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WPROWADZENIE

Legendę każdego miejsca tworzą ludzie - ich osobowość, podejmowane wybory, wysiłki, wiedza i umiejętności. Czym od ponad 65 lat była i jest Politechnika Krakowska? Przede wszystkim zespołem ludzi, którzy ją tworzyli, którzy poświęcili jej kilka dekad swojego życia, przyczyniając się do jej rozwoju. Książka, którą mają Państwo w ręku pozwala spojrzeć na Nich z innej perspektywy niż miało to miejsce dotąd w salach wykładowych i gabinetach uczelni. Po raz pierwszy dwudziestu dwóch profesorów opowiedziało o swoich latach dziecinnych, środowisku wychowania, edukacji, młodzieńczych pasjach, mistrzach z okresu studenckiego, dorobku naukowym, wreszcie, o swojej rodzinie i codzienności.

Książka powstała na podstawie ustnych relacji biograficznych zgromadzonych na przestrzeni kilkunastu miesięcy w ramach projektu dokumentacyjnego „Seniorzy Politechniki Krakowskiej” realizowanego przez zespół w składzie: Jakub Gałęziowski, Joanna Komperda i Karolina Żłobecka. Inicjatorem i kuratorem projektu, rozpoczętego w maju 2009 r., był prof. Stanisław Juchnowicz, który dostrzegając niezaprzeczalną wartość gromadzenia i zachowywania wspomnień swojego pokolenia, sięgającego pamięcią jeszcze czasów międzywojennych, postanowił jego bohaterami uczynić członków Konwentu Seniorów PK1. W tym pomyśle wsparł go JM Rektor prof. Kazimierz Furtak, który w trosce o zachowanie bogatego dziedzictwa uczelni okazał duże zrozumienie i sfinansował zarówno realizację projektu, jak i niniejszą publikację. Życzliwą opiekę administracyjną nad projektem przez niemal dwa lata sprawowała pani Teresa Marszalik.

Projekt został zrealizowany przy zastosowaniu cieszącej się w Polsce coraz większym uznaniem metody historii mówionej (ang. oral history), która służy historykom zwłaszcza wtedy, gdy nie pozostawiono źródeł pisanych lub w przypadku, gdy źródła pisane ukazują niepełny bądź jednostronny obraz historii2. Metoda historii mówionej pozwala badać przeszłość z perspektywy indywidualnych doświadczeń zachowanych w pamięci

1 Do udziału w projekcie zostali zaproszeni wszyscy członkowie Konwentu Seniorów na jednym z jego zebrań w maju 2009 roku oraz w artykule „Dawnych wspomnień czar” opublikowanym w „Naszej Politechnice” (nr 3 (81) maj 2010). Mimo tych działań, zaproszenie nie dotarło do części Seniorów, zwłaszcza tych, którzy ze względu na wiek i stan zdrowia nie bywają już na spotkaniach Konwentu. Wielu zaś odmówiło, m.in. ze względu na brak czasu, dłuższy wyjazd zagraniczny, chorobę lub niechęć do udziału w podobnych przedsięwzięciach.

2 Do największych ośrodków, które na szeroką skalę prowadzą archiwa relacji ustnych, utrwalanych na nośnikach audiowizualnych należą: Fundacja Ośrodka KARTA oraz Dom Spotkań z Historią w Warszawie, Ośrodek Brama Grodzka - Teatr NN w Lublinie oraz Muzeum Powstania Warszawskiego.
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wspomnień jej świadków. Nie jest to przeszłość widziana oczyma „wielkich” i znanych jednostek, przywódców, lecz przeszłość akcentująca doświadczenia „zwykłych” obywateli, których emocje i osobiste zmagania celniej docierają do wyobraźni odbiorców rozmaitych przedsięwzięć edukacyjnych, programów telewizyjnych, radiowych czy ekspozycji muzealnych - zdecydowanie silniej niż przekaz podręcznikowy bądź dane statystyczne. Uzyskane tą metodą relacje ustne stanowią wartościowe źródło historyczne, które, jak wszystkie inne źródła, musi zostać opatrzone odpowiednim aparatem krytycznym.

Wielu ludzi, których historia domaga się utrwalenia odkłada spisanie wspomnień na bliżej nieokreśloną przyszłość, co bardzo często skutkuje tym, że pozostają one znane jedynie wąskiemu kręgowi najbliższej rodziny. Historia mówiona jest więc jedną z metod ratowania tej przeszłości od zapomnienia. Oczywiste jest, że wspomnienia opowiadane, wyławiane z pamięci na bieżąco w czasie rozmowy, różnią się znacznie od tych spisywanych przez wiele miesięcy czy lat - przemyślanych, zanalizowanych, a przede wszystkim pisanych językiem literackim. Mówiąc, myślimy o tym, by podtrzymać zainteresowanie słuchacza, a więc często opowiadamy zapadłe w pamięć anegdoty, żarty, zapamiętane szczegóły, drobne wydarzenia, nie zaś to, co stanowiło główny wątek podejmowanych działań. Jak wiadomo, pamięć zaskakuje i zawodzi, bo niejednokrotnie nie umiemy przywołać nazwisk osób, o których opowiadamy, określić ściśle okresu, w jakim dane wydarzenie miało miejsce itp. Cechą tych wspomnień jest ich subiektywność i fragmentaryczność. W historii mówionej ważne jest jednak samo doświadczenie i to, jak dana rzecz, wydarzenie, postać jest dzisiaj przez nas pamiętana, a niekoniecznie jaka była faktycznie kilkadziesiąt lat temu.

Bohaterami projektu jest dwudziestu dwóch profesorów reprezentujących niejako dwa pokolenia, których losy ułożyły się zupełnie odmiennie, w związku z czym wymagają krótkiego omówienia. Jak łatwo się domyślić, głównym czynnikiem determinującym taki podział była trwająca niemal sześć lat II wojna światowa. Pierwsze z nich to pokolenie osób urodzonych w latach 20. XX wieku, którzy w okres okupacji wkroczyli jako nastolatkowie, najczęściej gimnazjaliści lub licealiści. W czasie wojny uczestniczyli w tajnych kompletach bądź kontynuowali naukę w szkołach technicznych, m.in. budowlanych i chemicznych (w niektórych przypadkach mających charakter studiów wyższych), podejmowali pierwsze w swoim życiu prace, angażowali się w działania konspiracyjne. Po zakończeniu działań wojennych, by odrobić stracony czas, w tempie przyspieszonym kończą klasy licealne, zdają egzamin dojrzałości i jeszcze jesienią 1945 roku rozpoczynają studia, stając się świadkami tworzenia zalążków późniejszej Politechniki - Wydziałów Politechnicznych Akademii Górniczej w Krakowie. O swoich wspomnieniach z wykładów w miejscu niezwykłym, jakim był odziedziczony po okresie rządów Hansa Franka Zamek Królewski na Wawelu, opowiadają na kartach tej książki.

Drugie pokolenie obejmuje osoby urodzone w latach 30., z których najstarsi w okresie przedwojennym rozpoczęli edukację w szkole powszechnej, nierzadko kontynuowaną po 1939 roku. Okres wojny najczęściej pamiętają „oczami dziecka”, w ich pamięć zapadły te najbardziej emocjonujące wydarzenia, dotykające ich samych lub najbliższych. Po wojnie zasilają grono gimnazjalistów i licealistów, by około 1950 roku podjąć studia, które przypadły na niezwykle trudny okres stalinowski. Ta rozbieżność doświadczeń dwóch pokoleń
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wywołała w zespole długie dyskusje nad tym, jak w jednej książce pokazać tak odmienne historie obu pokoleń, na które jeszcze nakładają się różnice indywidualnych losów poszczególnych profesorów. Pomysł skonstruowania książki w postaci dwudziestu dwóch biograficznych relacji (życiorysów) wydała nam się owszem najprostsza, ale nieciekawa z punktu widzenia młodego czytelnika. Dlatego też wybraliśmy ujęcie tematyczne.

Założeniem redaktorów było to, by głównym tematem niniejszej książki nie czynić wyłącznie dorobku naukowo-dydaktycznego najstarszych profesorów Politechniki, o którym traktują już liczne artykuły krajowe i zagraniczne, ale by pokazać bohaterów projektu w nieco innej perspektywie - codzienności, życia rodzinnego, osobistych zainteresowań, pracy zawodowej, podejmowanych starań i wyrzeczeń, co składa się na ich bogate i barwne życie. Rozmowy objęły całe biografie profesorów, stąd rozpoczynają się one od wspomnień z okresu dzieciństwa, domu rodzinnego, środowiska wychowania-korzeni z jakich wyrośli i doświadczeń, z którymi weszli w dorosłe życie. Dokumentaliści nie posługiwali się szablonem gotowych pytań - choć wszystkie oscylowały wokół wybranych wcześniej zagadnień, które widoczne są w strukturze książki - starając się zindywidualizować każdą z rozmów. Dzięki temu relacje pozwalają zajrzeć głębiej w życie profesorów, ich wybory, system wartości, problemy z jakimi borykali się w pracy naukowej i dydaktycznej w okresie szczególnym, jakim bez wątpienia był PRL.

Wypowiedzi zawarte na łamach niniejszej publikacji stanowią autorski wybór dokonany przez zespół redakcyjny, dla którego głównym celem było oddanie atmosfery tworzenia i funkcjonowania uczelni wyższej w okresie powojennym oraz sportretowanie ludzi z nią związanych. Nie chodziło o całościowe i wyczerpujące opracowanie określonego zagadnienia, zwłaszcza że stan zdrowia kilku bohaterów projektu pozwolił ocalić już tylko „strzępy” wspomnień, którym trudno nadać chronologiczny porządek. Struktura książki jest zatem nietypowa. Na część pierwszą składają się indywidualne wspomnienia o charakterze zwartych opowieści, w których każdy z bohaterów dzieli się z czytelnikiem doświadczeniem swoich lat dziecinnych i młodzieńczych, sięgających zazwyczaj do matury. Wyjątkiem są historie kilku profesorów, których egzamin dojrzałości oraz podejmowane na wielorakich, kadłubowych uczelniach, szkołach technicznych studia przypadły na okres okupacji, a dopiero zakończenie wojny pozwoliło na ich kontynuację na organizowanych wówczas Wydziałach Politechnicznych Akademii Górniczej. Pozostałe cztery części są mozaiką wspomnień skoncentrowanych wokół określonego tematu, m.in. atmosfery organizujących się Wydziałów Politechnicznych, studenckiej codzienności, życia towarzyskiego, dorobku naukowego, zmarłych profesorów Politechniki, współpracy zagranicznej i wreszcie, rodziny oraz czasu wolnego.

Wybrane fragmenty relacji, występujące w postaci surowej transkrypcji wywiadów, zostały poddane redakcji z zachowaniem jednak właściwości języka mówionego. Stąd charakterystyczny szyk zdania, liczne kolokwializmy, „wtręty” językowe, które w pewnym stopniu oddają sposób mówienia poszczególnych rozmówców. Na etapie autoryzacji doszło do wielu uzupełnień i konkretyzacji niektórych informacji, ale również do wycofania niezwykle ciekawych fragmentów, które autorzy uznali - za zbyt „swobodne”.

Wszystkie fotografie zamieszczone w publikacji pochodzą z prywatnych kolekcji profesorów, którym redaktorzy są niezwykle wdzięczni za ich udostępnienie. Unikalne
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zapisy wielogodzinnych rozmów, stanowiące własność uczelni, mogą w przyszłości posłużyć do celów naukowych i wystawienniczych oraz do opracowania całościowych biografii bohaterów projektu. Redaktorzy mają świadomość fragmentaryczności ujęcia niektórych zagadnień - zwłaszcza, że w jednej publikacji trudno pokazać bogactwo historii zarejestrowanych w czasie wielogodzinnych rozmów - mają jednak nadzieję, że pomimo to książka spotka się z aprobatą i zainteresowaniem czytelników.

Szczególne podziękowania należą się bohaterom niniejszej publikacji, bez których zaangażowania, poświęconego czasu i pracy nad ostateczną formą tekstu, nasza wiedza o życiu Politechniki byłaby niepełna i ograniczona.

Joanna Komperda

CZĘŚĆ 1

SIELSKIE ANIELSKIE CZY TRUDNE 1 ŻMUDNE


TADEUSZ PRZEMYSŁAW SZAFER

Urodziłem się 8 stycznia 1920. Już wtedy zaczęły w moim życiu zachodzić takie fakty, które naprawdę się nie wydarzyły. Wcale nie urodziłem się w styczniu tak, jak zostało zapisane w metryce, ale nieco wcześniej, bo 24 grudnia 1919 roku. Był jednak taki zwyczaj, i moja mama tego dopilnowała, żeby datę urodzenia przenieść na początek nowego roku. Czyli odmłodzono mnie od razu o rok i byłem rocznikiem 20., a nie 19.

Urodziłem się w Krakowie, przy ul. Kopernika, w budynku, który stoi do dzisiaj, ale obecnie znalazł się w obrębie Ogrodu Botanicznego. Jakiś czas później rodzice przeprowadzili się na Lubicz 46. Wczesne dzieciństwo nie pozostawiło specjalnych wspomnień w mojej głowie. Następnie była szkoła powszechna, z tym, że poszedłem od razu do drugiej klasy, bo przez pierwszy rok uczono mnie w domu. Potem zdałem egzamin w szkole, która do dzisiaj znajduje się przy ulicy Lubomirskich. Naukę kontynuowałem w „ćwiczeniówce” przy ul. Straszewskiego, naprzeciwko Collegium Maius. To była bardzo dobra szkoła. Nazywała się „ćwiczeniówką”, dlatego że przychodzili tam studenci Studium Pedagogicznego i uczyli się jak uczyć młodzież. Po czterech latach w tej szkole poszedłem do gimnazjum, a gimnazja wtedy były ośmioletnie, nie było jeszcze podziału na gimnazjum i liceum. Znalazłem się w gimnazjum im. Augusta Witkowskiego przy ul. Studenckiej w Krakowie i przez 8 lat byłem pilnym uczniem, do tego stopnia, że w którymś roku nie miałem ani jednej godziny nieobecności. Z tym, że ja zawsze byłem w szkole, ale niekoniecznie na lekcjach. Zajmowałem się wszystkim tylko nie programem głównym. Byłem przewodniczącym rozmaitych kółek naukowych. Również harcerstwo, w które byłem mocno zaangażowany, niesłychanie dużo mi dało. Mieliśmy swoją izbę harcerską w szkole i była ona całkowicie pod naszą kontrolą. Sami ją urządzaliśmy i sprzątaliśmy, a klucz nosiło się w kieszeni. Było to miejsce, w którym skupiało się życie harcerskie i życie uczniowskie równocześnie. Harcerstwo trzymało w ryzach młodych ludzi. Ponadto były wyjazdy, najpierw wycieczki poza Kraków, np. w Góry Świętokrzyskie. Potem wyjazdy na obozy. Być może najciekawszy z nich odbył się w Czarnohorze pod Howerlą. W lesie, gdzie biwakowaliśmy, było nas 14 i tylko jeden, nasz zastępowy Tadek Ogorzały, był po maturze. Tych 14 pętaków założyło obóz w lesie, na zupełnym odludziu, gdzie wszystko robiliśmy samodzielnie. Stamtąd robiło się wyprawy. Jedna z nich była fascynująca. Była to wycieczka całą granią Czarnohory od Howerli po Popa Iwana i potem w dół doliną Czeremoszu. Przeprawa trwała parę dni, bez żadnego przyzwoitego sprzętu. Mieliśmy tylko jedną płachtę namiotową, długą na około dwa metry i szeroką na
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pół metra i to było wszystko. Jakoś to rozbijaliśmy, podkładaliśmy nasze peleryny, co wystarczało, aby osłonić głowy, a przecież były deszcze. Utkwił mi w pamięci pewien biwak pod Popem Iwanem. Padał deszcz ze śniegiem, a myśmy tkwili pod górą. Nie wiem, jak to bractwo przeżyło, skulone pod płachtą. Było przenikliwie zimno i mokro. Następnego dnia dotarliśmy do Popa Iwana i zeszliśmy na dół doliną Czeremoszu. Wieczorem wreszcie zabiwakowaliśmy w gościnnej chacie huculskiej, gdzie gospodarze nas bardzo dobrze przyjęli i ugotowali coś gorącego. Nocowaliśmy u nich na sianie, na podłodze.

Co się działo po ukończeniu szkoły? Był rok 1938, a ja już z góry wiedziałem, że chcę studiować architekturę i wszystko było przygotowane do tego stopnia, że miałem już zarezerwowany wcześniej pokój w domu akademickim, przy ul. Konopnickiej w Warszawie. Naukę miałem bowiem kontynuować w Warszawie. Natomiast w rzeczywistości, jak większość chłopaków po maturze, poszedłem do wojska, by odrobić służbę i potem już móc spokojnie studiować. Nie dostałem się jednak tam, gdzie chciałem i w efekcie, nie bez starań matki, znalazłem się we Włodzimierzu Wołyńskim, w szkole rezerwy artylerii, gdzie na ochotnika zgłosiłem się do 2 Baterii Artylerii Ciężkiej. A tam większość była już po studiach, głównie po warszawskiej i lwowskiej politechnice. Takich po maturze było może ze 20%. Ale dzięki temu dużo się od nich uczyliśmy. Nigdy nas nie poganiali i nie poniżali. Nauki było bardzo dużo. Wszystko chłonąłem z najwyższą uwagą. Na przykład bardzo mi się przydała w późniejszym życiu umiejętność jazdy konno. Podczas kampanii wrześniowej uratowało mi to nawet życie.

Nie chcę wspominać kampanii wrześniowej ani tego, co się działo potem. W każdym razie byłem wśród oficerów katyńskich. Mimo że byłem jeszcze smarkaczem miałem stopień podchorążego, czyli tylko szczebel poniżej oficera. Przeżyłem następującą sytuację. Idąc szosą gdzieś w okolicy Włodzimierza Wołyńskiego, w pewnym momencie zobaczyłem samoloty ruskie, kukuruźniki, które zrzucały ulotki zaczynające się tekstem, którego nigdy nie zapomnę: „Państwo polskie już nie istnieje”. Po chwili dostrzegłem stojącą samotnie na szosie dużą grupę żołnierzy w polskich mundurach. Podchodzę bliżej i widzę, że to są oficerowie sztabowi, część z nich miała walizki, ordynansów. I tak stali. Podszedłem do nich, a oni mówią: „Panie podchorąży jest taka sytuacja, że nawiązaliśmy kontakt z Armią Czerwoną i idziemy do obozu oficerskiego, broni nas Konwencja Genewska, jako oficerowie będziemy godnie traktowani i tę wojnę jakoś przetrzymamy, prosimy pana do nas”. Ale ja z tego zaproszenia nie skorzystałem. Odszedłem wtedy szybko od nich. Za chwilę przyjechały ciężarówki, a oni do nich wsiadali, pomagali im ruscy żołnierze i z całą paradą zawieźli wszystkich do Ostaszkowa i Starobielska. Parę miesięcy później już nie żyli. Co mnie wtedy ocaliło? Ocaliła mnie Zofia Kossak-Szczucka, która napisała przed wojną książkę znajdującą się w bibliotece moich rodziców. Jako młody chłopak dorwałem się do niej i choć to nie była lektura dla dzieci, chyłkiem i z wypiekami na twarzy ją przeczytałem. Była to „Pożoga” - historia wojny bolszewickiej w 1920 roku i tego co się wtedy działo. Wszystko to miałem zakodowane w głowie.

Potem, mniej więcej po dwóch tygodniach, znalazłem się we Lwowie. Towarzyszył mi jeszcze kanonier Karpiński. Pochodził z Rzeszowa, znał rosyjski, co nam bardzo pomogło w kilku sytuacjach. Na przykład we wsiach ukraińskich, gdzie pilnowali porządku
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miejscowi komuniści z czerwonymi opaskami. Dzięki jego zaradności nocowaliśmy po stodołach i jakoś udało się nam przetrwać. Nie minął tydzień, a ja już we Lwowie uczestniczyłem w zajęciach na uniwersytecie. Przy zaciągniętych zasłonach księżna Karolina Lanckorońska, świetny historyk sztuki, znana ze swej działalności powojennej w Rzymie, prowadziła swoje seminarium o Giotcie. Atmosfera panowała taka, jakby świat nie istniał. To ratowało psychicznie. Potem zaczęły się dziać rozmaite dziwne rzeczy, Lwów w tym czasie został obwieszony plakatami przez naszych wyzwolicieli czerwonych: pierwszy przedstawiał sowieckiego piechura, w pozycji do walki z bagnetem, na który miał nadzianego orła polskiego, takiego białego, wstrętnego, wykrzywionego, któremu krew kapała z dzioba. Drugi plakat z kolei pokazywał fragment domów lwowskich, kamienice, jakieś czerwone sztandary i otwarte drzwi do lochów, a loch pełen polskich oficerów, którzy zamiast twarzy mieli straszne maski, a jakiś sołdat butem ich przypierał. Wkrótce zaczęły się spisy. Wszystkich mieszkańców zakwalifikowano jako tzw. bieżeńców i mówiło się, że będą wracać „do domu”.

Próbowałem wtedy dwa razy wyrwać się ze Lwowa. Wiedziałem, że jest pewien most na Bugu, który otwierają i puszczają przez niego o określonej godzinie. To był bardzo wstrząsający widok i zarazem przykry. Na drewnianym moście z jednej strony stały warty rosyjskie, a z drugiej Niemcy i olbrzymi falujący tłum tych, którzy chcieli wrócić do domów. Masa napierała, a żołnierze ją odpychali. Została więc droga przez Przemyśl, tzn. przez San, oraz druga na południe, którą wybrało wielu żołnierzy: przez Czarnohorę. Ostatecznie nie wybrałem jej tylko dlatego, że dotarła do mnie informacja o aresztowaniu ojca. Nie chcąc zostawiać matki samej, postanowiłem wracać do Krakowa. W Przemyślu pełno patroli sowieckich i to był ostatni już moment, żeby przekroczyć San. Znalazłem się nad rzeką mając na sobie płaszcz i bieliznę hrabiego Lanckorońskiego, brata Karoliny Lanckorońskiej. W nocy dotarłem nad rzekę, a tam już było około 20 osób, które także chciały przejść na drugą stronę. Zaczęliśmy przeprawę, każdy z jakimś tobołem, trzymając się za ręce. Woda sięgała mniej więcej do pasa i tak doszliśmy do drugiego brzegu. Nie mogłem się wydostać, ale ktoś wrócił się i podał mi rękę, więc wyszedłem. Nagle poczułem jakbym znalazł się w innym święcie: cisza, spokój, światła się palą. Miałem adres do krewnych asystenta mego ojca. Znalazłem ulicę, kamienicę, wszedłem na klatkę schodową i pomyliłem piętra. Drzwi otworzył mi niemiecki podoficer w mundurze, a ja jakąś szkolną niemczyzną podałem nazwisko gospodyni. Nie byłoby w tym nic niezwykłego oprócz tego, że stałem w kałuży wody, cały przemoczony i trzęsący się z zimna. Poszedłem wyżej i tam już spotkałem tę panią. Oczywiście po raz pierwszy w życiu ją widziałem, ale niesłychanie gościnnie zostałem przyjęty. Zaraz ze mnie wszystko zdarła i rozłożyła do suszenia, po czym powiedziała, że aby nie dostać zapalenia płuc muszę iść natychmiast do łóżka. A miała akurat na kwaterze oficerów niemieckich i właśnie w jednym z ich łóżek miałem się położyć. Byłem przerażony. Bałem się zasnąć. Za jakiś czas usłyszałem, że weszło dwóch mężczyzn, ona coś im tłumaczyła w przedpokoju, po czym zdjęli buty, żeby mnie nie obudzić. Powiedziała, że kuzyn wrócił i leży. Weszli w skarpetkach, cichutko się rozebrali i weszli do jednego łóżka i tam razem spali. A ja w drugim. Rano udawałem, że śpię, więc ubrali się cichutko i wyszli.
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Potem trzeba było załatwić przepustkę i wsiąść do pociągu do Krakowa, który cały dzień jechał z Przemyśla, ale jechał. Jakoś doszedłem do domu, nikt mnie nie zatrzymał. Okazało się, że ojca nie zamknęli tylko jest zakładnikiem. Tak zaczęła się pierwsza faza walki podziemnej w Krakowie w ZWZ, bo jeszcze wtedy nie było Armii Krajowej. Byłem dowódcą plutonu, ale o konspiracji też nie chcę mówić zbyt wiele. Niemniej dwa lata trwała ta konspiracja zanim Niemcy dobrali się do nas. To była olbrzymia wpadka. Jak po mnie przyszli na Lubicz 46, akurat się kładłem. Byłem już rozebrany i usłyszałem, że ktoś wchodzi do przedpokoju. Ale żeby wejść, trzeba było sforsować zamkniętą bramkę od ulicy, zamkniętą dużą bramę od domu i jeszcze drzwi wewnątrz. Miałem przygotowany odwrót, po rynnie z pierwszego piętra i potem przez podwórko, gdzie była wozownia i stajnia, ze strychem i właśnie tam w sianie się schowałem. To było beznadziejne, bo jakby mnie zaczęli tam szukać, to by szybko znaleźli. Na szczęście do tego nie doszło, nie zorientowali się, że wyszedłem. Myśleli, że mnie po prostu nie było. Przeszukiwali rzeczy, chcieli dostać moją fotografię, ale matka wszystkie poniszczyła. Przez miesiąc po tym zdarzeniu ukrywałem się w kamienicy przy ul. Jabłonowskich, czekając na dokumenty. Mając już nowe nazwisko spakowałem niewielki dobytek i na rowerze dojechałem do Gór Świętokrzyskich, do majątku mojego kuzyna w Grzegorzowicach, które były swego rodzaju azylem. We dworze, zresztą jak w wielu innych, mieszkali różni uchodźcy, między innymi z Poznania. Jakoś ten proceder uchodził na sucho polskim ziemianom. Niemcy nie mogli dobrać się do nich, bo chodziło o zaopatrzenie. Były ponakładane kontyngenty, a majątki produkowały dużo żywności. Wobec tego oni musieli zachować status quo.

Znałem niemiecki, więc byłem tam dość ważny. Dopiero jak zaczęła się wojna sowiecka niespodziewanie nas wyrzucono. Ale i wówczas Niemcy zachowywali się dość przyzwoicie. Dopiero w 1943 roku na wiosnę znalazłem się w Warszawie. Dorwałem się wreszcie do studiowania i nic więcej mnie nie obchodziło. Uważałem, że to jest najważniejsze w tej chwili. W tym samym czasie zostałem przeniesiony do zwiadu AK. Jeśli chodzi o same studia, to odbywały się one przy ul. Noakowskiego w głównym gmachu. Zajęcia prowadzone były dwutorowo: w ramach niemieckiej Państwowej Szkoły Technicznej, która tam się mieściła i równocześnie przedmioty, których nie było w programie, wykładano w ramach tzw. tajnego nauczania. Odbywało się ono w tych samych salach, jak gdyby nigdy nic. Jeden profesor bał się bardziej, inny mniej, ale na ogół dobrze to funkcjonowało. Człowiek studiował, uczył się, bardzo chłonął wiedzę. Mieliśmy normalne wykłady, a po polsku oczywiście te dodatkowe przedmioty, jak na przykład historia architektury polskiej, których uczono już w bocznych salach. Niemcy mieli inne zajęcia i nikt nas nie ścigał. Trwało tak do Powstania, wraz z którym wszystko się skończyło. Sam moment jego wybuchu zaskoczył mnie w sposób nieprawdopodobny; byłem już wtedy w Krakowie.

Dochodziły do nas wieści, że wspaniałe rzeczy się działy. Pchałem się do tego powstania jak dziki kozioł, tylko już nie dało się dotrzeć. No ale w końcu znalazłem inny, sprytny sposób. W Krakowie działała RGO (Rada Główna Opiekuńcza - przyp. Aut.) i przez ten komitet zorganizowałem pomoc dla walczącej, głodującej Warszawy, czyli jeden wagon kolejowy wypełniony przede wszystkim żywnością - workami z grochem, ryżem itp. Dostawszy papiery jako konwojent pojechałem z tym wszystkim. Udało się dotrzeć do
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Milanówka i potem jeszcze kawałek do Włoch. Dalej nie można było się już przedrzeć, tak więc praktycznie nic się nie udało. Jakiś czas tam spędziłem i wróciłem do Krakowa, gdzie doczekałem tzw. wyzwolenia. Niemcy wyszli, wysadzili mosty i całe towarzystwo uciekało przez Most Dębnicki w stronę Zakopanego, gdzie jeszcze Niemcy długo pozostali. W mieście natomiast panował chaos i zamieszanie. Podam też taki przykład, który dobrze obrazuje atmosferę tamtej chwili. Na wałach u ujścia Rudawy do Wisły leżało trzech zabitych esesmanów, z trupimi czaszkami na mundurach. Leżeli równo, jeden obok drugiego. Widziałem ich tuż po tym, jak zostali zastrzeleni serią z karabinów. Po chwili mieli już rozpięte mundury i powyjmowane dokumenty, a szabrownicy ściągnęli im zegarki. Za parę godzin już leżeli boso, bo buty zostały z nich pościągane. To były takie momenty, że jedni szabrowali, a drudzy starali się jakoś ogarnąć sytuację, ale praktycznie wszyscy się chowali i mieli rację, bo co chwila wybuchały strzelaniny. Tak wyglądało oswobodzenie Krakowa.

Tymczasem ja, mając zaliczone dwa lata architektury w czasie okupacji niemieckiej w Warszawie, czekałem na rozwój sytuacji i gdy tylko otworzono Wydział Architektury na Wydziałach Politechnicznych bez wahania się na niego zapisałem.


JERZY LUDWIK KAPKO

Urodziłem się w bardzo ważnej miejscowości, bo w Wadowicach, ale całą moją młodość spędziłem w Bielsku. To było najbardziej zniemczone miasto w Polsce: około 50% Niemców, 25% Żydów, a reszta to my, Polacy. Szczególnie ciekawe były więc stosunki młodzieży, która, jak to wspominam, była przykładem absolutnie idealnej demokracji. Moi rodzice pochodzą ze Wschodu - wszyscy znają nazwy Kołomyja i Stanisławów. Po I wojnie światowej znaleźli się na Śląsku Cieszyńskim. Mój dziadek, Józef Kapko był burmistrzem Lubaczowa, miasteczka pełnego mniejszości narodowych i wyznaniowych. Miasteczka na pewno w tamtych czasach dziadowskiego. Drugi dziadek był też w dziwnej sytuacji, bo jako pułkownik w wojsku zaborcy, w wojsku austriackim, całą I wojnę światową spędził na froncie! Po wojnie uznano jednak, że warto go zrobić generałem Wojska Polskiego. Ten generał brygady na dobitkę miał fatalną literę „x” w nazwisku. Nazywał się Ludwik Trexler, a więc miał zupełnie niepolskie nazwisko. Teraz jest inaczej, ale, gdy byłem młody, wszystkie te wschodnie i krakowskie dzieje były mi całkiem obce.

Z pewnością to gniazdo kształtowało każdego z nas. Bielsko było miastem bardzo atrakcyjnym, niesłychanie uprzemysłowionym, usportowionym, z górami tuż-tuż. Od młodych lat jeździłem na nartach, chodziłem na wycieczki. Byliśmy chyba najlepszym gimnazjum w Polsce. Czy ja przesadzam? Nie przesadzam! Które gimnazjum w Polsce miało własny kryty basen kąpielowy? Które gimnazjum miało wieżę spadochronową przed budynkiem? Bielsko! Raz na tydzień mieliśmy gimnastykę i raz na tydzień pływaliśmy w basenie z czterema słupkami. Basen, góry, wycieczki, wszystko wyrabiało w nas cechy przebojowości. Ja ukończyłem kurs spadochronowy i specjalizowałem się w lotnictwie, a tuż przed wojną zostałem pilotem szybowcowym. Muszę się jednak przyznać, że nie skakałem z powietrza - wojna przerwała mój kurs i pozostał mi tylko ładny dyplom. Moje zainteresowania lotnicze próbowałem zaszczepić innym, robiąc w szkole gazetkę ścienną. Prezentowałem w niej buńczucznie polskie znakomite samoloty, które później okazały się do luftu.

W środowisku młodzieży ukształtowały się dziwnie superdemokratyczne stosunki. Oczywiście byliśmy umundurowani - każdy z nas wyglądał jak lord angielski. Do szkoły chodziliśmy w mundurkach ze srebrnymi guzikami i to nas zrównowywało. Syn robotnika z Wilamowic, który dojeżdżał codziennie 13 kilometrów spod Bielska, miał taki sam strój jak ja. Nikt nie pytał nikogo, skąd pochodzi. Mieszkałem na szlaku z dworca kolejowego do gimnazjum i po drodze zawsze szliśmy z kolegami, którzy dojeżdżali z miejscowości pod Bielskiem jako synowie rolników czy robotników. Jeden z kolegów był z kolei synem

Sielskie anielskie czy trudne i żmudne


15



właściciela kopalni węgla. Nie synem dyrektora - synem właściciela! Na wspólną wycieczkę szedł więc syn właściciela kopalni, syn dyrektora banku (bo mój tatuś był dyrektorem banku) i syn najgorszego szewca w Białej. Wszyscy razem stanowili przykład idealnej przyjaźni. Grywałem w tenisa, a moim partnerem był Żyd, Edek Reisfeld, z którym stanowiliśmy reprezentację tenisową gimnazjum. Ludwik Grabski był z kolei ukrytym Niemcem i tuż przed wojną zadeklarował się jako Niemiec. Z kolei Wilhelm Pustelnik, z którym siedziałem w ławce, był Niemcem, a miał polskie nazwisko. Sympatią mojego brata była pół-Żydówka, Edytka Sonntag i nigdy nas nie dziwiło, dlaczego mój brat na randki chodzi z Edytką. Dziwna mieszanina, która doskonale prosperowała!

Nagle 1 września, nie wiadomo jaką paniką gnani, zaczęliśmy uciekać. Wiejemy z tego Bielska z całą rodziną i w wyniku wojny zostajemy rozdzieleni dokładnie na trzy jednostki: ojciec w Warszawie, mama w Busku, ja we Lwowie, a mój brat, student Politechniki Warszawskiej, na rowerze w drodze z Warszawy dotarł też do Lwowa! Dzięki temu my dwaj w tym dramatycznym zamieszaniu znaleźliśmy się razem we Lwowie i z niego 11 listopada wróciliśmy do Guberni pod rządy hitlerowców. Zamieszkaliśmy w Krakowie. Wtedy okazało się, że nie ma dla mnie studiów lotniczych ani żadnych podobnych, jest tylko miejsce w Szkole Przemysłowej, Gewerbe Schule für Chemotechniker. Nawet nie użyto słowa Chemik, żeby zdeprecjonować wartość szkoły, bo Chemotechniker to tylko technik chemik. Ukończyłem tę szkołę i dzięki temu dziwnie prześliznąłem się przez wojnę, a jako obcego człowieka w Krakowie nie wciągnięto mnie do AK ani żadnej innej tajemniczej działalności, chociaż przez pewien czas robiłem bawełnę strzelniczą dla polskiego podziemnego wojska.

W fabryce Wandera, gdzie pracowałem od 1941 roku, były świetne warunki do tego, bo trojchenderem, czyli przymusowym zarządcą był Niemiec o nazwisku Fox, niemający „polakożerczych” cech. Wszyscy po cichu robili, co chcieli. Na przykład ja studiowałem chemię, ponieważ kierownikiem laboratorium u Wandera był doc. Wojciech Dymek3, który zorganizował dla mnie pracownię chemii organicznej. Świetne laboratorium z programem, który doc. Dymek znał z UJ. Do laboratorium zaangażował znakomitych chemików: takich jak: doc. Kamecki, doc. Rychlik. Docent Dymek był bardzo skromnym człowiekiem, nie eksponował się niczym. Potrafił grać dobrze w siatkówkę w czasie przerw i chyba był wysokiej klasy naukowcem, bo to właśnie z nim prof. Karol Dziewoński4, słynny chemik polski, prawie co tydzień omawiał, co robić w tych ciężkich czasach z polską chemią, skoro żadna placówka naukowa nie istnieje. Faktem jest, że przebywałem w naprawdę interesującym otoczeniu. Oczywiście tak, jak to wtedy bywało, praca naukowa przeplatała się z pracą przeciwko okupantowi. Docent Dymek zorganizował małą fabryczkę glukozy. Glukoza jest lekiem wspomagającym, stosowanym w wielu przypadkach chorób przewlekłych. Robiliśmy ją ze skrobii, czyli z mąki ziemniaczanej. Mogłem

3 Wojciech Dymek (1906-1970) - profesor Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Krakowie oraz krakowskiej Akademii Medycznej.

4 Karol Dziewoński (1876-1943) - chemik organik, od 1911 profesor w Katedrze Chemii Organicznej UJ, od 1919 członek PAU, aresztowany podczas Sonderaction Krakau, więziony w Oranienburgu, wykładowca podziemnego UJ, członek Akademii Nauk Technicznych we Lwowie, członek honorowy Międzynarodowego Towarzystwa Chemików Kolorystów.
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też spokojnie przerobić trochę bawełny na bawełnę strzelniczą, którą doc. Dymek wywoził gdzieś tajemniczo w stronę miejscowości Niedźwiedź.

Egzaminów żadnych w czasie wojny nie zdawałem, natomiast wykonywałem wszystkie potrzebne ćwiczenia, a więc: estryfikację, chlorowanie, kondensację tiazolową. Nota bene robione to było przy okazji badań nad pierwszymi sulfamidami. To mi bardzo zmniejszyło obciążenie na studiach. Natomiast równocześnie z tym robiłem uczciwą polską maturę. Egzaminy i nauka odbywały się na przykład przy ul. Pijarskiej w sposób raczej jawny - nie musiałem się przebierać ani ukrywać. Szkółka była prawopodobnie u Lubomirskich czy u kogoś takiego. Chodziłem na wybrane wykłady, których nie mogłem opanować będąc w przemysłówce. Musiałem bowiem pozdawać egzaminy z brakujących mi na świadectwie przedmiotów.

Pierwszym sztandarowym produktem fabryki u Wandera była Ovomaltina. Był to środek, który zawierał w sobie głównie słód - produkt fermentacji jęczmienia, w którym powstaje maltoza, a maltozie przypisuje się dużo lepsze właściwości fizjologiczne niż normalnemu cukrowi. Następnie robiono z tego produkt, który musiał mieć atrakcyjny wygląd. Dochodziło kakao i różne inne składniki, to wszystko było następnie w specjalnych suszarkach próżniowych suszone. Powstała w ten sposób gąbka bardzo łatwo się mieliła. Efektem był proszek reklamowany wśród sportowców, którzy wypijali mleczko, dosypując do niego dwie łyżeczki kopiate Ovomaltiny. To był naprawdę słynny produkt. Tak jak Kiepura był znany, tak bardzo znana był Ovomaltina. Kto jak kto, ale najwięcej Ovomaltiny zjadłem ja. Oprócz tego, że pracowałem w laboratorium, przychodziło mi często pracować jako nadzór zmiany nocnej - brałem więc kawałek Ovomaltiny wielkości grubej książki i zjadałem ją jako wysoce kaloryczny pokarm. Być może dzięki temu byłem trochę mocniejszy, bo odżywiając się w tych ciężkich czasach bardzo skromnie, miałem okazję jadać rzecz, która była wręcz znakiem firmowym firmy Dr A. Wander AG.

Faktem jest, że szczytowym skomplikowanym związkiem, który robiłem jako laborant był stilbestrol, czyli związek spełniający rolę słynnego cyrenu B. Jest to kobiecy hormon płciowy. Dziwiłem się, dlaczego zalecają mi tak wielką ostrożność przy tej robocie. Rzeczywiście było w tym coś podejrzanego, bo w pewnym momencie zauważyłem, że podnosząc koszulę odczuwam, że mam piersi! Wtedy niezwykle zaostrzyłem warunki pracy, żeby nie wdychać śladów pyłu. Ponieważ fabryka coraz bardziej przechodziła ze szlachetnych produkcji na wyrób marmolady, no to i nasz stilbestrol został zlikwidowany.

W pewnym momencie wojny nagle wszyscy pracujący u Wandera Żydzi zniknęli. Jakoś się o tym nie mówiło. Mam wrażenie, że wtedy jeszcze w ogóle nie wiedzieliśmy, że istnieje Oświęcim. Błogostan u Wandera był nadzwyczajny. Jeżeli pracujemy, zarabiamy, dostajemy deputaty, a w lecie w czasie pauzy południowej gramy w siatkówkę, to wygląda to jak idylla, a nie okrutne czasy wojny.


STANISŁAW JUCHNOWICZ

Moja pamięć sięga okresu, kiedy ojciec służył w 50 Pułku Strzelców Kresowych w Kowlu na Wołyniu. Znajdowały się tam rosyjskie koszary położone około 5 km od miasta. Grupa dzieci z rodzin wojskowych, stacjonujących w tym garnizonie w swoich zabawach naśladowała wojsko. Tak się złożyło, że 2 km dalej mieściło się dowództwo dywizji, jednostki nadrzędnej, gdzie mieszkała druga grupa dzieci. Wspólne zabawy zwykle kończyły się wypowiedaniem wojny. Spotykaliśmy się na przedpolach Kowla, przyjmowaliśmy określoną taktykę wojskową i pod sztandarami, z kijami próbowaliśmy staczać bitwy. Moje ówczesne życie przeważnie toczyło się na łąkach pod Kowlem. Dużo czasu spędzaliśmy też w „powozie”. Był to raczej duży, zadaszony wóz ciągniony przez dwa konie, którym dowożono nas do szkoły w centrum Kowla. Rzeka Turia często wylewała i zimą na łąkach między koszarami a miastem tworzyło się ogromne, zamarznięte jezioro. Odbywaliśmy często podróże do szkoły na łyżwach. Przypominam sobie również lądowanie pierwszego samolotu. Uczniowie całej szkoły wyszli na łąki, by zobaczyć samolot i lotników. Patrzyliśmy na nich jak na nadludzi wznoszących się w powietrze. Dzisiaj powiedziałbym, że był to prototyp samolotu, bardzo prymitywny pokryty zielonym płótnem. Takie były wówczas wojskowe samoloty.

W Kowlu przeżywałem również pierwsze filmy dźwiękowe i narodziny radia. Radio było czymś niezwykłym i mało kto mógł sobie pozwolić na jego zakup. Kiedy kilku oficerów kupiło odbiornik, najczęściej na spółkę z sąsiadami, pozostałe rodziny gromadziły się u nich, by posłuchać pierwszych audycji. Były to zwykle urządzenia sporych rozmiarów, zajmujące dużo miejsca. Oficer, który był właścicielem radia z dumą kręcił dużymi gałkami, a zanim złapał jakąkolwiek stację odbiornik wydawał z siebie całą gamę pisków. Wszyscy nasłuchiwali, mówiąc: „Już jest, jest”. Pamiętam doskonale te pierwsze odbiorniki. Pamiętam też inne radio w postaci detektora kryształkowego. Gdy chorowałem na zapalenie gardła, żołnierz pełniący funkcję ordynansa oficerskiego zmontował wielką antenę na drzewie obok budynku i postawił przy mnie ten niewielki detektor. Jeśli się go dobrze nastawiło, można było odebrać przez słuchawki dość dużą liczbę stacji europejskich. Godzinami leżałem w łóżku z gorączką i jak dziś pamiętam przeżywane emocje, które pozwalały mi zapomnieć o chorobie.

Pierwszy samochód w naszej rodzinie to używany Renault, bo ojca nie było stać na nowe auto. Jeździło się nim do miasta odległego od koszar 6 kilometrów. W ówczesnym Kowlu były drewniane chodniki, drewniane domy i wielki węzeł kolejowy. Na palcach u jednej ręki można było policzyć sklepy. Pamiętam dużą księgarnię „Olszewski i Spółka”,
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gdzie miałem kredyt. Jako mały chłopiec, nie bardzo jeszcze dostając głową do kontuaru, kupowałem „na książeczkę”, a ojciec pod koniec miesiąca regulował rachunki. Nie były to oczywiście duże sumy. Pamiętam także żydowskie sklepy otaczające koszary, z artykułami spożywczymi. Można tam było kupić karpie po żydowsku i śledzie. Taki jest zapamiętany przeze mnie obraz ubogiego kresowego miasta.

W 1933 roku ojciec został przeniesiony z Kowla do Sambora, gdzie z kolei stacjonował 6 Pułk Strzelców Podhalańskich. Bardzo mnie to emocjonowało, ponieważ zawsze marzyłem, żeby zobaczyć góry, a tam już zaczynały się Karpaty. Myślenice zresztą bardzo przypominają mi tamten okres pobytu w Samborze. Zacząłem naukę od razu od drugiej klasy. Miałem znakomitych nauczycieli, szczególnie nauczyciela przyrody. Był to profesor Schefner, biolog, którego zajęcia pamiętam do dzisiaj. Uczył mnie też znany geograf, profesor Władysław Podoliński, niezwykły patriota. Należałem oczywiście do harcerstwa. Życie w wojskowych koszarach, wychowanie w środowisku tworzącej się dopiero armii, która w dodatku ciągle była w pogotowiu obronnym, życie blisko wschodniej granicy i atmosfera niebezpieczeństwa bolszewickiego na całe życie utrwaliły we mnie świadomość i określony stosunek do wydarzeń późniejszych w czasach powojennych.

Z Sambora ojca przeniesiono do Katowic, gdzie spędziliśmy okres od 1936 do 1939 roku. Katowice, Śląsk to znowu inne zupełnie środowisko - nieprzyjazne dla mnie. Pamiętam pierwszą lekcję w gimnazjum, podczas której ksiądz mnie zapytał: „Ty sakramencki gorolu, po coś tu przyjechał? Odbierać chleb? Rodzice twoi odbierają chleb nam, Ślązokom”. Poczułem się trochę nieswojo.

Uczyłem się także w Liceum im. M. Kopernika w Katowicach. Na kilka miesięcy przed wojną naprzeciw gmachu Sejmu Śląskiego wystąpił Jan Kiepura. Po koncercie zaczęła się zbiórka środków pieniężnych na zakup sprzętu dla armii polskiej. Panowała atmosfera wojenna. Podczas lekcji niemieckiego w pewnym momencie profesor Pampuch wziął do ręki kredę i na tablicy zaczął rysować rozmaite wykresy wskazujące potęgę Niemiec i stan gospodarki polskiej. Mówiąc: „Co będzie? Nie wiem”, postawił na tablicy znak zapytania. Wtedy zakiełkowała we mnie świadomość bliskiego zagrożenia. W społeczeństwie dominowało przekonanie, że my Polacy się nie damy, jesteśmy „zwarci” i gotowi.

Wiosną 1939 skończyłem pierwszą klasę licealną, pozostał mi zaledwie rok do matury. Wyjechaliśmy z mamą na wakacje do rodziny do Stebnika pod Drohobyczem, gdzie mój wuj był wysokim urzędnikiem w kopalni soli potasowych. Ojciec został oczywiście w Katowicach. Wybuchła wojna. Mając 16 lat zostałem wezwany do służby pomocniczej, ale okazało się, że nie mam możliwości dotarcia z Drohobycza do Katowic. W jakiś sposób ojciec dał mi znać, że mój przyjazd nie jest konieczny. Sam zaś wymaszerował z oddziałem na front. Urwał się kontakt... skończyła się rodzina...

Jeszcze kilka słów o ojcu. Urodził się w carskiej Rosji. W 1916 roku ukończył oficerską szkołę kadetów w Odessie i brał udział w I wojnie światowej. Podczas rewolucji został uwięziony. Uciekł dzięki temu, że na straży stał jego były żołnierz. W 1917 r. wstąpił do I Korpusu Polskiego pod dowództwem gen. Dowbor-Muśnickiego. Losy ojca przypominają mi losy Baryki z Przedwiośnia Żeromskiego, który przyjechał do Polski, wyobrażając sobie, że Polska to szklane domy. Osiadł tutaj, założył rodzinę i wstąpił do armii polskiej. Z zamiłowania był malarzem! Malował głównie portrety, kilka obrazów ocalało. Dziadka
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nie znałem, bo zginął, w czasie rewolucji 1917 roku, podobnie jak bracia ojca. Matka zmarła w Petersburgu. Już po II wojnie światowej szukałem w ówczesnym Leningradzie grobu mojej babki. Znałem adres, gdzie kiedyś mieszkała, ale już nikt nie wiedział, co się z nią stało. Wspominam ojca jako człowieka o wszechstronnych zainteresowaniach. W Petersburgu uczęszczał do Gimnazjum im. św. Katarzyny, jedynego polskiego gimnazjum w całej Rosji! Był też człowiekiem bardzo zaradnym. W kościele św. Katarzyny namalował polichromię. Odwiedzając Leningrad w 2 połowie lat 60. ub. wieku, trafiłem na sekretarza związku architektów, który jak tylko wymieniłem mu swoje nazwisko, zapytał: „Juchnowicz? Wie pan, ją w czasach rosyjskich chodziłem do Gimnazjum św. Katarzyny i miałem kolegę o tym nazwisku”. „To był mój ojciec” - odpowiedziałem bez namysłu. Wrażenie było niezwykle! Wzruszył się, zamknął swoje biuro, przez telefon krzyknął: kaniak! i tak przez dwie godziny rozmawialiśmy o moim ojcu. Dopiero ten człowiek uzmysłowił mi, jakie to były czasy, jak spędzali czas przed rewolucją i w jej trakcie. Poznał mnie z elitą tamtejszych architektów i profesorów oraz zorganizował pobyt w Leningradzie.

Wracając do roku 1939, w obawie przed zbliżającym się frontem walk z Niemcami razem z mamą opuściłem Stebnik, kierując się w stronę granicy z Węgrami. Jechaliśmy wozem zaprzężonym w dwa konie, miałem przy sobie broń w postaci wiatrówki, która wyglądała jak prawdziwy karabin. W miejscowości Dolina nadleciał niemiecki Messerschmitt, samolot pościgowy i przejechał salwą po drodze, ale na szczęście w nas nie trafił. Zobaczywszy tę panikę, jaka panowała wówczas na drogach, brak żywności, brak możliwości zanocowania, tłum uciekinierów z całej Polski poruszający się w kierunku granicy, postanowiliśmy wrócić do Stebnika do pozostałej tam części rodziny. Przejeżdżaliśmy przez wsie atakowane przez Ukraińców. W jednej z nich kilka dni wcześniej Ukraińcy spalili polskich żołnierzy, nocujących w stodole. Wyczuwało się ogromne napięcie; podróżowałem tylko z wiatrówką... Wkrótce wycofujące się oddziały polskie rozprawiły się z ukraińskimi bandami i w miarę bezpiecznie mogliśmy dojechać do Stebnika.

Następnego dnia po naszym powrocie, do miasta wkroczyły wojska sowieckie. Na czołgu stanął jakiś człowiek - podobno był to Chruszczow. Przed kościołem wygłosił mowę o tym, że przychodzą tutaj wyzwolić zachodnią Ukrainę i lud pracujący. Przerażenie ogarnęło wszystkich Polaków. Byłem wtedy na tyle dorosły, że przeżyłem wielki wstrząs, którego nigdy nie zapomnę. To było moje pierwsze spotkanie z Armią Czerwoną.

Pod okupacją sowiecką, zacząłem naukę w Gimnazjum im. Adama Mickiewicza w Drohobyczu, do którego chodził też Bruno Schulz. Uczyło się tam wielu Polaków, kilku Izraelitów i Ukraińców. My Polacy zaczęliśmy działalność konspiracyjną. Trudno powiedzieć, że była to wielka konspiracja. Chcieliśmy wyrazić opór wobec okupanta. W szkole urządzano bal, wobec czego przecięliśmy kable elektryczne, światło zgasło i bal się nie odbył. Zaczęto poszukiwanie sprawców. Pewnego dnia moja matka, kierując się jakimś przeczuciem, postanowiła mnie odwiedzić w gimnazjum. Przed wejściem spotkała dwóch oficerów NKWD, którzy zapytali ją o dyrektora. Matka wskazała im drogę, a gdy sama potem otworzyła drzwi do jego gabinetu, zobaczyła, że enkawudziści trzymają listę uczniów i pytają: „A Juchnowicz u was jeść?”. Jak tylko to posłyszała, szybko zamknęła drzwi, mówiąc: „Panie dyrektorze, ja przyjdę później, bo pan jest zajęty”. Pobiegła piętro wyżej, gdzie akurat miałem lekcję, otworzyła drzwi i powiedziała do mnie: „Uciekaj w tej chwili!”. Klatką schodową
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udało mi się szybko uciec ze szkoły. Na plebanii u księdza przetrwałem kilka nocy. Wobec zagrożenia aresztowaniem pojechaliśmy do ciotki do Lwowa. Dojechać do Lwowa nie było tak łatwo, nie było pociągów osobowych, a jedynie wojskowe i towarowe. We Lwowie odszukał nas pan Kowalski, ojciec kolegi, który siedział ze mną w szkolnej ławce w Drohobyczu, i powiedział: „Pani uratowała swego syna, a mój zginął”. Enkawudziści nie zamknęli mnie, bo zdążyłem uciec, ale zamknęli mojego kolegę. Nigdy nie wrócił. Bardzo to przeżyłem.

We Lwowie po maturze rozpocząłem naukę w konserwatorium muzycznym w klasie fortepianu, kontynuując wcześniej rozpoczęte studia muzyczne w Samborze i Katowicach. W 1941 r. wybuchła wojna niemiecko-sowiecka i do Lwowa weszli Niemcy. Po kilku miesiącach utworzono wyższą szkołę techniczną, gdzie wykładali profesorowie rozwiązanej Politechniki Lwowskiej. Dostałem się na Wydział Architektury. W zasadzie była to kontynuacja działalności przedwojennej Politechniki. Niemcy dopuścili do studiów architektonicznych około trzydziestu Polaków. Znaczną część studentów stanowili Ukraińcy, z których niektórzy wstąpili do dywizji SS, stworzonej pod koniec wojny przez Niemców. Przychodzili oni na wykłady polskich profesorów w esesmańskich mundurach i często z bronią. Większość Polaków była żołnierzami Armii Krajowej. Niemcy zarządzili, że wykłady muszą być prowadzone po niemiecku. Profesorowie, jedni lepiej, drudzy gorzej, próbowali wykładać w tym języku. Profesor Plamitzer5 znał niemiecki, ale inni, na przykład profesor Bagieński, mieli z tym językiem poważne problemy. Niemcy zgodzili się, by wykładowcy dawali objaśnienia po polsku. Objaśnienia te zawsze wykraczały poza wyznaczony czas. Paradoksem było to, że Ukraińcy najczęściej nie znali niemieckiego.

Muszę przyznać, że mimo wszystko istniały między nami pewne objawy solidarności. Kiedyś zdarzyło mi się we Lwowie, że do tramwaju weszła policja ukraińska w towarzystwie Niemca i zaczęła wyciągać wybranych ludzi z tramwaju. Doprowadzili mnie do komisariatu, bo jakoś się im nie spodobałem. W pewnym momencie zaczęto mi robić rewizję. Na szczęście wtedy nie miałem przy sobie nic podejrzanego, aczkolwiek na co dzień zajmowałem się kolportażem gazetek podziemnych, co było normalnym zajęciem wszystkich członków lwowskiej Armii Krajowej. Miałem natomiast zapisany adres kogoś, kto mieszkał przy Placu Pułkownika Śniadeckiego, co Ukraińcy odczytali jako konspirację: „Kto to jest Śniadecki?”. Bezskutecznie tłumaczyłem, że chodzi tylko o Plac Śniadeckiego. W pewnym momencie zobaczyłem, że do komisariatu wszedł mój ukraiński kolega ze studiów, podszedł i powiedział: „Zostawcie go”. Wypuścili mnie. Całe szczęście, bo prawdopodobnie skończyłoby się na rewizji w moim mieszkaniu, gdzie miałem drukarkę, powielacz i skład konspiracyjnych gazetek. Prawdopodobnie bym się z tego nie wywinął.

Rzecz znamienna, że w programie studiów była inwentaryzacja kościołów, dworów, większych obiektów. Inwentaryzacje przeprowadzane były często poza Lwowem, a każdy wyjazd do okolicznych wsi i miasteczek wiązał się z dużym zagrożeniem ze względu na obecność różnych ugrupowań ukraińskich. Najczęściej jeździło się z bronią, lokując się

5 Antoni Plamitzer (1916-2001) - absolwent Politechniki Lwowskiej, od 1945 profesor Politechniki Śląskiej, od 1966 pracownik Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Opolu, organizator i dziekan Wydziału Elektrycznego WSI.
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na plebanii, gdyż w tamtych warunkach należało się zabezpieczyć przed ewentualnością napadu. Każdy taki wyjazd był wyczynem i pewnego rodzaju loterią. Inwentaryzowałem kościół w Drohobyczu, który znałem z okresu pobytu na tamtejszej plebanii, ale moi koledzy często wybierali obiekty w mniejszych miejscowościach, gdzie było to znacznie mniej bezpieczne. Cenne jest jednakże to, że materiały z inwentaryzacji niejednokrotnie przetrwały. Część zinwentaryzowanych kościołów została potem spalona lub rozebrana.

Poza studiami trudniłem się pracą zarobkową. Zająłem się handlem obrazami, co zresztą traktowałem jako swego rodzaju przygodę. Znany w świecie artystycznym malarz Wygrzewalski6 prowadził we Lwowie sklep z obrazami. Przychodził tam między innymi inny znakomity malarz, Sichulski7, by sprzedać swoje obrazy. Moim zadaniem było znalezienie na te obrazy nabywców. Nieco później zacząłem handlować fortepianami, gdyż dostrzegłem, że jest na nie spore zapotrzebowanie. Wiele osób kupowało pianina i fortepiany dla swoich dzieci. Potem już handlowałem czymkolwiek, co można było kupić i sprzedać. Zwykle na rynku pojawiały się wyroby z przydziałów wojskowych, sprzedawane przez Niemców. Dzięki tej działalności handlowej zdołaliśmy się z mamą utrzymać.

W pewnym momencie z budynku, w którym mieszkaliśmy usunięto znaczną część lokatorów. My również dostaliśmy nakaz opuszczenia mieszkania. Przezorność mojej mamy, która dowiedziała się, że istnieje niemiecki przepis prawny mówiący o tym, że jeżeli ktoś jest w niemieckiej niewoli, to jego rodziny nie powinno się wyrzucać z mieszkania, okazała się nieoceniona. Ponieważ ojciec mój był już w tym czasie w Anglii (znalazł się tam po przejściu przez Węgry, Włochy i Francję) i nie mieliśmy żadnego krewnego w niewoli, znajoma matki dała jej list od swego męża przebywającego w oflagu w Lubece, na którym wpisałem nazwisko ojca. W biurze Wohnungsamt8, gdzie zajmowano się kwestią mieszkaniową, pokazałem nakaz opuszczenia mieszkania trzymając w ręku niby to list od ojca z Lubeki. Trzeba trafu, że ten urzędnik niemiecki też pochodził z Lubeki! Najpierw się zaniepokoiłem, ale on się rozrzewnił: „Lübeck, to moje rodzinne miasto!”. W takim nastroju wziął pieczątkę, z hukiem przybił ją na nakazie opuszczenia mieszkania, wpisał słowa „nakaz anulowano” i podpisał. Mam nadzieję, że Opatrzność wybaczy mi to szachrajstwo popełnione w ramach walki z okupantem. Dzięki niemu zachowaliśmy mieszkanie. Górne piętro budynku zajęli Niemcy. Była to placówka wywiadowcza nasłuchu radiowego. Proszę sobie wyobrazić nasze współżycie z tą jednostką niemiecką. Miałem fortepian i któregoś wieczoru zacząłem grać sonatę Beethovena. Ktoś zapukał do naszych drzwi. W progu zobaczyłem Niemca, który zapytał, czy może wejść i posłuchać. Zaprosiłem go do środka, bo co innego mogłem zrobić. Po tym wieczorze sierżant Gunter zaczął pukać dość często. Okazało się później, że jego babka była Angielką, matka zginęła podczas nalotów na Berlin, a on zakochał się w Rosjance.

6 Feliks Michał Wygrzewalski (1875-1944) - polski malarz, pejzażysta, scenograf, witrażysta, absolwent monachijskiej ASP i Academie Julian w Paryżu, od 1908 we Lwowie.

7 Kazimierz Sichulski (1879-1942) - malarz, rysownik, grafik okresu Młodej Polski, legionista, członek kabaretu Zielony Balonik, profesor Państwowej Szkoły Przemysłowej we Lwowie, a od 1930 r. Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie.

8 Wohnungsamt - w okresie okupacji niemieckiej urząd do spraw mieszkalnictwa w Generalnym Gubernatorstwie.


22



Profesor NIEzwyczajny

Doszło do tego, że przynosił ze sobą radio i wspólnie słuchaliśmy Londynu. Mało tego, nastawiał zakonspirowaną na terenie Rzeszy niemiecką stację radiową działającą przeciw Hitlerowi. Słuchał i komentował. Mówił często o sytuacji na froncie. Gościem tych spotkań był też profesor Roman Ingarden9, mieszkający w pobliżu. Byłem zaprzyjaźniony z jego synem, Januszem10, z którym w tym czasie studiowałem. Dzięki tym nasłuchom mieliśmy dokładne informacje o ruchach armii niemieckiej. Przekazywałem je swoim przełożonym z Armii Krajowej, od których miałem polecenie utrzymywania z tym Niemcem kontaktu.

Po jakimś czasie Ukraińcy z pobliskiego komisariatu policji, którzy kiedyś mnie rewidowali przypomnieli sobie o mnie i któregoś wieczora zaczęli walić do drzwi. Ponieważ mieszkałem nad wejściem spojrzałem na dół i na widok policjantów szybko pobiegłem do Guntera i prosiłem: „Gunter, na dole są Ukraińcy, chcą tutaj wejść. Zrób coś, żeby tu nie weszli”. On wziął swój pistolet maszynowy, zszedł na dół, otworzył drzwi, wymierzył w nich i krzyknął: „Raus!" Potulnie wyszli, ale wiedziałem, że wkrótce po mnie wrócą. Nocowaliśmy przez dłuższy czas u znajomych. Wojska sowieckie zbliżały się do Lwowa. Uczelnia została zamknięta. Życie w mieście stało się trudne.

Postanowiliśmy z matką, że wyjedziemy na zachód. W Dębicy mieliśmy znajomą rodzinę oficerską z 6 Pułku Strzelców Podhalańskich i tam próbowaliśmy się dostać w momencie, kiedy kolej jeszcze funkcjonowała. Fortepian załadowałem do wagonu towarowego i pojechaliśmy do Dębicy. Po kilku miesiącach Lwów został zajęty przez Armię Czerwoną. Front zatrzymał się na kilka miesięcy na Sanie. Po ustąpieniu śniegów wojska sowieckie ruszyły na zachód. Pod Dębicą nastąpił ostrzał artyleryjski całej linii frontowej. Musieliśmy opuścić miasto. Schroniliśmy się w klasztorze w Sędziszowie i tam doczekaliśmy przejścia linii frontu i zakończenia walk. To był koniec moich doświadczeń wojennych.

Następny etap to roczny pobyt w Rzeszowie, gdzie zaczęto organizować strukturę nowej władzy. Podjąłem pracę w powstałym Urzędzie Ziemskim, gdzie byłem kreślarzem. A potem już Kraków, który stał się moją małą nową ojczyzną. Tu zaczęła się moja trwająca do dzisiaj przygoda z Politechniką Krakowską.

9 Roman Witold Ingarden (1893-1970) - filozof i estetyk, przed II wojną wykładowca Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, od 1945 Uniwersytetu Jagiellońskiego, twórca ośrodka polskiej fenomenologii, członek PAU i PAN, International Phenological Society oraz American Society for Aesthetics, odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski.

10 Janusz Ingarden (1923-2005) - syn Romana Witolda Ingardena, architekt, w latach 1966-1972 główny architekt miasta Krakowa, projektant m.in. Centrum Administracyjnego Huty im. Lenina, Teatru Ludowego, Hotelu Forum, członek SARP, laureat wielu konkursów, odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.


WITOLD CĘCKIEWICZ

Śmiesznie to może zabrzmi, ale moje przyjście na świat, 24 kwietnia 1924 roku, wiązało się, jak mi potem mówiono, z pewnym rozczarowaniem ze strony rodziców. Nie wiem czy ojciec, czy matka, ale ktoś jęknął: „Znowu syn”. Byłem piątym synem, a rodzice chcieli mieć córeczkę. Po mnie już przyszła na świat córeczka.

Ojciec zmarł, gdy miałem pięć lat. Pamiętam jego wysoką sylwetkę, łagodność połączoną z dyscypliną. Pamiętam jak nas ustawiał wszystkich pięciu w rzędzie i szedł z butelką tranu, który każdy z nas musiał wypić. Dbał o to, żebyśmy byli zdrowi. A poza tym był zajęty różnymi sprawami, które wtedy prowadził. Zmarł dosyć nieoczekiwanie: pojechał na wystawę krajową w Poznaniu 1929 roku (to była największa taka wystawa w okresie przedwojennym), żeby zobaczyć co tam się dzieje nowego. Wrócił z zapaleniem płuc i w miesiąc później zmarł. W tym czasie zapalenie płuc było w zasadzie nieuleczalne. Matka została z nami, pięcioma chłopcami i jedną córką o dwa lata młodszą ode mnie i miała to wszystko na głowie.

Trudno powiedzieć, czy byliśmy zamożną rodziną, raczej przeciętną. Mieliśmy kilkanaście mórg proszowskiej ziemi - Nowe Brzesko leży koło Proszowic, a wiemy że żyzne ziemie proszowskie pozwalały się rodzinie utrzymać nawet z jednego morga. Tak się mówiło, że jak ktoś ma dziesięć mórg koło Proszowic czy Miechowa, to tyle, co miałby pięćdziesiąt pod Warszawą. Ale ponieważ to nie wystarczało, zwłaszcza jeśli się chciało wykształcić dzieci, ojciec wraz z matką założyli sklep, bo jak wiadomo łatwiejsze dochody są z handlu niż z uprawiania roli. Potem matka musiała się z tym wszystkim zmagać, ale dawała sobie doskonale radę. Pamiętam ją zapracowaną, pilnującą całego domu i zawsze pogodną.

Mieliśmy duży dom. To były właściwie dwa domy, wybudowane jeszcze przez moich pradziadków prawie na środku Rynku, na miejscu dawnej własności norbertanów. A jeszcze wcześniej podobno stał tam ratusz, bo to jest najstarsza część Nowego Brzeska. Życie toczyło się pomiędzy tymi naszymi domami - z których jeden zajmowali Kudelscy, tzn. przodkowie matki, a drugi już po wyjściu za mąż za mojego ojca, Cęckiewiczowie - a kościołem, do którego wiodła krótka droga, bo kościół parafialny stał po drugiej stronie Rynku. Trzecim miejscem moich wędrówek była szkoła, znajdująca się w odległości kilkuset metrów. I do tego była jeszcze Wisła. Od najmłodszych lat lubiłem się kąpać i bawić na piaszczystych plażach Brzeska, teraz one znikły po pewnych regulacjach Wisły. Siedziałem tam całymi dniami, opalony tak, że nazywali mnie „Murzynkiem”. Pamiętam również, jak poszedłem ze starszymi braćmi nad Wisłę, żeby popływać przy brzegu na tzw. pieska, a oni powiedzieli: „Tak się nigdy nie nauczysz”. Jeden wziął mnie za ręce,
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drugi za nogi i z takiej ostrogi, która wchodziła w nurt Wisły rzucili mnie na głębię, gdzie musiałem już pływać, bo mój wzrost nie wystarczał, żeby dotknąć dna nogami. To było dosłownie pierwsze rzucenie na głęboką wodę.

Potem pływanie sprawiało mi ogromną przyjemność. Robiliśmy z kolegami wyścigi w przepływaniu przez Wisłę. Szło się z plaży najpierw do kolan w wodzie i nie było określone kiedy trzeba się zagłębić, tylko kto pierwszy dotrze do drugiego brzegu. Ja byłem w tym niezły, co okazało się potem w gimnazjum, gdy robiliśmy zawody na Wiśle pod norbertankami i również na Rudawie (od progu do progu się pływało, pod prąd). Tam była wtedy bardzo czysta woda. Pod norbertankami zatrzymywano również na uwięzi galary, te które potem oczekiwały z węglem, a spływały od strony Śląska. Trzy lub cztery galary stały w rzędzie i myśmy robili wyścigi, nurkując z prądem rzeki pod nimi. Trzeba było płynąć z otwartymi oczami, a tam gdzie się robiła luka między galarami wychylić głowę, zaczerpnąć powietrza i znowu, i potem wypłynąć już za ostatnim. Pamiętam, że za pierwszym razem jeszcze nie wyczułem tego rytmu i przy ostatnim galarze już mi brakło powietrza i zamiast płynąć na bezpiecznej głębokości, tarłem plecami o dno galaru. Miałem potem całe plecy we krwi, ponieważ gdzieniegdzie wystawały drzazgi i gwoździe. Oczywiście zabawa na tym się skończyła.

W 1930 roku jako jedyny w tym małym miasteczku poszedłem do szkoły powszechnej mając sześć lat, bo normalnie szkołę zaczynało się w wieku lat siedmiu. I ta szkoła przeszła zupełnie gładko. Po szóstej klasie zdawałem do gimnazjum Witkowskiego w Krakowie.

Najpierw podpatrywałem, jak moi starsi bracia rysują. A z tych czterech braci dwóch rysowało bardzo dobrze, najstarszy i drugi. U mnie też się odezwały wyraźnie te zdolności, tak że już w pierwszej klasie szkoły powszechnej zarysowałem cały notatnik. Zapamiętałem taki drobiazg: położyłem notatnik gdzieś na półce, a jeden z kotów, które się plątały po naszym mieszkaniu, bo i psy i koty mieliśmy zawsze, nieprzyzwoicie się zachował w stosunku do mojego szkicownika i załatwił się na nim. Moi starsi bracia zaczęli się nabijać, że w ten sposób kot wyraził się o moim talencie. Spowodowało to u mnie bunt i przez dwa lata nie rysowałem w ogóle. Potem jednak znowu do tego wróciłem. Jak coś się lubi robić, to się to robi.

W gimnazjum spędziłem trzy lata, bo w 1939 roku musiałem przerwać naukę. Muszę wspomnieć, że wstąpiłem do gimnazjum w aureoli świetnej opinii po moim starszym bracie, który w tym samym czasie dostał się na medycynę. Był wzorem ucznia. W związku z czym pierwsza klasa przeszła mi gładko, nawet mnie nie pytano, „bo Cęckiewicz na pewno wszystko umie”. Miałem prawie same piątki. W drugiej klasie, ponieważ nie nauczyłem się dostatecznie pracować i odrabiać lekcje, już szło gorzej. Pokazały się czwórki pomiędzy piątkami. Wtedy też zresztą zacząłem mieszkać na stancji na Wawelu, co skutecznie odciągało mnie od pilnej nauki.

A jak to było z Wawelem? Otóż moja matka poznała w naszej rodzinnej miejscowości panią, której mąż był pracownikiem administracyjnym na Wawelu. Na pytanie mojej matki, czy nie znalazłby się jakiś kąt u nich w mieszkaniu, padła zachęcająca odpowiedź: „Ależ oczywiście, mamy duże mieszkanie, zawsze się znajdzie”. Mieszkałem u nich w drugiej i trzeciej klasie gimnazjalnej, w budynku, który po wojnie zburzono. To był
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dawny budynek austriackich koszar, z widokiem na most Dębnicki, zakręt Wisły, kopiec Kościuszki i gdzieś w głębi widoczne Bielany. W drugim pokoju mieszkał syn gospodarzy, starszy ode mnie o dwa albo trzy lata, który chodził już do technikum budowlanego przy alei Mickiewicza. To był świetny facet, kawalarz, figlarz. Mnie to też bardzo odpowiadało. W związku z tym, częściej poświęcaliśmy popołudnia różnym kawałom niż odrabianiu lekcji. Pod naszym mieszkaniem była kawiarenka, gdzie zbierali się różni malarze, w tym także akwareliści, którzy malowali widok z Wawelu na zakręt Wisły. Raz jednemu z tych malarzy, gdy zostawił na chwilę papier z niedokończoną akwarelą, lejąc wodę z naszego okna na pierwszym piętrze, spłukaliśmy pokaźną część jego dzieła. Nie odkrył jednak sprawców. Pamiętam też jak montowano pierwsze reflektory na Wawelu, na murach. To były początki iluminacji wzgórza jeszcze w 1939 roku. Wieczorem chodziliśmy z tym kolegą i niektóre z reflektorów kierowaliśmy w stronę krzewów, rosnących pod Wawelem oświetlając rozgrywające się tam zabawne sceny. Wyraźne okrzyki protestu i zasłanianie się były spodziewaną reakcją.

Atmosfera panowała tam niepowtarzalna. Mimo że jeszcze wtedy nie interesowałem się tym, co Wawel oferuje, to wszystko jednak wsiąkało w człowieka. Pamiętam również, że wszędzie mogłem chodzić, również po tych komnatach królewskich, które Bohusz wtedy z ruin doprowadzał do obecnego stanu. Pamiętam zresztą samą sylwetkę profesora Szyszko-Bohusza. Nie przypuszczałem wtedy, że po wojnie zostanę jego asystentem. Wtedy to było tylko moje: „Dzień dobry”, jak przechodził z sąsiedniego budynku, a od niego od czasu do czasu: „Co tam chłopcze u ciebie?” „Wszystko w porządku”. Nie przeszkadzałem mu moją obecnością. Te wszystkie podziemia, grobowce, katedra, no i oczywiście Smocza Jama robiły na mnie wrażenie. Czasem się śmieję, że Smocza Jama największe. Ale to wszystko skończyło się w 1939 roku jeszcze przed wakacjami, bo na wakacje wróciłem do Brzeska.

Niemcy świadomie podsycali wtedy atmosferę popłochu i myśmy też ulegli panice. Ja i moich trzech braci podjęliśmy wędrówkę, pieszo, z Brzeska na wschód, tzn. szosą na Wiślicę, w stronę Sandomierza. To była epopeja, która trwała do końca września. W połowie drogi, gdzieś za Wiślicą, zorientowaliśmy się, że do brzegu jest przyczepiony nowy galar, pachnący drzewem, wysmołowany od spodu. Więc po cóż mamy iść, skoro możemy tym galarem płynąć. Odczepiliśmy go i płynęliśmy tak, jak prąd niósł. Było nas dwunastu, sami mężczyźni i ja najmłodszy, piętnastolatek. Przeciętna wieku około dwudziestu lat. Koniecznie chcieliśmy dotrzeć do RKU: Rejonowej Komendy Uzupełnień. W kolejnych miejscowościach pytaliśmy się i zawsze słyszeliśmy, że byli tu, ale już wycofali się dalej. W końcu dopłynęliśmy pod Sandomierz, gdzie po prawej stronie zobaczyliśmy nasze wojsko, okopane z karabinami maszynowymi za wałami Wisły. Otrzymaliśmy rozkaz natychmiast dobić do brzegu i wysiadać. Zorientowaliśmy się wówczas, że po drugiej stronie Wisły zza wałów widać czubki hełmów niemieckich. Oczywiście zostawiliśmy galar i dalej już na piechotę udaliśmy się do Rozwadowa, skąd trochę pieszo, trochę jakimiś podwodami, gdy już nogi odmawiały posłuszeństwa, dotarliśmy aż do Kowla. Przeszliśmy Bug, ale nie weszliśmy do samego miasta, bo 17 września dowiedzieliśmy się, że zostało zajęte przez wojska sowieckie. Oni wtedy wkroczyli i od razu zajęli wszystkie miasteczka.
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Przewidując, co nam może grozić, wróciliśmy z powrotem nad Bug, gdzie natknęliśmy się na zwalony stalowy most. Można było przejść po konstrukcji tego mostu albo wpław przez rzekę, co nie było trudne, dlatego że woda w tamtym miejscu nie sięgała dalej niż do pasa. Nie ryzykowaliśmy więc podróży po konstrukcji mostu, tylko szliśmy wpław. Na drugim brzegu rzędem stały, jak w tyralierze, co dziesięć metrów ustawione rosłe postacie Szkopów. Wszyscy z karabinami w rękach, czekający na nas. Za nimi kolejna grupa od razu formowała pochód. No i jak się już uzbierało kilka tysięcy cywilów ruszyliśmy w drogę. Z obu stron Niemcy jechali na rowerach lub szli pieszo. Gęsto obstawieni przez nich czwórkami i piątkami szliśmy na Krasnystaw. To był pierwszy etap. Potem do Kraśnika przez dwa dni z noclegami oczywiście w laskach lub przy drodze. Najbardziej tragiczne w tym marszu było to, że w tym pochodzie były również słabsze czy starsze osoby. Jeżeli ktoś się słaniał lub odchodził na bok Niemcy krzyczeli. Jeśli ktoś mimo to stawał, to w sposób bezwzględny i na miejscu takiego człowieka zabijali. Po pierwszym dniu miałem już tak zdarte podeszwy, że w zasadzie nie mogłem iść. Wtedy dwóch moich starszych braci wzięło mnie i prawie że niosło, to znaczy najstarszy brat wziął torby tych dwóch braci, a oni mnie tak podtrzymywali, że tylko palcami dotykałem ziemi. Tak było przez dwa dni. W końcu, w Kraśniku nas wypuścili. Zagonili do opróżnionych koszar wojskowych i w miejscu, gdzie były dawne stajnie rozrzuciliśmy troszkę słomy na beton i tam spędziliśmy pierwszą noc na wolności. Jak się okazało byliśmy dla Niemców tylko ciężarem.

Potem jeszcze na dwa dni zatrzymaliśmy się w okolicy, żeby przyjść do siebie no i potem z powrotem w stronę Sandomierza kierując się na Brzesko i Bochnię. Do Nowego Brzeska dotarliśmy w ostatni dzień września. Matka z moją najmłodszą siostrą cieszyły się, że wszyscy wróciliśmy. To musiały być dla nich koszmarne dni, bez żadnych wieści. A nam, tzn. chłopcom w młodym wieku, wszystko było łatwiej znieść. Ani człowiek nie rozpaczał, ani się nie martwił, co będzie. Po prostu każdy dzień był dniem do przeżycia. Na przykład ewakuując się nie wzięliśmy ze sobą żadnych zapasów! Wysyłało się dwóch do wsi, żeby kury złapać - tak było. Na szczęście na galarze znaleźliśmy kociołek, pod którym trzeba było tylko podpalić i w ten sposób żeśmy się dożywiali. Gdzieś tam kawał chleba ktoś zdobył na wsi, czasem kurę i to już było pożywienie z prawdziwego zdarzenia! Niewątpliwie nie przytyliśmy podczas tego miesiąca, ale wróciliśmy zdrowi, nawet nie przeziębieni, mimo że te powrotne noce pod eskortą Niemców spędziliśmy na powietrzu, a już zaczynały się przymrozki. Jakoś człowiek przeżył to wszystko.

Potem nastała okupacja. Uzbrojony w podręczniki moich braci, którzy chodzili do gimnazjum Witkowskiego, zacząłem uczyć się materiału dla czwartej klasy i jednocześnie brałem korepetycje z języka niemieckiego, który mi się potem bardzo przydał. Z czasem koniecznie chciałem się dostać na jakieś tajne kursy, ale okazało się, że Niemcy chcąc szkolić kadrę techniczną otworzyli w Krakowie tzw. Państwową Szkołę Budownictwa. W 1941 roku przyjęli moje papiery i zapisałem się na kierunek architektoniczny wiedząc, że dobrze rysuję. Wykładali tam świetni profesorowie z Politechniki Lwowskiej, gdzie był przed wojną Wydział Architektury, a także profesorowie z Akademii Górniczej oraz kilku znanych krakowskich przedwojennych architektów. Była to dla mnie doskonała okazja, żeby nie tracić okresu wojennego. Od 1941 do 1943 roku przez dwa lata, z krótkimi po-
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bytami podczas świąt czy wakacji w domu, mieszkałem w Podgórzu i jeździłem do tej szkoły, która mieściła się przy Plantach Dietlowskich. Uczyłem się w niej projektowania niewielkich budynków, na przykład domu jednorodzinnego, ale chodziło głównie o to, aby poznać zasady kształtowania architektury.

Po ukończeniu szkoły w 1943 r. od razu zostałem zaangażowany przez Biuro Robót Inżynierskich z Nowego Brzeska, które prowadziło regulację stawów rybnych przy majątku w Hebdowie. Jego szef przyjeżdżał od czasu do czasu, a ja miałem nadzorować wykonywane prace. Wiedział, że mam już techniczne wykształcenie, w związku z tym mógł mi powierzyć swoje biuro i pieczątkę. Nie trwało to długo, bo od jesieni 1943 roku do wiosny 1944 roku. Niemniej jednak w tym czasie zrobiłem dobry użytek z pieczątki wystawiając paru kolegom zaświadczenia w języku niemieckim, tak zwane Bescheinigung, o czym oczywiście inżynier nie wiedział. Zwalniało to ich przed zaciągnięciem do Baudienstu. Sam zresztą też posługiwałem się takim zaświadczeniem.

W 1942 roku wstąpiłem za namową moich starszych braci do AK. Pamiętam, że przysięgę składałem na polanie w Puszczy Niepołomickiej. Nowe Brzesko leży nad Wisłą, a tuż za Wisłą zaczyna się Puszcza Niepołomicka, w której my jako te małe oddziały AK przygotowujące się do przyszłych działań mieliśmy ćwiczenia. Co kilkanaście dni przychodził komunikat, że spotykamy się na jakiejś, szczegółowo określonej polanie. Tam ustawialiśmy się i przedwojenni podoficerowie pokazywali nam jak posługiwać się bronią. W efekcie dość mocno się w te działania konspiracyjne wciągnąłem.

W lipcu 1944 roku, o parę dni wcześniej niż Powstanie Warszawskie rozpoczęła się Akcja „Burza”. To wszystko było wielką improwizacją. Na naszym terenie udało się to o tyle, że Niemcy ściągnęli z terenu do Krakowa swoje oddziały, które mieli rozlokowane w Koszycach i w Kazimierzy Wielkiej. Powstał wtedy obszar wielkości powiatu, który nazwany potem został Rzeczpospolitą Kazimiersko-Pińczowską. Później Niemcy oczywiście powoli ten teren zajmowali. My natomiast robiliśmy wypady, żeby ich z przygotowanych zasadzek ostrzelać.

26 lipca ostrzelaliśmy wycofywane z frontu wschodniego auta z żołnierzami niemieckimi. Myśleliśmy, że jedzie jedno czy dwa auta, w związku z czym obsadzeni na dwóch wzgórzach mieliśmy ich z dwóch stron zaatakować i rozwalić. Okazało się, że poza dwoma autami z oficerami jechały cztery wypełnione żołnierzami ciężarówki. Jak oni wyskoczyli i rozsypali w tyralierę, to już wiedzieliśmy, że jesteśmy na przegranej pozycji. Jedyny karabin maszynowy zaciął się. Ledwie co drugi z nas miał broń. To nie była armia. Jeśli ja sam mając 20 lat miałem swój oddział, w którym było kilkunastu żołnierzy mniej więcej w moim wieku? Wycofywaliśmy się chyłkiem przez kartofliska. Pamiętam ten świst kul. Czołgałem się przez pola, a kule przelatywały w odległości może 10-15 cm nade mną. Wiedziałem, że każde podniesienie się może skończyć się śmiercią. Ale jakoś udało nam się przeskoczyć wzgórze, za którym się skryliśmy. Schowaliśmy się za kopkami zboża. A potem pamiętam też przejazd furą wypełnioną snopkami i nami wśród nich ukrytymi, jako że zaczęły się już żniwa. W strzelaninie ranna została moja sympatia i poległ mój kolega. Jeszcze tego samego dnia nadleciały dwa samoloty niemieckie i zrzuciły bomby zapalające na Nowe Brzesko. Były to małe bomby zapalające, które raniły parę osób. W efekcie jedna osoba została zabita i dwa domy spłonęły. Natomiast my młodzi musie-
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liśmy uciekać wtedy z Nowego Brzeska. Powód do ucieczki był podwójny. Po pierwsze przed Niemcami, bo baliśmy się, że wkroczą, a po drugie przed mieszkańcami również, którzy tych młodych wariatów nie chcieli już widzieć. Na szczęście się to jakoś udało. Powstanie upadło, my dostaliśmy wiadomość, że należy się rozwiązać, pochować broń, no i po jakimś czasie wróciłem do domu.

Jesienią, gdy pojechałem z meldunkami do mojego przełożonego, majora „Beteha” (to jest pseudonim od Bohdan Thugutt Hrabia), polecił mi on, bym obserwował działania Niemców budujących nowy most i zasugerował, że ponieważ dobrze znam niemiecki, to powinienem się do nich jakoś wkręcić. Poszedłem więc do nich i mówię, że mam wykształcenie techniczne i chętnie posłużę swoim doświadczeniem i umiejętnościami. Przyjęli mnie i polecili asystować przy budowie bunkrów podziemnych. Do mostów mieli swoich ludzi, bunkry natomiast miała budować miejscowa ludność. Trudność polegała jedynie na porozumiewaniu się. Znaleźli więc faceta, który zna niemiecki, ma wykształcenie techniczne. „Tak” - myślę sobie - „o to mi właśnie chodzi”. Jaki most jest każdy widzi, ale to jakie są bunkry i jak rozmieszczone stanowi clou sprawy. Niemcy powierzyli mi jednak tylko rysunki prostych podziemnych bunkrów z bali drewnianych. Betonowe bunkry dowodzenia były już dla mnie niedostępne. W jakiś sposób musiałem więc poznać ich rozmieszczenie. Pewnego chłodnego, deszczowego dnia, a był to już listopad, zacząłem się rozglądać. Zobaczyłem, że jest takie charakterystyczne pomieszczenie i dalej jakaś wnęka. Pamięć wzrokową mam doskonałą, w związku z czym zawsze sobie tylko robiłem szkice w domu wieczorem dla utrwalenia i potem je wyrzucałem. Gdyby mnie złapali, nie byłoby żadnych śladów. Kiedy raz w deszczowy listopadowy dzień znalazłem się w tym bunkrze usłyszałem szwargot niemiecki nade mną i szybko zacząłem myśleć: „Po co ja do bunkra zszedłem? Po to, żeby się załatwić!” W związku z tym wychodząc po prowizorycznej pochylni udawałem, że zapinam rozporek. Całe szczęście wśród tej trójki, która robiła inspekcję, był mężczyzna, który mnie zaangażował. Jak wychodziłem, on dał znać reszcie, że to jest „nasz człowiek”. Na co odezwałem się: „No trudno na polu, przy takim deszczu...” On tylko popatrzył na mnie, a później wieczorem razem wracaliśmy. Codziennie z tego odcinka odwożono nas do domów końmi, jakieś 2 kilometry. Siedliśmy tak koło siebie, a ja wiedziałem z wcześniejszych rozmów, bo już kilka razy wspólnie wracaliśmy, że jak był lekko podpity to wyrażał się o Hitlerze, że to jest zwariowany facet. Raz nawet się zagalopował i rzekł: „Ja go nie cierpię, ja w ogóle Niemców nie cierpię, ja jestem z Wiednia”. On się po prostu pod wpływem alkoholu w przypływie szczerości uzewnętrzniał. Potem już był ostrożny, ale już wiedziałem, że też sobie mogę pozwolić na trochę więcej. Tego samego dnia, gdy mnie spotkali w bunkrze, powiedziałem mu, że chyba mam anginę. A on na to w swojej szczerości: „Najlepiej jakbyś zachorował i nie pokazywał się”. Wiedziałem, co ma na myśli. Rzeczywiście nie wróciłem następnego dnia, natomiast mój brat, który już cztery lata medycyny ukończył i pracował w przychodni lekarskiej w Nowym Brzesku, dał mi zaświadczenie, że muszę zostać w domu. Dwa dni później ekipa, która dozorowała tę linię okopów została przerzucona na dalszy odcinek tak, że mną się już nie miał kto zajmować. Ja natomiast dla bezpieczeństwa wyjechałem do małej osady za Wawrzeńczycami, gdzie Niemcy w ogóle nie zaglądali przez całą wojnę. Myśmy się tam już w czasie lata po powstaniu ukrywali.
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Już zresztą dawało się zauważyć, że Niemcy przygotowują stopniowe wycofywanie się, a gdzieś przed świętami zaczęła dudnić artyleria rosyjska. Utkwił mi w głowie taki szczegół z tego czasu: Niemcy już wiedzieli, że niebawem wkroczą Rosjanie, a jeszcze w przeddzień wieczorem oficerowie, którzy mieszkali w naszym domu, wyciągnęli skrzypce, jeden z nich siadł do pianina i zaczęli grać. Niemcy kochają muzykę, ale dla mnie to było szokujące, tym bardziej, że potem obserwowałem wkraczających Rosjan, którzy tylko pytali, gdzie jest wódka i rozpychali się tak, jakbyśmy nie istnieli. W tym przełomowym czasie całą rodziną siedzieliśmy w podziemnym bunkrze, który znajdował się pod naszym domem. Słychać było tupot żołnierskich butów, odjeżdżające auta niemieckie, potem głęboką ciszę i wreszcie tupot już na naszym podwórku sowieckich buciorów. Błyskawicznie odkryli wejście do naszego bunkra i stanęli nad nami ze swoimi szarymi twarzami, cali w błocie, zarośnięci, patrząc na nas z nienawiścią i ze strachem w oczach jednocześnie: „ Wychodi, wychodi!” No więc wyszliśmy wszyscy, w miarę porządnie ubrani. Kazali nam się ustawić w rzędzie: ja, starsi bracia, jacyś znajomi i reszta rodziny. Było nas prawie 10 osób tam na dole. Patrzą na nas i pytają: „A szto wy, roboczy naród?” Ja nie znając rosyjskiego odpowiadam: „Jawohl!” Brat kopnął mnie wtedy w nogę tak, że czułem to potem przez parę dni. To była przecież wsypa na samym początku. Nie wiedziałem, że się mówi: „Da, da". Tymczasem oni rzucili się na to, co było. Zobaczyli flaszkę jedną, drugą, trzecią, kiełbachę - widać było, że cały dzień nie jedli. Zapamiętałem też inny incydent. Wchodzi żołdak do domu i szuka czegoś. Nagle widzi wodę kolońską na toaletce matki i pije, potem dalej szpera, rozrzuca i do matki się stawia. Wtedy złapałem go za rękę, on odepchnął mnie i chwycił za pepeszę. Na szczęście w tym samym momencie wszedł ich oficer polityczny i krzyknął na niego: „Paszoł won!”, kopnął go w tyłek i wyrzucił. Tak wyzwalali nas Rosjanie.

Niedługo potem Kraków był już wolny, a ja z początkiem lutego wybrałem się na rekonesans, czy przypadkiem jakaś nauka się nie szykuje. Nic się wtedy jeszcze nie działo. W marcu pojawiły się głosy, że ruszy AG. Zaliczyłem więc maturę, która polegała na zdaniu ogólnego egzaminu. Pytali mnie na przykład czy znam „Pana Tadeusza”. Tu mogłem się wykazać, bo nawet mój akowski pseudonim - „Kropidło” był związany z tym dziełem. Jeszcze przed wakacjami, po uprzątnięciu budynków Akademii Górniczej zapisałem się na wykłady z górnictwa i nawet zaliczyłem przyspieszony semestr. W końcu dowiedziałem się, że będzie otwarty Wydział Architektury i już w lecie zacząłem chodzić na spotkania przygotowawcze z profesorami. Dowiedzieliśmy się także, że siedzibą nowego wydziału będzie dawna rezydencja Hansa Franka na Wawelu.


ANDRZEJ SAMEK

Jeżeli chodzi o mój długi życiorys, to urodziłem się 22 czerwca 1924 roku w Krakowie.

Mieszkaliśmy wtedy z rodzicami przy ul. Krowoderskiej. Ojciec był prokurentem Banku Rolnego, doktorem praw, a matka do 1932 roku pracowała na poczcie krakowskiej jako pierwsza kobieta kasjer. Sześć lat po moim urodzeniu przyszedł na świat mój brat, późniejszy profesor historii sztuki Uniwersytetu Jagiellońskiego, już niestety nieżyjący.

Początek mojej edukacji w szkole powszechnej był dość nietypowy. Otóż moim ojcem chrzestnym, bardzo zaprzyjaźnionym z rodziną, był nauczyciel gimnazjalny, przyrodnik, pan Franciszek Kowalski, zresztą ewolucjonista, zwolennik mendelizmu i Darwina. Rodzice umieścili mnie w szkole nazaretanek przy ulicy św. Jana (szkoła istnieje do dzisiaj), gdzie pierwszego dnia siostrzyczka zaprowadziła nas do piwnicy i powiedziała tak: „Kochane dzieci, w tej piwnicy jest pełno szczurów. Jak nie będziecie grzeczne, to szczury was zjedzą”. Ja oczywiście nie omieszkałem o tym donieść natychmiast rodzicom. Mój ojciec chrzestny dostał szału, popędził do szkoły, zabrał mnie stamtąd natychmiast i umieścił - za co będę mu wdzięczny do grobowej deski - w eksperymentalnej klasie Szkoły św. Wojciecha.

Mieściła się przy placu Biskupim w nieistniejącym już dzisiaj budynku barakowym, w którym chyba pod wpływem kursów Tarwida, kursów doskonalenia nauczycieli, prowadzono eksperyment, który nazywano metodą rodzimą. Polegała na tym, że dzieci odkrywały świat przy fachowej pomocy nauczycieli. Do klasy trzeciej lub czwartej nie było żadnych ocen, żadnych klasówek, żadnych sprawdzianów. Natomiast były dwie sale szkolne, z których jedna służyła do nauczania, a druga była pracownią. Całą ścianę tego pomieszczenia zajmowały terraria i akwaria. Każde z dzieci miało zwierzątko, którym się opiekowało. Wydawaliśmy własną gazetkę, drukowaną przez panią nauczycielkę na hek-tografie11. W pewnym sensie kwitł indywidualizm tych małych szczeniaczków. To była nauka, która polegała na poznawaniu świata. Prowadzono nas na wycieczki: na pocztę, na dworzec, pokazywano jak pracuje fabryka. Każdy miał możność ręcznego robienia różnorakich modeli. W klasie był dwumetrowej wielkości globus obrotowy, drewniany, na którym naklejaliśmy wykonane z plasteliny zwierzęta, w miejscu ich zamieszkiwania. Klasa była męska, połowę uczniów stanowili Żydzi. Nie było żadnego rasizmu, żadne

11 Hektograf - urządzenie do powielania tekstów i rysunków za pomocą woskowej kalki i tuszu hektograficznego.
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go antysemityzmu - wtedy to były zupełnie nieznane nam pojęcia. Do dzisiaj zresztą utrzymuję przyjazne kontakty z dwoma kolegami, z których jeden jest emerytowanym profesorem w Iowa, drugi mieszka w Toronto, obaj są Żydami. Z tej klasy zostało nas w Krakowie jeszcze pięciu lub sześciu, spotykamy się od czasu do czasu.

W 1937 roku zmarł niestety mój ojciec, w związku z czym nasza sytuacja materialna uległa drastycznemu pogorszeniu. Matka została sama z dwojgiem chłopców. W tym samym roku dostałem się do IX Gimnazjum przy ulicy Jana Kochanowskiego. Szok... Różnice między postawami nauczycieli gimnazjalnych a poprzednimi pedagogami były piorunujące. Była to szkoła rygorystyczna, twarda, po staremu wymagająca, bezwzględna, bez żadnej czułości, z bardzo niewielką ilością sentymentu. Trudne przeżycie, ale jakoś się pozbierałem. Trzecią gimnazjalną skończyłem w roku, w którym wybuchła wojna. Niestety stałem się dojrzały w ciągu jednego miesiąca. Zaczęły się lata okupacji, wszystko przewróciło się do góry nogami, nic już nie było na swoim miejscu.

Przez pierwszy rok usiłowałem uczyć się samodzielnie. By uniknąć wywozu na roboty, rozpocząłem naukę w Państwowej Szkole Budownictwa - Fachschule fur Bauwesen. Była to szkoła zawodowa, będąca kontynuacją sławnej w Krakowie, a zawieszonej, Państwowej Szkoły Przemysłowej, dwuletniej szkoły znakomicie kształcącej techników budowlanych.

W 1943 roku dostałem dyplom technika budowy, a mój nauczyciel, dyrektor krakowskich wodociągów od razu zaproponował mi pracę. A jakby tego było jeszcze mało, to w tym samym czasie wstąpiłem do Armii Krajowej, co w zasadzie było wbrew regułom, bo obowiązywała zasada: albo się uczysz, albo idziesz do konspiracji. Utworzył się pluton i zabrano się do nauki. Szkolenie było prywatne, indywidualne, głównie ukierunkowane na walkę w mieście, na zwalczanie czołgów. Miałem pseudonim „Żmija”. Broń należało zdobyć we własnym zakresie. Kopiowaliśmy mapki dla Armii Krajowej, ściągaliśmy dowody, dokumenty, kradliśmy m.in. mapy krakowskich kanałów. Przygotowywano się na wszystko, bo nikt nie wiedział, co może się przydać w przyszłości. Normalność wojenna wyglądała w ten sposób, że z okien mojego biura przy ul. Lelewela oglądałem egzekucje niemieckie, przeprowadzane na Polakach na ulicy Karasia. Widziałem jak strzelali do ofiar, jak oficer strzelał ponownie do każdego leżącego trupa, chcąc się upewnić czy na pewno nie żyje. Normalnością było oglądanie wagonów towarowych wyładowanych rozbitymi samolotami rosyjskimi, które Niemcy ściągali z frontu jako surowiec. Taka była rzeczywistość, normalna, wojenna.

Równolegle trwała moja twarda praktyka budowlana, nikt nie oszczędzał panów techników. Jedną z ciekawostek było to, że wodociągi i kanalizacja brały czynny udział w przygotowaniu miasta na wypadek bombardowania lub pożarów. Polegało ono na przygotowaniu pewnej liczby zbiorników przeciwpożarowych na terenie miasta, m.in. dwóch na Rynku Głównym: pierwszy pod ratuszem, drugi tam, gdzie dzisiaj stoją przekupki z kwiatami. Był styczeń 1944, potworny mróz, zimno. Przebywaliśmy na budowie od rana do wieczora. Ja mając wtedy lat 19 byłem tak zwanym inspektorem nadzoru ze strony inwestora, czyli magistratu. Wykonawcami były różne polskie i niemieckie firmy budowlane: robotnicy byli polscy, majster był polski, ale oczywiście właścicielem był Szwab. Nadzór był bardzo ścisły: zbrojenia, betony, ziemia, wykopy. Robiliśmy wykop głęboko
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ści ośmiu metrów, aż do piasku rzecznego. Były tam dziesiątki znalezisk: szkielety, broń, monety - sterty monet, góry ceramiki, warstwy spalonej ziemi po najeździe Tatarów, szkielet w drewnianej trumnie, kobiece szkielety ze związanymi rękami - prawdopodobnie branki. Biała kostka wapienna Zygmunta Augusta, drewniany kanał Kazimierza Wielkiego, monety Wacława Czeskiego i inne znaleziska historyczne. Nawiązaliśmy więc kontakt z profesorem Lepiarczykiem12 z Polskiej Akademii Umiejętności, który zabierał to, co ocalało.

Gdy Rosjanie posunęli się z ofensywą aż pod Baranów, Niemcy w Krakowie wpadli w panikę. Przyjechał do nas na inspekcję ówczesny szef krakowskiego Gestapo, pytając o stan tego zbiornika. Zbiornik miał chytrą konstrukcję złożoną z tak zwanego sklepienia kolebkowego odwróconego i na sklepieniach łuku były planowane ścianki działowe, co dawało przeciwwagę i odciążało strop. Zbiornik był już wyprowadzony ponad poziom Rynku, ale nie miał jeszcze wspomnianych ścianek działowych. Powiedzieliśmy mu, że są one konieczne, żeby móc wypełnić zbiornik wodą, ale on wydał rozkaz: „Natychmiast wypełniać wodą!” Dobrze, decyzja należy do zarządzającego, ale myśmy wiedzieli czym się to skończy. Straż pożarna całą noc wlewała 1200 m3 wody i nad ranem zbiornik pękł. Prawidłowo, tak jak powinien. Cała woda zalała piwnice dookoła Rynku. Awantura na cztery fajerki!!! Niemcy nie mogli nic zrobić, bo sami tego zażądali, ale mogli nas spokojnie wysłać za to do Oświęcimia. Człowiek czasem balansował na granicy rozsądku, ale takie były czasy, że nikt się nie przejmował tym, czy wróci żywy czy nie.

Jednocześnie w drugiej klasie technikum budowlanego rozpoczęliśmy naukę w podziemiu. Były to tak zwane Kursy im. Antoniego Wagi13, tajne komplety nauczania organizowane w Krakowie przez zespoły nauczycielskie, zwykle w pięcioosobowych grupach. Rzecz zaskakująca - płatne. Uczył nas zespół krakowskich nauczycieli, którzy w okresie wojny podejmowali pracę w różnych zawodach, na przykład polonista przychodził w mundurze kolejarskim. Wymagania były bezwzględne. Pamiętam nasze naiwne pytanie: „Co mamy przeczytać ze Słowackiego?”. Pan profesor Bryda kręcąc papierosika odpowiedział: „Wszystko panowie, nawet «Listy do matki»”. Tak, niestety, nawet „Sen srebrny Salomei” i wszyściutko wałkowano po kolei i nie było żadnego ratunku. Gehennę przeżywałem jednak z innego powodu. Mianowicie, w gimnazjum chodziłem na język francuski, tymczasem pozostali czterej koledzy uczyli się wcześniej niemieckiego. Pan profesor Szaflarski, germanista z III Gimnazjum (ojciec znanego później w Krakowie geografa), spokojnie przyszedł i powiedział: „Meine Herrschaften, Panowie, druga klasa, Drang und Sturm Periode, Schiller, Goethe”. Jezus, Maria! Na pierwszy ogień poszła idylla narodowa „Hermann und Dorothea”, trochę „Pana Tadeusza” przypominająca. Uczyłem się go na pamięć, bo inaczej nic nie mogłem powiedzieć, a co powiedziałem sam od siebie, to profesor Szaflarski wzdychał: „O Herr Jezus!” Szlifowałem język w pocie czoła, dzięki czemu po niemiecku biegle mówię do dzisiaj.

12 Józef Lepiarczyk (1917-1985) - historyk sztuki, konserwator zabytków, od 1950 pracownik naukowy Zakładu Historii Sztuki UJ.

13 Antoni Waga (1799-1890) - zoolog, przyrodnik, pisarz i pedagog.
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Egzamin promujący z gimnazjum do liceum, zwany złośliwie „małą maturą” odbywał się w kamienicy księży Mazanków (obecnie Instytut Historii Architektury i Konserwacji Zabytków PK) przy ulicy Kanoniczej. Wcześniej dostaliśmy karteczkę z napisem: „78534” lub coś podobnego, z którą należało się zgłosić o określonej godzinie. Dzwoniło się do bramy, otwierała gruba stróżka i pytała: „Czego?”. Na widok karteczki wpuszczała nas i wskazywała drogę. Tam na pięterkach, na balkonikach wewnętrznych siedzieli sobie panowie i czytali gazetki. Na pierwszym piętrze polonista, na górze matematyk, historyk jeszcze gdzie indziej. Drzwi od kuchni, krzesełko i rozmowa. I tak nas posyłali jeden do drugiego, potem stróżka wyrzucała za drzwi i po egzaminie!

W ten sposób, jak tylko skończyła się wojna, nasze grupki ujawniły się i natychmiast kazano nam się zameldować do kuratorium. Urzędnicy przydzielali nas do odpowiednich liceów, otwieranych zaraz po wyzwoleniu. Już w lipcu 1945 roku zdawałem maturę, jednocześnie mając już dyplom technika budowlanego. Matura odbywała się u sióstr klarysek przy kościele św. Andrzeja. Nawet moja matka nie wiedziała, że poszedłem zdawać maturę. Nie było żadnej pompy, wszystko traktowało się całkiem zwyczajnie.


ELŻBIETA DĄMBSKA-ŚMIAŁOWSKA

Urodziłam się w Krakowie. Rodzice wówczas mieszkali na Kresach Rzeczypospolitej, w dobrach Radziechów, gdzie ojciec gospodarował. Skończył uczelnię w Dublanach pod Lwowem, był inżynierem rolnikiem. W okresie przedwojennym kolejno gospodarował w trzech majątkach, co wiązało się ze zmianami miejsca zamieszkania. Najpierw mieszkaliśmy w Radziechowie, później w Dzikowie pod Tarnobrzegiem, a potem pod Piotrkowem Trybunalskim - ten ostatni majątek należał już do Sejmiku Powiatowego. Po wojnie, gdy w dokumentach pisałam: „inżynier rolnik” i że mieszkaliśmy na wsi było to źle widziane.

Okres do wybuchu wojny wspominam jako najbardziej radosny i w ogóle najszczęśliwszy w życiu, bo byliśmy rodziną prawdziwie serdeczną. Ojciec miał licznych krewnych. Właściwie byliśmy spokrewnieni ze wszystkimi w Polsce. Nazwisko nasze brzmi: Dąmbski herbu Godziemba z Lubrańca (zawołanie). Lubraniec leży na Kujawach i stamtąd się wywodzi rodzina, która rozrosła się na kilka gałęzi.

Jeśli chodzi o moją edukację, to była ona skomplikowana. Do szkoły powszechnej uczęszczałam tylko do dwóch klas: do trzeciej i szóstej. Zwyczaj był bowiem taki, że na wsi dziewczynki uczono w domu. Najpierw edukacją zajmowała się babcia, później były bony i wreszcie nauczycielki. W pewnym momencie rodzice uznali, że jednak powinnam pójść do szkoły. Zawieziono mnie więc do Zakopanego, gdzie mieszkała moja babcia. Zapisano mnie do trzeciej klasy. Po skończeniu jej wróciłam do domu i rodzice uznali, że dość na razie edukacji w szkole. Wobec tego znów miałam nauczycielki i program czwartej i piątej klasy przerabiałam w domu. Natomiast kierownik szkoły powszechnej na wsi poradził rodzicom, żeby mnie zapisali do szkoły na dwa tygodnie przed końcem roku, wtedy mnie przepyta przy klasie i da świadectwo. W ten sposób skończyłam pięć klas i do szóstej znowu rodzice mnie posłali do Zakopanego. Potem, po zdaniu odpowiedniego egzaminu dostałam się do pierwszej klasy gimnazjum. Przez drugą klasę uczyłam się znowu w domu, bo się rozchorowałam razem z kuzynką na koklusz. Wtedy przyjechała do nas już nauczycielka wykształcona, po studiach na uniwersytecie. Nauczycielka ta przeszła ze mną cały kurs drugiej klasy gimnazjalnej. Była szalenie wymagająca i uważała, że lekcje to pierwszy, najważniejszy obowiązek. Ani ojciec, ani matka nie mieli nic do powiedzenia. Ojciec mnie czasem wieczorem wykradał i jechaliśmy do miasta do kina. Przygotowała mnie jednak dobrze i zdałam do trzeciej klasy.

Dzisiaj wspominam gimnazjum z rozrzewnieniem. Z takich mocniejszych przeżyć przypominam sobie entuzjazm, jaki powstał w klasie po sławnej mowie Becka w 1939 roku. Koniecznie chciałyśmy uczestniczyć w ulicznym aplauzie.
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W maju 1939 roku szkoła urządziła wycieczkę do Wilna. Zobaczyłam Grodno, widziałam Wilno. Byliśmy też w Zułowie, miejscu urodzin marszałka Piłsudskiego. Wycieczka ta pozostawiła niezatarte wspomnienia.

Do wybuchu wojny chodziłam do prywatnego gimnazjum w Piotrkowie, w którym oprócz wielu różnych nauczycielek, najlepiej zapamiętałam dwie, które nas uczyły historii: dyrektorkę i wychowawczynię klasy. To one nas wychowywały patriotycznie. Dyrektorka, bardzo już leciwa, jak mi się wtedy wydawało, prowadziła w czasach zaboru rosyjskiego tajne szkolnictwo. Była więc w specyficzny sposób przygotowana wewnętrznie do działalności pedagogicznej.

W szkole były Niemki, były też Żydówki, ale przede wszystkim było koleżeństwo. To znaczy nie można mówić o zażyłości z Niemkami ani z Żydówkami, ani o jakichś takich rzucających się w oczy przyjaźniach, ale panowała wspólnota. Jedna drugiej pomagała, nie było jakiegoś nastroju niechęci. Tak było dopóki nie wybuchła wojna. Znacznie później zaczęły się komplety, tajne nauczanie, jakimiś urywkami zdawanie egzaminów. W ten sposób skończyłam swoją edukację. W sumie do prawdziwej szkoły chodziłam tylko do pięciu klas. Znacznie później była Politechnika. Okazało się, że jednak sobie dałam radę...

Zaczęły się przygotowania do wojny, paczki obite blachą dla zabezpieczenia przed działaniem gazów bojowych, pakowanie. Nikt nie widział, jak to będzie. W ostatnim okresie przed wojną ojciec podjął pracę w Łodzi i mieliśmy się już przeprowadzić ze wsi do miasta. W sierpniu 1939 roku postanowił jednak, że nas wyśle na pewien czas w bezpieczne miejsce, pod Sarny, leżące na granicy Wołynia i Polesia, 25 kilometrów od granicy rosyjskiej. I to bezpieczne miejsce było początkiem naszej późniejszej tułaczki. Efekt był taki, że 30 sierpnia pojechaliśmy do rodziny brata mojego ojca, do państwa Giedroyciów, w kraj, który wywarł na mnie ogromne wrażenie, bo byłam przyzwyczajona do cywilizacji. Przede wszystkim nie rozumiałam języka, którego tam na wsi używano. Była to rodzina polska, pochodzenia litewskiego, z tradycjami sięgającymi czasów Giedymina, ale zdziwaczała. Bardzo krótko tam przebywaliśmy, bo 17 września weszli bolszewicy. Wszyscy zaczęli uciekać na zachód. My zrobiliśmy to samo. Uciekaliśmy furą dopóki nam nowa władza nie zabrała koni. Nieoczekiwanie znaleźliśmy się w małym żydowskim miasteczku, gdzie nas dobrzy ludzie bardzo serdecznie ugościli. Później pomagali nam też jakoś się urządzić, bo panowały już chłody i nadchodziła zima. Byliśmy jakby zawieszeni w powietrzu, bez niczego. Wobec braku koni bagaże musieliśmy po drodze zostawić.

Wtedy otrzymałam pierwszą propozycję małżeńską. Zatrzymaliśmy się u pewnej rodziny Karaimów. Byli dla nas bardzo mili. Pierwszego dnia, jak tylko się zjawiliśmy głodni po nocnej wędrówce i niepokojach, gospodyni przyniosła nam gorącą zupę. Natomiast po paru dniach przyprowadziła swojego syna, który podobnie jak ja miał 15 lat, i zaproponowała, że może bym wyszła za niego za mąż. Rodzice jednak nie przyjęli tej propozycji i w ten sposób nie weszłam w rodzinę karaimską.

Po pewnym czasie uruchomiono pociągi i dalej już jechaliśmy etapami, byle na zachód. W międzyczasie utworzono granicę, której nie można było łatwo przekroczyć. Pokonując różne trudności, zatrzymując się w różnych miejscach po drodze, dotarliśmy
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do Leska. Pozbyliśmy się już wszystkich kufrów, bo nie było ich jak ze sobą nosić. Ojciec był inwalidą z czasów wojny bolszewickiej, mama nie mogła dźwigać, a ja byłam najstarsza z rodzeństwa. Nie mieliśmy więc nic, a ubrani byliśmy w letnie rzeczy. Po drodze miało miejsce też miłe spotkanie. Staliśmy nad Sanem w niekończącej się kolejce ludzi, chcących przekroczyć granicę. Był koniec października, już śnieg popadywał, zaczęły się przymrozki, a myśmy byli w sandałach, mój ojciec w letnim płaszczu. Niespodziewanie ktoś do mnie zwrócił się takim imieniem, które pamiętałam z wczesnych lat szkolnych. Okazało się, że to mój katecheta z Zakopanego. Ofiarował mi swoje buty, ogromne, do kostek, ale jakoś mogłam w nich chodzić. Moja siostra zaś chodziła w sandałkach mojej mamy na obcasach, bo innych nie było. Pamiętam do dzisiejszego dnia, jak bardzo ten ksiądz chciał nam pomóc. Po trzech dniach oczekiwania dowiedzieliśmy się, że granica jest zamknięta. Okazało się później, że była zamknięta przez 6 kolejnych miesięcy.

Pobyt w Lesku pozostawił na długo uczucie grozy. Zima była bardzo ostra i długa, warunki bytowania bardzo ciężkie. Ale najcięższe przeżycia wiązały się z nieustającym zagrożeniem wywózki na wschód. Co pewien czas opuszczały Lesko i okolice długie kolumny sań uwożących w nieznane ludzi i ich mizerny dobytek. Pozostawały otwarte domy, uchylone skrzypiące drzwi, ryczące bydło...

W Lesku umarła moja babcia. Życzliwa rodzina państwa Ogonowskich ofiarowała nam trumnę. Po wojnie nie zdołałam odszukać grobu mimo wielokrotnych prób. Cmentarz został zrujnowany przez ostrzał w czasie walk z UPA.

Po wielkich trudach znaleźliśmy się w końcu w Generalnym Gubernatorstwie. Wielokrotnie zmuszeni byliśmy do zmiany miejsca pobytu. W końcu przyjechaliśmy do Jasła. Mimo trwania wojny uczęszczałam na rozmaitego rodzaju komplety, zdawałam egzaminy, przygotowywałam się do studiów. Jak wszyscy Polacy żyliśmy w stanie nieustannego zagrożenia. Aresztowania i łapanki były codziennością. Ubywało znajomych. Byliśmy świadkami likwidacji getta. Nie miałam kennkarty, nie pracowałam. Pewnego dnia ojciec polecił mi natychmiast opuścić dom i udać się na piechotę do krewnych na wsi. Była zima. Brnęłam w śniegu bezdrożami 12 km przez pola i las. Później rozstawnymi końmi przerzucono mnie 6 etapami do innej rodziny na głębokiej wsi koło Ciężkowic. W lecie wróciłam do domu. Ojciec wyrobił mi dokumenty i znalazł pracę. Późnym latem 1944 roku po bombardowaniach miasta, po ostrzale zbliżającego się frontu, po ucieczkach i powrotach, noclegach w piwnicach i na kartofliskach musieliśmy w ciągu 24 godzin opuścić Jasło, które niedługo potem uległo zagładzie. Dobrnęliśmy do Zakopanego.

Nadszedł rok 1945. Po Powstaniu Warszawskim przybyła do Zakopanego m.in. grupa profesorów wyższych uczelni. Wkrótce zorganizowali tajne nauczanie w ramach swoich specjalności. Tak powstały najpierw tajne komplety a następnie Ekspozytura Politechniki Warszawskiej, tj. Wydziały Architektoniczny i Mechaniczny. W zajęciach brała udział pokaźna liczba młodzieży, głównie napływowej. W ten sposób umożliwiono uczestnikom tego nauczania zaliczenie później pierwszego roku studiów na organizujących się od jesieni politechnikach.

We wrześniu doszły wieści, że w Krakowie powstaje Wydział Architektury. Zgłosiłam się. Zaczęły się poważne studia. Ale to już była inna epoka.


LUDWIK GÓRSKI

Urodziłem się w 1924 roku jako syn Franciszka Górskiego i Marii z Morstinów Górskiej. Mój ojciec poświęcił się karierze naukowej jako profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego z zakresu fizjologii roślin i członek rzeczywisty Polskiej Akademii Umiejętności. Matka była poetką, tłumaczką wielu książek. Prócz tego mam siostrę. Pochodzenie całej mojej rodziny zarówno ze strony ojca jak i matki jest ziemiańskie. Były to jednak rodziny ziemiańskie dosyć nietypowe, bo silnie zintelektualizowane. Mój dziadek był wykładowcą historii sztuki na Akademii Sztuk Pięknych. Rodzina od strony babki, panieńskie nazwisko Chłapowska, wywodzi się od generała Dezyderego Chłapowskiego. Ze strony mojej matki, rodzina Morstinów, ma też bardzo długą historię. Wywodzi się od czterech braci, którzy w XIV wieku przywędrowali do Krakowa z Bytomia i tutaj założyli agencje handlowe, banki. Zarządzali też przez dłuższy czas należącą do króla kopalnią w Wieliczce. Z tej samej rodziny pochodzi poeta, z czasów króla Jana III Sobieskiego, Jan Andrzej Morstin.

Mój ojciec był współwłaścicielem ogromnego majątku na Pomorzu, w Borach Tucholskich. Babka, Chłapowska z domu, dostała duży posag od swoich rodziców, za który jeszcze przed I wojną światową został zakupiony majątek na Ziemi Lubuskiej. Kupiony został przez podstawione osoby z Wrocławia, bo w ramach polityki germanizacji Niemcy nie pozwalali Polakom nabywać ziemi, mogli ją tylko sprzedawać, a kupować nie było wolno. Po I wojnie światowej nowo ukształtowana granica polsko-niemiecka sprawiła, że majątek został parę kilometrów za polską granicą, ale udało się go sprzedać i za otrzymane pieniądze babka kupiła majątek Kamienica w Borach Tucholskich. Był to duży majątek, który pozostawał w rękach niemieckiej rodziny od wielu pokoleń, ale która, w związku z tym, że ten teren przypadł Polsce, postanowiła z kolei przenieść się do Niemiec. Nastąpiła taka historyczna zamiana. Kamienica to był majątek o powierzchni około 3 tysięcy hektarów. Z tego dwa tysiące hektarów lasu i około 1000 hektarów ziemi ornej. Matka mojego ojca przepisała go od razu swoim dwóm synom po połowie. Mój ojciec miał ambicje naukowe, mieszkał w Krakowie i pracował na uniwersytecie. Jego brat mieszkał na wsi i zarządzał posiadłością aż do swojej śmierci we wrześniu 1939 roku. Stąd pochodziły dość duże dochody moich rodziców, które pozwoliły im kupić dom i mieszkać w stosunkowo luksusowych warunkach.

Na wakacje jeździliśmy do majątku i przebywaliśmy tam całe dwa miesiące. Inne miejsca spędzania wakacji to posiadłości rodziny matki. Morstinowie mieli majątki rolne w okolicy Proszowic, czyli bardzo blisko Krakowa. Jeden z nich się nazywał Pławowice,


38



Profesor NIEzwyczajny

drugi Kowary, a trzeci Święcice. W Pławowicach gospodarował najstarszy brat mojej matki Ludwik Hieronim Morstin, który miał ambicje literackie, pisał wiersze, sztuki, które nawet po wojnie były wielokrotnie wystawiane. Drugi wuj mieszkał w Kowarach, a trzeci w Święcicach - to był z kolei majątek, który kupił ojciec mojej matki, bardzo dobry gospodarz. Wuj Zygmunt ze Święcic był mężem Zofii Starowiejskiej Morstinowej, członkini redakcji „Tygodnika Powszechnego”. Te Święcice zostały sprzedane przed wojną, bo wujek z żoną bardzo źle gospodarowali. Ojciec powtarzał mi taką anegdotę, że w tym majątku była gorzelnia i oni ubezpieczali ją od ognia co drugi rok. Spaliła się niestety w roku, w którym akurat nie była ubezpieczona. Sprzedali majątek i przenieśli się do Krakowa. Czwartym miejscem, gdzie spędzałem wakacje najczęściej razem z moją siostrą, była Turew. Majątek należący do Chłapowskich koło Kościana w Wielkopolsce. Świetnie zagospodarowany z pięknym pałacem. Jeździłem tam do woli na rowerze, zawsze w takim zagospodarowanym majątku można się było kąpać w stawie.

Mieszkaliśmy w Krakowie w domu, który moi rodzice kupili w 1926 roku od profesora Kazimierza Morawskiego. Profesor budował tę willę w latach I wojny światowej na zupełnie dziewiczym terenie, ponieważ Kraków kończył się na dzisiejszych Alejach Trzech Wieszczów, za nimi były dzikie pola i to był pierwszy dom, który został tam wybudowany. Kiedy byłem dzieckiem Aleje Trzech Wieszczów to była szutrowa droga utworzona z niedużych przywalcowanych kamyczków. Latem około czwartej, piątej rano przejeżdżały konne furmanki i głośno stukając woziły cegłę z cegielni, przeznaczoną na budowę obecnej alei Słowackiego. Domy, które stoją teraz przy alei Słowackiego prawie wszystkie zostały wybudowane w okresie lat 30. XX w. na moich oczach.

Wcześnie ujawniły się moje zainteresowania techniczne, więc dostawałem masę różnych zabawek technicznych. Wyróżniała się wśród nich maszyna parowa z kotłem wodnym ogrzewanym lampką spirytusową, w którym wytwarzała się para, był też cały cylinder z tłokiem i kołem zamachowym, tak jak w dawnych maszynach parowych. Inną zabawką było tzw. meccano14 podziurkowane metalowe sztabki, które skręcało się śrubkami. Można było z tego budować różne urządzenia, nawet ruchome: dźwigi, samochody, które jeździły. Miałem też ogromny zestaw drewnianych dużych klocków, które leżały w wiklinowym koszu na bieliznę. Te klocki zrobione zostały w Koronowie koło Tucholi, gdzie w więzieniu wyrabiali je więźniowie. Mieliśmy w domu radio słuchawkowe, ale ja i moja siostra naciskaliśmy, żeby kupić radio głośnikowe, takie jak dzisiejsze odbiorniki. Mój ojciec miał zdolności techniczne i postanowił sam je zrobić. Udało mu się i było przy tym masę zabawy, ponieważ szybko okazało się, że jednak trzeba kupić nowe, bo to przez niego zrobione nie zawsze chciało działać.

Moje dzieciństwo było zupełnie nietypowe, ponieważ gdy miałem mniej więcej osiem lat zachorowałem na chorobę Heinego-Medina, co spowodowało pewne objawy kalectwa prawie połowy ciała. W związku z tym moi rodzice zdecydowali, że nie będę chodził do szkoły, tylko uczył się w domu. Przy okazji i moja siostra też uczyła się w ten sposób. Poza tym w domach ziemiańskich dzieci często początkowo uczyły się w domu. Dodatkowo ja i moja siostra mieliśmy opiekunki, które uczyły nas niemieckiego i francuskiego. Część

14 Klocki konstrukcyjne.
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przedmiotów zawsze przerabiała ze mną opiekunka, która jednocześnie uczyła nas języka. Miałem dwie opiekunki, będące z zawodu nauczycielkami, które umiały poprowadzić cały kurs szkoły podstawowej. Później w pierwszej gimnazjalnej przychodził pewien pan dwa, trzy razy w tygodniu na godzinę, czy dwie i uczył mnie matematyki. Na koniec roku trzeba było zdawać egzamin w szkole, do której powinienem chodzić, z materiału odpowiedniej klasy, aby przejść do następnej. Dopiero do drugiej gimnazjalnej poszedłem do szkoły regularnej, do I Liceum imienia Nowodworskiego przy placu Na Groblach. Zdołałem jedynie skończyć drugą klasę zanim wybuchła wojna. Wychowywałem się prawie bez kolegów. Miałem ich dopiero w tej drugiej klasie gimnazjalnej.

Moja matka między innymi też uczyła mnie w domu, ponieważ usiłowała leczyć mnie z choroby. Dużo jeździłem z nią po Polsce i za granicę do różnych lekarzy, którzy mieli mnie wyleczyć z kalectwa. Oczywiście bez żadnego rezultatu. Długie wyjazdy na kuracje powodowały, że część życia wtedy spędziłem na przykład w Warszawie, co uniemożliwiało naukę szkolną. W drugiej połowie lat 30. zawieźli mnie do niemieckiego profesora we Wrocławiu. Z okna hotelu oglądaliśmy wtedy maszerujące oddziały hitlerowców śpiewających swoje pieśni.

Początek wojny przeżyliśmy w Pławowicach koło Proszowic u wuja Ludwika Hieronima Morstina. Odbyliśmy długą wędrówkę konnym wozem aż pod Zamość i wróciliśmy stamtąd już nie z moim wujem tylko z, również uciekającym przed Niemcami, profesorem Włodkiem i jego żoną. Przyjechaliśmy do Krakowa około połowy października. Zimą z 1939 na 1940 niemieckie władze kazały nam opuścić razem z lokatorami nasz dom i przebudowały go całkowicie na rodzaj hotelu. Porobiono dwupokojowe mieszkanka z osobnym licznikiem elektrycznym, gazowym i kuchenką gazową. Kwaterowali tutaj urzędnicy poczty niemieckiej, którzy byli delegowani do Krakowa w okresie wojny. Nam pozwolono szukać mieszkania po Żydach, których wtedy zgromadzono w getcie. Matka przez kilkanaście dni, a może kilka tygodni chodziła po tych mieszkaniach i szukała czegoś w miarę przyzwoitego. Znalazła w końcu przy ulicy Dietla na najwyższym piętrze dosyć obszerne mieszkanie, składające się z czterech pokoi, przedpokoju, kuchni i łazienki z piecem ogrzewanym węglem. Było to więc stosunkowo luksusowe mieszkanie, nie wiem do kogo należało. Dokwaterowano nam jednego pana z mamą, którzy wyprowadzili się niedługo po zakończeniu wojny. W mieszkaniu mieliśmy straszne pluskwy, ale były takie firmy w Krakowie, które te pluskwy truły gazem. Zamawiało się u nich ekipę, która zaklejała wszystkie szczeliny w oknach i napełniała mieszkanie jakimś trującym gazem na dobę lub dwie. Efekt zabijania tych insektów był dosyć ograniczony, bo bardzo szybko z dolnych kondygnacji, gdzie takiej dezynsekcji nie przeprowadzono pluskwy przedostawały się na wyższe piętra. Właściwie całą wojnę walczyliśmy z pluskwami w tym mieszkaniu. Ze starego mieszkania zasadniczo pozwolono nam zabrać wszystkie meble, książki, całe wyposażenie. Tamto mieszkanie przy Dietla było oczywiście dużo mniejsze i część umeblowania i książek przetrwała do końca wojny przechowana u znajomych w piwnicach.

Mój ojciec został aresztowany wraz z innymi profesorami uniwersytetu przez Niemców w ramach „Sonderaktion Krakau”. Więźniowie mogli pisać listy, więc przychodziły od czasu do czasu lakoniczne kartki od mojego ojca, świadczące że jest żywy. W obozie


40



Profesor NIEzwyczajny

w Sachsenhausen przyjaźnił się z różnymi ludźmi spoza grona uniwersyteckiego. Wrócił w stosunkowo dobrym stanie, bardzo wychudzony. Dość szybko wrócił do normalnego zdrowia i zaczął szukać pracy, bo pensji nie było, a trzeba było z czegoś żyć. Będąc botanikiem z wykształcenia znalazł pracę w Izbie Rolniczej. To był niemiecki urząd, który miał aktywizować rolnictwo. Każdego lata dość dużo jeździł na służbowym rowerze po Małopolsce i obecnym województwie podkarpackim na kwalifikacje zbóż siewnych.

Poza pracą w Izbie Rolniczej ojciec brał udział w dwóch akcjach zorganizowanych przez środowisko uniwersyteckie. Zajmował się roznoszeniem pieniędzy i pomocy rzeczowej potrzebującym rodzinom kolegów i koleżanek, które znalazły w trudnych warunkach finansowych. Równolegle toczyła się akcja tajnego nauczania uniwersyteckiego, w której ojciec też uczestniczył. W prywatnych mieszkaniach odbywały się wykłady, wielu ludzi na nie chodziło i usiłowało skończyć studia rozpoczęte przed wojną, których nie można było kontynuować z powodu okupacji.

W czasie wojny powodziło nam się nie najgorzej dzięki pomocy wujów mieszkających w majątkach. Mleko, które tam dojono o 4 rano jeszcze tego samego dnia było przywożone furmanką do mleczarni w Krakowie. Przy okazji przywożono nam też jakieś pożywienie, więc byliśmy bardzo dobrze zaopatrzeni. Mieliśmy pensję mojego ojca z Izby Rolniczej, mama sprzedawała swoją biżuterię i tak się tę wojnę przeżyło.

W budynku mojego liceum zakwaterowała się zaraz na początku wojny kawaleria SS. Oczywiście nie dało się tam prowadzić żadnego nauczania, ale profesorowie tego liceum usiłowali jednak kontynuować zajęcia i rozpoczęli je chyba w październiku w budynku obecnej szkoły teatralnej. Przez kilka czy kilkanaście dni odbywały się w miarę normalne lekcje. Oczywiście nie wszyscy koledzy, którzy chodzili ze mną do drugiej klasy, znaleźli się w tej trzeciej, bo część zaginęła podczas wrześniowych działań wojennych. Zaczynało się całkiem dobrze i w pewnym momencie zobaczyliśmy, że pod budynek przy ulicy Straszewskiego podjechały niemieckie budy. Policja zaaresztowała wszystkich profesorów. Do każdej klasy wszedł Niemiec i łamaną polszczyzną oświadczył, że mamy siedzieć cicho, nie wolno nam wstawać z miejsc, a tym bardziej wyglądać przez okno. Niemniej jednak niektórzy koledzy wyglądali i widzieli, że wyprowadzają profesorów do samochodów. Po likwidacji liceum przez rok uczyłem się w domu, odrabiałem trzecią i czwartą klasę gimnazjalną. Dość szybko Niemcy zorganizowali kursy przygotowawcze do szkół zawodowych, co odpowiadało programowi trzeciej i czwartej klasy gimnazjalnej. Nauczano tam tylko przedmiotów ścisłych, oczywiście bez historii, religii, z językiem polskim w śladowych ilościach. Nauka domowa w połączeniu z tymi kursami przygotowawczymi, które trwały rok, prowadziła właściwie do wykształcenia równego ukończeniu czterech klas gimnazjalnych. Po tych kursach przygotowawczych od razu chciałem iść do technikum chemicznego, ale moi rodzice uważali, że ponieważ nasza rodzina jest pochodzenia ziemiańskiego i miała przed wojną duże majątki, to powinienem mieć wykształcenie rolnicze, żeby nimi zarządzać. W efekcie poszedłem do dwuletniego technikum melioracyjnego, prowadzonego przez oświatowe władze niemieckie, ale w języku polskim, które znajdowało się przy ulicy Meiselsa w pożydowskiej kamienicy. Uczyliśmy się w dosyć prymitywnych warunkach, bo nie było ławek, siedziało się na zwyczajnych skrzynkach albo krzesełkach przyniesionych z domu. Moja nauka została raptownie
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przerwana, ponieważ zachorowałem na nierozpoznaną chorobę nie związaną z chorobą Heinego-Medina. Gdy wyzdrowiałem, zbuntowałem się, oświadczyłem, że chcę iść na chemię i poszedłem do szkoły chemicznej, którą ukończyłem w czerwcu 1944 roku.

W styczniu 1945 roku Niemcy opuszczając Kraków wysadzili most Dębnicki. Jego wybuch spowodował ogromne zniszczenia w naszym domu, wszystkie szyby wyleciały i wszystkie dachówki z dachu spadły. Dom nie nadawał się od razu do zamieszkania, trzeba go było wyremontować, więc początkowo wynajmowaliśmy go różnym ludziom, którzy zgodzili się ponieść część kosztów remontu. Dopiero po dwóch latach, w roku 1947, z powrotem w nim zamieszkaliśmy i od tego czasu jesteśmy tu cały czas. Wybuch był w połowie stycznia, przy największych mrozach, więc oczywiście skoro wszystkie okna były wybite, to zamarzły wszystkie instalacje wodne i kanalizacyjne. Na szczęście na najniższym piętrze mieszkał przez cały czas, jak tu Niemcy gospodarowali, nasz stary dozorca, który był z zawodu dekarzem. Zdołał spuścić wodę z instalacji centralnego ogrzewania, dzięki czemu nie uległa uszkodzeniu. Rury instalacji wodociągowej w wielu miejscach były popękane i trzeba było je wymienić. Rodziny lokatorów sfinansowały remont. Po czym jeden z tych panów zdołał jakoś wyjechać z rodziną do Australii. Jakiś czas jeszcze mieszkała tutaj pani Hanna Malewska, autorka wielu świetnych książek historycznych, później jednak znalazła sobie samodzielne mieszkanie. Natomiast państwo, którzy wtedy zasiedlili pierwsze piętro, mieszkali tutaj do połowy lat 90. XX w., po czym wybudowali sobie własny dom.

Mój ojciec formalnie był botanikiem, ale w rzeczywistości jego zainteresowania naukowe koncentrowały się wokół fizjologii roślin. W okresie międzywojennym w domu miał małe laboratorium chemiczne, w którym robił różne eksperymenty. W tym laboratorium stała flaszka, zatkana gumowym korkiem z rurką szklaną i kawałkiem rurki gumowej, który luźno zwisał. Byłem małym chłopcem i akurat sięgałem ustami do końca tej gumowej rurki. Wziąłem ją do ust i wciągnąłem płyn, który był w tej flaszce. Okazało się, że to była płuczka z ługiem sodowym mająca oczyszczać przepuszczane przez nią powietrze od dwutlenku węgla, a ja się tego napiłem. Zaraz mnie nakarmiono różnymi odtrutkami i jakoś to przeżyłem. Jakkolwiek tego typu wydarzenia są często śmiertelne, albo bardzo ciężkie w skutkach. To było moje pierwsze spotkanie z chemią.

Moje zainteresowanie chemią to jest bardzo dziwna sprawa. W czasie wojny w antykwariatach można było dostać masę podręczników do szkoły średniej jeszcze z polskich czasów. Trafiłem na podręcznik do chemii dla liceów profilowanych. Doskonale pamiętam, że autorem tego grubego podręcznika był pan Turkiewicz. Kupiłem tę książkę za grosze i zacząłem czytać. Tak mnie to zainteresowało, że ten opasły tom chemii czytałem przez całą noc i następny dzień, i nie odrywałem się aż skończyłem dopiero na ostatniej stronie. To zdecydowało o moim wyborze zawodu.

Jeszcze w czasie okupacji, korzystając z pomocy profesorów krakowskich szkół, zdałem tzw. małą maturę. Następnie ukończyłem tajny kurs, na którym nie uczono matematyki, fizyki i przedmiotów ścisłych, a jedynie humanistycznych, których nie było w szkołach niemieckich. Jesienią 1944 roku zdałem pisemną część matury konspiracyjnej. Zostałem dołączony do zespołu paru nieznanych mi ludzi, którzy zaczęli zdawać maturę. Musiała być zachowana daleko idąca konspiracja, więc egzaminy odbywały się w prywat-

42                                                                          Profesor NIEzwyczajny

nych mieszkaniach, w niedużych zespołach paroosobowych. Widać moje wypracowanie zostało ocenione pozytywnie, bo miałem przystąpić do matury ustnej, też prowadzonej w prywatnym mieszkaniu. W międzyczasie jednak przyszli Sowieci i reaktywowały się różne przedwojenne szkoły krakowskie. Zespół, który przeprowadzał moją maturę pisemną doprowadził do tego, że zdawaliśmy maturę ustną w ramach Gimnazjum i Liceum im. Królowej Jadwigi. Egzamin ustny przeprowadzono w marcu, po czym dostałem normalne świadectwo maturalne i od razu od kwietnia rozpocząłem studia na Wydziale Chemii Uniwersytetu Jagiellońskiego.


TADEUSZ BRONIEWSKI

Urodziłem się 25 maja 1925 roku w Krakowie. Mój ojciec Stanisław pod koniec pierwszej wojny światowej zgłosił się do wojska we Lwowie, walczył z Ukraińcami. Bardzo przydało mu się wtedy, że był mańkutem, bo mógł strzelać lewą ręką. Po wojnie ukończył studia rolnicze w Krakowie. Jakiś czas pracował w stacji ochrony roślin, ale zawsze miał ciągoty polonistyczne i w końcu zaczął pisać felietoniki techniczne dla Polskiego Radia. Z czasem został kierownikiem literackim, a potem awansował na wicedyrektora ds. programowych PR w Krakowie. Moja mama Stanisława, z domu Haeckerówna, była Żydówką. Tata był katolikiem, mama Żydówką i na początku to było bardzo skomplikowane. Ojciec zakochał się w mamie i chciał się ożenić, ale rodzice przyszłej panny młodej nie bardzo chcieli się zgodzić. Przez jakiś czas małżeństwo rodziców nie było przez dziadków uznawane. Dopiero kiedy przyszedłem na świat, sytuacja całkowicie się zmieniła. Dziadkowie złagodnieli i mogłem do nich przychodzić. Mama nie pracowała zawodowo, ale bardzo pomagała ojcu w pracy w rozgłośni. Tata prowadził audycję, w której wygłaszał teksty na temat aktualnych ciekawych spraw i mama często pomagała mu znaleźć prelegenta. Moja babcia, od strony mamy, miała znaną w Krakowie gorseciarnię, mówiła biegle po niemiecku, rosyjsku, francusku. Podczas dłuższej choroby i pobytu w szpitalu uczyła się jeszcze hiszpańskiego. Dziadek, ojciec mamy, był socjalistą, redaktorem naczelnym socjalistycznej gazety „Naprzód”. Często go odwiedzałem w redakcji, oprowadzał mnie, pokazywał jak pracują, zawsze dostawałem w prezencie jakiś wydruk.

Dość często zmienialiśmy miejsce zamieszkania. Początkowo mieszkaliśmy w kamienicy na drugim piętrze, gdzie były dwa mieszkania: jedno dziadków, drugie nasze. Potem przeprowadziliśmy się do willi przy Czarnowiejskiej. Niestety bardzo krótko ją wynajmowaliśmy i przenieśliśmy się na Aleje Trzech Wieszczów blisko Kleparza do nowoczesnego, pięknego budynku.

Przed wojną chodziłem do szkoły znajdującej się na rogu Piłsudskiego koło Plant. Początkowo w pierwszej, drugiej klasie nie docierało do mnie, że to już jest szkoła i robiłem różne głupstwa. Pewnego razu moja mama przyszła do szkoły, a wychowawca pokazał jej, że siedzę za tablicą, taki miałem zwyczaj. Na szczęście przeszło mi to niedługo potem. W szkole zainteresowałem się recytacją, stawałem do różnych konkursów recytatorskich. Przed wojną zdążyłem ukończyć dwie klasy gimnazjum.

Niedługo przed wojną krakowska rozgłośnia dostała samochód transmisyjny. Kiedy wybuchła wojna kilka rodzin zabrało się do tego samochodu i opuściliśmy Kraków. Miejscem docelowym była pewna miejscowość, jednak kiedy do niej dojechaliśmy, to
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tam już byli Niemcy. Zaczęliśmy więc uciekać bardziej na wschód. Przyjechaliśmy do jakiejś wioski, a jej mieszkańcy zaczęli podejrzewać, że nasz wóz transmisyjny to samochód szpiegowski. Dopiero ksiądz wytłumaczył im, co to jest. Stamtąd udaliśmy się do Lublina. Pobyt w nim był okropny, rozpoczęło się bombardowanie, leżeliśmy z mamą w chaszczach, musieliśmy uciekać z miasta. Ojca wtedy nie było z nami.

Z Lublina wraz z mamą dostaliśmy się do Mołczadzi. Ulokowano nas we dworze niedaleko miasteczka. Karmiono nas tam znakomicie: mięsa smażone, pieczone, różne napitki. To jednak nie trwało długo, bo przyszli bolszewicy. Pojawili się we dworze zabrali mnie, mamę, właścicieli majątku i poprowadzili do Mołczadzi. Po drodze żołnierze rozmawiali ze sobą, a jeden z zatrzymanych, który umiał dobrze po rosyjsku tłumaczył nam, co mówią. Jeden żołnierz chciał nas doprowadzić do tej Mołczadzi, a drugi uważał, że nie warto, bo i tak nas rozstrzelają, więc lepiej od razu wyprowadzić nas do lasu i wszystkich rozstrzelać. Na szczęście wygrał ten pierwszy i doprowadzili nas do tej Mołczadzi. Stanęliśmy przed sądem. Przewodniczył mu Ukrainiec, który znał właściciela dworu i traktował go z pobłażaniem. Powiedział, że to nie jest niebezpieczny człowiek i wszystkich nas wypuścili. Przed budynkiem sądu stał stary Żyd i widział jak nas wprowadzali do środka. Poczekał i gdy wyszliśmy z lokalu sądowego zaprowadził nas do siebie do domu. Jego żona ugotowała znakomitą rybę po żydowsku. Rano skombinował furę, którą pojechaliśmy do Baranowicz. Stamtąd postanowiliśmy udać się do Lwowa, ponieważ jeździł tamtędy pociąg relacji Wilno-Lwów. Jeszcze przed wyjazdem z Baranowicz poszedłem na targ, kupiłem dzbanek miodu i ser, które mieliśmy na czas podróży. Moja mama już wtedy poważnie chorowała.

Przyjechaliśmy do Lwowa i zaczęły się bardzo złe czasy. Mój stryj, brat mojego dziadka, był skrajnym endekiem, a ponieważ moja matka była Żydówką, więc się na niej wyżywał. Pewnego dnia, gdy ktoś przyszedł odwiedzić matkę, stryj skomentował: „Teraz drzwi nie będą się zamykały od Żydów i komunistów”. Mama już tego nie wytrzymała, wzięła mnie i wyszliśmy z domu. Szukaliśmy jakiegoś miejsca, w którym można by było zamieszkać. Przez dwa, trzy dni pytaliśmy wśród różnych znajomych. Wreszcie przyjaciel mojego stryja wziął nas do siebie do domu. Jego matka niedawno umarła i miał wolny pokój. Mama czuła się z każdym dniem gorzej, coraz bardziej bolała ją głowa, często chodziłem po lekarstwa. W końcu znalazła się w szpitalu, ale ponieważ szpital neurologiczny był jeszcze nieczynny, umieszczono ją w szpitalu psychiatrycznym. To było przerażające, bo traktowali tam mamę jak wariatkę. Po pewnym czasie mama po prostu uciekła stamtąd. Wybiegła z tego szpitala rozczochrana i ledwie ubrana. W końcu udało się umieścić ją w otwartym już szpitalu neurologicznym. Jednak było z nią już bardzo źle, nocami krzyczała, miała okropne bóle. Niedługo potem zmarła. Podczas pobytu mamy w szpitalu niestety mieszkałem u stryjostwa. Spałem na podłodze w korytarzu. Stryjenka, żona tego endeka, przyszła do mojej mamy do szpitala i chciała załatwić, żebym przestał u nich mieszkać. Wkrótce po tym wróciłem do domu stryjostwa, a oni mówią: „Mamy dla Ciebie dobrą wiadomość. Ojciec wrócił”. Ostatni raz mama i ja widzieliśmy ojca w Krakowie we wrześniu 1939 roku. Gdy wybuchła wojna, prawie wszyscy z radia uciekli, ojciec kazał jeszcze poprzełączać połączenia telefoniczne, żeby Niemcy mieli utrudnienie. Następnie z dwoma czy trzema przyjaciółmi piechotą dotarli do Lublina, ale nas już tam nie było.
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Wrócił do Krakowa i dowiedział się, że jesteśmy we Lwowie. Po jakimś czasie pojechał do mojego stryja do Jarosławia i przeprawił się nocą przez San. Przyjechał do Lwowa. Mama była już wtedy prawie umierająca. Razem z tatą przeprowadziliśmy się do innego mieszkania, w którym mieszkaliśmy aż do wiosny 1940 roku. Potem wróciliśmy do Krakowa.

We Lwowie ojciec szukał pracy, bo trzeba się było z czegoś utrzymać. Jako wicedyrektor krakowskiego programu Polskiego Radia miał bardzo dużo znajomych wśród aktorów, którzy też znaleźli się we Lwowie. Po znajomości zaangażowali ojca jako tak zwanego zawiadowcę sceny, czyli kogoś kto organizuje przedstawienie od strony technicznej. Ojciec zaprzyjaźnił się tam z jednym Ukraińcem z pochodzenia, który malował dekoracje. Jednego razu dyrektor robił przegląd dekoracji i nie spodobała mu się namalowana postać, która siedziała z nogą założoną jedna na drugą. Zwrócił temu malarzowi uwagę, że jedna noga krótsza, a ten mu odpowiedział: „Ale za to druga dłuższa”. Pamiętam dobrze ten teatr, bo wiele czasu tam spędzałem.

We Lwowie była masa uciekinierów z Krakowa, którzy założyli stowarzyszenie. Zapisałem się do niego i przydzielono mi zadanie chodzenia po domach po prośbie i zbieranie różnych rzeczy: ubrań, pieniędzy. Chodziłem razem z kolegą i czasami ludzie przyjmowali nas życzliwie, typowo po lwowsku, dobrodusznie. Pewna pani dała nam trochę ciepłych rzeczy syna, który był w wojsku. A niekiedy było nieprzyjemnie, na przykład, gdy jakaś Ukrainka powiedziała, że ją to nic nie obchodzi i żebyśmy się wynosili.

Musieliśmy wracać do Krakowa, ponieważ rodzice mojego ojca potrzebowali pomocy. Mieliśmy jeszcze jechać na objazd teatralny, ja w charakterze ślusarza. W międzyczasie ojca przyłapał jakiś enkawudzista i zaproponował, że ułatwi powrót do Krakowa pod warunkiem, że po wojnie ojciec nawiąże kontakty i zgłosi się do przedstawicieli NKWD. Ponieważ miało to być po wojnie, ojciec się zgodził. Umówili się jeszcze, że kiedy ojciec będzie w Krakowie, to stawi się przy kościele Dominikanów z pakunkiem pod pachą, aby się z nim spotkać. Oczywiście ojciec nigdy tam nie poszedł. Pewnego dnia już w Krakowie ktoś do ojca przychodzi, gęba wydała mi się podejrzana, a to był ten enkawudzista. Miał pretensje, że ojciec nie był tam, gdzie się umówili. Przypomniał mu, że ma nawiązać kontakty z Polakami. Ojciec podyktował mu nazwiska i adresy paru osób, o czym oczywiście wszystkie te osoby poinformował. Ojciec się jednak obawiał tego kontaktu i korzystając z pomocy znajomych z wydziału rolnego, którzy mieli folwark doświadczalny pod Krakowem, wyjechał tam.

Podróż do Krakowa w 1940 była udana. Przedostaliśmy się do Jarosławia i do połowy mostu odprowadzali nas bolszewicy, a od połowy Niemcy. Miało to zupełnie różny charakter, bo bolszewicy traktowali nas dobrodusznie, mówili że niedługo dotrą do Krakowa i nas wyzwolą. A Niemcy zupełnie inaczej - posmarowali nam szarym mydłem ręce, pachy, ciało. Zanim wsiedliśmy do pociągu do Krakowa leżeliśmy jakiś czas na stacji i sprawdzaliśmy czy mamy wszystkie rzeczy, które przewoziliśmy ukradkiem. Mieliśmy pochowane różne rzeczy, na przykład w paście do zębów były ukryte dolarówki. W pieczeń naciętą nożem zostały wetknięte dolary, tak, że jak przyjechaliśmy do Krakowa, to nam pieniędzy na początek nie brakowało.

Ojciec wkrótce ożenił się z przyjaciółką mojej mamy, Zosią Jagodzianką, o co przed śmiercią mama go prosiła. Zamieszkaliśmy przy Gołębiej i zacząłem chodzić do otworzo
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nej przez Niemców szkoły handlowej, a następnie do technikum chemicznego. W technikum znalazłem się w męskiej klasie i miałem tam dwóch bardzo dobrych kolegów. Było dwóch TB, to znaczy jeden ja - Tadeusz Broniewski oraz drugi Tadeusz Borkowski, trzeci przyjaciel miał na nazwisko Petelenc. Nazywano nas TB kwadrat. W szkole utworzono jedną żeńską klasę, co dla mnie było o tyle ważne, że do niej chodziła koleżanka, w której się zakochałem, a potem ożeniłem.

Podczas okupacji niemieckiej sklep babuni Haecker przeniesiono do Sukiennic. Pracowała tam dalej oczywiście nie pod swoim nazwiskiem. Niemki też były jej klientkami, a babunia mówiła wspaniale po niemiecku. Pewnego razu przyszła pani, aby odebrać gorset, który babunia jej szyła. Przyszła wraz z mężem, który zacytował po niemiecku wiersz Heinego. Babunia się zdziwiła i powiedziała: „A to Pan to zna?” „A dlaczego?” „Przecież tego nie wolno umieć, bo to jest Heine, a Heine to był Żyd”. Ten pan speszył się i wyszedł. Babunia jeszcze jakiś czas pracowała, ale wkrótce wsadzili ją do więzienia. W tym więzieniu jako tako było, bo była znaną osobą w Krakowie i lekarz Żyd opiekował się nią. Wszystko jednak skończyło się nieszczęśliwie, ponieważ babunię wywieźli do Bełżca i tam zginęła.

W 1944 roku latem poszedłem do lasu. Przystałem do partyzantki akowskiej. To było naturalne, ludzie w moim wieku po prostu szli do partyzantki. Obóz znajdował się w lasach koło Miechowa. W oddziale było do trzydziestu osób. Koledzy raczej dość młodzi, ale byli i starsi. Kiedy nadchodzili bolszewicy rozwiązaliśmy się i wraz z kolegą przedostałem się do Krakowa.

Ojciec dowiedział się, że różne płyty radiowe zostały zmagazynowane w piwnicy Polskiego Radia. Zapytał, ponieważ byłem w partyzantce, czy nie podjąłbym się ich wydobyć. Poprosiłem o pomoc mojego przyjaciela, drugiego TB, bo on mieszkał przy ulicy, na którą wychodziły tyły ogrodu radiostacji. Nocą przeszliśmy do tego budynku, wśliznęliśmy się do piwnicy i tam rzeczywiście była cała masa nagrań przedwojennych. Wyciągnęliśmy je stamtąd i zanieśliśmy do mojego kolegi Petelenca, który nie poszedł z nami do lasu, ale działał w Krakowie. Potem te płyty pojechały do Warszawy. W podziękowaniu za pomoc pozwolono mi zatrzymać kilka z nich, m.in. przedwojenne nagranie przemówienia Becka o wojnie, transmisje z uroczystości odsłonięcia pomnika Dietla w Krakowie i kilka innych.

Tuż po wojnie ożeniłem się z koleżanką ze szkoły, mieliśmy skromne wesele. Dzięki nauce w technikum chemicznym od razu mogłem zacząć studiować chemię na Uniwersytecie Jagiellońskim.


EUGENIUSZ KULWICKI

Na tym padole ziemskich łez pojawiłem się, jak wspominała Mama, w jesienne, listopadowe popołudnie.

Okres dzieciństwa pozostał w mej pamięci jako trudny, pełen niedostatków, był to bowiem czas wielkiego kryzysu gospodarczego lat 1929-1933, który rozpoczął się w Stanach Zjednoczonych i dotknął szczególnie mocno kraje gospodarczo słabo rozwinięte.

Tato był mechanikiem precyzyjnym i maszynistą stacjonarnych maszyn parowych w fabryce „Solvay” a później w powstającej fabryce nawozów sztucznych „S.A. Liban” w Borku Fałęckim koło Podgórza (tak się wówczas pisało). Fabryka wstrzymała produkcję. Tato, jak wielu innych, pozbawiony został pracy. Mama zmuszona była korzystać z kuchni związkowej, gdzie można było nabyć obiady w cenie 10 groszy, chodziła po nie pieszo, bo bilet tramwajowy kosztował 20 groszy, a w zimie przez Wisłę przechodziła po lodzie, bowiem za przejście mostem J. Piłsudskiego pobierano opłatę 5 groszy, co równało się cenie jednej bułki, na którą często czekałem z utęsknieniem. Starszą siostrę trzeba było wyposażyć w przybory szkolne, ubranie. O zaspokojenie wszystkich naszych potrzeb musiała zadbać Mama.

Rodzice nie posiadali zasobów kapitałowych. Tato pochodził z rodziny szlacheckiej, kiedyś zamożnej z majątkiem ziemskim w Machowie k. Tarnobrzegu, lecz jego ojciec lubił grę w karty, która nie tylko nie przyniosła mu fortuny, ale doprowadziła rodzinę do całkowitego zubożenia.

Mama pochodziła z rodziny leśników. Urodziła się i wychowała w leśniczówce. Dziadek pełnił funkcję łowczego w lasach hr. Tarnowskiego stanowiących część Puszczy Sandomierskiej. Zginął podczas wypadku na polowaniu. Babcia pozostała z dziesięciorgiem dzieci. Była zaradna: pięcioro dzieci ukończyło szkołę średnią, a wujek Michał skończył studia w Belgii i był doradcą ministra komunikacji; na wakacje do babci przyjeżdżał salonką. Mama ukończyła szkołę gospodarczą w Tarnobrzegu, gdzie poznała Tatę.

Mieszkaliśmy w budynku przyfabrycznym przy zapylonej wówczas drodze prowadzącej w kierunku Zakopanego. W 1935 roku położono na drodze asfalt i wówczas „awansowała” do rangi ulicy z nazwą - gen. Edwarda Rydza-Śmigłego (w okresie okupacji niemieckiej zmieniono jej nazwę na ulicę Główną, obecnie Zakopiańska).

Przy mieszkaniu znajdował się ogródek, będący źródłem jarzyn i owoców, zasilających gospodarstwo domowe.
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W roku 1934 wyraźnie widać już było koniec kryzysu gospodarczego. Tato wrócił do pracy, ja rozpocząłem swą szkolną edukację. Szkoła, zwana „starą”, usytuowana była w pobliżu domu, podobnie jak równie stary, drewniany kościółek na Górze Borkowskiej. Pierwszy raz do szkoły zaprowadziła mnie Mama, następnym razem powędrowałem tam sam. Towarzyszył mi niepokój, jak to w tej szkole będzie. Salka, podłoga cuchnąca naftą (?). Moją klasę prowadziła miła pani, Maria Burczykówna. Dla dziecka czas biegnie powoli w ławie szkolnej. Nie miałem problemów z nauką, poza śpiewem i rysunkami. Panią miałem wyrozumiałą, lecz za gadanie i wiercenie się na lekcji oraz podpowiadanie czasami dostawałem linijką „po łapie”. Jeśli pytani na lekcji uczniowie czegoś nie wiedzieli, to pani pytanie kierowała do mnie. To ciągłe wypominanie kolegom: „On się mógł nauczyć” wyzwalało w nich agresję, dochodziło po lekcjach do bijatyk i musiałem nauczyć się bronić. Od trzeciej klasy uczęszczałem do nowej szkoły na „Zaborzu” (obecnie Rynek Fałęcki). Po lekcjach, na rozległych terenach przyfabrycznych budowaliśmy wigwamy, bawiliśmy się w Indian lub przy starszych kolegach uczyliśmy się grać w siatkówkę. Od trzeciej klasy prowadziłem „pamiętnik”. Lubiłem swoją nauczycielkę, pisałem w „pamiętniku” o niej jako „najlepszej narzeczonej”. Czasami żal miałem do swej pani, iż zlecała mi deklamowanie wierszy z okazji świąt narodowych, bo musiałem uczyć się ich na pamięć. Cieszyłem się natomiast, gdy dyrektor szkoły p. Szczerbiński (jest w Krakowie ulica jego nazwiska) wyróżnił mnie, wyznaczając do codziennego oddawania hołdu Polsce na porannym apelu podczas którego, podnosząc wysoko w górę biało-czerwony sztandar, recytowałem słowa: „Baczność! Polsko, Ojczyzno nasza, tobie składamy cześć”. Uczniowie i nauczyciele zgromadzeni na apelu powtarzali słowa hołdu. Lato 1939 r. kojarzy mi się z bardzo dobrym świadectwem, i cudownymi wakacjami u babci. Wuj Aleksander zabierał mnie na łowy szczupaków i węgorzy w przepływającej koło domu rzeczce Żupawce. Sad pełen doskonałych owoców, w ulach oczekiwał na nas złocisty miód, a Grzybowe Bardo zachęcało obfitością borowików. W rozmowach dorosłych oraz częściej powtarzało się słowo: „Wojna!”.

Wszystko co miłe, szybko się kończy. Piękne wrześniowe przedpołudnie 1939 roku. Myślę o powrocie do szkoły. Od strony kopca Kościuszki w Krakowie słychać wystrzały artylerii przeciwlotniczej powodujące kolorowe wianuszki na niebie. Mama mówi, że są to zapewne ćwiczenia. To nie były ćwiczenia, to strzelała obrona przeciwlotnicza do samolotów wroga. Hitlerowskie Niemcy napadły Polskę bez wypowiedzenia wojny. Mama nie wiedziała, że już o piątej nad ranem zginęła jej siostra Julia w wyniku bombardowania Wielunia. Radio podało dramatyczną wiadomość: „Wojska niemieckie napadły na Polskę. Wojna!”. Drogą z tobołkami na wózkach, rowerach wędrują uciekinierzy. Niemieckie samoloty bombardują sąsiednią fabrykę sody „Solvay”. Widzę spadające w „białe morze”(zbiorniki z płynnymi odpadami po produkcji sody kaustycznej) bomby. Cisza, utonęły.

Mama wysyła mnie po drożdże na chleb. Biegnę. Obok zakładów „Solvay” na chodniku leży zabity żołnierz, zginął rażony odłamkiem bomby, w zaciśniętej dłoni trzymał karabin. Stanąłem, wstrząsające uczucie i pytanie: „Dlaczego?” Rozpoczęła się ucieczka ludności. Rodzice postanowili również wyjechać furką - do babci. Sądzili, że tam, na skraju Puszczy Sandomierskiej, będzie spokojniej. Droga koszmarna, kryjemy się przed

Sielskie anielskie czy trudne i żmudne
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bombardującymi samolotami. W domu babci - brak żywności, wojsko wyczerpało również wodę ze studni, dobrze, że obok płynęła rzeczka, a w polu rosły ziemniaki.

Powrót, na drodze wojska niemieckie, poczucie bezsilności. Skrzypiące koła wozu przypominają słowa z apelu szkolnego: „Ojczyzno...tobie składamy cześć”. Nie zapomnij! Nie zapomnę. W domu witał nas radośnie piesek, „Pikuś”. Przetrwał w ogrodzie dwa tygodnie, a jak my przetrwamy nieznany okres zniewolenia? Szkoła podstawowa, budynek ten sam, nauczyciele ci sami, ale program nauczania narzucony przez okupanta.

Szkoły średnie zamknięte postanowieniem niemieckich władz okupacyjnych. Czynne były jedynie szkoły zawodowe. Zapisałem się do szkoły handlowej, mieszczącej się przy ul. Brzozowej w Krakowie. Nauczali w niej wykładowcy zamkniętej przez okupanta Akademii Handlowej. Równocześnie uczęszczałem na tajne komplety kształcące w zakresie szkoły średniej. Codziennie przejeżdżałem tramwajem przez getto. Spóźniałem się do szkoły, bo często zamykano jego bramy. Dało się słyszeć strzały z broni maszynowej. Po otwarciu bram, na ulicach leżały dziesiątki zabitych Żydów, esesmani dobijali żyjących. Wstrząsający widok. W szkole, nie mogłem się skupić i pytany na lekcji dostawałem „dwóje” z arytmetyki u prof. Zurzyckiego. Podobne akcje powtarzały się do czasu likwidacji Getta w 1943 r. Pozostałych żyjących Niemcy wywieźli do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Słyszałem ich lament.

Po ukończeniu szkoły handlowej w 1943 roku, otrzymałem z urzędu pracy Arbeitsamt skierowanie do komendy wojsk lotniczych nr VIII Kraków - Wrocław, (Luftgaukommando VIII Krakau-Breslau), gdzie zatrudniony zostałem w charakterze pomocy biurowej w dziale technicznym komendy Betriebensgruppe. Komenda mieściła się przy ulicy Warszawskiej 24, w budynkach obecnej Politechniki Krakowskiej. Szefem oddziału był major inż. Johann Krause, a jego zastępcą inż. Gans, będący równocześnie członkiem Sturm-Abteilungen - oddziałów szturmowych partii nazistowskiej NSDAP.

W tym czasie otrzymałem od starszego kolegi, należącego do konspiracyjnej organizacji wojskowej AK polecenie uzyskania informacji o miejscach napraw samolotów uszkodzonych w operacjach powietrznych. Tymi problemami zajmował się inż. Gans.

Dwukrotnie udało mi się wynieść informacje, które polegały na zapamiętaniu ilości i rodzaju samolotów kierowanych do poszczególnych fabryk, przede wszystkim na terenie Generalnego Gubernatorstwa. Za trzecim razem - inż. Gans zastał mnie w swym pokoju. Po pytaniu: „Co ty tu robisz?”, uderzył mnie kolbą pistoletu w twarz i powalił na podłogę. Jego głośne groźby o powiadomieniu Gestapo przywiodły mego szefa - majora. Polecił mi wstać, umyć się, bo miałem twarz zakrwawioną. Do łazienki dochodziły ostre słowa wzajemnego odgrażania wysyłką na front wschodni. Major wezwał mnie do siebie i zapytał, co robiłem w pokoju Gansa. Odrzekłem, że chciałem mieć małą lotniczą odznakę - na pamiątkę mego tu zatrudnienia. Przezornie zabrałem ją Gansowi, a teraz położyłem na biurku majora. Zamilkł i obserwował mnie. „Odznakę tę noszą tylko Niemcy - oświadczył po chwili - O chęci jej posiadania, należało mi powiedzieć. Teraz idź do szpitala, zaświadczenie lekarskie przyślij pocztą”. Wyszedłem z ulgą. Doktor Zygmunt Wodziński - leczył Ojca, był w grupie ekspertów dla zbadania zbrodni katyńskiej w 1943 r„ działał w ZWZ - AK - zapytał o przyczynę doznanych obrażeń, wypisał zwolnienie i sugerował zmianę miejsca pobytu. Wyjechałem do domu babci w po
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bliże puszczańskich kniei. W domu mieszkali już wujostwo- nauczyciele, uchodźcy ze wschodnich rubieży Polski. W drodze towarzyszył mi kolega, który nakłonił mnie do wynoszenia informacji z niemieckiej bazy lotniczej. Na wsi wuj przywitał nas serdecznie. Kierował tajnym nauczaniem oraz, czego nie wiedziałem, był dowódcą miejscowej placówki AK. Byłem zdumiony, kiedy wieczorem przybył z lasu patrol: dwu żołnierzy oraz oficer, konno. Zameldowali się: „Panie kapitanie «Agrot»” (to pseudonim organizacyjny wuja) dalsza rozmowa odbyła się w osobnym pomieszczeniu. Radość, jeszcze Polska nie zginęła! Musiałem złożyć przysięgę o zachowaniu tajemnicy. Wuj zaproponował współdziałanie: miałbym pełnić rolę łącznika. Tak nie dawno z wujem łowiłem w rzece ryby, a teraz - co i kogo przyjdzie łowić?

Jako uczeń mogłem na podstawie zezwolenia nabywać bilety kolejowe pomiędzy miejscem fikcyjnego zamieszkania a szkołą. Szkoła zaświadczyła, że mieszkam w Tarnobrzegu. Wiele razy jeździłem i pod paczkami z żywnością, przewoziłem materiały, nie wiem jakie, bo były zaszyfrowane i ukryte w książkach szkolnych. Major Krause wyraził zgodę na moje zwolnienie z pracy w Komendzie Obszaru Lotniczego nr VIII Kraków-Wrocław.

Decyzja ta umożliwiła mi kontynuowanie nauki. Sugestie kolegów były skuteczne. Trafiłem do Technikum Chemicznego z siedzibą w budynku przedwojennego Wydziału Chemii UJ, przy ul. Olszewskiego 2. Dyrektorem technikum był wspaniały człowiek i wykładowca dr Marian Jalewski, a wykładowcami - pracownicy Wydziału Chemii UJ. Okupacyjna rzeczywistość nie pozbawiała nas młodzieńczego humoru. Nie przepadaliśmy za matematyką, więc przyniosłem na lekcję pozytywkę. Położona na krześle, wygrywała różne melodie. Poirytowany profesor kazał mi na przerwie pójść z nim do dyrektora. „No to klapa”- pomyślałem. Profesor polecił mi, abym przed dyrektorem potwierdził fakt grania „instrumentu” - wcześniej ktoś przynosił fujarkę, ale profesor nie reagował - za to pozytywka, czy jej melodie, najwyraźniej mu nie odpowiadały. Fakt grania potwierdziłem, zostałem zobowiązany przez dyrektora do unikania podobnych „incydentów”. Odetchnąłem. Pod gabinetem dyrektora solidarnie czekała cała klasa. Cieszyli się razem ze mną, że się „upiekło”. Słowa dotrzymałem, na lekcjach było spokojnie. Żeby zadośćuczynić za płatane figle, na święta Bożego Narodzenia ofiarowaliśmy profesorowi karpia. Nie wiedzieliśmy, że ryba pływająca w wannie była własnością laboranta. Zrobiła się zawierucha. Karpia odkupiliśmy, gdy laborant rozpoczął hałaśliwe poszukiwanie swego świątecznego przysmaku.

Niemal każdy z nas był zaangażowany w działalność konspiracyjną, jednakże panowało powszechne na ten temat milczenie, nikt nie ujawniał miejsca i charakteru swej działalności. Władek ps. „Rudy”, absolwent technikum, który zlecił mi zbieranie materiałów w komendzie lotniczej, działał w rejonie przebywania - Rudawa - Pisary. Po ukończeniu szkoły „przekazał mnie” swemu koledze, również absolwentowi Technikum Chemicznego „Mietkowi”. Łączniczką była szkolna koleżanka, „Kora” pochodząca z Grodna, zamieszkała w Skawinie, ładna dziewczyna, dobra koleżanka, precyzyjna w wykonywaniu zadań, wymagająca wiele od siebie i innych. Ukończyła kurs podchorążych, w wolnym czasie uczestniczyła w ćwiczeniach z bronią (strzelanie) w podkrakowskich fortach: Borek, Bodzów, Rajsko. Zabezpieczała po wykonaniu zadania linię odwrotu mając zawsze na uwadze słowa mojego łacinnika (z tajnych kom
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pletów) prof. Kaszeczko, który zwykł powtarzać maksymę: „Cokolwiek czynisz, czyń rozważnie i patrz końca” (quidquid agis, prudenter agas et respice finem). Staraliśmy się o niej pamiętać, chodziło bowiem o nasze życie, lecz czy do końca zdawaliśmy sobie sprawę z bezustannie czających się zagrożeń? Zapewne nie, ale w tym tkwi urok przedwczesnego dorastania. Cena jego bywa czasem bardzo wysoka. Żyliśmy z nadzieją i wiarą w szczęśliwy finał okupacyjnej niedoli. Mieliśmy chleb i buty. Drewniaki zamieniliśmy na obuwie ze skóry, to był już sukces, a gdy proce i łuki zamieniliśmy na prawdziwą broń palną, to kto nam mógł powiedzieć jak dawniej: „Dzieci, skończcie z tą zabawą!” - chociaż czasami nie byłby bez racji. Jednakże nikt nie jest w stanie opisać emocji towarzyszących nam, gdy w ramach ćwiczeń rozbrajaliśmy pojedynczych żołnierzy niemieckich jadących np. tramwajem wieczorową porą. Ich strach i bezsilność były maleńką kroplą odwetu, za napaść na kraj bez przyczyny i wypowiedzenia wojny i równoczesnym ostrzeżeniem, że całościowy rachunek doznanych krzywd i upokorzeń, będzie wystawiony.

Magazyny fabryki nawozów sztucznych w Borku Fałęckim Niemcy wykorzystali na składy zboża, zabieranego polskim rolnikom w formie przymusowych kontyngentów.

Otrzymaliśmy zadanie rozpoznania możliwości przejmowania składowanego zboża celem zaopatrywania w chleb partyzanckich oddziałów na Podhalu. Pierwsze metody były dość prymitywne. W podłogach wagonów towarowych, oczekujących przy magazynach na rozładunek, wywiercaliśmy nocami otwory, przez które wysypywało się ziarno do podstawianych worków. Niestety zboże wysypywało się również na tory kolejowe. Kierownik magazynów zbożowych (Getreidelager), Niemiec, zarządził obowiązkową ochronę magazynów. Funkcję pilnujących zlecono policji granatowej, a więc Polakom. Zboże nadal wędrowało furkami góralskimi na Podhale. Przewoźnicy byli równocześnie dostarczycielami śliwowicy (bimbru), który okazał się bezcennym towarem wymiennym. Policjanci otrzymywali bimber i sami przynosili zboże. Zdarzały się humorystyczne sytuacje, kiedy w nocy policjant szedł z workiem zboża na plecach a ja za nim z jego karabinem. Kierownictwo magazynów zorientowało się w ubytkach zboża. Do pilnowania magazynów przysłano Ukraińców służących Niemcom w galicyjskiej dywizji SS (Schutzstaffeln). Dowodził nimi Niemiec z formacji SS. Poszedłem na zwiad, udając łowiącego w stawie przyfabrycznym ryby. Ukraiński wartownik usiłował mnie krzykiem przepędzić, nie znam języka ukraińskiego, on nie znał niemieckiego. Zjawił się szef strażników ukraińskich, Niemiec, podoficer SS. Trupia czaszka na czapce esesmana robiła wrażenie. Udało mi się złowić jedną rybkę. Esesman pyta mnie, co ja tu robię. Ryby łowię, bieda, głodni jesteśmy, pokazuję mu złowionego karasia. „Jak to jest - pytam esesmana - że owi osobnicy, wskazując na Ukraińca, noszą niemieckie mundury i nie znają języka niemieckiego”. Niemiec machnął ręką mówiąc: Scheissen. Usiadł na trawie i wypytał mnie skąd znam niemiecki. Powiedziałem, że uczą mnie w szkole. „A rodzina?” Tatę straciłem, mam siostrę, uczy się, w domu głód, chleb na kartki. „Dziś mam służbę - mówi esesman - przyjdź wieczorem do wozowni koło stodoły”. Ukrainiec odszedł, ja z rybką wróciłem do domu. Konsultacje: iść, nie iść, ale tu o chleb chodzi. Górale proszą o zboże, trzeba wyżywić rodziny i partyzantów. Idę wieczorem „uzbrojony” w butelkę śliwowicy. Niemiec przyniósł chleb i konserwę tzw. mielonkę. Powiedziałem, że mam lekarstwo „na wszelkie
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dolegliwości”. Popatrzył podejrzliwie na butelkę i mówi do mnie: „Pij!”. Wypiłem nieco ze szklaneczki zwanej „musztardówką”. Teraz kolej na esesmana. Nalałem po brzeg, łyknął, oczy zrobiły się u niego jak koła młyńskie, nie mógł złapać oddechu, przestraszyłem się. Po chwili, zdjął czapkę, zaklął i wymamrotał: „Silna, masz jeszcze?”. Jeśli będzie zboże, może być Schnaps (wódka) - propozycja była prosta. „Handlarz z ciebie” - wymamrotał. „Przecież mówiłem, że skończyłem szkołę handlową” - odpowiedziałem. Esesman począł szeptać: „Zboże - wódka, wódka - zboże”, „Und noch Geld” - dodał. Pojętny, szybko uczył się okupacyjnego „porządku”. Wódką spijał ukraińskich strażników, kiedy robotnicy z magazynów wynosili zboże, „kasiorę”, zgarniał dla siebie. Robotnicy dostawali swoją „dolę”. Pieniądze pochodziły z okupacyjnych banków „omiatanych” przez partyzantów. Zboże nadał wędrowało na Podhale opracowaną wcześniej „drogą zbożową”, również my i wielu innych mieliśmy w domach chleb. Na przemiał zboża trzeba było mieć pozwolenie, lecz młynarze wiedzieli jak sobie radzić i ludziom pomagać. Niemcy wycofując się podpalili magazyny. Smak chleba z opalonego zboża pozostał mi na długo w pamięci. „Drogą zbożową” przesłałem do oddziału partyzanckiego AK ukrywającego się u nas młodzieńca pochodzenia żydowskiego, któremu nadaliśmy pseudonim „Tibi” wraz z nim ukrywała się studentka konserwatorium muzycznego z Odessy - Tamara - „Tania”. Przysłał ich do mnie „Mietek” z AK z poleceniem ich czasowego „zamelinowania”. „Tibi” spał ze mną, „Tania” - z siostrą. Sąsiedzi poczęli interesować się „nowymi krewnymi”, więc wysłaliśmy ich bezpiecznie na Podhale. Przewieźli ich górale wraz z transportem zboża do oddziału partyzanckiego.

Styczeń 1945 rok. Front - tabuny sowieckich wojsk. Konne wozy z wojennym dobytkiem, samochody ciężarowe z napisami na maskach „USA”. Zapytany kierowca, co oznaczają owe litery, odpowiadał: „Nu, nie znajesz? - Ubit Sukinsyna Adolfa”. Jakie to proste. „Tibi” wrócił z partyzantki cały i zdrów z karabinem i w nowym mundurze z rzutów lotniczych z akowską choinką na ramieniu. Rodzina „Tibiego” - zginęła w obozie koncentracyjnym, był bez domu, przyszedł do mej siostry, mieszkała przy ul. Grodzkiej 49. Sam też tam przebywałem. Tamara ciężko ranna w partyzanckich potyczkach, nie przeżyła. Zostawiła swój „Niedokończony pamiętnik”. Zabrało go UB w raz z „Tibim”, jego karabinem i rakietnicą. Zatrzymano również mnie i mojego szwagra za „udzielanie pomocy” partyzantowi. Mnie ubecy przetrzymywali w piwnicy 2 tygodnie, dręczące nocnymi przesłuchaniami. „Tibiego” przetrzymywali - 3 miesiące. Wrócił do nas, bez munduru, w zawszonych potwornie łachach. Dostał od siostry ubranie i wyjechał na Ziemie Zachodnie. Tak rozpoczął się okres naszego „wyzwolenia”.

Pomału zaczęły funkcjonować szkoły. Trafiłem do Gimnazjum i Liceum im. Jana III Sobieskiego. Mój cel to matura, studia. Wstąpiłem do gimnazjalnej drużyny harcerskiej, gdzie kontynuowano tradycje skautingu i Szarych Szeregów. Pełniłem funkcję przybocznego drużynowego sławnej „Trójki”, prowadziłem również zastęp starszoharcerski, rowerowy, nadaliśmy mu nazwę „Pędziwiatry”. Wszyscy w mundurkach (one zobowiązują!). Biwaki i szkolenia w skałkach Parku Ojcowskiego, pozostały w pamięci.

W szkole było różnie, trudności z łaciną. Lekcje łaciny na kompletach - sporadyczne przez brak naszej wewnętrznej dyscypliny. Starsi koledzy powtarzali: „Łacina i greka dobija człowieka” i dobijała, chętnie tym tłumaczyliśmy swoją niefrasobliwość.
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Częste spotkania w mieszkaniu siostry z kolegami szkolnymi, okupacyjne wspomnienia i rozważania „co dalej”? Na jednym ze spotkań kolega ze szkolnej ławy Kazek Mazur zaaranżował dyskusję na tematy „patriotyczne” i poinformował nas, że jest organizowana konspiracyjna grupa pod nazwą „Biały Orzeł”, mająca na celu obronę polskich tradycji narodowych, zwalczanie „czerwonej międzynarodówki” i on jest jej członkiem. Nikt z nas nie wykazywał zainteresowania „misją” Kazka. Informację przyjąłem milczeniem. Miałem już za sobą przedsmak ubowskich kazamatów. Wtłaczano mi organizacyjną przynależność przy zatrzymaniu „Tibiego”. On był lojalny, podkreślał w konfrontacjach przypadkowość naszego spotkania i to, że w okresie hitlerowskiej okupacji przyczyniłem się do uratowania mu życia. Kazek nie był zadowolony z braku naszego zainteresowania jego propozycjami. Kolega ze szkoły, Tadek Kępiński, wysoki w okularach zwany „Longinusem” również miał wątpliwości w kwestiach propozycji Kazka i jego „Białego Orła”, ale Tadka głównie interesowały panienki. Zimowy wieczór, na ulicach niezbyt bezpiecznie, więc odprowadzałem Tadka zabierając ze sobą dla bezpieczeństwa, małv pistolet „Colt” - kaliber 6,35, służący w okresie okupacji do samoobrony. Ukrywałem go u siostry, nikt o nim nie wiedział. Tym razem okazał się skutecznym narzędziem dla odstraszenia plantowych mętów domagających się od nas papierosów i grożących pobiciem. Niestety, ujawniłem jego posiadanie. Nie wiedziałem, że Tadek jest nieodpowiedzialnym „gadułą”. Opowiedział kolegom jak skutecznie uratowaliśmy się od pobicia przez plantowych zbirów. Naiwny był, nie tylko on. Nie wiedzieliśmy że w klasie działa „spółdzielnia ucho” i nie przypuszczaliśmy, iż jej „prezesem” jest właśnie Kazek.

Kilka dni po incydencie na Plantach wcześnie rano łomot do drzwi mieszkania siostry gdzie przebywałem. Przy wyprowadzeniu mnie do samochodu typu „łazik” pośród obstawy dostrzegłem twarz Kazka Mazura. Krzyknąłem: „Prowokator”. Jego „Biały Orzeł” był mistyfikacją, mającą na celu dekonspirację byłych akowców i członków innych organizacji niepodległościowych. Jednakże pistolet, który znaleźli przy przeszukaniu, należał do mnie, do czego się musiałem przyznać, aby nie narażać siostry i jej męża. Osadzono mnie w więzieniu św. Michała, dawnym klasztorze pod tym samym wezwaniem. Za nielegalne posiadanie broni groziło 5 lat pozbawienia wolności. W sąsiedztwie siostry kancelarię adwokacką prowadził dr Halpern. Poprosiła go o podjęcie się mojej obrony; mąż siostry uratował mu życie w okresie okupacji. Podjął się prowadzenia sprawy i na widzeniu się ze mną podał metodę obrony - symulowanie ograniczonej zdolności rozpoznawania znaczenia czynu co może być podstawą do nadzwyczajnego złagodzenia kary. Udało się, dostałem wyrok w zawieszeniu. Powrót do szkoły. Przeszkody, wymagana zgoda prokuratury wojskowej, ci odsyłają do kuratorium. Adwokat napisał podanie i przestrzegł: „Służby interesują się tobą, napracowali się, a ty - na wolności”. Poradził by na pewien czas wyjechać z Krakowa.

Postanowiłem wyjechać na Ziemie Zachodnie i tam ukończyć szkołę, Wyjechała również siostra. Było lato. Po bolesnym doświadczeniu, lekarz zalecił odpoczynek, najlepiej w górach, pojechałem w ulubione Tatry. Zatrzymałem się, jak dawniej u Wawrytków na Żywczańskiem. Nad potokiem Spadowiec pod Kazalnicą, wędrując z Marysią Wawrytkówną, trafiliśmy na partyzanckie ognisko, wielu z nich to kompani Marysi. Wierni swej przysiędze, nie składali broni, by nie powiększać grona zesłańców, „żołnie
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rzy wyklętych” czy „zaplutych karłów reakcji” jak z czekistowską przewrotnością nazywano żołnierzy Polski Podziemnej. Tam zaczął się mój drugi etap działalności opozycyjnej. Otrzymałem propozycję utworzenia na Ziemiach Zachodnich, dokąd zamierzałem wyjechać, punktów przerzutowych dla działaczy konspiracyjnego podziemia „spalonych” na terenach ich funkcjonowania. Widząc uśmiechnięte twarze żołnierzy, wiarę w zwycięstwo sprawy, trudno było odmówić, chociaż „miałem się zastanowić”. Łącznikiem został doświadczony partyzant, pseudonim „Szczupak”. Cyganka będąca przy ognisku powiedziała mi, że jestem spod znaku róży a ta ma kolce. „Uważaj...” - przestrzegała. Cyganka odeszła, lecz jej napomnienia przeistoczyły się w bolesne doświadczenia. Ale to nie Cyganka była sprawczynią zdarzeń przyszłych, to my, naszymi decyzjami stanowimy o ścieżkach naszego losu. A może jest inaczej?

Wyjechałem do Wałbrzycha. Zamieszkałem u siostry. Tu trafiłem na „spalonych” byłych akowców z województw kieleckiego, krakowskiego, również swoją koleżankę z okresu okupacji. Tworzyli oni grupę Ruch Oporu Armii Krajowej. Wpisałem się w ich układ licząc na pomoc w powierzonym mi zadaniu. Równocześnie zapisałem się w miejscowym liceum do klasy maturalnej, wydawało się, że wszystko dobrze się układa. Do grupy zgłosił swój akces Zenek Prek z Krakowa, który utajniając swoją konspiracyjną przeszłość został oficerem w Powiatowym Urzędzie Bezpieczeństwa. Wspominał o „specjalnej misji, którą tam ma do wykonania”. W okresie późniejszym przełożony Zenka, szef Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa został aresztowany pod zarzutem przynależności do AK-WIN. Mnie powierzono organizację siatki. Zenek „Zen”, odpowiadał za bezpieczeństwo sieci. Dla podwójnego agenta funkcja bardzo niebezpieczna.

Druk i kolportaż ulotek w mieście - to wspólne działania. „Zen” informuje: „Doradcy radzieccy z NKWD wpadli w furię. Rozkazali wszechstronne tropienie sprawców”. W mieszkaniu siostry po akcji „Zen” informuje: „Jesteśmy tropieni. Proponuje czasowe wstrzymanie działań”. Było za późno. Nastąpił przeciek o podwójnej działalności „Zena”. Zabrali nas obu w założonym u mojej siostry „kotle”. Wyłuskali pozostałych członków grupy, a po pewnym czasie również łączników z Zakopanego. Zadecydował, jak to zwykle bywa - przypadek. Do trzech razy sztuka, to już koniec. „Potrzebne wam to było - pyta mnie przy wstępnym przesłuchaniu szef UB - Studia przed wami a teraz - grozi tryb doraźny”. „Panie kapitanie - odrzekłem - w życiu wszystko ma swoją cenę, wolność również”.

Kolejni oficerowie przesłuchujący mnie nie mogli dociec sedna sprawy. Ciągła zmiana zeznań miała na celu ucieczkę przed trybem doraźnym. Przedłużające się śledztwo zaniepokoiło sowieckich „doradców” z NKWD. Przyszli na przesłuchanie w mundurach: major i kapitan. Krótkie pytania i orzeczenie majora: „Będziecie mówili czy też nie, rzeczą prokuratora będzie: rozstrzelać lub powiesić”. Wyrok został wydany, na co można liczyć ? Na łut szczęścia i Opatrzność. Wywieziono mnie na dalsze dochodzenie do wojewódzkiej bezpieki we Wrocławiu. Pamiętając o „wyroku” wykorzystałem chwilę nieuwagi strażnika i wyskoczyłem z drugiego piętra budynku bezpieki. Udało się. Strażnik strzelał w powietrze, na chodniku byli ludzie - a za rogiem - pech, komenda milicji i dwa pistolety przy głowie. Po ujęciu maltretowanie przez kilka dni, zemsta za próbę ucieczki, po czym osadzenie w więzieniu przy ulicy Kleczkowskiej; oczekiwanie na „proces”, „wyrok” już zapadł. Pojawił się promyczek nadziei. Adwokat złożył wniosek o sprowadzenie moich
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akt z krakowskiego sądu. Obrona zamierzała wykorzystać podobną ścieżkę, pozwalającą na uchylenie trybu doraźnego, w którym sprawy winny być zamknięte i osądzone w ustawowym czasie (30 dni) Badanie, tym razem w wojewódzkiej klinice bezpieki. Orzeczenie dawało jakąś szansę ratowania życia! Obrońca z urzędu domagał się „łagodnego” wymiaru kary pokazując sądowi rozwarte dłonie. Zgodnie ze wskazaniem „obrony” sąd wojskowy orzekł wyrok 10 lat pozbawienia wolności. Dobrze, że obrońca nie zdjął obuwia, bo „palców” byłoby więcej.

„Będziesz się jeszcze cieszył” - witali mnie współwięźniowie-akowcy oczekujący na proces, bądź wykonanie wyroku - kary śmierci. Wykonywano ją wcześnie rano na piwnicznych schodach, katyńskim strzałem w tył głowy Tak rozstrzelali „Zena”. Dla zagłuszenia huku, uruchamiano w więzieniu silnik spalinowy. Słysząc w celi warkot silnika, wiedzieliśmy, że są wykonywane wyroki śmierci. Po sprawie - transport i osadzenie w centralnym więzieniu we Wronkach. Tam więźniowie współpracujący z Działem Specjalnym (spec-działem), czyli komórką UB w więzieniu, donosili na współwięźniów. Jeśli to nie dawało rezultatów, kapusie sami prowadzili „dochodzenie” przy współpracy strażników więziennych. Mieli specjalne pomieszczenie do „przesłuchań”. Bicie, kopanie dla wydobycia informacji o członkach organizacji pozostających na wolności o posiadających broń itp. W ciszy popołudniowej wywołany zostałem przez strażnika oddziałowego z celi na „przesłuchanie”. To jest bardzo trudne do opisania. Kopanie, bicie przez więźniów, a było ich pięciu. Nie mogłem znieść, rzuciłem stołkiem, na nodze którego kazano mi wcześniej siedzieć, w drzwi celi z wołaniem o pomoc! Strażnik „warował” za drzwiami. Szef kapusiów wydał mu polecenie: „Do karceru z nim i dwa głębsze, sk... dowie się, co potrafimy i że należy mówić o co pytamy”. Zamknięto mnie w karcerze. Polecono mi rozebrać się do naga i zgodnie z zaleceniem starszego kapo, wylano na mnie dwa kubły zimnej wody, którą następnie kazano mi pozbierać do małego kubełka. Pozbierałem. Słyszę krzyk oddziałowego: „Zbieraj!” Pozbierałem. „Wypij resztę ...synu”. Był 18 listopada, dzień moich urodzin. 20 lat, myślałem, tyle dano mi życia. Siedziałem skulony na „sarkofagu”, czyli twardym łożu w karcerze. Zgarnąłem z desek wodę. Oprawcy spali, ja nie wiedziałem czy dotrwam żywy do rana. Dotrwałem. Rano wywlekli mnie pół przytomnego na izbę chorych. Zmierzono temperaturę - 41,3 stopnia, diagnoza lekarza więziennego, również więźnia, ostre zapalenie płuc. Traciłem przytomność, pamiętam, iż podstawiono mi „księdza” (więźnia), który chciał mnie „wyspowiadać”. Nie mogłem mówić, słyszę pytanie: „Kogo z twej organizacji powiadomić, iż jesteś ciężko chory”? Straciłem przytomność; po jej odzyskaniu przebłysk świadomości: „Myślę, więc żyję!” Spieczone usta nie wymawiały słów. W myślach dziękowałem Opatrzności za łaskę przetrwania. Po dwu tygodniach walki o powrót do życia, osadzono mnie bez raportu karnego w karnej celi izolacyjnej tzw. szafie, w skrzydle „D”, nad administracją więzienną w miejscu „pod szczególnym nadzorem”. Po kilku miesiącach przeprowadzony zostałem do celi izolacyjnej w skrzydle „B” gdzie przetrzymywano mnie 18 miesięcy. W celi wąska prycza, siennik z imitacją słomy. Prycza wypełniała celę, od drzwi dzieliły ją dwa kroki, była to przestrzeń do „chodzenia”: krok w przód, krok w tył. Przetrzymywani w tych warunkach więźniowie odbierali sobie życie. W sąsiedniej celi więziono pułkownika Abakonowicza, dowódcę 4 Pułku Lotniczego w Lidzie koło Wilna. Nie mógł znieść codziennych tortur, wyskoczył z czwartego piętra
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w pawilonie „B”, ponosząc śmierć. Po tym zdarzeniu na wysokości pierwszego piętra założono siatki. Porządkowi, czyszcząc zamki drzwi, od strony korytarza, czasami zagadnęli, jeden mówi do mnie: „Wiesz, ja nie «z nich«, jestem pośmieciuchem, dają mi gęstszą zupę, nie mam pomocy z domu, nie obawiaj się, ja nie donoszę, wiem kogo trzymają w izolatkach. W celi obok «straszy». Postać pułkownika snuje się w nocy po korytarzu więziennym”. Coś w tym było, bowiem strażnicy z budek wartowniczych meldowali, że widzą chodzącą postać na korytarzu. Alarm - bezskuteczny. W moim „sąsiedztwie” przetrzymywani byli szczególnie „niebezpieczni” dla systemu więźniowie z wieloletnimi wyrokami m.in. biskup Splett, hrabia Potocki i inni. Strażnicy więzienni zapowiadali, iż przyjechaliśmy po to do Wronek, aby nas „zgnoić” i obietnicy gorliwie dotrzymywali. Zewnętrzna inspekcja więzienia wizytowała cele. Pułkownik zapytał o przyczynę osadzenia mnie w celi karnej, odpowiedziałem: „Przetrzymywany jestem 18 miesięcy bez raportu karnego”. Dostrzegłem grymas twarzy naczelnika więzienia. Po inspekcji zostałem przeniesiony do celi zbiorowej. Cela była „czysta”, tzn. bez kapusia. Jeden w więźniów, oficer AK, otrzymał od rodziny list, w którym był obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej. Rozżalony, że proponowali mu modlitwę ułatwiającą przetrwanie, wyrzucił obrazek na więzienną posadzkę. Zapytałem czy mogę go podnieść i zatrzymać. „Weź go, może tobie pomoże”. Podniosłem. Przechowywałem obrazek w siennikach w obawie przed jego utratą podczas często przeprowadzanych rewizji w celach. Rano, przed apelem więźniowie nago wypędzani byli z celi na korytarz, wówczas strażnicy robili „kipisz”, czyli demolowali cele mieszając przy tym celowo sieczkę z sienników z żywnością otrzymywaną od rodzin w skromnych i okradanych przez strażników paczkach. Potem była kontrola czystości w celach - drobne źdźbła słomy w zakątkach kazano usuwać za pomocą: „patycków co to do zymbów mocie”. Ot, codzienny los „żołnierzy wyklętych”.

Obrazek udało mi się ocalić i przywędrował wraz ze mną do Potulic , gdzie zostałem przetransportowany z Wronek. Osadzono nas w byłym hitlerowskim obozie koncentracyjnym. Było tu nieco lżej, każdy miał swoją „kojkę”, czyli łoże. We Wronkach spało się na betonie. Trzy sienniki z sieczką na 6-7 więźniów. Do siedzenia dwa stołki i nocne naczynie zwane powszechnie „kiblem”. Trzech więźniów mogło siedzieć, trzech musiało stać, chodzić lub siedzieć na betonowo-asfaltowej posadce. W Potulicach obstawiono mnie wianuszkiem kapusiów. Donosili o wszystkim co usłyszeli, np., że porównywałem Stalina do kowboja. Nie pamiętam, abym ubliżał kowbojom. Notatki z teczek własnych wydanych mi przez IPN - wraz z zaświadczeniem jako osoby pokrzywdzonej.

W Potulicach zatrudniono mnie w tapicerni, warunki nie do zniesienia. Pył z trawy morskiej spowodował nieżyt krtani i pozbawił mnie mowy. Więzienny lekarz zalecił skierowanie mnie do prac gospodarczych. Trafiłem do biblioteki więziennej - pośród książek było lżej. Z więzienia zostałem zwolniony 26 sierpnia. Kupiłem gazetę za grosze zarobione w tapicerni i przeczytałem, było święto Matki Boskiej Częstochowskiej. Przypadek? Obrazek udało mi się wynieść, popatrzyłem na niego, ucieszyłem się i pojechałem na

15 Centralny Obóz Pracy powołany 6 kwietnia 1945 przez Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego dla więźniów politycznych. W okresie 1941-1945 niemiecki obóz przesiedleńczy.
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Jasną Górę. Tam - spowiedź życia i łzy nadziei. Jestem już formalnie wolny, a jakie będzie jutro? Dom, Mama, jej łzy wymodlonej radości.

Otrzymałem pracę intendenta w Technikum Chemicznym przy zakładach „Solvay”. Dyrektor wyraził zgodę na kontynuowanie nauki, zostałem przyjęty do klasy maturalnej w liceum dla pracujących przy Liceum im. Nowodworskiego. Naukę uwieńczyło świadectwo maturalne.

Stanąłem przed zasadniczym pytaniem: quo vadis - dokąd dalej? Dyrektor szkoły wzywał absolwentów pytając o ewentualny kierunek studiów. Wiedziałem, że mogę mieć kłopoty ze względu na swą „antypaństwową” przeszłość. Powiedziałem dyrektorowi liceum, że chciałbym podjąć studia teologiczne. Usłyszałem, że na ten kierunek dokumentów nie wyśle, ponadto w tym roku (1954) Wydział Teologiczny na Uniwersytecie Jagiellońskim jest w stadium likwidacji.

Fakt ten potwierdził dyrektor Seminarium Duchownego mieszczącego się w sąsiedztwie szkoły. W rozmowie ze mną poradził podjąć humanistyczny kierunek studiów, a później - szanse zawsze istnieją. Z dyrektorem liceum ustaliłem, że wyśle papiery na Wydział Filologii Polskiej UJ. Tak się stało. Egzamin zdałem, lecz z powodu „braku miejsc” nie zostałem przyjęty. „Cienie” czuwają. Sekretarka dziekanatu „coś” wiedziała, szeptem poinformowała mnie, widząc moje zatroskanie, iż są wolne miejsca na Wydziale Prawa. Podziękowałem serdecznie. Wydane mi dokumenty przeniosłem na Wydział Prawa mieszczący się przy ul. Olszewskiego 2, gdzie w okresie okupacji uczęszczałem do technikum chemicznego. Po wakacjach miałem zdać egzamin uzupełniający z geografii. Ubeckie „cienie” zrobiły swoje i chwilowo przestały się mną interesować. Wyjechałem w góry uczyć się geografii z natury, zdałem ją na piątkę, otrzymałem indeks i legitymację studencką. To była wielka radość! Mama wyrażała ją łzami, marzyła zawsze o tym, aby mnie zobaczyć w „akademickiej czapce”. Czapki nie miałem, lecz studencki indeks był nieocenionym skarbem.


JANUSZ MURZEWSKI

Ojciec mój Władysław, kapitan wojsk austriacko-węgierskich, po powrocie z obozu jeńców w Carycynie, późniejszym Stalingradzie, zgłosił się w 1920 roku do służby w wojsku polskim. Został komendantem obozu internowanych byłych żołnierzy rozbitych armii. Obóz mieścił się w Krakowie przy szosie Warszawskiej, na linii umocnień kościuszkowskich, w budynkach, które zajmuje obecnie Politechnika Krakowska. Ojciec, absolwent Politechniki Lwowskiej sprzed I wojny światowej, był z wykształcenia inżynierem geodetą. Miał także wykształcenie prawnicze. Po przejściu do służby cywilnej i zaangażowaniu w Izbie Skarbowej we Lwowie został skierowany do Tarnopola w celu triangulacji Podola. Triangulacja terenu była potrzebna do sporządzenia map katastralnych i wymiaru podatku gruntowego. Stare mapy stosowały nieaktualne miary długości i powierzchni i były niedokładne. W Tarnopolu właśnie urodziłem się w maju 1928.

Pierwsze wspomnienia mam dopiero ze Lwowa. Mieszkałem ze starszym bratem Leszkiem i Rodzicami na Łyczakowie, w domu mojej babci. Ze Lwowa pamiętam wzgórza Kaiserwald, gdzie się bawiłem w piasku, przedszkole u sióstr zakonnych, „Wesołą Falę” w radiu, które było wówczas nowością. Bywały we Lwowie rozruchy polsko-żydowskie, nie pamiętam zaś żadnych problemów z Ukraińcami.

W roku 1935 poszedłem do szkoły, do pierwszej klasy tzw. „ćwiczeniówki”, szkoły ćwiczeń seminarzystów. Było to w Stanisławowie, gdzie ojciec objął stanowisko kierownika Izby Skarbowej. Rok później otrzymał awans na inspektora Ministerstwa Skarbu w Warszawie. Ja zaś po sprawdzeniu mych umiejętności dostałem „awans” od razu do klasy trzeciej. Zamieszkaliśmy najpierw na Mokotowie przy południowej granicy Warszawy, a później na Bielanach przy północnej granicy Warszawy. Rodzice wybudowali tam willę.

We wrześniu 1939 „schroniliśmy” się w biurze ojca znajdującym się przy ulicy Świętokrzyskiej róg Czackiego. Było to samo centrum Warszawy, bezustannie bombardowane. Pod koniec września przyszedł taki dzień, że wszystkie domy dookoła się paliły. Nad ranem, gdy w jednym z nich runęły stropy, uciekliśmy po gorących zgliszczach.

W czasie wojny po ukończeniu szkoły powszechnej wiedzę z zakresu programu gimnazjum zdobywałem na tajnych spotkaniach kilkuosobowego kompletu uczniów. Zajęcia prowadzili na nich byli profesorowie przedwojennego Gimnazjum imienia księcia Józefa Poniatowskiego na Żoliborzu. Jako czternastolatek, żeby uniknąć wywózki do Niemiec, zgłosiłem się także do Miejskiej Szkoły Handlowej na ulicy Bonifraterskiej. Jeździłem tramwajem wzdłuż muru getta. Na chodniku po drugiej stronie ulicy stały armatki i ob
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sługiwali je szaulisi, żołnierze litewscy, o których się nie wspomina, jako likwidatorach getta warszawskiego. Podjąłem też zajęcia zarobkowe, bo rodzicom było ciężko wyżywić mnie i brata, opłacić naukę na kompletach i prywatne lekcje języka francuskiego i niemieckiego. Roznosiłem zawiadomienia o przydziałach z RGO - Rady Głównej Opiekuńczej, potem zaś rozwoziłem rikszą do aptek lekarstwa, które „organizowali” starsi „koledzy” z transportów jadących na front wschodni.

W 1944 roku ukończyłem na kompletach program gimnazjalny. Przystąpiłem do tajnego harcerstwa. Byłem na pierwszym zgrupowaniu przed Powstaniem Warszawskim. Mieliśmy robić butelki zapalające, ale rano odesłano nas do domów. Na drugie zgrupowanie, nieobowiązkowe, nie zdążyłem już, bo na Żoliborzu przedwcześnie wybuchły walki. Brat na rowerze przedarł się do Starego Miasta, a później do swego oddziału w Śródmieściu. W ataku na koszary kolaboracyjnego wojska ukraińskiego został ranny i po upadku powstania wywieziony do obozu jenieckiego. Wrócił w 1946 roku w angielskim mundurze, jako zdemobilizowany żołnierz armii Andersa.

Parę dni po wybuchu powstania nasz dom spalili Niemcy, a ściślej byli jeńcy armii radzieckiej w mundurach niemieckich. Przenosiliśmy się z domu do domu, wypędzani, bo domy palono. Zdarzyło się, że w kolumnie, w której nas pędzono, moja babcia upadła zemdlona. Po dobrej chwili, na szczęście, zrezygnowano z naszego „udziału” w dalszym pochodzie. Sąsiadka, której dwóch synów było w tej kolumnie jeszcze po latach ich szukała. Słuch o tych ludziach zaginął. Pod koniec powstania Niemcy organizowali legion polski. Ich stosunek do Polaków zmienił się na korzyść. Wywieziono nas sanitarką z „Naszego Domu”. Był to sierociniec, z którego rok wcześniej wszystkie dzieci, w tym wielu moich kolegów, wraz z bohaterskim opiekunem, Januszem Korczakiem, Niemcy wywieźli do krematorium w Treblince. A nas wywieziono do „Durchgangslager w Pruszkowie. Spod bram Pruszkowa udało nam się uciec. Noc przespaliśmy na podłodze w kinie w niedalekim Milanówku. Rodzice poszli sprzedawać żywność, którą wzięliśmy zamiast cenniejszych rzeczy, a ja czekałem w Milanówku. Przy torach kolejowych obserwowałam transporty powstańców wiezionych do niewoli niemieckiej. Wtedy doszło do mnie, że to już koniec. Ogarnęła mnie rozpacz.

Do tej pory spotykam artykuły w gazetach polskich, jak to marszałek Rokossowski stał nad Bugiem i nie pomógł. Z publikacji wiem, że był to koniec operacji „Bagration”, której celem było tylko przejście z armią pancerną przez błota poleskie. Nie napotkali przy tym żadnego oporu wojsk niemieckich. Po wybuchu powstania w sierpniu 1944, przez kilka dni słyszałem łomot artylerii z oddali. Przez wiele lat nie wiedziałem, co to było. Dopiero jakieś 40 lat później się dowiedziałem. Spacerując na Wisłą w Jabłonnie dojrzałem w chaszczach słupek z tablicą, że tu poniosła porażkę próba desantu radzieckiego w celu wzięcia Warszawy z okrążenia. Trzymał się natomiast przyczółek na południu, pod Warką marszałka Czujkowa bohaterskiego obrońcy Stalingradu. Ażeby zaryglować najkrótszą drogę do Berlina Niemcy sprowadzili najlepsze swoje siły: kilka dywizji SS i „Adolf Hitler Leibstandarte” - gwardię przyboczną führera. To tłumaczy ich późne podjęcie działań w Warszawie i długie trwanie powstania. Warto wspomnieć z wdzięcznością dywizję węgierską, która obsadziła Bielany. Węgrzy byli przyjaźni dla Polaków, dali mej Matce żywności i wody. Nie chcieli atakować powstańców na Żoliborzu
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i po kilku dniach zostali wycofani. Bielany obsadziła wtedy świetnie uzbrojona dywizja SS „Hermann Göring”.

Z Milanówka wyruszyliśmy przepełnionym pociągiem. Jedyne wolne miejsca były tylko na otwartej platformie, przed lokomotywą, która pierwsza wyleciałaby w powietrze, gdyby tor był zaminowany. Pierwszą noc w Krakowie spędziłem śpiąc na podłodze w hali dworcowej. Po kilku dniach moja babcia dostała od znajomej adres mieszkania przy Thornerstrasse (obecnie Konarskiego) w dzielnicy niemieckiej. Dwie Niemki uciekły z tego mieszkania w lipcu, gdy ruszyła ofensywa radziecka. Rok później przyjechały z Wiednia i zabrały portret ich ojca, generała austriackiego von Pasta. Nie chciały wziąć żadnych innych rzeczy, nawet fotografii Hitlera, które wisiały nad ich łóżkami. Pod koniec 1944 roku Niemcy zrezygnowali z organizacji legionu polskiego i zaczęli wyłapywać młodych warszawiaków. Po mnie też przyszli, ale ukrywałem się w klasztorze xx. Zmartwychwstańców. Do tej pory odmawiam modlitwę na cmentarzu Rakowickim, gdzie są groby „nieznanych” i gdzie powinienem leżeć.

W styczniu 1945 oglądałem ostatnią kolumnę Niemców, żałośnie wyglądających, uciekających z zachodu na wschód. Mieszkańcy okolicznych domów rzucili się do rabowania sklepów niemieckich. Ojciec mi zabronił, mówiąc że to grzech, brać nie swoje. Gdy w końcu uległ, to zdołałem wynieść z piwnicy sklepu tylko płatki owsiane i koniak francuski - co pozwoliło nam przeżyć w nieopalanym mieszkaniu. W lutym miałem rozpocząć naukę w liceum im. Sobieskiego, ale trzeba było poczekać, aż saperzy radzieccy rozminują budynek. U Ojca w biurze przy ulicy Skarbowej dopiero w lipcu odnaleziono minę, ukrytą perfidnie w przewodzie kominowym centralnego ogrzewania.

Po maturze w 1946 roku chciałem wstąpić do Szkoły Morskiej. Ale Ojciec mi wyperswadował i rozpocząłem naukę na Wydziale Inżynierii w Krakowie. Na IV roku studiów, jeszcze przed dyplomem, zostałem asystentem w Katedrze Budowy Mostów. Kierownikiem Katedry był profesor dr inż. Stanisław Andruszewicz, który ukończył studia i uzyskał doktorat przed wojną, na niemieckiej wówczas Politechnice Gdańskiej. W 1955 roku ożeniłem się z Barbarą, moją studentką. Mamy dwoje dzieci. W roku 1959 wyjechałem na roczny staż w Oddziale Matematyki Stosowanej w Universytecie Browna w Providence w stanie Rhode Island Ameryki Północnej.


JAN BRUZDA

Jestem rodowitym krakowianinem. Urodziłem się w Dębnikach w 1930 roku, ale moje najwcześniejsze wspomnienia pochodzą z Przegorzał, gdzie rodzice przeprowadzili się około 1932 roku. Przenieśli się poniekąd z powodów zawodowych. Ojciec, któbył ogrodnikiem, wynajął w Przegorzałach teren pod dzierżawę i tam gospodarzył przez mniej więcej cztery lata. Miałem okazję zetknąć się tylko z jednym moim dziadkiem, ojcem mojej mamy, Stanisławem Chudzikiem. Pochodził ze wsi z okolic Tarnowa, a do Krakowa przybył w czasach zaboru austriackiego, co najprawdopodobniej wiązało się z poborem do wojska. Gdy już odbył służbę, został w Krakowie i założył rodzinę. Ożenił się z dziewczyną pochodzącą z okolic Tyńca. Na imię miała Anna ta moja babka po mamie. Natomiast rodziców ojca nie pamiętam - to było niemożliwe, bo już nie żyli - przypuszczam też, że sam ojciec też słabo ich pamiętał, bo dość wcześnie go osierocili. Zarówno rodzina ojca jak matki, w czasie kiedy dorastali moi rodzice, była związana z Podgórzem, Ludwinowem, Zakrzówkiem i Dębnikami.

Ojciec nie należał do osób zbytnio rozmownych, był dość oschły, chociaż zdarzały mu się momenty bardzo serdeczne i ciepłe. Rzadko wspominał swoje dzieciństwo, przypuszczalnie dlatego, że nie było ono dla niego zbyt miłe, a wręcz przygnębiające. Opiekowała się nim starsza siostra, nasza ciotka Jadwinka. Albo ona, albo ktoś inny z rodziny doprowadził do tego, że ojciec w wieku chłopięcym znalazł się w zakładzie wychowawczym ufundowanym przez hrabiego Skarbka. Tam właśnie uzyskał zawód ogrodnika i stamtąd pochodziły wszystkie jego znajomości i przyjaźnie.

Miałem starszego brata i starszą od niego siostrę. Oboje żyją do dzisiaj. Bogu dzięki cieszą się mniej więcej taką kondycją jak ja. Pod tym względem odziedziczyliśmy twardość po mamie, ponieważ mama zmarła mając 99 lat. Zmarła niedawno, w latach 80. XX w. Natomiast ojciec odszedł znacznie wcześniej, przeżywszy pięćdziesiąt kilka lat. Mama zachowała zdecydowanie więcej wspomnień rodzinnych i chętnie o nich opowiadała, zwłaszcza zabawne historie i scenki rodzajowe z Ludwinowa czy Zakrzówka, sytuacje baciarskie związane ze znanymi urwisami ludwinowskimi. Krótko mówiąc, były to stare opowieści z przedmieść Krakowa. Natomiast ojciec opowiadał jedynie o swoich przygodach wojennych, ponieważ w bardzo młodym wieku przystał do Legionów. Był legionistą 2 brygady w 4 pułku. Przypuszczalnie miał wówczas 16 albo 17 lat. Dosłużył się stopnia plutonowego. Oczywiście zanim go uzyskał, jako szeregowy legionista dźwigał karabin maszynowy. O ile pamiętam, walczył w jednej z bitew, jaką stoczyli czwartacy pod Jastkowem. Został ranny, co przerwało jego służbę.
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W Przegorzałach mieszkaliśmy do 1936 roku, czyli na 3 lata przed wojną opuściliśmy to miejsce. Zresztą bardzo piękne, gdzie do dziś stoją szczątki drewnianego budynku. Zamieszkaliśmy przy ul. Księcia Józefa. Były to koszary - tamtejsza ludność nazywała to kasarnie, chyba z austriacka. Składały się one z dwóch części. Jedna z nich miała przeznaczenie techniczne, chyba jako stacja początkowa produkcji szczepionek. Hodowano tam konie, którym pobierano surowicę do bliżej mi nieznanych dalszych działań. Znajdowały się tam duże stajnie i ogromne składy żywności dla koni, głównie siano. Pamiętam, jak na tym sianie fikaliśmy koziołki. To była nasza ulubiona zabawa ze znajomymi dziećmi z drugich koszar. Natomiast główny budynek koszarowy, w którym mieściły się koszary austriackiego, a potem chyba też legionowego wojska, już nie istnieje. Ślad po dawnych zabudowaniach zaginął.

W tym czasie ojciec zdołał się przekwalifikować. Nie mógł już pracować jako ogrodnik. Wolnorynkowa gospodarka przedwojenna wpłynęła na to, że ogrodnictwo przestało być opłacalne. Odrobinę zaprotegowany przez środowisko dawnych legionistów dostał pracę na poczcie. Taką pracę pół fizyczną, pół urzędniczą. Wtedy było bardzo trudno o pracę. Rozpoczął też kursy dokształcające, dzięki czemu podniósł swoje kwalifikacje i uzyskał lepszą pozycję.

Ojciec był stosunkowo prostym człowiekiem, nie miał wyższych szkół. Nawet nie wiem, w której klasie szkoły średniej utknął. Miał jednak duże aspiracje i był bardzo bystry. Swoją małomówność łączył z dużą dozą wrodzonej inteligencji. Miał uzdolnienia malarskie, które mnie inspirowały. Długi czas przyglądałem się pracy malarskiej ojca. W tamtym czasie nie mogłem mu sprostać, ponieważ on był w stanie wyprowadzić równą płaszczyznę akwarelą, a ja nie. Wszystko mi fruwało, skakało, a całość była dziwnie rozklekotana.

Siostra już w okresie przegorzalskim rozpoczęła naukę w szkole. My z bratem zresztą też. Skończyłem tam pierwszą klasę, brat chyba dwie. Następnie kontynuowaliśmy edukację w szkole im. dr Henryka Jordana przy ulicy Słonecznej, obecnie Bolesława Prusa. Rywalizujący z nami rówieśnicy z innych szkół nazywali nas Słonecznikami. Obecnie byłbym chyba... Prusakiem! Tej szkoły nie wspominam zbyt dobrze, bo z punktu widzenia psychologii dziecka byłem dosyć strachliwy. Na niektórych lekcjach kuliłem się i chowałem za innych uczniów. Do dzisiaj mam dosyć wyraźną tendencję do oceniania pozycji człowieka w stadzie, a moja pozycja w tamtym stadzie była nad wyraz niska. Byłem szczupły, milczący - taka mizerota. Brat był bardziej dorodny, elokwentny, umiał prowadzić konwersację z dziewczynami. W czasie zabaw on był generałem, a ja podkomendnym. To zabawne, bo do dzisiejszego dnia brat nie ma żadnego stopnia wojskowego, a ja jestem podporucznikiem!

Okupacja to zupełnie oddzielny rozdział. Wybuch wojny był dla nas wszystkich kolosalnym zaskoczeniem, chociaż istniały już wcześniej nastroje niezbyt optymistyczne. Dla mnie słowo „wojna” było abstrakcją, ale abstrakcja szybko wypełniła się treścią. Atoli już w drugim albo trzecim dniu wojny doświadczyliśmy bombardowania stacji radiowej, zlokalizowanej bardzo blisko naszego budynku. Oba maszty padły, podniósł się dym, a ludzie, pamiętający pierwszą wojną światową, zaczęli biegać i wrzeszczeć: „Gaz, gaz!” Oczywiście nie był to gaz, tylko dym, niemniej jednak od razu nabraliśmy respektu. Pierwsze dni woj

Sielskie anielskie czy trudne i żmudne


63



ny to wręcz nieustanne buczenie samolotów bombowych, które latały gdzieś nad nami. To niesamowite, ale od razu narósł w nas strach przed wszystkim, co spada z nieba.

Budynek szkoły przy ulicy Słonecznej został zajęty przez Wehrmacht i dlatego zaczęliśmy korzystać z nieistniejącej już drewnianej szkoły przy ulicy Wygoda. W Krakowie było kilka podobnych szkół, czyli drewnianych, parterowych pawilonów, m.in.: na Placu Biskupim, przy ulicy Miodowej, Wygoda w pobliżu Placu Kossaka. Ostatnie dwie klasy szkoły powszechnej wiążą się z klasztorem norbertanek, które odstąpiły nam swoje pomieszczenia. Potem mama wyszukała mi szkołę rzemieślniczą. Moja nauka w tejże szkole trwała krótko, a potem na jakiś czas pozostałem bez żadnego zajęcia. Spędzałem czas w domu, unikałem wychodzenia na miasto, ale gdy już wychodziłem, to robiłem długie wędrówki. Żywo interesował mnie już wówczas rysunek, właściwie już tylko nim się zajmowałem. Całymi dniami rysowałem pokraczne obrazki, wciągało mnie odtwarzanie czegoś realnego. Matejko był moim idolem, marzyłem o tym, by zobaczyć jego obraz. Wędrowałem po sklepach komisowych i przyglądałem się mistrzom. Można było tam spotkać obrazy Karpińskiego, Wygrzewalskiego, Saskiego, dosyć dużo Malczewskiego, dwóch Kossaków - Wojciecha i Jerzego. Jerzy żył jeszcze i produkował ogromną masę obrazów - był niemal fabryką obrazów, bo dzięki nim się utrzymywał.

Jak powiadam, podejmowałem wielkie tematy. Im byłem młodszy, tym większe były tematy. Rysowałem sceny historyczne, próbowałem wejść w świat Matejki, co oczywiście było groteskowe. Strasznie bohomaziłem. Nawet wtedy, gdy wydawało mi się, że już jestem bardzo dobry, od ojca słyszałem ciągle: „Jasiu, tobie jeszcze daleko”. Nie miałem papieru, więc rysowałem na starych rysunkach innej osoby. Papier był przedmiotem mojej tęsknoty. Kiedy tylko zobaczyłem kawałek papieru, byłem skłonny go ukraść. Nie trafiały do mnie problemy wojny, choćby obóz w Płaszowie, tylko Matejko. To był mój świat i on mi pomagał przetrwać w tym przerażeniu okupacyjnym, którego nie byłem w stanie ogarnąć. Chowałem się w nim. Pisałem też powieści. Pisanie powieści polegało na tym, że pisałem dziesięć lub piętnaście pierwszych stron i na tym wszystko utykało. Jedną tylko udało mi się skończyć pt. „Na zgliszczach spalonego dworu”. Dotyczyła powstań narodowych. Wyrzuciłem ją.

Siostra natomiast dostała pracę urzędniczą w Radzie Głównej Opiekuńczej znajdującej się przy ulicy Krowoderskiej. To trochę ustabilizowało trudną sytuację naszej rodziny - trudną zarówno w kwestii ubrań, butów, jak i podstawowego żywienia. Wszystko było załatwiane z dnia na dzień. Nie było wtedy żadnych perspektywicznych rozwiązań. W drugim roku okupacji opuściliśmy koszary. Była to przymusowa przeprowadzka, bo Niemcy chcieli je zająć na potrzeby wojska. Większość ludzi się nie wyniosła, ale myśmy wzięli to na serio i przenieśliśmy się na Kazimierz, na ul. Krakowską, gdzie były same pustostany po wywózce Żydów.

Po jakimś czasie siostra wyrobiła mi posadę gońca w Radzie Głównej Opiekuńczej i dzięki temu przez ostatnie lata wojny wyzbyłem się analfabetyzmu w sprawach odnoszących się do administracji i załatwień różnego rodzaju. Jednym słowem, zdobyłem minimalne obycie się z telefonami i urzędami.

Skończyła się okupacja. Od razu zaplanowałem, że pójdę do szkoły średniej. W trybie właściwego młodym ludziom odruchu ciekawości czy poszukiwania powędrowałem aż na ulicę Sobieskiego. Oczywiście edukację poprzedziły egzaminy wstępne, straszne zamieszanie, plątanina, tłum młodzieży, przepychanki. Był to okres zamieszania i długo
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jeszcze poczucia tymczasowości. W Krakowie odbywały się zaimprowizowane zebrania. W jednym nawet uczestniczyłem - Plac Matejki, ustawiona trybuna i intensywna agitacja. Po raz pierwszy usłyszałem tam hasło „demokracja ludowa” i informację, że ustrój Polski to właśnie ustrój demokracji ludowej. Nie miałem wtedy większego wyobrażenia, na czym to może polegać.

Szkoła miała charakter zdecydowanie przedwojenny, klasyczny niemal. Nie było koedukacji, nikt nowych programów nie układał, nie było podręczników, nauczyciele robili wykłady, które myśmy notowali. Okazało się, że jestem antytalentem językowym, co mnie zraziło do dalszego kształcenia w kierunku humanistycznym. Nawet nie brylowałem w języku polskim, który uwielbiałem i w którym lubiłem pisać powieści i wiersze.

W szkole miałem ustaloną renomę tego, który jest od plastyki i malarstwa. Wkraczał nauczyciel, ogłaszał konkurs na plakat antyalkoholowy i pytał, kto z nas mógłby coś zrobić. Kto? Klasa zgodnie odpowiadała: „Jasiu, oczywiście”. Kilka razy ciurkiem dostawałem różne zlecenia. Nawet zdarzyło mi się, że jeden kolega chciał zarobić trochę przed manifestacją i zlecił mi zrobienie portretów Stalina, Bieruta i kogoś jeszcze. Był to jeden z moich pierwszych zarobków, a z pieniędzmi w rodzinie zawsze było bardzo krucho. Kiedy nauczyciel zapragnął mieć ilustracje do lektur, to cała klasa wrzasnęła: „Jasio!”. To było dla nich wybawienie, bo każdy poza mną bał się tej roboty.

Nagle dostałem powołanie do organizacji Służba Polsce. Potem kłamliwie głoszono, że była to organizacja dobrowolna. Otóż nieprawda, dostawało się kartę powołania, a każdy kto się samowolnie oddalił był dezerterem i ścigała go milicja. Powiem szczerze, obóz SP to było piekło na ziemi. Przebywałem akurat na obozie w Boernerowie (obecnie Bemowo) w Warszawie. Obóz był zlokalizowany przy starych fortach rosyjskich: zabudowania fortowe, fosa wypełniona wodą, a na wzgórzu baraki otoczone drutem kolczastym. Jechaliśmy tam całą noc pociągiem, potem szliśmy pieszo cały ranek, a kiedy wreszcie dobrnęliśmy pod wzgórze, rozległ się pierwszy szept: „Oświęcim...” I takie wrażenie mi pozostało. Szkoliła nas kadra specjalna - młodzi ludzie, bardzo aroganccy i bezczelni. Poniewierali nami strasznie. Dowódca był majorem Ludowego Wojska Polskiego, regularnym wojskowym. SP to potężna inwigilacja młodzieży. Nota bene niesamowita zbieranina ludzi, bo połowa tej tortury polegała na tym, że z jednej strony była tam elita intelektualna, a z drugiej baciary najgorszego autoramentu, z takim słownictwem, że oczy wychodziły z orbit. Warunki obozowe były koszmarne. Pracowaliśmy na lotnisku, kopaliśmy rowy, nawet nie wiem w jakim celu. Jak się komuś udało dostać pracę w pomieszczeniu zamkniętym, na przykład przy wycinaniu nożyczkami podkładek pod rury uszczelniające, to się wydawało, że to już zajęcie intelektualne.

To moja naiwność, która nigdy mnie nie opuszczała i chyba do śmierci nie opuści, każe mi się zawsze spodziewać czegoś dobrego, ciekawego. Więc jak tylko dostałem powołanie do SP, liczyłem na coś ciekawego, może szermierkę. A tu taka abstrakcja! Jako jedyne zawody - rzut granatem. Żeby chociaż dali nam atrapę granatu. Nie. Musiał nam wystarczyć rzut kamieniem.

To zabawne, ale w SP spotkałem bardzo wielu ludzi, z którymi potem już nie utrzymywałem kontaktu. Po pierwsze Roman Cieślewicz16, grafik, niegdyś wielkie nazwisko

16 Roman Cieślewicz (1930-1996) - artysta grafik, przedstawiciel polskiej szkoły plakatu, absolwent krakowskiej ASP, od 1963 na emigracji, pracował m.in. jako dyrektor artystyczny pisma Elle.
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polskiej szkoły plakatu. Drugą osobą, ale zupełnie szarusieńką, był Sławomir Mrożek, który spał obok mnie na pryczy. Pamiętam jedną scenkę, ze służby wartowniczej. Stoimy w dwuszeregu, tu stoi baciar, tam stoi Mrożek. W pewnym momencie baciar uderzył Mrożka - uważali, że mogą nami poniewierać. Mrożek mu oddał. Drugi baciar woła: „Maniek, coś ty, rozbijże mu okular”, ale tamten widocznie dobrze odczuł pięść Mrożka, bo oddał plac. Mrożek był owszem intelektualistą, ale jednocześnie był ostry, nie ulegał innym. Takie incydenty były codziennością. Innym razem zrobiono zbiórkę i według wzrostu wybrano delegację na zjazd zjednoczeniowy organizacji młodzieżowych, na którym powstał Związek Młodzieży Polskiej ZMP. Ponieważ byłem wysoki, wskazano na mnie palcem. Z kolei Mrożek chodził przygarbiony, nie wybrali go i powiada do mnie, czy bym się z nim nie zamienił. Odmówiłem, bo będąc tak storturowany, korzystałem z każdej okazji wyrwania się z obozu. Kiedy wróciłem ze zjazdu, podoficer powiedział: „Bruzda byliście na zjeździe, to jesteście teraz w ZMP”.

Kiedy zjawiłem się z powrotem w szkole, zaczął się problem. Socjalizm bardzo daleko się posunął i w szkole zastałem zupełnie inny klimat. Zapisy do ZMP i pytanie, czy ja należę czy nie należę. To zabawne, bo chociaż pod pewnymi względami byłem inteligentny, to pod innymi pozostawałem kompletnie naiwny. I jak kiedyś hasło „demokracja ludowa” nic mi nie powiedziało, tak teraz też nie wiedziałem, o co chodzi. Skoro kiedyś podoficer powiedział, że należę, to pewnie należę. Okazało się jednak, że członkowie mają płacić składki. „No tak, ale ja nie mam na składkę” - powiedziałem zgodnie z prawdą. Miałem zresztą opinię człowieka, który nie obfituje w środki finansowe. Jeden z kolegów powiedział: „To ja zapytam czy jest możliwość niepłacenia składek”. Zapytał i przyniósł wiadomość, że niestety składki są obowiązkowe. „To niestety, w takim razie nie mogę należeć” - odpowiedziałem.

Wkrótce zaczęły się zdarzać dziwne sytuacje. Czasami zostawałem z kolegami po lekcjach, mieliśmy różne pomysły, np. grywaliśmy w ping-ponga. Pamiętam, jak pewnego razu dwóch czy trzech starszych chłopców wybiegło z sąsiedniego pokoju i zrobiło nam awanturę, że urządzamy sabotaż. Oni akurat mają zebranie organizacyjne ZMP, a my im je celowo zakłócamy. Mój bardzo bliski przyjaciel, zdecydowany patriota, szepnął mi w pewnym momencie do ucha, że ten i ten kolega to „wtyczka”, agent. Odtąd wytworzyła się dziwna atmosfera w klasie, po raz pierwszy polityka wkroczyła do naszego liceum. Jedni należeli do ZMP, drudzy nie należeli, choć muszę przyznać, że pod koniec drugiej licealnej raczej już wszyscy byli członkami tej organizacji. Nie należał tylko jeden kolega: inteligentny chłopak, ale straszny dziwak, odrobinę nienormalny, troszkę ekstrawagancki. On i ja byliśmy ostatnimi Mohikanami nienależącymi do ZMP. Około 1948 bez uczenia się o tych wszystkich działaczach robotniczych i partyjnych w ogóle nie można było przetrwać. Ta indoktrynacja, to naciskanie na nasze umysły, to pranie mózgów było coraz bardziej intensywne.


ZOFIA NOWAKOWSKA

Czy to było szczęście urodzić się we Lwowie? Trudno to nazwać szczęściem, ale faktem jest, że to miejsce urodzenia było dla mnie tak ważne, że mimo wyjazdu stamtąd w wieku 13 lat, pozostawiło nie tylko wspomnienia, ale też ślady w psychice. W psychice i w sposobie bycia. Akcent straciłam, czego ogromnie żałuję, a konsekwencje na całe życie to nadmierna wrażliwość i utrata pewności siebie. Oczywiście, gdyby Lwów pozostał w granicach Polski, byłby miejscem, do którego zawsze by się wracało chętnie, ale z dużo mniejszymi wzruszeniami. Natomiast w tej chwili każdy wyjazd tam - raptem byłam cztery razy - to dla mnie nieprawdopodobne przeżycie.

Wracam zatem do początków. Urodziłam się w 1931 roku, a więc pierwszych osiem lat przeżyłam w II Rzeczypospolitej. Uwarunkowań politycznych, społeczno-gospodarczych nie pamiętam. Oczywiście „odbierałam” różne sprawy, ale naturalnie w zakresie, który jest możliwy dla dzieciaka. Środowisko, w którym się wychowałam to środowisko akademickie. Dziadek mój Wiktor Hamerski, który razem z babcią Marią był właścicielem mojego rodzinnego domu, był prezesem Prokuratorii Generalnej we Lwowie i równocześnie wykładowcą chyba w Dublanach jako specjalista od prawa lasowego. Mój tato, Marian Kamieński17, geolog-petrograf, był profesorem - podobno jednym z najmłodszych w swoim czasie, bowiem w wieku 33 lat otrzymał tytuł. Najpierw wykładał na Uniwersytecie Jana Kazimierza, następnie przeniósł się na Wydział Chemii Politechniki Lwowskiej. W momencie rozpoczęcia wojny był dziekanem tegoż Wydziału Chemii. Mama Helena z domu Hamerska z kolei była magistrem geografii, magistrantką profesora Eugeniusza Romera18, który jak wiadomo był twórcą wszystkich polskich map (wydawanych przez Książnicę Atlas). Szwagier mojej mamy był profesorem mechaniki Politechniki Lwowskiej, natomiast brat mamy był profesorem Akademii Medycyny Weterynaryjnej. Z dziećmi wszystkich kolegów, przyjaciół mamy, taty i dziadków przez tych osiem lat wzrastałam.

Pierwsze lata dzieciństwa wspominam jako zmajoryzowane dyscypliną prawa. Ponieważ dziadek był prawnikiem (jego aplikantami byli m.in. późniejsi profesorowie Walaszek i Przybyłowski19 po wojnie kontynuatorzy lwowskiej szkoły prawa na UJ),

17 Marian Kamieński (1901-1980) - przed wojną profesor Politechniki Lwowskiej, organizator Wydziałów Politechnicznych AG, profesor powojennej Akademii Górniczo-Hutniczej oraz profesor i dr h. c. Politechniki Krakowskiej.

18 Eugeniusz Romer (1871-1954) - geograf, twórca nowoczesnej kartografii polskiej.

19 Kazimierz Przybyłowski (1900-1987) - prawnik, profesor Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, ostatni dziekan Wydziału Prawa UJK, od 1945 profesor Wydziału Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego.
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w związku z tym wielu prawników bywało u nas w domu. Natomiast w następnych latach „przeważyły” w domu sprawy geologiczne, geograficzne i chemiczne i znów pojawili się goście, z których dziećmi się bawiłam, a które to dzieci zostały później wybitnymi uczonymi w Polsce odrodzonej. Sprawy uczelniane, kwestia stopni akademickich, problemy prawa, nauk o Ziemi, ale i sztuki - wszystko to chłonęłam, do tego stopnia, że znajdując się w środowisku innych dzieci, czułam się wyobcowana.

Na osobną opowieść zasługuje moja babcia Maria z Kunzów. Była kobietą bardzo majętną z domu, bo pradziadek pełnił w zaborze austriackim funkcje dosyć eksponowane. Był też działaczem Sejmu Galicyjskiego, którego siedzibą był Lwów jako stolica Galicji. Babcia otrzymała po śmierci pradziadka dość duże pieniądze. Legenda domowa głosiła, że za te pieniądze, które miały co najmniej wartość dobrego domu, kupiła... trzepaczkę! Myślę, że mogło to być w czasach reformy Grabskiego, ale nie mam co do tego pewności. Babcia oczywiście nie pracowała poza domem, bo dawniej kobiety nie pracowały zawodowo. Natomiast jako pochodząca z „dobrego” domu była bardzo dobrze wykształcona. W wieku sześciu lat została wysłana na pensję do Paryża, gdzie jako malutkie dziecko już uczyła się rysunku i malarstwa. Zresztą mamy jej rysunki - przepiękne! Uczyła się muzyki - do końca życia grała koncerty fortepianowe Chopina. Uczyła się języków, głównie francuskiego. Siłą rzeczy w zaborze austriackim wszyscy mówili równie dobrze po niemiecku, jak po polsku. Gdy była już matką pięciorga dzieci, prowadziła dom, grała na fortepianie i malowała, a równocześnie stale się dokształcała. Babcię pamiętam jako taką staruszeczkę w czerni, w kapeluszach, w czapkach z woalkami. Urodziła się w 1866 roku. Wyglądała na staruszkę, ale była długo sprawna. Przeżyła obie wojny światowe i ponad 20 lat naszego życia w Krakowie, zmarła w 1968 roku.

Jak wiadomo we wrześniu 1939 roku przyszli do Lwowa Sowieci. Okupacje: sowiecka, potem niemiecka i druga sowiecka aż do 1945 roku zapisały mi się mocno w pamięci. Byłam jedynaczką, wychuchaną i wypieszczoną. Walący w drzwi żołdacy, bagnety, bomby i granaty, to wszystko razem stanowiło dla mnie coś niepojętego. Wydarzenia z czasów okupacji sowieckiej zaowocowały też śmiercią mojego dziadka po próbie wywózki na Syberię.

22 czerwca 1941 roku Niemcy weszli do Lwowa. Zdarzenie, które skończyło się najtragiczniej z moich wszystkich wojennych przeżyć, miało miejsce w nocy z 3 na 4 lipca. Gestapo w akcji likwidacji polskiej inteligencji weszło równocześnie do wielu domów profesorskich i przewiozło 24 uczonych, niektórych z rodzinami i służbą do Bursy Abrahamowiczów. Był wśród tych profesorów Boy-Żeleński zresztą przypadkiem, ale był też brat mojej mamy, profesor weterynarii, Edward Hamerski, i mąż siostry mamy, profesor Roman Witkiewicz. Wszystkich ich rozstrzelano. Dlaczego nie wzięto mojego ojca? Ojciec działał w latach międzywojennych w stowarzyszeniu, które gromadziło różnej narodowości studentów. Byli tam też Ukraińcy i Niemcy. Ponoć ten fakt spowodował, że go wtedy nie zabrano. Nawiasem mówiąc, po tym zdarzeniu przez całą okupację w naszym domu stała przy drzwiach walizeczka ze zmianą bielizny na wypadek, gdyby przyszli po niego. Była mowa o tym, żeby ojciec gdzieś uciekał, żeby się chronił, bo będą kolejne akcje. Ojciec postanowi jednak nie opuszczać rodziny.
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Jak wspominałam tato pracował na Wydziale Chemii Politechniki do wybuchu wojny. Rosjanie zająwszy Lwów traktowali swoją obecność jako coś trwałego - taki był przynajmniej mój odbiór. W przeciwieństwie do Niemców, na początku nie niszczyli inteligencji uczelnianej we Lwowie. Zastrzegam, że wiem tylko o tym, co działo się w znanym mi, bliskim środowisku akademickim. Chcąc wciągnąć polskie szkolnictwo wyższe w ogólnorosyjskie szkolnictwo, akceptowali funkcjonowanie Politechniki. Na swój sposób inaczej też traktowali profesorów. W okresie, gdy we Lwowie zaczęło brakować jedzenia, na uczelni wprowadzono przydziały. Profesor dostawał litr śmietany, docent litr mleka tłustego, a ten najmłodszy stanowiskiem - laborant litr chudego mleka. Natomiast Niemcy prowadzili inną politykę: inteligencję mordowali, od razu rozpoczęli represje, zlikwidowali Politechnikę i w to miejsce wprowadzili fachkursy. Mój ojciec pracował jako geolog na tych fachkursach, które odbywały się częściowo w lokalach dawnej Politechniki. Ich status został obniżony - nie miały charakteru szkoły wyższej, tylko zawodowej.

Mocno żałuję, że w młodości wiedza o rodzinie i starszym pokoleniu interesowała mnie mało. Zaczynałam życie i nie pasjonowałam się wspomnieniami. Dziś trudno mi to zrozumieć.

Sowieci po raz drugi wkroczyli do Lwowa w 1944 roku i wtedy zaczęliśmy myśleć o repatriacji. Było już wiadomo, że Lwów nie pozostanie w granicach Polski i w zasadzie nie mamy innego wyboru. Może to i dobrze, że nie było wyboru i trzeba było wyjechać. Załadowano nas w czwórkę: moich rodziców, mnie i babcię do „transportu repatriacyjnego” Uniwersytetu i Politechniki Lwowskiej, który jechał do Krakowa i na Śląsk. Podróż w wagonach bydlęcych trwała tydzień. Ja właściwie czekałam na ten wyjazd, jako dziecko się cieszyłam, tymczasem rodzice i babcia zostawiali za sobą połowę swojego życia, wobec czego dla nich było to nieprawdopodobne przeżycie. 27 kwietnia 1945 roku wysiedliśmy z pociągu na dworcu w Płaszowie. Zamieszkaliśmy u mojej rodziny krakowskiej, która nadzwyczaj gościnnie nas przyjęła. Była to siostra mojej mamy z mężem i trójką dzieci. Mieli duże mieszkanie przy ulicy Zyblikiewicza w budynku Szyszko-Bohusza, ale mieszkało tam wówczas dużo osób, innych repatriantów.

Dla mnie zaczął się okres, który wspominam jako wspaniały, mimo że zaczynał się PRL. Mój ojciec rzucił się w wir organizowania nowej uczelni w Krakowie. Miały to być Wydziały Politechniczne przy Akademii Górniczej, której rektorem był profesor Goetel20, a głównym organizatorem profesor Izydor Stella-Sawicki21. Mój tato włączył się w to pełną parą. Ja zaś poszłam do szkoły. Przed wojną chodziłam do pierwszej klasy. Jeden rok przetrwałam i wybuchła wojna. Rosjanie po swoim przyjściu zadecydowali, że wszystkie dzieci muszą powtarzać klasę z roku poprzedniego - wszyscy zostali o rok cofnięci. Nie pamiętam dokładnie, w którym momencie okupacji niemieckiej - to był może rok 1943 lub 1944 - zostałam wciągnięta w szkolnictwo podziemne. Nie była to regularna eduka

20 Walery Goetel (1889-1972) - geolog, taternik, od 1913 związany z Zakładem Geologii UJ, od 1920 profesor Akademii Górniczej w Krakowie, w latach 1945 - 1951 rektor AG (od 1949 AGH), inicjator tworzenia polskich parków narodowych.

21 Izydor Stella-Sawicki (1881-1957) - inżynier, od 1921 profesor Akademii Górniczej w Krakowie, aresztowany przez okupanta 6 listopada 1939 roku w Sonderaktion, więziony w obozie Sachsenhausen, po wojnie organizator Wydziałów Politechnicznych AG.

Sielskie anielskie czy trudne i żmudne


69



cja, raczej douczanie. Po przyjeździe do Krakowa nie zostałam od razu posłana do szkoły. Po pierwsze był to koniec roku szkolnego, po drugie nie bardzo wiedziano, do której klasy powinnam pójść. W końcu rodzice dowiedzieli się, że jeżeli ja przez wakacje eksternistycznie zrobię klasę pierwszą gimnazjum, to na podstawie nieukończonej siedmiolatki rosyjskiej i dodatkowo uzupełnionej wiedzy mogę zostać przyjęta do drugiej klasy. W wakacje chodziłam więc na lekcje łaciny, języka polskiego i paru innych przedmiotów. Nauczyciele Gimnazjum Królowej Wandy bez konsekwencji finansowych udostępniali nam swój czas i swoje mieszkania, w których zdawałam eksternistycznie. Jesienią 1945 roku poszłam do drugiej klasy gimnazjalnej.

Warunki życia w porównaniu z okresem przedwojennym zmieniły się pod każdym względem diametralnie. Dotąd mieszkaliśmy w dużym domu. Po przyjeździe do Krakowa znaleźliśmy się w mieszkaniu wprawdzie pięciopokojowym, ale w którym mieszkała moja rodzina składająca się z kilku osób. Początkowo mieszkały tam też dwie repatriantki, jeszcze ktoś i my w czwórkę z psem. W czwórkę zajmowaliśmy pokój, do którego wchodziło się z pokoju wujostwa. Spałam na materacu pod fortepianem. Pod tym fortepianem przeleżałam kilka miesięcy! W okresie wakacji pozostali lokatorzy wyprowadzili się i moja rodzina - odstąpiła nam dwa pokoje. Odstąpili nam też łazienkę na kuchnię dla mojej mamy, oni musieli myć się odtąd w kuchni w miednicach. Na szczęście wucecik był osobno. W tych warunkach mieszkaliśmy wszyscy razem przez 11 lat. Warunki gospodarowania domem były rzeczywiście dramatyczne, ale ja czułam się szczęśliwa. Po strachu, który przeżywaliśmy w naszej wolno stojącej willi pod Cytadelą we Lwowie, tu czułam się bezpiecznie. Mieszkaliśmy na trzecim piętrze, wiadomo było więc, że nikt nie wejdzie, nikt nie zaskoczy nas nie wiadomo z której strony, nie zacznie walić kolbami w okno!

Razem z babcią mieszkałam w malutkim pokoju (w drugim pokoju mieszkali rodzice) gdzie stał kufer przywieziony ze Lwowa, pełniący rolę szafy. Funkcję szafy spełniał też drąg szczotki z wieszakami rozłożony na dwóch otwartych oknach - były tam okna skrzynkowe, to znaczy podwójne, otwierane do wewnątrz. Już w czasie studiów, żeby zorganizować sobie rysowanie musiałam przemeblowywać cały pokój. Deskę do rysowania rozkładałam na tapczanie albo na kufrze. Wspominam to jako świetny pomysł na racjonalizację życia. Było to zalążkiem pomysłowości, która potem w architekturze wnętrz ogromnie mi się przydawała.

Przed wojną mieliśmy służbę, dzięki czemu moja mama dosyć mało zajmowała się gospodarstwem. To babcia faktycznie rządziła, przyzwyczajona do wielkiego domu jako matka pięciorga dzieci. Natomiast po przyjeździe tutaj babcia, wówczas 79-letnia, pomagała mamie, ale jej sprawność się pogarszała. Mama nie cierpiała zajęć domowych. Kuchenka dwupalnikowa z wiecznie popsutym jednym palnikiem, naczynia myte nad wanną w powietrzu, bieganie między łazienką a naszymi pokojami długim korytarzem, donoszenie posiłków, gotowanie w trzech garnkach przywiezionych ze Lwowa. Byliśmy w bardzo kiepskiej sytuacji finansowej. O kupowaniu nowych rzeczy w ogóle nie było mowy. Jak dostałam pierwszy sweter z UNRRY, to wydawało mi się, że świat stoi przede mną otworem! Mama żeby się oderwać od codzienności postanowiła studiować anglistykę. Zrobiła drugie studia na uniwersytecie jako czterdziestopięcioletnia osoba. Jakoś to wszystko szło i w sumie w moim przekonaniu nie tylko ja znajdywałam
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wtedy szczęście. Ojciec też wydawał się szczęśliwy, działał na uczelniach w Krakowie a także Gliwicach, a mama miała odskocznię w postaci nauki.

Mama jak pamiętam zawsze marzyła o pracy poza domem, ale mój ojciec postawił jej warunek, że będzie to możliwe dopiero wtedy, kiedy ukończę wykształcenie. I proszę sobie wyobrazić, że kiedy byłam studentką moja mama jedynie jako wolontariusz chodziła na Akademię Rolniczą (nazywaną wtedy „Wysrol” - Wyższa Szkoła Rolnicza). Dopiero gdy zrobiłam dyplom, zaczęła normalnie pracować. Była starszym kustoszem Biblioteki Głównej, publikowała i tłumaczyła i do końca uwielbiała to, co robi. Dożyła stu lat. Przeżyła cały dwudziesty wiek!

Ojciec był zapalonym geologiem i petrografem. Interesował się sprawami organizacyjnymi szkolnictwa wyższego, angażował się w uczelniane struktury organizacyjne. Był wieloletnim dziekanem, prorektorem Politechniki, a potem prorektorem Akademii Górniczo-Hutniczej. Był jednym z tych, którzy załatwili budynki dla Politechniki po dawnych koszarach przy ulicy Warszawskiej. Jakiś czas pełnił funkcję Sekretarza Rady Głównej Szkół Wyższych w Warszawie. Profesorował też w Gliwicach. Ani tata, ani mama nie spisali nigdy swoich wspomnień.

Mieliśmy idealne stosunki z rodziną, która mieszkała po drugiej stronie korytarza. Wujek mój, Feliks Płażek był prawnikiem, ale jednocześnie znawcą sztuki i liczącym się literatem. Dlaczego o tym mówię? Bo to była kontynuacja atmosfery z przedwojennego Lwowa. Atmosfery dyskusji intelektualnych. Przychodzili do nas profesorowie nauk przyrodniczych i ścisłych, a z kolei do wuja literaci. Stałe kontakty utrzymywano z Krupniczą 22, gdzie znajdował się dom zamieszkiwany przez literatów przez cały okres PRL. Mieszkał tam prezes Otwinowski22, a wcześniej Gałczyński. Bywało u nas ogromnie interesujące towarzystwo, m.in. dużo Iwowiaków. Wszystkie święta, imieniny, święta państwowe i kościelne były okazją do spotkań. Był to bardzo pobudzający okres mojego życia.

Tato surowo mnie wychowywał. Przyjście do domu po godzinie ósmej wieczorem nie wchodziło w rachubę. Ponieważ większość moich nowych kolegów, koleżanek i przyjaciół nie miało podobnych zakazów, to te ograniczenia pamiętam do dzisiaj jako ogromny stres. Życie towarzyskie szkolne odbywało się w ten sposób, że w różnych kolejnych gimnazjach w każdą sobotę lub niedzielę organizowana była zabawa. Ojciec mi pozwolił zaledwie na udział w kilkunastu zabawach w ciągu całej edukacji szkolnej. Mimo to, w tym okresie widziałam świat kolorowo i nie przeszkadzała mi rzeczywistość istniejąca wokół, jakby to była druga strona życia, chociaż się stale o niej mówiło i stale gdzieś w powietrzu funkcjonowała.

Poza zabawami szkolnymi był zwyczaj spotykania się chłopców i dziewcząt na Plantach. Po szkole na jednej ławeczce siedziały uczennice Gimnazjum: Joteyki, Wandy, Wrońskiego, a na innej uczniowie gimnazjów męskich, to znaczy Nowodworka, Kochanowskiego, Sobieskiego, Sienkiewicza i Św. Jacka. Było jeszcze drugie miejsce spotkań, mianowicie stadion przy alei 3 Maja, należący chyba do Akademickiego Związku Sportowego. Były tam dwa baseny, bieżnie do biegania, bieżnie do skakania i trybuny na

22 Stefan Otwinowski (1910-1976)- prozaik, dramatopisarz, od członek 1951 redakcji „Życia Literackiego”, w latach 1947-1976 prezes krakowskiego oddziału Związku Literatów Polskich.
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spotkania. Wśród chłopców i dziewcząt należących do harcerstwa dominowała moda na ubrania harcerskie: wysokie buty, białe skarpetki. Chłopcy chadzali w strojach wojskowych w kolorze zielonym, a dziewczynki w popielatych sukienkach. W mieście spotykało się chłopców w aksamitnych, popielatych czapeczkach z daszkiem i niebieskim otokiem. To byli studenci architektury. Wydział Inżynierii, czyli obecna „lądówka” miał czarny otok. Wydział Komunikacji, późniejszy Mechaniczny, miał jeszcze inny kolor otoka. Te studenckie czapki nam licealistkom bardzo imponowały.

Nie byłam posłuszną uczennicą. Byłam krnąbrna. Jako wójt klasy nieprzygotowana na język polski schowałam się raz z dwiema koleżankami za wieszakiem. Ktoś nas zadenuncjował. Skutkiem było rozwiązanie klasy... Do matury przystąpiłam w 1950 roku. Zaczynały się najgorsze stalinowskie czasy w Polsce.


LUCJAN PRZYBYLSKI

Urodziłem się 1 stycznia 1932 roku w Raismes-Sabatier, w departamencie Nord et Pas de Calais we Francji, niedaleko granicy belgijskiej i Kanału La Manche. Nowy rok, nowy człowiek. Miałem troje rodzeństwa: starszego i młodszego brata oraz młodszą siostrę.

Ojciec urodził się w Poznańskiem, w okresie zaborów. Służył w wojsku pod koniec I wojny światowej. Opowiadał też jak pogonił Rosjan pod Moskwę w 1920 roku. Nie wiem, ile w tym prawdy, ale przypuszczam, że sporo. Kiedy Polska powstała na nowo, ojciec szukał pracy w różnych miejscach. W końcu dowiedział się o dużym naborze chętnych do pracy we Francji i wyjechał.

Mama przyszła na świat w Niemczech, w Westfalii. Gdy Polska odrodziła się w 1918 roku, dziadek optował za Polską, w efekcie czego rodzina matki została wypędzona z Niemiec. Prawdopodobnie dziadek, który miał cztery córki, miał wątpliwości, czy znajdzie pracę w Polsce, która dopiero się kształtuje. W związku z tym wyjechał do Francji, gdzie spotkali się moi rodzice.

Mama początkowo pracowała w zakładach kaflarskich, później odzieżowych, aż w końcu przestała pracować zawodowo i została gospodynią domową. Tata pracował w zakładach kaflarskich, metalowych, a ostatecznie został górnikiem.

Dzieciństwo miałem bardzo bogate we wrażenia związane z kopalnią i lasem, w pobliżu których mieliśmy dom. Po jednej stronie ulicy domków jednorodzinnych mieszkali sami Francuzi, a po drugiej sami obcokrajowcy - Hiszpanie, Włosi, Niemcy. Byliśmy traktowani we Francji jak obcokrajowcy. Było widać, że domy po naszej stronie, a raczej ich otoczenie, były daleko gorsze i zaniedbane niż po przeciwnej, francuskiej stronie. Zdarzały się drobne konflikty. Na przykład: Francuzi lubią ze sobą rywalizować i we wszystkich dziedzinach robią rankingi, kto pierwszy, kto kolejny. W rankingu z religii byłem pierwszy, ale ponieważ byłem Polakiem, prawo niesienia największej świecy musiał mieć Francuz.

Uczęszczałem do szkoły podstawowej do czternastego roku życia. Ukończyłem siedem klas jako dobry uczeń. Chodziłem również na naukę katechizmu przed lekcjami, które zaczynały się o ósmej. W kościele trzeba było być codziennie już o siódmej.

W czasie II wojny światowej musieliśmy uciekać przed inwazją Niemców. Dostaliśmy nakaz, aby ewakuować się do Anglii. Statki przewoziły ludzi, ale uciekinierów było bardzo wielu i trzeba było czekać w kolejce. Często niemieckie samoloty ostrzeliwały grupy idących w kierunku portu. Dotarliśmy do Calais wtedy, gdy Niemcy wkroczyli do Francji. Po kilku dniach mogliśmy wrócić do domu.
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Jak zawsze w czasie wojny brakowało żywności. Jedynie rolnicy mieli wszystko. Hodowali krowy, a więc mieli masło i sery, ziemniaki. Ukrywali jednak żywność przed Niemcami w obawie przed konfiskatą. Jako siedmio-, ośmio-, dziewięciolatek musiałem jeździć po żywność na wieś. Mama nie miała czasu, ojciec pracował, mój starszy brat zatrudnił się jako pomocnik w warsztatach samochodowych. Wobec tego to mnie powierzono zadanie zaopatrywania domu. Dostawałem rower ojca i jeździłem z sąsiadkami pociągiem na wieś, gdzie kupowało się różne produkty, a głównie ziemniaki. Jak ziemniaki były w domu, mama potrafiła wszystko z nich zrobić. Innym obowiązkiem, oprócz szkoły, było robienie codziennych zakupów oraz chodzenie po lesie w poszukiwaniu grzybów, jagód, kasztanów jadalnych, orzechów laskowych i innych owoców leśnych. Lasy dookoła były państwowe, ogrodzone. Pilnowali ich stróż i gajowy, czyli trzeba było działać ostrożnie. W lesie rosły dzikie wiśnie, które były bardzo smaczne i mama robiła z nich wspaniałą marmoladę. Musiałem też umieć wędkować. Czasami jak nic nie złowiłem, dostawało mi się od mamy, bo ona czekała na te ryby. Wspinałem się też z workiem po kopalnianej hałdzie, bo wyrzucano tam kamienie, w których były kawałki węgla kamiennego. Zaopatrzony w 10-kilogramowe worki napełniałem je i ciągnąłem do domu. Dużo się wtedy pracowało dla domu, bo rzeczywiście była wielka bieda. Jako mały chłopiec wcale tego jednak nie odczuwałem. Z czasem było coraz lepiej. Niemcy troszeczkę pofolgowali i żywności było coraz więcej.

Musiałem też nauczyć się przemycać towary z Belgii. We Francji nie było tytoniu, a jeśli był to bardzo drogi, albo bardzo niedobry. Mój tatuś palił, wobec tego musiałem jeździć do Belgii po tytoń i papierosy. We Francji brakowało też soli, mąki, kawy i innych produktów i po nie też trzeba było jeździć. Wyruszałem z wujkiem lub kolegami, a czasami sam. To było niebezpieczne. Szedłem pieszo do miasteczka trzy kilometry, a stamtąd jechałem tramwajem do granicy belgijskiej. Przez granicę zawsze mogłem przejść, torby miałem puste. Wszyscy wiedzieli po co tam idziemy. Z powrotem z zakupami nie można jednak było przejść przez granicę. Wobec tego trzeba było znaleźć inną drogę. Wzdłuż granicy płynęła rzeka i dlatego zawsze miałem przy sobie wędki. Przechodziłem przez pole, przeskakiwałem przez rzekę i szedłem wzdłuż niej parę kilometrów. Gdy zobaczyłem z daleka, że jadą celnicy na rowerach, szybko chowałem torbę w krzakach i udawałem, że wędkuję.

Okolica w której mieszkałem była piękna, wokoło las, który ciągnął się bardzo daleko. Razem z kolegami urządzaliśmy tam różne zabawy, robiliśmy kryjówki w gęstych zaroślach.

Zaraz po II wojnie światowej mój ojciec bardzo zapragnął wrócić do Polski, bez względu na warunki. Wiadomości o Polsce czerpał w Klubie Polskim, pod wpływem którego stał się socjalistą. Był mocno przekonany, że socjalizm to jedyny ustrój, który może zadowolić społeczeństwo. W klubie mówili, że właśnie taki socjalizm zaczęto wprowadzać w Polsce, aż się rozwinie i będzie bardzo dobrze. W opowieściach taty rzeczywiście było to idealne. Drugą przyczyną powrotu była tęsknota. Mój ojciec zawsze czuł się Polakiem. Mama nie chciała wracać, my dzieci, też nie chcieliśmy, bo nie mieliśmy pojęcia, co to jest Polska. Tata był głową rodziny, zarabiał, wobec tego decydował. Moja mama była absolutnie przeciwna, ale w końcu ustąpiła i pojechaliśmy. Mogliśmy zabrać wszystko,
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ale praktycznie niewiele wzięliśmy, bo każda rodzina dostała w wagonie określoną powierzchnię na swój dobytek. W 1945 roku, pod koniec wojny, urodziła się moja siostra i z taką maleńką, półtoraroczną istotą przyjechaliśmy do Polski. Moja ciocia, która mieszka we Francji i przeciwna była naszemu wyjazdowi, często mi potem powtarzała: „A bo twoi rodzice-komuniści zabrali cię do tej Polski, a u nas byłbyś lekarzem”. Mówiła: „Wiem, że skończyłeś studia, ale tu byłbyś lekarzem!” Dla niej lekarz to był szczyt kariery.

Wróciliśmy do Polski w październiku 1946 roku. Podróż pociągiem bydlęcym w strasznych warunkach trwała prawie dwa tygodnie, ponieważ odbywała się tylko wtedy, kiedy tory były wolne. Pamiętam szok, gdy przejeżdżaliśmy przez Niemcy, bo ludzie posługiwali się niezrozumiałym dla mnie językiem. Moja mama i tata skończyli czteroletnie szkoły niemieckie, a w swoich domach rodzinnych mówili swoistym językiem polskim. Przyjechałem z Francji ze słabą znajomością języka polskiego. Bardzo dobrze mówiłem tylko po francusku i do dziś, mimo że ponad 60 lat nie mam stałego kontaktu z tym językiem, nikt nie pozna, że nie jestem Francuzem. Mam nadal charakterystyczny akcent. Kiedy przyjechałem do Polski znajomość języka polskiego przedstawiała się następująco. Moja mama mówiła do mnie w domu: „Luciu, w kłizin durch na dole w armłar jest hansfeger, przynieś mi go”. Tak do mnie mówiła po polsku i ja to rozumiałem. Inny przykład. Przyjechał do nas wujek na rowerze, miałem wtedy osiem czy dziewięć lat i oczywiście od razu zapytałem: „Wujek, można przejechać się na rowerze?”. „Tak, ale wolno”. Nie rozumiałem, że wolno to powoli i nie wiedziałem, czy mogę wziąć ten rower czy nie.

Przyjechaliśmy wreszcie do Polski, na stację Bobrek Karb koło Bytomia. Dostaliśmy poniemieckie mieszkanie w Stolarzowicach. Mieszkaliśmy tam pół roku. Wiosną wyjechaliśmy do Tarnowskich Gór, gdzie ojciec dostał mieszkanie ze względu na pracę strażnika w więzieniu.

Pierwsza zima, jaką przeżyłem w Polsce była bardzo sroga. Ojciec wracając z pracy chodził na skróty przez pola, a śnieg sięgał mu do pasa. Mocno utkwiło mi to w pamięci, ponieważ we Francji nie ma takich zim i było to dla mnie duże zaskoczenie.

W Stolarzowicach zacząłem chodzić do szkoły. Zarówno dyrektor jak i dzieci były niemieckiego pochodzenia lub niemiecko-polskiego i wszyscy mówili świetnie po niemiecku. Do tego my repatrianci, którzy język polski znaliśmy bardzo słabo. Akurat miałem piętnasty rok i trzeba było skończyć szkołę podstawową. Poszedłem do dyrektora i zastanawialiśmy się co ze mną zrobić. Zostały cztery miesiące do zakończenia roku szkolnego i powinienem dostać świadectwo ukończenia ósmej klasy, żebym mógł kształcić się dalej. Po polsku praktycznie niewiele umiałem powiedzieć. Przepytywali mnie z różnych przedmiotów. Przede wszystkim bardzo dobrze znałem język francuski. Miałem też inny atut, byłem dobry w matematyce. Z historii niestety wiedzę miałem niewielką. Natomiast z geografii też było dobrze, ponieważ we Francji trzeba było niemal na pamięć umieć narysować rzeki i określić położenie miast i państw. Z tych przedmiotów zostałem przepytany i na tej podstawie dostałem świadectwo ukończenia ósmej klasy. Poszedłem do gimnazjum, ale po tygodniu czy dwóch oznajmiłem rodzicom: „Niestety nie rozumiem co oni mówią”. Zaczęliśmy się zastanawiać, co dalej zrobić i wspólnie zdecydowaliśmy, że pójdę do szkoły zawodowej przy dawnych zakładach mechanicznych. W każdym tygodniu chodziłem do szkoły przez trzy dni, a przez kolejne trzy do pracy. Po trzech latach,

Sielskie anielskie czy trudne i żmudne


75



na prawach małej matury otrzymałem dyplom. W szkole zawodowej uczono głównie zawodu, bo podstawy języka i gramatyki były w szkole podstawowej. Literatury nie było dużo, o polonistę było trudno. Bardziej dbano o rysunek techniczny, fizykę, mechanikę, elektrotechnikę.

Po skończeniu szkoły zastanawiałem się, co dalej robić. Do pracy nie chciałem iść, choć mama na to liczyła. W więziennictwie tata zarabiał niedużo i miała nadzieję, że wreszcie zacznę pomagać finansowo. Ja miałem jednak inne plany. Gdy skończyłem tę trzyletnią szkołę zawodową, powstało dwuletnie liceum mechaniczne, do którego chciałem uczęszczać. Zostałem tam przyjęty. Po drugim roku zamieniono liceum na technikum mechaniczne, które ukończyłem w 1952 roku. W szkole byłem sportowcem, nieźle grałem w kosza, w piłkę nożną i w szczypiorniaka. Należałem do klubu sportowego w Tarnowskich Górach.

Tata nigdy nie żałował, że przyjechał do Polski. Uważał, że dobrze zrobił, bo we Francji ciężko pracował w kopalni, a tutaj, mimo że mało zarabiał, czuł się szczęśliwy. Mówił, że wreszcie odżył, bo nie musi cały czas siedzieć w kopalni, miał tutaj lekką pracę. Moja mama z kolei była zaradna. Wstąpiła do partii, załatwiła sobie pracę kasjerki w kinie i korzystała z wielu możliwości, jakie wtedy istniały. Na przykład: wielokrotnie w roku wyjeżdżała na wczasy lub do sanatorium.

W tym czasie w szkole działały dwa związki: ZMP i ZMW. Do czegoś trzeba było należeć, zapisywali na listę nie pytając o zdanie. Wstąpiłem do ZMP. Trzeba było wybrać przewodniczącego koła ZMP. Razem z kolegami zastanowiliśmy się i wybraliśmy kolegę, który się do tego nadawał. Odbyło się zebranie, przyjechali panowie z komitetu powiatowego PZPR z teczką. Jeden z nich powiedział: „Słyszałem, że to dobra klasa, dobrze się uczycie. Aby w organizacji również było dobrze, proponujemy na przewodniczącego kolegę «X»”. Był to najgorszy uczeń w klasie, nie nadawał się na przewodniczącego. Zaczęła się pyskówka. Sekretarz powiedział: „My tu rządzimy i tak będzie”. Powiedziałem do kolegów: „Skoro tu ktoś rządzi, nie pozwala nam wybrać, a to mają być nasze wybory, wychodzimy z sali”. Pociągnąłem za sobą wszystkich swoich kolegów. Niestety, zostało mi to zapisane i potem poniosłem konsekwencje swego czynu. Zdałem maturę i trzeba było pójść po świadectwo ukończenia szkoły. Już wtedy planowałem rozpocząć studia, nie spieszyło mi się do pracy, w domu jakoś sobie radzili. Zebrała się komisja, każdemu koledze gratulowano, dawano świadectwo i nakaz pracy. Mnie poproszono ostatniego i wręczono mi świadectwo i nakaz pracy do parowozowni w Suwałkach, „bo tam były potrzeby”. „Dziękuję za nakaz i za świadectwo, bo zamierzam studiować”. Wyszedłem, w domu powiedziałem co się stało. Miałem kolegę, który obiecał pomoc w załatwieniu tej sprawy. „Napiszemy podanie do Komitetu Centralnego, że przyjechałeś z Francji, tam chodziłeś do szkoły, miałeś możliwość nauki. Ojciec Polak z krwi i kości, postanowił wrócić. A tu nie pozwalają ci studiować. W zasadzie dobrze byłoby, gdybyś wrócił tam z powrotem”. Podanie napisaliśmy. Po dwóch tygodniach otrzymałem informację, żeby złożyć podanie o przyjęcie na studia na Politechnice Śląskiej w Gliwicach. Mój dyplom ukończenia technikum już tam był. Złożyłem podanie, zdałem egzamin i zacząłem studiować.

Po pierwszym semestrze rozpoczęła się sesja egzaminacyjna. Na początku zdawałem matematykę. Miałem zaliczone ćwiczenia. Profesor otworzył indeks, popatrzył na nazwisko i stwierdził, ze indeks nie jest właściwie przygotowany. Wyszedłem. Następnego
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dnia była fizyka. Profesor zamiast pytać kazał mi usiąść i mówi: „Mam dla pana taką radę. Mamy nakaz pana skreślić, teraz albo po pierwszym roku. Uważam, że lepiej będzie teraz, bo po pierwszym roku straci pan cały rok. Weźmie pan teraz zwolnienie z uczelni, pojedzie do pracy, w miarę możliwości daleko od miejsca zamieszkania i stamtąd złoży podanie na inną uczelnię. Wtedy może o panu trochę zapomną”. Komitet powiatowy pamiętał o zajściu w szkole średniej i miał mnie na celowniku!


TADEUSZ BARTKOW1CZ

Urodziłem się w styczniu 1932 roku na Śląsku. W samym środku Śląska, bo w Chorzowie, który wtedy nie nazywał się Chorzów, tylko Hajduki Wielkie. Miejsce było przypadkowe, bo ojciec po swoim powrocie ze Stanów Zjednoczonych zamieszkał tam z żoną i moimi starszymi, przyrodnimi siostrami. Był charakterystyczną postacią: miał dwa metry wzrostu, zawsze trzymał się prosto, na co dzień chodził w kapeluszu, na wzór amerykański. Twarz miał śniadą miejscami wręcz czarną, spaloną od prochu, a dłonie bez palców... Nazywałem go zawsze w swoich dziecinnych wyobrażeniach pirotechnikiem - był specjalistą od pożarów w kopalniach. Nie był z wykształcenia górnikiem - zaczynał prawdopodobnie od zwykłego górnika, by potem się wyspecjalizować. Pożary gasili robiąc podmuch za pomocą wybuchów. W 1914 roku doszło do awarii. Nie wybuchł przygotowany ładunek, a kiedy ojciec podszedł, by go rozbroić, wyleciał w powietrze. Leżał dość długo w szpitalu, nie poszedł do wojska w czasie I wojny światowej, wyszedł jako inwalida z całą twarzą spaloną od prochu.

Dostał potem odszkodowanie, co pozwoliło mu po powrocie do kraju na zakup bardzo dużego domu w Hajdukach Wielkich. Tam się właśnie urodziłem i tam ojciec prowadził sklep. Moja mama - druga mama, bo pierwsza żona ojca zmarła - pochodziła spod Tarnowa i nie wytrzymywała klimatu Śląska. Chorowała bez przerwy i dlatego rodzice zdecydowali, że sprzedadzą dom i poszukają czegoś w zdrowszej okolicy. Przenieśliśmy się dwa miesiące po moim urodzeniu. Taki ze mnie Ślązak, jakbym nie był Ślązakiem, ale nim jestem.

Przenieśliśmy się do Tarnowa. W Tarnowie ojciec kupił dom, kamienicę dwupiętrową, z której utrzymywała się nasza rodzina. Rodzina była duża, bo po mnie urodził się jeszcze brat. W sumie było nas siedmioro: rodzice, trzy dorastające panny i tacy kilkuletni panowie, co wymagało znacznych środków na utrzymanie rodziny. Szczególnie dużo kosztowało kształcenie dzieci. Ale dzieciom, aż do wybuchu wojny, nie brakowało niczego.

Jest taka opinia, że II wojna światowa zaczęła się w Tarnowie. Trzy dni przed wybuchem wojny dywersanci niemieccy podłożyli bombę na dworcu kolejowym. Połowa dworca kolejowego została wysadzona w powietrze, zginęło przeszło dwadzieścia osób. Było bardzo wielu rannych, bo wybuch nastąpił w poczekalni - w jednej z walizek była bomba zegarowa. W związku z tym pierwsze dni po tym wydarzeniu były poświęcone wyłapywaniu dywersantów. Patrole naszego wojska chodziły po domach, szukały.

W momencie wybuchu wojny w Tarnowie stacjonowały dwie jednostki wojskowe. Mieszkaliśmy bardzo blisko koszar, na przepięknej ulicy zabudowanej willami z czasów
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austriackich, i tylko nasz dom wystawał ponad ich poziomem. Z pięknym widokiem na katedrę tarnowską, na ogrody seminarium. Całe życie widok z okna był dla mnie bardzo ważny. Po wybuchu wojny ewakuowano nas, ponieważ w naszej kamienicy mieszkali jacyś oficerowie polscy, którzy ewakuowali swoje rodziny i nas przy okazji.

Pierwszą klasę szkoły powszechnej ukończyłem w czerwcu 1939 roku. Jesienią tego roku zacząłem chodzić do Szkoły Powszechnej im. Mikołaja Kopernika. Szkoła była podporządkowana zarządowi niemieckiemu i istniał przymus chodzenia do niej. Nieco później z kolegami dowiedzieliśmy się, że nauczyciel, który nas uczył, Stanisław Kalisz, udziela lekcji gdzieś poza szkołą. Oczywiście ciężko było się do niego dostać. Trudno było pójść do nauczyciela i powiedzieć, że chcemy chodzić na lekcje. Rodzice, mama czy tata, wyszukali jednak dojście i w końcu udało mi się rozpocząć lekcje na tak zwanym tajnym nauczaniu w zakresie szkoły powszechnej. Był to pierwszy nauczyciel, bardzo mądry człowiek, który uczył nas patrzeć na świat. Uczył nie tylko geografii, ale też polskiego i historii. Historii uczył w ten sposób, że opowiadał nam o różnych ważnych rzeczach, o zabytkach, o wydarzeniach historycznych. To wszystko tworzyło spójną całość. Muszę przyznać, że właśnie on zaszczepił u mnie zainteresowanie architekturą, zabytkami, historią i geografią.

Na lekcję szło się z jedną kartką, przeważnie wyrwaną ze starych zeszytów starszego rodzeństwa - zeszyty w tym czasie służyły na rozpałkę, ale każdy zeszyt miał puste, niezapisane końcówki, które się wyrywało. Jedną kartkę można było schować gdzieś do kieszonki nie wzbudzając podejrzeń. Profesor Kalisz mieszkał w samym centrum miasta, co powodowało większe zagrożenie. Poza tym dozorczyni tego domu była okropną babą i kiedy wchodzili tacy młodzieńcy z brudnymi butami, to nas biła mokrą ścierką i przeganiała. Umówiliśmy się z panem profesorem, że będziemy przychodzić pojedynczo, nie naraz i w czystych butach, co było trudne, bo buty były jedne. Co gorsza, nie mieliśmy zegarków! Skąd było wziąć zegarki? Umawialiśmy się więc z kolegami dużo wcześniej w określonym miejscu, zarazem dość daleko, ale i dość blisko mieszkania profesora, i po kolei pojedynczo wypuszczaliśmy się na lekcję. Jego lekcje były dla mnie niezwykle ważne, były kształtowaniem osobowości młodego człowieka, zaszczepieniem patriotyzmu. Do zakończenia wojny na tajnych lekcjach ukończyłem szkołę podstawową i pierwszą klasę gimnazjum.

Koniec z tą okupacją! W styczniu 1945 roku było wyzwolenie, a już w marcu urządzono egzaminy do szkoły średniej. Jakoś to podano do publicznej wiadomości, nie pamiętam jak, nie było przecież ogłoszeń w gazetach. Może ten nauczyciel nam powiedział, może rodzice wiedzieli, wszystko jedno. Zaczęło się od sprzątania szkoły. W czasie okupacji w budynku szkolnym był szpital, po którym zostało pełno drucianych, połamanych elementów i bandaży. Na podwórzu stały trzy zepsute i zdemolowane wojskowe karetki pogotowia. Bardzo ładne z wyglądu, ale jedna bez kół, a druga podziurawiona. Później, w ramach ćwiczeń z wychowania fizycznego, zakopaliśmy je w ogrodzie szkolnym.

Egzaminy rozpoczęły się w ten sposób, że przyszliśmy zmarznięci, a wewnątrz też było zimno, niepalone, brakowało szyb w oknach. W jednej z sal siedzieli starzy ludzie, profesorowie i przepytywali. Nauczyciele, którzy po wojnie wrócili do nauczania, to w większości ludzie po przejściach, po więzieniach albo obozach. Polonista, który wrócił z obozu w Oświęcimiu był kłębkiem nerwów! Stąd na lekcjach polskiego panowała zawsze
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idealna cisza. Młodzież też była przedziwna! Spora część to smarkacze w moim wieku, a nawet młodsi, a druga część - chłopaki pod trzydziestkę! Na skutek wojny i zaangażowania się w walkę z okupantem przerwali naukę gdzieś tam jeszcze w gimnazjum - sześć lat z życia im zniknęło. W przeciwieństwie do nich byliśmy jako tako przygotowani do egzaminów. Wprawdzie w czasie okupacji podręczników w szkole nie było, ale kupowało się książki, czytało różne rzeczy, a oni całkowicie byli tego pozbawieni! Czuliśmy się więc strasznie mądrzy, tacy najważniejsi. Tymczasem oni bardzo nam imponowali - a my im, prawdopodobnie. Różne były jednak płaszczyzny tego imponowania.

W kwietniu lub maju 1945 roku zaczęły się pierwsze zbiórki harcerskie. Harcerstwo było dla mnie wtedy najważniejsze! Ważniejsze od szkoły, od wszystkiego. Składałem piękne przyrzeczenie harcerskie, piękne, bo na wieży katedralnej w Tarnowie. Bardzo nastrojowe... Ciągle z tą architekturą człowiek miał do czynienia! Pierwsze wycieczki... pierwszy obóz harcerski.

Maturę zdawałem w 1950. Na tablo mam narysowaną przyszłość naszego świata: rakiety na Księżyc, choć o rakietach jeszcze wtedy nikt nie mówił. W tym samym roku chciałem rozpocząć studia. Byłem zdecydowany pójść na architekturę, bo to mnie najbardziej frapowało. Sam uczyłem się rysować. Zawdzięczam to nauczycielowi ze szkoły powszechnej, który nas namawiał, byśmy widząc coś ciekawego próbowali to sobie naszkicować. Człowiek się wstydził rysować, toteż głównym miejscem do tego celu, bo spokojnym i odludnym, był cmentarz. W Tarnowie jest w plenerze stary cmentarz z pięknymi grobowcami, z całymi epokami architektury, z figurami. Było co rysować. Kiedy przyszedłem na Wydział Architektury do Krakowa zapytać, kiedy składa się papiery, to mi powiedziano, że już mają zamkniętą listę kandydatów. Spóźniłem się.

Ponieważ słyszałem, że architektura jest również w Gliwicach, pojechałem do Gliwic. Nie dostałem się z braku miejsc. Taka była oficjalna wiadomość, a tak naprawdę - gdy dużo później zobaczyłem swoje papiery w archiwum - nie zostałem przyjęty, bo rodzice nie byli „prawomyślni”. Mieli niewłaściwe pochodzenie, bo ojciec pracował w Stanach Zjednoczonych przez prawie dwadzieścia lat, a po powrocie do kraju został „kamienicznikiem” i kupcem prowadzącym sklep kolonialny na Śląsku.

Tak się złożyło, nie za bardzo szczęśliwie, że akurat utworzono filię AGH w Gliwicach. Utworzono Wydział Górniczy, na którym było trzysta miejsc i tylko osiemnastu kandydatów. Mój ojciec zawsze powtarzał: „Pamiętaj, wszystko tylko nie kopalnia”. Ponieważ jednak wojsko było na karku, zdecydowałem się pójść na ten Wydział Górniczy.

Mieliśmy stypendium, kartę górniczą, dodatek górniczy, mundur górniczy... „Czerwona Politechnika im. Wincentego Pstrowskiego”. Żeby nie tracić wakacji, praktyki górnicze odbywaliśmy w sobotę i niedzielę, zjeżdżając do kopalni. Otrzymane wynagrodzenie przeznaczaliśmy na dzieci koreańskie, bo akurat trwała tam wojna. Po około pół roku od rozpoczęcia studiów zawieźli nas do kopalni Zabrze Wschód, najbardziej nowoczesnej w Polsce. Przydzielono mnie do brygady cieśli, a brygada cieśli wymieniała stemple, wielkie stemple.

Nosiliśmy te stemple (sześcio-, siedmiometrowe słupy) ze stosu ułożonego w starym chodniku. Byliśmy silni, ale jednocześnie leniwi. Nie wyciągaliśmy tych stempli z góry, tylko tak jak bierki, gdzie było bliżej. W pewnym momencie to wszystko się zwaliło.
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Pogasły lampki. Koledzy zdołali gdzieś dalej odskoczyć, a ja się przewróciłem i jeden z tych stempli uderzył mnie w klatkę piersiową. Pogruchotał mi wszystkie żebra, obojczyk i inne kości, przebił płuco. Obudziłem się dopiero w szpitalu i to był początek końca mojej kariery górnika. Starałem się o przeniesienie, jeśli nie na architekturę, to przynajmniej na lądówkę, ale nic z tego nie wyszło. Potem nastąpiło leczenie, kolejne operacje i inne cuda. Wędrówka po szpitalach i sanatoriach. Łącznie, z przerwami, przeleżałem osiemnaście miesięcy. Douczałem się w trakcie rekonwalescencji. Do szpitala przyjeżdżali koledzy i wykładowcy, by ułatwić mi zaliczenie programowych przedmiotów Wydziału Górniczego. Myślałem jednak tylko o architekturze. Po wyjściu ze szpitala jeszcze przez jakiś czas nie mogłem chodzić. Trzy lata zmarnowane! Chyba jednak nie całkiem zmarnowane, bo ten czas wykorzystałem na przeczytanie wielu książek o tematyce architektonicznej oraz na zapoznanie się z historią sztuki.

Postanowiłem znowu zdawać na architekturę. Zbliżał się termin egzaminów wstępnych. Ja jednak akurat miałem skierowanie do sanatorium i to na drugi kraniec Polski, między Kutnem a Płockiem. Umówiłem się w domu, że jak tylko przyjdzie wezwanie na egzamin, mama przyśle mi telegram, a ja się zwolnię, przerwę leczenie, przyjadę. Mój stan nie był już tak ciężki i mogłem przerwać pobyt w sanatorium. Sanatoria były zresztą za darmo! Wtedy wszystko było takie dostępne - nie dla wszystkich prawdopodobnie, ale mnie ułatwiano, bo i władze uczelni, i władze kopalni czuły się winne, że nas nie ubezpieczono.

Dostałem pewnego dnia telegram: „Przyjeżdżaj, są egzaminy”. Telegram dostałem chyba w piątek, w poniedziałek były egzaminy, a ja miałem kawał świata do przejechania. Akurat jeden z kolegów kuracjuszy kończył pobyt, wracał do Krakowa, więc wybraliśmy się wspólnie. Wybraliśmy się autostopem. Pojechaliśmy do Warszawy, bo mówił: „Ja w Warszawie mam znajomych, tam przenocujemy i dopiero na drugi dzień pojedziemy pociągiem do Krakowa”. Po przyjeździe do Warszawy okazało się, że znajomych dawno już nie ma w Warszawie, nie ma gdzie przenocować. W związku z tym pozostał nam hotel. Wtedy w hotelach nocowało się w pokojach zbiorowych, pięcio-, siedmioosobowych. Na każdym łóżku spał ktoś obcy, koniec świata! Z wielką łaską nas przenocował.

Rano wstajemy, patrzymy przez okno, a tu budują Pałac Kultury! Jak to zobaczyłem, to się już nie spieszyłem na egzaminy. Patrzyłem, co to będzie. Zresztą, kolega też się nie spieszył, bo znalazł w końcu znajomych i gdzieś z nimi przepadł. Zeszedł nam w tej Warszawie tydzień! Było już dawno po egzaminach!

W końcu wyjechaliśmy ze stolicy, z biedą, z bólem głowy, z żalem. Dojechałem do Krakowa, poszedłem prosto na Wydział Architektury, łudząc się, że może są egzaminy poprawkowe, a tu się okazało, że nie było jeszcze żadnych egzaminów! Był tylko kurs przygotowawczy z rysunku. Odsapnąłem.


ELŻBIETA BULEW1CZ

Urodziłam się w Warszawie, w 1932 roku. Rodzice moi niedługo potem wyprowadzili się z miasta bo życie było tam dla nich zbyt drogie, a w Kobyłce mogli wynająć lepsze mieszkanie. Ojciec był inżynierem geodetą i ponieważ często bywał w rozjazdach, pobyt w Warszawie nie był dla niego ważny. Z najwcześniejszego dzieciństwa pamiętam duży pokój, w którym stała rysownica ojca, na której robił tzw. pierworysy, a potem matka, która pracowała jako kreślarka, robiła z tego kopie na kalce, które dopiero szły do tzw. ozalidu, jak to się wtedy nazywało. A wyglądało to tak, że ojciec latem jeździł na pomiary, a przez zimę nanosił to na plany. Plany miały tytuły pisane przez mamę tuszem, wielkimi literami - to był mój pierwszy elementarz. Pamiętam dźwięk arytmometru, na którym ojciec liczył. To była maszyna mechaniczna do liczenia, obecnie już całkowicie zapomniana.

Kilka lat później, w 1937 roku, rodzice znów się przeprowadzili, tym razem w Hrubieszowskie. Ojciec dostał tam pracę w firmie mierniczej, pracowało w niej trzech inżynierów. Biuro zajmowało część dość dużego budynku, należącego do dworu w Terebińcu. Był to masywny, piętrowy budynek z czerwonej cegły, z małą wieżyczką, lokalnie znany jako „Belweder”. Biuro zajmowało jego znaczną powierzchnię i mieszkała tam część jego pracowników oraz rządca majątku Terebiniec z rodziną. Po „Belwederze” nie zostało teraz nic, nie widać już nawet gdzie stał. W okolicy było wiele majątków, których właściciele chcieli, żeby im dokonano modernizacji, unowocześnienia lub tylko weryfikacji starych planów. Przeprowadzali częściowe parcelacje. Biuro dobrze prosperowało i zatrudniało kilkanaście osób, m.in. kierowcę i woźnicę. Samochód była to jasnobeżowa Tatra, a kierowca musiał być jednocześnie mechanikiem. Woźnica był konieczny, bo do wielu miejsc nie dało się wtedy dojechać samochodem. Były oczywiście konie, kilka bryczek, sanie. Raz na tydzień woźnica woził moją mamę po zakupy do Hrubieszowa - czasem brała mnie ze sobą. Jechało się szosą Zamość-Hrubieszów, wyłożoną wtedy kostką i obsadzoną drzewami. Drzewa, ale już inne, są i teraz. Przed samym Hrubieszowem zaczynały się kocie łby, a potem, po lewej ruiny znane jako „spalony młyn”, po prawej plac targowy.

Początkowo rodzice wynajmowali mieszkanie u miejscowego nauczyciela, a potem część domu u jednego stosunkowo bogatego gospodarza. Gospodarz miał 4 konie, krowy, świnie, jak na owe czasy sporo ziemi. Jego pasją był jednak sad owocowy. Wydawał mi się wtedy wielki i rzeczywiście musiał być spory, rosło w nim bardzo wiele gatunków jabłoni, wiśnie, czereśnie, śliwki. Gospodarz hodował drzewka, szczepił je. Miał też ule. Dom był spory, moi rodzice wynajmowali część od drogi, z oszkloną werandą, z której
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wchodziło się do kuchni. Duży pokój miał okna na ogród i sad. Z werandy schodziło się do naszego ogródka, gdzie stał stół, przy którym latem jadało się obiady, rosło mnóstwo kwiatów i grządki warzyw. Po Warszawie, gdzie prowadzono mnie za rękę to był prawdziwy raj. Potomkowie naszego gospodarza żyją tam nadal, starego domu nie ma, ale postawiono kilka innych na dawnym terenie. Mieszkaliśmy tam aż do wybuchu wojny, który bardzo dobrze zapamiętałam. Ojciec akurat pojechał na pomiar, ale tego dnia dość szybko wrócił. Pamiętam jak zmieniony na twarzy stanął w drzwiach i powiedział do matki tylko jedno słowo: „wojna”. A wiem, że się ojciec wojny spodziewał, dlatego że o tym często w domu dorośli rozmawiali. Oczywiście jako dziecko temu wszystkiemu się przysłuchiwałam.

Pierwsze lata wojny na wsi były stosunkowo spokojne, chociaż 1939 rok mi się o tyle upamiętnił, że po 17 września wkroczyli na te tereny na kilka dni bolszewicy, których wszyscy się bardzo bali. Rzeczywiście wyglądali zupełnie jak banda. Wtedy całkowicie zdewastowali biura firmy mierniczej. Zatrzymali się w tym budynku i w archiwum, w suchej, dużej piwnicy urządzili sobie latrynę. Pamiętam, że także nasi gospodarze mieli przykrości, ponieważ okrzyknęli ich „kułakami” dlatego, że w komorze wisiała słonina, a w kuchni na stole leżał chleb.

Rosjanie szybko się jednak wycofali, na ich miejsce przyszli Niemcy i zaczęła się okupacja. Na wsi widziało się ich nie za często, ale czuło, że są. Niechęć do nich była bardzo powszechna. Ponieważ to były tereny mieszane, po pewnym czasie została utworzona policja ukraińska, która z Niemcami współpracowała. Pamiętam, że była także tzw. granatowa policja.

Rodzice zaangażowali się w działalność podziemną, a potem AK. Oczywiście o wielu rzeczach nie wiedziałam jako dzieciak. Miałam 7 lat, jak zaczęła się wojna, i akurat rodzice mieli zamiar wysłać mnie do szkoły z internatem, do czego w efekcie nie doszło. W czasie wojny rodzice zaczęli mnie uczyć w domu. Do nauki nie garnęłam się za bardzo, wyjątek stanowiło czytanie. Od tego czasu zaczęło się u mnie pochłanianie książek, których rodzice mieli sporo. Ojciec starał się jednak wyrabiać we mnie zainteresowania „jak to działa” i dzięki niemu nie nabrałam nigdy niechęci do matematyki.

Gdy ojciec w czasie wojny znikał na dłuższe okresy albo w domu rodzice coś tajemniczego robili, byłam wysyłana do przyjaciół rodziców. To była bardzo ciekawa rodzina ziemiańska, jakby wyjęta z kart powieści Orzeszkowej. Należały do nich dwa pobliskie majątki Terebiń i Modryniec. Ojciec poznał bliżej Michała M. przez konspirację. Gospodarował on w Terebiniu, a dom prowadziła jego matka, zwana „babcią M”. Niby niepozorna, ale bardzo mądra starsza pani, której wiele osób dużo zawdzięczało. Czułam się tam bardzo bezpiecznie. Jeden z synów z tej rodziny trafił do oflagu i zbierał tam wszystkie tzw. obozowe nalepki na paczki, bo więzień w oflagu miał prawo otrzymać jedną paczkę miesięcznie. Zbierał te nalepki od ludzi, którzy nie mieli nikogo bliskiego i przysyłał do swojej rodziny, gdzie jego babcia zajmowała się przygotowywaniem paczek. Zaczęła mnie ona zaprzęgać do pomocy, ilekroć tam byłam. Szyłyśmy na przykład woreczki z lnianego płótna, w które wsypywało się potem kaszę, mąkę, i inne produkty bo twierdziła, że trzeba wysyłać produkty pożywne, z których można coś pożywnego zrobić, a opakowanie jeszcze wykorzystać. Powtarzała mi: „Pamiętaj, że oni taki woreczek
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mogą na przykład rozpruć i zrobić onucki, chustki do nosa czy choćby coś tym załatać. Nauczyłam się wtedy nieźle szyć i wiązać sznurki na paczkach.

Wszystko skończyło się, gdy w czerwcu 1943 roku Niemcy aresztowali ojca. To była, jak się później dowiedziałam, tzw. wsypa, w wyniku której okupanci po nitce do kłębka doszli do całego zgrupowania, wpadło wtedy ponad 40 osób łącznie z Michałem M. z Terebinia, który zmarł w Oświęcimiu. Ojciec najpierw trafił do więzienia w Chełmie, następnie do Lublina, na tzw. Zamek, a potem został wywieziony do Oświęcimia, gdzie spotkał swojego szwagra. Ciotkę (najstarszą siostrę matki) i jej męża aresztowano wcześniej w Radomiu. Oboje trafili do obozów. Ona przeżyła i wróciła po wojnie z Ravensbrück, on z Oświęcimia nie wyszedł. Potem ojca przewieziono do kolejnego obozu w Guzen w Austrii, gdzie przetrwał aż do wyzwolenia obozu przez Amerykanów.

Natomiast my z matką zostałyśmy na wsi. Póki ojciec był w więzieniu, matka podawała mu jakieś paczki i to była jej główna troska. Później przyszła zima z 1943 na 1944 rok. Wtedy już były wypadki na Wołyniu. Wiele mordów popełniono również po tej stronie Bugu. Polacy, którzy mieszkali w kolonii Terebiniec, przenosili się na noc do „Belwederu”, bo był solidny, murowany. Podczas napadów czasem podpalano domy i palono je wraz z mieszkańcami. Myśmy z mamą też tam chodziły nocować od późnej jesieni 1943 roku przez Boże Narodzenie, do lutego. W lutym doszło do napadu. Zabito wtedy 13 mężczyzn, na szczęście pozostałych 16 ukrywało się w piwnicy. Członkowie bandy nie znali budynku i rozkładu pomieszczeń. Początkowo w panice wszyscy uciekali na górę, ale okazałe schody z głównego holu były oczywiste, poszli za nami. Najmłodszego syna naszego gospodarza, lat 12, zastrzelili na schodach. Potem, w górnych pokojach, po kolei strzelali do wszystkich mężczyzn, na podłodze pełno było krwi. Nasz gospodarz ocalał; człowiek dość masywny, schował się pod łóżkiem. Stałam obok, pod ścianą. Łóżko przesunęli - on uczepił się siatki, przesunęli go razem z łóżkiem. Tę noc bardzo dobrze pamiętam, zbudziło nas Walenie do drzwi i hałas, kiedy je wysadzono granatem. Strzały po pokojach, krzyki. A potem cisza, jak poszli. Zaczęło się szukanie i znoszenie tych, których nie dobito albo zostali ranni podczas ucieczki. Był na przykład jeden, właściciel młyna, który wyskoczył przez okno wieżyczki. Nie zabił się, ale upadł na schodki tak nieszczęśliwie, że uszkodził sobie kręgosłup. Moja matka znała się na pierwszej pomocy i kazała go wieźć do lekarza, do Hrubieszowa, na saniach wymoszczonych sianem. On chyba przeżył. Jego stary drewniany młyn stał jeszcze w 2009 roku, obok szosy Zamość-Hrubieszów. Rannych było sporo. Mama kazała ciąć prześcieradła, prasować powstałe pasy gorącym żelazkiem i nimi opatrywała rany. W tym wszystkim zastanawia mnie tylko jedna rzecz, jak to możliwe że zaraz po tym jak banda zabójców odeszła, człowiek przestawał się bać. Miałam niecałe 12 lat, gdy razem z jakąś dorosłą kobietą poszłyśmy przeszukać teren dookoła budynku, czy przypadkiem ktoś ranny jeszcze gdzieś nie leży. Poszłyśmy same we dwie szukać. Nie zapomnę też, jak później już pomyte ciała zabitych leżały, ułożone koło schodów. Rzędem 11 ciał, najmłodszy miał 4 lata. Zginął przypadkiem, bo gdy początkowo strzelali przez drzwi, jego matka biegała po pokoju trzymając go na rękach. Przestrzelono jej dłoń, dla chłopca ta sama kula była śmiertelna. Dlasze dwie ofiary zginęły we dworze Terebiniec. Mieszkający tam D. i jego żona, Odette, Francuzka - jedyna zamordowana wtedy kobieta, bo podobno usiłowała bronić męża. Wśród napastników,
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w większości ubranych w mundury (wydawały się podobne do niemieckich) nikt nie rozpoznał żadnego z Ukraińców z okolicy - w pobliżu była duża wieś Terebiń, z okazałą cerkwią i szkołą. Cerkiew nadal stoi, ale po akcji „Wisła”, w polu.

Po tym napadzie mama zgromadziła rzeczy najcenniejsze i najpotrzebniejsze i wyjechałyśmy na jakichś saniach do Hrubieszowa. Tam mieszkała i pracowała w tym czasie ciotka Tosia, mamy siostra. Nie byłyśmy tam jednak długo i razem z nią wyjechałyśmy do Warszawy, gdzie inna siostra matki Irena zajmowała spore mieszkanie na Żoliborzu. Było tam pełno ludzi, ale jak to w czasach okupacji, jeszcze parę osób się upchało. Oprócz rodziny mieszkali tam także: sublokator, częściowo sparaliżowany dziadek, służąca i troje Żydów, których ciotka znała jeszcze sprzed wojny. Byli to: przedwojenny znajomy wujostwa, znany jako pan Bolesław M„ prawnik, i jego 16-letnia córeczka Mika, ładna, rezolutna dziewczynka oraz 17-letnia dziewczyna, Helenka, która całymi dniami robiła na drutach, przerabiając stare swetry na nowe dla całej rodziny, często bardzo pomysłowo. Ona jedyna z tej trójki przeżyła wojnę, w 1968 roku wyjechała do Izraela. Ponieważ było dość ciasno, na noc chodziłam do mieszkającej w pobliżu kolejnej siostry mamy.

Pewnego razu jednak zostałam na noc i akurat tego dnia na Żoliborzu była wielka łapanka. Wszystkich z domu wyganiano i robiono rewizję, dziadka wyrzucono na schody. Padł na nas blady strach. Tymczasem dowódca oddziału zainteresował się rysunkami sublokatora ciotki, który był artystą malarzem i miał sporo rozmaitych sztychów. Nie przypilnował kolejności opuszczania mieszkań i dopiero na podwórku zaczął sprawdzać kto skąd był. W tym czasie nasi Żydzi odłączyli się od nas udając, że nie mają z nami nic wspólnego. Zawieźli nas na Pawiak. Dwie moje ciotki, mamę i mnie wsadzili do tej samej celi. Cela maleńka, od podwórza, w niej 14 osób, okno zasłonięte blaszanym koszem. Potem przeniesienie na piętro, do celi od strony wypalonego wcześniej getta. Do tej pory nie wiem, dlaczego nas wypuścili. Z ich punktu widzenia to było „przeoczenie”, bo nas należało rozstrzelać, czego myśmy się spodziewały. W pomieszczeniu, które przed wojną było przeznaczone dla 6 osób, umieszczono 36. Spało się oczywiście na podłodze. Nie można było leżeć na wznak, bo się za dużo zajmowało miejsca, tylko bokiem, jak sardynki poukładane w puszce. A jeszcze w dodatku w nocy ludzie przechodzili do tzw. kibla, który opróżniało się raz dziennie. Do jedzenia trzeba było przywyknąć. Na początku, kto przychodził nie jadł, bo było obrzydliwe. Potem musiał zacząć jeść i zwykle do tygodnia był chory na żołądek, wreszcie jadło się już normalnie, choć nigdy bez obrzydzenia. Często były to zepsute artykuły. Na przykład dawano nam gęsty, bryjowaty pęcak, który był kwaśny i stęchły. Ja przez wiele, wiele lat potem na pęcak nie mogłam patrzeć. Jedną też z paskudniejszych rzeczy było robactwo. Na samym początku oczywiście rozebrano nas. Strażnicy kazali zdjąć absolutnie wszystko i spisywali nazwiska, wtedy kiedy już nic się nie miało. Ubranie posłali do tzw. parówki, bo wiadomo, że Polacy są brudni. Tylko ciekawe, że po „parówce” ubranie wróciło pełne wszy. I zaczynała się wielka wojna, bo nie było środków chemicznych. Były też pchły, które najbardziej czuło się w nocy i pluskwy. Pamiętam, jak całymi dniami się zabawiałam wydłubując je ze ściany. A że wtedy, w więzieniu skończyłam 12 lat, to jakiekolwiek zajęcie było dużo lepsze niż żadne. W dzień sienniki składało się na kupy i siedziałyśmy wszystkie w kucki, w takim tłoku. Dzień zaczynał się od pobudki i apelu, ale wcześniej, przed świtem,
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zabierano na rozstrzelanie. Odbywało się to w ruinach getta. Strzały słyszało się prawie codziennie. Jak dowiedzieliśmy się później, rozstrzelano też pana Bolesława i Mikę. Potem śniadanie, do czegoś co miało być chlebem i buraczanej marmolady była cienka zbożowa kawa z dużego kotła. Następnie przepisowe sprzątanie celi i mycie podłogi resztą kawy. Brano też na badania na aleję Szucha - tego się nie zapomina - a odwożone więźniarki bywały czasem w strasznym stanie. Dni wlokły się niemiłosiernie. Brano też na transport do obozu. Zwolnień raczej nie było.

Po tym wszystkim, jeszcze przez wiele lat po wojnie, czułam bardzo silną nienawiść do Niemców i Ukraińców. Te negatywne emocje opadały ze mnie stopniowo, jak już doszłam do wieku średniego i później. Odpowiedzialności nie można rozciągać na wszystkich. Nie wszyscy to robili, nie wszyscy są winni. Widok pustych pól, tam gdzie kiedyś stała ludna wieś, to widok smutny. Gdzie trafili ci ludzie? Ilu winnych było wśród nich?

W końcu nas wypuścili. Najpierw starszą siostrę mamy i jej służącą, a potem mamę, drugą ciotkę i mnie. Pamiętam, jak wsiadłyśmy do tramwaju i jechałyśmy na Żoliborz. Było strasznie zimno, pomimo że był już maj. Pamiętam też dokładnie odczucie, jak po Pawiaku porządnie wymyta, wykąpana z głową nasmarowaną naftą i szczelnie zawiniętą weszłam do łóżka z prawdziwą pościelą. Pierwszej nocy nie mogłam spać, bo po prostu było normalnie. Odwykłam.

Zaczęłam też chodzić do czegoś, co się nazywało „Ogniskiem” u sióstr zmartwychwstanek na Żoliborzu. Siostry wiedziały, że byłam w więzieniu. To była bardzo dziwna instytucja, dlatego że na terytorium Generalnej Guberni nie wolno było prowadzić szkół średnich tylko zawodowe. Działało więc tam oficjalnie „Ognisko” dla dziewcząt, gdzie się dziewczynki uczyły szycia, ewentualnie prowadzenia gospodarstwa domowego. Zawsze więc musiałyśmy mieć jakieś szycie rozłożone przed sobą. Pisało się wyłącznie na tabliczkach. Siostra pisała na tablicy, a my na tabliczkach. Żadnej książki nie wolno było przynieść do szkoły. Prace domowe zadawane były w ten sposób, że miałyśmy zapamiętać na jakiej stronie, w jakim podręczniku mamy się czegoś nauczyć. Nie wolno było uczyć historii i geografii. Siostry prowadziły szkołę powszechną według programu przedwojennego oraz gimnazjum i liceum, gdzie starannie uczono wszystkich zakazanych przedmiotów. Bardzo dobrze te siostry wspominam z tego czasu.

Potem zaczęły się wakacje. W lipcu 1944 roku wyjechałyśmy razem z matką i ciotką Tosią, która przyjechała z nami z Hrubieszowa i siedziała na Pawiaku, pod Warszawę do domu stryja. Był przed wojną muzykiem i pracował jako skrzypek w filharmonii. Mówiło się na niego „Dziadek”. Sam zaproponował: „Przyjedźcie do mnie, posiedzicie trochę na wsi”. Mieszkał w bardzo przyjemnym, drewnianym domku w Kobyłce. Posesja niezbyt duża, ale rosły na niej doskonałe wiśnie. Było tam pełno książek. Wyjechałyśmy z Warszawy, jak to się jedzie latem, na dwa tygodnie. Tyle, że w międzyczasie wybuchło powstanie.

Po wybuchu powstania, nie było można i nie było sensu wracać do Warszawy. W dzień nad miastem unosiły się chmury dymu zakrywające pół nieba, w nocy biła czerwona łuna. Słychać było strzały armatnie, wybuchy bomb. Bardzo szybko podeszli Rosjanie, doszli od Pragi po wschodniej stronie Wisły. U nas i, jak się wydawało od strony północnej, nadal byli Niemcy. Przed połową sierpnia nagle zaczęli ludzi wyrzucać z domów,
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domy podpalano, ludzi gnano na północ. Został mi w oczach obraz płonącej wsi Czarna i ludzi pędzonych środkiem. Trochę wozów, reszta z tobołkami, co zdołali złapać przez kilka zaledwie minut. Pędzili nas na Zegrze, przez most i na Zegrzynek, w kierunku Nasielska. Ci ze wsi byli w lepszej sytuacji, bo mieli wozy, na które mogli coś załadować. A my dźwigałyśmy ze sobą torby, te z którymi przyjechałyśmy z Warszawy. Wędrówka trwała kilka dni. Na noc pozwalali się nam zatrzymać, otaczali, rozpalali ogniska i myśmy tak siedzieli. Jeść nam nie dawali. Każdy jadł to, co miał. Gdy przechodziliśmy przez Zegrze, ludzie rzucali do nas z okien pomidory, jabłka. Udało mi się złapać taki pomidor, ciepły od słońca. Było upalnie, brakowało wody. Którejś nocy moja mama stwierdziła, że to nie ma sensu i trzeba uciec. Dała bodajże pierścionek strażnikowi i wymknęliśmy się, tzn. stryj, ciotka, mama, ja i jego gosposia. Wylądowaliśmy w wiosce, która była opustoszała, dlatego że stamtąd Niemcy też przegnali ludzi i zostali tylko ci, którzy nie mogli iść, jako rzekomo chorzy, domy nie były spalone tylko puste. Wobec tego myśmy też musieli zostać chorymi. Stryjek i gosposia byli starzy i mimo że byli jeszcze sprawni fizycznie, to zaczęli ledwie powłóczyć nogami. Ja się rozchorowałam naprawdę. Nasza grupa zatrzymała się w obejściu na skraju wsi. Była tam jeszcze żona gospodarza, która urodziła przed miesiącem wcześniaka, który wyglądał tak jakby się urodził przedwczoraj. Jej mąż natomiast udawał kulawego. Smarował sobie kolano smarem, że go niby koń kopnął i chodzić nie może. Tak to miał wyćwiczone, że nawet jak nikt nie widział, to dalej kulał. No, a moja matka miała się opiekować tym towarzystwem. Po paru dniach podeszli pod wieś Rosjanie. Kilka kilometrów dalej w kierunku Nasielska były pozycje niemieckie. Zabłocie leżało na „ziemi niczyjej”. Potem niewiele się działo, strzelali nad nami trochę, czasem podchodził niemiecki patrol. Trochę sobie codziennie postrzelali, ale to nie były żadne walki. Jedni i drudzy siedzieli, jedni w jednej wsi, drudzy w drugiej. Żywiliśmy się indykami, które zostały zamknięte w komórce, czasem udawało się w nocy ukopać trochę ziemniaków. Gotować można było tylko po ciemku, bo dym ściągał ostrzał. Zapamiętałam niedogotowanego indyka i ziemniaki - wszyscy woleli ziemniaki. Tymczasem nieuchronnie zbliżała się jesień, niewiele myśląc wyruszyłyśmy do Nasielska na piechotę. Do Nasielska dochodziły pociągi, więc stamtąd chciałyśmy udać się do miejsca, gdzie można by było przewegetować zimę. Udało się nam dojechać do Piotrkowa Trybunalskiego. Wylądowałyśmy u koleżanki ciotki Tosi, która miała w Piotrkowie spore mieszkanie. Dała nam pokoik, w którym przez pewien czas się gnieździłyśmy. Mama, ponieważ była bardzo dobrą gospodynią i świetnie piekła, stwierdziła, że spróbuje piec bułki na sprzedaż. W piekarni, która była obok, jak kończyli wypiek chleba, można było piec bułki, bo jeszcze piec był gorący. Mama weszła w takie porozumienie z piekarzem. Potem codziennie o świcie zanosiła bułki przekupkom. Z tego żyłyśmy i nawet wystarczało, żeby posłać ojcu paczkę do obozu koncentracyjnego. Zostałam też do tej pracy wciągnięta. Nabrałam niezłej wprawy w skręcaniu zgrabnych bułeczek.

Po pewnym czasie mama nawet zdobyła mieszkanie. Znajdowało się ono w jakimś drewnianym domu na przedmieściach. Mała klitka, gdzie się we trzy gnieździłyśmy. No, ale byłyśmy niezależne. Tam nas zastało zajęcie Piotrkowa przez wojska sowieckie. Nikt na nich nie czekał. Niemców mieliśmy dość, ale nikt się nie cieszył z nadejścia Sowietów. Tak ich wtedy potocznie nazywano. Mieli raczej złą sławę. Szczególnie bały się kobiety.

Sielskie anielskie czy trudne i żmudne


87



Pamiętam wyraźnie: zasłanianie wieczorem okna tak dokładnie, żeby przez najmniejszą szparkę światło się nie wydostało. Bywało jednak różnie. Tej zimy dość dużo chorowałam, a bolszewicy przyszli w jednym z tych okresów, kiedy leżałam w gorączce. Postawili wtedy jakąś kuchnię wojskową na podwórku i chcieli nas wyrzucić z mieszkania. Miał w nim zamieszkać jakiś oficer. Ale przyszli i zobaczyli, że ja leżę i ewidentnie mam gorączkę. Wtedy jeden z nich wrócił się i przyniósł menażkę pełną zupy. Mimo że byłam wtedy w gorączce, to pamiętam, jak ją jadłam i jakie to było dobre. Białe kluski i wołowina z puszki (amerykańskie?).

Moja matka zakrzątnęła się szybko za jakimś sposobem zarabiania. Stwierdziła, że jeżeli weszli już bolszewicy, to musi się znaleźć jakaś władza w mieście. Poszła do budynku starostwa, żeby zobaczyć, co się tam dzieje, bo na pewno będą potrzebowali urzędników. Natknęła się tam na zebranie lokalnej komórki PPR, czyli zaczątek późniejszej „władzy ludowej”. Po krótkiej rozmowie została sekretarką w starostwie. Z tego wynikło między innymi to, że dostałyśmy mieszkanie po Niemcach, w całkiem przyzwoitym budynku i stopniowo stawałyśmy na nogi. Zaczęłam chodzić do szkoły, wtedy już do pierwszej klasy gimnazjum według systemu przedwojennego. Chodziłam do niej około trzy miesiące, tak że ukończyłam pierwszą klasę gimnazjum w Polsce, mocno nadrabiając materiał, bo podczas tych wszystkich przepraw wojennych moja nauka była tylko sporadyczna. Uczyłam się, gdy miałam okazję i dostęp do książek. A poza tym głównym naszym „zajęciem” było: przeżyć i jakoś dać sobie radę. Mieszkanie wkrótce zapełniło się rodziną - oprócz ciotki Tosi, która do Piotrkowa przywędrowała z nami, zjawiły się kolejno następne osoby: moja 22-letnia cioteczna siostra Barbara (dezerterka z „wojska ludowego”), potem jej matka Irena (była z nami na Pawiaku), najstarsza z sióstr mojej matki, Janina (wróciła z Ravensbruck) i najmłodsza Luna z mężem (oboje przeżyli powstanie). Przez mieszkanie przewijały się się i inne osoby. Wyżywienie ich nie było łatwe. Kiedy w starostwie otworzyli stołówkę, mama przynosiła codziennie wielki gar zupy. Mieszkanie składało się z dwóch pokoi, kuchni i łazienki. Mebli początkowo nie było, potem mama dostała przydział na coś po Niemcach, ale i tak spanie było głównie na podłodze. Woda była, ale początkowo brakowało światła - instalacje powyrywali szabrownicy. Na szczęście Niemcy wiele rzeczy wyrzucali na strych, którego szabrownicy nie ruszyli. Strych zdołaliśmy spenetrować z Basią. Znalazły się przewody elektryczne, kontakty, bezpieczniki, meble nadające się jeszcze do użytku... Wszystko to można było wykorzystać. Myszkując po zakamarkach znalazłam niewielką bombę lotniczą. Zrobiła dziurę w dachu i wpadła w piach, przygotowany na wypadek pożaru. Wywieźli ją potem saperzy, podobno była zapalająca.

Praca mojej matki w starostwie służyła także różnym nielegalnym sprawom. Może się to wydawać dziwne, że tak chętnie poszła pracować dla nowej władzy, chociaż wiedziała czym to pachnie. Tymczasem to był czas, gdy znajdowali się różni ludzie z AK, którzy nie chcieli się ujawnić, bo już się zaczynali bać i potrzebowali na gwałt fałszywych dokumentów. Mama zaś miała swoje sposoby. Biuro pracowało w bardzo nieregularnych porach, nieraz musiała zostawać w pracy do późnego wieczora. Gdy starosta był już bardzo zmęczony, podkładała mu do podpisu pisma o wydanie dokumentów. Zdawałyśmy sobie sprawę, że to długo trwać nie może.
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Sprawę przyspieszyło jedno zdarzenie. Pewnego razu zjawili się dwaj nieznajomi, którzy wyszli z obozu koncentracyjnego w Austrii i przynieśli list od ojca. Pisał, że jeżeli możemy z Polski wyjechać, to żebyśmy to zrobiły. Jeżeli nie, to wróci, ale się bardzo obawia, że wcześniej czy później trafi do więzienia. Ojciec pracował w wywiadzie AK i już wiedział, co się święci. Wobec tego moja mama zaopatrzyła się w jakieś dokumenty ze starostwa, które stwierdzały, że jest urzędniczką i że jedzie szukać męża, który był w obozie koncentracyjnym, ponieważ jest chory, sam nie może wrócić, tylko go trzeba przywieźć. Taka była wersja oficjalna. Był to początek września. Od zakończenia wojny zaczęła się wielka „wędrówka ludów”. Ci co byli na robotach w Niemczech lub obozach, przemieszczali się w różnych kierunkach. Od dawnych granic ważniejsze były posterunki okupacyjne i granice stref.

Wybrałyśmy się w nieznane. Dotarłyśmy stosunkowo bez większych trudności do Pragi. A w Pradze, moja mama jako osoba obrotna zgłosiła się do polskiego ośrodka repatriacyjnego, gdzie można było przenocować i zorientować się, co do dalszych kroków. Potem zabrałyśmy się jakimś pociągiem w kierunku granicy austriackiej, bo chciałyśmy się dostać do Linzu, gdzie przebywał ojciec po wyjściu z obozu. Strefy okupacyjne przebiegały dziwnie. Kierując się przez Czechy na Linz, jak się dało, trafiłyśmy na Amerykanów (doszli w okolice Budziejowic, ale potem się wycofali). Podwieźli nas kawałek ciężarówką, ale w Austrii znalazłyśmy się w strefie ZSRR. Większa część Linzu leżała w strefie amerykańskiej. Utknęłyśmy na granicy stref i nie mogłyśmy legalnie przejść na drugą stronę Dunaju. Na szczęście ojciec przez swoich znajomych, którzy znali niemiecki, zorganizował przeprawę w ten sposób, że jakaś Austriaczka przyjechała po nas. Pamiętam z tego tyle, że jechałam jako dziewczynka głuchoniema i niedorozwinięta. Miałam zachować zupełnie kamienną twarz, bez względu na to, co do mnie mówiono. Jakoś się to udało. Pomagająca nam kobieta dokładnie wiedziała, kiedy się zmieniają straże i chodziło o to, żeby przejechać tramwajem podczas trwania zmiany po stronie rosyjskiej. W ten sposób dotarłyśmy do ojca w obozie dla uchodźców (DP - Displaced Persons).

Ojciec w tym czasie pracował już dla Amerykanów. Praca polegała na tym, że Amerykanie nie orientowali się zupełnie kto jest kim i musieli zatrudniać Polaków, którzy by im weryfikowali dane uchodźców. Po wojnie na terenie Austrii znalazło się bowiem wielu Polaków, którzy byli folksdojczami, czy wręcz Niemców mówiących po polsku, którzy usiłowali podać się za całkiem kogoś innego. Tych trzeba było odrzucić. Byli również akowcy, którzy uciekali z Polski, a tych z kolei trzeba było przerobić na uchodźców. W ten sposób obydwoje moi rodzice byli zamieszani w robienie lewych dokumentów, bo mama jeszcze w Polsce, a ojciec w Austrii. W ten sposób zaczęła się nasza wieloletnia emigracja.

Tymczasem jeszcze zimą na przełomie 1945 i 1946 roku w Salzburgu zorganizowane zostało gimnazjum polskie pod egidą Polskiego Czerwonego Krzyża, przy II Korpusie, który był jeszcze wtedy we Włoszech. Tam trafiłam do drugiej klasy gimnazjum. Chodziłam do szkoły do końca roku szkolnego i mieszkałam w tzw. bursie. Skoro miałam okazję, starałam się uzupełniać wszystkie braki, ale to nie było takie łatwe. Przykładałam się do nauki jak mogłam. W pewnym momencie zdecydowano, że szkoła będzie przeniesiona, a właściwie przewieziona do Włoch. Również moi rodzice stwierdzili, że po
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zostając w Linzu skazani są raczej na wegetację w obozie DP niż na w miarę normalne życie i postanowili przedostać się do Włoch. Granica pomiędzy Włochami a Austrią była już jednak zamknięta. Rodzice przemieścili się w związku z tym do Innsbrucku, gdzie trafiliśmy do ośrodka polskiego, w którym zajmowano się głównie ułatwianiem ludziom przejścia do Włoch. A odbywało się to w ten sposób, że przewodnicy, którym się płaciło, przeprowadzali Polaków (i nie tylko) przez góry, przez granicę w Alpach, na stronę włoską. Zabraliśmy się też z taką grupą. Układ był następujący - nie należało zabierać ze sobą więcej rzeczy niż mieściło się w małym plecaczku, a resztę miały przewieźć ciężarówki Polskiego Czerwonego Krzyża. Czerwony Krzyż miał niedaleko za przełęczą Brenner swoją placówkę. Zabraliśmy się w końcu z grupą Polek, bo było tam sporo żon żołnierzy z II Korpusu. Zebrała się tam też grupa Żydów, którzy przeżyli i chcieli się przedostać do Palestyny. Przez góry nieco poniżej grzbietu, równolegle do szosy na dole przełęczy przechodziło się w nocy. A że to było już pod koniec września, akurat tego dnia jak szliśmy zaczął padać śnieg z deszczem. Na ziemi zbierał się śnieg. Moja mama przezornie zaopatrzyła nas w porządne kije. Nie wszyscy jednak wybrali się w tę drogę rozsądnie ubrani. Było parę kobiet, które poszły w butach na słupkach, a obcasy to tragedia w górach, nawet w dzień. Jedna z nich dodatkowo wybrała się z walizką, którą w drodze upuściła. W walizce musiało być niewiele poza czymś bardzo ciężkim. Spadając w dół zbocza walizka narobiła wiele hałasu. Nagle na dole w placówce granicznej zapalono reflektory i snopy światła zaczęły omiatać teren. Przewodnicy kazali nam położyć się na ziemi i leżeć bez ruchu. Na szczęście strażnikom nie chciało się wdrapywać na górę, ale trzeba było leżeć. Leżeliśmy tak w tym topniejącym śniegu chyba ze trzy godziny. Potem człowiek był zesztywniały zupełnie. W końcu doszliśmy do schroniska Czerwonego Krzyża, a tam dali nam gorącą herbatę i coś do jedzenia. Były tam nasze rzeczy, przywiezione przez ciężarówkę.

Bardzo szybko trzeba było się zdecydować, co ze sobą zrobić. Rodzice zdołali mnie wpakować na jakąś polską ciężarówkę, która jechała na południe, do Merano, gdzie było schronisko dla młodzieży polskiej. Potem miałam dojechać do Barletty, gdzie udali się moi rodzice. W Barlettcie był duży obóz dla cywilów związanych z II Korpusem, a niedaleko w Trani, w budynkach poklasztornych, obóz dla dziewcząt w wieku szkolnym. Po paru tygodniach żołnierzy II Korpusu i część ludzi, którzy nie chcieli do Polski wracać, a była ich większość, wywożono do Anglii. Jechało się trzy dni pociągiem przez Włochy, Austrię, Niemcy i Francję do Calais. W Calais następował załadunek na statek i dalej pociągiem. Zawieziono nas do miejscowości niedaleko Chester, to jest środkowo-zachodnia Anglia. Był tam obóz Doddington Park, a wtedy obozy uchodźców w Anglii przeważnie zakładano w barakach po dawnych obozach wojskowych z czasu wojny. Baraki, w których nas umieszczono, były we względnie dobrym stanie. Baraki były przede wszystkim bardzo zimne. Zima z 1946 na 1947 rok była ostra. Pod koniec zimy mama stwierdziła, że coś trzeba ze mną zrobić. Dowiedziała się, że w Szkocji jest polska szkoła dla dziewcząt i zdecydowała, że trzeba mnie tam umieścić. Szkoła mieściła się w niewielkim zameczku, Dunalastair House. Koleją jechało się do miasteczka Pitlochry, a dalej autobusem w kierunku miejscowości Kinloch Rannoch. Dunalastair House leżał na odludziu, w pobliżu nie było żadnych innych budynków. Było to miejsce wyjątkowo piękne. Przed budynkiem zbocze opadało w kierunku rzeki Tummel, dalej jezioro Loch Tummel, za rzeką wznosiły
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się wzgórza w kierunku góry Shehallion, gdzie dokonano jednego z najwcześniejszych pomiarów stałej grawitacyjnej.

Była to szkoła stworzona jeszcze w czasie wojny i początkowo trafiały tam córki uchodźców z września 1939 roku, o których inni mówili z pewnym przekąsem, że to jest „emigracja zaleszczycka”, tzn. ci, którzy uciekli z Polski przez Węgry, jeszcze zanim weszli bolszewicy. Następnie była fala z Francji, potem ci, którzy się wydostali z łagrów, wyszli ze Związku Sowieckiego i przedostali się do Anglii przez Bliski Wschód, a nawet przez Afrykę. Do tego doszły dziewczęta, które przeszły przez obozy w Niemczech. I na koniec jeszcze takie jak ja, które się wydostały z Polski z rodziną już po wojnie. To była zbieranina. Wiele dziewcząt miało kilkuletnie przerwy w nauce i luki w wiedzy nawet większe niż ja, bo nie uczyły się wcale.

Szkoła pracowała według przedwojennego programu z bardzo intensywną nauką języka angielskiego. Uczyli nas znakomici nauczyciele sprzed wojny. Znalazłam się w trzeciej klasie gimnazjum. Byłam względnie oczytana, ale wiedzę miałam dość fragmentaryczną. Zaczęłam nadrabiać materiał, ale nauczyciele stwierdzili, że jeśli chcę przejść do następnej klasy, to muszę zdać wszystkie przedmioty. Wobec tego szaleńczo zabrałam się do pracy i nadrobiłam wszystko. Nawet wyszłam zupełnie dobrze. Po zakończeniu roku szkolnego mieliśmy jeszcze bardzo intensywny, sześciotygodniowy, letni kurs języka angielskiego.

Spędziłam w Dunlastair House rok, bo w 1948 roku przeniesiono nas do Anglii do Grendon Hall niedaleko Bicester, ale pobyt w Szkocji niezwykle dobrze wspominam. Czwarta klasa była już dla mnie bardzo łatwa, ponieważ do tej pory uczyłam się jedynie z doskoku i zawsze coś musiałam nadrabiać. Normalna, systematyczna nauka wydawała mi się więc prosta, nie wymagała wysiłku.

Po przenosinach do Anglii szkoła przeszła na system angielski i zdecydowano, że będziemy zdawać egzaminy według systemu angielskiego. Zaczęto nas do tego przygotowywać i zaczęłyśmy się uczyć po angielsku wszystkiego za wyjątkiem języka polskiego i historii. W 1950 roku zdawaliśmy angielską maturę. Wybrałam przedmioty ścisłe, bo chciałam iść na chemię. Zdawałam więc matematykę na poziomie podstawowym i zaawansowanym fizykę, chemię i polski jako język obcy. Angielski był obowiązkowy bez żadnej taryfy ulgowej. Egzaminatorem z języka polskiego był wtedy profesor slawistyki na Uniwersytecie Londyńskim, Jerzy Pietrkiewicz23. Sam egzamin nie był łatwy i składał się z części pisemnej i ustnej. Było dużo Mickiewicza. Na przykład, tłumaczenie na język angielski fragmentu z „Ksiąg narodu i pielgrzymstwa polskiego”. Część ustna również była trudna. Egzaminator wcale nie pytał nas tak, jakby to był dla nas język obcy, bo w istocie nie był. I choć wszystko zdałam bardzo porządnie i nawet z najtrudniejszego dla nas angielskiego uzyskałam ocenę dobrą, wcale mi nie było łatwo dostać się na studia, na chemię. Jedną z przyczyn było to, że na studia w Anglii trzeba było zdawać na maturze przedmioty na poziomie zaawansowanym, a myśmy wszystko prawie zdawali na poziomie podstawowym. Miałam duże tekturowe pudełko pełnie odmów z różnych uczelni. Brakowało mi poziomu zaawansowanego egzaminów z fizyki i chemii.

23 Jerzy Pietrkiewicz (1916-2007) - poeta, krytyk, tłumacz, historyk literatury, profesor, wykładowca slawistyki na Uniwersytecie Londyńskim.
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W międzyczasie moi rodzice zdołali się wynieść z obozu uchodźców. Mama zatrudniła się w fabryce elektronicznej, gdzie robiono części do urządzeń elektronicznych, ojciec jeszcze nie pracował, ale już z jednej pensji mogli wynająć jakieś mieszkanie. Wcześniej przenosili się z jednego obozu do drugiego. Po zimie 1948 r. z Doddington Park przerzucono ich do Kelstern w Lincolnshire (podczas wojny było tam lotnisko i baza RAF). Byli tam dostatecznie dość długo, by założyć ogródek przed barakiem. Były to duże baraki z falistej blachy, tzw. beczki, z betonową podłogą. W licznych pustych barakach można było jednak pozbierać kawałki linoleum, a w beczce odgrodzić część zamieszkiwaną, gdzie paliło się w „kozie”. Dobrze wspominam przyjazdy tam na ferie. Moi rodzice trochę odżyli. Jednak latem 1949 r. znów musieli się przenosić - do hostelu Mepal. Hostel był zatłoczony, niesympatyczny, ale do Cambridge było tylko ok. 20 km. Wkrótce zdołali się tam przenieść, do wynajętych 2 pokoików w starym domu blisko centrum miasta. Niebawem i ojciec dostał pracę w swoim zawodzie, jako geodeta w Dyrekcji Lasów Państwowych Brytyjskich. Po maturze w 1950 r. znalazłam się Cambridge. Znając już dobrze angielski mogłam pomóc rodzicom znaleźć lepsze mieszkanie - stary wymagający remontu domek z ogródkiem, do wynajęcia za przystępną cenę.

Bezskutecznie starałam się dostać na studia i trochę z przypadku zdecydowałam się zapisać do collegeʼu w Cambridge, gdzie były prowadzone najrozmaitsze kursy od zawodowych aż po poziom uniwersytecki. Stały one na bardzo dobrym poziomie. Zapisałam się na kurs przygotowujący do egzaminów na Uniwersytet Londyński na 3 przedmioty: chemię, fizykę i matematykę i nawet dostałam stypendium od instytucji „Committee for the Education of Poles in Gt. Britain”. Żeby nie tracić kolejnego roku, postanowiłam „na wariata” spróbować dostać się na Cambridge po egzaminie wstępnym w kwietniu. Nikomu nic nie powiedziałam. Nie dostałam się od razu, ale na miejsce warunkowe. Warunkiem było, że do czerwca zdam łacinę na poziomie maturalnym. Było to możliwe dzięki dr Zofii Trenkner, Polce. Była ona filologiem klasycznym i pracowała w Girton College, do którego chciałam się dostać. Pomogła mi przypomnieć sobie łacinę, szybko podciągnęła i udało się zdać. Dostałam to miejsce. Od jesieni 1951 r. zostałam studentką. Na naukach przyrodniczych (Natural Sciences Tripos) wybierało się 3 przedmioty, plus ewentualnie jedną lub dwie połówki. Wybrałam chemię, fizykę, krystalografię i pół przedmiotu matematyki, jak większość przyszłych chemików. Na trzecim roku wybierało się jeden przedmiot. Dla mnie była to chemia z podwójną specjalizacją, z chemii fizycznej oraz nieorganicznej. Poziom był wysoki, a nauka bardzo intensywna - dzisiejsi studenci nie mają pojęcia ile czasu spędzało się w laboratoriach. Działał system obowiązkowych konsultacji. Obciążający dla wykładowców i asystentów, ale bardzo skuteczny. Bardzo miło wspominam ten okres. Wśród naszych wykładowców był noblista, prof. Bragg, fizyk, dwóch innych zostało laureatami tej nagrody później (prof. R.G.W. Norris i G. Porter), wielu cieszyło się międzynarodową sławą. Większość wykładów była znakomita, ale były wyjątki. Pamiętam wykładowcę, który najprostsze zagadnienie potrafił całkowicie zagmatwać. Studia ukończyłam w 1954 r. Na roku było nas 65 osób, w tym tylko 3 kobiety. Miałam ofertę pracy w koncernie chemicznym ICI, w ich laboratoriach. Stało się inaczej. Miesiąc przed egzaminami wezwał mnie jeden z naszych wykładowców, T.M. Sugden, wybitny naukowiec (później Fellow of the Royal, F.R.S.). Stwierdzając, że
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nadaję się do pracy naukowej zaproponował mi miejsce w swoim zespole. Tak trafiłam do chemii wysokich temperatur i z tego tematu w 1958 roku obroniłam pracę doktorską. Jak na ówczesne warunki było to dość niezwykłe, ponieważ na Uniwersytecie w Cambridge stopnie naukowe przyznawano kobietom dopiero od 1948 roku. Gdy pracowałam w laboratorium badawczym, byłam jedyną doktorantką, a nie było to łatwe. Po doktoracie zdobyłam Research Fellowship - trzyletnie stypendium naukowe z obowiązkami dydaktycznymi w Girton College. Nadal pracowałam ze swoim promotorem. Ponieważ stypendium można było na jakiś czas zawiesić, w 1959 r. wyjechałam na staż naukowy do USA. Spędziłam 2 lata na wydziale fizyki Duke University w Północnej Karolinie. Pracowałam w zespole, którym kierował prof. Walter Gordy. Był on autorytetem w badaniach mikrofal, szczególnie maserów (poprzedzały lasery). Praca tam dała mi szansę wykorzystywania mikrofal do badania płomieni. Do Cambridge i do Girton powróciłam w 1961 roku. Rozwinęłam wtedy badania częściowo oparte na pracy w USA, ale z wykorzystaniem promieniowania widzialnego. Po wyczerpaniu stypendium z Girton College, w latach 1963-1966 miałam kontrakt naukowy od koncernu ICI. Potem przenieśliśmy się z mężem do Swensea w Walii, gdzie on został wykładowcą chemii, ja zaś pracowałam początkowo na stanowisku adiunkta (odpowiednik), później jako niezależny pracownik naukowy, biorący udział w dydaktyce.

Do Polski po raz pierwszy przyjechałam w 1966 roku za namową prof. J.M., znanego organika, członka PAN, który jeszcze w latach 40. robił doktorat w Cambridge. Miałam zaproszenie Polskiej Akademii Nauk i paszport konsularny. Dostałam szansę włączenia się w prace badawcze. Politechnika Warszawska chciała mnie wciągnąć w wykłady w Instytucie Techniki Cieplnej, gdzie robiono badania nad spalaniem w silnikach. Pomysł popierał prof. Dionizy Smoleński, wówczas rektor PW, jeden z pionierów badań nad wybuchami i spalaniem w Polsce. Nie zostało to zaaprobowane przez polskie władze. W końcu dostałam angaż w Instytucie Chemii Fizycznej Akademii Nauk i spędziłam tam rok akademicki 1967/1968. Byłam na przedstawieniu „Dziadów” na krótko zanim zostały zdjęte. Nie wciągałam się w żadne opozycyjne działania, bo by się to dla moich znajomych polskich i dla mnie mogło źle skończyć. Raczej dla nich niż dla mnie. Byłam osobą zawsze lekko podejrzaną, jako pochodząca z innego świata.

W tym czasie napisałam habilitację, ale kolokwium odbyło się dopiero w 1969 r. podczas mego kolejnego pobytu w Polsce. Ostatecznie wróciłam do Polski w 1975 roku i trafiłam do Krakowa, gdzie po kilku miesiącach rozpoczęłam pracę w Instytucie Chemii i Technologii Nieorganicznej na Politechnice Krakowskiej.


GWIDON SZEFER

Urodziłem się w 1933 roku w Katowicach w domu nieopodal restauracji. W owych czasach kobiety często rodziły w domu. Z opowiadań matki wiem, że w momencie, gdy przychodziłem na świat, zza ściany dochodziły dźwięki „Gaudeamus” i jestem z tego dumny, że na drogę akademicką rozpoczynaną właśnie śpiewem „Gaudeamus” po latach wstąpiłem.

Moja matka pochodziła z Kujaw, z bardzo patriotycznej rodziny. Przed I wojną światową jej rodzice wyjechali do Westfalii, gdzie mój dziadek był bardzo aktywnym działaczem Polonii. Cała rodzina matki wróciła do Polski zaraz po I wojnie światowej, gdy Polska odzyskała niepodległość. Mama nigdy nie pracowała zawodowo, ale nauczyła się krawiectwa i w czasie okupacji oraz po wojnie szyła chałupniczo.

Ojciec pochodził z Górnego Śląska, z wielodzietnej rodziny, której wielu członków było górnikami. Uczestniczył w wojnie z bolszewikami, podczas której został ranny w nogę, w wyniku czego miał bezwładną stopę. Brał udział w III Powstaniu Śląskim -tym zwycięskim. Z tytułu zasług, w okresie międzywojennym, w Związku Powstańców Śląskich odgrywał dość dużą rolę. Znał wojewodę Grażyńskiego, znał też osobiście innego powstańca - Ziętka24, który zrobił dużą karierę, a po wojnie, już za czasów Gierka był wojewodą śląskim. Ziętek jako gospodarz niezwykle dużo zrobił dla Górnego Śląska i dla mojego ojca po wojnie.

Przed wojną mieszkaliśmy w Katowicach, jednak krótko przed jej wybuchem ojciec dorobił się willi w Świętochłowicach, do której się przeprowadziliśmy. Na wakacje zawsze wyjeżdżaliśmy z rodziną w Beskidy, w okolice Skoczowa. Tam właśnie zastał nas wybuch wojny. Z uwagi na to, że ojciec był aktywnym i dosyć znanym członkiem Związku Powstańców uciekał z całą świtą naszych przedwojennych polskich władz, z grupą Rydza-Śmigłego, słynną szosą zaleszczykowską do Rumunii. Stamtąd przez Francję do Anglii, o czym dowiedzieliśmy się dopiero po wojnie.

Razem z mamą, jej rodzicami, ciotkami, wujkami pozostaliśmy w kraju. Na wieść o wkraczaniu Niemców uciekliśmy na wschód, docierając aż do Jędrzejowa, ale Niemcy już tam weszli i dalej nie dało się uciekać. Wróciliśmy do domu. Okres samej wojny spędziłem w Katowicach. Nasz dom w Świętochłowicach straciliśmy i wszystkich nas

24 Jerzy Ziętek (1901-1985) - zasłużony śląski działacz społeczny i polityczny, członek POW, brał udział w III Powstaniu Śląskim, wielokrotny poseł na Sejm II RP i PRL, generał brygady Wojska Polskiego, członek Krajowej Rady Narodowej, wojewoda śląski, członek Komitetu Centralnego PZPR.
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przygarnęli rodzice mamy. Mieszkaliśmy w wielkiej ciasnocie. Ojciec był przez Niemców poszukiwany. Mama mając świadomość, że ojca nie przestaną ścigać, starała się zatrzeć wszelkie ślady po nim. Na ścianie naszej willi wisiał malowany portret ojca w mundurze z medalami, duży, prawie wielkości drzwi. Podobno Niemcy urządzili sobie z niego tarczę strzelecką. Na początku wojny mama musiała co tydzień przez okres kilku miesięcy meldować się na gestapo, bo liczyli, że ojciec będzie chciał się z rodziną skontaktować. Wtedy jeszcze nie wiedzieliśmy gdzie jest, bo kontakt się urwał.

Śląsk formalnie został wcielony do Rzeszy i mówienie po polsku było absolutnie zabronione. Pamiętam do dzisiaj afisze na murach kamienic: „Kto mówi po polsku jest naszym wrogiem”. Jako dziecko na początku, rzecz jasna, języka niemieckiego nie znałem i z tego tytułu nawet zdarzyło mi się kilka razy oberwać po twarzy od nauczycieli, a również i na ulicy. Zacząłem chodzić do szkoły powszechnej i przez pierwsze cztery klasy w Katowicach trwało nauczanie w języku niemieckim, więc musiałem ten język opanować. Byłem badany przez ludzi w mundurach: wzrost, kolor oczu itd. Nie wiem czy ja się kwalifikuję do nordyckiego typu, czy nie, ale wiem, że takie badania przeszedłem. Mojej mamie zawdzięczam to, że gdy chodziłem do tej niemieckiej szkoły zadbała, żebym nauczył się dobrze czytać i pisać po polsku. Rzecz jasna godziny poświęcone na tę naukę w domu nie były przeze mnie przyjęte z aplauzem, w końcu były to dodatkowe zajęcia, ale potem to doceniłem. Dzięki temu rzeczywiście już pod koniec wojny nauczyłem się czytać i pisać po polsku. Po wojnie okazało się, że wujkowie i ciocie działali w organizacjach podziemnych, ale odbywało się to w takim sekrecie, że my dzieci nic o tym, na szczęście, nie wiedzieliśmy.

Z domów przy ulicy, przy której mieszkaliśmy, brama po bramie, systematycznie wysiedlano wszystkich Polaków. Gdy akcja doszła do naszego domu, wszyscy byliśmy już spakowani. Na szyi miałem zawieszoną na sznurku tabliczkę z numerem i nazwiskiem, bo oddzielali dzieci od dorosłych. Niemieckiej rodzinie zawdzięczamy, że nas nie wysiedlili. Mieszkali w tej samej kamienicy co my jeszcze przed wojną, czuli się Niemcami, ale nie byli hitlerowcami. To byli starsi ludzie w wieku mojego dziadka i babci, znali się sprzed wojny bardzo dobrze i dzięki ich pośrednictwu udało się uniknąć tego najgorszego.

Do wydarzeń, które mi z tego okresu pozostały w pamięci należy wspomnienie z Katowic, z czasu zanim jeszcze wojna się skończyła. Był chyba luty 1945, leżał jeszcze śnieg, po raz pierwszy zobaczyłem ludzi w pasiakach - więźniów wypuszczonych z obozów koncentracyjnych. Jeden z nich - Bułgar zagadnął mnie i pytał o stację Czerwonego Krzyża. Zaprowadziłem go tam osobiście. Pokazywał, że ma wszystkie zęby wybite. Takie przeżycia pozostają, bo tego się nie da zapomnieć.

W dniu, w którym wojna się skończyła, razem z kolegami świętowaliśmy, wiwatowaliśmy. W miejsca, czy witryny, gdzie jeszcze były niemieckie ślady, rzucaliśmy kamieniami. W ten sposób dając niejako upust radości, że Niemiec formalnie nie ma na Śląsku.

Potem, gdy weszła Armia Czerwona żadnej specjalnej strzelaniny w Katowicach nie było. Przechodził front, brakowało wszystkiego, nie było prądu, bo elektrownie nie działały, nie było ciepłej wody, z żywnością były kłopoty. Po pierwszych szpicach radzieckich, regularna armia z wozami, samochodami przemaszerowała ulicą Kościuszki. Armia Czerwona i żołnierze byli witani przez ludność jako wyzwoliciele. Za jednym
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z wozów konnych szedł żołnierz sowiecki, który rozrzucał cukierki i sam też je łapałem. Pierwsza weszła Armia Czerwona i nie pamiętam ile czasu upłynęło, zanim zobaczyłem polskie mundury i ludzi z polskimi opaskami - cywilów, którzy zakładali władzę ludową. Z okresu przed 8 maja, czyli przed zakończeniem wojny, pamiętam jak dziś, że na skrzyżowaniu niedaleko miejsca gdzie mieszkałem, stała grupa polskich oficerów. Zrobiło to na nas wrażenie, oficerki, mundury, rogatywki. To był bardzo optymistyczny obraz. Jeden dziadek w cywilu, podszedł do tej grupy oficerów i powiedział: „Proszę panów, jakie szczęście, że już tutaj panowie oficerowie jesteście, bo co ci Sowieci tutaj wyprawiają, to niech ręka boska broni!”. Gwałty i rabunki zdarzały się mimo wszystko również i na terenie Katowic, tak że nasze młode panie w rodzinie miały zakaz wychodzenia na ulicę, a przynajmniej nie w pojedynkę.

Po domach chodziły czujki Armii Czerwonej w poszukiwaniu Niemców. Do naszego mieszkania u babci też wpadli. Było ich trzech, może czterech. Wszedł sierżant, zobaczył na ścianie obraz Matki Boskiej Częstochowskiej i powiedział: „A, to z pewnością Polacy”. Dogadywał się potem, częściowo po rosyjsku, częściowo po polsku. Jeden z tych czerwonoarmistów, Mongoł, ostro się zabierał do mojej siostry, ale sierżant szybko wyrzucił go za drzwi z mieszkania. Wtedy nadszedł czas, kiedy moi dziadkowie i krewni mogli odwdzięczyć się niemieckiej rodzinie z naszego domu, ponieważ teraz z kolei ich chcieli Rosjanie wyrzucić i moja rodzina się za nimi wstawiła. Po wojnie oni chyba wyjechali.

Pierwszy okres po wojnie w Katowicach to anarchia, nic nie działało, nie było światła, nie było sklepów. Mama próbowała odzyskać mieszkanie w Świętochłowicach, żebyśmy z tej ciasnoty u dziadków wyszli. Wtedy jeszcze nieświadoma tego, co czeka nas w Polsce Ludowej, powoływała się na działalność i zasługi taty, o którym jeszcze na początku nie było nic wiadomo. Najpierw dostaliśmy mieszkanie zastępcze z uwagi na ciasnotę, ale potem znalazł się prawowity właściciel tamtego mieszkania i koniec końców w 1947 roku mama dostała, wprawdzie nie ten dom, w którym kiedyś mieszkaliśmy, bo tego nam nie zwrócili, ale dosyć duże mieszkanie w Świętochłowicach. Mama najpierw po wojnie szukała ojca przez Czerwony Krzyż. Potem nawiązała z nim korespondencję i pod koniec 1946 przyjechał. Po powrocie nie miał problemów, ale sądzę, że między innymi właśnie dzięki Ziętkowi, który znalazł mu pracę.

Zacząłem chodzić do polskiej szkoły i dzięki temu, że wcześniej byłem „przymuszany” do nauki polskiego, mogłem od razu przeskoczyć jedną klasę wyżej w porównaniu z moimi rówieśnikami. Już od samego początku byłem zdecydowanie lepszy od reszty klasy, bo umiałem czytać i pisać. „Sz”, „cz” stanowiły kłopot dla moich rówieśników, którzy nie umieli pisać po polsku, bo wcześniej chodzili do niemieckiej szkoły.

Po ukończeniu szkoły podstawowej dowiedziałem się, że w Bytomiu jest technikum budowlane, które wówczas było uważane za jedną z najlepszych szkół technicznych w Polsce. Przeniosło się do niego wielu pracowników Politechniki Lwowskiej i poziom był niezwykle wysoki. Na początku edukacji w tej szkole mieliśmy jeszcze religię. Pamiętam tak jak przez mgłę twarz tego młodego, bardzo sympatycznego księdza, którego jak się potem dowiedziałem, aresztowano za działalność w AK.

W szkole w Bytomiu uczyła się „mieszanka” narodowościowa. Oczywiście większość stanowili Ślązacy, ale byli też ludzie ze Wschodu. Miałem kolegów ze Lwowa,
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z Wilna i oczywiście z ówczesnego Zagłębia. To o tyle jest ważne, bo jak wiadomo w Mysłowicach schodziły się trzy granice zaborów. Katowice i Górny Śląsk to był zabór pruski, Zagłębie, Częstochowa zabór rosyjski, a Jaworzno, Trzebinia to Galicja. Te trzy grupy spotkały się w naszych klasach, Ślązacy, Zagłębiacy i ci ze Lwowa, z Kresów. Absolutnie nie było żadnych antagonizmów. Pół żartem pół serio przezywaliśmy się, oni wołali na nas hanysy, a my na nich gorole, bo jak wiadomo, kto nie pochodzi ze Śląska ten jest gorol. Ale nigdy nie było na tym tle jakichś scysji, żeby oni nam zarzucali, że my Niemcy z Hitlerem, czy my im, że to jakaś ciemnota. Jeden kolega był repatriantem z Francji. Jego rodzina kiedyś wyemigrowała za chlebem. Gdy powstała Polska Ludowa, doszła tam propaganda, że tutaj jest równość, socjalizm i przyjechali. Na początku naśmiewaliśmy się z niego: „Po coś ty tutaj przyjechał?” A on wierzył w ten system, bo go znał z propagandy prowadzonej na Zachodzie. Tutaj dopiero przekonał się jak to jest. Wielu było ludzi, którzy uwierzyli. W technikum mieliśmy lwowiaków i wilniaków, którzy przeżyli 1939 rok na wschodzie. Żadna książka nie była nam potrzebna, bo żołnierza z gwiazdą oni nieomal na własnych plecach „przerabiali”. Kolega z Wilna, w czasie jakiejś rocznicy, gdy trzeba było na lekcji historii opowiadać o przejściach wojennych, mówił co jego rodzina przeszła w czasie wojny. Zakończył tym, że ktoś z rodziny był bity kolbą, a na koniec dodał: „Ale proszę pani, ten żołnierz miał gwiazdę na czapce”. Pełna konsternacja. W klasie i w szkole ta indoktrynacja z całą pewnością nie powiodła się, bo mieliśmy dobrych nauczycieli i sami wiedzieliśmy jak jest. Podobnie na studiach.

Nauczycieli mieliśmy dobrych. Historii uczył nas specjalista od Napoleona, który tak był zakochany w okresie napoleońskim i samym cesarzu, że właściwie nie realizował programu, tylko jak najwięcej podawał nam wiedzy na ten właśnie temat. Co zresztą było bardzo ciekawe, ale o pozostałych wydarzeniach musieliśmy się sami z książek nauczyć.

W 1950 zmieniono nam dyrektora. Dotychczasowy był przed wojną asystentem na Politechnice Lwowskiej. Zastąpił go człowiek z awansu społecznego. Zdaje się, że on niczego nie uczył na szczęście. Natomiast był dosyć wrażliwy na biedę. Kiedyś stałem na korytarzu z moim najbliższym kolegą, który miał zupełnie zniszczone buty. Całe się rozłaziły. Akurat przechodził dyrektor i zwrócił na to uwagę i zapytał: „W czym ty chodzisz?” Kolega odpowiedział, że nie ma innych. Zabrał go wtedy do gabinetu i z magazynu, nie wiem jakimi ścieżkami, postarał się natychmiast o nowe buty. To dobrze świadczy o nim jako o człowieku. Przyszedł z nakazem wprowadzenia określonej linii politycznej, więc zrobiono trochę czystek wśród kadry, jednak większość tych dobrych nauczycieli została.

Wprowadzono nowy przedmiot: nauka o Polsce i świecie współczesnym. Jak wiadomo, był to jeden z przedmiotów indoktrynacyjnych, gdzie historia zupełnie inaczej została przedstawiona - jako walka klas. Ten przedmiot prowadził doktor Wolańczyk, doktor Uniwersytetu Lwowskiego. W klasie maturalnej mówił nam o pakcie Ribbentrop--Mołotow, o wejściu Armii Czerwonej w 1939 na tereny wschodnie. Sami też na tyle byliśmy doświadczeni, że wiedzieliśmy, w jakiej rzeczywistości żyjemy, bo już musieliśmy chodzić na różne przymusowe prace. Wiedzieliśmy, że czegoś takiego oficjalnie mówić
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nie wolno, bo Armia Czerwona wyzwoliła, a nie napadła. Kiedyś razem z kilkoma kolegami po lekcji podeszliśmy do niego: „Panie profesorze, ale przecież jak wylosujemy na maturze pytanie typu: jakie były początki wojny, jak to się zaczęło, no to przecież pan profesor sobie zdaje sprawę, że nie możemy w ten sposób odpowiedzieć”. „To powiedzcie, że taka jest opinia rządu londyńskiego”.

Na Śląsku był okres szalejącej grypy, zakłady pracy były zdziesiątkowane i na dwa tygodnie uczniów całej szkoły przymusowo wysłano do kopalni. Zaliczyłem dwa tygodnie pracy w kopalni na dole. Wychowany na Śląsku wiedziałem co to są szkody górnicze, co to jest górnictwo, ale nigdy wcześniej bezpośrednio się z tym nie zetknąłem. Pracowałem w kopalni „Szombierki”, zjeżdżaliśmy w dół 400 metrów i mieliśmy pchać po szynach wagoniki z urobkiem, zawozić go w określone miejsce oraz zasypywać piaskiem wyrobiska. Pierwsze zetknięcie z kopalnią robi duże wrażenie. Zjeżdża się, wszędzie czarno. Oczywiście oświetlenie było. Dostaliśmy skórzane hełmy i lampkę karbidówkę do ręki. Sztygar udzielał nam instrukcji, jak należy pchać wagonik bez wychylania się zza niego, bo miejscami przechodzą rury, więc można się boleśnie uderzyć. Gdy rasowi górnicy dostają pod swoją komendę takich żółtodziobów, to opowiadają różne historie, żeby napędzić strachu. Pamiętam jak dziś, że gdy nas z kolegą sztygar zostawił na stanowisku, powiedział: „Tutaj macie to i to do roboty. Teraz was zostawiam, ale nie bójcie się, tu niedawno ktoś zginął, ale nie musicie się obawiać”. Na dole ma się wrażenie, że cały górotwór trzeszczy. Co jakiś czas, jakiś drobny kamyczek odpada i to na takich żółtodziobach robi wrażenie, bo wydaje się, że się zawali. Kopalnia „Szombierki” uchodziła już wtedy za jedną z nowocześniejszych. Kiedy się szychta kończyła, wyjeżdżaliśmy do góry, do umywalni. Nikt z nas nie poznawał ani siebie, ani kolegów, bo wszystkie twarze były identycznie czarne i tylko białka gałki ocznej było widać.

W czasie Światowego Kongresu Pokoju uczniowie wszystkich szkół średnich, co nie ominęło też naszej budowlanki, mieli przydzielone określone kwatery w mieście. Naszym zadaniem było uświadamiać mieszkańców o tym kongresie pokoju. Czysta głupota, ale to był nakaz. Sami mieliśmy określony stosunek do tego wszystkiego i wiedzieliśmy już, że to jest głupota, propaganda, ale odbębnić to musieliśmy, choćby dlatego, że zdawaliśmy sobie sprawę, że ktoś z władz miejskich skontrolować może, czy tu byli tacy uczniowie. Z reguły przedstawialiśmy się, że jesteśmy ze szkoły, mamy taki obowiązek i żeby potwierdzić, że tu byliśmy. Oczywiście mieszkania, które dostaliśmy były różne, ludzie byli różni. Raz trafiliśmy na mieszkanie adwokata. Mężczyzna wykształcony, a my go mamy uświadamiać. Był jednak na tyle mądry, że gdy powiedzieliśmy w jakiej sprawie przychodzimy, że widzimy tabliczkę i prosimy o wybaczenie, to powiedział: „Ależ nie. Spokojnie. Chłopcy wejdźcie, zrobiliście swoje”. Były też śmieszne historie, bo dostawaliśmy też mieszkania w gorszych częściach miasta, troszkę z marginesu. Natrafiliśmy na takie, gdzie otworzyła nam kobieta i jak przedstawiliśmy się, że jesteśmy ze szkoły, w sprawie Światowego Kongresu Pokoju i mamy porozmawiać, zawołała męża: „Chodź tu! Przyszli jacyś z kociej wiary”. My w nogi. Uciekliśmy od razu.

Pod koniec szkoły podstawowej zaczęło mi się podobać budownictwo. Gdy widziałem plac budowy i rusztowania, na ogół starałem się przystanąć i popatrzeć. W Katowicach,
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zanim przeprowadziliśmy się do Świętochłowic, obok nas w mieszkaniu poniemieckim osiedliła się rodzina z Warszawy, której synowie byli uczestnikami Powstania Warszawskiego. Opowiadali nam sporo, zwłaszcza że mój brat był bardzo zainteresowany i dużo z nimi rozmawiał. Również ta zniszczona Warszawa sprawiała, że w wyobraźni widziałem się budowniczym, architektem.


ZBIGNIEW MENDERA

Urodziłem się w 1933 roku w Sosnowcu. Spędziłem w nim, a właściwie w jego dzielnicy Zagórze, trzy pierwsze lata życia. Ojciec po ukończeniu oddziału Akademii Górniczej w Dąbrowie Górniczej znalazł pracę w Świętochłowicach, gdzie od razu dostaliśmy mieszkanie służbowe. Tuż przed drugą wojną światową był kierownikiem walcowni w Hucie Florian w Świętochłowicach. Mama miała wykształcenie podstawowe, zajmowała się domem. Matki ojciec był górnikiem, a ojciec mojego ojca hutnikiem. Wokół rozwijało się też rolnictwo i dziadek, który był górnikiem, miał również pole, które potem przekształcił w działki budowlane, aby jego dziewięcioro dzieci miało gdzie się budować.

Pierwszego września zobaczyłem trzy srebrne samoloty na niebie. Ojciec, zmobilizowany oficer, poszedł na front z Armią „Kraków”. Krążyły plotki, że Niemcy się zbliżają, przybijają języki do pieńków, gwałcą. Wujek w Sosnowcu miał samochód ciężarowy, do którego zabrała się cała rodzina mamy i ruszyliśmy na wschód. Tylko dziadek i babcia zostali, nie chcieli jechać. Jechaliśmy około dziewięć godzin, aż dojechaliśmy do zbombardowanego mostu na rzece i wujek zawrócił do domu, bo tumult się robił. Mówiło się, że Niemcy na tydzień nas pogonią, ale za dwa tygodnie pomogą nam Francuzi i Anglicy i będzie po wojnie. Stało się jednak inaczej.

Ja i matka zostaliśmy wypędzeni ze Świętochłowic. Trzeba było wracać do Zagórza, gdzie mieszkała rodzina. Zamieszkaliśmy u wujka, który miał domek z trzema pokojami. Podczas okupacji dodatkowo do jednego pokoju dokwaterowali nam Niemca, który w urzędzie miejskim pełnił funkcję sekretarza. Ojciec po dwóch miesiącach wrócił z rozbitego frontu ukrywając się po lasach, śpiąc w stodołach. Momentalnie zakonspirował się w Grodźcu, gdzie była kopalnia, w której pracował brat mojej matki. Potrzebowali robotników i pracował tam jako mechanik. Po jakimś czasie jednakże został ujęty w łapance i wywieziony na roboty przymusowe do Niemiec. Przebywał w obozie pracy w Blechhammer. Jest to teraz koło Kędzierzyna Koźla, ale wtedy to było daleko w Niemczech. Niemcy wytwarzali tam benzynę syntetyczną i ojciec przeżył niesamowite bombardowania amerykańskie. Pod koniec wojny co dwa tygodnie bombardowano zbiorniki z benzyną. Ojciec opowiadał, że to było coś strasznego, trudno było uciec. Niemcy po tygodniu od nalotu znowu uruchamiali produkcję, a Amerykanie odczekali następny tydzień i znowu zbombardowali. Podczas tej rozłąki raz widzieliśmy się z ojcem, ponieważ uległ wypadkowi. Miał złamany obojczyk i wtedy go zwolnili na miesiąc czy półtora. Nie chcieli się chorym opiekować w obozie pracy.
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Chociaż to był tzw. Oberschlesien, Górny Śląsk, gdzie nauka dla dzieci miała odbywać się po niemiecku, to w Zagłębiu nauka odbywała się w języku polskim. Rachunki, pisanie, geografia, historia w bardzo ograniczonym zakresie. Chodzenie do szkoły to był obowiązek. Trzeba było też chodzić dodatkowo popołudniami trzy, cztery razy w tygodniu na konspiracyjne komplety, aby uzupełnić wiedzę. Dzięki temu po wojnie okazało się, że wcale nie byliśmy dużo gorzej wykształceni. W zamian za lekcje zanosiłem nauczycielce dwa kilogramy mąki raz w miesiącu.

Największe niebezpieczeństwo dla mnie przedstawiała moja przygoda z harcerstwem. Miałem 11 lat, to było w 1944. Zaczęło się od tego, że mój starszy o dwa lata kolega dowiedział się przez swojego starszego kolegę, że organizuje się harcerska drużyna w Dąbrowie Górniczej. Wszystko opierało się na zaufaniu, że jeden drugiego polecił. Nigdy nie było zbiórki całej drużyny, tylko zbiórki zastępów liczących sześć, osiem osób. Czytaliśmy harcerskie historie o Baden Powellu, o historii skautingu. Nasi rodzice nie wiedzieli, że raz w tygodniu spotykamy się na zbiórkach, że mamy lilijki, bawimy się w zastępy. Jeden z moich kolegów został złapany w tramwaju, między Dąbrową Górniczą a Będzinem. Znaleźli u niego harcerską liłijkę, wzięli na gestapo, zbili, ale nikogo nie wydał. Powiedział, że miał taką odznakę w domu i sobie przypiął. Po wojnie zapisałem się do harcerstwa i ten jeden rok w Szarych Szeregach podczas okupacji był równoważny trzem latom w warunkach pokojowych.

W 1943 przyszedł do naszej szkoły policjant tzw. szupok, tak nazywaliśmy niemieckich patrolowych, i wyczytał z dziennika, że te i te dzieci polskie, będą się zgłaszały na posterunek wieczorami. Ta dwójka z poniedziałku na wtorek, ta z wtorku na środę, ta ze środy na czwartek itd. Mnie też wyczytali. Mieliśmy być tzw. meldunkowymi w razie jakiegoś ataku mieliśmy zawiadomić, że przerwana jest linia telefoniczna, gdzieś tam w Dąbrowie Górniczej, ale nie podali nam żadnego adresu. Poza tym nie znaliśmy języka niemieckiego. Zorganizowano to, ponieważ partyzanci z rejonu kieleckiego, Jędrusie, przechodzili lasami aż pod Dąbrowę Górniczą, pod Sosnowiec i napadali na posterunki niemieckie. Dlatego Niemcy brali sobie dwójkę polskich dzieci, żeby mieć zakładników w razie napadu, wybuchu, zamachu. Przez półtora roku chodziłem na posterunek co środę na godzinę dwudziestą i zostawałem tam na noc. Rano o siódmej Niemcy nas budzili i odsyłali do domu, bo nie wolno spóźnić się do szkoły. To byli Niemcy ze Śląska, którzy trochę po polsku rozumieli, ale się z tym nie uzewnętrzniali. Dawali nam maszynę do pisania, żebyśmy sobie pisali przez godzinę, a potem spaliśmy od dziesiątej do siódmej. Pod koniec 1944 roku Niemcy już tacy pewni nie byli, matka powiedziała: „Wiesz, coś się źle czujesz, nie chodź, zobaczymy co będzie”. Nie poszedłem i nic się nie stało. Na drugi tydzień też nie poszedłem i też nic. I tak gdzieś od listopada nie chodziłem, a w styczniu przyszedł front, zrobili kocioł, Niemcy uciekli i tak to się skończyło.

Ciężko nam było w czasie wojny. Przez jakiś czas mama pracowała w buchalterii, polsko-niemieckim małym biznesie produkującym mydło. Jednak nie pracowała całą okupację, więc trzeba było kombinować, jakieś rzeczy w domu robić albo szyć, żeby mieć na wymianę. Na przykład nie zgłaszało się, że się ma trzy świnie, tylko dwie i tę jedną się zabijało na handel.

Niedaleko mojego domu była główna droga prowadząca przez Mysłowice, Dąbrowę Górniczą na wschód. Jako dzieci puszczaliśmy gołębie zrobione z kartonu dla zabawy
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na drogę, kiedy jechały nią niemieckie transporty. Raz taki transport zatrzymał się, bo myślał, że rzuciłem kamieniem, ale zdążyłem uciec i ukryć się w ogródku u babci. Jeden z Niemców przyszedł i strasznie przeklinał. Gdyby mnie złapali, to by zabrali i wypuścili 20 kilometrów dalej, albo zrobili jeszcze coś gorszego.

Do kilku gospodarstw rolnych zostali sprowadzeni tzw. bauerzy - rolnicy niemieckiego pochodzenia z Besarabii oraz Niemcy, którzy nie mieli dużych gospodarstw w Niemczech. Zostali osiedleni w lepszych gospodarstwach. Nie mówili po polsku, mieszkali jak w getcie, odizolowani, mieli własny sklep, który był lepiej zaopatrzony. Nie potrzebowali z nami kontaktów, a my z nimi też nie. Patriotycznym zachowaniem było się z nimi nie kontaktować.

Pod koniec wojny, jesienią, matka musiała chodzić kopać rowy przeciwczołgowe, chyba że sobie wynajęła kogoś kto za nią to robił. A w styczniu za lasem już byli Rosjanie. Bombardowania, artyleryjski ostrzał. Akurat wtedy zachorowałem na odrę dosyć ciężko i tym bardziej pamiętam wybuchy, łuny.

Szczęśliwie ojciec wrócił po zakończeniu wojny z obozu. Wróciliśmy do Świętochłowic, gdzie po wojnie kontynuował pracę w Hucie Florian. Oczywiście nie dostaliśmy mieszkania, z którego nas wysiedlili Niemcy, ale inne tuż za bramą huty. Ojciec został kierownikiem walcowni, w któej wszystko się tłukło. Kiedy była awaria, walce przestawały stukać i ojciec od razu w nocy budził się: „O jakaś awaria, bo przestało się tłuc”. Dzięki nauce na tajnych kompletach ukończyłem sześć klas szkoły podstawowej i mogłem od razu po egzaminie przejść do gimnazjum. W pierwszej klasie w 1945 roku już w Chorzowie, byli Ślązacy, Zagłębiacy, lwowiacy, Żydzi, protestanci, katolicy i wszyscy zgadzali się bardzo dobrze. W 1946 roku nagle Żydzi wyjechali. Chodziłem cztery lata do gimnazjum i dwa lata do liceum w Chorzowie, które skończyłem w 1951. Oczywiście harcerstwo założyliśmy w Zagłębiu od razu w maju po zakończeniu wojny. Przyszli starsi instruktorzy z Dąbrowy Górniczej, Sosnowca i stworzyli drużynę. Na pierwszym obozie harcerskim byłem już w lipcu albo sierpniu 1945 roku. Należałem, dopóki nie rozwiązali nas w 1948 roku. To nowe harcerstwo nie było takie jak przedwojenne.

W 1950 ojciec dostał pracę przy budowie huty w Krakowie. Dostał też mieszkanie i tam się przeprowadził wraz z mamą. W tym czasie ja zostałem w Chrzanowie, żeby zdać maturę. Zamieszkałem w domu kolegi, a potem ten kolega przyjechał studiować medycynę w Krakowie i na pierwszym roku u nas mieszkał.

Na Śląsku chodziłem na zajęcia z modelarstwa lotniczego. Zapisałem się na kurs po wojnie. Po południu zawsze było trochę czasu, budowaliśmy szybowce, potem nawet modele latające, które się wyciągało na sznurku i one jak dostały dobry wiatr, to latały. Zdobyłem nawet wicemistrzostwo Śląska juniorów w modelach latających w Gliwicach. W liceum trzeba było odbyć obóz Służby Polsce - na dwa miesiące wakacji jeździło się pracować łopatą. Zamiast gdzieś tam na pustyni piasek ładować do wózków, czy do kopalni pojechałem na sześć tygodni na kurs szybowcowy do Goleszowa koło Cieszyna. Funkcjonowało tam przedwojenne lotnisko szybowcowe, gdzie uczyliśmy się latać na prymitywnych polskich szybowcach „ABC”. W 1951 zdałem maturę w Chorzowie i dołączyłem do rodziców w Krakowie.


MACIEJ PAWLICKI

Urodziłem się 30 listopada 1933 roku w Krakowie. Pierwsze lata były dla mnie okresem niezwykle szczęśliwym. Mama Maria Natalia Pawlicka, nazywała się z domu Pokigo, a po kądzieli, czyli po swojej matce Śląska. Rodzina mojego ojca Bonawentury Edwarda Pawlickiego pochodziła z Małopolski, a Pokigów i Śląskich z Kielecczyzny. Ojciec jako młody chłopak należał do legionów Piłsudskiego i ta tradycja związana z odzyskaniem niepodległości była w naszej rodzinie kultywowana. Od trzeciego roku życia uczęszczałem do przedszkola, które prowadził zakon sióstr szarytek niedaleko naszego domu. W mojej pamięci już od najwcześniejszego dzieciństwa, odcisnął się w sposób bardzo precyzyjny rejon centrum Krakowa. Monumentalny pomnik Władysława Jagiełły i Barbakan, Brama Floriańska wydawały mi się, małemu dziecku, cztery razy większe. Miałem trójkołowy rowerek, którym jeździłem po alejkach. Najbardziej zapamiętałem kółko najbliższe Barbakanowi, gdzie jest wodotrysk do dzisiaj istniejący, kładka, kolorowa fontanna. Wtedy Plantami przechadzali się panowie „plantowi”, którzy pilnowali porządku, dbali żeby wszystkie ławeczki były czyste, a żadna pani nie pobrudziła sukienki. Mieli piękne garnitury z aksamitnymi wyłogami z napisem. Do szkoły powszechnej imienia króla Władysława Jagiełły, która początkowo mieściła się przy placu Matejki miałem bardzo niedaleko i tam od 1940 roku uczęszczałem aż do zakończenia wojny. Następnie rozpocząłem naukę w V Gimnazjum Męskim imienia Augusta Witkowskiego w Krakowie.

Z czasów dzieciństwa mocno odcisnął się w mojej pamięci obraz pogrzebu marszałka Piłsudskiego. To był słoneczny dzień, rodzice przynieśli mi taborecik dość wysoki i postawili mnie na nim. Przede mną przejechał kondukt, konie w czarnych kirach z pióropuszami, poprzedzone sztandarami. Potem laweta i na niej trumna przykryta biało-czerwonym sztandarem. Miałem wtedy dwa latka i dla mnie to był pierwszy kontakt z historią Polski. Ojciec opowiadał mi później kim był Piłsudski, legioniści, i wspominał swoje przeżycia. Do śmierci przechowywał pamiątki, na przykład kopertowy srebrny zegarek, na którym była wygrawerowana dedykacja od marszałka Piłsudskiego dla niego.

Ojciec przed wojną pracował w różnych zakładach rzemieślniczych. Pochodził z dość zamożnej rodziny, jego ojciec prowadził zakłady z wyrobami żelaznymi, w młodości przebywał w Anglii, gdzie uczył się zawodu, a po powrocie do Krakowa zajmował się produkcją i handlem materiałami żelaznymi. Pierwsza żona ojca zmarła, pozostawiając małą córeczkę Jadwigę. Dzięki staraniom rodziny bardzo szybko powrócił do równowagi i wkrótce pojął za żonę moją matkę. Moja przyrodnia siostrzyczka Jadwiga zmarła w 1936 roku, kiedy miałem trzy latka. Mama przed wojną zajmowała się domem.
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W ostatnich dniach sierpnia 1939 odprowadzałem wraz z mamą ojca do Zielonek pod Krakowem, gdzie formowały się pułki wojskowe. Ten dzień pamiętam doskonale. Upał, drogi pełne kurzu, który wciskał się do nosa. Ciężkie wojskowe wozy jeździły w jedną i drugą stronę. Po pożegnaniu pojechałem do rodziny w Koszycach. Kilka dni później olbrzymi łoskot rozległ się w całej dolinie Szreniawy. To wkraczały zmotoryzowane oddziały niemieckie. Niemcy mieli dobrą benzynę do czołgów, to nie była ta cuchnąca tylko ekstrakt. Znałem zapach benzyny. W Krakowie tu i ówdzie przejeżdżała taksówka lub jeden z nielicznych przedwojennych samochodów, więc ten zapach na wybrukowanych ulicach nie był specjalnie uciążliwy. Natomiast wtedy jechały czołgi i w ogromnej liczbie samochody pancerne. Zapach spalin pomieszany z pyłem, kurzem, powodował alergiczny wstręt. Na ten zapach wysokooktanowej benzyny nałożył się strach przed obcym wojskiem, wojną i dodatkowo brak ojca w domu.

Po ostatecznym rozbiciu oddziału w okolicy Zamościa ojciec razem z tułającymi się żołnierzami wrócił do nas, do Koszyc. Pod koniec października znaleźliśmy się z powrotem w naszym mieszkaniu w Krakowie. W czasie okupacji otrzymywaliśmy bardzo dużą pomoc ze strony rodziny. Mogliśmy liczyć na środki do życia, produkty żywnościowe, które co pewien czas przysyłali nam w paczkach. Krakowski Rynek w czasie okupacji niemieckiej zawsze wyglądał jak przygotowany do parady, wysprzątany, z ważniejszych budowli zwisały flagi ze swastykami. W pierwszych miesiącach okupacji bałem się chodzić na Rynek, ale potem się przyzwyczaiłem. Najpierw wkraczałem może nie całkiem na płytę Rynku, ale jak była ładna wystawa z zabawkami, to tam biegłem. Jeszcze przed wojną istniał wspaniały sklep z zabawkami na rogu św. Tomasza i Floriańskiej, którego właściciel nazywał się Filous. Sklep zajmował cały parter. Były tam najróżniejsze zabawki mechaniczne, kolejki na napęd elektryczny, na bateryjki, które były przed wojną zupełnie nieznane. To było szaleństwo! Wszystkie dzieci z okolicy gromadziły się koło tego sklepu i przylepiały nos do witryny.

W jednej z łapanek w 1943 roku, ojciec został wepchnięty do przykrytego zieloną plandeką samochodu ciężarowego. Szedłem wtedy razem z nim za rękę, zostałem rozdzielony, rzucony na chodnik. Słyszałem wściekły gwar esesmanów, szczekające psy. Rozdzielenie od ojca, ucieczka poprzez przejścia, bramami po zewnętrznej obwodnicy Rynku i Plantami, powrót do domu, informowanie matki o całym zajściu - to moje wyraziste wspomnienie. Ojciec został osadzony w obozie płaszowskim. Przed aresztowaniem działał w Armii Krajowej, w naszym domu był punkt kontaktowy. Po spotkaniach z Bernardem, synem mojego chrzestnego ojca Artura Popiela, starannie ukrywał pewne rzeczy, które przynosił do naszego domu. Byłem dociekliwy, w związku z czym za piecem kaflowym często znajdywałem paczuszkę zawiniętą w gazetę, w której najczęściej były pisma, a kiedyś nawet znalazłem pistolet. Broń Boże nie mogłem się przyznać, że to widziałem. Staraniem osób, które pracowały przed wojną na kolei państwowej, poprzez kontakty z zarządcami kolei, udało się zdobyć papiery, że ojciec jest całkowicie czysty. Dzięki tym staraniom po paru miesiącach ojciec wrócił do domu i natychmiast uciekł z Krakowa.

Gdy ojciec przebywał w obozie dostarczaliśmy mu paczki. Byłem dzieckiem, zatem najbezpieczniejszą osobą, która mogła przerzucić paczkę przez druty. Nie mogła to być
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osoba dorosła, bo strażnicy zaraz strzelali. A do dziecka nie bardzo. Paczka to było pudełko, takie jak na buty, w środku smalec, cebula, chleb, kawałek kiełbasy, jeśli w ogóle była. Pewnego razu, gdy podchodziliśmy pod górę, ujrzeliśmy powieszonych kilkunastu krakowskich kolejarzy. Na najwyższym wzniesieniu, stała potężna konstrukcja z poprzeczką i wiszącymi ciałami skazańców. Strach było przejść obok, a co dopiero dostać się do samego ogrodzenia i jeszcze paczkę dostarczyć.

W czasie okupacji urodziła się moja siostra Urszula, w 1942 roku, w związku z tym musiałem pomagać mamie. Robiłem wszelkie zakupy, stałem w kolejkach. Czy to była wiosna czy zima trzeba było kilka godzin stać z kartką - przydziałem na bochenek czarnego chleba, który wydawano raz na tydzień. Pod koniec wojny, gdy odzywały się syreny wieszczące bombardowania, zawsze biegliśmy do schronu, czyli piwnicy, która nikogo nie chroniła, bo gdyby bomba spadła na taką XIX-wieczną kamienicę, to łącznie z fundamentami wszystko by się rozleciało. W pierwszych latach wojny przygotowane zostały niby schrony, czyli przejścia pomiędzy poszczególnymi kamienicami, połączone wybitymi w murach granicznych otworami wzdłuż korytarzy. Jeśli zostałaby zbombardowana jedna kamienica, to pomoc uzyskiwano z dwóch sąsiednich. Mogli kogoś odgrzebać, uratować. Moja malutka siostra pierwsza wznosiła larum. My jeszcze niczego nie słyszeliśmy, a ona już mówiła „Alam, alam!”. Szybko do schronu, a potem po dwóch, trzech godzinach odwołanie alarmu, inny sygnał. Wszyscy znali to na pamięć. Raz, czy dwa razy w miesiącu każdy to przeżywał.

W styczniu 1945 również usłyszeliśmy alarm. Wszyscy uciekliśmy do piwnicy. Mijał czas, a alarmu nikt nie odwoływał. Minęła godzina, dwie godziny, ludzie powoli zaczęli wychodzić z piwnic. Mój ojciec też wyszedł, wraca i mówi: „Słuchajcie! Rosjanie już są”. Zobaczyliśmy ruskich sołdatów, spacerujących po ulicy Basztowej w czapkach z czerwonymi gwiazdami, dwóch poległych żołnierzy w kałuży krwi, porozrzucane różnego typu części uzbrojenia, niemieckie karabiny. Nie minęły więcej niż dwa dni i dostaliśmy nakaz, aby każdy mieszkaniec, dysponujący jednym pokojem, przyjął dwóch żołnierzy. U nas były cztery pokoje, więc musiało być zakwaterowanych kilku żołnierzy. Przynieśli ze sobą tobołki, z szaroburozielonych worków, zawiązane sznurkiem. W dniu, w którym wkroczyli żołnierze pierwszej linii frontu byli w pełnym umundurowaniu z pepeszami, wyposażeni w pistolety, z pasami, w butach, natomiast żołnierze, których do nas dokwaterowano mieli na sobie podziurawione szynele, widać było, że już długo doświadczają wojennego dobra. Nie wyglądali zachęcająco. Po paru tygodniach wykwaterowali się i było sprzątania co nie miara. W kuchni spał najmłodszy żołnierz, „syn pułku”. Miał może 12, 13 lat, niewysoki, ja byłem od niego troszeczkę wyższy. Mówił, że mu matkę i ojca zabili, a on musi do Berlina dojść. Zresztą u nich wszystkich było jedno zasadnicze pytanie: „Kuda Berlin?” To było jedyne, co potrafili wyartykułować, inne rzeczy ich nie interesowały. Jak potrzebowali wódki, to mówili: „Wodku dawajte”. Ten rosyjski chłopiec wyjął kiedyś niewielkie pudełeczko po papierosach, w środku wyłożone watką, i pokazał z dumą złocisty medal z napisem Za rodinu.

Do szkoły poszedłem w 1940, a tam dyrektor Niemiec, zastępca dyrektora Niemiec, język niemiecki jako obowiązkowy, polski sprowadzony do minimum. Po wojnie kontynuowałem naukę w szkole im. Władysława Jagiełły. Przyjechali nowi nauczyciele do
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Krakowa, między innymi moja polonistka, która wcześniej uczyła w warszawskich szkołach średnich. Straciła męża i dwóch synów w Powstaniu Warszawskim. Baliśmy się jej, ponieważ nie mogła zrozumieć, w jaki sposób my w Krakowie, Polacy nie znamy polskiej literatury. Dzięki tej nauczycielce, w krótkim czasie wiele zostało nadrobione.

Moi rodzicie powtarzali mi: „Nie dawaj się wciągać w tematy polityczne. Nie mów też, że babcia jest w Ameryce”. W szkole miałem kolegów, którzy eksponowali swoją przynależność akowską i przynosili na lekcje pistolety, żeby się pochwalić. Nauczyciele wzywali rodziców i prosili, żeby coś z tym zrobić, bo w przeciwnym razie szkołę zamkną.

W szkole koledzy mówili: „Słuchaj, Amerykanie założyli YMCA. Będzie wspaniale, pojedziemy na wakacje”. Od razu się zapisałem, rodzice przyklasnęli, bo babcia kiedyś mówiła, że jak będę duży, to wstąpię do tej chrześcijańskiej organizacji. Była tam pływalnia, sala gimnastyczna, biblioteka, wyświetlali amerykańskie filmy, pokazywali kulturę, świat. Jako młody chłopak najbardziej czekałem na wyświetlane na końcu komiksowe filmy, nazywane komedyjkami. Dwa razy byłem na wspaniale zorganizowanych obozach w Kasince Małej.

Powstało harcerstwo, to trzeba było wstąpić. Potem okazało się, że harcerstwo zostało podzielone na czerwone i na białe, a ja akurat nie byłem ani czerwony, ani biały. Na początku, ludzie z mojego pokolenia nie mieli żadnej świadomości, jeśli chodzi o to, która organizacja jest która. Jak już człowiek był w harcerstwie, to niektórzy harcerze mówili: „Słuchaj, zakładają Związek Młodzieży Polskiej, czy będziesz chciał należeć?”, „Tak, chcę należeć do wszystkiego”. Nikt wtedy, szczególnie z młodych, nie był w stanie rozeznać się, jaka akcja przez kogo jest sterowana. ZMP prowadzone było w szkole przez nauczycieli łubianych, wspaniałych ludzi, którzy chcieli coś zrobić.

Kilka razy jako uczeń gimnazjum byłem na miesięcznych wyjazdach w Warszawie w ramach powszechnej organizacji Służba Polsce. Czy ktoś chciał, czy nie, czy miał takie, czy inne zapatrywania na nowy ustrój, gdyby nie uczestniczył w szkolnych akcjach nie mógłby przejść z klasy do klasy. Odgruzowywaliśmy Warszawę, która była jednym wielkim pobojowiskiem. Ludzie mieszkali po norach, piwnicach. Byliśmy skoszarowani jak wojsko, na lotnisku Okęcie. Mieliśmy rozłożone wojskowe namioty jedne do spania, drugie jako sale jadalne, trzecie jako kuchnia, gdzie odbywało się służbę przy obieraniu ziemniaków. Byli tam ludzie z różnych kręgów, ze szkół wiejskich, miejskich. Spartański tryb życia, rygor. Wybryki i wulgarne zachowania były surowo karane, ale oczywiście nikt nikomu nie zabraniał zabaw i radości. Opiekunowie utrzymywali porządek, trzeba było się mieć na baczności. Radio terkotało przez cały czas, muzyka, pogadanki polityczne, kto nie miał utrwalonego kośćca ideowego, to mogli mu to czy owo wcisnąć do głowy i zmienić postawę. Stało pięćdziesiąt namiotów po sto osób. Armia ludzi. Samochody ciężarowe podwoziły nas na teren pracy. To co było do zebrania ładowało się na wózki żelazne, ustawione na wąziutkich torach. Gruz był wywożony albo na Śląsk, albo na fundamenty wznoszonych obiektów. Niezależnie od tej pracy organizowane były również wycieczki, żeby pokazać, co faszyści zrobili w Warszawie. Jeszcze nie wiedziałem o tym, że będę studiował architekturę, ale widząc zniszczoną Warszawę, Stare Miasto i Zamek Królewski z jedną ocalałą wieżą, zapamiętałem te obrazy.
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Uczestniczyłem też w akcie rozbiórki zabytku. Po skończeniu architektury zostałem konserwatorem i walczę, aby nawet fragment zabytku zachować. To był zamek na skarpie wiślanej, który został częściowo zniszczony w czasie wojny, ale istniały już plany, aby tam coś nowego postawić. Piękna barokowa brama, piękne barokowe mury otaczające zamek zostały po prostu rozebrane, a my ten gruz ładowaliśmy. Nie zastanawialiśmy się nad tym, co jest niszczone.


BARBARA BARTK0WICZ

Miejsce urodzenia i otoczenie niewątpliwie ma wpływ na postrzeganie świata przez człowieka. Urodziłam się w niewielkim polskim mieście, w Nowym Sączu. Tam oczywiście chodziłam do szkoły, pobierając nauki na stosownych szczeblach: podstawowym i licealnym, aż do matury. Byłam czwartym dzieckiem moich rodziców, dzieckiem najmłodszym w rodzinie, a moja data urodzenia 30 listopada 1936 roku mówi najwięcej o okresie, w którym przyszło mi spędzić najmłodsze lata. Ojciec mój pracował w rozwijanych wówczas Zakładach Taboru Kolejowego w Nowym Sączu, a więc był kolejarzem. Mama, jak to w tamtych czasach, nie pracowała zawodowo, zajmując się rodziną. Mieszkaliśmy wówczas z dziadkami, w bliskim kontakcie z całą rodziną mojej mamy, bo mama pochodziła z Nowego Sącza. Natomiast ojciec pochodził ze Strzyżowa koło Rzeszowa. Poznali się w Nowym Sączu, kiedy ojciec rozpoczął pracę we wspomnianych zakładach. To oczywiście były dzieje dawne znane mi jedynie z opowiadań.

Ze wspomnień, które utkwiły dziecku w pamięci w formie obrazów najsilniej zapisał się moment wybuchu II wojny światowej, gdy większość ludności uciekała z miast. My również uciekaliśmy furmanką na wieś. Pamiętam jak dzisiaj płonącą stodołę, która stała się słupem ognia. Ponieważ jeszcze nie miałam wtedy trzech lat, musiało to być tak silne wrażenie, że pozostało na zawsze w mojej pamięci. Okres okupacji dla wszystkich był trudny. Moje starsze rodzeństwo pracowało przy kopaniu okopów, moja mama przez około dwa lata była w obozie pracy w miejscowości Szebnie. Wówczas rzecz jasna rodziną zajmowała się najstarsza siostra, ale ona z kolei została wywieziona do pracy przy kopaniu okopów w okolicy Krynicy. Trzeba powiedzieć, że w tym okresie dzieci były dorosłe, rozwijały instynkt samozachowawczy i potrafiły sobie radzić samodzielnie. Mój dziadzio był aresztowany, mój najstarszy brat był aresztowany. To wszystko było konsekwencją pomocy, której mój wujek udzielił rodzinie żydowskiej. Oczywiście wujek i ciocia zostali wywiezieni do obozów koncentracyjnych, najpierw do Oświęcimia, potem dalej. Drugi wujek do obozów koncentracyjnych w Niemczech. Po wojnie z tych strasznych miejsc wrócił tylko jeden wujek i jedna ciocia - mąż cioci nie wrócił, nieznane jest miejsce jego zagłady. Wychowaliśmy się więc z kuzynami, jak to dzieci starając się znaleźć swoje miejsce w życiu.

Naukę w szkole powszechnej zaczęłam na przełomie okupacji i tzw. wyzwolenia. Nie chodziłam nigdy do pierwszej klasy, ponieważ w ostatnim etapie okupacji moja mamusia nawiązała kontakt z nauczycielką moich starszych sióstr. Chodziłam więc do pani Szybiakówny, która była człowiekiem wyjątkowego umysłu i patriotyzmu. Szkoła powszechna, która przypadła na pierwsze lata socjalizmu, była dla mnie jednym ciągiem prze
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różnych zdarzeń, ale postawy i tok myślenia w sposób bardzo wyraźny zależały od tego, o czym mówiło się w domu. A w domu mówiło się wiele o zdarzeniach i dziejach, o historii, jak też o współczesności. Nasza wychowawczyni próbowała nas wychować na ludzi myślących, co przy takich szkrabach może nie zawsze jest takie łatwe. Oprócz normalnych lekcji polegających na przekazywaniu wiedzy - a uczyła języka polskiego, historii, wychowania muzycznego i prowadziła chór szkolny - pamiętam, jak siadała na pulpicie pierwszej ławki i nam opowiadała! Myślę, że to były najwspanialsze lekcje, które pokazywały w tamtych czasach różne horyzonty i różne wymiary świata. To na pewno rodziło w nas ogromne zainteresowanie światem. Oczywiście przynależność do chóru, występy taneczne w tamtej rzeczywistości, dość ponurej, dawały mi poczucie normalności.

Zdałam egzamin do liceum żeńskiego im. Marii Konopnickiej, nazywanego potocznie Gimnazjum Zielińskiego, od nazwiska dyrektora i prawdopodobnie właściciela tego gimnazjum żeńskiego przed wojną. Już w trakcie mojego pobytu w szkole wprowadzono koedukację, ale nasza klasa do końca pozostała klasą żeńską. Trzeba powiedzieć, że była to klasa szalenie interesująca, uchodziła za bardzo inteligentną. Oczywiście trzymały się nas niebywałe dowcipy, ale wyniki nauki były na poziomie bardzo dobrym. Maturę zdałam w wieku lat 17, był rok 1954. Byłam uznawana za uczennicę bardzo dobrą - maturę zdawało się wtedy z sześciu przedmiotów: język polski, matematyka, fizyka, nauka o społeczeństwie i do wyboru również z biologii lub z historii. Sześć przedmiotów! Egzaminy z dwóch przedmiotów były pisemne: z polskiego i matematyki, a z pozostałych ustne. Maturę zdawało się więc przez miesiąc! Był to moment przełomowy.

Miałam szczęście chodzić do szkoły, w której nie tylko uczono, ale także rozwijano dodatkowe zainteresowania czy talenty, a więc chór, występy zespołu tanecznego, występy solowe, recytacje, kółko dramatyczne. Wtedy młodzież mogła występować przede wszystkim na akademiach, ale to nie były tylko akademie szkolne - były również wyjazdy w teren, na wsie, z całą ekipą artystyczną. Recytacja wierszy, wystawianie sztuk teatralnych, koncerty znanych artystów, którzy przyjeżdżali do prowincjonalnej szkoły w Nowym Sączu. Pamiętam do dzisiaj koncert fortepianowy Reginy Smendzianki, laureatki Międzynarodowego Konkursu Chopinowskiego z 1949 r., a także występy solistów operowych. W tych ponurych czasach poziom szkoły dawał duże szanse rozleglejszego spojrzenia na świat i dostrzeżenia nie tylko wymiaru szarego dnia, ale także szerszych wymiarów kultury, wiedzy i pewnego zrozumienia mechanizmów funkcjonowania świata, funkcjonowania społeczeństwa. Zawsze podkreślałam, że pochodzę z prowincjonalnego miasta, z prowincjonalnej szkoły, ale nigdy nie miałam trudności, ani na studiach ani w życiu jeżeli idzie o wybór własnych postaw czy o zdobywanie wiedzy. Nauczono mnie w szkole, jak należy o pewne rzeczy dbać i o pewnych rzeczach myśleć. Niewątpliwie duży wpływ na to miało środowisko rodzinne, ponieważ moja rodzina zawsze była rodziną wyznającą zasady, przekazane następnie dzieciom. Zapisały się one w charakterze człowieka, bo oprócz cech wrodzonych, dziedziczonych, wartości przekazywane zarówno przez środowisko domu, całej rodziny, jak też przez szkołę i środowisko kolegów pomagają odnaleźć się potem w życiu.

Dlaczego chciałam pójść na architekturę? W mojej rodzinie nie było żadnych z tym kierunkiem związków, natomiast mnie zawsze interesowało otoczenie i piękno przyrody.
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Z przyrodą byłam związana przez wycieczki i przebywanie blisko tego, co jest naturalne. Z okna mojego pokoju patrzyłam na cały Beskid Sądecki: Pasmo Jaworzyny Krynickiej i Pasmo Radziejowej, a przy dobrej widoczności, nad Prehybą widać było Tatry. Dużo rysowałam, zawsze lubiłam rysować. To najpierw oczywiście były bazgroły dziecka, potem bazgroły według własnej wyobraźni. Podobało mi się również miasto, budowle historyczne i nowoczesne. Deklarację wyboru kierunku studiów oraz wymagane dokumenty należało złożyć przed maturą. Jako uczennica dobra - może to skromnie nazwane - otrzymałam dyplom Przodownika Nauki, który mnie uprawniał do zapisania się na dowolne studia, oczywiście poza kierunkami artystycznymi, bo tutaj obowiązywały egzaminy kierunkowe. Dzięki temu mój egzamin wstępny na architekturę dotyczył tylko rysunku odręcznego - nie zdawałam fizyki, matematyki, a tylko rysunek odręczny.


STANISŁAW MAZURKIEWICZ

Na imię mam Stanisław, na drugie Benedykt, bardzo szczęśliwe imiona. Urodziłem się w Tarnowie w 1937 roku. Oboje moi rodzice byli nauczycielami. Tata był dyrektorem szkoły, uczył matematyki, śpiewu, rysunku, grał na skrzypcach. Mama uczyła języka polskiego. Dzieciństwo spędziłem w Tarnowie i w Pilźnie koło Tarnowa, skąd pochodzili moi rodzice.

Wstyd się przyznać, ale właściwie nie chodziłem do pierwszej klasy. To było w okresie wojny, była taka zawierucha, że rodzice przygotowywali mnie z materiału szkolnego w domu i zdawałem u pana dyrektora Radoniewicza od razu do drugiej klasy. Długo potem ciągnęło się za mną, że właściwie nie umiałem alfabetu. Jednak to mi nie przeszkadzało. Bardzo lubiłem czytać książki, a w Tarnowie była fantastyczna biblioteka. Krótko mówiąc szkoła podstawowa przeszła mi spokojnie. Poszedłem do Liceum Ogólnokształcącego im. K. Brodzińskiego w Tarnowie, do klasy, w której był język francuski. Po miesiącu przyszedłem do domu i powiedziałem, że nie pójdę więcej do szkoły, gdyż tego francuskiego zupełnie nie pojmowałem. Teraz rozumiem, że to była bardzo dobra metoda takiego paplania i uczenia się, ale wtedy wydawało mi się, że ja nic nie rozumiem. Byłem człowiekiem konkretnym - jeżeli coś się mówi, to trzeba napisać i przeniesiono mnie do klasy z łaciną. W liceum miałem wspaniałych profesorów, każdy był oryginałem. O profesorze Grobelnym od fizyki mówiło się, że był przed wojną asystentem na Politechnice we Lwowie. To był mój idol i jemu zawdzięczam, że fizyka stała się dla mnie najważniejszym przedmiotem. Pani profesor Bajorek - polonistka, wspaniała osoba, u której zawsze miałem bardzo dobry z wypracowań - nauczyła nas polskiego bardzo dobrze. Nie mogła przeżyć, jak na którejś klasówce mój kolega napisał Collegium Maius przez jedno „1”. Ksiądz Paciorek uczył nas religii, to był taki cudowny, spokojny człowiek. Jakoś z nami wytrzymywał, a my byliśmy młodzi gniewni i właściwie lekcja religii polegała na tym, że zadawaliśmy mu podchwytliwe pytania, a on z anielskim spokojem na nie odpowiadał.

Miałem dwie siostry. Obie wcześnie umarły, jedna mając 11 lat (błąd lekarza - zbyt durzą dawka surowicy), a druga w podobnym wieku na infekcję. To już było w czasie wojny i nie było antybiotyków. Rodzice dramatycznie to przeżywali. Zostałem jedynakiem.

Gdy wybuchła wojna, przenieśliśmy się do Pilzna. Na początku wojny ojca wzięli do wojska, jego oddział został rozwiązany pod Przemyślem po kapitulacji. Dostał się do niewoli niemieckiej, ale uciekł z wagonu i jakiś czas potem ukrywał się. Przez ostatnie lata wojny był nauczycielem w szkole w Tarnowie, dokąd dojeżdżał z Pilzna. Prowadził też tajne nauczanie. W jednym z pokojów naszego mieszkania kwaterował oficer niemiecki.

Sielskie anielskie czy trudne i żmudne


111



Na szczęście mama znała niemiecki. Dzięki temu właściwie w tej chwili żyję. Przy domu na końcu ogródka znajdowała się sławojka. Obok nas mieszkał kupiec Konieczny, którego kilkunastoletni syn Edek kontaktował się z partyzantką. Ten Edek, pewnego dnia, gdy zobaczył, że oficer będący u nas na kwaterze poszedł się załatwić do ubikacji, przeskoczył przez płot i ukradł mu z pokoju pistolet, amunicję i pas. Awantura rozpętała się natychmiast! SS przyjechało na motorach i kwalifikowaliśmy się wszyscy jako rodzina albo pod ścianę, albo do Oświęcimia. Mama jednak potrafiła im wytłumaczyć, że niemożliwe żebyśmy to my wzięli broń, bo po co nam. I to był cud, bo zostawili nas w spokoju.

W czasie wojny było bardzo ciężko, ponieważ ojciec, zanim dostał pracę jako nauczyciel, nie miał pensji. Hodowaliśmy kury, nielegalnie jakąś świnię w chlewiku. Przede wszystkim jednak, mama nauczyła się robić mydło, którego nigdzie nie było. Do tego potrzeba było sody i tłuszczu, które gotowało się w kadziach, a potem wlewało do foremek. Pamiętam taki incydent. Przychodzi raz folksdojcz na kontrolę: „Czy wy tu nie robicie mydła?” „Nie. Proszę pana, przecież nie ma mydła”. W tym momencie przychodzi babina: „Pani Mazurkiewiczowa, można by kupić mydło u pani?” Jezus Maria! Mama na to: „Nie. Pani się pomyliła”. A pod łóżkiem całe rynienki z tym mydłem. Za to też groził Oświęcim. Ale ten folksdojcz był taki dość liberalny i tylko się uśmiechnął.

Po wojnie ponownie przenieśliśmy się do Tarnowa. Tata został dyrektorem szkoły. Mieliśmy w szkole podstawowej drużynę harcerską. Pamiętam, że w ramach tego harcerstwa byłem na obozie. Pełniliśmy tzw. HSP, czyli Harcerską Służbę Polsce. W szkole średniej był ZMP, do którego wszyscy należeli. Może ktoś nie należał, ale to było oczywiste, że trzeba się było zapisać. W pierwszej klasie liceum, po miesiącu czy dwóch, kiedy jeszcze nawet nie wypełniłem ankiety kandydata do ZMP (byłem przeziębiony, miałem gorączkę, leżałem w domu) trójka aktywistów odwiedziła mnie w domu, wręczyli mi deklarację przynależności do ZMP. Aby nadać temu uroczysty charakter jeden z tych kolegów zaśpiewał piosenkę, co stanowiło część artystyczną. Wręczyli mi dyplom, pogratulowali, że zostałem członkiem Związku Młodzieży Polskiej. W klasie odbywały się zebrania, analizowano przede wszystkim postępy w nauce, kto się zaniedbywał, dlaczego, czy to z powodu lenistwa, czy kłopotów różnego rodzaju. Jeżeli wszystko wskazywało na lenistwo, to trzeba było mu zwrócić uwagę, że jest tutaj po to, żeby się uczyć. A jeżeli miał kłopoty, to trójka dobrych uczniów dostawała zadanie, aby mu udzielać korepetycji. Myślę, że to naprawdę pomagało uczniom. To nie był nakaz, ale naturalna chęć pomocy, a organizacja to koordynowała. W szkole nie pamiętam masówek. Były okolicznościowe akademie i mówiło się, że ukończył cztery akademie: pierwszomajową, październikową i inne.


ANTONI OSTOJA GAJEWSKI

Urodziłem się w roku 1938, a więc przed II wojną światową. Podczas okupacji mieszkaliśmy przy ulicy Parkowej w Podgórzu, tuż przy samym parku. Przy ulicy Zamojskiego była niemiecka jednostka wojskowa i z tym wiążą się moje pierwsze wspomnienia. Podczas wszystkich defilad oddziały maszerowały ulicą Parkową na boisko w Parku Bednarskiego. Pamiętam, jak żołnierze maszerując śpiewali „Heili, heilo”, a z balkonu można było obserwować ich ćwiczenia. Pamiętam także budowę linii kolejowej, która przechodziła przez Bonarkę. Niemcy rozkopali wtedy stary cmentarz, a my, jako ciekawe wszystkiego dzieci, biegaliśmy oglądać czaszki, które tam wydobywano koparkami.

Mój ojciec był inżynierem górniczym, skończył Akademię Górniczą przed wojną i dostał pracę w Tarnowie, gdzie ja się urodziłem. Mieszkaliśmy tam przez rok aż do wybuchu wojny.

Z czasów wojennych dobrze pamiętam wyzwolenie, czyli sam moment wkroczenia wojsk rosyjskich. Byliśmy wtedy w piwnicy razem z innymi mieszkańcami kamienicy. Wszyscy zanosili modły, cały czas odmawiając litanie. Dobrze pamiętam, jak Rosjanie weszli do tych piwnic. Musieli mieć doskonałe rozeznanie, bo kilka osób, które się tam ukrywały zatrzymano. Potem oczywiście wyprowadzili nas wszystkich i mieszkaliśmy już normalnie, z tym że w mieszkaniu nie było szyb, ponieważ wcześniej wysadzono mosty. To był 18 stycznia i 25 stopni mrozu. Mieszkaliśmy więc u sąsiadów na parterze, gdzie było cieplej. W kamienicy Rosjanie założyli sobie kwatery. Pamiętam, że ich odwiedzaliśmy. Jednego razu od wszystkich mieszkańców domu zebrali zegarki: „Dawaj czasy!”. Ojcu się udało, bo zabrali mu nie zegarek, tylko papierośnicę. Ci żołnierze rzeczywiście byli biedni. W sumie jednak można powiedzieć, że nie mieliśmy żadnych problemów z nimi. Na ogół było spokojnie. W ogóle to ojciec bardzo wyczekiwał tego wyzwolenia, bo dotychczas musiał się ukrywać, żeby go nie zabrano. Tak bardzo się cieszył, że nawet poszliśmy razem wypatrywać, czy tam w okolicy leżą jacyś zastrzeleni żołnierze niemieccy. To była abstrakcja, bo przecież byliśmy wtedy małymi dziećmi. Ja miałem siedem lat. Nie wspominam już o tym, że później w Parku Podgórskim można było znaleźć całe mnóstwo amunicji, jakichś rewolwerów, karabinów. To częściowo trafiało do nas do domu i tym się bawiliśmy. Po prostu my żyliśmy z tym tak na co dzień i to było normalne.

Bieda była potężna. Ojciec zaczął pracować już po wojnie i to była praca związana z koleją. Pamiętam, że miał uprawnienia do odbioru jakichś rzeczy poniemieckich, chyba nawet stoczni, bo jeździł do Elbląga. Ze swoich wyjazdów przywoził nam zabawki. Były
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one specyficzne i zarazem charakterystyczne dla okresu powojennego. To były na przykład maski gazowe, z których robiliśmy świetne proce. Mieszkałem w parku, więc miałem oczywiście pełne wyposażenie: lunety, lornetki, hełmy, takie różne dziwaczne rzeczy. To, że mieszkaliśmy przy parku, było dla dzieci wspaniałe. Myśmy się praktycznie wychowywali w tym parku, całe dnie tam spędzając, poza szkołą, do której już zacząłem chodzić. Najpierw na ulicę Stromą zdaje się, a później do Szkoły Powszechnej im. Kościuszki. Mama nie pracowała, no a ojciec pracował oczywiście, jeszcze wtedy na kolei, a potem już w szkolnictwie. Najpierw pracował w szkole jako nauczyciel, uczył przedmiotów technicznych i prowadził kursy strzałowych w kamieniołomach w „Libanie”. W roku 1956 natomiast został dyrektorem tak zwanego DOSZ-u, czyli Dyrekcji Okręgowej Szkolenia Zawodowego. To był odpowiednik kuratora tylko dla szkół zawodowych. Został mianowany na to stanowisko jako najbardziej liberalny i otwarty. Należał już wtedy do partii między innymi dlatego, że przed wojną był członkiem PPS-u, do czasu powstania PZPR. Był jednak bardzo otwarty i patriotycznie nastawiony. Ludzie teraz nie mają pojęcia, że na ogół to nie było wszystko czarno-białe i jeżeli było się członkiem partii, to naprawdę dużo dobrego można było zrobić. Mówię o ojcu, bo to bardzo rzutowało na nasze wychowanie. Jednak byliśmy cały czas w kręgu nauczycielskim, gdzie spotykaliśmy się z zamiłowaniem do najrozmaitszych dyskusji, filozoficznych i ściślejszych, bo jako inżynier ojciec był uważany za najlepszego humanistę wśród techników. Pamiętam nawet, że ojciec, który był partyjny zapraszał na przykład księdza do domu i toczyli zażarte dyskusje ideologiczne i filozoficzne. To było normalne.

Skończyłem szkołę, której poziom w moim przekonaniu był bardzo dobry. W siódmej klasie uczyliśmy się rzeczy takich, których w tej chwili uczą się w szkole średniej. Potem poszedłem do IV Liceum, które wówczas było tylko męskie. W pierwszej klasie było nas czterdziestu dwóch, a maturę zdawało siedemnastu, taki był odsiew. Takich nauczycieli, jacy nas wówczas uczyli, trudno jest obecnie znaleźć. Dyrektorem był pan Zając, a wychowawczynią pani Maria Chrzanowska, doktor polonistyki. Jakie było wykształcenie nauczycieli? Doktor polonistyki była moją wychowawczynią, doktor Czarnecka uczyła mnie biologii, doktor Pisz uczył geografii, doktor Bałabuszyński był historykiem i to wspaniałym. Sięgał do historii Mezopotamii i wymieniał wszystkich królów po kolei z pamięci. Fascynujące było spotykanie takich ludzi. Francuskiego uczyła mnie pani Sochowa, ona nie była doktorem, ale za to później spotkaliśmy się ponownie, gdy została lektorem francuskiego na Politechnice Krakowskiej. Madame Sochowa była niesłychanie ostra, tak że miałem początkowo problemy z tym językiem. Był również wspaniały pan Grzegorczyk, też doktor, lingwista de facto, także etymologię słów polskich prowadził poprzez najrozmaitsze języki słowiańskie i dochodził do sanskrytu. To było bardzo wszechstronne grono nauczycielskie. Tak było mniej więcej przez dwa lata. Później umarł doktor Kosiński, który uczył nas fizyki, wspaniały wykładowca dyrektorem przestał być pan Zając, który był bardzo otwarty i przyjmował ludzi na bardzo wysokim poziomie. Dyrektorem został profesor Dmytrowski. Był on doskonałym dydaktykiem, uczył biologii. Do dzisiaj pamiętam jego zajęcia, które świetnie prowadził. Rosyjskiego uczyła nas starsza pani, hrabianka, pani Skrinnikow, która uciekła jeszcze po rewolucji radzieckiej i została w Polsce. Cechowała ją wysoka kultura osobista, wspaniały sposób uczenia
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i w ogóle wysławiania się, doskonale to pamiętam. Bardzo dobrze wspominam tę szkołę, chociaż próbowano jakoś oddziaływać na nas politycznie. Na przykład usiłowano zapisać wszystkich do ZMP i moja wychowawczyni nalegała, żebym ja był przewodniczącym. Nawet moja mama interweniowała protestując w tej sprawie. Już po zmianie dyrektora były jakieś apele poranne, ale myśmy przecież jeszcze religię mieli w szkole. Fermentu wśród uczniów raczej nie było, pamiętam też taką rzecz, że jak Stalin umarł w 1953 roku, to myśmy w drugiej klasie liceum słuchali transmisji z pogrzebu przez głośniki. Wszyscy byli ogromnie smutni i poważni. Tak poważnie się do tego podchodziło, a prawdę powiedziawszy to się pojęcia nie miało, o co w tym wszystkim chodzi. Dużo zależało od tego, jakie było nastawienie w domu. A w domu u mnie była przecież normalna atmosfera.

Przemysław Szafer z rodzicami, Kraków początek lat 20. XX w.
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Jerzy Kapko (z lewej) z ojcem Izydorem i bratem Romanem, Bielsko 1927
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Jerzy Kapko (w środku) wśród szkolnych kolegów, Bielsko 1939

Świadectwo ukończenia kursu spadochronowego przez Jerzego Kapko, Bielsko 27 września 1938
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Zaświadczenie o ukończeniu kursu pilotażu szybowcowego przez Jerzego Kapko w dniu 29 sierpnia 1939 (sic!)
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Gra w siatkówkę pracowników Fabryki Wandera. Wśród nich Jerzy Kapko, Kraków ok. 1942




Rodzice Stanisława Juchnowicza, Zofia i Stanisław, Lida 3 maja 1923
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Stanisław Juchnowicz z ciocią, Kowel ok. 1930. Fot. J. Epsztejn

Stanisław Juchnowicz jako gimnazjalista z matką,

Katowice ok. 1937
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W szkolnej ławie. Drugi z lewej Stanisław Juchnowicz, Sambor ok. 1934




Witold Cęckiewicz (z prawej) z kolegą z Gimnazjum im. A. Witkowskiego, Kraków 1938
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Witold Cęckiewicz w okresie Akcji „Burza”, okolice Nowego Brzeska 1944

Andrzej Samek z ojcem pod pomnikiem Jagiełły, Kraków wrzesień 1925
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Andrzej Samek, Kraków 1928


Andrzej Samek na Kasprowym Wierchu w miesiącu otwarcia kolei linowej, Tatry 1936
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Andrzej Samek jako uczeń drugiej klasy IX Gimnazjum Państwowego im. Hoene Wrońskiego w Krakowie, Kraków 1938
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Andrzej Samek w Grocie Twardowskiego w okresie działalności konspiracyjnej w AK, sierpień 1944
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Andrzej Samek (z lewej) z matką i młodszym bratem, Kraków lata 50. XX w.
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Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska, 1942
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Ludwik Górski, Kraków 1925
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Ludwik Górski z siostrą Anną na wakacjach w majątku wujostwa, Pławowice 1928
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Ludwik Górski nad rzeką, 1929
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Tadeusz Broniewski (pierwszy z prawej) wśród innych dzieci, Oświęcim 1929





Tadeusz Broniewski w trakcie sypania kopca Piłsudskiego, Kraków 2 poł. lat 30
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Tadeusz Broniewski (drugi z prawej) wraz z ojcem (drugi z lewej), Kraków 1935
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Wycieczka szkolna Tadeusza Broniewskiego, 1936
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Tadeusz Broniewski w czasie wojny, Leńcze 1940
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Uczniowie Państwowej Szkoły Chemii Technicznej, Kraków okres okupacji niemieckiej
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Spotkanie Tadeusza Broniewskiego z koleżankami i kolegami, Kraków okres okupacji niemieckiej
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Tadeusz Broniewski z kolegą przed wejściem do Państwowej Szkoły Chemii Technicznej, Kraków okres okupacji
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Tadeusz Broniewski z kolegami z klasy, Kraków okres okupacji
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Uczniowie Państwowej Szkoły Chemii Technicznej, Kraków okres okupacji niemieckiej
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Legitymacja szkolna Eugeniusza Kulwickiego z czasów okupacji, Kraków 1944
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Wniosek o wydanie biletów szkolnych. Pieczątki potwierdzają wyjazdy Eugeniusza Kulwickiego do Tarnobrzega, skąd przewoził tajne informacje, 1943




Eugeniusz Kulwicki jako pracownik Luftgaukommando, Kraków 14 sierpnia 1943
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Budynek Urzędu Bezpieczeństwa we Wrocławiu, skąd w 1946 roku Eugeniusz Kulwicki usiłował uciec skacząc z drugiego piętra, fotografia współczesna
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Więzienie we Wronkach, gdzie Eugeniusz Kulwicki spędził 6 lat, w tym półtora roku w celi odosobnienia (tzw. szafie) na czwartym piętrze, fotografia współczesna




[image: ]




Janusz Murzewski wraz z rodzicami przed Katedrą na Wawelu, 1945



Jan Bruzda (z prawej) z ojcem i bratem Leopoldem przed Sukiennicami, Kraków lata 30. XX w.
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Rodzina Jana Bruzdy podczas sypania kopca marszałka Józefa Piłsudskiego na Sowińcu. Od prawej: Jan Bruzda, siostra Krystyna, brat Leopold i rodzice, 2 poł. lat 30. XX w.
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Spotkanie Jana Bruzdy z olśniewającym portretem Marii Pusłowskiej pędzla Jana Matejki w pałacu Potockich (w czasie okupacji mieścił się tam VI Wydział Rady Głównej Opiekuńczej). Obraz komputerowy autorstwa Jana Bruzdy


Leopold i Jan Bruzdowie w czasie okupacji
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Autoportret Jana Bruzdy z okresu licealnego
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Zdjęcie Jana Bruzdy ze świadectwa maturalnego, Kraków 1950
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Koledzy licealni Jana Bruzdy z Gimnazjum i Liceum im. Jana III Sobieskiego w Krakowie, ok. 1949
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Pradziadkowie Zofii Nowakowskiej: doktor praw, Radca Dworu cesarza Franciszka Józefa Karol Kunz z żoną Filipiną i córką Marią (po mężu Hamerską), babką Zofii Nowakowskiej, Kraków 1867. Fot. W. Rzewuski

Grób babki Zofii Nowakowskiej, Wandy z Rydlów Kamieńskiej w Spie z wierszem jej brata stryjecznego Lucjana Rydla: „Gdy od Męża i od Dziatek Bóg powołał Cię do Siebie, o najdroższa Żono, Matko opiekunką bądź nam w niebie”. Fot. Wiesław Nowakowski
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Prof. Marian Kamieński z córką Zofią Nowakowską, Lwów 1938
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Wakacje Zofii Nowakowskiej z rodzicami Marianem i Heleną (z domu Hamerską) Kamieńskimi w Fiacie Polskim 508, Mizuń Nowy, lipiec 1939
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Lucjan Przybylski z rodzicami i starszym bratem Janem, Francja 1934


Lucjan Przybylski z młodszym bratem Ewaldem, Francja 1942
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Zdjęcie portretowe Lucjana Przybylskiego, Tarnowskie Góry lata 50. XX w.
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Tadeusz Bartkowicz na spacerze z przyrodnią siostrą, Tarnów 1935





Radosne dzieciństwo Tadeusza Bartkowicza,

Tarnów 1936
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Tadeusz Bartkowicz po harcerskim przyrzeczeniu,

Tarnów 1945
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Tadeusz Bartkowicz na rok przed maturą, Tarnów 1949
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Elżbieta Bulewicz po dyplomie BA, Natural Sciences, Cambridge 26 czerwca 1954


Zbigniew Mendera na szczycie Rysów tuż przed maturą, Tatry 1950
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Kurs szybowcowy Zbigniewa Mendery. Na zdjęciu wraz z matką, Goleszów 1950
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Kilkumiesięczny Maciej Pawlicki na spacerze z mamą, ciocią i starszą siostrą, Kraków 1934
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Najmłodsi podopieczni przedszkola ss. Szarytek w Krakowie. Maciej Pawlicki stoi „w stroju ułana” w pierwszym rzędzie, czwarty od prawej, Kraków 1936
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Maciej Pawlicki, Kraków 1937





Maciej Pawlicki pod pomnikiem Grunwaldzkim na Placu Matejki, Kraków 1938
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Maciej Pawlicki pod Sukiennicami z mamą i ciotką Heleną Pawlicką, Kraków 1938

Maciej Pawlicki w towarzystwie kuzynów Zbigniewa i Jerzego Wieczorków, 1943
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Majówka w kościele św. Floriana. Maciej Pawlicki stoi drugi z prawej, Kraków 1944
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50 Brygada POSP. Maciej Pawlicki w pierwszym rzędzie, drugi od lewej, Warszawa 1951
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Maturzyści klasy XIa Gimnazjum i Liceum im. A. Witkowskiego. Maciej Pawlicki w pierwszym rzędzie, piąty od lewej, Kraków 1951
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Szkolne lata i zamiłowania artystyczne Barbary Bartkowicz, Nowy Sącz wiosna 1948
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Klasa IIIa Żeńskiego Liceum Ogólnokształcącego w Nowym Sączu na dwutygodniowym zimowisku narciarskim w Ptaszkowej koło Grybowa. Barbara Bartkowicz w pierwszym rzędzie w środku, luty 1953

Stanisław Mazurkiewicz jako dziecko w wózku z siostrą
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Stanisław Mazurkiewicz w mundurku harcerskim
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Stanisław Mazurkiewicz z kolegami podczas nauki do matury, Tarnów 1954


CZĘŚĆ 2

W POGONI ZA WIEDZĄ

Między maturą a studiami

Witold Cęckiewicz

Z początkiem lutego 1945 odbyłem trzydziestokilometrową wędrówkę do Krakowa, aby zorientować się, czy nie otwiera się tam jakaś szkoła. Wtedy jeszcze nic nie było wiadomo, dopiero w marcu dowiedziałem się, że ma ruszyć Uniwersytet Jagielloński i Akademia Górnicza. To były dwie uczelnie, które najwcześniej próbowały rozpocząć działalność. Wydział Architektury 1945-1950

Andrzej Samek

Dzięki dyplomowi technika budowy zostałem przyjęty na Politechnikę Śląską, która właśnie powstawała i tymczasowo mieściła się w Krakowie. Wszyscy byliśmy zafascynowani lotnictwem, mieliśmy na tym punkcie zupełnego świra. Dlatego wybrałem Wydział Mechaniczny. 1 października 1945 roku odbyła się uroczysta inauguracja roku akademickiego na AG. Gdzieś w dokumentach archiwum napotkałem zdjęcie, na którym razem z kolegą Józkiem Fiszerem siedzę koło kolumny w Auli Wielkiej AG na tejże pierwszej powojennej inauguracji. Na pierwszym roku było nas około dwustu osób. Mieszanina nieprawdopodobna: w battledressach, w oficerkach, typy spod ciemnej gwiazdy, ci co już zaczęli Politechnikę Lwowską i dwa lata albo rok mieli zaliczony i ci co wyszli z lasów. Politechnika Śląska 1946

Jan Bruzda

Wybór studiów był trochę paradoksalny, bo od wczesnej młodości marzyłem o karierze malarza, o studiach na akademii. Pielęgnowałem te marzenia bardzo długo, po to tylko, żeby potem ominąć Akademię Sztuk Pięknych na Placu Matejki i pójść dalej, na ulicę Warszawską. Co prawda wstąpiłem do budynku ASP zaraz po maturze, rozejrzałem się nieco, dowiadywałem jak to jest ze składaniem papierów, ale drugi raz już nie wróciłem. Niemniej jednak wydaje mi się, że mój ojciec bardzo to popierał. Bał się moich studiów malarskich, bo wokół plastyków unosiła się wtedy niezbyt przychylna opinia cyganeryjna. Te peleryny, te berety... Ojciec chyba z satysfakcją przyjął wiadomość, że wystartowałem na Wydział Architektury i chociaż było u nas skąpo z pieniędzmi, wykosztował się i kupił mi przybornik kreślarski, który mam do dzisiejszego dnia jako swoistą relikwię, dowód troskliwości ojca.
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Profesor NIEzwyczajny

Na architekturze było 60 miejsc. Okazało się, że 50 z nich zostało wypełnionych ze specjalnego klucza, przeważnie byli to ludzie przesiedleni ze Wschodu. Przechodzili wcześniej jakieś kursy i nie mogłem się pozbyć wrażenia, że byli specjalnie traktowani tytułem jakiejś rekompensaty za krzywdy, których tam doświadczyli. Podobnie później mówiło się o ludziach ze wsi, że muszą mieć preferencje, trzeba im pomóc, bo oni mieli trudności i nie mogli na równi startować z „burżujami” z Krakowa. A ja byłem ten burżuj z Krakowa. To był czas kiedy już pisało się ankiety. Ważne było pochodzenie i zawsze wpisywałem robotnicze, bo ojciec nie był inteligentem. Gdzieś tam się ocierał o jakąś pocztę, ale w zasadzie pracował twardo rękami w ogrodzie. Chociaż nie wiem czy badylarze uchodzili za robotników, to jednak zawsze wpisywałem pochodzenie robotnicze i to mi pomagało.

Wydział Architektury 1950-1955

Zofia Nowakowska

W domu rozważane były dwa kierunki studiów dla mnie: architektura i farmacja. Ojciec, dziekan Wydziału Chemii, chętnie by mnie też widział na chemii, ale mnie to zupełnie nie interesowało. Natomiast zainteresowała mnie architektura, o której często mówiło się u mnie w domu. Mieliśmy dużo książek architektonicznych i z historii sztuki. Poza tym miałam inklinacje artystyczne. Jednak największy wpływ na wybór studiów architektonicznych miał mój przyszły mąż Wiesław Nowakowski, którego poznałam jeszcze w szkole. Rok przede mną wybierał się na lotnictwo na Wydziale Komunikacji, ale właśnie je zlikwidowano, więc ponieważ znakomicie rysował poszedł na architekturę, którą był oczarowany. W 1950 r., gdy zdawałam na studia, trudno było dostać się na ten kierunek. Limity przyjęć drastycznie ograniczono. Wydział Architektury 1950-1956

Maciej Pawlicki

W szkole średniej miałem wybitnego pedagoga, profesora Władysława Horbackiego, który był nauczycielem fizyki, matematyki, astronomii i opiekunem naszej klasy. Wszystkie decyzje odnośnie do mojego wychowania, wykształcenia, rodzice konsultowali z wychowawcą. Ojciec radził się go, na jakie studia powinienem pójść. Profesor Horbacki wprost powiedział, że ze względu na moje wyniki z matematyki i fizyki mógłbym być astronomem. Ojciec drążył temat, czym ewentualnie jeszcze mógłbym się w życiu zajmować. Profesor stwierdził, że mam również uzdolnienia plastyczne, byłem redaktorem szkolnej gazetki ściennej, gdzie umieszczałem swoje własne rysunki, i mógłbym pójść na architekturę. Poddałem się woli rodziców i po zdaniu matury w 1951 roku, zdałem bardzo ciężki egzamin na architekturę i jako jeden z grona blisko stu osób zostałem przyjęty na pierwszy rok. Egzamin wstępny był z rysunku odręcznego i z matematyki. Architekturę polubiłem natychmiast. Jeszcze przed studiami, jeśli miałem kontakt z przyrodą, z zabytkami, z pięknymi obiektami, lubiłem nosić ze sobą szkicownik i rysować, malować akwarele. Zresztą robię to do dzisiaj.

Wydział Architektury 1951-1957

W pogoni za wiedzą
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Zbigniew Mendera

Zacząłem studiować na Politechnice Krakowskiej na Wydziale Budownictwa Lądowego. Znalezienie wtedy mieszkania w Polsce nie było łatwe, a ja miałem rodziców w Krakowie, którzy mieli mieszkanie. Po co miałem szukać w Polsce uczelni, skoro w Krakowie miałem do wyboru AGH, Politechnikę, nie mówiąc o Uniwersytecie? Ojciec powiedział: „Wiesz, budownictwo tutaj się rozwija. Będzie się dużo budowało”. Dlatego wybrałem Politechnikę. Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1951-1956

Gwidon Szefer

Ukończyłem technikum z dyplomem Przodownika Nauki i Pracy Społecznej. Ten dodatek pracy społecznej w moim wykonaniu specjalnego pokrycia nie miał. Robiłem tylko tyle ile wszyscy, na przykład odbyłem obowiązkową dwutygodniową praktykę zawodową w kopalni „Szombierki”. Kiedy szedłem do budowlanki, w swojej naiwnej prawdomówności w życiorysie napisałem, że ojciec był powstańcem śląskim, a okres okupacji spędził w armii w Anglii. Potem okazało się, że to był duży minus w moim życiorysie.

W tamtym czasie absolwentów szkół zawodowych i techników obowiązywała dyscyplina pracy. Jeśli zdało się maturę, dostawało się świadectwo maturalne i równocześnie nakaz pracy ze skierowaniem do określonego zakładu. Nie można było wybierać: idę czy nie. Nakaz i do roboty. Technik budowlany z reguły dostawał skierowanie na plac budowy lub do określonego biura. Mój najbliższy kolega, z którym dojeżdżaliśmy przez 4 lata ze Świętochłowic do szkoły, dostał nakaz do Turoszowa - to jest na granicy, gdzie się schodzą Czechy, dawne NRD i Polska, za Wałbrzychem. Odwiedziłem go tam raz. To był kompletny „dziki zachód”, kopalnia węgla brunatnego, mieszkanie w domu robotniczym, pijaństwo, ludzie bez rodzin.

Pójście na studia nie zależało od tego, czy chce się pójść, potrzebna była jeszcze zgoda władz szkoły. Chciałem iść na studia, w międzyczasie utwierdziłem się, że absolutnie chcę studiować budownictwo. Rodzina bardzo chciała, żebym pojechał do Krakowa, ponieważ jeden z braci mojej mamy odbywał w tym mieście służbę wojskową przed wojną. Poza tym uznali, że Kraków to historia, Polska. Na świadectwie miałem z góry na dół same piątki, maturę zdałem z wyróżnieniem. Jednak pani od języka polskiego, która mnie bardzo lubiła i była przejęta moim dalszym losem, zdradziła mi, że z powodu pobytu ojca w Anglii mam minus i że technikum nie będzie mnie rekomendować na Politechnikę Śląską, gdzie z reguły dawali skierowanie. Największy sprzeciw wobec moich studiów wyraził właśnie dyrektor z awansu. Ze względów ideologicznych, bo jak rodzina w Anglii to od razu „wróg klasowy”. Innych powodów nie mogło być, nie miał ze mną zajęć, więc nie mogłem mu podpaść. A jeszcze gdy wyszło na jaw, że mieliśmy własną kamienicę przed wojną w Świętochłowicach, to już w ogóle była krecha. Dowiedziałem się o tym od nauczycieli po maturze.

Zaletą Dyplomu Przodownika Nauki i Pracy Społecznej było to, że dostałem zwolnienie z nakazu pracy. Miałem swobodny manewr i mogłem starać się na studia zupełnie prywatnie, bez skierowania. Złożyłem papiery w Krakowie załączając Dyplom Przodownika Nauki i to zaważyło, że mnie zwolniono z egzaminu wstępnego i od razu przyjęto. Mimo że początki wyglądały dramatycznie, wszystko dobrze się skończyło.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1952-1957
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Profesor NIEzwyczajny

Lucjan Przybylski

Po przymusowej rezygnacji ze studiów w Gliwicach posłuchałem rady pana profesora i podjąłem pracę w Krupskim Młynie na Śląsku jako kierownik zmianowy na wydziale produkcji łusek do detonatorów. Wytwórnia mieściła się w lesie, jechało się do niej pociągiem. Na mapach to miejsce nie istniało. Po pewnym czasie od mojego przybycia pracownicy postanowili zorganizować klub piłkarski, żeby okoliczni mieszkańcy mogli się odprężyć. Zgłosiłem się: „To bardzo dobry pomysł, sam będę grał. Byłem w klubie w Tarnowskich Górach. Mogę to zorganizować”. Od razu przestałem być kierownikiem zmianowym i zostałem konstruktorem w biurze konstrukcyjnym, do którego nie zaglądałem, bo zajmowałem się sportem. Moja pozycja wzrosła. W sierpniu złożyłem podanie na Wydziały Politechniczne AGH w Krakowie. Do podania dołączyłem zaświadczenie, o które poprosiłem w Krupskim Młynie. Ponieważ zajmowałem się aktywnie klubem sportowym, dostałem bardzo dobrą opinię. Zdałem egzamin wstępny, podziękowałem za pracę i pojechałem studiować do Krakowa. Był rok 1953. Był to ostatni rocznik studiów dwustopniowych. Uzyskałem dyplom po studiach inżynierskich i zdecydowałem się startować na studia magisterskie. Złożyłem podanie w ramach konkursu, bo z całego roku tylko trzynaście osób mogło zostać przyjętych. Wydział Mechaniczny 1953-1959

Tadeusz Bartkowicz

Dostałem się szczęśliwie na architekturę. Byłem oczywiście starszy od innych kolegów (3 lata minęły od matury), chociaż byli też jeszcze starsi. Na naszym roku była taka zbieranina. Niektórzy byli już po wojsku, czy pełnili różne funkcje w kraju. Mieliśmy na przykład kolegę, który przed rozpoczęciem studiów był przewodniczącym Wojewódzkiej Rady Narodowej w Szczecinie, a w czasie wojny brał udział w kampanii na Berlin. Ja byłem na tyle starszy i poważniejszy, schorowany i nie tak żywiołowy, jak pozostali, więc zrobili mnie starostą i zaczęli nazywać „Dziadkiem”. Jako Dziadek dotrwałem do końca studiów, a i później na zjazdach absolwentów rocznika 1953 wielu kolegów tak się do mnie zwracało.

Wydział Architektury 1954-1960

Stanisław Mazurkiewicz

Maturę zdałem w 1954 roku. Dostałem Dyplom Przodownika Nauki i Pracy Społecznej. Nie wiem czym się zasłużyłem w pracy społecznej, ale takie dyplomy były dla tych, którzy zdawali wszystkie przedmioty na maturze na piątkę. Dyplom upoważniał do starania się na każdy kierunek studiów bez egzaminów. Od początku chciałem zostać inżynierem. Wtedy popularne było hasło „Budujemy nową Polskę”, więc tytuł inżyniera był nobilitujący. Na początku podobało mi się budownictwo lądowe i marzyłem, że będę inżynierem budowlańcem. Jednak jeden z moich kuzynów prowadził warsztat mechaniczny, przyglądałem się jego pracy i zdecydowałem, że pójdę na Wydział Mechaniczny, a nie na „lądówkę”. W rodzinie była wielka konsternacja: „Słuchaj, masz taki dyplom i ty nie chcesz iść na medycynę?” Wybrałem Politechnikę i zacząłem w 1954 studia.

Wydział Mechaniczny 1954-1960
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Antoni Gajewski

W 1955 roku zdałem maturę. Wszystkie wyniki miałem bardzo dobre i koniecznie chciałem iść na fizykę. Ponieważ jednak często chorowałem, ojciec stwierdził, że lepiej żebym poszedł na Politechnikę, bo to jednak ze względów zdrowotnych będzie lepsze, jak sobie będę chodził po polach. Poszedłem na Budownictwo Lądowe za namową ojca, jakkolwiek fizyka w dalszym ciągu bardzo mnie interesowała.

Wydział Budownictwa Lądowego 1955-1961

Józef Nizioł

Dlaczego poszedłem na studia na Wydział Matematyczno-Fizyczno-Chemiczny UJ?

Przez wszystkie lata nauki w liceum nigdy nie należałem do Związku Młodzieży Polskiej (ZMP). Przewodniczący tego związku miał tak dużą władzę, że dyrektor szkoły często musiał słuchać jego poleceń. Do roku 1956 przy staraniu o dostanie się na studia była wymagana opinia organizacji i dyrekcji szkoły i dyrektor mógł wydać lub nie wydać pozytywnej opinii o uczniu. W klasie X i XI (dwa oddziały łącznie około 92 uczniów) jako jedyny nie należałem do ZMP. Dyrektor szkoły na ideologicznych apelach wielokrotnie mnie napominał: „Nizioł, ty mi się zapisz do ZMP, bo się na żadne studia nie dostaniesz”. Dostawał nieodmiennie odpowiedź: „ Panie Dyrektorze, do ZMP się nie zapiszę, a na studia się dostanę”. Na szczęście zwycięzcy i finaliści olimpiad byli przyjmowani na studia bez opinii ZMP. Byłem wśród zwycięzców Olimpiady Matematycznej i finalistą Olimpiad Fizycznej i Chemicznej.

Stąd moja przygoda z Wydziałem Matematyczno-Fizyczno-Chemicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Wydział Matematyczno-Fizyczno-Chemiczny UJ 1955-1961


NA UCZELNI

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Politechnika w Krakowie. Brzmi to niezwykle dumnie, a jesienią 1945 roku były to skromne początki. Przy Akademii Górniczej rodziły się Wydziały Politechniczne. Przygotowania do uruchomienia uczelni zaczęły się dużo wcześniej późną wiosną i latem przez różne kursy przygotowawcze. Organizowali je inżynierowie różnych specjalności, związani ze szkolnictwem, niektórzy w swoim czasie asystenci na Politechnice Lwowskiej i Warszawskiej. Później napłynęła grupa profesorów z Warszawy i Lwowa. Niektórzy przyjechali okrężną drogą przez Syberię, ale i z Zachodu. Znalazło się wielu ludzi, którzy pragnęli rekonstruować polskie szkolnictwo wyższe.

Wydział Architektury 1945-1950

Witold Cęckiewicz

Miałem bardzo dobrych nauczycieli i myślę, że to świadczy o umiejętności doboru ludzi przez Szyszko-Bohusza. Postawili oni od samego początku na bardzo wysokim poziomie nasz Wydział. Z kolei ci ludzie sprowadzając nowych pracowników, nie kierowali się niczym innym, jak tylko wyszukiwaniem najlepszych.

Wydział Architektury 1945-1950

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Wydział Architektury tworzyło dwunastu profesorów i dwanaście katedr. Każdy z profesorów był autorytetem w swojej dziedzinie. Pochodzili głównie ze Lwowa i z Warszawy, Było też kilka osób z Krakowa, związanych z Akademią Sztuk Pięknych lub pracujących tutaj jako wybitni architekci. Później, gdy Wydział zaczął się krystalizować, utrwalać, ulepszać, rozwijać, pojawiły się osoby przypisujące sobie początkowe inicjatywy i zasługi. W niektórych publikacjach pojawiły się nazwiska organizatorów Wydziału, o których we wczesnej fazie nie słyszeliśmy.

Wydział Architektury 1945-1950

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Większość naszych profesorów żyła, w tym pierwszym okresie, w bardzo trudnych warunkach. Brakowało mieszkań. Nowo przybyli zamieszkiwali więc w przechodnich poko
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jach u różnych ciotek i znajomych. W większości nie posiadali osobistego dobytku, w tym książek, ani swoich publikacji i wyników badań. Niektórzy dostali mieszkania, chociaż generalnie brakowało wszelkich lokali w Krakowie z powodu najazdu ludności z różnych terenów, przede wszystkim ze Wschodu i Warszawy. Panowała bieda. Ruch budowlany jeszcze się nie ożywił. Niektórzy profesorowie wyszli z Powstania Warszawskiego tak jak stali, ciesząc się, że ocalili życie. Chcieli przekazać młodzieży jak najwięcej wiedzy, a czas poświęcany na pracę z uczniami nie miał sztywnych ram. Chcieli rozruszać młodzież, zachęcić ją do pracy. Chociaż ta młodzież zachęty nie potrzebowała, bo przychodziła na studia z przekonania, o czym świadczy fakt, iż tylko pojedyncze osoby odpadły z mojego roku. Na pierwszy rok w 1945 przyjęto trzystu kilkudziesięciu studentów, a na drugi siedemdziesięciu paru. Młodzież napływała ze Lwowa, z Warszawy, Gdańska i ekspozytury zakopiańskiej. Parę osób zapisało się na czwarty rok, a wśród nich mający absolutorium jeszcze ze Lwowa, którzy bardzo szybko zrobili dyplom.

Na studia architektoniczne przyciągała młodzież idea odbudowy kraju. Przychodzili z głębokiej wsi, z lasów, z wojska, AK, Zachodu, obozów. Ten wielki napływ młodzieży stał się wkrótce celem wnikliwej obserwacji. Podejrzane było pochodzenie, poglądy, zachowanie. Niekiedy zawodowe zainteresowania, fotografowanie np. gazowni i innych obiektów przemysłowych (niezbędnych dla analizy planów urbanistycznych), powodowały aresztowania.

Zgłaszały się na studia również osoby dojrzałe, pracujące już zawodowo, pragnące uzyskać wyższy status. W Katedrze Budownictwa Ogólnego otrzymywali zadania specjalne, trudniejsze, problemowe przydatne następnie jako pomoce naukowe.

Wydział Architektury 1945-1950

Maciej Pawlicki

Studia były kuźnią kształtowania charakterów, ponieważ wśród moich kolegów znajdowali się tacy, którzy przeszli cały okres wojenny jako dojrzali ludzie. Jedni z nich walczyli w Armii Polskiej, inni zajmowali się działalnością podziemną i walką z okupantem niemieckim. Dużo opowiadali o swoich przeżyciach wojennych.

W ciągu sześciu lat studiów musieliśmy zaliczyć ponad 50 różnego typu przedmiotów i egzaminów. To były poważne studia.

Wydział Architektury 1951-1957

Witold Cęckiewicz

Jako jedna z pierwszych otworzyła swoje podwoje Akademia Górnicza. W czasie okupacji niemieckiej jej okazały główny gmach bardzo Niemcom odpowiadał i stał się siedzibą rządu Generalnego Gubernatorstwa. Najpierw musieliśmy posprzątać budynek. Wyczyściliśmy go z papierów, których gigantyczne stosy wyrzucaliśmy przez okna, a potem ładowaliśmy na ciężarówki. Zapisałem się na wykłady z górnictwa, bo je chyba uruchomiono jako pierwsze. Jednak cały czas czekałem i wreszcie dowiedziałem się, że po wakacjach zostanie otwarty Wydział Architektury. Zaczęliśmy chodzić na spotkania
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przygotowawcze z profesorami w lecie 1945 roku, a jesienią już wiedzieliśmy, że budynek po siedzibie Hansa Franka na Wawelu będzie Wydziałem Architektury. Wywalczył go dla nas Szyszko-Bohusz1, który był kierownikiem odbudowy Wawelu i tylko on mógł stworzyć tak genialne warunki do studiowania architektury.

Wydział Architektury 1945-1950

Stanisław Juchnowicz

Najpierw to były: Wydziały Politechniczne przy Akademii Górniczej, które potem przekształciły się w Politechnikę. Studiowaliśmy wtedy na Wawelu! Pierwszym dziekanem był profesor Szyszko-Bohusz, który udostępnił nam pomieszczenia na Wawelu, a miał wtedy takie możliwości. Jego wykłady były bardzo ciekawe. Ćwiczenia często odbywały się w katedrze wawelskiej. Pokazywał nam jak ją rekonstruował. To była wybitna postać a Wydział Architektury nigdy by nie powstał, gdyby nie Szyszko-Bohusz, który miał wtedy wielki autorytet.

Wydział Architektury 1945-1948

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Rozpoczynając studia korzystaliśmy początkowo z użyczanych okazjonalnie lokali - często bardzo zniszczonych.

Późną jesienią Wydział Architektury znalazł tymczasową bazę na Wawelu. Udostępniona została dzięki staraniom prof. Adolfa Szyszko-Bohusza, pierwszego dziekana Wydziału, piastującego ponownie po przerwie wojennej stanowisko kierownika odbudowy zamku królewskiego na Wawelu. Wydział uzyskał parę sal w budynku wzniesionym przez Niemców na miejscu dawnych kuchni królewskich. Obcowanie przez dwa lata z architekturą katedry i zamku, na które spoglądaliśmy codziennie przez okna, i w których odbywały się zajęcia z rysunku, uskrzydlało nas i pozostawiło niezatarte wspomnienia.

Wydział Architektury 1945-1950

Witold Cęckiewicz

Egzamin wstępny zdawaliśmy jesienią na dziedzińcu wawelskim. Trzystu kilkudziesięciu kandydatów obsiadło dziedziniec i każdy rysował wybrany przez siebie fragment kolumny lub arkad. Zdecydowana większość dostała się na studia. Również mnie egzamin poszedł doskonale i oficjalnie zacząłem studia, ponieważ już przedtem pracowałem przy przygotowywaniu budynku do potrzeb akademickich. Aby ten budynek mógł funkcjonować od 1 grudnia, to już od października i przez cały listopad musieliśmy go porządko

1 Adolf Szyszko-Bohusz (1883-1948) - architekt, przedstawiciel historyzmu i modernizmu, konserwator zabytków. Profesor Politechniki Lwowskiej. Od 1916 r. kierownik prac renowacyjnych na Wawelu. W 1920 powołany na kierwonika Katedry Architektury Zabytkowej ASP w Krakowie. Po wojnie powrócił na przedwojenne stanowisko na Wawelu. W 1945 r. aktywnie uczestniczył w organizowaniu Wydziału Architektury Politechniki. Był jego pierwszym dziekanem.
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wać. Dziewczyny, które potem zostały studentkami, myły okna, a my porządkowaliśmy całe otoczenie budynku - znosiliśmy z różnych stron stoły, stołki, żeby było trochę miejsc siedzących. W takich warunkach zaczęliśmy studia. 1 grudnia 1945 roku w pięknej auli odbyła się inauguracja roku z wykładem profesora Władysława Tatarkiewicza2 o istocie sztuki w życiu człowieka. Bardzo piękny wykład.

Wydział Architektury 1945-1950

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

O tym, żeby każdy student miał biurko czy krzesło do siedzenia w ogóle nie było mowy. Młodzież od razu się zorganizowała i stworzyła brygady robocze. Każdy student, który się zapisywał, obojętne na który rok, musiał odpracować tydzień lub dwa na rzecz uczelni. Nosiło się meble, myło podłogi, chłopcy wstawiali szyby, framugi malowali na biało. Jeden z architektów wydawał karteczki potwierdzające codzienne wykonanie pracy. Trzeba było zdobyć podpisy za każdy dzień, a następnie wylegitymować się tym przy zapisie. Wszyscy ten system respektowali, choć możliwe, że ktoś się wykręcał.

Przez dwa lata na Wawelu zajmowaliśmy budynek w miejscu dawnych kuchni królewskich. W drugim roku naszej tam obecności odzyskano ołtarz Wita Stwosza. Profesor Karol Estreicher3 pilotował jego transport. Ulokowano go w częściach, w wielkiej konferencyjnej sali Hansa Franka, która była naszą aulą, przez co zmniejszono nam powierzchnię użytkowania. Ołtarz był uszkodzony i chciano go ratować. Miałam wtedy okazję stanąć koło niektórych figur, porównać się z nimi wzrostem i bez mała dotknąć palcem. To nas zelektryzowało, wiele osób przychodziło popatrzeć na to dzieło, które się cudem uratowało.

Wydział Architektury 1945-1950

Witold Cęckiewicz

Studiowanie na Wawelu to była wyjątkowa frajda. Studiowaliśmy architekturę, przebywając w otoczeniu historii. Wokół siebie mieliśmy tysiąc lat architektury polskiej, wypływającej z europejskiej: katedra ze wspaniałym wnętrzem, nagrobki, kaplica Zygmuntowska. Mieliśmy możliwość rysowania, na zajęciach z rysunku odręcznego wysłuchiwania wykładu z historii architektury polskiej czy architektury powszechnej mając to wszystko tuż obok. To były niezapomniane dwa lata.

Wydział Architektury 1945-1950

2 Władysław Tatarkiewicz (1886-1980) - filozof i historyk filozofii, estetyk i etyk, historyk sztuki, członek Polskiej Akademii Umiejętności i Polskiej Akademii Nauk.

3 Karol Estreicher mł. (1906-1984) - polski historyk sztuki, autor licznych publikacji, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, dyrektor Muzeum UJ (1951-1976). Był zaangażowany w rewindykację polskich dzieł sztuki zagrabionych w czasie II wojny światowej.
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Tadeusz Przemysław Szafer

Karol Estreicher, który wojnę spędził na Zachodzie, penetrował olbrzymie transporty, które Niemcy wywieźli z Polski i z powrotem odsyłał archiwalia i masę pokradzionych rzeczy z muzeów. Na dziedziniec wawelski przyjeżdżały skrzynie i nie wiadomo było co jest w środku. Kryły one rozmaite eksponaty, które pochodziły ze zbiorów niemieckich i to czasami z prywatnych zbiorów. W jednej dużej skrzyni, którą otworzyliśmy znaleźliśmy doskonale zakonserwowane, zmumifikowane głowy zgilotynowanych Francuzów z czasów Rewolucji Francuskiej. Takie rzeczy też przyjeżdżały. Nigdy nie było wiadomo, co w tych skrzyniach będzie. Trzeba powiedzieć, że część z nich zostawała w Polsce, ponieważ Niemcy spustoszyli nasze muzea, a teraz nadarzyła się okazja, żeby sobie to zrekompensować.

Wydział Architektury 1945-1947

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Traciliśmy grunt pod nogami. O nasze miejsce na Wawelu walczyli z jednej strony konserwatorzy ołtarza Wita Stwosza, a z drugiej etnografowie. W efekcie musieliśmy opuścić Wawel. Pojawiła się możliwość wydzierżawienia, a następnie przejęcia budynków po byłych koszarach austriackich przy ulicy Warszawskiej. Jesienią 1947 roku przeprowadziliśmy się na Warszawską, gdzie już miał swoją siedzibę Wydział Mechaniczny. Z Wawelu zabraliśmy dwie rzeczy, które były nam niezbędne: plany oraz duże rozsuwane stoły, bardzo przydatne do wykonywania rysunków. Stoły te nam podarowano, bo nie były zabytkowe, ale służyły niegdyś podczas obrad rządu Generalnego Gubernatorstwa i w czasie biesiad. Nieśliśmy je sami przez całe miasto, bo nie było samochodów do dyspozycji. W koszarach nie było kompletnie nic, puste pomieszczenia.

Wydział Architektury 1945-1950

Tadeusz Przemysław Szafer

Na Wawelu mieliśmy normalne zajęcia, wykłady, doskonałe sale wykładowe, wszystko układało się bardzo dobrze, aż nagle stało się nieszczęście. Przeniesiono nas z Wawelu do koszar przy Warszawskiej, co było dla nas strasznym przeżyciem. A na Wawelu było wspaniale, w krużgankach rysowało się odręcznie głowice kolumn. Wszystkie zajęcia były na autentycznych obiektach, poza tym jeździliśmy w teren. Panowała tam niespotykana atmosfera. Przenosiny na Warszawską wyglądały tragicznie. To było bezsensowne i miało polityczne podłoże, wymierzone przeciwko Szyszko-Bohuszowi.

Wydział Architektury 1945-1947

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Znaleźliśmy się w budynku, który miał sale bez wyposażenia, a w pomieszczeniach, nazwijmy je sanitarnymi, były budzące odrazę klozety oraz żeliwne koryta z kurkami z obu stron, tak że można było się umyć zimną wodą. Profesora Śmiałowskiego powołano na kierow

W pogoni za wiedzą


127



nika odbudowy. Zaczął się remont i dezynfekcja. Niebezpieczne były schody, wyłożone deskami, których noski były zabezpieczone listwami, żeby podkute buty żołnierskie nie zdarły profilu. Listwy te odstawały i studenci raz po raz spadali ze stopni, bo młodzież zawsze lubiła pospiesznie zbiegać po schodach. Budynek był wówczas trzypiętrowy i ogrzewany piecami. Od jesieni 1947, mimo trwającego remontu, zajęcia odbywały się regularnie.

Wydział Architektury 1945-1950

Witold Cęckiewicz

Pierwszy rok zaliczyłem na Wawelu, a potem przenieśliśmy się na Warszawską, wchodząc w zupełnie inne otoczenie: pokoszarowe izby, drewniane podłogi, zdemolowane piece. Zupełnie inna atmosfera. Ale to nie miało znaczenia, chciało się studiować i to było najważniejsze. Sale zawsze były pełne studentów, tak że podłogi w koszarach ledwie wytrzymywały.

Wydział Architektury 1945-1950

Tadeusz Przemysław Szafer

Na Wawelu mieliśmy Zakład z oknami wychodzącymi na dziedziniec arkadowy. Duże teczki z inwentaryzacjami przewoziliśmy ciężarówką na ulicę Warszawską do koszar, gdzie było całkiem inaczej. Wszystko było jeszcze prymitywne - toalety wysmarowane czarną smołą, piece, drewniane posadzki. Z wolna dopiero to się cywilizowało, modernizowało. Piętro zostało dobudowane.

Wydział Architektury 1945-1947

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Po pewnym czasie wojsko przekazało trzeci budynek dla Wydziału Inżynierii Lądowej i Wodnej. Profesor Śmiałowski4 otrzymał zadanie przygotowania również tego obiektu. Zorganizował grupę studentów architektury, aby zinwentaryzowała budynek. Moi koledzy znaleźli tam wtedy zwłoki żołnierza, którego zostawiono. Najprawdopodobniej wojsko opuszczało budynek w pośpiechu. To było bardzo ciężkie przeżycie dla tej ekipy. Przypadek

4 Rudolf Śmiałowski (1903-1980) - obrońca Lwowa w 1918 roku. Absolwent Wydziału Architektury Politechniki Lwowskiej (1923-1928) - dyplom w 1929 r. Po przeniesieniu do Warszawy do 1939 r. wykładowca w Państwowej Szkole Budownictwa oraz w Żeńskiej Szkole Architektury im. S. Nowakowskiego. W okresie okupacji dyrektor miejskiej Szkoły Budowlanej II stopnia, w której prowadzono również tajne nauczanie na stopniu akademickim. Uczestnik powstania warszawskiego (dowódca obrony Pałacu Staszica) - ciężko ranny. Po upadku powstania osiedlił się w Zakopanem, gdzie kierował tajną ekspozyturą Wydziału Architektonicznego Politechniki Warszawskiej. W 1945 r. współorganizował Wydziały Politechniczne Akademii Górniczej w Krakowie. Na Wydziale Architektury objął Katedrę Budownictwa Ogólnego. W latach 1948-1951 był dziekanem Wydziału Architektury. W 1949 r. uzyskał tytuł profesora nadzwyczajnego, a w 1966 r. - tytuł profesora zwyczajnego. Członek PAN. Członek założyciel SARP (członek Rady Głównej, od 1949 r. prezes Oddziału Krakowskiego). Odznaczony m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Edukacji Narodowej, uhonorowany tytułem Zasłużonego Nauczyciela PRL.
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ten pokazał, jak bardzo te budynki były zaniedbane i nieskontrolowane. Później przybył czwarty budynek. Pozostałe budynki zaplecza, długo jeszcze służyły wojsku jako pralnie, magazyny i areszt. Areszt jest w tej chwili cennym obiektem w całym zespole, bo zachował układ autentycznego więzienia ze spacernikiem. Z czasem nastąpiły nadbudowy, rozbudowy, powstały nowe budynki, baza się rozszerzała i zaczęła odpowiadać wymogom uczelni, jakkolwiek każdy z wydziałów cierpiał na ciasnotę. Potrzeby bowiem z czasem rosły.

Wydział Architektury 1945-1950

Stanisław Juchnowicz

Po przeniesieniu do koszar uczelnia przeżywała duże trudności. Problemem był przede wszystkim standard pomieszczeń. Drewniane podłogi, piece węglowe. Często było zimno, a na zajęciach siedzieliśmy w płaszczach. Ogrzewanie stanowiło zasadniczy problem. Często profesorowie mieszkali w tych koszarach. Profesor Tołwiński5, gdy przyjeżdżał z Warszawy, spał w jednej z sal, woźny go obsługiwał. To nie był standard, który można by uznać za pozwalający na prowadzenie studiów.

Wydział Architektury 1945-1948

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Wydział Architektury składał się z dwunastu katedr, których kierownicy tworzyli radę wydziału. Pierwszym dziekanem był prof. Adolf Szyszko-Bohusz, a po jego nagłej śmierci został dziekanem (jeszcze z wyboru) prof. Rudolf Śmiałowski. Następni dziekani aż do lat sześćdziesiątych obejmowali stanowisko z nominacji ministra. W każdej katedrze było kilku młodszych pracowników. Adiunktami byli inżynierowie architekci, a asystentami przeważnie studenci. Cały wydział obsługiwały dwie sekretarki i dwóch woźnych. Pedel to była figura bardzo ważna. Jeden z nich codzienne nosił w drewnianym pojemniku węgiel do każdego pieca, na każdym wydziale. Obsługiwał trzy budynki, wnosząc na plecach około 70 kilogramów dziennie. Bardzo dymiące piece sprawiały, że zajęcia w zimie były koszmarem. Mimo to, z powodu niskiej temperatury wszyscy i tak starali się zajmować miejsca blisko pieca. Warunki koszmarne, ale nikt nie narzekał. Korytarze w ogóle nie były ogrzewane. Dużo później postawiono nowe piece, które zaczęły normalnie grzać i było trochę cieplej. A tak się złożyło, że w czasie wojny i bezpośrednio po niej były bardzo ostre zimy, z temperaturą spadającą poniżej 20 stopni. Ludzie byli biedni, niedożywieni, ale jakoś to wszystko funkcjonowało. Rysowaliśmy, chodziliśmy na zajęcia, nikomu nie przyszło do głowy, żeby zbojkotować zajęcia.

Poza 12 profesorami realizację programu nauczania uzupełniali specjaliści z dziedzin nie reprezentowanych na Wydziale. Byli to w pierwszych latach profesorowie: Plamitzer,

5 Tadeusz Tołwiński (1887-1951) - wybitny polski architekt i urbanista, historyk i teoretyk urbanistyki, reprezentant neobaroku i modernizmu, profesor Politechniki Warszawskiej; autor planów regulacyjnych Warszawy (1916), planu odbudowy Kalisza (1916), projektu gmachu Muzeum Narodowego w Warszawie (1924), przewodniczący Wydziału Konserwatorskiego Towarzystwa Opieki nad Zabytkami Przeszłości, do wybuchu wojny dziekan Wydziału Architektury PW.
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Poczbutt Odlanicki, później Boniecki6 z Akademii Ekonomicznej i inni. Wszyscy posiadali wielki autorytet naukowy i charakteryzowała ich nietuzinkowa osobowość. Zresztą można to także powiedzieć o naszych wydziałowych profesorach. Na wdzięczną pamięć zasługują też dwaj ówcześni adiunkci, którzy później zostali profesorami.

Wydział Architektury 1945-1950

Barbara Bartkowicz

W dziekanacie funkcję woźnego pełnił pan Lupa. Wypełniał różne obowiązki, na przykład zimą wchodził na wykład, mierzył temperaturę. Jeśli okazywało się, że jest poniżej 12 stopni, niezależnie od tego, czy to był wykład czy ćwiczenia mówił: „Do domu!”, a my mieliśmy wtedy ogromną frajdę. Albo wzywał studenta do dziekanatu, gdzie funkcję sekretarki do spraw studenckich pełniła pani Haneczka. Otwierał drzwi podczas wykładu i mówił: „Ten i ten do Hanki!”. Wobec tego była to także rozrywkowa przerwa w zajęciach. Pan Lupa był postacią fundamentalną w organizacji Wydziału, więc w czasie Juwenaliów również zostało to podkreślone - na parterze została wymalowana ogromna strzałka na całym podeście w kierunku dziekanatu z napisem: „Do Lupy”.

Wydział Architektury 1954-1960

Jerzy Kapko

Tak szybko jak było to możliwe zapisałem się na studia, początkowo na AG, ale zrobiłem błąd. Wybrałem najgorszy przelicznik zajęciowy - im cięższa praca, tym więcej punktów - i przewalając węgiel na ulicy Gramatyka zapadłem na zapalenie opłucnej. W tamtych czasach to była potężna choroba, grożąca gruźlicą, a leków żadnych nie było. Troszkę mnie to rozłożyło, ale w końcu wyzdrowiałem. Jako trochę chorowity przeniosłem się na Uniwersytet, co było o tyle lepsze, że miałem tam byłych opiekunów: prof. Dymka, Moszewa7. Trochę mi to ułatwiło, że nie pracuję na AG, której profilu nie czułem, ale w czystej chemii doskonale reprezentowanej na UJ.

Wydział Filozoficzny UJ, chemia 1945-1947

Andrzej Samek

Politechnika Śląska dysponowała wtedy dużą liczbą kadry, którą ściągnęła ze Lwowa do Krakowa. Kraków był wówczas jedynym miejscem, gdzie można było się zatrzymać. Warszawa nie istniała, Wrocław był spalony, Gliwice stały się ośrodkiem ozdrowieńców rosyjskich. Zajęcia Politechniki Śląskiej odbywały się na AG, a część na Oleandrach.

6 Wiktor Boniecki (1918-1997) - ekonomista, od 1950 roku pracował w Wyższej Szkole Ekonomicznej jednocześnie prowadząc zajęcia ze studentami innych krakowskich uczelni. Był kierownikiem Katedry Historii Myśli Ekonomicznej oraz dyrektorem Instytutu Ekonomii Politycznej. W latach 1957 -1959 pełnił funkcję przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej Miasta Krakowa.

7 Jan Moszew (1900-1970) - chemik, od 1927 r. pracownik nauk. Instytutu Chemii Organicznej UJ. Więziony w Sachsenhausen i Dachau. Od 1945 r. Kierownik Katedry Chemii Organicznej UJ.
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Szczęśliwcy mieli ze sobą szufladę. Jeżeli się nosiło szufladę to można było na niej siąść w trakcie wykładów. Pochodziły one z rozbitych biurek, które w wypalonym skrzydle Akademii można było sobie znaleźć. To były wesołe czasy.

Politechnika Śląska została przeniesiona do Gliwic. To był przełom 1945 i 1946 r., panowała mroźna zima. Pojechaliśmy z kolegami zobaczyć te Gliwice, które wówczas były miastem rosyjskich ozdrowieńców, pełne szpitali wojskowych. Wieczorem lepiej było nie wychodzić na ulicę. Widziałem jak zabrali facetowi zegarek spokojniutko w biały dzień, jakby nigdy nic. Niemki z białymi opaskami zamiatały ulice, flagi wisiały raz czerwonym do góry, raz czerwonym na dół - zależy kto się bardziej orientował. „Chcecie chłopcy mieszkanie? Już, macie, tam, proszę sobie wziąć, jest mieszkanie. Obiad? Idźcie do «Bratniaka»”8. Poszliśmy do „Bratniaka”. Przy wąskiej uliczce leżała wielka bomba, niewybuch, a na niej strzałka i napis: „Do Bratniaka”. W „Bratniaku” siedział facet, na kolanach miał położony pistolet maszynowy i rozdawał bloczki na obiad. Pobyliśmy w tych Gliwicach dwa, trzy dni i stwierdziliśmy, że nam się nie bardzo podoba ta Politechnika Śląska. Akurat wtedy powstały Wydziały Politechniczne Akademii Górniczej z Wydziałem Komunikacji. Przenieśliśmy się na nie od drugiego roku. Na Wydziale Komunikacji były początkowo dwa, potem trzy oddziały: lotniczy, samochodowy i kolejowy. Ja oczywiście kończyłem lotniczy. Tam już było troszeczkę ciaśniej, było mniej ludzi, bardziej elitarnie.

Wydział Komunikacji 1946-1950

Barbara Bartkowicz

Gdy zaczynałam studia, uczelnia była taka sama jak dzisiaj, a równocześnie całkiem inna, takie same były budynki koszarów austriackich przy ulicy Warszawskiej, z surowej cegły, w ukształtowanym układzie, natomiast całkiem inaczej wyglądały poszczególne elementy. Wejście do budynków stanowiły wtedy wielkie, drewniane bramy. Główny dziedziniec to był po prostu plac ćwiczeń wojskowych. Przez niego od budynku głównego do Wydziału Architektury biegła wyasfaltowana droga zaokrąglona tuż przed wydziałem, z fontanną na środku. Ta fontanna była swego rodzaju symbolem, ponieważ jak to w naszym klimacie, była uruchamiana tylko latem i w uroczyste dni. Było to betonowe okrągłe koryto z małym elemencikiem na środku, z którego tryskał równie maleńki strumyczek wody. Kiedy uruchomiono fontannę, na Wydziale Architektury powtarzano, że mamy „Wielkie Wody na Politechnice”. Ta nazwa nawiązywała satyrycznie do atrakcyjnego zjawiska w ogrodach Wersalu, kiedy to w święta narodowe Francji uruchamia się wszystkie wspaniałe fontanny, co ma swoją tradycyjną nazwę „Wielkie Wody Wersalu”. Wracając do

8 Bratnia Pomoc, Towarzystwo Bratniej Pomocy Studentów, potocznie „Bratniak” - studenckie organizacje samopomocowe tworzone od połowy XIX wieku przy polskich uczelniach. Ich celem było niesienie pomocy materialnej mniej zamożnym studentom poprzez udzielanie pożyczek pieniężnych i stypendiów, prowadzenie tanich stołówek, przyznawanie miejsca w akademikach. Bratnia Pomoc zajmowała się także działalnością kulturalną, oświatową i sportową. W okresie międzywojennym „Bratniaki” działały na wszystkich wyższych uczelniach. Odrodzone po wojnie, już w 1949 roku zostały zlikwidowane, ich miejsce zajęła kontrolowana przez komunistyczne władze Federacja Polskich Organizacji Studenckich, potem Zrzeszenie Studentów Polskich.
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wyglądu dziedzińca Politechniki, trzeba podkreślić, że była to rozległa pusta przestrzeń, nie było budynku biblioteki, nie było pawiloniku zwanego Łupinką, nie było wybudowanej potem stołówki. Dziedziniec kończył się aresztem wojskowym, w którym dzisiaj mieści się Muzeum Politechniki. Plac służył przede wszystkim zajęciom gimnastycznym. Odbywały się na nim zawody sportowe, na przykład bieg na tysiąc metrów, w którym oczywiście startowałam.

Wydział Architektury 1954-1960

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Część materiałów, głównie rysunkowych, przywozili studenci, którzy przyjechali ze Lwowa. Mój kolega przywiózł rulony rysunków, które były pomocami naukowymi do historii architektury. To był właściwie jedyny przedmiot, do którego były podręczniki, głównie niemieckojęzyczne, choć i francuskie pojawiały się w bibliotekach. Były jednak kłopoty z korzystaniem z tych książek, ponieważ po pierwsze było ich mało, a po drugie studenci nie doskonalili języków obcych, bo w pierwszym okresie studiów ich nie nauczano.

Wydział Architektury 1945-1950

Stanisław Juchnowicz

Trudności były ze wszystkim. Często nie było papieru rysunkowego, przyrządów, kalki nie można było dostać. Ołówki Koh-i-Noor przychodziły z Czechosłowacji i były wtedy właściwie jedynymi przyrządami, którymi się posługiwaliśmy.

Wydział Architektury 1945-1948

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Mieliśmy jeden przedwojenny podręcznik urbanistyki historycznej Tołwińskiego, jeden Mielnickiego z budownictwa, statykę prof. Bryły, okruchy publikacji architektonicznych różnych profesorów i skrypty profesora Karczewskiego9. Później sytuacja zaczęła się troszeczkę poprawiać. Przede wszystkim utworzono bibliotekę na Politechnice. Marzyło się o czasopismach architektonicznych z zagranicy, które czasem docierały do Polski - ludzie się rzucali na nie, komentowali. Nie było pomocy naukowych więc kontakt z nauczycielem akademickim był bezcenny. To był w zasadzie podstawowy przekaz wiedzy. Przez ten kontakt nauczyciela z uczniem wytwarzały się mocne więzi.

Wydział Architektury 1945-1950

Andrzej Samek

Studenci chcieli się jak najwięcej nauczyć. Mieliśmy bardzo mało podręczników, na przykład do aerodynamiki żadnego. Przez Holandię ściągnęliśmy angielski podręcznik

9 Antoni Józef Karczewski (1898-1957) - architekt, konserwator zabytków.
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„Aero dynamics”. W wakacje 1948 roku przetłumaczyliśmy go po kawałku na język polski. Nauczyliśmy się go na egzamin u pana Ziemnickiego, który zrobił ogromne oczy, ponieważ mówiliśmy o rzeczach, o których on nie miał zielonego pojęcia: „Skąd panowie to wiecie? Transformacje Żukowskiego? Skąd panowie to wiecie? Jak to? Krakowianowy rachunek?” „Panie profesorze mamy podręcznik!” Studenci pełni zapału szukali materiału, ściągali, tłumaczyli uczyli się samodzielnie.

Wydział Komunikacji 1945-1950

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Z powodu braku podręczników „Bratniak” podjął inicjatywę skopiowania i powielenia fundamentalnego podręcznika Neuferta „Podstawy projektowania architektonicznego”. Było to wielkie przedsięwzięcie, w które zaangażowało się wielu studentów architektury. Wydział Architektury 1945-1950

Jan Bruzda

Miałem problemy z budownictwem ogólnym, statyką, konstrukcjami. Królował rysunek techniczny i to nie tylko w przedmiotach rdzennie budowlanych, ale również w przedmiotach projektowych, gdzie trzeba było się posługiwać potworną rzeczą - kalką techniczną. To była dla mnie rzecz nie do przyswojenia: papier, który nie jest ani kryjący, ani przezroczysty. Nie mogłem złapać kontaktu emocjonalnego z kalką techniczną.

Wydział Architektury 1950-1955

Maciej Pawlicki

Powoli było coraz lepiej, na pewno nie na pierwszym roku, ale już na drugim, trzecim dostępne były skrypty wydawane przez niektórych profesorów. Profesorowie odsyłali nas głównie do zbiorów Biblioteki Jagiellońskiej, która umożliwiała dostęp do podstawowej bibliografii.

Wydział Architektury 1951-1957

Tadeusz Przemysław Szafer

W Krakowie od razu dostałem się na trzeci rok studiów. Odtwarzałem stopnie z indeksu, wszystkie wpisy i miałem z głowy połowę rzeczy, których uczyłem się Warszawie. Wydział Architektury 1945-1947

Witold Cęckiewicz

Miałem wyjątkowo dobre przygotowanie, zdobyte w dwuletniej szkole architektonicznej, do której uczęszczałem w czasie okupacji. Dzięki temu wszystko szło mi łatwo, projektowanie mniejszych obiektów czy budownictwo nie stanowiły dla mnie problemu. Już na wstępie
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miałem zaliczony rysunek, zajęcia plastyczne, a nawet historię architektury. Do jednego z profesorów zwróciłem się z pytaniem, czy mógłbym od razu robić ćwiczenia z pierwszego i drugiego roku, ponieważ mam zaliczoną dwuletnią szkołę architektoniczną. Odpowiedział: „Proszę Pana, to była szkoła średnia, a to jest wyższa uczelnia”. Jak zmyty odszedłem, ale nie dałem za wygraną. Zrobiłem arkusz z budownictwa z tematem drugiego roku. Podszedłem do profesora, podsuwam do korekty ten arkusz, a on pyta: „A co to jest?” „Strop opracowany przez Nikodema Hryniewicza w 1938 roku, publikowany w «Kalendarzu Technicznym» w 1939 roku”. Zorientowałem się, że on tego nie zna. „A tak, dobrze, dobrze... to jest ciekawe rozwiązanie.” Wtedy jęknąłem: „Czy mógłbym w takim razie robić zadania z drugiego roku?” Wszyscy moi koledzy robili tradycyjne stropy, a ja zrobiłem inny. I profesor się zgodził. Wydział Architektury 1945-1950

Ludwik Górski

Zapisałem się na chemię na Uniwersytet Jagielloński. Nasz rok liczył ponad sto osób. Odbywałem te studia bardzo szybko. Sporo laboratoriów i ćwiczeń zostało mi zaliczonych z technikum chemicznego, do którego uczęszczałem w czasie okupacji. Nauka była przyśpieszona. Podczas gdy normalny rok akademicki zaczyna się w październiku, a kończy w czerwcu, ten zaczął się w kwietniu 1945 i trwał do września tego samego roku. W ciągu pięciu miesięcy skończył się rok, tak, że siłą rzeczy były to studia przyspieszone, w dużej mierze wyrównujące. Na moim roku byli koledzy, którzy zaczęli chemię przed wojną i chcieli ją tylko dokończyć.

Wydział Filozoficzny UJ, chemia 1945-1947

Jerzy Kapko

Na pierwszym roku było nas chyba trzystu. Dzięki stażowi w firmie chemiczno-farmaceutycznej podczas wojny, ukończyłem studia w ciągu dwóch i pół roku.

Wydział Filozoficzny UJ, chemia 1945-1947

Ludwik Górski

Studia przebiegały według zasad przedwojennych. W sumie zdałem tylko siedem egzaminów. Matematyka, fizyka, chemia nieorganiczna, chemia organiczna, chemia fizyczna u profesora Kamińskiego, technologia chemiczna i filozofia u Ingardena. Do każdego przedmiotu były przypisane ćwiczenia laboratoryjne z chemii nieorganicznej, fizycznej lub tablicowe z matematyki - przy tablicy rozwiązywało się zadania według wskazówek prowadzącego. Aby przystąpić do egzaminu trzeba było mieć zaliczenia z ćwiczeń. Dlaczego wykładano filozofię chemikom? Ponieważ chemia była wtedy zintegrowana z Wydziałem Filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego. Razem z fizyką, matematyką, biologią tworzyła jeden Wydział Filozoficzny. Nie było, tak jak dzisiaj, kolejności zdawania egzaminów, w praktyce jednak była ona utarta. Pierwszą zdawało się matematykę, drugą fizykę, później różne chemie.

Wydział Filozoficzny UJ, chemia 1945-1947
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Witold Cęckiewicz

Profesor Śleńdziński10, świetny malarz, grafik, rysownik wileńskiej szkoły, prowadził zajęcia z rysunku i dawał wszystkim przez cały semestr tróje albo czwórki. Wszyscy starali się rysować jak mogli, ale minął pierwszy semestr, a żadna piątka nie padła. W połowie drugiego semestru adiunkt Wróblewska wchodzi i mówi: „Mamy piątkę!” Z daleka pokazuje pracę, patrzę, a to mój rysunek! Pierwsza piątka na Wydziale Architektury! Pierwsze celujące również padło za mój rysunek tuszem kościoła św. Katarzyny od strony prezbiterium, ze starą dzwonniczką na pierwszym planie.

Wydział Architektury 1945-1950

Zofia Nowakowska

Okres studiów był cudowny. Zaczęłam się naprawdę pasjonować zawodem architekta. Tę pasję podsycał we mnie profesor Witold Korski11, u którego robiłam najważniejsze projekty. Był dla mnie inspirującą postacią. Zajmował się też medalierstwem, projektował piękne medale. Dyplom inżynierski zdawałam jeszcze na Wydziałach Politechnicznych Akademii Górniczo-Hutniczej, natomiast dyplom magisterski już na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej. Tak to posiadam dwa dyplomy „różnych” uczelni.

Wydział Architektury 1950-1956

Lucjan Przybylski

Początkowo na Wydziale Mechanicznym były trzy specjalności: technologia ogólna, samochody i koleje. Studentów dzielono alfabetycznie. Znalazłem się na samochodach w siódmej grupie. Kierunek studiów był przypadkowy, ale go akceptowałem. Początek zajęć był jednakowy dla wszystkich: matematyka, fizyka, chemia, geometria wykreślna.

Wydział Mechaniczny 1953-1959

10 Ludomir Śleńdziński (1889-1980) - ukończył Akademię Sztuk Pięknych w Petersburgu, po odzyskaniu przez Polskę niepodległości powrócił do rodzinnego Wilna, wykładał w katedrze malarstwa monumentalnego na Wydziale Sztuk Pięknych Uniwersytetu Stefana Batorego. Od 1938 roku profesor zwyczajny malarstwa dekoracyjnego, prodziekan i dziekana wydziału. Założyciel i prezes Wileńskiego Towarzystwa Artystów Plastyków, twórca szkoły określanej mianem „klasycyzmu wileńskiego”. W czasie okupacji m.in. więziony w obozie w Prawianiszkach. Po wojnie zamieszkał w Krakowie, w latach 1945 -1960 był profesorem rysunku i rzeźby na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej, prorektor, potem rektor wydziału. Współzałożyciel Instytutu Propagandy Sztuki (IPS) w Warszawie. Jego twórczość nawiązywała do XIX-wiecznego klasycyzmu wileńskiego oraz do sztuki XV i XVI wieku. Tworzył kompozycje figuralne i portrety, malowidła ścienne, obrazy malowane na drewnie i polichromowane reliefy.

11 Witold Korski (1918-2003) - architekt, asystent i wychowanek prof. A. Szyszko-Bohusza. Autor projektów bydunków sakralnych i teatrów. Prowadził intensywane badania w zakresie architektury teatrów. Wykładał na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej.
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Stanisław Mazurkiewicz

Zacząłem studia w 1954 roku, to był pierwszy rok, kiedy Wydziały Politechniczne AGH zostały przemianowane na Politechnikę Krakowską. Było to wielkie wydarzenie dla uczelni, że stała się samodzielna.

Najmodniejsza była specjalność samochody, ale ja studiowałem na pojazdach szynowych, która stała na bardzo wysokim poziomie. Oprócz przedmiotów dotyczących kolejnictwa: konstrukcja wagonów, lokomotyw, torów kolejowych, eksploatacja, mieliśmy również przedmiot silniki wysokoprężne diesla, technologię obróbki. Dostawaliśmy wszechstronne techniczne wykształcenie, dzięki któremu moi koledzy po studiach pracowali w przeróżnych dziedzinach.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Jan Bruzda

Od pierwszego do trzeciego roku studiów odbywało się służbę wojskową w trybie studium wojskowego. Co roku przebieraliśmy się w mundury, chodziliśmy na żałosne ćwiczenia. W wojsku było dużo rzeczy pozornych, straty czasu, pełno pozornej fachowości. Byliśmy artylerzystami, ćwiczyliśmy obsługę działa przeciwpancernego ZIS 75. Byłem na kilku poligonach, przekwalifikowano mnie z chorążego na podporucznika. Gdybym się znalazł w jakichkolwiek okolicznościach wojennych jako podporucznik byłbym kompletnym zerem. Pseudofachowość, uczenie czegoś, co się nigdy nie przyda, to się ciągle powtarzało.

Wydział Architektury 1950-1955

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

W programie studiów dominowało założenie wiązania teorii z praktyką i w zasadzie starano się zapoznać studenta z realiami terenu i projektowania dla konkretnych potrzeb. Był to okres kiedy działalność budowlana dopiero zaczęła pączkować. Osobne zagadnienie stanowiło włączenie się architektów w nurt pracy zawodowej poza szkolnictwem, co nastręczało wiele trudności. Jako młoda asystentka wraz z dwoma kolegami chodziłam kontrolować i pilnować roboty, jednocześnie odbywając w ten sposób praktyki zawodowe. Miało to miejsce zimą. Przyszliśmy w nocy, kiedy betonowano stropy, żeby pokazać, że czuwamy - byliśmy jakby przedłużeniem oka kierownika budowy. Robotnicy musieli wtedy podgrzewać kruszywo, bo był taki mróz, że nie mogli inaczej betonować. Oczywiście nie przywiązywali większej wagi do mojej osoby, bo widzieli przecież, że przyszła młoda kobieta, która pewnie niewiele umie. Trzeba jednak powiedzieć, że pracowali wówczas jeszcze starzy majstrowie, prawdziwi fachowcy. Bardzo dużo można się było od nich nauczyć. Generalnie praktyki mieliśmy bardzo ciekawe. Potem coraz bardziej je ograniczano, mimo że były one dla przyszłych architektów niezwykle ważne. Od samego początku studenci dobijali się o współuczestnictwo w projektowaniu architektonicznym. Początkowo brali udział w opracowaniach mistrzów, później powstały spółdzielnie studenckie, które wykonywały zlecenia dla potrzeb rozwijającej się gospodarki.

Wydział Architektury 1945-1950


136



Profesor NIEzwyczajny

Maciej Pawlicki

Każdy student musiał odbyć miesięczną praktykę na budowie i w biurze projektów. Praktyki rysunkowe z kolei służyły poznawaniu materii, którą każdy architekt musi się potem w życiu zajmować, a więc obiektem budowlanym, zabytkiem, jego otoczeniem łącznie z przyrodą. W różne strony Polski jeździliśmy na praktyki inwentaryzacyjne prowadzone przez profesora Dalbora12, kierownika Katedry Historii Architektury Polskiej. W ciągu każdego roku studiów były minimum dwie praktyki, które zajmowały całe wakacje, tak że niewiele czasu pozostawało na wypoczynek. Obowiązkowe praktyki budowlane mieliśmy w Nowej Hucie, gdzie pracowaliśmy jako zwykli robotnicy na budowie. Pamiętam pierwsze bloki, które stawiano. Oczywiście kombinat już działał, a miasto dopiero powstawało. Robiono wtedy wykopy pod pierwsze bloki i zakładano fundamenty. Pamiętam, że polewałem żelbetonowe stropy, aby beton lepiej wiązał.

Wydział Architektury 1951-1957

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Przed dyplomem odbywałam wielomiesięczną praktykę w Zakopanem na budowie. Było to dla mnie prawdziwe wyzwanie i wymagało dużego wysiłku. W czasie tych praktyk bywało tak, że musiałam podejmować różne decyzje czy też podsuwać pomysły. Czułam się wtedy niepewnie, bo przecież dopiero się uczyłam zawodu, jednak jakoś musiałam sobie radzić. Przede wszystkim miałam książki, które już się pojawiły, a gdy czegoś nie wiedziałam, to prędziutko telefonowałam lub pisałam do katedry. Odbywaliśmy praktyki przy kierownictwie budowy albo przy kierowniku nadzoru. A kierownik nadzoru był istną efemerydą. Pojawiał się raz na jakiś czas, wydawał dyspozycje, których przestrzegania musiałam potem pilnować. Takie to były przygody, ale trzeba było zdobywać doświadczenia do dyplomu, do uprawnień, do doktoratu, do habilitacji.

Wydział Architektury 1945-1950

Maciej Pawlicki

Na drugim lub trzecim roku zorganizowaliśmy objazd szkoleniowy po szczególnie ważnych dla historii Polski miejscach. Miałem szczęście studiować z kolegami, których to interesowało, więc sami się zorganizowaliśmy i ruszyliśmy na dwutygodniowy objazd pociągiem przez Wrocław do Białegostoku, Warszawy, Lublina i tak dookoła przez najważniejsze centra kulturowe Polski. To było chyba na drugim albo na trzecim roku. Wrocław, Szczecin były bardzo zniszczone, Gdańsk ledwo co odbudowywany. Wiele obiektów leżało jeszcze w gruzach, więc ten nasz wyjazd miał również na celu uświadomienie, w jakich warunkach przyjdzie nam kiedyś, jako inżynierom pracować.

Wydział Architektury 1951-1957

12 Witold Dalbor - historyk architektury.
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Tadeusz Przemysław Szafer

Miałem bzika na punkcie drewna - architektura drewniana i konstrukcje drewniane. Jeszcze od czasów okupacyjnych studiów w Warszawie, bardzo interesowałem się architekturą drewnianą i konstrukcjami drewnianymi. Modna stała się wówczas przysłupowa konstrukcja chałup podkrakowskich, które stały na wysokim poziomie technicznym. Ściany budowane były z wiązanych bali, a dach wspierał się osobno na słupach, które były na zewnątrz, przy samej ścianie na osobnych, zewnętrznych słupach. Razem z Adamem Miłobędzkim jeździliśmy po wsiach i wyszukiwaliśmy przykłady tej konstrukcji przysłupowej. Prowadziliśmy też inwentaryzację gotyckiego kościoła w Zielonce. Dla Centralnego Urzędu Ochrony Zabytków i Konserwacji w Warszawie mierzyliśmy i rysowaliśmy różne rzeczy. Wspólnie z Adasiem Miłobędzkim pomierzyliśmy i wyrysowaliśmy ze szczegółami cały kościół św. Barbary. Ponieważ byłem taternikiem i nie bałem się wysokości, wspiąłem się na samą górę tego kościoła. Potem jak popatrzyłem w dół, ku swojemu zdziwieniu na Małym Rynku zobaczyłem tłum ludzi, którzy zebrali się i patrzyli, jak się wspinałem i pewnie zastanawiali się, jak teraz zejdę. To było rzeczywiście trudne, zejść i nie stracić równowagi.

Wydział Architektury 1945-1947

Maciej Pawlicki

Z końcem lat 40. i przez cały okres lat 50., 60. XX w. wyjazdy zagraniczne, które w XVIII i XIX wieku były dla studentów architektury obowiązkiem szkoleniowym, stały się niemożliwe. Żelazna kurtyna stworzyła dość szczelną zaporę niewiedzy na temat tego, czym jest Zachód. Historię architektury powszechnej, rozdzielonej w poszczególnych latach na historię architektury antycznej, średniowiecznej i nowożytnej prowadził profesor Mściwujewski13. W czasie wykładów nasycił nas pełną wiedzą o historii architektury powszechnej, ale my tych obiektów nigdy nie widzieliśmy! Nawet jeśli oglądaliśmy je w publikacjach to tylko na czarno-białych zdjęciach. W czasie ćwiczeń rysowaliśmy Partenon i Wzgórze Akropolu, nikt jednak w rzeczywistości nie znał tej części historii powszechnej, która dla wykształcenia architekta jest niezwykle ważna. Stąd uważam, że miałem szczęście, bo nadarzyła się okazja uczestniczenia w pierwszym zagranicznym wyjeździe, który sami sobie z kolegami zorganizowaliśmy. Kończąc studia w 1957 roku zapragnęliśmy zobaczyć w naturze przynajmniej część historii architektury i te obiekty, o których uczyliśmy się niemalże na pamięć w czasie studiów. Postanowiliśmy zorganizować wyjazd do Grecji. Była to bodaj pierwsza wycieczka naukowo-poznawczo-dydaktyczna zorganizowana przez Politechnikę Krakowską. Jeden z moich kolegów, absolwent Wydziału Architektury, Marian Ptak miał kontakty z dyrekcją kolei państwowych i z pracownikami ministerstwa kolejnictwa i transportu. Porozumiał się z nimi i nakłonił, aby kolej państwowa zechciała podstawić dwa wagony sypialne na Dworcu Głównym w Krakowie. Rektorzy wielu uczelni krakowskich: Politechniki Krakowskiej, Akademii Sztuk Pięknych, Uniwersytetu

13 Adam Mściwujewski (1898-1965) - architekt, docent na Politechnice Lwowskiej, profesor na Politechnice w Krakowie, był autorem projektu wyróżnionego w konkursie ogłoszonym w roku 1926 na projekt willi w Krynicy.
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Profesor NIEzwyczajny

Jagiellońskiego zdecydowali się na wysłanie oficjalnych pism do rządu, aby ten wyraził zgodę na miesięczny wyjazd do Grecji grupy studentów pod kierunkiem profesorów. Zgodę otrzymaliśmy. Zaprowiantowani we własne środki, ulokowani w wagonach sypialnych, przez miesiąc przejechaliśmy całą Europę aż do ostatniej stacji, jaką była stacja kolejowa w Atenach. Wagony odstawiono na bocznicę, a my mogliśmy wreszcie poznać Akropol, popłynąć promem na Kretę, aby zobaczyć pałac króla Minosa w Knossos. Po powrocie odbyło się w kraju wiele prezentacji materiałów z podróży.

Wydział Architektury 1951 — 1957

Barbara Bartkowicz

Wyjazdy do Europy Zachodniej były raczej ewenementem i tylko nieliczni profesorowie mieli możliwość takiej podróży. Szczególnie zapadł mi w pamięci wyjazd do Francji profesora Cęckiewicza, który uczył nas projektowania budynków mieszkalnych. Po powrocie profesor wprowadził bogatą kolorystykę w projektowanie mieszkalnictwa, kolorowe ściany, loggie i balkony, co budziło wielką radość u studentów. Dla nas oznaczało to ogromną nowoczesność, powrót modernizmu po okresie socrealizmu oraz złudzenie, że jest to niebywała szansa stworzenia radosnego świata w naszej rzeczywistości.

Wydział Architektury 1954-1960

Antoni Gajewski

Po piątym roku „Lądówki” byłem na wycieczce organizowanej przez Politechnikę Krakowską dla profesorów, pracowników i wyróżniających się studentów. Miesięczny objazd przez Francję, Włochy, Szwajcarię i inne kraje europejskie. Miałem przyjemność pojechać z grupą architektów, którzy wspaniale nam wszystko objaśniali. Zwiedzaliśmy liczne zabytki i oglądaliśmy dzieła sztuki, więc miałem okazję poznać bardzo dużo ciekawych miejsc. Dwie osoby spośród uczestników wycieczki zostały wtedy na Zachodzie. Od tego czasu co roku organizowane były wyprawy dookoła Europy. Organizował je między innymi profesor Nawara z Wydziału Mechanicznego.

Wydział Budownictwa Lądowego 1955-1961

Barbara Bartkowicz

W czasie studiów nie mieliśmy żadnych możliwości wyjazdów zagranicznych - to było udziałem wybranych. Pierwszy taki wspaniały wyjazd profesorów i „przodujących studentów” - wyróżniających się aktywnością, lub wynikami w nauce - odbył się do Czechosłowacji. Demianowskie Jaskinie, Kieżmark i Strbskie Pleso - to była dla nas wielka zagranica! Jeden z kolegów, bardzo dowcipny i szalenie sympatyczny, jechał tylko z rękami w kieszeni. Niczego ze sobą nie wziął! Był to wyjazd kilkudniowy, więc zabraliśmy jedzenie, ubranie na zmianę, a on nic. Na granicy spotkała go wątpliwa przyjemność - został poddany szczegółowej rewizji osobistej, ponieważ celnikom wydawało się szalenie podejrzane, że nic nie wiezie ze sobą.

Wydział Architektury 1954-1960


NASI PROFESOROWIE

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Profesor Murczyński14 często robił korekty w domu. Wieczorem o określonej godzinie wydział trzeba było zamknąć, więc do tej godziny korekty odbywały się w zakładzie, a potem przychodziło się do niego na ulicę Karmelicką i tam siedziało czasami do nocy, bo korekty były długie. Profesorowie prowadzili przede wszystkim wykłady, ale również i korekty ćwiczeń. O ile czas wykładów był ograniczony, to korekty trwały długo i ciągnęły się nieraz do nocy. Studentów było dużo, a korekty u asystentów były początkowo niewystarczające. Na wnikliwych korektach studentom bardzo zależało, bo odczuwało się dotkliwy brak pomocy naukowych. W hierarchii społecznej profesorowie stali bardzo wysoko i posiadali autorytet, ale tego nie okazywali i zachowywali się niezwykle naturalnie.

Wydział Architektury 1945-1950

Witold Cęckiewicz

Przed wojną znałem Szyszko-Bohusza jako bardzo eleganckiego pana, który chodził w angielskim raglanie i w berecie. To był zamożny człowiek. Mieszkał naprzeciw domu, w którym mieszkałem z rodziną. Czasem wybiegając z domu mijaliśmy się, ja się kłaniałem. Raz czy dwa razy zagadał: „Co tam chłopcze u ciebie słychać?” i to było wszystko. Po wojnie, kiedy stanąłem przed nim, to już nie byłem chłopcem, ale zupełnie innym mężczyzną. On mnie nie pamiętał, a ja się nie przypominałem. Zrobiłem to dopiero potem w rozmowach. Bardzo wysoko ceniłem Bohusza. On po wojnie już nie miał swojego dorobku, ale w okresie międzywojennym należał do ścisłej czołówki architektonicznej. Kilka jego projektów wykraczało poza polski poziom, np. jego projekt Świątyni Opatrzności, mimo że nie wygrał, był niewątpliwie najciekawszy. Rysował po mistrzowsku, był wszechstronny, był badaczem historii, odkrywcą kaplicy Feliksa i Adaukta, na jego koncie jest cały szereg odkryć nie tylko na Wawelu, ale w całej Polsce. Gmach PKO jego autorstwa jest najbardziej monumentalną budowlą okresu międzywojennego w Krakowie.

Wydział Architektury 1945-1950

14 Stanisław Murczyński - architekt.


140



Profesor NIEzwyczajny

Tadeusz Przemysław Szafer

Mieliśmy wojnę między Zachwatowiczem15 a Szyszko Bohuszem, której osią była sprawa doktoratu Zachwatowicza dotyczącego wczesnochrześcijańskiej rotundy w Gnieźnie. Guerquin16 opowiedział się przeciw Bohuszowi, a Bohusz z kolei przeciwko Zachwatowiczowi i rozpętała się wtedy wojna na Wawelu. Studenci w ramach strajku nie chcieli iść na wykład Guerquina, a ja jako astytent byłem pośrednikiem i robiłem rozmaite cuda, żeby ktoś jednak był na tym wykładzie. Ostatecznie to Szyszko-Bohusz wygrał wojnę.

Wydział Architektury 1945-1947

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Naszym pierwszym dziekanem był Szyszko-Bohusz, kierownik odbudowy Wawelu przed wojną i, dopóki go nie usunięto, jeszcze przez pewien czas po wojnie. Chodził w sztywnym kapeluszu i binoklach. Imieniny profesora Szyszko-Bohusza odbywały się oczywiście na Wawelu. Asystenci, adiunkci - cały Wydział poszedł składać mu życzenia, a on wszystkich przyjął. Jego żona podała tort z biszkopcików połączonych masą w kształcie kaplicy św. Feliksa i Adaukta, według jego szkiców. Do dziś pamiętam, jak go kroiła. Wszyscy dostali po kawałku kaplicy! Po śmierci profesora Szyszko-Bohusza Katedrę Architektury Monumentalnej objął profesor Gałęzowski prowadzący do tej pory zajęcia z architektury mieszkaniowej. Cieszył się zasłużenie uznaniem studentów. Pogrzeb Szyszko-Bohusza w 1948 zgromadził tłumy. Studenci nosili maciupeńkie znaczki ZSA, Zrzeszenie Studentów Architektury, które obwiązywaliśmy czarną wąziuteńką sznurówką i wszyscy nosiliśmy przez rok żałobę. To był jeszcze czas, kiedy chłopcy nosili czapki z otokami i każdy wydział miał swój kolor. Później przestały być modne i zarzucono je zupełnie.

Wydział Architektury 1945-1950

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Ćwiczenia obejmowały przede wszystkim projekty architektoniczne i urbanistyczne. Niektórzy profesorowie robili korekty posługując się miękkimi ołówkami a niekiedy i piórem. W efekcie niemożliwe było nanoszenie poprawek, a koniecznością stawało się przerysowywanie projektu. Nieraz kilkakrotnie. Prace zaakceptowane oddawało się w tuszu na „szelersie”. Egzaminy były w większości ustne wspierane odręcznymi rysunkami. Wydział Architektury 1945-1950

15 Jan Zachwatowicz (1900-1983) - architekt, profesor Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej. Znawca historii architektury polskiej. Generalny konserwator zabytków w latach 1945-1957. Autor koncepcji odbudowy Starego Miasta w Warszawę. Laureat Honorowej Nagrody SARP w 1971 roku. Członek PAN.

16 Bohdan Guerąuin (1904-1979) - architekt, historyk architektury, znawca średniowiecznej architektury obronnej. W latach 1946 -1947 kierownik odnowienia zamku na Wawelu.
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Witold Cęckiewicz

Profesor Gałęzowski17 - bardzo poprawny, klasyk w projektowaniu, niezwykle kulturalny człowiek. Profesor Gruszczyński18 - fantasta, romantyk, ostatni, który nosił pelerynę. Duchem był z czasów bohemy krakowskiej, artystów początku XX wieku. Miał wizję kolei łączącej Madryt z Władywostokiem. Dążył do tworzenia wielkich budowli opartych na duchu narodowym.

Wydział Architektury 1945-1950

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Profesor Antoni Karczewski był architektem, historykiem sztuki i konserwatorem zabytków. W czasie wojny związany z tajnym nauczaniem w Miejskiej Szkole Budownictwa. Pułkownik Armii Krajowej, uczestnik Powstania Warszawskiego. W 1945 roku objął katedrę konserwacji zabytków. Prowadził zajęcia głównie w mieście. Wyznaczał nam punkt zborny, przychodziliśmy, a on wykładał. Pewnego razu mieliśmy wyznaczone zajęcia pod kościołem św. Piotra i Pawła na ulicy Grodzkiej. Była wtedy rzęsista ulewa, przyszłam i okazało się, że jestem jedynym słuchaczem! Ja nie miałam parasola i on nie miał parasola, mimo to pokazywał i tłumaczył. Staliśmy i mokliśmy ze dwie godziny. A mnie było po prostu wstyd uciec! W końcu zaproponował, że zafunduje mi szklankę kefiru, ale ja nie wiedziałam, co to jest kefir.

Dzięki niemu poznałam Kraków od innej strony, bo jednym z jego koników był plan kołłątajowski Krakowa, który konfrontowaliśmy w terenie, chodząc po wszystkich kwartałach, podwórkach i nanosząc zmiany. Był bardzo krytykowany przez reżim, około roku 1952 zniknął z Wydziału. Usunięto go z Politechniki, a katedrę zlikwidowano. Dużo później dowiedziałam się, że umarł w biedzie. Wszyscy byli prześwietlani niezwykle skrupulatnie. Wydał wielotomowe dzieło na temat konserwacji zabytków, niestety opublikowane w siermiężnej szacie.

Wydział Architektury 1945-1950

Stanisław Juchnowicz

Pierwszych wykładowców miałem znakomitych. Planowanie regionalne wykładał profesor Leszczycki19, znany geograf, urbanista, który napisał wiele książek na tematy geograficzne i

17 Józef Gałęzowski (1877-1963) - architekt, związany pracą badawczą i naukową ze Szkołą Sztuk Pięknych w Warszawie oraz Politechniką Krakowską. Autor wielu projektów i realizacji m.in. dworu w Opinogórze, budynku Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Mińsku Litewskim, Domu Zdrojowego w Druskiennikach, Sanatorium Akademickiego w Zakopanem,willi, domów czynszowych.

18 Włodzimierz Gruszczyński (1906—1973) - architekt, malarz, teoretyk urbanistyki związany m.in. z Politechniką Krakowską i Akademią Sztuk Pięknych w Krakowie. Autor projektów uporządkowania Wzgórza Wawelskiego oraz Rynku Głównego, a także kościołów i kapliczek.

19 Stanisław Marian Leszczycki (1907-1996) - geograf. 1945-1948 profesor UJ; od 1948 profesor, a także organizator i kierownik (1950-1970) Instytutu Geografii UW, od 1952 członek PAN. Stworzył i kierował Instytutem Geografii i Komitetem Przestrzennego Zagospodarowania Kraju przy Prezydium PAN. W latach 1968-1972 przewodniczący oraz 1964-1968 i 1972-1976 wiceprzewodniczący Międzynarodowej Unii Geograficznej. Prowadził badania z zakresu geografii ekonomicznej i fizycznej, metodologii i historii geogra
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planowania regionalnego. Profesor Tadeusz Tołwiński urbanista o szerokich horyzontach, autor książki „Urbanistyka”, którą do dzisiaj każę czytać studentom, gdyż nie zdewaluowała się absolutnie. Profesor Ciołek20, który mnie ściągnął do katedry, ujmujący człowiek, który zajmował się projektowaniem parków i ogrodów. Stworzył Katedrę Architektury Krajobrazu, która wtedy nazywała się Katedrą Architektury Zieleni. Jest autorem książki pt. „Ogrody polskie”. To byli profesorowie, którzy zasilili w tamtych czasach kadrę nauczającą Wydziału Architektury.

Wydział Architektury 1945-1948

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Profesor Tadeusz Tołwiński był przed wojną dziekanem Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej. Po wojnie, pracując dalej w Warszawie, dojeżdżał do nas do Krakowa co drugi tydzień. Prowadził urbanistykę. Nie mogąc podróżować za granicę poznawaliśmy dzięki niemu miasta Europy. Profesor Juliusz Żórawski prowadził projektowanie architektoniczne. Reprezentował kierunki architektury dojrzewającej już na Zachodzie, a do nas z trudem przenikającej. Doktoryzował się na podstawie pracy pt. „O budowie formy architektonicznej”, która przez długi czas stanowiła kanon teorii architektury.

Wydział Architektury 1945-1950

Tadeusz Przemysław Szafer

Juliusz Żórawski był idolem studentów, nadzwyczaj ciekawy, świetny architekt. Był profesorem warszawskim i lwowskim. Pewne jego realizacje zachowały się do dzisiaj. Skupiła się przy nim grupa młodych asystentów i przesiadywaliśmy u niego w gabinecie. Byli także profesorowie z ASP, np. Śleńdziński, świetny malarz, bardzo charakterystyczna i niezwykła postać. Był niesłychanie lubiany. Pani Krystyna Wróblewska21 była jego adiunktem i prowadziła zajęcia z rysunku.

Wydział Architektury 1945-1947 fii, planowania przestrzennego. Odznaczony wieloma medalami i orderami krajowymi i zagranicznymi. Poseł do KRN w latach 1945-1947, a następnie Sejmu Ustawodawczego (1947-1952). Podsekretarz stanu w MSZ w latach 1946-1950.

20 Gerard Ciołek (1909-1966) - architekt, historyk i konserwator sztuki ogrodowej. Oficer Wojska Polskiego, uczestnik Powstania Warszawskiego. Po wojnie odegrał znaczną rolę w ochronie zabytków i konserwatorstwie; związany praca badawczą i pedagogiczną z Politechniką Warszawską i Krakowską. W Krakowie utworzył i kierował Katedrami: Urbanistyki, Planowania Przestrzennego oraz Planowania Krajobrazu i Terenów Zielonych. Praca doktorska obroniona w 1944 roku była pionierska w badaniach nad budownictwem ludowym w Polsce i regionalizmem. Jest autorem koncepcji rekonstrukcji założeń ogrodowych i parkowych. Twórca projektów ogrodów zabytkowych w Wilanowie, Krasiczynie, Łańcucie, Puławach, Baranowie; pracował w Ministerstwie Kultury i Sztuki. Członek Państwowej Rady Ochrony Przyrody. Pozostawił po sobie cenne archiwum zwane „Tekami Ciołka”.

21 Krystyna Wróblewska (1904 -1994) - graficzka, absolwentka Wydziału Sztuk Pięknych Uniwersytetu Stefana Batorego, na którym kształciła się pod kierunkiem m.in. Ludomira Śleńdzińskiego i Jerzego Hoppena. Należała do Grupy Wileńskiej. Po 1945 roku związana z Krakowem. Profesor na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej oraz przewodnicząca ugrupowania Dziewięciu Grafików (1947-1960). Członek PAN oraz Związku Polskich Artystów Plastyków.
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Profesor Mściwujewski wykładał historię architektury powszechnej. Był docentem Politechniki Lwowskiej. Ze Lwowa ewakuował się wraz z rodziną. Zdołał przywieźć część materiałów archiwalnych, które później służyły nam jako pomoce dydaktyczne. Wspaniale rysował. Wykłady cieszyły się wielkim zainteresowaniem. Niestety partia dobierała mu się do skóry. Nic sobie z tego pozornie nie robił. Był jak skała. Czujna władza żądała zmiany wykładów i nieeksponowania osiągnięć architektury, które nie pokryway się z politycznymi wytycznymi socrealizmu. Problem polegał na tym, że profesor analizował dokonania architektury na przestrzeni wieków, a o socrealiźmie w antyku i epokach następnych jeszcze nie było mowy. To co przekazywał niezwykle nas kształciło. Oczywiście w latach pięćdziesiątych znaleźli się krytycy. Umarł przedwcześnie. Długo nie było takiego jak on specjalisty.

Po śmierci profesora Mściwujewskiego jego Katedrę Historii Architektury Powszechnej i Sztuki skasowano i w postaci niewielkiego zakładu włączono do Katedry Historii Architektury Polskiej kierowanej już wówczas przez profesora Zina.

Wydział Architektury 1945-1950

Tadeusz Bartkowicz

Bardzo groźnym, ale szczególnie szanowanym, profesorem był siwy i tęgi pan prof. Adam Mściwujewski, który nas uczył historii architektury powszechnej. Jego wymagania przekraczały nasze wyobrażenia. Kazał nam rysować każdy rzut, każdy przekrój, każdy widok wszystkich zabytkowych budowli przede wszystkim Europy, począwszy od czasów starożytnej Grecji aż do współczesności. Na pamięć umieliśmy narysować kościół św. Piotra w rzucie, w przekrojach, z kolumienkami. Wymagał od nas, żebyśmy umieli narysować Rzym z czasów antycznych oraz współczesny. Rysowaliśmy te plany tak intensywnie, że gdy po wielu latach pojechałem do Rzymu, czułem się jak u siebie w domu! Był wymagającym, ale wspaniałym pedagogiem.

Wydział Architektury 1953-1959

Zofia Nowakowska

Imponowali nam profesorowie, których zachowanie i ubiór odbiegały nieco od przyjętych stereotypów. Do takich należał znakomity profesor Gruszczyński. Wielki szacunek budził też profesor Mściwujewski, bardzo wymagający. Bardzo dobrze wykładał. Ci dwaj profesorowie nie lubili się, co czasem odbijało się na studentach. Zdarzało się, że jeżeli u jednego był realizowany projekt, a drugi ten projekt koreferował, wywiązywała się nieprzyjemna dyskusja i bywało, że studenci ponosili z tego powodu różne nieprzyjemne konsekwencje. Raz nawet była taka sytuacja, że panowie profesorowie mieli inne zdania, co do sposobu kształtowania pewnej przestrzeni architektonicznej i student nie obronił dyplomu, bo bronił stanowiska jednego z nich.

Wydział Architektury 1950-1956
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Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Profesor Rudolf Śmiałowski - mój późniejszy mąż - w czasie wykładów rysował perfekcyjnie konstrukcje architektoniczne. To była ta sama co Mściwujewskiego szkoła lwowska. Konstrukcje te uwzględniały zależności między formą, materiałem i techniką. Przybył do Krakowa przez Zakopane, gdzie kierował ekspozyturą Politechniki Warszawskiej, po Powstaniu Warszawskim, ranny. Z miejsca znalazł się pod obserwacją za udział w powstaniu i za treść wykładu inauguracyjnego na Wydziale, w którym dał wyraz przekonaniu, iż właściwą drogą ku odrodzeniu kraju jest walka o kształcenie młodzieży i walka o przygotowanie kadr dla odbudowy, co wymaga szczególnej „bojowej” postawy.

Wydział Architektury 1945-1950

Zofia Nowakowska

Najtrudniej było zdać egzamin z budownictwa u profesora Śmiałowskiego. Pochodził podobno ze Lwowa, ale nie miał w sobie nic z Kresowiaka, czyli takiego specyficznego dystansu w rozmowie. Był piekielnie „seriożny” i nie patyczkował się z nami. W czasach moich studiów był główną postacią w Katedrze Budownictwa. Wtedy pani Dąmbska była młodszym pracownikiem. Miała przydomek „Dachówka”, jak pamiętam, to była ksywka przejęta od studentów wyższych lat.

Wydział Architektury 1950-1956

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Profesor Włodzimierz Gruszczyński był wizjonerem. Fascynował młodzież, był raczej teoretykiem trochę oderwanym od praktyki, nie angażował się w działania organizacyjne.

Profesor Wacław Olczak przyjechał ze Szwajcarii, gdzie był internowany. Zrobił tam doktorat, po krótkim pobycie w Krakowie przeniósł się do Warszawy.

Duży wkład w rozwój Wydziału miał profesor Gałęzowski, który był profesorem Akademii Sztuk Pięknych, objął Katedrę Architektury Monumentalnej po Szyszko-Bohuszu i był niezwykle sumiennym, pracowitym, oddanym człowiekiem.

Wydział Architektury 1945-1950

Zofia Nowakowska

Profesora Rzymkowskiego22 nazywaliśmy „Kwantum”. Prowadził projektowanie wiejskie i bardzo dużo uwagi poświęcał obiektom gospodarczym. Wiele wykładów dotyczyło bu

22 Andrzej Maria Rzymkowski (1911-1986) - absolwent Wydziału Architektury Politechniki Lwowskiej w 1939; po wybuchu wojny pracował w Krakowie w budownictwie. Od 1945 wykładał w Katedrze Projektowania Architektury w Regionie na Wydziale Politechnicznym i Uniwersytecie Jagiellońskim. W 1950 obronił pracę doktorską na Politechnice Warszawskiej; profesor Politechniki Wrocławskiej; kierownik Katedry Budownictwa Wiejskiego; 1953-1968 na Politechnice Krakowskiej kierownik Katedry Projektowania Budowli Wiejskich; od 1965 profesor zwyczajny; 1953-1955 prodziekan Wydziału Architektury PK; od 1968 w Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Koszalinie, kierował Katedrą Budownictwa Wiejskiego na Wydziale Inżynierii Lądowej i Sanitarnej. W pracy naukowej zajmował się głównie budownictwem użytkowym, budownictwem zagrodowym, projektowaniem osiedli wiejskich. Działał w środowisku esperantystów. Odznaczony m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz tytułami Zasłużonego Nauczyciela PRL i Zasłużonego Racjonalizatora Produkcji.
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dowy stajni i profesor dużo nam mówił o odprowadzaniu gnojowicy. Używał terminu „kwantum gnojowicy” - rzecz dotyczyła właściwego wykonywania ścieków. Nazywaliśmy go „Kwantum”, pomijając łaskawie drugą część przyjętej ksywki. Nazywany był tak jednak przyjaźnie.

Wydział Architektury 1950-1956

Tadeusz Bartkowicz

Trudnym człowiekiem był dziekan, profesor Borusiewicz. Nie był architektem, nie posiadał doktoratu, ukończył akademię wojskową. Jako dziekan zapisał się w pamięci wydziału jako „Dragon”, ponieważ wprowadzał wojskowy dryl. Był to jednak dusza człowiek i można z nim było wszystko załatwić, jeżeli podeszło się umiejętnie. Jako starosta roku często miałem z nim kontakty. Zawsze zaczynało się od tego, że wyrzucał mnie za drzwi, nie chciał słuchać, a potem pomalutku wysłuchiwał i załatwił, co trzeba było. Był bardzo zdyscyplinowanym człowiekiem, do tego stopnia, że zmusił siebie samego, niedługo przed emeryturą, do zrobienia doktoratu. Należał do partii oczywiście.

Wydział Architektury 1953-1959

Barbara Bartkowicz

Dziekanem Wydziału Architektury był profesor Władysław Borusiewicz, człowiek szalenie zdyscyplinowany i wymagający dyscypliny od innych. Mówiło się, że ukończył szkołę wojskową w Petersburgu. Katedra Konstrukcji Budowlanych z profesorem Borusiewiczem na czele była fundamentem wykształcenia technicznego architektów. Instalacje sanitarne prowadził profesor Kostewicz, powszechnie nazywany przez studentów „Piecyk”.

Kierownikiem Katedry Rysunku był profesor Ludomir Śleńdziński, znany malarz, kubista. Jego obrazy wiszą w Ermitażu. W pierwszych latach moich studiów pełnił funkcję Rektora Politechniki. Trzeba dodać, że do dzisiaj był to jedyny rektor z Wydziału Architektury. Z młodych, liczących się już wówczas, osób na Wydziale mogę wymienić młodziutkiego profesora Zina, który niewiele wcześniej obronił doktorat z historii sztuki, a sam zajmował się głównie architekturą polską. Wtedy tytułowaliśmy profesorami wszystkich pracowników samodzielnie prowadzących przedmioty.

Miałam także zajęcia z profesorem Gruszczyńskim, wielkim wizjonerem architektury i pasjonatem organizacji świata z punktu widzenia techniki. Miał wizję przemieszczania się opartego na systemie kolei, dzięki któremu można będzie poruszać się po całym kontynencie.

Wydział Architektury 1954-1960

Tadeusz Bartkowicz

Lubianym przez wszystkich nauczycielem był kierownik Katedry Rysunku profesor Ludomir Śleńdziński, znany w Europie malarz. Katedra Rysunku i Rzeźby była naszą ulubioną katedrą. Pracowało w niej wielu wybitnych malarzy, grafików i rzeźbiarzy, których nazwiska
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znane były już przed II wojną światową, jak: Wróblewska, Brzozowski, Młodzianowski, Horodyńska. Bardzo groźnym nauczycielem był profesor Rudolf Śmiałowski, ciężko było zdać u niego egzamin. Powtarzana była plotka, że dziewczyny nie mają żadnych szans, chyba że są ubrane na niebiesko. Więc wszystkie ubierały się na niebiesko: niebieska bluzka, granatowa spódniczka, dodatki. To jednak nie pomagało, też nie zdawały.

Wydział Architektury 1953 -1959

Maciej Pawlicki

Czuliśmy wielki respekt w stosunku do profesorów. Mieli głęboką wiedzę i każdy z nich umiał dotrzeć do słuchaczy. Przedmioty związane z budownictwem były dość ciężkie, ale mieliśmy wspaniałego profesora Andrzeja Domańskiego, który historię budowy miast ubarwiał anegdotami. Profesor Krystyna Wróblewska bardzo starannie nauczyła nas wszystkich rysunku i malarstwa. Kierownikiem Katedry Rysunku Odręcznego był profesor Ludomir Śleńdziński, wybitny malarz. Jego korekty w czasie ćwiczeń polegały na tym, że stawał obok studenta, brał ołówek do ręki i poprawiał przykładowo pryzmat nosa na portrecie.

Wydział Architektury 1951-1957

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Dzięki zaangażowaniu i autentycznie życzliwemu stosunkowi do młodzieży, mogliśmy zobaczyć inne oblicza naszych profesorów. Istniał ogromny dystans, ale równocześnie były momenty, gdy przestawały obowiązywać te sztywne formy. Działo się tak choćby podczas pewnych uroczystości. Na przykład kapitalne były szopki, które młodzież urządzała. Obfitowały we wspaniałe i dowcipne utwory, czasem troszeczkę złośliwe względem profesorów. Profesorowie uczestniczyli jednak w tych spotkaniach z przekonaniem. To były naprawdę integrujące okazje.

Wydział Architektury 1945-1950

Zofia Nowakowska

Pan Tyszowiecki23 uczył nas statyki i robił to po mistrzowsku. Był młody, przystojny i elegancki. Wyróżniał się wśród naszych nauczycieli akademickich charmem. Był pracownikiem Wydziału Lądowego, ponieważ przedmiotów technicznych: konstrukcji, instalacji uczyli nas w tym okresie pracownicy tego bratniego Wydziału.

Wydział Architektury 1950-1956

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Z biegiem czasu starsi profesorowie odchodzili, przybywali nowi. Po śmierci prof. J. Struszkiewicza Katedrę Planowania Wstępnego objął prof. Gerard Ciołek z Warszawy.

23 Jan Kanty Tyszowiecki - wykładowca na Wydziale Budownictwa i Inżynierii Środowiska PK.
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Po tragicznej śmierci prof. Ciołka w Tatrach katedrę po nim objął prof. Zbigniew Wzorek. Wydział się przeobrażał i przybierał nowe oblicze. Zaczynało się odczuwać zmniejszenie dystansu wiekowego. Wkrótce Wydział zaczął tworzyć własną kadrę.

Wydział Architektury 1945-1950

Tadeusz Bartkowicz

Profesor Plamitzer to był prawdziwy postrach! Pozwolił mi nie chodzić na swoje wykłady, ponieważ jeszcze w Gliwicach zaliczyłem geometrię wykreślną. Miał takie słynne powiedzenie: „Dwa grzybki do barszczu to za dużo” i to była podstawa zwolnienia mnie z egzaminu. Jednak gdy się dowiedział, że ja tę geometrię zaliczałem u profesora Szerszenia w Gliwicach, a to był jego naukowy przeciwnik, zażyczył sobie, żebym jednak zdawał egzamin. Poszedłem, choć wszyscy ostrzegali: „To straszny człowiek”. Okazał się jednak uroczy! A możliwość bezpośredniego kontaktu z profesorem do dziś uważam za zaszczyt. Bardzo dobrze poszedł mi egzamin, wpisał mi do indeksu „bardzo dobrze” przez duże „B”, bo on rozróżniał „bardzo dobrze” przez duże „B”, przez małe „b” oraz „bd”. Nawet mnie poprosił, żebym siedział przy nim na egzaminie i patrzył, jak koledzy zdają, bo mu się wydawało, że są niezadowoleni. Siłą rzeczy nie mogli być zadowoleni, bo różnie im szło.

Wydział Architektury 1953-1959

Maciej Pawlicki

Profesor Antoni Plamitzer prowadził zajęcia z geometrii wykreślnej dla pierwszego roku. Dla osób bez przygotowania matematycznego i bez wiedzy o przestrzeni był to stosunkowo trudny przedmiot. Profesor był asystentem słynnego przed wojną profesora Kazimierza Bartla, na Uniwersytecie we Lwowie. Miał zwyczaj rozpoczynać wykład z chwilą wejścia do sali wykładowej. Dzierżąc w prawej ręce kredę szedł w kierunku tablicy i rozpoczynał wykład mówiąc: „W tym miejscu prosta przecina się z płaszczyzną i pozostawia ślad w formie punktu”. Po czym następowało uderzenie kredą o tablicę. To momentalnie skupiało uwagę studentów, którzy natychmiast zaczynali myśleć, już nie o przyjemnościach, a o tym co mówi profesor. W lewej ręce profesor miał szmatkę do ścierania tablicy i gdy należało zmienić rysunek ilustrujący wykład, lewą ręką mazał to, co wcześniej było namalowane i natychmiast rozpoczynał dalszy cykl. Niektórzy studenci nie potrafili przerysować tego wszystkiego, co znalazło się na tablicy, a zaraz potem było już zmazane. Zaczęli szumieć z tyłu sali: „Panie profesorze, prosimy wolniej”. Wówczas profesor nie odwracając się do studentów, gromkim głosem odpowiadał: „Ci z was, którzy nie nadążają za tokiem myśli profesora, mogą wyjść. To jest wykład akademicki”. Sala się wyciszała, a profesor kontynuował swój wykład.

Wydział Architektury 1951-1957

Barbara Bartkowicz

Na pograniczu techniki i wyobraźni znajdowała się geometria wykreślną, która zawsze była postrachem studentów architektury. Wykładał ją profesor Plamitzer, o którego wykładach
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krążyły legendy. Rysował kredą na tablicy za pomocą dwóch ekierek i cyrkla. Powstawała nieprawdopodobna gmatwanina linii, którą studenci próbowali przenieść do swoich notatek. Bardzo wiele osób oddawało walkowerem te wykłady, ale jak się nie było na wykładach, to się nie miało pojęcia o przedmiocie! Literatury właściwie nie było, skryptów praktycznie też nie. Wykład zaczynał się o godzinie 8.00 rano. Pewnego dnia czekaliśmy na wykład profesora, ale zamiast niego przyszedł adiunkt Zbigniew Pałasiński, który nam oznajmił, że tej nocy zmarł profesor Plamitzer. Tak odeszła legenda geometrii wykreślnej. Egzamin zdawaliśmy u jego następcy.

Wydział Architektury 1954-1960

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Ważne były notatki z wykładów, a wykłady naszych profesorów były przeważnie ilustrowane ich własnymi rysunkami na tablicy. Niektórzy rysowali wspaniale skomplikowane konstrukcje, jak np. przekrój katedry gotyckiej lub renesansowej. Do dziś ubolewam, że nie udało się utrwalić tych rysunków z historii architektury powszechnej i polskiej, budownictwa ogólnego i geometrii wykreślnej. To były wspaniałe, przepiękne konstrukcje, których nie było jak zachować. Przecież nie było żadnych przezroczy ani fotografii. W czasach późniejszych prof. Wiktor Zin zasłynął m.in. swoimi rysunkami.

Wydział Architektury 1945-1950

Andrzej Samek

Spotykaliśmy wybitne indywidualności. Matematykę wykładało kilka osób z UJ. Mechaniki uczył Nikliborc z Warszawy. Fizyki uczyli Malarski24 i Wolfke25, przy czym bardzo „pięknie” ta fizyka wyglądała, bo Malarski i Wolfke nie bardzo się lubili. Wolfke był fizykiem z polotem, zajmował się niskimi temperaturami, pisał nam równania, opisywał wszystko. A po nim przychodził Malarski, patrzył na tablicę i mówił: „To wszystko nieprawda, bo się dymensje nie zgadzają” i udowadniał, że po jednej stronie jest m, a po drugiej m x g i w ten sposób nas uczyli fizyki. Uczyło również wielu dobrych profesorów z Akademii Górniczej. Dawidowski26, wybitny termodynamik, tak zwana: „Świżo para”,

24 Tadeusz Malarski (1883-1952) - wychowanek Wydziału Mechanicznego Politechniki Lwowskiej. Studiował jednocześnie fizykę i matematykę na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. Specjalizował się w termodynamice i fizyce molekularnej. W latach 1918-1921 służył w Wojsku Polskim, brał udział w obronie Lwowa w 1918; szef służby radiotelegraficznej VI Armii WP. W 1920 obronił pracę doktorską na Politechnice Lwowskiej, profesor zwyczajny od 1936. Inicjator kierunku radiotechniki na Politechnice Lwowskiej; popularyzator radiotechniki, od 1930 prowadził cykl odczytów radiowych „Szkice z historii radiotechniki”. W czasie okupacji prowadził wykłady z fizyki. W 1945 osiadł w Gliwicach, gdzie na Wydziale Elektrycznym Politechniki Śląskiej kierował Katedrą Fizyki oraz Katedrą Radiotechniki.

25 Mieczysław Wolfke (1883-1947) - fizyk.

26 Roman Dawidowski (1883-1952) - absolwent Akademii Górniczej w Przybramie. W latach 1908-1912 pracował w hutach trzynieckich oraz fabrykach w Czechach i Wiedniu, 1912 -1915 w departamencie salinarnym Krajowej Dyrekcji Skarbu we Lwowie, 1915-1918 w departamencie monopolu solnego Ministerstwa Skarbu w Wiedniu. Radca w Komisji Rządowej dla Galicji, Śląska Cieszyńskiego i Orawy w Krakowie; 1921-
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bo on zawsze mówił o świeżej parze. Krążyła wówczas taka anegdotka, że na jednym z kolejnych pogrzebów na AG pan profesor Dawidowski wygłosił przemówienie tej treści: „I znów nad nami powiwo czarno fana, przed nami znowu leży świży trup”.

Wydział Mechaniczny 1945-1950

Gwidon Szefer

W mojej szkole średniej poziom nauczania był wysoki. Dotyczyło to przede wszystkim przedmiotów technicznych, których cały zestaw, na przykład geometrię wykreślną, miałem potem w programie studiów. Z przedmiotem tym na ogół każdy ma trudności i kłopoty, gdy spotyka się z nim pierwszy raz, a ja ich nie miałem, bo pokonałem je już w technikum. Łapałem to bezbłędnie i szybko, co budziło zdumienie studiujących kolegów. Natomiast fizyka i matematyka w technikach nigdy nie stały na wysokim poziomie i miałem duże braki. Na pierwszym roku braki w matematyce ze szkoły miałem przeogromne. Pierwszy miesiąc z reguły przeznaczany był na powtórkę materiału ze szkoły średniej. Dopiero potem wprowadzało się nowe treści. Ze zdumieniem zastanawiałem się, co ja tu robię. Moi koledzy po gimnazjach krakowskich nim podeszli do tablicy, to już prawie wiedzieli, jak wygląda rozwiązanie jakiegoś równania drugiego stopnia, a ja jeszcze miałem kłopoty ze zrozumieniem, o co chodzi. Byłem przyzwyczajony, że jestem dobry, bo miałem dobre świadectwa w szkole. Przeżywałem mocno, gdy na ćwiczeniach prowadzący poprosił mnie do tablicy, abym rozwiązał zadanie, a ja stanąłem zupełnie zamurowany, nie wiedząc o co chodzi. W końcu powiedział: „Panu już dziękuję, Pan się zmęczył”. W pierwszym miesiącu zdarzyło się to ze dwa, trzy razy. Byłem kompletnie dobity. Pomyślałem, że muszę się zabrać do roboty. Poszedłem do asystenta, żeby mi polecił zbiór zadań, bo chcę nadrobić materiał. Codziennie wieczorem nic innego nie robiłem tylko się uczyłem i z pierwszego kolokwium, które było pod koniec października czy w listopadzie już z nowego materiału dostałem pięć. Ten asystent wtedy mnie zawołał: „Widzę, że pan zrobił duże postępy. Myślałem, że pan sobie nie da rady, ale widzę, że pan to dobrze rozumie”. Wtedy uwierzyłem w siebie. Rezultat był taki, że potem miałem już tylko piątki z matematyki, a po drugim roku studiów profesor z matematyki zaproponował mi asystenturę.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1952-1957

Andrzej Samek

Ozdobą ówczesnego Wydziału był pan profesor Zenobiusz Klębowski27, wykładający budowę podstaw konstrukcji maszyn, powszechnie zwany „Purchawą”. Miał pewnego rodzaju słabostkę. Zajmował się szczególnie wytrzymałością w konstrukcjach maszyn

1927 naczelnik Państwowej Żupy Solnej w Wieliczce; od 1926 roku prezes krakowskiego Stowarzyszenia Polskich Inżynierów Górniczych i Hutniczych. Od 1921 roku prowadził wykłady z technologii ciepła i paliwa w Akademii Górniczej w Krakowie, w 1932 uzyskał tytuł profesora nadzwyczajnego, a w roku 1935 profesora zwyczajnego; inicjator i organizator Katedry Technologii Ciepła i Paliwa AG.

27 Zenobiusz Stefan Klębowski (1888-1962) - pracownik Politechniki Lwowskiej, po wojnie związany z Politechniką Krakowską. W 1947 objął Katedrę Mechaniki Technicznej (Wytrzymałości Materiałów).
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i wydawał własnym sumptem książeczki, które czasami dostawali ci, którzy najlepiej u niego zdali. A książeczka na przykład miała tytuł: „Błąd wytrzymałości powierzchni pokrywy kotła popełniany przez Niemców, Rosjan i Amerykanów w całym swym majestacie i grozie”.

Profesor Klębowski był wybitnym eksperymentatorem w modernizowaniu metod nauczania. Jego wykłady były uzupełniane pokazem przeźroczy, co było następująco zorganizowane: przyciemniona sala, lampka nakryta zielonym abażurem, na pulpicie katedry rozłożony skrypt pana profesora. Pan adiunkt zwany „Rudy Pies Dingo”, późniejszy profesor na Politechnice Śląskiej, siedział w pogotowiu nad rzutnikiem, a pan starszy asystent stał z patykiem pod ścianą. Pan profesor mówił: „I wówczas naprężenia wytrzymałości rozkładają się następująco” - stukał trzy razy ołówkiem, na to jeden asystent rzucał światło, a drugi patykiem pokazywał obraz. Niestety nie udał się ten eksperyment, bo studenci zaczęli mu w nieprzewidzianych momentach trzykrotnie stukać ołówkiem.

W latach 1946-1948, kiedy nacisk komunizmu był słabszy, chodziliśmy do „Czytelnika”, gdzie można było kupić angielskie czasopisma lotnicze. Będąc na Wydziale Lotniczym chodziliśmy tam bez przerwy jak wariaci. Spotkał się tam pewnego razu pan profesor Klębowski z moim kolegą. Uprzejmy pan adiunkt przedstawia: „Panie profesorze, to uczeń pana profesora.” A Klębowski mówi: „Albo pan siedzi zawsze w ostatniej ławce, albo nie chodzi na wykłady, bo ja sobie Pana nie przypominam”.

Lotnictwo 1945-1950

Zbigniew Mendera

W roku 1954 powołano nową Katedrę Budownictwa Stalowego. Przyjęto do pracy magistra inżyniera Wojnarowskiego28, który miał duże osiągnięcia w przemyśle. W tamtych czasach znaczne były braki w kadrze, dlatego przyjmowano nie tylko naukowców, ale także uznane autorytety techniczne. Profesor Wojnarowski został u nas docentem. Był bardzo światłym człowiekiem, chociaż niesamowicie ostrożnym. Czytał książki, robił uwagi, znajdował błędy, ale sam nie chciał publikować. Całe życie pracował w biurach projektów i różnych organizacjach budowlanych i nie miał czasu pisać, a tę umiejętność trzeba ćwiczyć. Nie miał wprawy w pisaniu i zdawał sobie z tego sprawę.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1951-1956

Andrzej Samek

Profesor Korecki29, znana postać na Politechnice Krakowskiej, kierował Katedrą Rysunku i Katedrą Elementów Maszyn. Na jednej z rad wydziału doszło do dyskusji, czy studia powinny być pięcio- czy czteroletnie. Pan profesor Korecki wstał i powiedział: „Proszę Panów, studia czteroletnie są w zupełności możliwe. Dowodem jestem ja, który ukończy-

28 Franciszek Wojnarowski (1900-1967) - inżynier, absolwent Politechniki Lwowskiej. Po wojnie pracował w Biurze Projektowym „Mostostal”. Od 1953 r. był kierownikiem Katedry Budownictwa Stalowego Politechniki Krakowskiej, a w 1959 r. został tam docentem.

29 Jan Korecki - profesor Politechniki Lwowskiej
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łem Politechnikę Lwowską w cztery lata”. Na to profesor Plamitzer: „Tak, tak i dlatego ma pan Katedrę Rysunku”.

Wydział Mechaniczny 1945-1950

Stanisław Mazurkiewicz

O profesorze Koreckim krążyły rozmaite anegdoty. Ja w tym nie maczałem palców, ale koledzy wycięli mu numer. Mianowicie przyszły święta Bożego Narodzenia i jak zwykle o ryby, o karpia było dość trudno. Ktoś w „Echu” dał ogłoszenie: „Sprzedaję ryby po przystępnej cenie. Ulica Długa tyle i tyle”. Podał adres tego profesora. Przed jego mieszkaniem pojawiały się babcie, aby kupić rybę. Profesor podobno szalał. Na drugi dzień dał ogłoszenie w „Echu”: „Jestem profesorem i ryb nie sprzedaję”.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Gwidon Szefer

Siedmiograj był bardzo eleganckim panem w typie prezydenta Mościckiego: siwy z małym wąsikiem, szczupły o pociągłej twarzy. Chodził w długich skarpetkach i pumpach - spodniach do garnituru, modnych przed wojną. Mówiliśmy na to „pompy”. Bardzo dostojna postać, był świetnym dydaktykiem. Niezwykle klarownie wykładał matematykę, bardzo zwracał uwagę na sposób wypowiadania twierdzeń, dowodzenia, jedno źle użyte słówko mogło zaważyć na ocenie z egzaminu. Wszyscy studenci mieli ogromnego pietra i na jego wykłady chodzili absolutnie wszyscy. Między wierszami dawał do zrozumienia, że on sobie z obowiązującej linii politycznej niewiele robi. Zdarzały się naciski ze strony partii, aby kogoś przepuścił, ale nie udawało się go przekonać. Był bardzo dobrym profesorem, więc nie chcieli się go pozbyć, bo nie mieli mu nic do zarzucenia. Wobec swoich współpracowników i asystentów był bardzo wymagający co do punktualności. Potem kiedy pracowałem u niego jako asystent, na zebraniach katedry wyśmiewał przedmowy wielu radzieckich książek i ich polskich tłumaczeń, zawierających zdania, że: „Dopiero nauka radziecka...” czy „Po rewolucji...”. Tłumaczył, że nie może być matematyki radzieckiej, polskiej czy amerykańskiej. Matematyka jest matematyką i tyle, czy to jest czerwone, czy to jest białe, liczba jest liczbą, funkcja jest funkcją.

Raz na wykładzie profesor Siedmiograj wyprowadzał jakiś wzór, doszedł do pewnego punktu i zatrzymał się, bo nie wiedział, co dalej robić. Na sali 120 osób, cisza taka, że nawet komara można by usłyszeć i taka wewnętrzna radość studentów, że Siedmiograj wreszcie dał się złapać, że nie wie co dalej. Odszedł od tablicy, dalej coś komentował, wolnym krokiem przeszedł całą salę, aż do przeciwległej ściany, wraca i widać było, że cały czas myśli. Jak wrócił do tablicy, to już wiedział, co dalej zrobić. Wszyscy to potem komentowali, bo to wszystkim zaimponowało. Pokazało, że matematyka to nie jest wklepywanie wzorów na pamięć, ale wymaga myślenia i zrozumienia.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1952-1957
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Lucjan Przybylski

Miałem dobrych profesorów. Na samym początku jedną z lepszych była pani profesor matematyki Genowefa Majcherowa. Na co dzień była bardzo przystępna, natomiast na wykładach trzeba było bardzo uważać. Oprócz tego była doskonałą organizatorką. Organizowała wycieczki krajowe i zagraniczne, a przede wszystkim obozy narciarskie. Doskonałego profesora matematyki Mirosława Krzyżanowskiego nazywaliśmy „Sinus”, ponieważ dziwnie wymawiał to słowo. Profesor Jerzy Weber był znakomitym konstruktorem i wykładowcą przedmiotu części maszyn. Profesor Michał Życzkowski30 - wybitny teoretyk - prowadził wykłady z wytrzymałości materiałów, z zagadnień sprężystości i plastyczności materiałów, co było trudnym przedmiotem. Pan profesor Janusz Walczak również wykładał bardzo zrozumiale wytrzymałość materiałów. Napisał również skrypt, z którego bardzo łatwo można było uzupełnić brakującą wiedzę.

Wydział Mechaniczny 1953-1959

Stanisław Mazurkiewicz

Na specjalności pojazdy szynowe był profesor Langrod31. Można powiedzieć, iż był on żywą historią polskiego kolejnictwa. Przed wojną we Lwowie konstruował pierwsze polskie parowozy. Po wojnie jedna grupa profesorów osiedliła się w Krakowie, druga w Gliwicach, a jeszcze część we Wrocławiu. Bardzo mało w Warszawie. Profesor powiadał, że parowóz to jest maszyna tak doskonała, że tam już nic się nie da przekonstruować, co najwyżej gwizdek można zmienić.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Jerzy Kapko

Na pewno najważniejszym moim mistrzem był prof. Wojciech Dymek32, który zaraz jako dobry Polak podpadł sowieckim władzom. Został nawet zamknięty i przez pół

30 Michał Życzkowski (1930-2006) - profesor mechaniki stosowanej na Politechnice Krakowskiej, członek rzeczywisty PAN, PAU, korespondent Austriackiej Akademii Nauk. Specjalista w dziedzinie teorii plastyczności, reologii, stateczności i optymalnego kształtowania konstrukcji oraz matematyki stosowanej.

31 Adolf Langrod (1876-1968) - inżynier mechanik; ukończył studia na Wydziale Mechanicznym Politechniki Wiedeńskiej, tam też uzyskał stopień doktora w 1905 roku. Zajmował się mechaniką ruchu pociągów, zagadnień hamulcowych i konstrukcji pojazdów szynowych, specjalista w zakresie budowy i utrzymania taboru kolejowego. Od 1945 r. zastępca profesora na Wydziale Komunikacji AGH. Od 1947 r. profesor zwyczajny Wydziału Komunikacji. W latach 1945-1960 organizator i pierwszy kierownik Katedry i Zakładu Budowy Pojazdów Szynowych Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej, kierownik Oddziału Kolejowo-Mechanicznego Wydziału Komunikacji AGH, następnie kierownik specjalności pojazdy szynowe; 1919-1928 naczelnik Wydziału Budowy Taboru Kolejowego Ministerstwa Komunikacji w Warszawie; 1927-1939 stały członek Rady Technicznej przy Ministrze Komunikacji w Warszawie; 1939-1941 wykładowca Politechniki Lwowskiej;1945-1949 naczelnik Wydziału Przemysłu Metalowego w Warszawie. Członek Rady Technicznej Ministerstwa Komunikacji.

32 Wojciech Dymek (1906-1970) - chemik. Od 1955 roku profesor w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Krakowie; od 1960 wykłady chemii farmaceutycznej na Akademii Medycznej w Krakowie. Autor kilkudziesięciu prac badawczych z chemii organicznej preparatywnej.
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roku walczył z oskarżeniami, choć nawet nie wiadomo, kto je mu wymyślił. Był naprawdę człowiekiem pod każdym względem bardzo porządnym. Szczęśliwie dla siebie przeniósł się potem na Akademię Ekonomiczną i tam prowadził chemię dla towaroznawców. Uczyli nas wspaniali chemicy: prof. Julian Kamecki, prof. Rychlik, znany towaroznawca. W przemysłówce rysunku technicznego uczył prof. Krakowski, który potem został profesorem Politechniki.

Wydział Filozoficzny UJ, chemia 1945-1947

Barbara Bartkowicz

Profesor Wzorek był postacią szalenie powściągliwą, ale również fascynującą. Stosunkowo późno dowiedzieliśmy się, że profesor wrócił z Syberii, ponieważ jako młody pracownik naukowy Politechniki Lwowskiej został tam wywieziony razem z rodziną. Profesorowie to była kadra ludzi przede wszystkim pracujących i dojrzewających w okresie międzywojennym. W moim przekonaniu, ich poglądy na Polskę, na rzeczywistość po II wojnie światowej, dotyczyły przede wszystkim przechowania pozytywnych idei, rozwoju kraju, wykształcenia młodzieży. Przetrwanie zdrowej myśli, uczciwości i patriotyzmu było niewątpliwie dla wielu z nich główną troską.

Wydział Architektury 1954-1960

Zbigniew Mendera

Starsi profesorowie, często jeszcze ze Lwowa, w latach 1955-1956 zaczęli odchodzić w sposób naturalny. Zrobiła się luka w kadrze, a nowa kadra dopiero się kształtowała, co początkowo szło bardzo kulawo. Dopiero pod koniec lat 50. nabrało tempa. Z mojego roku trzech kolegów zostało asystentami i rozpoczęło karierę naukową uwieńczoną tytułami profesorskimi.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1951-1956

Andrzej Samek

Wymagano od nas bardzo solidnej wiedzy, a egzaminy były naprawdę indywidualne. Z profesorem rozmawiało się zwykle półtorej, dwie godziny. Chyba z godzinę zdawałem silniki spalinowe u profesora Małeckiego. Profesor Franciszek Kotowski przyszedł na egzamin i mówi: „Macie Panowie założenia konstrukcyjne samolotu takiego a takiego”. Przyniósł stertę książek: „Macie tu literaturę. Wychodzę na cztery godziny”. Wrócił punktualnie za cztery godziny sprawdzić, co zrobiliśmy, korzystając z literatury.

Wydział Mechaniczny 1945-1950

Gwidon Szefer

Profesor Siedmiograj bardzo zwracał uwagę, aby najpierw był układ współrzędnych oś y, oś x, a dopiero potem funkcja. Na egzaminie poprosił studenta o narysowanie wykresu funkcji sinus x. Student drżący, zestresowany powoli rysuje. Po pewnym czasie profesor
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podchodzi i pyta: „Pańskim zdaniem to jest sinusoida?” A student na to: „Nie, to jest oś x”. To świadczy o tym, jaki odczuwano przed nim lęk.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1952-1957

Andrzej Samek

Egzamin u profesora Dawidowskiego zdawało się etapami. Najpierw przychodziło się do pana Ziemnickiego, jego adiunkta, który zadawał kilkanaście pytań. Następnie dostawało się od niego karteczkę, na której było napisane: „405 20” - taki kod. Z tą karteczką szło się na ulicę Berka Joselewicza, gdzie mieszkał Dawidowski. Pan profesor mówił: „To se poczekojcie”. Siedziało się na wiklinowym koszu w przedpokoju godzinę, dwie. Raz zdarzył się taki wypadek, że w pidżamie pan profesor otworzył drzwi z pokoju na korytarz i zapytał: „A co wy tu robicie?” „Czekamy na egzamin” „Oj! Zapomniałem”. Następnie wchodziło się na egzamin, profesor otwierał drzwi wielkiej dwudrzwiowej szafy i po wewnętrznej stronie pluskiewką był przybity kod, który był objaśnieniem tych cyfr. Dopiero wtedy następował egzamin.

Jeszcze inną metodę miał elektryk, pan profesor Porębski. Zapraszał dwóch, trzech delikwentów do siebie do domu, a mieszkał na czwartym piętrze przy Rynku naprzeciwko kościoła św. Wojciecha. Po śniadaniu następowała dyskusja na tematy elektrotechniczne aż do obiadu, na który to profesor zapraszał studentów. Czasami się zdarzało, że po kolacji mówił: „Musi pan jeszcze raz przyjść”. Wesołe to były historyjki.

Wydział Mechaniczny 1945-1950

Maciej Pawlicki

Budownictwo ogólne, prowadzone przez profesora Rudolfa Śmiałowskiego było bardzo trudnym przedmiotem. Wszystkie techniki budowlane musiały być perfekcyjnie przez studenta opanowane. Zdarzało się, że profesor Śmiałowski, mówił: „Panna się nie nadaje na inżyniera architekta. Proponuję, żeby panna zaczęła studiować śpiew albo taniec na innej uczelni”. Otwierał okno i wyrzucał w czasie egzaminu indeks na środek dziedzińca. Był to profesor surowy, u którego zdobycie oceny dobrej graniczyło może nie z cudem, ale wiązało się z wielkim wysiłkiem.

Wydział Architektury 1951-1957

STUDENCI A POLITYKA

Tadeusz Przemysław Szafer

Starsze roczniki to byli ludzie straceni dla władzy ludowej. Aktywiści pojawili się głównie na niższych latach. Nie posiadali własnego rozumu, byli troszkę otumanieni i towarzysze nawrócili ich na nową wiarę. Architektura jednak zawsze była oporna.

Wydział Architektury 1945-1947

Zofia Nowakowska

Na moim roku był właściwie tylko jeden chłopak zaangażowany w działalność polityczną, natomiast rok wyżej studiowała cała grupa ostrych działaczy. Nie sądzę, żeby oni mieli dzięki swojej działalności jakieś konkretne, rzeczowe przywileje. Byli zaangażowani w budowę ustroju. Wtedy panował taki trend aktywizacji mało rozwiniętych ośrodków w Polsce. Chodziło o „ścianę wschodnią”. Cała grupa tych działaczy pojechała tam po uzyskaniu dyplomów. To było niełatwe wyzwanie, bo trzeba tam było zorganizować biura, budowy, dużo pracować. Jak na to patrzę z dzisiejszej perspektywy, to myślę że oni byli autentycznie zaangażowani sercem. Nie mam pojęcia, jak ich życie potoczyło się dalej.

Wydział Architektury 1950-1956

Gwidon Szefer

Matematyka szła mi bardzo dobrze i na drugim roku wraz z kolegami założyłem koło matematyczne. Zapaliłem się do tego pomysłu, ponieważ pomyślałam, że jak się zajmę kołem, to będę się mógł wykazać i dadzą mi spokój. Już wcześniej pomagałem kolegom i to do tego stopnia, że woleli chodzić na konsultacje do mnie niż do asystenta. Mieliśmy regularne cotygodniowe spotkania z referatami. Opiekunem koła został profesor Siedmiograj. Koło się rozwijało i mimo że zajęcia z matematyki się skończyły, to koledzy dalej przychodzili na spotkania, nawet ci z innych lat. Po jakimś czasie przekazałem koło matematyki innym, a ponieważ zaczęła mnie interesować mechanika, wytrzymałość materiałów, prowadziłem koło z mechaniki. Jego opiekunem był docent Ciesielski33, późniejszy rektor, który był bardzo dobrym dydaktykiem i cieszył się niezwykłym autorytetem.

33 Roman Ciesielski (1924-2004) - inżynier budownictwa, profesor związany z Katedrą Statyki i Wytrzymałości Materiałów na Politechnice Krakowskiej. Pełnił wiele funkcji: był m.in. prodziekanem (1955 -1958), prorektorem (1972 -1975) i rektorem od 1981 do 1982, kiedy po wprowadzeniu stanu wojennego został usunięty. Następnie zajmował stanowisko przewodniczącego Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego. W latach 1989 -1991 sprawował mandat senatora I kadencji.
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Na uczelni ostro działała grupa ZMP34, w której było parę wrednych osób. Na jedno z posiedzeń naszego koła, byłem wtedy na czwartym roku, przyszła delegacja zarządu ZMP z oficjalną deklaracją, że nie mogę być dalej przewodniczącym. Jako opiekun obecny był tam profesor Ciesielski i zapytał ich dlaczego została podjęta taka decyzja. Odpowiedzieli, że mam braki w pracy społecznej, jestem elementem aspołecznym. Ciesielski zaczął tłumaczyć, że to, co my tutaj robimy, to nie jest nic innego jak praca społeczna. Jednak tamci twardo obstawali przy swoim. W pewnym momencie Ciesielski, który cały czas mnie bronił, zadał pytanie, czy moje odwołanie z funkcji przewodniczącego to jest propozycja, którą koło naukowe ma rozważyć, czy to jest nakaz. Odpowiedziano mu, że nakaz. Wtedy Ciesielski zakończył zebranie. Ktoś by mógł dziś powiedzieć, że to nic wielkiego, ale w okresie stalinowskim, niezgadzanie się z decyzjami pewnych organizacji, mogło być przeszkodą w karierze.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1952-1957

Jan Bruzda

Sekretarz naboru pilnował poprawności postępowania. Zawsze zajmował się tym ktoś z partii. Z czasem wzrastała rola opinii partyjnych i zetempowców. W końcu zaczęli trząść Wydziałem i na trzecim, czwartym roku moich studiów doszło do przypadków poniewierania profesury. Taki zwykły smarkacz mógł po prostu z profesorem zrobić co mu się podobało. Ta tendencja narastała z roku na rok dosyć szybko. Na pierwszym roku to jeszcze nie było silne. Pamiętam jak profesor geometrii dał reprymendę zetempowcowi, ale już na drugim roku taki zetempowiec dawał reprymendę profesorowi.

Pod koniec trzeciego roku poznikali niektórzy profesorowie. O jednym mówiono, że chował się w Kobierzynie udając wariata, bo socrealizm narastał, a on był wrogiem socrealizmu. Nie chciał się zgodzić z jego założeniami, co groziło bardzo ciężkimi konsekwencjami. Wrócił dopiero po śmierci Stalina.

Wydział Architektury 1950-1955

Gwidon Szefer

Sprawdzanie obecności na pochodach pierwszomajowych leżało w gestii ZMP. Oficjalnie uczestniczyło się w pochodzie pierwszomajowym dobrowolnie, ale ponieważ było wiadomo, że to różnie funkcjonowało, to dbano o to, żeby było to obowiązkowe, zwłaszcza na pierwszych rocznikach. Przez pierwszy, drugi rok to ze strachu uczestniczyliśmy w pochodzie, bo albo się ktoś bał utraty stypendium, albo czegoś innego. Wystrzegaliśmy się jedynie tego, żeby nie wręczyli nam żadnego transparentu czy szturmówki. Każdy

34 ZMP (Związek Młodzieży Polskiej) - ideowa organizacja młodzieżowa powstała w lipcu 1948 roku. Podporządkowana ideowo i organizacyjnie PPR, a potem PZPR skupiała w sobie wszystkie wcześniej istniejące organizacje młodzieżowe, włącznie z organizacją harcerską. Wzorowana na sowieckim Komsomole, służyła indoktrynacji w duchu stalinowskim, przebudowie społeczeństwa na modłę komunistyczną. W szczytowym okresie działalności, z powodu niemal przymusowego naboru, liczyła ok. 2 milionów członków. Rozwiązana na fali tzw. odwilży na początku 1957 roku.
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z nas uciekał, żeby tego nie dostać. Jak już jednak na kogoś trafiło, to zaraz po pochodzie, po przejściu przed trybuną, często zostawiało się te flagi w pierwszej lepszej bramie.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1952-1957

Lucjan Przybylski

W czasie wykładów zdarzały się nieprzyjemne sytuacje. Na wykład wpadała kawaleria zetempowców, którzy sprawdzali obecność. Czytali nazwiska z listy: „Wstań. Następny!” Jeżeli stwierdzili, że kogoś nie ma na wykładzie, te osoby były wzywane do dziekana na komisję dyscyplinarną. Chodzenie na wykłady było obowiązkiem.

Wydział Mechaniczny 1953-1959

Gwidon Szefer

Na naszym roku było paru studentów z awansu, z kursu zerowego. To byli z reguły ludzie od nas starsi, robotnicy, którzy nie mieli matury, ale z uwagi na zasługi społeczne dostawali się na studia. Byli popierani przez organizacje partyjne. To byli bardzo słabi studenci. Niektórzy się wykruszyli, a niektórzy doszli do końca, bo organizacja, dbała o to, żeby ich nie wyrzucić. W większości byli aktywistami. Staraliśmy się z nimi utrzymywać kontakty jedynie na tyle, ile trzeba. Na moim roku były cztery grupy. Nasza grupa uchodziła za najbardziej reakcyjną, nie mieliśmy żadnego przodownika. Najbardziej upolityczniona była grupa pierwsza, pełno aktywistów „spadochroniarzy” po kursie zerowym. Druga grupa była bardzo inteligencka, kulturalna, tutaj było najwięcej kolegów z Krakowa, to oni obsługiwali różne konkursy i występy kulturalne. Trzecia i czwarta grupa były bardziej mieszane, nie garnęły się do żadnych prac.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1952-1957

Zofia Nowakowska

Działanie aktywu studenckiego sprowadzało się do różnych poczynań. Na przykład wyszydzano w gazetce wydziałowej nazwiska kolegów, którzy się sprzeciwiali narzucanemu socrealizmowi w architekturze. Robiono też zebrania, podczas których drwiono z pochodzenia studentów. W konkretnym wypadku, pamiętam, chodziło o pochodzenie chłopaka ze środowiska inicjatywy prywatnej. Uznawane były wtedy trzy grupy społeczne: robotnik, chłop i inteligent pracujący, a tu było coś innego. Niektórzy więc fałszowali swoje pochodzenie, żeby nie mieć kłopotów. Na tych zebraniach wyśmiewano też tych, którzy walczyli o prawa modernistycznej architektury.

Wydział Architektury 1950-1956

Jan Bruzda

Życie towarzyskie w tamtych czasach było specyficzne, bo w ogromnym stopniu organizowane odgórnie, na co była dosyć powszechna zgoda. Organizowano różne akcje, które
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mi się podobały, zwłaszcza, że dawały okazję do spotkań w grupie. Różne masówki, zebrania, na których siedzieliśmy razem i było fajnie. W gruncie rzeczy była to strata czasu, ale wtedy nie przeszkadzało mi, że ten czas tracę. Życie koleżeńskie to była sprawa czysto indywidualna, jedni się spotykali, drudzy nie, tworzyły się grupy, które trzymały się razem. Duże imprezy były oficjalnie organizowane przez różne organizacje młodzieżowe. Tej straty czasu było sporo.

Wydział Architektury 1950-1955

Barbara Bartkowicz

Na uczelni funkcjonował aktyw młodzieżowy. Grupa aktywistów uczestniczyła bardzo żywo w życiu uczelni. Tak zwany czynnik społeczny często pełnił dyżur przy egzaminach. Pamiętam jak jeden z kolegów zaangażowanych politycznie, zaczął mi tłumaczyć, że przynależność do organizacji młodzieżowych daje możliwość uzyskania obiektywnej oceny bo profesorowie - ich zdaniem - często w jakiś sposób są niesprawiedliwi czy też niewłaściwie traktują studentów. Moja odpowiedź, że nigdy nie potraktowano mnie niesprawiedliwie, jeśli byłam przygotowana do egzaminu, czy kolokwium - od razu przerwała tę agitację.

Wydział Architektury 1954-1960

Gwidon Szefer

ZSP35 to był swego rodzaju związek zawodowy reprezentujący studentów o charakterze samorządowym. Natomiast ZMP to była organizacja wyraźnie polityczna, dominująca nad ZSP. Przymuszano nas, by do niej należeć i większość rzeczywiście należała, choć znam osoby, które się od tego uchyliły. Większość jednak należała, bo inaczej nie dostałaby się na studia. Do ZSP należeli właściwie wszyscy z urzędu. Jak ktoś był studentem, to był jego członkiem, zresztą każdy i tak zapisywał się, bo to właśnie przez ZSP załatwiało się stypendia (choć opiniowanie należało do ZMP). Mogło się formalnie nic nie robić, wystarczyło po prostu zapisać się i być członkiem.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1952-1957

Jan Bruzda

Na Wydziale Architektury istniało pojęcie „smykałka”. Oznaczało coś więcej niż talent i zdolności. O tym, kto sobie dobrze radził mówiło się, że był „tygrysem” albo że „ko

35 Zrzeszenie Studentów Polskich - organizacja studencka o charakterze polityczno-społecznym założona w 1950 roku. Ideologicznie i politycznie podporządkowane PZPR oraz ZMP, a potem Związkowi Młodzieży Socjalistycznej. Zajmowało się organizacją działalności kulturalno-oświatowej na uczelniach, nadzorowało studenckie placówki socjalne i zdrowotne oraz akademickie organizacje sportowe, mobilizowało młodzież do czynów społecznych. W latach 60. zrzeszało 70-80% studentów. Po wypadkach „marcowych” 1968 roku i przekształceniu go w 1973 roku w Socjalistyczny Związek Studentów Polskich (SZSP) nastąpił radykalny spadek liczby jego członków. W 1982 roku rozwiązano SZSP i odtworzono ZSP, które działa do dzisiaj.
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sił”. Zakosić mógł tylko ten, kto miał smykałkę. Dosyć szybko pojawił się podział na tych, co mają smykałkę i tych, co jej nie mają. W miarę upływu czasu coraz dobitniej do mnie docierało, że ja jestem pozbawiony smykałki. To było bardzo zabawne, bo radziłem sobie intelektualnie ze wszystkimi egzaminami, z wyjątkiem takich, jak statyka czy obliczenia konstrukcyjne, gdzie kompletnie się gubiłem. Generalnie, większość studentów ze smykałką bagatelizowała dyscyplinę. Natomiast ci bez smykałki bardzo przestrzegali dyscypliny, bo co innego im pozostawało? Można było być dobrym studentem i mieć świetną opinię, tym bardziej, że do tych opinii przyczyniała się i partia i ZMP. Ten kto twardo trzymał się socjalistycznych pryncypiów był wychwalany, przyklaskiwano mu, a ten kto to bagatelizował, to troszeczkę zaczynał się ocierać o wroga socjalizmu. Czasem ludzie bardzo zaangażowani politycznie też bimbali sobie, jeżeli oprócz politycznego zacięcia mieli smykałkę. Generalnie rzecz biorąc, to raczej ci ze smykałką stronili od partii, od zaangażowania w ZMP. Ja nie należałem. Jako student, który jechał na piątkach i ocierał się o status przodownika nauki mogę powiedzieć, że w praktyce byłem pseudofachowcem. Kiedy zderzyłem się w biurze projektów z prawdziwą praktyką zorientowałem się, że nic nie umiem i nie jestem w stanie wziąć się odpowiedzialnie za żaden projekt.

Wydział Architektury 1950-1955

Stanisław Mazurkiewicz

Na trzecim roku studiów zostałem przewodniczącym Rady Uczelnianej ZSP. Mieliśmy teorię mechanizmów i maszyn prowadzoną przez budzącego postrach profesora Koreckiego. Miał takie chimery, że na przemian były lata, w których albo oblewał 80 procent studentów, albo był łagodniejszy. Nasz rok przypadł akurat wpadł na jego manię oblewania, ciął ostro. Z „Echa Krakowa” przyszła redaktorka i robiła wywiad, jak przebiega sesja na Politechnice. Wtedy modna była sprawność nauczania - wszystko musiało być sprawne i wydajne. Nie było to takie całkiem bez sensu, ponieważ jeżeli państwo dawało stypendia, opłacało studia, to było zainteresowane tym, żeby student te studia w terminie ukończył. Powiedziałem wtedy tej pani redaktor, że na Politechnice, na Wydziale Mechanicznym, najtrudniej jest z teorią mechanizmów, bo studenci mówią, że kto zda teorię mechanizmów, to może się ożenić. Na drugi dzień w „Echu” na pierwszej stronie można było przeczytać: „Na Politechnice kto zda teorię mechanizmów, ten się może ożenić”. Profesor Korecki szalał. „Kto to powiedział?” Chyba ktoś mu podkablował, że to wyszło od rady uczelnianej. Na egzaminie zadania z teorii mechanizmów rozwiązałem szybko i dałem ściągę jednemu i drugiemu koledze, a na drugi dzień dowiedziałem się, że ci koledzy mają 4, a ja oblałem i będę zdawał u profesora. Za dwa tygodnie przychodzę w wyznaczonym terminie, obkuty z tej teorii mechanizmów. Zadał mi pytania, ja odpowiadam, a on tak patrzy: „Nie, nie proszę pana źle, źle, proszę następne pytanie. Nie, nie proszę pana”. W tym momencie ktoś puka do gabinetu i adiunkt mówi: „Jest tutaj pan docent z organizacji partyjnej, który chciałby z panem profesorem porozmawiać na temat sprawności egzaminów u pana profesora”. Koreckiemu ręce zaczęły trochę drżeć: „Zaraz go poproszę”. A do mnie: „Panie kolego to słabo, bardzo słabo, ale dostatecznie. Dziękuję,
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do widzenia”. Wyszedłem szczęśliwy. Uczelniany komitet partii zajmował w życiu uczelni ważne miejsce, pełnił funkcję mediatora w pewnych konfliktach. Jeżeli okazało się, że któryś egzaminator miał chimery i notorycznie oblewał, a doszło to do komitetu, to komitet stawiał sobie za punkt honoru pomóc studentom.

Podobnie było, gdy jednej z dziewcząt groziło wyrzucenie ze studiów, bo była w ciąży i nie radziła sobie z nauką. Ówczesny prorektor powiedział, że jego to nie interesuje: „To pani sprawa, że jest pani w ciąży. Pani powinna na bieżąco zdawać egzaminy, a jak nie, to trudno”. Sekretarz komitetu partii zaklął mocno i zamówił się u rektora z wizytą. Zaczął mu wyjaśniać, że jest to sytuacja szczególna i powinny obowiązywać pewne szczególne przywileje. Przekonał go i dziewczyna dalej studiowała.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Lucjan Przybylski

Na początku studiów byłem przewodniczącym ZMP. Każde zebranie musiało trwać co najmniej 6 godzin, a najlepiej 8 albo 10. Zwolniono mnie z tej funkcji, ponieważ moje zebrania trwały zaledwie dwie godziny. Trzeba było wymyślać różne rzeczy, wszystko można było na tych zebraniach robić, byle trwały długo. Przestałem być przewodniczącym ZMP i przeszedłem do ZSP (Zrzeszenia Studentów Polskich). W tym czasie Związek Młodzieży Polskiej - ZMP przekształcono na Związek Młodzieży Socjalistycznej - ZMS. Do ZMS już nie wstąpiłem, gdyż byłem członkiem ZSP. Każdy musiał gdzieś należeć i coś społecznie robić. W ZSP byłem kierownikiem wczasów zagranicznych. Ta praca bardzo mi odpowiadała. Studenci mogli korzystać z wyjazdów do krajów socjalistycznych i w mniejszym stopniu do krajów zachodnich.

Wydział Mechaniczny 1953-1959

Gwidon Szefer

Gdy rozpoczynałem studia, starostę grupy wyznaczała uczelnia. W naszej grupie został nim dużo starszy od nas kolega, który miał około 25 lat, jednak nie był z nami dłużej niż miesiąc, ponieważ przyszło dwóch cywilów, zabrali go i już nigdy w życiu o nim nie słyszałem. Później się dowiedziałem, że aresztowali go za AK. Jakiś czas było bezkrólewie, a potem, kiedy się ze sobą już zżyliśmy, koledzy podszepnęli, żebym to ja był starostą grupy i mnie zatwierdzili. Obowiązywała dyscyplina pracy, dyscyplina studiów, wszystkie zajęcia były obowiązkowe, wobec czego istniał wymóg, że starostowie muszą prowadzić listę obecności. Często również wykładowcy czy asystenci sprawdzali obecność. Starosta miał obowiązek składać listy w dziekanacie. Musiałem to robić, wobec czego zaproponowałem kolegom następujące rozwiązanie: „Słuchajcie, nie mogę wykazywać, że jest zawsze 100% obecności. Szczególnie gdy widać, że więcej osób nie ma. Umówmy się, że co jakiś czas będę wpisywał, że kogoś nie ma, więc bądźcie przygotowani i miejcie czasami usprawiedliwienie od lekarza, a czasami mówcie, że po prostu rodzina was wezwała do domu”. Ustalaliśmy z kolegami komu wpiszę nieobecność i na jakich zajęciach. Nigdy nie mieliśmy problemów, ponieważ ci prodziekani, z którymi mieliśmy do czynienia, to byli
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ludzie na poziomie, którzy też wiedzieli w jakiej rzeczywistości żyjemy. Nie mam wątpliwości, że kiedy przynosiłem listy obecności do swojego prodziekana, to on z uśmiechem wrzucał je od razu do szuflady. Czasem nawet bywało też tak, że po sesji egzaminacyjnej dziekan, który podpisywał listy tych, którzy przechodzili na następny rok, prosił o opinię starostę, żeby upewnić się czy jakiś zagrożony student sobie poradzi i czy dać mu szansę. Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1952-1957

Maciej Pawlicki

Na studiach zawsze był starosta roku oraz starostowie poszczególnych grup. Nasz rok był dość liczny - trzy grupy po około 30 osób. Zostałem wybrany starostą grupy, ponieważ prawie zawsze byłem obecny na zajęciach. Odpowiadałem za dyscyplinę nauczania i co miesiąc przekazywałem podpisaną przeze mnie listę obecności do dziekanatu. Jeśli kogoś nie było, był z góry usprawiedliwiony, bo w grupie znaliśmy się doskonale. Wiedziałem, czy ktoś chce, czy nie chce studiować, czy absencja wypadła z ważnych przyczyn życiowych. W związku z tym nie pytając nikogo wpisywałem usprawiedliwienie, wiedząc że wcześniej czy później samopomoc studencka pomoże nadrobić ewentualne braki. Inicjowałem również samopomoc studencką i tym, którzy chcieli się uczyć, a sporadycznie nie mogli uczestniczyć w zajęciach, wspólnie dawaliśmy materiały z wykładów do przepisania. Dzięki tej samopomocy, można było narzucone rygory obejść i dopełnić formalności. Zresztą absencje należały do rzadkości, bo studenci chcieli studiować.

Wydział Architektury 1951-1957

Stanisław Mazurkiewicz

Starosta każdej grupy miał dzienniczek, do którego wpisywał nazwiska i obecność każdego studenta na wykładach, zajęciach, ćwiczeniach. Jeden z kolegów przestał przychodzić na zajęcia raz, drugi, trzeci. Byłem starostą i pierwszy, drugi raz postawiłem mu kreskę, że był obecny, ale trochę mnie to zaniepokoiło. Każda grupa miała również opiekuna - asystenta lub adiunkta. Nasz opiekun zwrócił uwagę, że ten kolega zaniedbuje się, a jak przychodzi, to oblewa na kolokwiach. Zaczęliśmy się dopytywać, co się dzieje. Okazało się, że to był chłopaczyna ze wsi spod Tarnowa, miał duże kłopoty, nie było go stać na zapłacenie czynszu za pokój i waletował w akademiku. Interweniowaliśmy u dziekana, aby przyznać mu akademik. Udało się pomóc i ten człowiek w tej chwili zajmuje wysokie stanowisko w jednym z przedsiębiorstw. Gdyby nikt na niego nie zwrócił wtedy uwagi, to by wyleciał.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Zbigniew Mendera

Starosta był łącznikiem między nauczycielami a studentami, a jednocześnie zaganiaczem do pracy. Wtedy studenci byli troszeczkę jak stada gęsi, które się do sali na zajęcia zaganiało. Wtedy a wtedy mieliśmy mieć ćwiczenia, a o wyznaczonej godzinie projektowanie.
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Działało ZSP i ZMP. Na ogół wszyscy należeli do tych organizacji, poza jednostkami, które się nie przyznawały, że nie należą. Członkostwo traktowaliśmy raczej z przymrużeniem oka, dla świętego spokoju, żeby nie drażnić nikogo.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1951-1956

Stanisław Mazurkiewicz

Przed każdą sesją grupa po grupie analizowany był stopień zaliczenia przedmiotów. Spotykali się dziekan, opiekun grupy i starosta grupy. Omawiali nazwisko po nazwisku i decydowali, kto będzie dopuszczony do sesji, a kto nie i z jakiego powodu. Sądzę, że niektórym uratowało to dalsze studia, ponieważ wtedy trzeba było zapytać: „Co się dzieje? Może byś jednak nadrobił. A może byś poprosił kolegę, który jest dobry w tym przedmiocie? Dostajesz tydzień, żeby zaliczyć”. Koleżeńska pomoc nadzorowana przez władze Wydziału była bardzo ważna. Na początku niektórym trzeba pomóc, bo nie adaptują się szybko do akademickiego trybu nauki. Nie mogę sobie wyobrazić jak ciężko pracował cały nasz personel dydaktyczny. Było przecież tyle kierunków, a na nich tylu studentów. Na każdym roku były dwie albo trzy grupy. Analiza tych grup przed sesją trwała parę dni. Oczywiście nie analizowano każdego, jeżeli w grupie było 30 osób po prostu starosta grupy mówił: „Ten i ten w porządku, a ta piątka ma problemy? Dlaczego mają, co się stało?” Wtedy można było takim kolegom pomóc.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Eugeniusz Kulwicki

Na zebraniu organizacyjnym I roku zostałem wybrany starostą roku. Na pokątnym zebraniu partyjno-zetempowskim postanowiono jednak pozbawić mnie funkcji starosty roku, na którą wybrany zostałem jednogłośnie. Podobną metodę zastosowano w mojej grupie VII, w której wybrano mnie starostą. Byłem z tego rad, bowiem wyczuwałem poirytowanie, iż „oni” coś przeoczyli. Zaliczyć jak najlepiej pierwszy rok i nie dać pretekstu do dalszych manipulacji; zaliczyłem go ze średnią 4,5.

Na drugim roku zostałem wybrany do Rady Uczelnianej Zrzeszenia Studentów Polskich UJ oraz do Prezydium Rady Uczelnianej ZSP, w ramach której odpowiadałem za działalność gospodarczą, następnie za współpracę z organizacjami studenckimi w uczelniach zagranicznych. Nawiązaliśmy współpracę ze studentami Uniwersytetu w Sarajewie w Jugosławii oraz paryskiej Sorbony finalizowaną wymianą grup studenckich.

Wydział Prawa UJ 1954-1958

Tadeusz Bartkowicz

Na drugim roku po Październiku 1956 wraz z kolegami reaktywowaliśmy przedwojenny Związek Studentów Architektury. Mieliśmy własne odznaki, pieczątki, biuro i tradycje przedwojenne. Niestety nie trwało to długo, bo około półtora roku po czym nas brutalnie rozwiązano. Zarzucono nam współpracę z faszystowskimi organizacjami młodzieżo
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wymi! Faktycznie nawiązaliśmy kontakty ze studentami z Niemiec, ale całkiem legalnie. Udało się nam zorganizować pierwszy wyjazd profesorów na słynną światową wystawę Interbau w Berlinie. Nie mieliśmy z tego powodu żadnych kłopotów, ale rozwiązano nasz Związek i zajęto nam materiały. Musieliśmy wszystko oddać do komitetu PZPR. Spisy członków na ogół poniszczyliśmy, ale i tak doskonale wszystko o nas wiedziano.

Wydział Architektury 1953-1959

Zbigniew Mendera

Uznałem, że najlepiej dla mnie będzie zaangażować się w pracę AZS-u. Szlachetna praca w dziedzinie sportu, apolityczna. Ponieważ grałem w siatkówkę, pracowałem w związku od drugiego roku studiów, kiedy to zaczęto zaganiać nas do pracy społecznej. Pod koniec studiów byłem kierownikiem sportowym AZS-u. Przez wiele lat uczestniczyłem w narciarskich mistrzostwach Politechniki. Organizowałem rozgrywki w siatkówce, koszykówce, pływaniu, lekkoatletyce, narciarstwie. AZS na każdym Wydziale miał swój oddział i sekcję. To była pełna amatorszczyzna, nie było mowy o żadnych korzyściach materialnych, jedynie nagroda duchowa. Zamawialiśmy określoną liczbę piłek, koszulek, butów. Jakie tam one były to były, ale nie brakowało nam sprzętu. Było to wszystko szare i zgrzebne, ale nie dostrzegaliśmy tego. Jak była koszulka z zielonym orłem AZS, piłka, siatka, słupki i sędzia, to się grało. Dzięki pracy w AZS-ie można było wyjeżdżać na obozy sportowe, nad morze, w góry, różne spartakiady, rywalizacje, nawet za granicę.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1951-1956

Andrzej Samek

3 maja 1946 doszło do zamieszek. Strzelano z Pałacu pod Baranami, a koledzy, którzy poszli do stołówki akademika „Żaczek” zostali aresztowani. Razem z kolegą i dwiema koleżankami obawialiśmy się, że aresztowania mogą być przeprowadzone w domach, więc postanowiliśmy wynieść się z miasta. Tego samego dnia wzięliśmy cztery rowery i pojechaliśmy na wycieczkę do Rabki. Po prostu woleliśmy zejść z oczu. Wieczorem już byliśmy w Rabce, przy przejeździć kolejowym stał samochód z wojskiem, żołnierze z karabinami patrzyli na nas. Spokojniutko przejechaliśmy, lepiej nie zaczepiać. Na drugi dzień poszliśmy na Luboń, na trzeci wróciliśmy do Krakowa.

Wydział Mechaniczny 1945-1950

Zofia Nowakowska

Mój starszy kolega miał „niepopularne” zaszłości w życiorysie. Był członkiem Szarych Szeregów, do której to przynależności kiedyś się przyznał. A była taka komórka na Wydziale Lądowym za izolowanymi drzwiami, gdzie dokonywano różnych przesłuchań. Przesłuchiwali pracownicy nie studenci. Raz go wezwano na rozmowę w powyższej sprawie i niby na tym się skończyło, ale miało to „przypadkowe” konsekwencje. Mianowicie
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zabierano go w czasie dalszych studiów na trzy miesiące co roku: lipiec, sierpień, wrzesień na przeszkolenie wojskowe w ramach tzw. studium wojskowego.

Wydział Architektury 1950-1956

Zbigniew Mendera

Niedługo po śmierci Stalina wyjeżdżałem do Katowic. Na dworcu przy kasie mówię: „Studencki do Katowic”. „Nie ma takiej stacji”. „Jak to nie ma?” „Proszę pana, to jest Stalinogród”. Nazwa się jednak nie przyjęła i krótko obowiązywała.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1951-1956

Stanisław Mazurkiewicz

Wydarzenia Października 1956 roku odcisnęły swoje piętno na uczelni, na dyscyplinie, atmosferze. Istniał taki, a nie inny, system i my w nim żyliśmy. Nagle uświadomiliśmy sobie, że jest coś nowego, że można swobodniej mówić, pojawiły filmy zachodnie, kluby studenckie, kabarety, w których śmialiśmy się z rzeczy, z których nie wolno się było śmiać. Z powodu tej zawieruchy cała moja grupa broniła się podczas szóstego, ponadprogramowego, roku studiów, ponieważ wykonywanie dyplomów się opóźniło. Na studiach obowiązywała dyscyplina i jeżeli ktoś się opóźniał w nauce, to zastanawiano się jak mu pomóc. Sztandarowymi hasłami były: „Polska oczekuje inżynierów, każdy rok spóźnienia powoduje straty i ten kto się opóźnia jest sabotażystą”. „Nie kocha Polski Ludowej, ten co nie chce iść do pracy, nie chce budować”. Takie były czasy. Przełom 1956 roku spowodował rozluźnienie dyscypliny studiów.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Antoni Gajewski

W 1956 roku informowano nas o tym, co się działo, że wojska rosyjskie otaczają Warszawę, że rozdano broń, ale nie bardzo wiedzieliśmy, o co chodzi. Oczywiście popieraliśmy te wszystkie przemiany, bo jednak sprzeciwialiśmy się resztkom stalinizmu.

Wydział Budownictwa Lądowego 1955-1961

Stanisław Mazurkiewicz

W wydarzeniach 1956 roku dostrzegłem, nadejście czegoś nowego. Na uniwersytecie powstał Rewolucyjny Związek Młodzieży. Kolega zapraszał, żebyśmy przyszli, bo zbliżają się wybory i będziemy głosować na naszych. Nasi to byli Benek Tejkowski z lądówki na Politechnice. Ikoną był również pułkownik Cynkin, dowódca studium wojskowego na UJ. To były nazwiska, które zapowiadały coś nowego, świeżego. Zbliżały się wybory do sejmu; wcześniej było VII Plenum PZPR w Warszawie. Teraz w tej napiętej atmosferze zorganizowano w Rotundzie niezapomniany wiec. Rotunda pełna studentów. Temperaturę podniesiono informacją, że alejami obok AGH przejechały rosyjskie samochody, tankiet
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ki z żołnierzami rosyjskimi. Była to wyraźna demonstracja siły: „Jak będziecie sprawiać problemy, jak to się dzieje na Węgrzech, to my się z wami rozprawimy”. To już zupełnie nas zbulwersowało. Jak mogą tak manifestować? Wybieraliśmy naszą delegację, która miała pojechać do Warszawy na to VII Plenum z poparciem zmian i Gomułki. Po sali podawano kapelusz, do którego studenci składali grosz do grosza na bilety dla tej delegacji. Miał jechać Tejkowski, Cynkin i ktoś jeszcze. W wiecu uczestniczył Bolesław Drobner36, który wszedł na scenę i zaczął przemawiać, że my Polacy nie pozwolimy sobie, aby nas ciemiężył Związek Radziecki i taką demonstrację siły pod oknami robiły siły porządkowe. Atmosfera stawała się coraz gorętsza a on kontynuował: „My nie chcemy być prowadzeni za rękę przez Związek Radziecki. My chcemy ze Związkiem Radzieckim iść pod rękę!” W tym momencie owacje, jedna puenta rozładowała napięcie. Wiec studencki, który miał za zadanie poprzeć postępowy odłam partii, podjął uchwałę, którą ci delegaci mieli zawieźć do Warszawy.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Jan Bruzda

Trzeba było zdać jeden ideologiczny przedmiot, ale zawsze była do wyboru filozofia albo ekonomia. Ja zawsze wybierałem ekonomię, gdyż to było bardziej racjonalne. Sama architektura znajdowała się tak na pograniczu. Właściwie można było zawsze uciec w kierunku bardziej technicznym, a jeżeli już nie technicznym to funkcjonalnym, tzn. nie była tak ostentacyjnie ideologiczna, chociaż w tych właśnie latach bierutowskich była poniekąd takim szczytowym kierunkiem, ulubionym przez partie ze względów ideologicznych. Stąd niesłychane naciski na socrealizm. Może z tego powodu była nietykalna i na wiele sobie można było pozwolić. Można powiedzieć tak: bylebyście tylko robili ten nasz socrealizm, tzn. sztukę narodową w formie, a socjalistyczną w treści, to już wam darujemy marksizm, leninizm. Po prostu tu było lżej.

Wydział Architektury 1950-1955

Barbara Bartkowicz

W młodym wieku łatwo rozdziela się to co obowiązujące, co wynika z przymusu i tak zwanej poprawności, od tego co własne, tym bardziej jeśli ma się własny światopogląd wyniesiony z domu. Przedmioty dotyczące nauk politycznych były obowiązkowo prowadzone na wszystkich kierunkach studiów. Ekonomię polityczną wykładał nam znakomity ekonomista, profesor Boniecki. Na jego wykładach zawsze były tłumy, co świadczyło

36 Bolesław Drobner (1883-1968) - w okresie międzywojennym członek Polskiej Partii Socjalistycznej (PPS), opowiadał się za współpracą z komunistami. W czasie wojny więziony przez Sowietów, w latach 1943-1944 we władzach Związku Patriotów Polskich, kierownik resortu pracy, opieki społecznej i zdrowia w rządzie PKWN. Od 1944 roku na czele prokomunistycznej PPS, początkowo bronił niezależności i samodzielności PPS, za co został usunięty z władz partii. W 1945 roku prezydent Wrocławia. Od 1948 roku w PZPR, I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie (1956-1957), poseł na Sejm (1947-1968).
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o poziomie wykładów i zainteresowaniu studentów. Jego wykłady nie do końca odzwierciedlały kierunek politycznego traktowania ekonomii, bo mówił o wartościach rzeczywistych. W następnych latach tę ekonomię polityczną czy nauki polityczne, ponieważ w różnych semestrach ten przedmiot nosił różne nazwy, wykładał nam docent Betlej. Studenci radzili sobie z tą tematyką, ponieważ każdy wiedział, co ma wiedzieć i wiedział co wie. Taka dwoistość poglądów była czymś oczywistym w tamtych czasach.

Wydział Architektury 1954-1960

Gwidon Szefer

Z nauk politycznych mieliśmy początkowo marksizm-leninizm, a potem ekonomię polityczną. Ekonomia nie mogła być zupełnie obiektywna, tylko musiała być ekonomią polityczną socjalizmu. Obowiązkowy był język rosyjski, za który ja się wziąłem dopiero wówczas, gdy stwierdziłem, że literatura jest za pół darmo i warto się nauczyć cyrylicy.

Nie spotkałem na naszym Wydziale ani potem wśród władz uczelni nikogo, o kim bym mógł powiedzieć, że zaszkodził komuś politycznie. Z reguły władze, rektorzy w większości byli członkami partii, ale nie byli aktywistami. Sądzę, że raczej należeli dla świętego spokoju. Żeby móc coś załatwić dla uczelni, trzeba było umieć dogadać się z sekretarzami wojewódzkimi.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1952-1957

Antoni Gajewski

Ekonomia polityczna była jedynym przedmiotem, który miał związek z polityką. Prowadzili ją na wysokim poziomie bardzo dobrzy profesorowie: Budziński z Politechniki oraz Boniecki z Wyższej Szkoły Ekonomicznej. Nie było żadnych politycznych nacisków, jedynie ekonomia polityczna ograniczała się do socjalizmu. Odbębnialiśmy swoje zajęcia, żeby tylko przejść, specjalnie się tym nie zajmowaliśmy. W 1956 roku przestaliśmy chodzić na te zajęcia, bo nie chcieliśmy takiego przedmiotu, ale profesor Budziński wpisał wszystkim zaliczenia, mimo że cały semestr bojkotowaliśmy zajęcia.

Wydział Budownictwa Lądowego) 1955-1961

Stanisław Mazurkiewicz

Na drugim roku studiów podstawy marksizmu i leninizmu prowadził bardzo poczciwy wykładowca. Mój kolega z roku przyszedł pewnego razu do niego i powiedział: „Panie Profesorze, chcieliśmy założyć koło naukowe”. Wykładowca się ucieszył: „Dobrze, bardzo dobrze, jak najbardziej. A jakimi tematami chcielibyście się zajmować?” Na to on całkiem serio odpowiedział: „Chcielibyśmy wywoływać duchy”. Profesor zbladł. Kolega ciągnął niestrudzenie: „Panie Profesorze, jeżeli marksizm twierdzi, że nie ma duchów, to chcielibyśmy to sprawdzić i w kole naukowym wywoływać”.

Wydział Mechaniczny 1954-1960


ŻYCIE STUDENCKIE

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Budynek na Wawelu, w którym odbywały się zajęcia był bardzo starannie wykończony. Posiadał nawet marmurowe schody. W wyniku wojennych perypetii moja rodzina straciła wszystko. W tym czasie zaczęliśmy otrzymywać pomoc z UNRRA37. Rozdział tych darów, jak również wydawanie jedzenia ze stołówki Bratniej Pomocy należał do studentów. Jednakowo byli traktowani profesorowie i studenci. Kto potrzebował butów, to je dostawał, a kto kołdry - dostawał kołdrę. Później przyszły paczki żywnościowe, które były dzielone na mniejsze, bo nie dla wszystkich wystarczało. Dostałam buty wojskowe, rozmiar 42, podkute. Chodziłam w nich dumna i cieszyłam się, że je mam, tym bardziej, że zimy były bardzo mroźne. Chodziłam w tych butach po marmurowych schodach i każdy wiedział, że to ja idę, bo zgrzytały na każdym stopniu. Próbowałam chodzić na palcach, na piętach, jakoś tak bokiem i żeby nie tupać, żeby te gwoździe nie rysowały marmuru, ale niezbyt mi się to udawało.

Wydział Architektury 1945-1950

Tadeusz Przemysław Szafer

Atmosfera na uczelni tuż po wojnie była niezwykła. Jeden chodził w rosyjskim szynelu, inny w eleganckim angielskim mundurze. Początkowo wszyscy „Anglikowi” zazdrościli, a potem zaczęli go tępić, bo był „wrogiem ludu”. Mnóstwo warszawskich profesorów i studentów znalazło się w Krakowie. Nie mówiło się o przeszłości, przejściach wojennych. Studenci byli najrozmaitsi, ale natychmiast się scaliliśmy.

Wydział Architektury 1945-1947

Barbara Bartkowicz

Rozpoczęłam studia w 1954 roku, jeszcze w okresie stalinowskim. Wszyscy studenci byli jednakowi, szarzy, ubrani w jednakowe trencze, chociaż niektórzy potrafili się różnicować wyglądem i pomysłami.

Wydział Architektury 1954-1960

37 UNRRA (Organizacja Narodów Zjednoczonych do Spraw Pomocy i Odbudowy) - międzynarodowa organizacja powstała w listopadzie 1943 z inicjatywy Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Chin i Związku Sowieckiego, której celem było niesienie pomocy krajom alianckim najbardziej dotkniętym wojną. Jednym z głównym beneficjentów pomocy była Polska. Organizacja została rozwiązana w 1947 roku (w Europie działała do końca 1946 roku). Jej funkcję przejęły różne agendy Organizacji Narodów Zjednoczonych.
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Profesor NIEzwyczajny

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Zaraz po wojnie było bardzo biednie, więc wzorem dawnych organizacji studenckich powołana została Bratnia Pomoc. To była prężna organizacja, odpowiadająca aktualnym potrzebom. Z miejsca została zorganizowana stołówka. Masa studencka ani nie miała gdzie mieszkać, ani co i gdzie jeść. Domów akademickich nie było. Przytulali się do istniejących kilku domów uniwersytetu lub Akademii Górniczej. Przez lata przewodniczącym Bratniej Pomocy był kolega Tadeusz Barucki z architektury. Wielu architektów działało społecznie, a za swoją pracę dostawali co najwyżej zupę. Ich postawa bardzo nam imponowała. Na Wawelu znajdowała się pierwsza stołówka oparta na skromniutkiej pomocy z UNRRA. Później powstała stołówka przy Warszawskiej. Studenci sami ją prowadzili, a potem zaczęli gospodarzyć również domami akademickimi, które były w mieście. Budowa nowych domów akademickich to była daleka przyszłość. Bratnia Pomoc organizowała pracę zarobkową dla studentów, którzy byli w ciężkiej sytuacji finansowej. Wykonywali rozmaite prace, przede wszystkim wstawiali szyby w oknach, podejmowali się prac porządkowych, bardzo często zostawali kreślarzami naszych profesorów. Społeczność akademicka wykazała w tamtych czasach niezwykły hart ducha i solidarność.

Wydział Architektury 1945-1950

Tadeusz Przemysław Szafer

Przewodniczącym Bratniej Pomocy był mój kolega z roku Tadeusz Barucki. Miał dużo energii i zapału. Był świetnym organizatorem i udało mu się bardzo wiele zrobić. „Bratniak” organizował tanie żywienie, akademiki, pomoc materialną, pomoc w nauce, wycieczki, szukał sal wykładowych.

Wydział Architektury 1945-1947

Eugeniusz Kulwicki

Aby się utrzymać dorabiałem pisaniem artykułów do gazet i periodyków. Byłem członkiem redakcji okręgowej popularnego wówczas studenckiego tygodnika „Po prostu” (zamkniętego po artykule Jerzego Urbana: „Zawracanie Wisły kijem”). Z wierszówek otrzymywanych z redakcji wystarczało na obiady u sióstr felicjanek. Były niedrogie po 3 zł, a jadłodajnia położona blisko Wydziału Prawa UJ. Stypendium mierne, nie wystarczało na miesięczne obiady, o okrycie na zimę też trzeba było zadbać samemu.

Aby pomóc studentom (i sobie) przy Radzie Uczelnianej Zrzeszenia Studentów Polskich UJ zorganizowałem punkt usługowy. Nadaliśmy mu nazwę „Żaczek”, zostałem jego kierownikiem. Student zawsze jest ubogi i trzeba mu pomóc, a nie każdy ma w sobie rozwiniętą cechę przedsiębiorczości. Dając w dzienniku „Echo Krakowa” ogłoszenie o naszej działalności, zaznajomiłem się z sekretarzem redakcji, który życzliwy studenckiej inicjatywie nieodpłatnie zamieszczał w gazecie wkładki typu: „Przyjdź, zadzwoń, a «Żaczek» ci wszystko załatwi”. Moc zleceń: sprzątanie, pilnowanie dzieci, czwarty do brydża. Najbardziej opłacalne były ekipy św. Mikołaja. Sam też byłem Mikołajem. Przy wykonywaniu zlecenia w Skawińskich Zakładach Spożywczych „Aniołek” (studentka Akademii Medycznej) zostawił
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skrzydła w pociągu. Zmartwieni, prosiliśmy naczelnika stacji o pomoc. Ten bez wahania zatelefonował na stację w Radziszowie, gdzie mijały się pociągi do i z Zakopanego. Skrzydełka odnaleźli, przynieśli, kierownik pociągu z Zakopanego sam je dostarczył. „Aniołek” znów miał kompletny strój. Wielka była radość z uczynności ludzkiej. Mikołajkowy, wędrowny zespół uciułał na zimowe obuwie. Cieszyliśmy się wszyscy, a „Diabełek” najbardzej. Twierdził bowiem, że to dzięki niemu dzieci będą bardziej posłuszne. Wiadomo, student prawa, dla niego pokrętność interpretacji, to niepisana zasada.

Wydział Prawa UJ 1954-1958

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Jakiś czas działałam w Związku Studentów Architektury, ale ponieważ dość wcześnie razem z kolegą z roku zostaliśmy młodszymi asystentami, więc poza studiowaniem musieliśmy wiele godzin poświęcić pracy, żeby dostać pensję.

Wydział Architektury 1945-1950

Witold Cęckiewicz

Jako biedny student mieszkałem w różnych miejscach wynajmując pokój. Moja matka płaciła za to jak mogła, czyli pieniędzmi albo wiktuałami, które przysyłała.

Wydział Architektury 1945-1950

Tadeusz Przemysław Szafer

Gdy byłem na trzecim roku poznałem Wiktora Zina38, który zaczynał wówczas studia. Był bardzo sympatyczny, chodził w maciejówce i z wielkim zapałem rysował elementy dziedzińca arkadowego. Mógł mieszkać w klasztorze augustianów w zamian za grę na organach. W czasie odpustu zakonnicy postanowili wypróbować jego uczciwość. Organista szedł z tacą, a obok niego ministrant z olbrzymim workiem, do którego drewnianymi grabkami co jakiś czas zgarniał pieniądze z tacy. Na koniec dnia uzbierała się wielka góra pieniędzy i to wszystko złożono na stole w celi ojca przeora. Wieczorem ojciec przeor zawołał Wicia i powiedział: „Wiciu kochany idź do mojej celi, zostawiłem fajkę. Witek przyniósł mu tę fajkę. Na drugi dzień ojciec przeor mówi tak: „Oj Witusiu, Witusiu, ty daleko zajdziesz”. Góra pieniędzy została wcześniej przeliczona, a potem liczyli po raz drugi i okazało się, że Wiciu nie tylko nic nie wziął, ale dołożył jeszcze jeden banknot. On był na pierwszym roku, a ja na trzecim. Kiedy z Adasiem Miłobędzkim założyliśmy Zakład Architektury Polskiej wzięliśmy go jako trzeciego do spółki, ponieważ był pracowity i dobrze rysował.

Wydział Architektury 1945-1947

38 Wiktor Zin (1925-2007) - architekt, profesor Politechniki Krakowskiej, generalny konserwator zabytków w latach 1977-1981. Prezes Towarzystwa Miłośników Historii i Zabytków Krakowa. Popularyzator wiedzy o historii sztuki polskiej, felietonista, autor kontynuowanego przez wiele lat programu telewizyjnego „Piórkiem i węglem”.
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Profesor NIEzwyczajny

Gwidon Szefer

Do trzeciego roku studiów wraz z kolegą mieszkaliśmy na kwaterze prywatnej. Później z konieczności zmieniliśmy zakwaterowanie, ponieważ gospodarz zmarł, a gospodyni poznała nowego partnera. W tamtych latach były nakazy mieszkaniowe i kto miał większe mieszkanie musiał kogoś dokwaterować. Pobrali się i w rezultacie ustalono, że on się sprowadzi na nasze miejsce, ona wypowie nam pokój, a my wprowadzimy się do jego dawnego mieszkania. W tym nowym mieszkaniu poznałem swoją późniejszą żonę, która była studentką medycyny i wynajmowała z koleżanką drugi pokój. Oczywiście nie tak od razu przypadliśmy sobie do gustu, ale gdzieś tak na czwartym roku strzała Kupidyna nas dosięgła i pod koniec studiów zaczęliśmy ze sobą chodzić. Postanowiliśmy, że pobierzemy się dopiero jak oboje skończymy studia.

Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 1952-1957

Barbara Bartkowicz

Na pierwszym roku mieszkałam w domu akademickim w dziesięcioosobowym pokoju. Był to żeński dom akademicki przy ulicy Sienkiewicza. Był również męski dom akademicki przy ulicy Gramatyka. Przede wszystkim mieszkanie w dziesięć osób jest nauką życia. Uczyłyśmy się na zmiany, a ponieważ w pokoju nie było miejsca na rozłożenie dziesięciu desek kreślarskich, rysowałyśmy głównie na kolanach, na łóżkach piętrowych, na dzienną i nocną zmianę. Przecież nikomu nie przeszkadzało w spaniu świecące światło, człowiek był tak skonany, że natychmiast zasypiał jak kamień. Posiadany zasób rzeczy własnych mieścił się na jednej półce w szafce, wieszaku w szafie oraz walizce pod łóżkiem! Oczywiście wtedy obowiązywał bardzo wyraźny podział na domy żeńskie i męskie, a wizyty kolegów w domu akademickim były ściśle limitowane. Trzeba było zostawić legitymację na portierni i najpóźniej o godzinie dziesiątej wieczór opuścić akademik.

Wydział Architektury 1954-1960

Stanisław Mazurkiewicz

Kiedy w 1954 roku rozpocząłem studia, początkowo mieszkałem na kwaterze prywatnej ponieważ nie dostałem akademika. Po pół roku jednak udało mi się dostać skierowanie i zamieszkałem w akademiku, najpierw przy ulicy Garbarskiej w tzw. Pigoniówce. Warunki siermiężne, piętrowe łóżka, w pokoju mieszkało się w czwórkę, a nieraz w piątkę. Pigoniówka to była właściwie bursa, która przecież powstała jeszcze z inicjatywy prof. Pigonia przed wojną. Istniała wśród nas hierarchia. Kto studiował na wyższym roku, ten był ważniejszy. Gdy przychodził taki bajtlok z pierwszego roku, który dostał skierowanie do tego pokoju, na dolnym łóżku siedział student po czwartym roku i mu mówił: „Ty tam na górę. Tam będziesz miał łóżko, bracie”. Nowy musiał się cieszyć, bo jak nie, to dostawał kocówę. Waletów było masę, ponieważ w 1955, 1956 roku studentami byli jeszcze ludzie znacznie starsi od większości swoich kolegów z roku. Różnie ich los doświadczył, niektórzy nawet z partyzantki, inni po wojsku. Takie byczury tam rządziły. Studiowali po sześć, siedem lat, aż w końcu nie dostawali skierowania do akademika, więc waletowali.
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Administrator w Pigoniówce zaciągał po lwowsku, chodził i mówił: „Ta cholera, żeby ta swoje walety były, ale obce walety tu u nas bywają. To już niemożliwe przecież”.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Lucjan Przybylski

Na pierwszym roku wynajmowałem pokój w mieście. Mieszkałem tam niedługo, ponieważ działacze ZMP sugerowali, by starać się o akademik. W ten sposób zamieszkałem przy ulicy Garbarskiej 7a, w tak zwanej Pigoniówce. Uniwersytet Jagielloński wypożyczał ten akademik Politechnice Krakowskiej wtedy, kiedy odłączyła się od AGH. Akademiki Politechniki Krakowskiej przy ulicy Bydgoskiej miały dopiero powstać, a do tego czasu mieliśmy mieszkać w Pigoniówce. Mieszkałem w tym akademiku piętnaście lat, najpierw jako student, potem również jako pracownik Politechniki.

Wydział Mechaniczny 1953-1959

Stanisław Mazurkiewicz

Wydarzeniem stało się oddanie nowych akademików przy ulicy Bydgoskiej. Zostaliśmy przeniesieni do tego akademika. Te cztery bloki z przewiązkami to był szczyt mody, komfortu i nowoczesności w tamtych czasach! Pokoje na ogół dwuosobowe, najwyżej trzyosobowe, a w każdym narożniku piętra jedynki. W przyziemiach łazienki, prysznice, a na każdym piętrze kuchenki. To był luksus! Każdy marzył o jedynce. A jak ją dostał to był gość! Brakowało koców, materaców, a do holu jednego z tych bloków, dyrektor administracyjny kupił piękną palmę. Postawił ją w koszu, aby było dostojnie. Strasznie się o to wkurzyliśmy, bo brakowało niezbędnych rzeczy, a on kupuje palmę! Wobec tego musieliśmy wziąć sprawy w swoje ręce. Zrodził się kolejny, obok klubów studenckich i kabaretów, fenomen w środowisku studenckim - Studencki Samorząd Domów Akademickich. Przy Zrzeszeniu Studentów Polskich powstał w akademiku samorząd, grupa, studentów, która postanowiła patrzeć na ręce administracji, jak wydaje pieniądze. Inicjatywa zrodziła się właśnie przy Bydgoskiej i rozlała po całej Polsce, jako bardzo modne aktywizowanie studentów do współrządzenia w akademiku. Samorząd studencki miał za zadanie kontrolowanie administracji i racjonalizację wydawania funduszy. Zaraz potem samorząd powstał też w „Żaczku”. Błyskawicznie poszła fala demokratyzacji, włączania się w samorządność, do tego stopnia, że wkrótce byliśmy organizatorami Ogólnopolskiego Zjazdu Samorządów Studenckich w Domach Akademickich.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Maciej Pawlicki

W czasie studiów mieszkałem z rodzicami w domu. Jeden pokój został przeznaczony na pracownię, gdzie spotykałem się z kolegami i gdzie nieraz wieczorami pracowaliśmy wspólnie przy jakimś temacie.

Wydział Architektury 1951-1957
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Profesor NIEzwyczajny

Stanisław Mazurkiewicz

Za moich czasów wszyscy stołowali się w studenckich stołówkach. U nas na Politechnice nie było śniadań, bo robiło się je samemu w akademiku, ale obiady wszyscy jedli na stołówce. Dawano raczej dobre jedzenie. Zawsze jakaś zupa, ziemniaki, a raz w tygodniu dorsz, który był wtedy niebywale tani. Niektórzy znajomi karmili nim psy, bo był najtańszy. Do ceny posiłków na stołówkach była dopłata uczelni. Dostawało się bloczki i jadło raz lepiej, raz gorzej. Dobrą stołówkę miała AWF, nasza 13. stołówka też była niezła. To były czasy, kiedy nie było pieniędzy, a koszyk wydatków był zupełnie inny niż dzisiaj. Tramwaj był bardzo tani. Kino bardzo tanie. Chleb relatywnie tani, ale i tak prawie w każdej stołówce stał kosz z pokrojonym chlebem i każdy do swojej aktówki brał parę kromek, żeby mieć na kolację czy śniadanie. Zrzeszenie ingerowało i powołało tzw. komitet stołówkowy, w którym byli studenci. Komitet pomagał przy wydawaniu posiłków, ale też patrzył na ręce kucharkom, żeby po pracy nie wychodziły z siatkami pełnymi różnych wiktuałów. Ten komitet rzeczywiście wykrywał takie historie. Trzeba było pilnować, bo nie było za bogato.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Na naszym Wydziale była grupa studentów pochodzących z krakowskich rodzin, które niewiele ucierpiały materialnie w czasie wojny. Te osoby zupełnie inaczej się zachowywały. Czuć było ich zasobność. Stać je było na zaopatrzenie w drogi materiał rysunkowy. Większość studentów jednak miała zasadnicze trudności bytowe. To rozwarstwienie dało o sobie znać choćby w czasie karnawału. Profesor Jerzy Struszkiewicz, bardzo oddany dydaktyce, lubił dobrze ubrane studentki i zapowiedział, że na pierwszym balu studentów architektury obowiązują stroje balowe. A czy było stać studentki na suknie balowe, jeżeli chodziły w żołnierskich butach? Koniec końców w pierwszym balu nie uczestniczyłam. Trochę mnie to bolało. Bale te, odbywające się w Grand Hotelu, cieszyły się w mieście dużym powodzeniem.

Wydział Architektury 1945-1950

Tadeusz Przemysław Szafer

Raz do roku odbywał się Bal Młodej Architektury w Grand Hotelu. Było to bardzo ważne wydarzenie, wywodzące się z tradycji warszawskiego Wydziału Architektury. Działy się tam niesamowite rzeczy. Trzeba było być przynajmniej w smokingu, a ja nawet raz wystąpiłem we fraku. Wszystko musiało być na bardzo wysoki połysk, elegancko i świetnie. Odbywał się też drugi bal w Grandzie, kostiumowy w karnawale, razem ze studentami ASP. Jednego roku wystąpił piec zrobiony z tektury, z drzwiczkami górnymi i dolnymi - wystawały jedynie nogi faceta! Te drzwiczki można było nawet otworzyć, a jak ktoś je otworzył, to od razu zamykał, bo tam była goła pupa. Było wesoło do momentu, aż ktoś postanowił się popisać. Otworzył drzwiczki i do środka wrzucił zapaloną gazetę.

Wydział Architektury 1945-1947
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Barbara Bartkowicz

Bale Politechniki to były imprezy organizowane przez środowisko studenckie. Na naszym Wydziale bale odbywały się zwłaszcza na czwartym piętrze, gdzie były duże sale. Paliło się jeszcze w piecach i do dziś pamiętam, jak te piece się trzęsły w czasie szalonego rock and rolla. Wszyscy brali w tym udział: profesorowie, kadra pomocnicza i studenci. W czasie balów maskowych architektury przebieraliśmy się za przeróżne postacie i symbole świata do dzisiaj wspominane przy różnych okazjach.

Wydział Architektury 1954-1960

Stanisław Juchnowicz

Życie studenckie zaczęło się rozwijać nie tylko w domach prywatnych, ale chodziliśmy też do różnych restauracji, kawiarni, gdzie tylko to było możliwe. Życie było bardzo bujne. Spotykaliśmy się często w Zakopanem, Murowańcu, na Kalatówkach w hotelu, a na ferie jeździliśmy razem na narty do Murowańca na Hali Gąsienicowej.

Wydział Architektury 1945-1948

Zofia Nowakowska

Chyba w 1952 roku, a może później, na zabawie sylwestrowej, w której uczestniczyliśmy z grupą kolegów ktoś wrzucił popiersie Stalina do muszli klozetowej. Zabawa odbywała się w dawnym budynku stołówki. Wtedy nic o tym nie wiedzieliśmy. Wybuchła ogromna afera, ale do dziś, ja przynajmniej, nie orientuję się, czy autora zdarzenia wykryto. Sprawa została wyciszona.

Wydział Architektury 1950-1956

Jan Bruzda

Najbujniejsza impreza, w jakiej brałem udział, miała miejsce pod koniec studiów. Zorganizowano Bal Gałganiarzy na Wydziale Architektury. Przebrania były bardzo żartobliwe, wystąpiłem w czarnym swetrze i zrobiłem sobie bardzo charakterystyczną maskę czarownika. To była piękna impreza: rock and roli, Presley, Paul Anka. Wtedy też obtańcowałem swoją przyszłą żonę. Ja w ogóle nie umiałem tańczyć, ale wtedy taniec to nie było ciało przy ciele tylko tak na luzie, a ponieważ improwizować zawsze umiałem, więc szalałem w odległości trzech kilometrów od mojej żony, a ona też fikała nogami jak tylko umiała. Kroki były nieskoordynowane, bo to był taki taniec.

Przed sylwestrem koledzy z akademika jak mogli tak uczyli mnie kroków tanecznych, bo miałem sławę takiego, co tańczyć za bardzo nie potrafi. To był rok 1955 albo 1956. Wcześniej próby takich niezorganizowanych zabaw uchodziłyby za antysocjalistyczne. Przypuszczam, że gdyby ktoś zorganizował prywatkę, to mogłoby to się wiązać z usunięciem ze studiów. Mówiło się o wąskich spodniach, kolorowych skarpetkach, bo strojem można było okazać wrogość socjalizmowi.

Wydział Architektury 1950-1955
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Antoni Gajewski

Nasz rok był bardzo zżyty ze sobą. Poza zajęciami wspólnie chodziliśmy na rajdy studenckie, zabawy do Rotundy. Robiliśmy składkowe zabawy andrzejkowe. Ponieważ byłem niezły z matematyki, więc uczyłem moje koleżanki i moich kolegów. Przychodzili do mnie całą gromadą.

Wydział Budownictwa Lądowego 1955-1961

Stanisław Mazurkiewicz

Niesamowitym wydarzeniem był Zlot Grunwaldzki w 1960 roku. Na polach grunwaldzkich odsłonięto Pomnik Zwycięstwa Grunwaldzkiego. Przewodniczącym Rady Państwa był Aleksander Zawadzki39, którego marzeniem była pewna demonstracja w stosunku do RFN, która nie znalazła się w naszym bloku. Chodziło o zademonstrowanie, że dołożyliśmy Krzyżakom na polach grunwaldzkich. Miał być zlot około 100 tysięcy ludzi. Z Krakowa miało przyjechać dwustu studentów na tydzień czy dwa przed dniem obchodów. Na terenie Mazur były poszczególne obozowiska, studenci z Krakowa ulokowali się w Kortowie koło Olsztyna, a ja byłem komendantem tego zgrupowania. Trzeba było zorganizować transport dla dwustu studentów i studentek, zakwaterowanie, wyżywienie, zabezpieczenie obozu, bo 100 metrów od miejsca naszych noclegów było jezioro, a potem dowieźć brać na pola grunwaldzkie. Wojsko zabezpieczało transport ciężarówkami. Kulminacyjnym punktem uroczystości było odśpiewanie przez 100 tysięcy ludzi „Ukochanego kraju” Gałczyńskiego. Było to marzeniem Zawadzkiego, z czego wszyscy potem się naśmiewali. Ładna piosenka, która budziła patriotyczne uczucia. Oczywiście zaśpiewaliśmy. A mogliśmy nie śpiewać?

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Barbara Bartkowicz

Życie artystyczne to chór Politechniki oraz zespół taneczny, poszerzany okazjonalnie o zespół góralski, w którym uczestniczyli górale studiujący na różnych uczelniach Krakowa, ale zespół najbardziej był związany z Politechniką. Występy artystyczne odbywały się nie tylko na Uczelni, ale także dla różnych środowisk Krakowa. Pamiętam także nasz udział w Międzynarodowym Festiwalu Kultury w Warszawie, gdzie w występach brała udział także autentyczna kapela góralska. Oryginalny „krzesany” i ciupagi latające w powietrzu wzbudziły nieprawdopodobny entuzjazm publiczności.

Wydział Architektury 1954-1960

39 Aleksander Zawadzki (1899-1964) - członek Komunistycznej Partii Polski od 1923 roku, wielokrotnie więziony. W czasie wojny m.in. współorganizator Związku Patriotów Polskich, zastępca Naczelnego Dowódcy Ludowego Wojska Polskiego ds. Politycznych, generał dywizji. Bliski współpracownik Bolesława Bieruta, członek najwyższych władz partyjnych i państwowych, m.in. w latach 1948-1954 członek Biura Politycznego PZPR, członek i sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, od 1952 roku do śmierci formalnie na czele państwa jako przewodniczący Rady Państwa.
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Na piątym roku zostałem wiceprezesem Rady Okręgowej ZSP. Pierwsze Juwenalia to była inicjatywa chyba Zbyszka Sikory, który był wtedy prezesem Rady Okręgowej ZSP i Sławka Podolaka. Oprócz nich był ktoś jeszcze, ale teraz nie pamiętam, w każdym razie oni chcieli przywrócić tradycje żaków. Przy Bramie Floriańskiej stali halabardnicy i pobierali myto. Kto przechodził, ten musiał się okupić. Krakowianie specjalnie przychodzili i opłacali to myto, gdyż było to coś nowego. Studenci chodzili po Rynku i krzyczeli: „Chodźcie z nami!” A wieczorami szli do klubów, na zabawy, wieczorki, potańcówki. Przebierali się studenci w co kto miał, jak nie miał nic innego, to marynarkę na drugą stronę przewlekał i już był przebrany, albo się malował. Pierwsze Juwenalia odbyły się na dziedzińcu Collegium Maius. W następnych latach się to wszystko troszeczkę wypaczyło, więcej było prostactwa. Kolejne Juwenalia nie miały już uroku tych pierwszych, zresztą to co pierwsze zawsze jest najpiękniejsze.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Lucjan Przybylski

Po raz pierwszy w Juwenaliach brałem udział w 1956 roku. Podczas Juwenaliów studenci z wszystkich uczelni zbierali się na Rynku. Chodziliśmy po ulicach z transparentami i wznosząc przygotowane wcześniej okrzyki. Przychodziliśmy po dziewczyny do żeńskiego akademika. Chcieliśmy się odreagować. Ktoś z grupy zaczął rozrzucać książki polityczne, szczególnie z ekonomii politycznej. Nie baliśmy się wtedy niczego. Zdarzenia takie powtarzały się jeszcze przez parę dni, ale trzeba przyznać, że nie były za bardzo agresywne. Coś pękło i człowiek myślał, że wreszcie będzie więcej swobody.

Wydział Mechaniczny 1953-1959

Barbara Bartkowicz

Hasło: „Mamy Juwenalia” podziałało na studentów elektryzująco. Szliśmy z Politechniki spontanicznie zebraną grupą. Na czele kroczył ktoś z prowizorycznym sztandarem, na którym powiewała damska bielizna. Szybkim marszem, z przeróżnymi piosenkami i gromkimi okrzykami przewędrowaliśmy przez Rynek pod Urząd Miasta na plac Wszystkich Świętych, który wtedy nazywał się Wiosny Ludów. Zgromadziło się tak wielu studentów, że przestrzeń była absolutnie wypełniona. Wyszedł wówczas do nas ówczesny prezydent miasta, profesor Boniecki, który przemówił bardzo optymistycznie i radośnie. Nawiasem mówiąc wkrótce po tych wydarzeniach został odwołany z tego stanowiska. Same Juwenalia miały różny przebieg. Jedni się bawili, drudzy trochę pracowali, inni nie wiedzieli co mają ze sobą zrobić.

Wydział Architektury 1954-1960

Eugeniusz Kulwicki

W maju 1956 roku Rada Uczelniana ZSP przy współpracy z innymi uczelniami postanowiła zorganizować pierwsze Juwenalia - na wzór igrzysk Nerona w Rzymie. Będąc człon-


176



Profesor NIEzwyczajny

kiem Przezydium Rady Uczelnianej - zostałem ich współorganizatorem. Zorganizowałem Ogólnopolski Studencki Konkurs Literacki z zakresu prozy i poezji. Prace, zgodnie z wymogami regulaminu, oznaczane były godłami. Nadesłane teksty oceniali: wiersze - poetka Wisława Szymborska, prozę - piszarz Kornel Filipowicz. Sam też wziąłem udział w konkursie, wysyłając opowiadanie, które wyróżnione zostało drugą nagrodą. Cieszyłem się bardzo z tego wyróżnienia. Odpowiadałem również za zorganizowanie loterii fantowej „Krakowskie Juwenalia”. Studenci zbierali fanty. Od premiera Cyrankiewicza otrzymaliśmy telewizor, jeden z pierwszych wytwarzanych w kraju o nazwie „Belweder”.

Krakowska straż pożarna oprócz wypożyczenia lin zabezpieczających stoisko loterii pod Sukiennicami, jako fant przekazała gaśnicę. Fanty sprzedawali studenci na Rynku Krakowskim po dwa złote. Namówiony przez kolegów kupiłem 3 losy. Dwa były puste (co drugi wygrywał) trzeci - wygrany. Idę na stoisko po odbiór fantu: wygrałem - gaśnicę przeciwpożarową. Koledzy mieli „ubaw”, ja nieco mniejszy. Życie jakby chciało przypomnieć, iż w każdym miejscu może cię spotkać mniejsze lub większe „zezowate szczęście”.

Wieczór juwenaliowy, Rynek Główny pełen rozbawionych studentów. Wokół Sukiennic studentki tańczą z Rektorem UJ. Przewodniczący Rady Okręgowej ZSP Staszek Gugała mówi do mnie o północy na Rynku: „Chyba nas za to rano zwiną”. Nie martw się, robimy dobrą robotę, jak tak mówisz, to idziemy na „kielicha”. Restauracja „Grand Hotelu” - pełna ludzi. Przyszli do restauracji studenci z osłem. Zbierali dla niego wolne datki na siano. Mieli pełen kapelusz grosiwa. Zastanawialiśmy się skąd studenci zdobyli autentycznego osła? Też pytanie, wszelako głosiliśmy, że „Żaczek” wszystko załatwia. Osioł nie wyrażał zachwytu z roli, jaką mu przypisano, dając temu wyraz głośnym beczeniem jakby przeczuwał, iż z samym „sianem” dla niego może być krucho. Ludzie się cieszyli, że studenci mogą być zaczynem oczekiwanych zmian. Kulminacyjne przesilenie polityczne nastąpiło 5 miesięcy później - w październiku 1956. Krakowskie Juwenalia stanowiły preludium oczekiwanych swobód. Nam, organizatorom, czasowo dano spokój, studencki solidaryzm mógł być dla systemu niebezpieczny. Pozwalał na rozpoczęcie wielu niemal niezależnych działań m.in. „Piwnicy pod Baranami”. Pomagaliśmy przy uzyskaniu lokalu, nieco później widząc zmęczonego Piotra Skrzyneckiego, który szefował piwnicznemu kabaretowi, zaproponowałem mu wyjazd do do studenckiego domu wypoczynkowego „Żak” w Zakopanem. Pełniłem wówczas funkcję przewodniczącego Komisji Rewizyjnej Rady Okręgowej ZSP. Telefon do kierownika domu „Żak” Freda: „Przyjmij Piotra na wypoczynek, wypożycz mu buty i narty”. Piotr pojechał. Po tygodniu, telefon kierownika „Żaka”: „Piotr wrócił z nart bez jednego buta”. „Nie masz innych zmartwień?” - zapytałem. Wpisz na naturalne ubytki. Po powrocie Piotra z Zakopanego, zagadnąłem go o buta. Nie pamiętał, ale był wdzięczny i zaprosił mnie do kawiarni „Noworolskiego” w Sukiennicach na kawę „Cycuś” (z koniakiem). Wspominaliśmy pierwsze Juwenalia, w trakcie których potrafił zgromadzić wokół siebie uzdolnionych artystycznie studentów.

Wydział Prawa UJ 1954-1958
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Wydział Architektury, który zawsze był pełen pomysłów, bardzo nadawał się do urządzenia jakiejś niespotykanej imprezy. Na drugi dzień po otwarciu Juwenaliów na ceglanej ścianie wejściowej budynku Wydziału Architektury ukazał się namalowany białą farbą wspaniały portyk, jak do pałacu, z tympanonem i wspaniałymi kolumnami doryckimi. Natomiast w budynku przez całe pięć kondygnacji czoła schodów zostały pomalowane na kilka kolorów. Była to ogromna satyra na socrealizm, który miał hasło: „narodowy w formie, socjalistyczny w treści”. Mój mąż, który wtedy oczywiście jeszcze nie był moim mężem tylko sympatią, był starostą starszego roku i został wezwany przez dziekana, który grzmiał: „Kto to zrobił? Ja go zaraz wyrzucę! Macie znaleźć winnego tego wszystkiego!”. Zdenerwowanie dziekana była ogromne. Profesor Borusiewicz, który był człowiekiem szalenie zdyscyplinowanym i wymagał dyscypliny od studentów, był niesłychanie zbulwersowany anarchią, która zapanowała z okazji Juwenaliów. Oczywiście nikt się nie przyznał do takiej profanacji świętości wydziału.

Tego szaleństwa dokonały trzy osoby: mój mąż, ja oraz brat mojego męża, który był studentem na moim roku. On wymalował ten wspaniały portyk, a my wszystkie schody. Zajęło nam to czas od wieczora do świtu. Wcześniej trzeba było pożyczyć drabinę, wiadra, kupić farbę - to było oczywiście wapno i kreda - kolorowe tempery i farby w proszku, które się rozmieszało. Od zmierzchu pracowaliśmy bardzo wytrwale i dyskretnie. Wówczas nikt nie pilnował uczelni, drzwi do budynków były otwarte, nawet w nocy. W budynku głównym, gdzie mieścił się rektorat, prawdopodobnie był ktoś obecny na portierni, ale na zewnątrz nie wychodził. Gorzej było z wyjściem, bo brama wyjściowa z dziedzińca Politechniki w kierunku ulicy Szlak była na wprost siedziby Polskiego Radia, które było obiektem strzeżonym. W związku z tym bardzo dyskretnie najpierw musieliśmy przerzucić drabinę, potem przejść ponad płotem i bardzo szybko się stamtąd oddalić. Nikt specjalnie nie pilnował i zdarzenie nie zostało przez nikogo zauważone. Potem, rzecz jasna, nasze dzieło zostało wyszorowane i nie został po nim nawet ślad. Nie mieliśmy zamiaru na trwałe czegokolwiek niszczyć. Lastrikowe schody można było łatwo zmyć z farby proszkowej i białej kredy, więc po kilku dniach nasz Wydział wrócił do szarej codzienności.

Wydział Architektury 1954-1960

Stanisław Mazurkiewicz

Skutkiem odwilży były jak grzyby po deszczu pojawiające się kluby studenckie. Nie wypadało, aby jakaś uczelnia, a w ramach uczelni Zrzeszenie Studentów, nie stworzyło własnego klubu. Powstał klub „Pod Budą”, „Żaczek”, a Politechnika miała domy akademickie na Bydgoskiej. Politechnika stworzyła też klub o aspektach politycznych - klub „Czerwonego Pomidora”, który dostał lokal przy Rynku.

Przebudowywaliśmy przewiązki, czyli połączenia między blokami studenckimi i z inicjatywy zrzeszenia wykopywano pod nimi piwnice. Tam powstał klub „Pod Przewiązką”, jeden z pierwszych studenckich klubów. Obecność w tym klubie była obowiązkowa, wpadało się na kawę, potańcówkę, spotkanie, prelekcje. Jako prezes rady uczelnianej zorga
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różowałem w klubie „Pod Przewiązką” spotkanie z Lucjanem Kydryńskim. Tłum studentów, a na podeście Kydryński wyposażony w magnetofon i adapter puszczał ówczesną idolkę muzyki zachodniej Earthę Kitt „Sibon, sibon”.

Kluby tętniły życiem, bo dla studentów mieszkających w „dwójce”, czy „trójce” pokój był właściwie noclegownią. Gdzie on miał spędzić wolny czas między wykładami a położeniem się do łóżka? Szedł do klubu. W klubie była albo impreza, albo kawę się wypiło, umówiło się z dziewczyną, paliło się papierosy. Przy wejściu do klubu natrafiało się na gęstą mgłę z dymu papierosowego. W czasie wolnym można było też iść do kina, które było wówczas bardzo tanie. Do teatru studenci raczej nie chodzili. Najbardziej popularne były kina: „Sztuka”, „Apollo” - pojawiały się nowe filmy zachodnie, westerny. Później zespoły jazzowe, zaczął grać Komeda, Staszek Wróblewski, modny był wtedy Dixiland. To był nowy powiew Zachodu. Nastawiało się radio Luksemburg i tam cały czas szedł jazz, nowoczesna muzyka amerykańska. Ameryka jawiła się wtedy wszystkim jako miejsce niezwykłe.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Stanisław Mazurkiewicz

Politechnika zaczęła organizować klub w lokalu, w którym potem powstały „Jaszczury”. Ponieważ jednak środki były kiepskie, lokal przejęła Rada Okręgowa Zrzeszenia Studentów Polskich i zaczął powstawać klub „Pod Jaszczurami”. Był 1957 rok i wtedy też odbył się I Studencki Festiwal Piosenki. Klub został otwarty z wielką pompą, a równocześnie vis-a-vis Piotr Skrzynecki i Bronek Chromy tworzyli klub w dawnym pałacu Potockich. Powstawał tam kabaret „Piwnica pod Baranami” i trzeba było jakoś nazwać nasz klub. Staliśmy taką niedużą grupą - Sławek Mielniczek, Podolak, Zbyszek Sikora - przed naszym klubem i zastanawialiśmy się: „Skrzynecki nazwał klub Piwnicą, my musimy też jakoś nazwać swój. A ponieważ nad bramą tej kamienicy są dwa splątane jaszczury, Sławek zaproponował: „To nazwijmy nasz klubem «Pod Jaszczurami»”. Tak się zaczęło.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Maciej Pawlicki

Moi koledzy chcieli dostosować wnętrze klubu „Pod Jaszczurami” do potrzeb klubowych. Problemem stał się duży żelbetowy bunkier zrobiony w piwnicy przez Niemców, ponieważ w czasie okupacji mieścił się tam niemiecki bank. Poprosili mnie o wymyślenie sposobu w jaki można go rozbić i usunąć z piwnic. W oficynie urządzono salę teatralną, a w piwnicach pod dzisiejszym klubem miały znaleźć się pomieszczenia kawiarniano-klubowe. Analizowaliśmy możliwości rozebrania tej olbrzymiej konstrukcji. Zabraliśmy się do roboty w ten sposób, że najpierw za pomocą młotów i narzędzi wybiliśmy w ścianie, o grubości 50 centymetrów dziurę. Okazało się, że ta betonowa ściana, zrobiona z doskonałego betonu, ma w sobie olbrzymią ilość prętów i różnego typu żelaznych siatek, które trzeba było przecinać. Zdecydowaliśmy przeznaczyć wnętrze bunkra na salkę, która tam, w tej gotyckiej piwnicy do dzisiaj pozostała. Przygotowałem projekt i według niego część prac została zrealizowana. Drugim, wykonanym na podstawie mojego pomy
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słu, „dziełem” w tym klubie było obniżenie posadzki w części pomieszczeń na parterze, przykrytych sklepieniem gotyckim. Było to koniecznie, ponieważ Niemcy w czasie okupacji podnieśli posadzkę i te pomieszczenia były niziutkie, nieprzyjemne do użytkowania. Dzięki temu sala odzyskała swoje pierwotne proporcje.

Wydział Architektury 1951-1957

Stanisław Mazurkiewicz

Zawsze brakowało środków, żeby „Jaszczury” doprowadzić do dobrego stanu, ciągle trzeba było na remont, meble, to, tamto, nigdy nie było dość pieniędzy. Jedynym źródełkiem dochodu była „Rotunda”, w której w sobotę i niedzielę odbywały się zabawy studenckie. W poniedziałek do Rady Okręgowej przychodził Tytus Mróz, kierownik Rotundy, i wszyscy czekali ile worków pieniędzy przyniesie i jakie długi będzie można dzięki temu uregulować. Ale to nie wystarczało i trzeba było kokietować władze miasta, a konkretnie wydział kultury, w którym pracował przedwojenny socjalista-rewolucjonista Bolesław Drobner, aby nam kapnął trochę pieniędzy. Od czasu do czasu Drobner przychodził, bo poczuwał się do obowiązku patrolowania, jakie są postępy w „Jaszczurach”.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Barbara Bartkowicz

Wieczorki taneczne odbywały się w domu akademickim w tak zwanych Przewiązkach. Nazwa brała się stąd, że w nowych akademikach przy Bydgoskiej cztery domy akademickie były połączone przewiązkami, w których urządzano wieczorki. Śmialiśmy się, że to jest zabawa „w podwiązce” lub „pod podwiązką”. Oprócz tego istniał klub studencki „Rotunda”, gdzie odbywały się bardziej eleganckie spotkania: bale sylwestrowe, karnawałowe, różnorodne koncerty, spotkania z ciekawymi ludźmi. Poza tym w domu akademickim młodzież nie tylko się uczyła, ale i bawiła. Zawiązywały się sympatie i miłości na całe życie.

Wydział Architektury 1954-1960

Stanisław Mazurkiewicz

Z gościnną wizytą przyjechała minister kultury Związku Radzieckiego niejaka Jekaterina Furcewa. Bardzo jej się wszystko podobało, a były to już lata 1957, 1958. Odwiedziła „Jaszczury”. Na pamiątkę chciała sobie zrobić z nami wspólne zdjęcie. Ustawiliśmy się, ale gdzie jest aparat? Mietek Czuma był wtedy prezesem Rady Okręgowej: „Chłopaki, dawajcie jakiś aparat, bo musimy zrobić zdjęcie”. Aparatu nie ma. Poleciał na górę do siedziby Rady Okręgowej, znalazł jakiś aparat, ale bez filmu. Zdjęcie trzeba jednak zrobić. I Czuma jak zwykle, zrobił zdjęcie. Furcewa się ustawiła ze studentami i zdjęcie zostało zrobione. Największa afera nastąpiła po paru tygodniach, ponieważ Komitet Wojewódzki Partii otrzymał telefon z zapytaniem, co z tymi zdjęciami. Wtedy Czuma poszedł na dy
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wanik do sekretarza, miał straszne przejścia, że żarty sobie robił i musiał się ostro tłumaczyć. To wydarzenie przeszło do legendy. Przez wiele lat opowiadał o nim barwnie Zbyszek Sikora.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Lucjan Przybylski

W 1958 roku otrzymaliśmy za pracę w ZSP dwa turnusy wczasów we Francji. Rektor opłacił podróż. Pierwszy - to dwa tygodnie żeglowania po Sekwanie, drugi - winobranie bez określonego terminu. Ja miałem pojechać na winobranie. To był 1958, czyli koniec studiów i należało obronić dyplom. Tymczasem jeżeli zrobiło się dyplom, nie było szans na otrzymanie paszportu! Wobec tego zdecydowałem się nie robić dyplomu. Żeby uzyskać paszport i móc wyjechać, złożyłem podanie z informacją, że dyplomu nie mam. Dostałem paszport i wyjechałem do Dijon na winobranie. Winobranie się skończyło, zaczęły się wykopki ziemniaków przemysłowych i mogłem coś więcej zarobić. Następnie pojechałem do swojej kuzynki, by przypomnieć sobie miejsce, w któym się wychowałem jako dziecko. Pierwszy raz od czasu przyjazdu do Polski! Cały czas tęskniłem do Francji, kiedy o niej myślałem miałem łzy w oczach. Tak bardzo chciałem zobaczyć to miejsce! Pojechałem więc do Sabatier, popatrzyłem na ulicę i okolice mojego dzieciństwa. Akurat był ponury dzień - w tym rejonie najczęściej są mżawki, słońce rzadko się widuje. Okazało się, że domy wcale nie są takie duże ani kolorowe, a zwyczajne robotnicze. Od tego momentu serce przestało mnie boleć na samą myśl o Francji.

Wydział Mechaniczny 1953-1959

Stanisław Mazurkiewicz

Bruksela - Expo 1958. Pierwszy wyjazd do kraju zachodniego i oczywiście szok. Niewyobrażalna różnica. W kraju życie siermiężne, a tu plastikowa butelka z Pepsi Colą. Dostaliśmy pieniądze tylko na bilety wejściowe na Expo i na wyżywienie. Chodziliśmy po tej gigantycznej wystawie, gdzie prezentował się cały świat i żywiliśmy się cały dzień jedynie czekoladą, która była najtańsza spośród wszystkich produktów. Mieliśmy kieszonkowe, ale każdy chciał sobie za nie kupić coś trwałego, a nie przejeść. Piliśmy oranżady, po których wypiciu, przy panującym wtedy upale, jeszcze bardziej odczuwało się pragnienie. Udało mi się wtedy pierwszy raz pohandlować, bo każdy wtedy handlował, każdy kombinował, żeby choć trochę zarobić. Wziąłem ze sobą „Zorkę”, aparat fotograficzny, będący dokładną kopią „Leici”. Sprzedałem „Zorkę”, a za to kupiłem dwa ręczne zegarki „Atlantic”. Zrobiłem na tym niezły interes. Jeden „Atlantic” sprzedałem, dzięki czemu zwróciła mi się „Zorka”, a drugi nosiłem dumnie przez wiele lat. Mniej więcej 5 lat temu ostatecznie przestałem go zakładać na rękę. Wówczas przyjeżdżali do Polski Rosjanie i przywozili ze sobą różne rzeczy, które sprzedawali na targowiskach. Na Tandecie udało mi się od nich kupić miernik promieniowania radioaktywnego, zupełnie jak licznik Geigera. Sprawdzałem nim, czy ściany mieszkania nie promieniują, bo mówili, że są z siporeksu. Z ciekawości przyłożyłem też miernik do zegarka i słyszę „Trrr”. Aż mi się ciepło zrobiło. Okazało się, że w latach 50. te
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świecące literki na cyferblacie robiono z rzadkich ziem, w których było trochę radonu i czegoś jeszcze, dzięki czemu świeciły w nocy. Teraz używa się fotoluminoforów, które ładują się pod wpływem promieni słonecznych i świecą. Jednym słowem przez 10 lub 15 lat nosiłem na ręce radioaktywny zegarek.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Stanisław Mazurkiewicz

Przyjechaliśmy do Brukseli. Na dworcu okazało się, że nie pojawił się nasz przewodnik. Kierownik wyprawy, Wiesław Krauze z Warszawy, powiedział: „Chłopaki, nie ma gościa, nie mam żadnego telefonu. Nic!” Co gorsza, zbliżała się godzina 23.00, czyli czas zamknięcia dworca. Weszły sprzątaczki i zaczęły pracę. Dramat. Koledzy dowiedzieli się, że gdzieś niedaleko nocuje orbisowska wycieczka z Polski. Wiesław Krauze wziął taksówkę i pojechaliśmy tam we trójkę. Rzeczywiście, autokar stoi przed pensjonatem, furtka otwarta, drzwi do pensjonatu otwarte. Wchodzimy do pokoju, a tam wszyscy chrapią. Nie było kogo zapytać. Obudziliśmy jedną osobę wyjaśniliśmy o co chodzi. Bardzo ładnie się zachowali w stosunku do nas. Ich kierowca pojechał z nami autokarem na dworzec, zapakował całą naszą grupę i w nim przespaliśmy całą noc. Rano właścicielka pensjonatu zaprosiła nas na śniadanie i wtedy zaczął się kolejny dramat, ponieważ oprócz kawy podała sery pleśniowe. Wspaniałe sery, ale myśmy nosy zatykali, bo one tak śmierdziały! W Polsce takich serów nie jadaliśmy ani ich nie znaliśmy. Dziewczyny powiedziały, że w ogóle tego nie tkną. Właścicielka stała taka skonfundowana, biedna kobiecina nie miała pojęcia, że widzimy je pierwszy raz w życiu.

Wydział Mechaniczny 1954-1960

Antoni Gajewski

W następnym roku po dyplomie, wraz z czterema kolegami zorganizowaliśmy wyprawę po krajach demokracji ludowej. Dostaliśmy nawet dofinansowanie na konserwację motyli, gdyż w podaniu napisaliśmy, że prosimy o przydział dewiz do Bułgarii, bo jedziemy konserwować motyle. Było wśród nas dwóch biologów i to był świetny pretekst. Paszporty były wymagane tylko na Zachód, więc tutaj nie mieliśmy z tym kłopotów. Jechaliśmy do Bułgarii pociągiem przez Ukrainę i we Lwowie chcieliśmy wysiąść na jeden dzień, by odwiedzić wujka jednego z kolegów. Rosyjska obsługa pociągu bezskutecznie usiłowała nas zatrzymać. Po Bułgarii włóczyliśmy się przez cały miesiąc, nocując w dowolnych miejscach, przeważnie w namiotach albo pod gołym niebem. Zwiedziliśmy całe mnóstwo ciekawych miejsc.

Wydział Budownictwa Lądowego 1955-1961

Stanisław Mazurkiewicz

Za czasów orbisowskich wycieczek na Zachód, często do kraju wracało parę osób mniej niż wyjeżdżało. Niemal zawsze znalazł się w grupie ktoś, kto planował wykorzystać okazję, aby zostać na zachodzie. Nasza grupa pod tym względem niczym się nie różniła.
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Profesor NIEzwyczajny

Pojechało nas dwudziestu czterech, a wróciło dwudziestu trzech. Jedna ze studentek z Wrocławia czy Warszawy była z nami przez cały okres trwania wycieczki. W ostatnim dniu, kiedy mieliśmy czas wolny na zwiedzanie Brukseli, nie zgłosiła się na zbiórkę, po której mieliśmy pojechać bezpośrednio na dworzec i do Polski. Czekamy, czekamy, a jej nie ma. Zygmunt stoi zdenerwowany - mieliśmy przecież zbiorowy paszport, jeden dla wszystkich. Zastanawialiśmy się czy się zgubiła, czy celowo nie przyszła na zbiórkę. Rozważaliśmy różne warianty. Jeśli się zgubiła i została bez paszportu, to mogła się zgłosić do polskiej ambasady i poprosić o pomoc. Jeżeli zamierzała zostać w Belgii to trudno, ale mogła chociaż o tym komuś powiedzieć. Gdyby przyjechała i już w pierwszym dniu dała dyla, nikt by się nie złościł. A ona cały czas korzystała ze wspólnych pieniędzy, chodziła z nami, jadła. Tolerowaliśmy jej wybór, ale byliśmy zawiedzeni jej zachowaniem. Wydział Mechaniczny 1954-1960

DYPLOM

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Sposób zdawania dyplomu na architekturze wywodził się z programu Politechniki Lwowskiej. Rysowanie projektu dyplomowego w systemie klauzurowym trwało 10 dni, przez które siedziało się w sali od rana, z dwugodzinną przerwą na obiad. O siódmej wieczorem wchodził pedel i zamykał salę. Zanim jednak to zrobił wypraszano nas z sali, a jeden z adiunktów czarną rozwodnioną kawą zamalowywał plansze, które były zrobione pierwszego dnia. Wszystko po to, aby nie można było nic wymazać. Przez następnych dziewięć dni trzeba było kontynuować i wykończyć pracę, aby oddać projekt jako pracę dyplomową. Każdy na początku denerwował się czy zdąży, bo wymagania były dokładnie sprecyzowane. Aby stworzyć sobie dogodne warunki pracy, większość przychodziła w luźnych ubraniach, żeby czuć się swobodnie podczas pracy. Niektórzy przynosili sobie ranne pantofle, inni palili papierosy, przygotowywali kawę, herbatę. Posługiwaliśmy się grafionami - stalowymi piórami, w które wpuszczało się tusz i regulując śrubką rozstaw kreśliło się odpowiednie kreski. Dzisiaj przyrząd zupełnie zapomniany. Z tymi grafionami były różne nieszczęścia, bo zasychały. To była straszna praca związana z technicznym wykonywaniem projektu. Profesorowie mieli prawo wstępu do sal, w których rysowaliśmy. Niektórzy z nich przychodzili, oglądali, czasem rzucali jakieś słówko. Każdy z nas tylko patrzył na minę profesora, czy aprobuje, czy się wykrzywia. Te wizyty profesorów były dla nas bardzo ważne, a oni sami byli zainteresowani, co też się wykluwa z tych poczwarek, które hołubili przez cztery lata.

Po dziesięciodniowej klauzurze odbywała się obrona pracy. Dwunastu profesorów siadało przy okrągłym stole w dziekanacie, a delikwent odpowiadał na pytania, które profesorowie zadawali po zaznajomieniu się z projektem. W moim przypadku, gdy już wszyscy profesorowie skończyli zadawać mi pytania, nastąpiła cisza... Profesor Tołwiński popatrzył na mnie, zaczęłam się strasznie niepokoić i tylko czekałam na pytanie, które miało mnie zmiażdżyć. A on powiedział: „Proszę pani, czy pani mi może powiedzieć, skąd ma takie koronki przy sukni?” Speszyłam się, ale po chwili odpowiedziałam: „Od mojej babci”. „Aha, dziękuję. Zdała pani egzamin”. A ja rzeczywiście miałam piękne koronki, które ofiarowała mi babcia do czarnej sukni, którą wreszcie mogłam sobie sprawić po czwartym roku.

Wydział Architektury 1945-1950
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Profesor NIEzwyczajny

Tadeusz Przemysław Szafer

Dyplom należało wykreślić na wielu planszach przez dziesięć dni. W ciągu tych kilku dni miał powstać projekt, jaki robiło się cały jeden rok na studiach. Było to niewykonalne, dlatego szmuglowało się częściowo wykonane prace. Dyplomanci przygotowywali pracę w domach, a jedyną kwestią było wymyślenie sposobu, jak przenieść to do sali. Mój kolega tak nieszczęśliwie niósł rulon w spodniach, że mu się wysunął przy wejściu na salę, jednak on wcale się tym nie przejął. Było to wszystko oparte na straszliwym szwindlu. Ci co nas pilnowali wiedzieli, że tak jest, więc był to rodzaj pewnej gry. Ja miałem podkłady przygotowane w domu i na miejscu jedynie wykreślałem. Dyplom został obroniony, a obrona była bardzo dobra.

Wydział Architektury 1945-1947

Andrzej Samek

Pracę dyplomową wykonywaliśmy w pięć osób. Pod kierunkiem profesora Kotowskiego projektowaliśmy samolot dwuosobowy, sportowy, dolnopłat. Każdy z nas opracowywał odpowiedni wycinek elementów: jedni mieli aerodynamikę, drudzy dobór silnika, trzeci konstrukcję kadłuba. Ja miałem przejście skrzydło - kadłub. Wykonaliśmy kompletną dokumentację i samolot miał iść do produkcji, ale akurat skończyła się polska myśl konstrukcyjna sportowych samolotów, bo Rosjanie uznali, że będą to robić Czesi, a nie my. Egzamin dyplomowy to nie były opowieści, ale konkretna praca, którą potem trzeba było obronić.

Wydział Mechaniczny 1945-1950

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

W tamtym okresie istniał zwyczaj zapraszania profesorów na obiad do Hotelu Francuskiego, na który większość z nich przychodziła. Już samo przyjście profesora było dla nas rodzajem nobilitacji. Byliśmy bardzo powściągliwi, skromni i zaszczyceni, ale równocześnie wiedzieliśmy, że to jest wstęp do życia zawodowego. Zwracali się do nas „Panie kolego”, a my do nich „Panie profesorze”. Wszyscy byli bardzo życzliwi.

Wydział Architektury 1945-1950

Ludwik Górski

Studia na uniwersytecie skończyłem w przyspieszonym tempie, bo zacząłem pracować już na jesieni 1946 roku, mając zaliczone wszystkie laboratoria, natomiast nie mając jeszcze zdanych egzaminów. Za mną były egzaminy z matematyki, fizyki i z chemii nieorganicznej. Trzeba było jeszcze zdać pozostałych pięć i napisać pracę magisterską. Zajęło mi to trochę czasu, bo zacząłem pracować jako młodszy asystent w Zakładzie Chemii Lekarskiej Wydziału Lekarskiego późniejszej Akademii Medycznej.
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Pracę magisterską „O wykrywaniu barbiturowców w zgniłych mózgach ludzkich” wykonywałem u dr Jana Robią40. Barbiturowce to dzisiaj prawie już nieużywane leki nasenne i uspokajające. Najbardziej znanym przedstawicielem tej grupy był luminal. Nie był to środek całkowicie obojętny dla zdrowia i jeżeli się go zażyło w zbyt dużych dawkach powodował śmierć. W związku z tym mogły nasuwać się podejrzenia, że jakieś zwłoki są zwłokami osoby, którą zabito przez podanie jej zbyt dużej dawki luminalu albo która w ten sposób popełniła samobójstwo. Luminal gromadził się w tkance mózgowej i można było nawet wiele miesięcy po śmierci osoby, u której podejrzewano taką śmierć, wykryć jego obecność. W ramach pracy magisterskiej opracowałem szczegóły dotyczące wykrywania luminalu w tkance zgniłych mózgów. Dostawałem mózgi ze zwłok z prosektorium, które były krajane przez przyszłych lekarzy. Dodawałem odpowiednie ilości luminalu, odstawiałem, żeby się zepsuły na kilkanaście, kilkadziesiąt dni. Następnie trzeba było ekstrahować tkankę różnymi rozpuszczalnikami. Dzięki reakcjom barwnym, można było wykryć ten luminal. Wyniki badań przedstawiłem jako pracę magisterską w 1947 roku, na Wydziale Filozoficznym, bo wtedy chemia była jeszcze związana z Wydziałem Filozoficznym UJ.

Wydział Filozoficzny UJ, chemia 1945-1947

Jan Bruzda

Mój kolega z roku, Paczowski robił dyplom magisterski u profesora Gruszczyńskiego, a robić dyplom u „Gruchy” to było „coś”. Tematem była jakaś fantazja architektoniczna, którą ostro oprotestował profesor Mściwujewski, nie godząc się na postawienie pozytywnej oceny. Brylujący student, który uchodził za Koryfeusza architektury nie dostał dyplomu! My wszyscy poszliśmy dalej, a on został i musiał robić drugi dyplom z nowego tematu. To była słynna sprawa, wręcz afera, która się o wiele mocniej zaznaczyła na Wydziale Architektury niż śmierć samego Stalina! Paczowski później bardzo szybko zrobił kolejny dyplom i wyjechał za granicę, gdzie zrobił karierę architektoniczną.

Wydział Architektury 1950-1955

Antoni Gajewski

Studiując na specjalności: budowa dróg i ulic, jako pracę dyplomową wykonaliśmy (w sześć osób) projekt techniczny i wykonawczy ośmiokilometrowego odcinka drogi mię

40 Jan Zygmunt Robel (1889-1962) - polski chemik, pracownik naukowy Uniwersytetu Jagiellońskiego. Ukończył chemię na Uniwersytecie Jagiellońskim. W 1939 roku został aresztowany w trakcie Sonderaktion Krakau i uwięziony w obozie koncentracyjnym Sachsenhausen. Po uwolnieniu, w lutym 1940 roku, współorganizował tajny Wydział Lekarski UJ pełniąc funkcję kierownika Oddziału Chemicznego Instytutu Medycyny Sądowej i Kryminalistyki. Od maja 1943 prowadził badania dowodów rzeczowych zbrodni katyńskiej przywiezionych do Krakowa przez Niemców, za co został po wojnie aresztowany przez NKWD (od marca do maja 1945 roku). Po wyzwoleniu Krakowa rozpoczął prace zmierzające do przekształcenia Oddziału Chemicznego UJ w Instytut Ekspertyz Sądowych, którego został pierwszym kierownikiem. Prowadził również wykłady z Chemii na Wydziale Lekarskim, jednocześnie był kierownikiem Zakładu Chemii Lekarskiej.
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Profesor NIEzwyczajny

dzy Markuszowem a Nałęczowem. W efekcie droga ta została wybudowana. Wykonanie tego projektu było bardzo wyczerpujące, bowiem wielokrotnie jeździliśmy na pomiary. Całość prowadził profesor Sokalski41 w porozumieniu z przedsiębiorstwami państwowymi. Dostaliśmy nawet za tę pracę pewne wynagrodzenie. Z uwagi na wielkość projektu obrona pracy dyplomowej troszeczkę się opóźniła - broniliśmy się dopiero w lutym 1961 roku, a powinniśmy we wrześniu 1960.

Wydział Budownictwa Lądowego 1955-1961

Jan Bruzda

Zaprzyjaźniłem się z profesorem Zygmuntem Novakiem42, który mi trochę patronował w czasie magisterskiego kursu. U niego robiłem dyplom, ale na samym końcu, w zupełnie nieoczekiwany sposób przejął mnie profesor Ciołek, kierownik Katedry Planowania Przestrzennego. Równocześnie byłem związany z biurem, więc mało czasu poświęcałem dyplomowi. Poza tym troszeczkę ocierałem się o Akademię Sztuk Pięknych, co też mi zabierało czas. Trochę dryfowałem, aż wreszcie przyszedł wymuszony moment, gdy profesor Ciołek przejął dyplom. Zaczął wszystko zmieniać, zmuszać do pracy nad koncepcją, która była mało wyrazista. Projekt dotyczył kopca Kościuszki i całego wzgórza, aż do Przełęczy Przegorzalskiej.

Wydział Architektury 1950-1955

Antoni Gajewski

Będąc na czwartym roku inżynierii lądowej zacząłem studiować fizykę na Uniwersytecie Jagiellońskim. Od razu zostałem przyjęty na drugi rok studiów, ponieważ zaliczono mi cały pierwszy rok. Na piątym roku studiów na Uniwersytecie spotkałem doktora Zajączkowskiego43, który pracował na Politechnice i z którym miałem zajęcia na Wydziale Inżynierii Lądowej na drugim roku. Poradził mi, żebym spróbował zatrudnić się w Instytucie Fizyki na Politechnice. Udało się i w 1963 roku zostałem przyjęty jako asystent profesora Halaunbrennera44. Profesor był bardzo sympatyczny i pozwolił mi na taką organizację czasu, żebym mógł dokończyć studia na Uniwersytecie. Doktor Zajączkowski zaproponował, abym w ramach pracy dyplomowej na Uniwersytecie zajął się mechaniką u profesora Życzkowskiego. Zgłosiłem się do profesora, a ten dał mi zagad

41 Kazimierz Sokalski (1909-1968) - inżynier drogowy, pracował na Wydziale Budownictwa Lądowego Politechniki Krakowskiej. W latach 1965-1968 Rektor Politechniki Krakowskiej.

42 Zygmunt Novak (1897-1972) - twórca Krakowskiej Szkoły Architektury Krajobrazu. W 1956 r. zaprezentował pierwszą koncepcję parku krajobrazowego w Polsce (Jurajskie Parki Krajobrazowe). Do 1971 r. pracował na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej i działał w Radzie Naukowej Ojcowskiego Parku Narodowego.

43 Bronisław Zajączkowski (ur. 1932) - adiunkt i starszy wykładowca w Instytucie Fizyki PK, zastępca dyrektora IF w latach 1979-1997.

44 Michał Halaunbrenner (1901-1976) - prof. nadzw., dr nauk matematyczno-fizycznych, mgr filozofii na Uniwersytecie im. Jana Kazimierza we Lwowie. Kierownik i współtwórca Katedry Fizyki przy Wydziale Mechanicznym w latach: 1952-1970.
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nienia związane z teorią statyczności płyt. Formalnym opiekunem mojej pracy dyplomowej na Uniwersytecie został profesor Bronisław Średniawa45, a faktycznie, pod względem merytorycznym prowadził ją profesor Życzkowski na Politechnice. Tak rozpoczęła się moja długoletnia współpraca z tym wybitnym naukowcem, profesorem Życzkowskim. Praca magisterska została obroniona z wynikiem bardzo dobrym. Trzy dni przed obroną, w lipcu 1964 roku, ożeniłem się. Cały czas myślałem o obronie pracy magisterskiej, a nie o ślubie, więc właściwie nie wiedziałem, co robię. Na szczęście wszystko dobrze poszło i niemal jednocześnie zostałem mężem oraz starszym asystentem.

Wydział Budownictwa Lądowego 1955-1961

Wydział Matematyki, Fizyki, Chemii UJ; fizyka 1959 -1964

Stanisław Juchnowicz

Mój pobyt w Krakowie był bardzo krótki. Musiałem wyjechać, bo nie miałem z czego żyć. Szczęśliwie pojawiła się możliwość jednoczesnego zarobkowania i studiowania w Gdańsku. Takie rozwiązanie zaproponował mi osiadły tam, tak jak wielu innych profesorów ze Lwowa, dziekan Wydziału Architektury, profesor Marian Osiński, na którego zajęcia uczęszczałem w czasie okupacji. Pojechałem i zacząłem pracować w przedsiębiorstwie budowlanym, budującym gmach Izby Skarbowej w Gdańsku. Jednocześnie odbywałem studia na na Wydziale Architektury Politechniki Gdańskiej.

Wydział Architektury 1945-1948

45 Bronisław Średniawa (ur. 1917) - od 1935 studiował fizykę na Uniwersytecie Jagiellońskim, konspiracyjnie obronił pracę magisterską w 1943 z fizyki teoretycznej, w ramach tajnego uniwersytetu prowadził wykłady z fizyki od 1944 roku. Po zakończeniu wojny został asystentem profesora Jana Weyssenhoffa w Katedrze Fizyki Teoretycznej. W 1947 roku obronił doktorat. Związany z Wydziałem Matematyki, Fizyki i Chemii UJ; wykładał fizykę teoretyczną; zajmował się mechaniką kwantową oraz elektrodynamiką kwantową, historią fizyki; w 1969 uzyskał tytuł profesora zwyczajnego; pracował kilkakrotnie w Zjednoczonym Instytucie Badań Jądrowych w Dubnej; członek PAN, PAU.
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Andrzej Samek jako student Oddziału Lotniczego Wydziałów Politechnicznych AG, grudzień 1947
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Witold Cęckiewicz na krużgankach przy kościele Bożego Ciała na Kazimierzu, lata studiów na Wydz. Architektury, Kraków 1946
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Studenci Wydziałów Politechnicznych AG, Oddział Lotniczy. Drugi od lewej stoi Andrzej Samek, Kraków ok. 1949
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Stanisław Mazurkiewicz na Rynku Głównym w czasie studiów, Kraków lata 50. XX w.
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Jan Bruzda w okresie studiów, 1 pot lat 50. XX w.
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Studentka V roku Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej Barbara Bartkowicz, Kraków marzec 1959
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Praktyka geodezyjna na II roku studiów na Wydziale Budownictwa Lądowego PK. Antoni Gajewski drugi od prawej, Kraków 1956
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Eugeniusz Kulwicki. Zdjęcie wykonane po wyjściu z więzienia, Kraków 31 sierpnia 1953
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Praktyka budowlana w Nowej Hucie. Maciej Pawlicki stoi pierwszy z prawej, Kraków - Nowa Huta 1952
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Praktyka budowlana w Nowej Hucie. Maciej Pawlicki stoi pierwszy z prawej, Kraków - Nowa Huta 1952
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Praktyka budowlana w Nowej Hucie. Maciej Pawlicki stoi pierwszy z prawej, Kraków - Nowa Huta 1952
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Gwidon Szefer (pierwszy z lewej) na poligonie wojskowym, Końskie 1955
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Wakacyjne przeszkolenie wojskowe w Toruniu. Jan Bruzda stoi pierwszy z lewej, 1 poł. lat 50. XX w.

Stanisław Mazurkiewicz w studium wojskowym, Kraków lata 50. XX w.
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Zaproszenie na Kongres ZSP, lata 60. XX w.
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Mandat Stanisława Mazurkiewicza na IV Kongres Zrzeszenia Studentów Polskich, Warszawa 1960
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Zaproszenie na Kongres ZSP, Kraków 1964
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Witold Cęckiewicz na Balu Młodej Architektury w Grand Hotelu, Kraków 1947
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Reminiscencje z narciarskich wypraw na Kasprowy Wierch. Rysunek satyryczny autorstwa Jerzego Kapko, ok. 1948


Stanisław Juchnowicz podczas wyprawy w Bieszczady, 2 poł. lat 40. XX w.
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Uczestnicy pierwszych narciarskich mistrzostw Politechniki Krakowskiej na Kasprowym Wierchu, Tatry 1953
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Bolesław Kordas (po prawej) i Zbigniew Mendera na pierwszych narciarskich mistrzostwach Politechniki Krakowskiej na Kasprowym Wierchu, Tatry 1953

Zbigniew Mendera na nartach w trakcie pierwszych narciarskich mistrzostw Politechniki Krakowskiej na Kasprowym Wierchu, Tatry 1953
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W Dolinie Chochołowskiej. Zofia Nowakowska podczas przerwy semestralnej, Tatry 1954
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Wczasy studenckie. Eugeniusz Kulwicki (pierwszy z lewej) przebrany za profesora Filutka, Karpacz 1956




Ludwik Górski (w berecie) z przyszłą żoną i kolegami na biwaku podczas wyprawy na rejsie żeglarskim, Mazury poł. lat 50
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Dyskusje polityczne w Klubie „Żaczek” dotyczące interwencji ZSRR na Węgrzech. Drugi z prawej siedzi Eugeniusz Kulwicki, Kraków 1956
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Klub Motorowy „Żaczek” na wycieczce w Wiśniczu, 1957
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Eugeniusz Kulwicki z przyjaciółmi podczas wczasów studenckich w schronisku „Odrodzenie” na Śnieżce, 1958
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102 Reklama działalności Klubu „Żaczek”, Kraków 2 poł. lat 50. XX w.
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Zaproszenie do klubu studenckiego „Za kratą”, Kraków lata 50. XX w.
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Pocztówka z okazji pierwszych Juwenaliów, Kraków 1956
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Maciej Pawlicki podczas objazdu pracowników i studentów uczelni krakowskich po Grecji, Knossos 1957




Pocztówka z okazji juwenaliów, Kraków 1959
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Zaproszenie na III Bal Gałganiarzy Związku Studentów Architektury PK, Kraków 1959
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Pierwsza zagraniczna wycieczka pracowników i studentów Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej do Czechosłowacji w tzw. „pas konwencyjny”. Na zdjęciu Barbara i Tadeusz Bartkowiczowie, 1957
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Wycieczka pracowników i studentów Politechniki Krakowskiej do Francji i Włoch. Na zdjęciu Antoni Gajewski, Monte Carlo 1960

CZĘŚĆ 3

JAK ZOSTAŁEM PROFESOREM


AKTYWNOŚĆ ZAWODOWA

1945-1954

Witold Cęckiewicz

Kończąc pierwszy rok, miałem zaliczone na piątkę ćwiczenia z pierwszych dwóch lat studiów i w związku z tym otrzymałem trzy propozycje asystentury, z trzech różnych katedr. Wówczas profesorowie mieli tylko po jednym asystencie jeszcze z przedwojennych inżynierów i potrzebowali młodej kadry. Rozglądali się więc po najlepszych studentach z pierwszego roku.

Tymczasem, po pierwszym roku była na Wawelu wystawa rysunków autorstwa studentów z pierwszego, drugiego i trzeciego roku architektury. Ponieważ moje rysunki były i z pierwszego, i z drugiego roku, to prawie pół wystawy należało do mnie. W rezultacie przyszły do mnie te trzy propozycje współpracy: od profesora z historii architektury polskiej, profesora z Budownictwa i od prof. Szyszko-Bohusza z architektury monumentalnej. Mnie samego najbardziej interesowało projektowanie. Szyszko-Bohusz natomiast to była postać otoczona sławą, a ja widywałem profesora jeszcze przed wojną, kiedy mieszkałem na stancji, na Wawelu. Nie wspomniałem jednak o tym, wówczas gdy adiunkt przyprowadził mnie do profesora. On oczywiście też mnie nie poznał, wszak minęło kilka dobrych lat, a ja nie byłem już tym małym chłopcem, którego mógł nie pamiętać. Zapytał tylko czy dam sobie radę, na co odpowiedziałem, że będę się starał. W ten sposób będąc jeszcze na drugim roku, dostałem swoją grupę, z którą prowadziłem zajęcia. Kiedy skończyłem studia od razu zostałem starszym asystentem, natomiast dwa lub trzy lata później adiunktem. W 1954 roku zostałem zastępcą profesora, czyli mogłem już samodzielnie prowadzić zajęcia. To było coś równoznacznego z przyznawanym później tytułem docenta. Miałem wtedy zaledwie 30 lat.

Wydział Architektury AG

Ludwik Górski

W związku z tym, że w czasie wojny uczęszczałem do szkoły dla chemików, na studiach wiele przedmiotów mi zaliczono i bardzo szybko ukończyłem chemię na Uniwersytecie Jagiellońskim. Już w 1946 roku podjąłem pierwszą pracę, w Zakładzie Chemii Lekarskiej, na ówczesnym Wydziale Lekarskim UJ, który później został przekształcony w Akademię
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Medyczną. Kierownikiem zakładu był dr Jan Zygmunt Robel, wybitny chemik z zakresu toksykologii i chemii sądowej, twórca istniejącego do dziś Instytutu Ekspertyz Sądowych1. Robel był jednym z niewielu Polaków przewiezionych do Katynia po tym jak Niemcy odkryli tam masowe groby. Widział to miejsce osobiście i w związku z tym jak przyszli do nas Rosjanie, to natychmiast został aresztowany. On, wbrew radzieckiej propagandzie, był przekonany, że zbrodni tej dokonali jednak Sowieci. W tych wszystkich okolicznościach praca tam była dla mnie ciekawym doświadczeniem.

Potem kilkakrotnie zmieniałem zakłady, aż w końcu, w 1956 roku przeniosłem się na Akademię Górniczo-Hutniczą, do Instytutu Fizyki i Techniki Jądrowej (wtedy to się nazywało jeszcze Katedra Fizyki 2). Tam przepracowałem około 20 lat, mianowicie do 1978 roku. Zdążyłem zrobić doktorat i napisać habilitację. Byłem też delegowany na trzy lata do pracy w Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej2 w Wiedniu działającej w ramach Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Wydział Lekarski UJ, Instytut Fizyki i Techniki Jądrowej AGH

Stanisław Juchnowicz

W Gdańsku po skończeniu studiów w roku 1948 zaproponowano mi w ramach Biura Studiów i Projektów ZOR kierownictwo Pracowni Urbanistycznej dla Odbudowy Starego Miasta w Gdańsku - Gdańsk został spalony i konieczne było zrobienie planu jego odbudowy. Jednocześnie profesor Stanisław Różański3, u którego robiłem dyplom, zaproponował mi, żebym został jego asystentem na Politechnice Gdańskiej.

Powojenna atmosfera, ruiny spalonego zabytkowego miasta, świeża pamięć o wydarzeniach II wojny światowej, budzące się powoli życie. W tych warunkach dwudziestopięcioletniemu adeptowi architektury powierzono zorganizowanie zespołu do wykonania planu i projektów odbudowy miasta. Świadomość odpowiedzialności, dylematy i gorące dyskusje, czy słuszna będzie w miarę wierna rekonstrukcja i wskrzeszenie

1 Instytut Ekspertyz Sądowych został utworzony w Warszawie na podstawie rozporządzenia Ministra Sprawiedliwości z dnia 25 listopada 1929 roku. Istniał do zajęcia Warszawy przez okupantów niemieckich w 1939 roku. Wówczas mienie Instytutu - najnowocześniejsza aparatura, pomoce laboratoryjne oraz biblioteka - zostało zagrabione i przekazane Policji Bezpieczeństwa (Sicherheitspolizei) w Berlinie. Ogniwem łączącym warszawski Instytut z restytuowanym po wojnie Instytutem Ekspertyz Sądowych stał się w okresie okupacji hitlerowskiej Oddział Chemiczny Państwowego Instytutu Medycyny Sądowej i Kryminalistyki w Krakowie. Kierownictwo Oddziału na polecenie władz Tajnego Uniwersytetu Jagiellońskiego objął dr Jan Zygmunt Robel. który był też pierwszym powojennym kierownikiem i organizatorem Instytutu. Wspaniałą kartą w okupacyjnej historii Instytutu są badania dokumentów i depozytów znalezionych przy zwłokach ofiar zbrodni katyńskiej prowadzone przez dra J. Robla (w latach 1943-1944) wraz z zespołem pracowników Oddziału Chemicznego. Obecnie Instytut nosi imię jednego z jego dyrektorów prof. dra Jana Selma.

2 Międzynarodowa Agencja Energii Atomowej (ang. International Atomie Energy Agency IAEA) - organizacja pracująca na rzecz bezpiecznego i pokojowego wykorzystania energii jądrowej. Agencja ma swoją siedzibę w Wiedniu.

3 Stanisław Różański (1899-1981) - architekt i urbanista, profesor współtwórca koncepcji Planu Ogólnego Zabudowania Miasta Warszawy z lat 1928-1929, zatwierdzonego w roku 1931 przez Ministerstwo Robót Publicznych. Od 1946 profesor Politechniki Gdańskiej. Autor nowatorskich koncepcji przestrzennych i licznych prac z dziedziny urbanistyki.

Jak zostałem profesorem
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praktycznie nieistniejącego miasta zabytkowego, czy raczej wprowadzenie współczesnych form zabudowy. Zastanawialiśmy się jak rekonstruować obiekty zabytkowe, gdy często brakowało informacji jak te budynki wyglądały przed zburzeniem i przy narzuconych obowiązujących standardach mieszkaniowych i urbanistycznych.

Wypracowane przez lata doktryny konserwatorskie nie nadawały się do zastosowania w przypadku rekonstrukcji Gdańska. Kierował nami zdrowy rozsądek i korzystając z pomocy starych doświadczonych architektów, historyków i konserwatorów, niejednokrotnie naszych profesorów ze Lwowa, staraliśmy się odtworzyć charakter i atmosferę miasta, a równocześnie stworzyć dobre warunki egzystencji dla robotników stoczni gdańskiej, którzy to miasto w większości zasiedlili.

W miejsce wypełnionych zwartą zabudową oficyn do wnętrz poszczególnych kwartałów, wprowadzaliśmy zieleń, żłobki, przedszkola, i całą potrzebną infrastrukturę społeczną. Odbudowane zabytkowe miasto zasiedliło 10 000 mieszkańców w miejsce 30 000 przed zburzeniem.

Twórcza atmosfera pracy przy odbudowie miasta była powszednia. Obejmowała projektujących i realizujących projekty, wiele decyzji trzeba było podejmować na budowie. Czasami zabytkowe portale z różnych względów trzeba było przenosić w inne miejsca. Rzemieślnikom dawaliśmy całkowicie wolną rękę w zakresie zwieńczenia rynien, mogli je ozdabiać stosownie do swoich umiejętności i upodobań. Podobnie było z malarzami z Akademii Sztuk Pięknych, którzy wykonywali polichromię na elewacjach, wprowadzając najczęściej motywy współczesne, wobec braku możliwości rekonstrukcji dawniej istniejących przed spaleniem miasta. Wiele obiektów takich jak Poczta Gdańska, Teatr i kilka innych zaprojektowanych zostało w konwencji architektury współczesnej, jednak mających cechy regionalne dobrze wkomponowanych w zabytkową tkankę miejską.

Po latach można osądzić ówczesne decyzje. Dziś młode pokolenie nie zdaje sobie sprawy, że zabytkowy Gdańsk był w czasie II wojny światowej spalony.

Z żalem po prawie dwóch latach, opuściłem Gdańsk, zorganizowaną przez siebie pracownię w biurze projektów i Katedrę Urbanistyki Wydziału Architektury Politechniki, gdzie rozpocząłem pracę dydaktyczną. Jako młodemu architektowi trudno mi było odrzucić propozycję arch. Tadeusza Ptaszyckiego udziału w projektowaniu i budowie nowego miasta pod Krakowem, największej wówczas inwestycji związanej z budową huty stali.

Wydział Architektury Politechniki Gdańskiej

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Studia płynęły gładko i dość wcześnie zostałam młodszą asystentką, taką do prac administracyjnych, bo wtedy tylko takie zadania były możliwe dla studenta asystenta, który niewiele na początku potrafił. Ale też sukcesywnie, dzięki naciskowi szefa, zabrałam się do pogłębiania studiów. W ten sposób bardzo polubiłam budownictwo, bo to był przedmiot, dzięki któremu realizowało się pomysły architektoniczne. Pasja była tak silna, że do końca mojej pracy zawodowej w tym wytrwałam.
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Czas pracy był nienormowany i uzależniony przede wszystkim od rozkładu zajęć dydaktycznych. Były godziny „organizacyjne” i „naukowe”. „Naukowe” wykorzystywał człowiek przeważnie na własny rachunek i w domu. U nas początkowo było bardzo mało prac zespołowych, architekci byli raczej indywidualistami. Później rozwinęły się zespoły, ale to wymusiło życie i konieczność wykonywania prac zleconych przez władze uczelni. Początkowo jednak każdy szukał niszy, w której by mógł podjąć działania, które zaowocują, najpierw wstępnymi opracowaniami, a później doktoratem. Nikt nie myślał o dalszych stopniach. W ogóle mi nawet przez głowę nie przechodziło w młodych latach, że jakąś karierę naukową zrobię. Było się asystentem, starszym asystentem, adiunktem bardzo długo.

Wydział Architektury AGH

Jerzy Kapko

Gdy skończyła się wojna miałem już nadrobione studia, do tego stopnia, że w 1947 roku zostałem magistrem, po czym postanowiłem dalej brnąć w naukę. Zdawałem po kolei wszystkie egzaminy i w 1950 roku miałem już doktorat. Równocześnie zacząłem pracować jako chemik w Wyższej Szkole Ekonomicznej (obecnie jest to Uniwersytet Ekonomiczny) na Wydziale Towaroznawstwa, gdzie studenci nie mogą bez chemii zajmować się towarem. Moim szefem był profesor Moszew4. Szybko się jednak zniechęciłem, gdyż pensje tam były rozpaczliwie niskie i pod wpływem namowy znajomego chemika przerzuciłem się na pracę w drobnym przemyśle chemicznym, w Spółdzielni Inwalidów „Pokój”. Otworzyliśmy tam dział syntezy barwników azowych. Oczywiście robiliśmy tylko kilka barwników, ale to była praca chemiczna i mogłem się znowu w jakiejś dziedzinie lekko podszkolić. W pewnym momencie zjawił się u nas pracownik Politechniki Krakowskiej, z problemem do rozwiązania. Otóż w Katedrze Żelbetu projektowano żelbetowe zbiorniki na paliwa płynne i było zapotrzebowanie na specjalne powłoki na beton. I tak, jako adept polimerowy, zacząłem pracować w „Pokoju” nad tymi powłokami.

Wydział Towaroznawstwa WSE, Spółdzielnia Inwalidów „Pokój”

Stanisław Juchnowicz

Ludzie tworzący zespół projektowy Nowej Huty stworzony przez architekta Tadeusza Ptaszyckiego reprezentowali różne uczelnie, różne umiejętności, ale też odmienne historie okupacyjne. Była to grupa osób pochodzących z całej Polski. Wszyscy byli wykształceni przez polskie uczelnie. Było też kilku starszych kolegów, którzy jeszcze przed wojną kończyli studia, ale projektowanie nowego miasta było jednak domeną młodości. Trzeba było mieć wytrwałość i siły fizyczne, żeby przetrzymać stresowe warunki terminowej pracy, korzystaliśmy jednak z ich doświadczeń. Wszyscy czuliśmy tę odpowiedzialność,

4 Jan Moszew (1900-1970) - chemik organik zasłużony szczególnie w dziedzinie badań nad węglowodorami wielopierścieniowymi i połączeniami heterocyklicznymi; profesor, uczestnik obrony Lwowa; aresztowany w Sonderaktion Krakau, potem czynny w tajnym nauczaniu. Po wojnie kierownik Katedry Chemii Organicznej. Prorektor UJ, współpracownik Centrum Onkologii AM.
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że budujemy miasto. Pracownia projektowa była pod „opieką” Urzędu Bezpieczeństwa, który kontrolował czy ktoś na przykład nie zostawił jakichś rysunków na stole. Trzeba było rysunki i szkice zamykać, bo wszystko było tajne. To, co szkicowałem w ciągu dnia, stawało się tajne już wieczorem. Pamiętam niektóre wyprawy do Warszawy. Jeździliśmy pociągiem przewożąc materiały projektowe, pod eskortą milicji.

Mimo to okres ten wspominam jako coś niezwykłego, ponieważ w tej pracowni czuliśmy się absolutnie wolni. Mogliśmy sobie rozmawiać o czymkolwiek, komentowało się wszystkie wydarzenia. Pamiętam, wchodziło się do portierni biura projektów, gdzie sprzedawano gazetę „Wolność”. Zawsze pytałem portiera, który sprzedawał prasę, czy wolność jest, a on odpowiadał: „Panie, nie wiem. Chyba nie ma”. Było wesoło.

Ta wyjątkowa atmosfera wynikała poniekąd stąd, że wśród nas byli ludzie przede wszystkim o orientacji patriotycznej, byli członkowie AK, z Armii Andersa, osoby właściwie nie mające nic wspólnego z nowym reżimem. Oczywiście byli i tacy, co należeli do partii, ale nie odgrywali większej roli. Zawsze to podkreślam, że nie komuniści budowali Nową Hutę mimo realizacji obowiązującej narzuconej doktryny. Nie uważam jej za tryumf i pomnik sowieckiej dominacji. To znaczy dominacja polegała na tym, że w ogóle Nowa Huta powstała, ale ta decyzja nie była w naszej gestii, podobnie jak to, że została ulokowana na tak żyznych terenach. Natomiast fakt tworzenia życia dla wielu tysięcy ludzi był dla nas takim wyzwaniem, które w pewnym sensie zdominowało nasze działanie, nasze chęci, nasze wysiłki zrobienia czegoś dobrego, co nas przeżyje.

Jeśli chodzi o doświadczenie budowy miast od podstaw, to w zasadzie takiego nie mieliśmy. W okresie międzywojennym była Gdynia5, Stalowa Wola6, ale te miasta projektowane były w innych warunkach Nowa Huta projektowana była na 100 tysięcy ludzi, a teraz żyje w niej już przeszło 200 tysięcy mieszkańców. Przyznam, że nie była dla nas zrozumiała obowiązująca doktryna socrealizmu, jako że sami byliśmy wychowani na modernizmie. Dzisiaj, gdy patrzę na inne miasta modernistyczne, to widzę, że Huta stałaby się po prostu jednym z wielu, a dzięki swej symetrii jest wyjątkowa. Właśnie symetria, która w pewnym sensie została nam narzucona, odgrywa obecnie ogromną rolę i stanowi o tożsamości tego miasta, jest czymś z czego jego mieszkańcy są dumni, czego bronią i nie pozwalają naruszyć.

Lecąc samolotem nad Krakowem widzi się Stare Miasto i Nową Hutę, a reszta miasta naokoło nie ma cech świadomej kompozycji. Od czasów lokacji Krakowa budowa Nowej Huty jest najważniejszym wydarzeniem, które wpłynęło na rozwój całego regionu. Nowa Huta budzi dzisiaj dość szerokie zainteresowanie na świecie. Przyjeżdżają tutaj cudzo-

5 Prawa miejskie Gdynia uzyskała 10 lutego 1926 roku. Impulsem do rozwoju miasta była budowa portu, który powstał w celu zapewnienia Polsce dostępu do morskich szlaków i bazy marynarki wojennej wobec niepewnej sytuacji w Gdańsku. Szybki napływ ludności i dynamiczny rozwój portu sprawiły, że w ciągu kilkunastu lat po nadaniu praw miejskich Gdynia ze wsi rybackiej przekształciła się w miasto zamieszkane przez 127 tys. osób w 1939 roku.

6 Miasto powstało jako rezultat decyzji z 1937 roku o zlokalizowaniu w pobliżu wsi Pławo między miasteczkami Nisko i Rozwadów w ramach budowy COP tzw. Zakładów Południowych. Głównym inicjatorem planu i autorem programu był ówczesny wicepremier i minister skarbu, budowniczy, Eugeniusz Kwiatkowski. Przed wybuchem II wojny światowej powstała część zakładów oraz osiedla przyfabryczne nazwane Stalowa Wola. W dniu 1 kwietnia 1945 roku Stalowa Wola otrzymała prawa miejskie.
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ziemcy, patrzą - siermiężna architektura, w większości budynków tylko jeden typ okna, ale zielone miasto. Przecież w lecie jest tutaj tak jak w parku. Mieszkańcy mówią, że im się w tutaj po prostu dobrze mieszka. Trudno o większą satysfakcję dla architektów, którzy to miasto zbudowali. Niedawno miałem okazję publicznie mówić o walorach koncepcji przestrzennych miasta. Jeden z obecnych profesorów skomentował: „Istotnie Nowa Huta to fenomen, miała być czerwona, a wyszła zielona”.

Zespół projektowy Nowej Huty

Andziej Samek

Po ukończeniu studiów każdy z nas dostał przydział do pracy. Był rok 1950, gdy zostałem skierowany do Warszawy jako inspektor nadzoru Portu Lotniczego Okęcie. Pojechałem na miejsce, wszystko wyglądało wspaniale, pensja dość dobra, tylko zastanowiła mnie jedna rzecz: „Proszę pani, tak prywatnie proszę mi zdradzić, czemu taka doskonała posada jest wolna?”. „Panie! Bo już czwarty facet siedzi. Co się zdarzy na Okęciu: awaria, źle lądują, kłopot - inspektor nadzoru winien i do mamra”. No to ja prędziutko się stamtąd wycofałem. Miałem jakieś wejścia, już nie pamiętam, w każdym razie dostałem nowe skierowanie do Państwowej Szkoły Przemysłowej. Tak zaczęła się moja kariera nauczycielska. W pierwszym roku prowadziłem przedmiot obrabiarki, uczyłem technologii maszyn i tego co było w programie wieczorówki. Bardzo byłem tym przejęty. Nawet pewnego razu przyszedł do mnie po kilku pierwszych lekcjach na inspekcję pan dyrektor i akurat trafił na klasówkę. Jak zobaczył, że każdy z czterdziestu uczniów ma inny temat to się zabrał i poszedł. Potem Państwową Szkołę Przemysłową zlikwidowali i potworzyli technika: chemiczne, mechaniczne i budowlane. W efekcie tych zmian wylądowałem w technikum mechanicznym, gdzie zauważył mnie mnie jeden z inspektorów i nakazał zorganizować wydział zaoczny. Zrobiłem kurs dla dyrektorów i to technikum zaoczne jakoś ruszyło. W sumie wykształciliśmy kilkuset uczniów.

Jeszcze na trzecim roku studiów, czyli w 1948 roku, zacząłem pisać do „Skrzydlatej Polski”. Pisałem także do innego pisma, tygodnika, który się nazywał „Skrzydła i Motor”. Prowadzono tam cykliczny dział „Samoloty minionej wojny”. Ktoś uprzednio opisał samoloty polskie i francuskie. Ja opisałem najpierw samoloty brytyjskie, potem amerykańskie, więc przyszła kolej na samoloty rosyjskie. Wszystko byłoby pięknie, gdyby mnie diabeł nie podkusił, żeby przy opisie wielkiego czteromotorowego bombowca TB-7, sięgnąć do moich materiałów. Znalazłem w niemieckim czasopiśmie „Adler” zdjęcie rozbitego Tupolewa 4. Narysowałem sobie na kaleczce ślicznie stanowiska tylnego Strzelca, stanowiska dział itd. i załączyłem to do artykułu. Efekt był taki, że skonfiskowali cały numer, zrobiła się piekielna awantura i cykl został przerwany.

Potem zacząłem się bawić robieniem kartonowych modeli samolotów, okrętów i statków. To się przerodziło w ciężką chorobę, dlatego że w ciągu następnych lat wydałem w MON-ie kilkadziesiąt projektów modeli. To było fascynujące, nie tylko ze względu na same modele, ale także elementy, które można było na nich przemycać. Na przykład zrobiłem model eksperymentalnego samolotu amerykańskiego Douglas X-3. Oczywiście barwy amerykańskiego lotnictwa na skrzydłach cenzura zdjęła, ale zapomniała, że na skrzydłach

Jak zostałem profesorem


197



napisaliśmy Douglas. Można było robić modele rosyjskiej floty carskiej, można było polskie okręty: Batorego, Błyskawicę, Burzę. Nie obeszło się oczywiście bez upomnień, do dzisiaj mam pismo od redaktora „Skrzydlatej Polski”, który pisze: „Obywatelu, prowadzicie wrogą propagandę kapitalistycznego lotnictwa”. W wydawnictwie MON pracował wówczas świetny facet, komandor na emeryturze, Grabowski, który raz mnie zagadnął: „Wie pan co? Można by zacząć wydawać taki periodyk dla młodych modelarzy”. „Dobrze, spróbujmy”. W ten sposób powstał pierwszy numer „Małego modelarza”, periodyku do dzisiaj wychodzącego. Autorem pierwszego numeru byłem ja, a żeby było weselej zawierał on modele amerykańskich okrętów i barek desantowych! To był rok 1954.

Przyjemnie mi się robi, jak sobie pomyślę ile dziesiątków młodych chłopców kleiło te modele zamiast stać na rogu ulic i pić wódkę. To jest zasługa wydawnictwa i oczywiście tych pasjonatów - starsi panowie dzisiaj mi mówią: „Ja robiłem twoje modele!”

Moja praca nauczyciela trwała do momentu, kiedy przyszedł do mnie ówczesny dziekan Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej profesor Podgórski7 z propozycją bym przeniósł się na uczelnię. A mnie akurat w szkole już trochę zaczynało się nudzić i pomyślałem, że chętnie coś w swoim życiu zawodowym zmienię. Zostałem wtedy przyjęty do tej szkoły jako starszy asystent. Była tam Katedra Obrabiarek i Obróbki, której szefem był prof. Riedel. Rok później, w 1957 roku, Wieczorową Szkołę Inżynierską wcielono do Politechniki jako studia zaoczne i w ten sposób znalazłem się w katedrze prof. Riedla. Państwowa Szkoła Przemysłowa, Wieczorowa Szkoła Inżynierska

Witold Cęckiewicz

Bez oporów przechodziłem przez kolejne szczeble kariery i rzeczywiście znalazłem się na przyspieszonej ścieżce awansu, mimo mojej bądź co bądź akowskiej przeszłości. Przez studia i pierwsze lata asystentury w życiorysie nie figurowało to, że byłem w AK, mimo że miałem zaświadczenie ujawnienia się w 1945 roku. Fakt przyznania się do tego postawił by mnie na spalonej pozycji. W każdym razie w związku z otrzymaniem nowego tytułu zauważył mnie profesor Skibniewski8, przewodniczący Komitetu Architektury i Urbanistyki, który powołano do odbudowy Polski, przez co miał bardzo wysoką rangę instytucji i międzynarodowej podległej premierowej. Prof. Skibniewski, architekt, miał wpływ na mianowania i niewykluczone, że to on podpowiedział naszym władzom miejskim, żeby na stanowisko Głównego Architekta Miasta powołać kogoś z Politechniki. W każdym razie ja się o to nie starałem. Nie było żadnego konkursu tylko mnie poproszono na zebranie Prezydium Miejskiej Rady Narodowej, gdzie siedziało zacne grono z prezydentem miasta i paru wiceprezydentami na czele. Prosto z mostu zapytano mnie czy jestem gotów podjąć

7 Tadeusz Podgórski - profesor, dziekan Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej, prezes Polskiego Komitetu Normalizacyjnego.

8 Zygmunt Skibniewski (1905-1994) - architekt, urbanista, profesor, poseł na Sejm PRL 1 kadencji. Współzałożyciel Biura Odbudowy Stolicy. Pod jego kierownictwem powstały projekty planu ogólnego Warszawy. W okresie powojennym pracował na Wydziale Architektury Politechniki Warszawskiej. Wykładał także w Akademi Sztuk Pięknych w Warszawie i Szkole Głównej Planowania i Statystyki. W latach 1965-1969 i 1971-1979 pełnił funkcję prezesa Towarzystwa Urbanistów Polskich.
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się tego zadania. Na co powiedziałem: „Mogę spróbować”. „Pan się nie boi?” Odparłem: „Już nauczyłem się nie bać w życiu” - nie precyzując kiedy. Wiedziałem już wtedy, że nie będę miał wakacji, tak zresztą jak przez cztery kolejne lata. Przede wszystkim dlatego, że na początku zastrzegłem sobie, że zostaję w pełnym wymiarze na Politechnice i tylko pod tym warunkiem mogę się podjąć nowego zadania. W związku z tym siedziałem w magistracie przed południem, a wszystkie swoje zajęcia na uczelni przesunąłem na popołudnia. To był czas, w którym wychodziłem z Politechniki o 22.00, ponieważ korekty i ćwiczenia trzeba było odbyć ze wszystkimi, którzy się do mnie zapisali.

Wracając jednak do mojego młodego wieku i piastowanego stanowiska w mieście. Jakieś parę miesięcy potem mój kolega, prof. Korski, który równolegle ze mną został zastępcą profesora, powiedział: „Byłem na obiedzie w Grand Hotelu - a wtedy Grand Hotel to była taka podrzędna jadłodajnia dla wszystkich, mimo, że odbywały się tam też bale - i przy sąsiednim stoliku słyszałem jak dwóch facetów wymawiało twoje nazwisko, więc nadstawiłem uszu: «Cholera ten gówniarz musi być mocno partyjny, jak mu powierzono takie stanowisko, on ma dopiero 30 lat...». «Tak, tak musi mieć tam jakieś dobre plecy»”. Było to oczywiście nieprawdą, bo ja w tym czasie miałem już za sobą wygrane dwa konkursy i nagrodzone dwie realizacje. Byłem, jak to się mówi, wschodzącą gwiazdą.

Urząd Głównego Architekta Miasta Krakowa

Andrzej Samek

Był rok 1956 i pomyślałem, że trzeba się zabierać za robienie kariery naukowej. Nie było to takie proste, ponieważ prof. Riedel9 był bardzo specyficzną osobowością i trzeba było na niego znaleźć sposób. Przypominam sobie, że na przykład humor profesora można było poznać po gradacji odnoszenia się do pracowników: „kolego” to było bardzo dobrze, „panie kolego” to już było gorzej, a „wy” to już było zupełnie niedobrze. Pewnego razu pan profesor zaczyna mówić do mnie w ten sposób: „Panie Samek, wy jesteście pewnie z górali”. A ja zawsze miałem gębę niewyparzoną i odpowiedziałem: „Tak panie profesorze, nie tylko z górali, ale mój prapradziadek był zbójnikiem i jest opisany w «Na Skalnym Podhalu* przez Tetmajera w pierwszym rozdziale”. Profesorowi szczęka opadła, a jest rzeczywiście taka nowelka „Zbójnicka chałpa i Wojtek Samek Polowac”. Na drugi dzień mnie wezwał: „Wie pan, rzeczywiście!” Od tego czasu dał mi względny spokój i mogłem oddać się swojej działalności, choć jeszcze przez długi czas towarzyszyły temu napięcia.

Rozpocząłem pisanie swojej pracy doktorskiej na temat dokładności oprzyrządowania technologicznego, a równolegle pracę doktorską miał rozpoczętą mój szef, ponieważ oni nie mieli jeszcze doktoratów, tylko tytuł „tymczasowego profesora”. Zaistniała więc taka dość dziwna sytuacja, że robiłem doktorat u prof. Riedla, który również robił doktorat. Zdarzyło się niestety tak, że jego dysertacja została bardzo negatywnie oceniona w Warszawie, natomiast ja za swoją dostałem dwie pozytywne recenzje. Na to szef schował moją pracę do szuflady i musiałem zaczekać aż on skończy swój doktorat. Sprawa

’ Tadeusz Riedel - profesor Politechniki Krakowskiej, długoletni kierownik Katedry Obrabiarek.
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leżała jakieś cztery miesiące. Potem w ciągu czterech lat zrobiłem habilitację. Z tym wiąże się też taka znamienna, jak na tamte czasy, historia. Otóż dziekanem został pierwszy sekretarz, któremu ja kiedyś naupychałem, co sobie skrupulatnie zapamiętał, więc kiedy przyszła fala nominacji docentów tzw. marcowych, to 26 doktorów niehabilitowanych mianowano docentami na Politechnice Krakowskiej, a jednego doktora habilitowanego zostawiono nadal doktorem. Tym jedynym byłem ja.

Wydział Mechaniczny

Jerzy Kapko

Mając już pewne obiecujące wyniki z powłokami na zbiorniki zasugerowałem kierownikowi Katedry Budownictwa Żelbetowego prof. B. Kopycińskiemu utworzenie zespołu ds. tworzyw sztucznych dla budownictwa. Profesor zaryzykował i tak powstał Zakład Tworzyw Sztucznych dla Budownictwa pod moim kierownictwem. Z dziedziny powłok mam kilka zbiorowych publikacji i jeden patent. Kolejnym tematem stały się konstrukcyjne elementy (płyty) z izolującym rdzeniem z wytwarzanego przez nas polimeru, odpornego na temperaturę 150°C! Równocześnie prowadziłem laboratorium korozji w Instytucie Obróbki Skrawaniem. I znów nasuwa się pytanie, co ma obróbka skrawaniem do chemii? Trzeba mieć szaloną wyobraźnię, żeby wymyślić, co tam się da zrobić. Korozja jest dramatycznym problemem współczesnego przemysłu, gospodarki - wszystko ulega korozji. Opracowałem tam pierwszy w życiu patent, za który mi płacono honorarium, mianowicie nowy inhibitor korozji. Fabryka papieru w Żywcu kupiła ten patent i produkowała papier zawierający inhibitor, w który pakowano narzędzia eksportowane do krajów Południowej Ameryki. Pakowano je tak, jak się pakuje kanapki bez pokrycia smarem ochronnym i to przechodziło przez Atlantyk bez śladów korozji. Papier nazywał się LIK od słów Lotny Inhibitor Korozji.

Potem zgłosili się do mnie koledzy z Akademii Sztuk Pięknych z Wydziału Form Przemysłowych. Projektują tam rozmaite rzeczy: odkurzacze, maszyny, urządzenia dla inwalidów, a w nich wszędzie występują tworzywa. Musieli mieć zatem do tego wykład, i ja im go robiłem. Nosił nazwę „Tworzywa sztuczne w projektowaniu przemysłowym”. Napisałem na ten temat skrypt bardzo mało chemiczny, bo przecież musiał być skierowany do abstrakcyjnie myślących artystów. Niemniej jednak pracowałem dla nich przez prawie dwadzieścia lat!

Wydział Budownictwa Lądowego

1954-1970

Zbigniew Mendera

Do powołanej w 1954 roku Katedry Budownictwa Stalowego, której kierownikiem był docent Wojnarowski dołączyli adiunkci: z Katedry Ogólnej Statyki dr Stanisław Weiss, z Katedry Mostów docent Janusz Murzewski. Jednocześnie ogłoszono konkurs na asy-
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stenta. Byłem wtedy na trzecim roku studiów, bardzo lubiłem budownictwo stalowe, więc zgłosiłem swoją kandydaturę. Konkurs wygrałem łatwo, ponieważ byłem jedynym kandydatem. Nie miałem jeszcze dyplomu, dlatego mogłem zostać jedynie zastępcą asystenta i prowadzić ćwiczenia wyłącznie pod okiem starszych kolegów z katedry. Równoczesna praca i studia były dla mnie bardzo wygodnym rozwiązaniem. W dużej sali miałem własne biurko, wybiegałem sobie na wykłady i zamiast spędzać przerwę na ławce, czy w stołówce, przychodziłem do katedry. Z czasem moje obowiązki zwiększyły się, gdyż doszła praca przy studiach wieczorowych. Studia te zostały stworzone z myślą o ludziach pracujących w biurach projektowych lub posiadających maturę technika budowlanego i trzyletnią praktykę. Dodatkowo docent Murzewski z racji swoich zainteresowań wykładał nie tylko konstrukcje stalowe, ale również mechanikę teorii sprężystości oraz teorię plastyczności. Skutkowało to tym, że prowadziłem ćwiczenia nie tylko na konstrukcjach stalowych, ale również z teorii plastyczności. Przydało mi się to potem do doktoratu. Zastępcą asystenta byłem przez ponad półtora roku, aż zrobiłem dyplom.

Wydział Budownictwa Lądowego

Gwidon Szefer

Po piątym semestrze, po egzaminie z matematyki podszedł do mnie jeden z asystentów i zapytał czy nie interesowałoby mnie stanowisko po nim, gdyż on przenosi się do innej katedry. Bardzo się ucieszyłem, że zwrócił na mnie uwagę i przyjąłem propozycję od razu. Studia ukończyłem w 1957, ale już od 15 lutego 1955 roku byłem pracownikiem Politechniki.

Wydział Budownictwa Lądowego

Jan Bruzda

Dzięki mojemu promotorowi, prof. Novakowi dostałem nakaz pracy do ówczesnej Katedry Planowania Przestrzennego i zostałem jego asystentem. Początkowo byłem nieco speszony nową sytuacją, zwłaszcza że studenci byli niekiedy niemal moimi rówieśnikami. Był to jednak ważny etap w moim życiu. Przy okazji tak się złożyło, że razem z żoną wystartowaliśmy w tej samej jednostce organizacyjnej, kierowanej przez prof. Ciołka. Wówczas działała tam spora plejada samodzielnych pracowników naukowych: i tak, ja dostałem się do pracy do prof. Novaka, żona znalazła zatrudnienie u prof. Wzorka.

Natomiast, jak się okazało, funkcjonowanie w ramach katedry nie było łatwe. Panowała dość duża konkurencja wśród pracowników, próbowano nawet zastrzegać sobie tematy. Czasem zdarzały się kłótnie, że ktoś coś komuś podkradł. Pomimo wstępnie podjętego tematu pracy doktorskiej, który brzmiał „Kultura miejsca”, wybrałem nowy temat z zakresu tworzyw sztucznych w plastyce architektonicznej. Stało się to przyczyną mojego przejścia do Katedry Rysunku, gdzie pracowała wówczas docent Wróblewska. Ona miała o mnie bardzo dobrą opinię i chętnie zgodziła się na taki transfer.
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Nie obeszło się bez kolejnych trudności, tym razem na polu aspiracji kierowniczych. Z tego powodu przy habilitacji miałem przykrą przygodę i obroniłem się właściwie tylko dzięki prof. Bogusławskiemu10, który był moim recenzentem. To był człowiek niebywale ostry i w pierwszym kontakcie mało sympatyczny. Na wejściu zaczął mi zarzucać, że u nas panuje moda przepisywania z książek i prac odtwórczych, co przecież nie ma sensu. Ze mną tymczasem było odmiennie i jak on się spostrzegł, to już zupełnie inaczej na mnie patrzył. Można powiedzieć, że tym zdobyłem sympatię prof. Bogusławskiego. To był dla mnie prawdziwy sukces, choć samą obronę miałem bardzo trudną, bo strasznie mi przeszkadzano. Potem niemal trzy lata czekałem na zatwierdzenie tej habilitacji. W międzyczasie prof. Wróblewska odeszła na emeryturę i ja w tym zakładzie nie miałem już czego szukać.

Tymczasem zdarzyło się, że rzeźba nie miała kierownika w randze profesorskiej, natomiast ja byłem akurat bez posady i w trakcie działań zatwierdzających habilitację. Wtedy urzędował tam Roman Husarski11, do którego w pewnym momencie dołączyłem, zostając po pewnym czasie kierownikiem całego zakładu. Ten zaś przyjął mnie z otwartymi rękami. Dziekan to zaakceptował i bezkonfliktowo objąłem niegdysiejszy gabinet prof. Śleńdzińskiego, gdzie rozpoczęliśmy pracę razem z Romanem. On miał jedno biurko, ja miałem drugie i tak sobie pracowaliśmy.

Wydział Architektury

Zbigniew Mendera

Po uzyskaniu dyplomu w 1956 roku zostałem asystentem i tak się zaczęła moja przygoda z nauką akademicką. Na początku jednak docent Wojnarowski, kierownik katedry, wysłał mnie do pracy do Biura Projektów w Biprostalu: „Kolego, teoria teorią, a projektowanie trzeba poznać w praktyce.” Poszedłem tam na rozmowę kwalifikacyjną i mnie przyjęto. Miałem tam pracować tylko trzy lata: codziennie rano na 700 chodziłem do biura, a o 1100 już biegłem na uczelnię. W sumie więc pracowałem na półtora etatu i trwało to prawie 9 lat. Przyznam, że udawało mi się całkiem sprawnie łączyć pracę zawodową z pracą dydaktyczno-naukową. W międzyczasie coś tam nawet opublikowałem.

Potem samodzielnie zająłem się wytrzymałością połączeń spawanych, ponieważ spawanie po wojnie weszło do powszechnego stosowania jako metoda łączenia konstrukcji i zaczęto również stosować stal o wyższej wytrzymałości, zawierającą trochę więcej pierwiastków stopowych, a w związku z tym trudniej spawalną. W 1964 roku zrobiłem z tego doktorat i wtedy odszedłem z Biprostalu z tym, że jeszcze po doktoracie kontynuowałem współpracę. Już nie jako etatowy pracownik, tylko konsultant, raz w tygodniu chodziłem, żeby zobaczyć, co oni tam projektują i doradzałem im. W roku 1970 zrobiłem habilitację

10 Jan Bogusławski (1910-1982)- architekt, absolwent Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej. W latach 1934-1935 studiował u prof. Toumau w Beaus Arts w Paryżu. Po wojnie wykładowca Politechniki Warszawskiej oraz Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych w Poznaniu.

11 Roman Husarski (1923-2004) - rzeźbiarz, architekt, pedagog, wynalazca, pisarz. Absolwent Wydział Rzeźby i Architektury Wnętrz ASP w Krakowie, wykładowca Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej. Debiutował jako poeta na łamach prasy w 1946 roku. Publikował także opowiadania gatunku „pulp fiction” w „Co Tydzień Powieść”. Publikował także poezję w „Tygodniku Powszechnym” i „Życiu Literackim”.
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i zostałem docentem, bo wtedy taka była kolejność. 10 lat później otrzymałem tytuł profesora nadzwyczajnego, a w 1989 roku zwyczajnego.

Biprostal, Wydział Budownictwa Lądowego

Tadeusz Bartkowicz

Po studiach rozpocząłem pracę w Wojewódzkiej Pracowni Urbanistycznej Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie przy ulicy Basztowej 22. Dlaczego właśnie tam? W okresie, kiedy obroniłem swój dyplom nastał taki czas, że zniesiono już nakaz pracy po studiach, można było iść tam, gdzie się chciało. Jednocześnie nie było możliwości podjęcia pracy poza miejscem swojego zameldowania. Mieliśmy wtedy z żoną pewne problemy z wymeldowaniem się z Tarnowa. Natomiast Wojewódzka Rada Narodowa była „ziemią niczyją” należała do województwa i biuro miała na potrzeby województwa, w związku z czym mogłem się tam zatrudnić. Zresztą, bardzo nas to cieszyło, bo to była naprawdę dobra pracownia. Robiliśmy plany miast, wsi, różne projekty na potrzeby całego województwa. Tam doszedłem do stopnia kierownika zespołu. Muszę powiedzieć, że pracowaliśmy z zaangażowaniem, mimo że nie było pracy na akord. To była praca z pensją, pensje były bardzo marne, ale myśmy się angażowali mimo wszytko.

Przydzielono mi rejon przemysłowy i wszystkie przemysłowe miasta ówczesnego województwa krakowskiego: Oświęcim, Jaworzno, Trzebinię, Chrzanów, Brzeszcze, Jawiszowice i in. Dość szybko awansowałem w pracowni na kierownika rejonu i miałem nadzór nad powiatowymi pracowniami. Planowanie przestrzenne było bardzo dobrze zorganizowane w tych czasach: była pracownia wojewódzka, pracownia krajowa i pracownie powiatowe. Wszystko było z góry przygotowane, zaplanowane, wiadomo było jak dalej postępować. Oczywiście była też specyficzna okoliczność - ziemia była państwowa, więc projektant nie liczył się z prawem własności.

Równolegle z zatrudnieniem w pracowni rozpocząłem pracę w Zakładach Chemicznych w Oświęcimiu przy planie ich generalnej rozbudowy, z powodu koncepcji przebranżowienia ich na produkcję benzyny syntetycznej. Miała tam powstać druga elektrownia i inne zakłady. Robiliśmy projekt zagospodarowania, a równocześnie był to projekt ochrony miasta Oświęcimia na wypadek ewentualnej awarii, w którymś z zakładów. Chodziło o takie ukształtowanie terenu i takie zagospodarowanie przestrzeni, by w razie wycieku trujących związków chemicznych skierować i odprowadzić je poza obszary zamieszkałe. To był rok 1961. W latach 1962-1963 oparty na tych samych założeniach projekt wykonałem dla Zakładów Azotowych w Tarnowie, gdzie byłem zatrudniony na stanowisku starszego projektanta przez dwa lata w wymiarze 1/2 etatu pracując równolegle w Pracowni Urbanistycznej PWRN w Krakowie.

Wojewódzka Pracownia Urbanistyczna w Krakowie

Gwidon Szefer

Po studiach bardzo szybko zdecydowałem się na temat pracy doktorskiej i chyba byłem najmłodszym doktorem na uczelni. Studia skończyłem w 1957 roku, a doktorat obroni
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łem w lutym 1961 roku. Moim promotorem był profesor Lisowski12. Wtedy też postanowiłem, że będę się zajmował teorią sprężystości. Byłem też potem chyba najmłodszym doktorem habilitowanym, bo habilitację zrobiłem po trzech latach - w maju 1964 roku. Mając 38 lat zostałem profesorem nadzwyczajnym.

Wydział Budownictwa Lądowego

Zofia Nowakowska

Koniec lat 50. pamiętam jako jeden z najlepszych okresów w moim życiu - właśnie obroniłam dyplom na architekturze, wyszłam za mąż, urodziłam córkę. Pierwszym człowiekiem, który wyzwolił we mnie pasję do architektury był niewątpliwie mój mąż. Po dwóch latach zaczęliśmy robić razem projekty. Mąż pracował już w biurze projektów. Wtedy na rynku architektonicznym było dość dużo zleceń. Zaczęliśmy robić projekty w Pracowni Sztuk Plastycznych. To była taka instytucja, w której artyści różnych wolnych zawodów realizowali się. Nam również udało się w niej zaistnieć. Wtedy zrobiliśmy z mężem pierwszy projekt, który do dzisiaj oceniam jako udany, mianowicie była to przebudowa parterów i piwnic Starego Teatru na Klub Prasy i Książki. Zrealizowaliśmy go w duchu modernistycznym współgrającym z istniejącą estetyką obiektu. To były lata 1958-1959 - wówczas na ogół projektowano wnętrza w stylistyce eklektycznej. A my dzięki Klubowi zakupiliśmy morze książek, w tym najświeższe na Zachodzie wydawnictwa związane z współczesną sztuką wnętrzarską - zdobyliśmy wiedzę jak podchodzić do zastanej tkanki nie stylizując jej naiwnie „na starą”. Z tych lat pozostał mi sentyment zawodowy do architektury wnętrz i do modernizmu.

Marzyłam jednak o tym, by, prócz projektów wykonywanych w PSP z doskoku, mieć stały etat. I zaczęłam pracować w Biurze Projektów, gdzie spędziłam sześć lat. Nigdy nie żałowałam tych lat przepracowanych w biurze, choć przez to działalność na Uczelni rozpoczęłam później niż na ogół wszyscy koledzy. To tam właśnie dzięki m.in. architektowi Januszowi Gaworowi opanowałam warsztat zawodowy zdobywając też uprawnienia budowlane bez ograniczeń. W 1964 roku zapragnęłam jednak powrócić na Uczelnię.

Pracownia Sztuk Plastycznych w Krakowie

Maciej Pawlicki

Studia ukończyłem w 1957 roku. Ponieważ w Krakowie wówczas było bardzo trudno znaleźć pracę wyemigrowałem do Lublina i tam rozpocząłem pracę w Pracowni Urbanistycznej Urzędu Wojewódzkiego. Zaczynałem w naprawdę trudnych warunkach. Sam miałem sobie znaleźć mieszkanie, ale na czas poszukiwań dostałem pozwolenie na spanie w pracowni. Dodam, że w Lublinie mieszkała już moja żona Anna z domu Stalowy-Dobrzańska, która była asystentką w Katedrze Etnografii na Uniwersytecie Lubelskim. Przysługiwał jej akademik, w którym ja niestety nie mogłem z nią zamieszkać - takie były czasy. W związku z tym rozpocząłem pracę na tej zasadzie, że po

12 Bohdan Lisowski - architekt, prof. AGH i PK, późniejszy dyrektor Instytutu Matematyki, specjalista mechaniki budowli, członek krakowskiego oddziału SARP.
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przyjęciu do pracy przyniosłem sobie do biura łóżko połowę, które chowałem do szafy stojącej za moimi plecami. I tak przez ponad pół roku po skończeniu pracy wszyscy wychodzili do domu, a ja wieczorem przesuwałem trochę na bok swoje biurko, rozkładałem łóżko i kładłem się spać.

Po pewnym czasie dowiedziałem się o praktykach, które co roku prowadził na Lubelszczyźnie profesor Wiktor Zin i docent Władysław Grabski. Spotkaliśmy się przypadkowo. Opowiedziałem im gdzie pracuję i w jakich warunkach żyję. Zdziwili się tylko, że mając rodziców w Krakowie zdecydowałem się na taki wyjazd. Cóż, skoro nie było pracy, to trzeba było jechać. Podczas tego spotkania prof. Zin zadał jedno, krótkie pytanie: „Czy chciałby pan pracować u mnie w katedrze?” Chciałem - szczególnie, że tuż po skończeniu studiów parę miesięcy przepracowałem tam jako wolontariusz.

Od tego nieoczekiwanego spotkania w Lublinie nie upłynęły 3 tygodnie, a otrzymałem telegram: „Praca na Politechnice aktualna, proszę przyjechać natychmiast. Grabski”. Ten telegram mam do dzisiaj. Poszedłem do wojewody lubelskiego z pytaniem, jakie są szanse na lokum w Lublinie i gdy usłyszałem, że żadne, za porozumieniem stron przeniosłem się na Politechnikę Krakowską, na etatowe stanowisko jako asystent profesora Zina.

Pracownia Urbanistyczna Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie

Lucjan Przybylski

Moja życiowa przygoda z Politechniką rozpoczęła się następująco. Po ukończeniu studiów złożyłem podanie o przyjęcie mnie do pracy na Politechnice Krakowskiej w Zakładzie Metrologii Katedry Obróbki Materiałów i... wyjechałem do Francji na winobranie. Po powrocie dowiedziałem się, że etaty w Zakładzie Metrologii zostały obsadzone. Otrzymałem w zamian propozycję objęcia wolnego etatu w Zakładzie Obróbki Metali u profesora Jana Kaczmarka13. Propozycję przyjąłem.

Praca na uczelni była ciekawa i różnorodna. Oprócz zajęć dydaktycznych obowiązywały prace administracyjne i naukowe. Za czasów prof. Kaczmarka w Zakładzie panowała duża dyscyplina. Mieliśmy w gabinecie taką „klasztorną tablicę” z nazwiskami oraz wtyczkami na sznurku. Jak wychodziło się w czasie naszych obowiązkowych 36 godzin pracy, trzeba było zaznaczyć wtyczką, gdzie się przebywa. Tablica dosyć długo wisiała - do momentu, aż Profesor został ministrem. Czas przeznaczony na pracę naukową nie podlegał kontroli. Wszystko zależało od tego, co chciało się osiągnąć. Muszę przyznać, że dużo pracowałem, tym bardziej, że miałem dobrych kolegów, którzy chętnie ze mną współpracowali. Zdarzało się, że pani z portierni, wyganiała mnie i kolegę z laboratorium, bo była już noc, a my jeszcze na maszynach obrabialiśmy różne rzeczy. Pracy było naprawdę dużo.

Na Politechnice przepracowałem 45 lat przechodząc wszystkie kolejne szczeble naukowo-dydaktyczne. Byłem asystentem i starszym asystentem do 1967 roku. Po obronie pracy doktorskiej w 1967 roku zostałem adiunktem. Pracę habilitacyjną obroniłem

13 Jan M. Kaczmarek (ur. 1920) - profesor, polityk, członek rzecz. PAN. Był prorektorem PK (1966-1968) oraz rektorem (1968). W latach 1972-1974 Minister Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. Poseł na Sejm PRL VI i IX kadencji. Brał udział w obradach Okrągłego Stołu.
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w 1980 roku i mianowano mnie docentem. W 1991 zostałem profesorem uczelnianym, a w 2001 otrzymałem z rąk Prezydenta RP tytuł profesora.

Wydział Mechaniczny

Maciej Pawlicki

Profesor Zin był dla mnie nie tylko szefem, ale równocześnie przewodnikiem duchowym, który niemalże ukształtował moje zainteresowania, a tym samym całe moje życie zawodowe. To on nakierował mnie na zagadnienia konserwatorskie i polecił mi wykonanie w krótkim czasie pracy doktorskiej na tematy związane z Zamościem.

Moja praca doktorska, obroniona w 1966 roku, którą recenzowali Jan Zachwatowicz i Gerard Ciołek, dotyczyła bardzo wówczas ważnego zagadnienia, jakim była konserwacja Zamościa i próba rewaloryzacji tego zespołu, bardzo zniszczonego szczególnie w okresie rozbiorów, kiedy z renesansowego miasta stworzono wielką twierdzę wojskową. Praca nosiła tytuł „Problemy konserwatorskie Zamościa i ich związki z rozwojem gospodarczym i urbanistycznym miasta”, więc był to temat wówczas dość nośny. Każde miasto, każde miasteczko w Polsce wymagało wielkiej troski, a szczególnie miasta zabytkowe, które popadały w coraz większą ruinę. Polska podnosiła się oczywiście ze zniszczeń wojennych, Warszawa została odbudowana, Zamek Królewski w Warszawie został odbudowany, ale takie zespoły jak Tarnów, Zamość czy Sandomierz wciąż czekały na swoją kolejkę.

Zamościem zajmowała się także Politechnika Warszawska, która wysyłała tam studentów pod okiem prof. Jana Zachwatowicza, który przed wojną na temat Zamościa napisał swój doktorat. Następnie opublikował pracę razem z prof. Stanisławem Herbstem14 pod tytułem „Twierdza Zamość”. Ta ich wielka monografia do dzisiaj nie straciła aktualności.

W związku z powyższym, pierwszym recenzentem mojego doktoratu został właśnie prof. Zachwatowicz. Przyznam, że byłem tym bardzo zaszczycony. Jego osoba, a także osobowość drugiego recenzenta, prof. Gerarda Ciołka wpłynęły na mnie niezwykle motywująco i skłoniły do podjęcia bardzo głębokich studiów. W zasadzie niemalże do dziś mogę jeszcze eksploatować materiał, który wówczas zebrałem. Oczywiście uzyskanie tytułu doktorskiego rozpoczęło moją drogę naukową i doprowadziło do przygotowania przeze mnie dysertacji habilitacyjnej dotyczącej strategii konserwacji zabytków architektury w Polsce, a po pewnym czasie złożenia wniosku profesorskiego, który dał mi możliwość pracy niemalże nieustannej. Muszę zaznaczyć też, że niewątpliwie również wykłady prof. Majewskiego15 przyczyniły się do tego, że zająłem się konserwacją zabytków

14 Stanisław Herbst, pseud. Chrobot (1907-1973) - historyk, profesor Uniwersytetu Warszawskiego oraz Wojskowej Akademii Politycznej. Prezes Polskiego Towarzystwa Historycznego, związany także z Instytutem Historii PAN w Warszawie i Żydowskim Instytutem Historycznym. Zainteresowania naukowe Herbsta obejmowały historię nowożytną wojskowości, historię miast, historię kultury nowożytnej, metodologię historii i geografię historyczną. Był wybitnym znawcą dziejów Warszawy i Mazowsza.

15 Alfred Majewski (1907-1998) - architekt, konserwator zabytków. W latach 1951-1983 pełnił funkcję dyrektora Kierownictwa Odnowienia Zamku Królewskiego na Wawelu. Od 1955 roku związany z Politechniką Krakowską. W latach 1966-1971 był Dziekanem Wydziału Architektury. W latach 70. XX w. był kierownikiem Zakładu Historii Architektury Powszechnej Politechniki Krakowskiej oraz zajmował stanowisko Generalnego Konserwatora Zabytków.
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i począwszy od Zamościa swoją refleksją coraz szerzej obejmowałem pozostałe zabytki w Polsce, myśląc nad strategią ich ochrony.

Wydział Architektury

Janusz Murzewski

Roczny staż w Brown University, 1959-1960, stanowił cezurę między okresem kształcenia i zdobywania stopni naukowych a okresem prowadzenia samodzielnych badań naukowych, kierowania zespołami badawczymi i organizacją jednostek naukowo-dydaktycznych

Po powrocie z USA zostałem wybrany na prodziekana studiów dla pracujących. Były wydzielone z dziekanatu studiów dziennych. Organizowałem punkty konsultacyjne w Kielcach i Rzeszowie dla studentów pracujących w budownictwie. Stanowiły zaczątek późniejszych politechnik. Jeździłem z wykładami. Byłem bardzo dobrze i z honorami tam przyjmowany. Zostałem następnie pełnomocnikiem Rektora ds. studiów podyplomowych i kierownikiem pierwszych takich studiów na Wydziale Inżynierii Lądowej, a następnie studiów doktoranckich.

Profesor Wacław Olszak, członek PAN, zaprosił mnie do współpracy. Zrezygnowałem z pracy na pół etatu w pracowni mostowej w Biurze Projektów i przyjąłem pół etatu w Instytucie Podstawowych Problemów Techniki w Warszawie. Jeździłem co tydzień na seminaria do Warszawy. Potem Profesor Olszak został dyrektorem CISM - Międzynarodowego Centrum Nauk Mechaniki w Udine, Włochy. Prowadziłem tam wykłady, a także napisałem skrypt zatytułowany „Stochastic Stability of Structural Systems”.

W latach 1963-1970 byłem kierownikiem połączonych katedr matematyki Politechniki Krakowskiej, dokonałem ich integracji i podwoiłem skład osobowy przyjmując do pracy młodych asystentów. Poprzez przewody doktorskie związałem wielu z nich z tematyką Uczelni. Zorganizowałem laboratorium obliczeń numerycznych, wprowadziłem seminarium metod probabilistycznych i zastosowań matematyki.

W 1970, po wprowadzeniu instytutowej struktury uczelni w Polsce, zostałem mianowany Dyrektorem Instytutu Materiałów Budowlanych. W krótkim czasie przeprowadziłem usamodzielnienie zakładów, zniesionych w tych burzliwych czasach i zrezygnowałem ze stanowiska dyrektora, pozostając w Zakładzie Konstrukcji Metalowych. Kierownik tego zakładu, mgr inż. Franciszek Wojnarowski, przechodził wtedy właśnie na emeryturę. Od początku widział mnie jako swego następcę. Przedtem jednak, na polecenie kierownika zakładu, zdejmowałem ze ściany portrety ówczesnych „dostojników”. Wówczas po raz pierwszy przyszedł mi na myśl Tadeusz Kościuszko jako nasz patron.

Wydział Budownictwa Lądowego

Stanisław Juchnowicz

W Stanach Zjednoczonych swoje zainteresowania skupiłem na problemach związanych z przestrzennymi aspektami urbanizacji. Wpływem postępu technicznego, a w szczególności rozwoju komunikacji samochodowej na strukturę miasta. Głównie na sytuacji, w jakiej znalazły się centra miejskie. Liczba samochodów zwiększała się z ogromną lak zostałem profesorem
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szybkością. Miasta przeżywały paraliż komunikacyjny. Przede wszystkim nie można było dojechać do centrów miejskich i sklepy czy obiekty użyteczności publicznej, które normalnie występują w centrum, zaczęły przenosić się do obszarów podmiejskich. Miałem świadomość, że motoryzacja niedługo dotrze do Polski i już wyobrażałem sobie nasze miasta, szczególnie zabytkowe, w konfrontacji z samochodami.

Pobyt w Stanach Zjednoczonych był zatem niewątpliwie niezwykle inspirujący i ukierunkował moje dalsze zainteresowania i działalność dydaktyczną i naukową. Wynikiem odbytych studiów była praca doktorska „O związkach i wpływie ruchu na formowanie dzielnic śródmiejskich miast Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej”. Bezpośrednio po powrocie do kraju odbyłem dziesiątki wykładów na tematy związane z projektowaniem rozwoju miast i centrów miejskich. Zajmowałem się wprowadzaniem tej tematyki do programu wykładów i ćwiczeń na Wydziale Architektury PK. Powstała ogólnokrajowa Sekcja Planowania Śródmieść w Towarzystwie Urbanistów Polskich. Jednym z celów prowadzonych prac badawczych było stworzenie określonych narzędzi dla krajowej praktyki urbanistycznej związanej z rozwojem i przebudową śródmieść miast polskich. Do tej kategorii zaliczam pracę habilitacyjną oraz późniejszą książkę „Śródmieścia miast polskich. Studia nad kształtowaniem i rozwojem centrów”.

Wydział Architektury

Witold Cęckiewicz

Pięć lat pracy w takiej instytucji jak magistrat dla kogoś, kto urodził się urzędnikiem to jest drobny fragment jego życiorysu. Dla mnie natomiast była to próba sił i sprawdzian wytrzymałości - jak długo mogę być na urzędzie Głównego Architekta Miasta, który to urząd sprawiał satysfakcję, jeżeli się coś udawało i przysparzał dużo trudności, jeżeli się chciało coś przeprowadzić. Trudności w walce z tymi, którzy nie zawsze widzieli takie potrzeby miasta, jakie ja dostrzegałem. Ale po przeszło czterech latach miałem już praktycznie dosyć i tak się szczęśliwie stało, że zaproszono mnie i profesora Bandurę16, rzeźbiarza, do konkursu na rozwiązanie przestrzenne i pomnik na polach Grunwaldu17. Zaproszono wtedy równolegle z nami 10 zespołów z całej Polski, takich dwójek: architekt i rzeźbiarz.

Udało nam się wygrać ten konkurs, a dla mnie to był świetny pretekst do rozstania się z urzędem, co nie było takie proste, gdyż moje podanie o zwolnienie mnie z obowiązków czekało najpierw parę tygodni, a potem przedłużyło się na miesiące. Tymczasem byłem już zaangażowany w wykonywane w pospiesznym tempie prace przy realizacji projektu. W 1959 roku rozstrzygnięto konkurs, a w 1960 przypadała 550. rocznica zwycięstwa i trzeba było na ten czas zagospodarować całe pole grunwaldzkie i zbudować założenie pomnikowe, które było zaprezentowane w naszym projekcie. Ostatecznie wymusiłem rozstanie się ze mną dzięki przewodniczącemu Rady Państwa, który na moją prośbę za

16 Jerzy Bandura (1915-1987)-rzeźbiarz, grafik i medalier. Uczeń X. Dunikowskiego. Od 1947 członek grupy Dziewięciu Grafików. Profesor Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. W twórczości pomnikowej włączał elementy rzeźbiarskie w naturalny pejzaż i posługiwał się ekspresyjnymi symbolami.

17 Projekt założenia pomnikowego na Polach Grunwaldu powstał w latach 1959-1960. Obiekt zrealizowano na 550 rocznicę słynnej bitwy.
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dzwonił do prezydenta miasta, żeby mnie wreszcie puścili, bo inaczej nie jestem w stanie pogodzić obowiązków.

Prace przygotowawcze trwały od późnej jesieni, przez całą zimę aż do wiosny, kiedy rozpoczęła się realizacja zadania i wyjazdy do odległego o 650 km od Krakowa, Grunwaldu, często również w ostatniej chwili samolotem. Miałem tzw. otwartą drogę, wystarczyło, że pokazałem papier czym się zajmuję, żeby nawet wtedy, kiedy nie było miejsc w samolocie, znalazło się na przykład jedno krzesło w kabinie pilotów. Pamiętam dwa lub trzy takie loty. Na lotnisku już czekało auto, które mnie wiozło te dwieście kilkadziesiąt kilometrów do Grunwaldu, tak, że po południu byłem już na miejscu. Potem dwa, trzy dni na miejscu z noclegiem w niedogrzanym baraku budowlanym. W efekcie udało się to wszystko zrobić dokładnie na ostatni dzień.

Pamiętam, że często na miejsce pracy przyjeżdżał Zawadzki, przewodniczący Rady Państwa i obserwował, jak to wszystko szybko się zmienia i jak pomnik wyrasta. Widział różne fazy montażu, niektórymi był zaskoczony, ale wszystkie akceptował ponieważ wcześniej znał projekty. Natomiast Gomułka, gdy z całą świtą się pojawił pokiwał głową z uznaniem, ale gdzieś na boku kogoś pytał, czy ci groźni rycerze, którzy są na obelisku patrzą na wschód czy na zachód. I ten ktoś go uspokoił, że na południowy zachód... Takie przeżywaliśmy spotkania podczas pracy nad tym założeniem. A potem była wielka uroczystość, która wtedy zgromadziła około 150 tysięcy ludzi. Dodam tylko, że po całym dniu zwieziono kilka ciężarówek prowiantu, który był rozdawany tłumom. Tak państwo dbało o swoich obywateli.

Po Grunwaldzie jeszcze startowałem w konkursie na pomnik Bohaterów Warszawy. Otrzymaliśmy wtedy trzecią nagrodę. Pierwszej nie przyznano, w związku z tym pomnik nie był w ogóle realizowany. Potem rozpisano drugi konkurs, w którym już nie startowałem, ponieważ uważałem, że skala klęski tego miasta i klęski Powstania była za wielka, żeby wyrażać ją pomnikiem na Placu Teatralnym w Warszawie, w dodatku w postaci figuralnej kompozycji. Wygrał wtedy profesor Konieczny ze swoją Nike18. Natomiast nasz projekt miał być zbudowany z warszawskich gruzów, które wywożono gdzieś za Wisłę, a my chcieliśmy usypać z nich wielki kopiec z platformą widokową na odbudowującą się Warszawę. To był projekt na miarę tego bohaterskiego i bezwzględnie zburzonego miasta, a nie jeszcze jeden pomnik.

Natomiast tę formę wyrazu zastosowałem dla uczczenia ofiar obozu w Płaszowie, gdzie obok Żydów, którzy stanowili główną część więźniów, byli również przedstawiciele różnych narodowości. Stąd moja koncepcja postawienia pięciu postaci z przerwą życia - ludzi „z wyrwanymi sercami”19. To monument postawiony w dobrze wybranym miejscu, bo na najwyższym poziomie fortu, wokół którego Niemcy rozstrzeliwali więźniów. Masowo ustawiali rzędami skazanych, a ci od razu wpadali w rowy okalające fort. Zresztą, kiedy porządkowaliśmy cały teren przy okazji budowy pomnika, widzieliśmy masę szczątków ludzkich po jednej stronie, a tysiące łusek po kulach i samych kul z dru

18 Pomnik Bohaterów Warszawy - przedstawia boginię zwycięstwa Nike jako symbol walczącej Warszawy. Został zaprojektowany przez prof. Koniecznego i odsłonięty w 1964 roku na Placu Teatralnym. Obecnie znajduje się na cokole przy trasie W-Z.

19 Projekt pomnika w obozie straceń w Płaszowie został opracowany w 1962 roku; obiekt zrealizowano w latach 1962-1963.
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giej strony. Zgodnie z powszechną opinią jest to jeden z najbardziej udanych pomników powojennych w Krakowie.

Projekty własne

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Nurt ważny, choć niepierwszoplanowy - koła naukowe. Pierwsze koło naukowe powstało przy naszej katedrze. Mój mąż miał pod tym względem zapatrywania takie, że po pierwsze integracja z młodzieżą, po drugie sianie ziarna, choćby na nieużytki. Gdzie mógł, tam osobiście uczestniczył przez pierwsze lata w rozmaitych działaniach kół naukowych. Jeździliśmy z pierwszym kołem naukowym na różne wyprawy, rozmaite rzeczy się podsuwało studentom, którzy mieli troszeczkę szersze zainteresowania. Wyniki staraliśmy się publikować.

Wydział zaczął też organizować sesje naukowe - to była platforma, na której młodzi pracownicy mogli przedstawić początki opracowań naukowych, bo nie było możliwości publikacji. Pamiętam kilka periodyków: „Materiały budowlane”, „Architektura”, „Inżynieria i Budownictwo” i „Stolica” - to były tytuły, w których można było upchnąć coś malutkiego, w formie artykuliku. A przecież należało mieć dorobek naukowy. Do otwarcia doktoratu trzeba było mieć kilka publikacji, a jak je mieć? Przecież w „Dzienniku Polskim” czy innym „Echu Krakowa” się nie liczyło, choć byli tacy, co próbowali. Wzbudzało to wesołość.

Wydział Architektury

Witold Cęckiewicz

Pierwotnie w miejscu, gdzie stoi dziś hotel „Cracovia”, miała być siedziba Związków Zawodowych, a kiedy one straciły swoje znaczenie miał się tam znaleźć Wojewódzki Komitet Partii. Budowa została przerwana na wysokości pierwszego piętra i kiedy po 1956 roku nastąpiła reorganizacja partii, zaniechano przeprowadzki do większego gmachu, wychodząc z założenia, że dotychczasowa siedziba mieszcząca się w dzisiejszej Akademii Muzycznej wystarczy.

W tym momencie zjawił się „Orbis” przypominając, że już kiedyś rozmawiał ze mną na temat tej lokalizacji. Ja wtedy powiedziałem, że najlepiej to wszystko wyburzyć i z taką opinią poszedłem do Komitetu Wojewódzkiego. Dostałem następującą odpowiedź: „Może macie rację jako architekt, ale jakby to politycznie wyglądało, gdyby się teraz wyburzało to wszystko, co robiło się dla partii. A nie można by tego adaptować?” Trudne to byłoby zadanie, ponieważ „Orbis” chciał mieć siedem kondygnacji hotelowych i istniała obawa, że konstrukcja tego nie wytrzyma. Wtedy zaproponowałem im, że nie w górę tylko w bok: zostanie pięć kondygnacji, ale za to wydłużymy budynek o 50 m. Przekonałem ich tym, że z obliczeń wynikała większa liczba pomieszczeń na pokoje hotelowe. W 1960 roku powstały pierwsze szkice, a w 1961 ruszyła budowa20.

20 Projekt hotelu „Cracovia” został opracowany w latach 1959-1961; obiekt zrealizowano w latach 1961-1966.
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Tymczasem działania te zbiegły się z problem lokalizacji kina, o które zabiegał Wojewódzki Zarząd Kin. Zjawił się u mnie prezes i w efekcie na tyłach hotelu powstał projekt kina21, które świetnie wpasowało się w cały teren. Wszystko działo się szybko i makietę dla hotelu robiłem już z uwzględnieniem kina. Z jednym i z drugim miały miejsce przepychanki. Trzeba było kombinować. Taki przykład: ponieważ chciałem mieć najbardziej nowoczesny budynek w kraju wszedłem w porozumienie z tymi, którzy robili na eksport aluminium. Chciałem, żeby ściany zrobili z aluminium, ale dowiedziałem się, że w Polsce co prawda aluminium się produkuje, tyle że to wszystko idzie na eksport. Zacząłem mimo to rozmowy z tymi, którzy pracowali nad profilami czy by oni nie zrobili projektu ściany kurtynowej, zewnętrznej. Oni się tym zainteresowali i zaczęli drążyć możliwości w hucie aluminium. Kiedy jednak powiedziałem dyrekcji biura, że będzie trzeba dać zlecenie na taką rzecz, bo to musi być przy poparciu inwestora, to mnie wyśmiano: „Przecież pan wie, że jest zarządzenie Cyrankiewicza z zakazem stosowania aluminium w Polsce”. „No dobrze, a jak ja bym to podpisał?” „Niech się pan nie waży, bo będzie miał pan kłopot”. Byłem w rozterce. Po namyśle postanowiłem zawiadomić dyrekcję, że ja jako kierownik wydzielonej pracowni zaryzykuję podpis. „To my nie chcemy nic wiedzieć”. Podpisałem i w przeciągu dwóch tygodni po cichu dostałem odpowiedź, że wszystko jest na dobrej drodze i można dalej projektować. W ten sposób obok tych wszystkich zarządzeń powstała nowoczesna elegancja hotelu „Cracovia”, pierwsza na taką skalę ściana kurtynowa w kraju.

Z kinem było tak samo. Denerwowały mnie te wszystkie przepisy i starałem się działać wbrew nim. Kombinowałem, a jak mówili, że łamię przepisy odpowiadałem, że je uzdrawiam. Trwały przepychanki, ale dzięki temu kino „Kijów” do dziś traktuje się jako wzorcowe, a przez 30 lat było najnowocześniejszym tego typu obiektem w Polsce i siedzibą wszystkich międzynarodowych festiwali.

Projekty własne

Eugeniusz Kulwicki

Wszystko co dobre ma swój koniec, studia również. Obrona pracy magisterskiej u profesora Konstantego Grzybowskiego i nowy życiowy problem - praca. Logiczne było, że aby w pełni zrozumieć zasady stosowania prawa w praktyce, to trzeba pracować, np. w instytucjach prawnych. Złożyłem podanie o przyjęcie mnie na aplikację sądową, zdając sobie sprawę, iż postępowanie to może okazać się „strzałem poza cel”. Rubrykę o karalności pominąłem. Zostałem przyjęty na stanowisko aplikanta sądowego. Mojemu zdziwieniu, towarzyszyła... niepewność. Po trzech miesiącach sekretarka sądowa poinformowała mnie, że prezes Sądu Wojewódzkiego wzywa mnie do siebie.

Prezesem był wówczas człowiek, po 6-miesięcznym kursie prawa organizowanym dla działaczy partyjnych w szkole im. Teodora Duracza w Łodzi. Domyślałem się przyczyny wezwania mnie przez prezesa Matysiaka. Z ul. Kanoniczej, miejsca Sądu Powiatowego,

21 Projekt kina „Kijów” został opracowany w latach 1961-1963; obiekt zrealizowano w latach 1963-1967. Było to pierwsze szerokoekranowe kino w Polsce, z widownią dla 960 osób.
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na ul. Grodzką, do siedziby prezesa, było blisko. Dla mnie przejście jej trwało bez końca. Budynek w ogrodzie, skrzypiące schody i chwiejne nogi. Quo usque tandem abutere, Catillina, patientia nostra? Przyplątał mi się w myślach Cyceron. Po co - nie wiem, ale to mnie uspokoiło. Sekretarka powitała mnie: „Prezes oczekuje”. Gabinet, długi stół a na nim kodeks karny. Cisza i donośny głos prezesa: „Jak wyście mogli”. „Co ja mogłem” - zapytałem. „No, nie napisaliście, że byliście karani za działalność w organizacji podziemnej”. „Panie prezesie, wyrok odbyłem, studia skończyłem z wynikiem ponad dobrym, chcę pracować, czy jest w tym coś złego?”. „No nie, ale w wymiarze sprawiedliwości?”. „No właśnie, potrzebna jest sprawiedliwość” - dodałem. Prezes zamilkł, podał mi kartkę papieru, abym napisał podanie o zwolnienie mnie z pracy w sądzie. „Dopiszcie: na własną prośbę”. Dopisałem. Tak oto po 3 miesiącach „na własną prośbę” opuściłem przybytek sądowej sprawiedliwości. Prezes podanie podpisał i zapytał pojednawczo, co będę robił? „Pracował” - odrzekłem. Wróciłem do Zrzeszenia Studentów Polskich. Ucieszyli się i powierzyli mi kierowanie Punktem Usługowym „Żaczek”, którego byłem założycielem, ale tym razem etatowo. Profesor Konstanty Grzybowski22 zaproponował mi pisanie u niego pracy doktorskiej. Przyjął mnie na prowadzone przez siebie seminarium doktoranckie. Temat pracy miał dotyczyć doktryn prawno-ustrojowych ruchu ludowego. Ucieszyłem się, że trafiłem na właściwą ścieżkę. Zbierając materiały do pracy poznałem wielu życzliwych ludowców. Zaproponowali mi pracę w Centrali Nasiennictwa Ogrodniczego i Szkółkarstwa przy ul. Grodzkiej. Powierzono mi kierowanie działem inwestycji i administracji. Po pracy - długie godziny nad materiałami źródłowymi w Bibliotece Jagiellońskiej. Po trzech latach kolega ze studiów zaproponował mi przeniesienie się do Katedry Ekonomii na AGH. Miałem otwarty przewód doktorski. Po rozmowie z kierownikiem Katedry Ekonomii zostałem przyjęty na stanowisko starszego asystenta. Przez zmianę pracy straciłem połowę mego wynagrodzenia, a zyskałem bardzo wiele - możliwość dalszego rozwoju. Radość moja skończyła się, kiedy „cienie” znowu „zadziałały”. Czekało mnie ponowne zwolnienie z pracy „na własną prośbę”. Zapytałem o przyczynę kierownika katedry profesora B. Kłapkowskiego, który był mi życzliwy, to nie ja - oświadczył. Rektor (Kiejstut Żemajtis) powiedział, że byli akowcy nie mogą kształcić „socjalistycznych inżynierów”. Zbliżał się termin obrony mojej pracy doktorskiej. Począłem szukać pomocy w ówczesnych władzach centralnych ruchu ludowego. Często w ich archiwach szukałem materiałów do pracy doktorskiej. Uzyskałem pomoc. Spowodowali rozpoczęcie procesu zatarcia skazania i rehabilitacji i to skutecznie. Obroniłem pracę doktorską na Wydziale Prawa UJ i po trzech latach opuściłem AGH. Krótkim epizodem była praca w Instytucie Naftowym. Tam zainteresowałem się problemem ryzyka związanego z poszukiwaniami i wydobyciem ropy naftowej i gazu.

Równocześnie rozpocząłem starania o przyjęcie mnie do Katedry Ekonomii na Politechnice Krakowskiej, którą kierował profesor Wiktor Boniecki. Rada Wydziału Inżynierii Sanitarnej i Wodnej, w ramach którego funkcjonowała Katedra Ekonomii, pozytywnie rozpatrzyła moją prośbę. Byłem wdzięczny Ludziom i Losowi, iż dano mi szansę pracy zgodnie z zasadami ukształtowanymi w domu, szkole i Kościele, których korzenie wywo

22 Konstanty Grzybowski (1901-1970) - prawnik, historyk prawa, historyk idei, profesor UJ, członek korespondent PAN.
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dziły się z grecko-rzymskiego kręgu kulturowego, gdzie wolność nosiła cechy prawa naturalnego, miała charakter niezbywalny, a jej ograniczenie wymagały umowy społecznej. W tym duchu kształcąc siebie, mogłem pomagać innym.

Sąd Wojewódzki, AGH

Stanisław Mazurkiewicz

Gdzie iść po studiach? To pytanie mnie nurtowało, bo nie miałem jasności. W końcu zgłosiłem się do prof. Walczaka23 na Politechnikę, to był bardzo sympatyczny człowiek, mój idol jeśli chodzi o profesurę. W 1960 roku zostałem asystentem w ówczesnej Katedrze Wytrzymałości Materiałów i tak zaczął się pierwszy etap mojej pracy na uczelni. Zajmowałem się badaniami wytrzymałościowymi metali i analizą naprężeń.

Kiedy do Katedry przychodził młody człowiek - kandydat na asystenta, szef mówił do starszego adiunkta: „Zajmij się nim, popatrz jak on będzie prowadził zajęcia dydaktyczne”. Wtedy, gdy ja zacząłem swoją pracę moim tutorem został dr Dobrzański24, od którego rzeczywiście już w pierwszych tygodniach dostałem zajęcia ze statyki czy kinematyki: „Stasiu, idziemy na zajęcia, ty poprowadzisz ćwiczenia, a ja sobie siądę w ostatniej ławce”. Poprowadziłem te ćwiczenia, on oczywiście zupełnie się nie wtrącał i dopiero po zakończeniu rzekł: „Chodź, zrobimy teraz płukanie jelit. Tu postawiłeś złą tezę, to trzeba było inaczej”. Tak się zaczęła moja praca dydaktyczna. Było dość trudno, bo musiałem się sporo douczyć. Wszystkiego człowiek na studiach się nie nauczył, wobec tego siedziałem potem wieczorami, żeby być trochę mądrzejszym od studenta, zgodnie z opowiadanym swego czasu dowcipem: „Jaka jest różnica między asystentem a profesorem? Asystent mówi co wie, a profesor wie co mówi”.

Wydział Mechaniczny

Józef Nizioł

Po studiach nie mogłem dostać pracy na UJ (do roku 1964 była całkowita blokada etatów). Mój promotor pracy magisterskiej profesor Mirosław Krzyżański zaproponował mi asystenturę na Uniwersytecie Gdańskim. Miałem już dziewczynę i trudno było mi opuszczać Kraków. Załatwiając jakieś sprawy formalne zauważyłem przed dziekanatem Wydziału Mat-Fiz-Chem ogłoszenie, że Katedra Mechaniki Technicznej na Politechnice Krakowskiej ogłasza konkurs na stanowisko asystenta. Zebrałem się na odwagę i poszedłem. Trafiłem tam na profesora Kazimierza Piszczka, który zapytał: „Ma pan indeks”. Przeglądnął indeks i powiedział: „Niech pan jutro o dziewiątej przychodzi do pracy”. Na moją wątpliwość, że przecież jest konkurs, odpowiedział: „Wygrał pan konkurs”, idziemy na rozmowę do Kierownika Katedry, którym był wtedy profesor Janusz Walczak. Tak zaczęła się moja przygoda z Politechniką, która trwała aż do emerytury w 2008 roku.

Wydział Mechaniczny

23 Janusz Walczak (1906-1986) - inżynier, profesor Politechniki Krakowskiej (Katedra Wytrzymałości Materiałów).

24 Leszek A. Dobrzański - dr inż., adiunkt w Katedrze Wytrzymałości Materiałów.
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Tadeusz Bartkowicz

W czasie, gdy pracowałem w Pracowni Urbanistycznej, profesor Zbigniew Wzorek, promotor mojego dyplomu, zaczął montować na Politechnice Podyplomowe Studium Urbanistyczne. Właściwie to ja wraz z kolegami, z którymi u niego robiliśmy dyplom, wystąpiliśmy do władz ministerialnych o powołanie takiego studium. Była bowiem ustawa, że absolwent Studium Podyplomowego, pracujący w Biurze Projektów zostawał szefem! To było bardzo ważne, bo mając dodatkowe wykształcenie techniczne zostawał tzw. generalnym projektantem, a wtedy było dużo różnych budów i potrzeba było generalnych projektantów. Byliśmy więc założycielami studium i jego pierwszymi absolwentami.

Po pewnym czasie profesor Wzorek chciał mnie ściągnąć do pracy w swojej Katedrze, tylko że na Politechnice brakowało etatów. Ale ponieważ to były inne czasy, więc najpierw sprawa została załatwiona z ówczesnym rektorem w ten sposób, że ja razem z etatem przejdę z tej pracowni. A resztę formalności trzeba było potem załatwić z władzami wojewódzkimi. Wówczas sekretarzem Wojewódzkiej Rady Narodowej był Maksymilian Budziwojski - wielka „szycha”. On w zasadzie wszystko mógł - mógł także wszystko zepsuć, jeśli tylko chciał. Wyraził jednak zgodę na mój transfer i przeniosłem się do Studium Urbanistycznego, na stanowisko sekretarza.

Było to trochę irracjonalne, bo przecież dotąd w biurze byłem kierownikiem zespołu z bardzo dobrą pensją, a przeszedłem na stanowisko starszego asystenta z pensją o połowę mniejszą. Tyle, że to była praca na uczelni. W biurach projektowych robiło się bardzo szybko karierę. Zrobiło się jeden, drugi projekt i od razu dostawało się nominację na kierownika zespołu albo starszego projektanta. Ja jednak lubiłem pracować z młodzieżą, miałem bardzo dobre wspomnienia jeszcze z lat studiów, zanim zrobiłem dyplom. Jeździliśmy wtedy na obozy studenckie, na praktyki. Były to bardzo przyjemne czasy i człowiek się zżywał z młodymi ludźmi.

Jednocześnie w tym czasie na AGH profesor Walery Goetel25 zorganizował seminarium dotyczące sozologii i sozotechniki. Sozotechnika to było techniczne zwalczanie zanieczyszczeń i szkód, które przemysł robił, a sozologia to nauka o tym. Zacząłem uczęszczać na to seminarium i obaj profesorowie (prof. Wzorek i prof. Goetel - przyp. Aut.) zachęcili mnie, by podjąć tego typu temat w pracy doktorskiej. Tak też się stało i nawet powstała z tego mała książeczka pt. „Wpływ zagospodarowania terenu na zanieczyszczenie powietrza”. Wiele osób się dziwiło, bo raczej mówiło się, że teren nie ma wpływu na zanieczyszczenia, a ja starałem się wykazać, że ma bardzo duży. Jak teren jest źle albo niewłaściwie zagospodarowany, to ma duży wpływ. Zrobiłem do tej pracy obszerne studia w czterech miastach: w Krakowie, Oświęcimiu, Jaworznie i Tarnowie. Sprawdzałem stan zagospodarowania terenu i doszedłem do wniosku, że na ogół z terenów użytkowanych w mieście 40% to nieużytki, zadeptane „klepiska” i że to one powodują najwięcej zanieczyszczeń wtórnych, bo z tych klepisk podrywa je wiatr. A jaka była tego przyczyna?

25 Walery Goetel (1989-1972) - geolog, ekolog i paleontolog, profesor. Badacz budowy geologicznej Tatr. Współtwórca parków narodowych w Tatrach, Pieninach i na Babiej Górze. Twórca nowej gałęzi nauki - sozologii - która łączy w sobie problematykę ochrony przyrody z racjonalnym użytkowaniem jej zasobów. Doktor honoris causa Akademii Górniczej w Ostrawie (1950), AGH (1960) i Politechniki Krakowskiej (1970). Członek PAN.
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Profesor NIEzwyczajny

Właśnie złe zagospodarowanie terenu. Temat ten następnie poszerzyłem w pracy habilitacyjnej pt. „Wpływ urządzenia terenu na warunki życia w mieście”.

Wydział Architektury

Barbara Bartkowicz

W początkowym okresie prace projektowe wykonywałam w domu. Było to bezpośrednio po obronie dyplomu, jak i później, kiedy pracowałam jako starszy projektant w zespole pod kierunkiem profesora Gerarda Ciołka, przy projektach rekonstrukcji i rewaloryzacji historycznych założeń ogrodowych w Wilanowie, Jabłonnej, Puławach i innych. Zespół projektowy przy Katedrze Urbanistyki działał w ramach tzw. Gospodarstw Pomocniczych Politechniki. Nielimitowany czas pracy pozwalał mi wówczas na godzenie działalności projektowej z obowiązkami macierzyńskimi, a miałam wtedy dwoje małych dzieci.

Pracę na etacie naukowo-dydaktycznym jako starszy asystent rozpoczęłam w 1964 r. w Zakładzie Planowania Przestrzennego, kierowanym przez profesora Zbigniewa Wzorka, gdzie oprócz uczestnictwa w zajęciach dydaktycznych, pełniłam funkcję Sekretarza Dwuletniego Podyplomowego Studium Urbanistycznego. Trzeba dodać, że było to pierwsze w Polsce takie studium, a interdyscyplinarny charakter kształcenia pozwalał na zapraszanie co miesiąc na wykłady najwybitniejszych profesorów urbanistyki i dziedzin pokrewnych z całej Polski. Pełniąc funkcje organizacyjne, uczestniczyłam równocześnie w zajęciach jako słuchacz, a moja praca dyplomowa na Studium dotyczyła wyposażenia Nowej Huty w usługi. Wspominam o tym, ponieważ jak wykazały moje analizy, zaprojektowany, hierarchiczny system usług dla socjalistycznego miasta Nowa Huta, był oparty na nowoczesnych zasadach kształtowania środowiska miejskiego, wypracowanych jeszcze w okresie międzywojennym, w potępianym ustroju kapitalistycznym.

Miarą sukcesu socjalizmu w latach sześćdziesiątych był rozwój przemysłu w miastach i przyrost nowych bloków mieszkalnych dla wielkich załóg robotniczych zatrudnionych w tym przemyśle. Toteż problematyka mieszkalnictwa była bardzo ważna w dydaktyce i badaniach naukowych, a także obok centrów usługowych przeważała w konkursach architektoniczno-urbanistycznych, w których wielokrotnie braliśmy udział z mężem, uzyskując wiele nagród i wyróżnień.

Dla mnie całe lata sześćdziesiąte były znaczącym i szerokim doświadczeniem zawodowym, które obejmowało: pracę na uczelni i równolegle pracę w biurach projektów, w tym projekty systemów zieleni ochronnej dla miast przemysłowych południowej Polski, ponadto osiągnięcia we wspomnianych wyżej kilkunastu konkursach organizowanych przez SARP i TUP. Była to dobra podstawa do pracy doktorskiej, którą podjęłam pod kierunkiem prof. Zbigniewa Wzorka. Temat mojej pracy dotyczył warunków wypoczynku codziennego w osiedlach mieszkaniowych Krakowa.

Samo ujęcie tematu wynikało, być może, z mojej przekory, ponieważ wtedy wszyscy mówili o efektach pracy, o liczbie wybudowanych mieszkań, to ja zajęłam się wypoczynkiem. Jednakże pogłębione ujęcie tego tematu nie tylko pod kątem urządzenia terenów rekreacyjnych w osiedlu czy w skali miasta, ale z punktu widzenia istoty wypoczynku, psychicznych i fizycznych potrzeb człowieka, procesu zmęczenia i odreagowania stresu pokazuje, że wy
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poczynek nie jest żadnym przywilejem człowieka, tylko warunkiem jego efektywnej pracy. Zawsze mnie to śmieszyło, że o wypoczynku teoretycznie wiem wszystko, natomiast nie dysponuję czasem wolnym, do praktycznego wykorzystania tej wiedzy.

Pracę doktorską napisałam w krótkim czasie, mając już wcześniej opracowane analizy procesu realizacji osiedli krakowskich, z których wynikało, że w większości przypadków rozległe obszary nowych osiedli są wielkimi placami budowy, a nasz sposób realizacji, wyklucza na wiele lat możliwość stworzenia tam korzystnych warunków do wypoczynku. Po obronie doktoratu, od 1972 roku, pracowałam do habilitacji jako adiunkt.

Mówiąc z perspektywy czasu o kilkudziesięciu latach własnej pracy na uczelni, najczęściej wymienia się główne etapy swojego rozwoju: uzyskanie stopni i tytułu naukowego, pełnienie różnych funkcji kierowniczych w jednostkach organizacyjnych itp. Zazwyczaj brakuje czasu i miejsca na omówienie tego, co faktycznie było treścią, a nawet pasją wielu lat pracy dydaktycznej, tematyką własnych badań i poszukiwań w opracowywanych projektach. Mogę powiedzieć, że najbardziej fascynowała i fascynuje mnie nadal struktura przestrzenna miasta, w wielu aspektach - począwszy od piękna i logiki miasta historycznego, poprzez przemiany, po przeciwstawne tendencje koncentracji i dekoncentracji miasta na przyszłość.

W gruncie rzeczy, z analizą i kształtowaniem struktury miasta wiązała się większość tematów badawczych, projektów i opracowań studialnych wykonanych przeze mnie, lub pod moim kierunkiem, dla małych i średnich miast południowej Polski, a zwłaszcza Krakowa. Dotyczą one np. rewaloryzacji obszarów zabytkowych, poszukiwania ekologicznych zasad rozwoju miast oraz poprawy warunków życia w środowisku miejskim, a także odbudowy kompozycyjnej współczesnego miasta.

Moja praca habilitacyjna pt. „Wpływ funkcji wypoczynku na kształtowanie struktury przestrzennej miast” wykazywała, że idea zdrowego życia człowieka, potrzeba kontaktu z zielenią i potrzeba wypoczynku były głównymi czynnikami ewolucji struktury miejskiej - od historycznej zwartej tkanki do rozluźnionej budowy współczesnego miasta.

Dwa lata po habilitacji, którą uzyskałam w 1986r., zostałam mianowana na stanowisko docenta w Instytucie Urbanistyki i Planowania Przestrzennego, a po zmianie ustawy o szkolnictwie wyższym na stanowisko profesora nadzwyczajnego. Tytuł naukowy profesora otrzymałam w 1999 r. a od 2002 zostałam profesorem zwyczajnym. Po reorganizacji Wydziału Architektury w 1992 utworzono Instytut Projektowania Miast i Regionów, w którym byłam kierownikiem Zakładu, a następnie Katedry Projektowania Miast i Obszarów Śródmiejskich, pełniąc także funkcję dyrektora Instytutu w latach 2002-2007, do czasu przejścia na emeryturę.

Oczywiście przez te wszystkie lata uczyłam urbanistyki i planowania przestrzennego, a więc kształtowania miast i środowiska życia człowieka w różnych skalach, od szczegółowej do regionalnej, prowadząc wykłady, ćwiczenia projektowe i prace dyplomowe.

Wydział Architektury

Zofia Nowakowska

Udało mi się znaleźć na uczelni. Zostałam zatrudniona u prof. Tomasza Mańkowskiego w Katedrze Architektury Mieszkaniowej na Wydziale Architektury. To był rok 1964.
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Profesor NIEzwyczajny

Rozpoczęłam „wielokierunkową” działalność. Po pierwsze, oczywiście, prowadziłam zajęcia ze studentami, po drugie podjęłam działalność naukową, obowiązującą każdego pracownika uczelni. Oprócz tego prof. Mańkowski założył pracownię architektoniczną, w której przez wiele lat (w pewnym momencie ją przejęłam) pracowaliśmy nad różnymi projektami. Do tego dochodziły konkursy i inne projekty, w których braliśmy udział razem z mężem (on również na stałym etacie był zatrudniony gdzie indziej). No i oczywiście prowadzenie domu i rola rodzica. W związku z tym, choć doktorat zrobiłam względnie szybko, bo w ciągu czterech lat, to habilitację robiłam i robiłam, bo ciągle było coś ważniejszego. Do moich głównych dotychczasowych zainteresowań, czyli architektury wnętrz, dołączyło mieszkalnictwo. Mieszkalnictwo mnie zafrapowało, bo jest to architektura, na którą jest niekończące się zapotrzebowanie, i która musi powstawać jako podstawowe tworzywo każdej aglomeracji, mimo że jest to architektura drugiego planu i przeważnie niskonakładowa.

Doktorat zrobiłam właśnie z tych połączonych specjalizacji, to znaczy z kształtowania funkcji, parametrów i wyposażenia w odniesieniu do typowego budownictwa mieszkaniowego. A habilitacja dotyczyła również standardów mieszkaniowych, ale to już była praca we współpracy międzynarodowej, zrealizowana na podstawie badań terenowych prowadzonych za granicą.

Wydział Architektury

Barbara Bartkowicz

Na pewno bliskie były mi projekty związane z rewaloryzacją ogrodów zabytkowych, a więc moja pierwsza praca u profesora Ciołka. To było interesujące, ponieważ wymagało nauczenia się, we własnym zakresie, o siedliskach, gatunkach drzew i krzęwów, kolorystyce zieleni itp. Następnie, ale to już z profesorem Wzorkiem, robiliśmy projekty koncepcyjne otoczenia zamku w Czorsztynie i Nidzicy, w związku z budową zapory na Dunajcu i Jeziora Czorsztyńskiego, a także cały szereg projektów urbanistycznych i planów małych miast: Wiśnicza Nowego, Krasiczyna i innych.

Własne projekty i inne prace opracowywaliśmy razem z mężem, przyjmując zasadę, że są to opracowania na równorzędnych prawach autorskich. Dotyczyło to zwłaszcza wielu konkursów architektoniczno-urbanistycznych, opracowań studialnych i projektów.

Więcej problemów z rozdzieleniem autorstwa myśli pojawiało się przy indywidualnych pracach naukowych, dotyczących tej samej dziedziny i opracowywanych w tym samym mieszkaniu. Z konieczności musiał nastąpić podział tematyczny własnych opracowań, co ostatecznie nie było takie trudne. Mnie fascynowało miasto i jego atrakcyjność, środowisko mieszkaniowe i funkcja wypoczynku. Natomiast mąż zajmował się przemysłem, zanieczyszczeniem oraz sposobami ograniczenia negatywnego wpływu uciążliwego przemysłu na środowisko miejskie. Można powiedzieć, że były to dwa przeciwstawne bieguny oceny środowiska miejskiego. W ten sposób udało się nam wyodrębnić własne zakresy badań i indywidualne opinie.

Chcę opowiedzieć o naszym pierwszym konkursie, którego wynik był dla nas wielkim zaskoczeniem. Był to konkurs na projekt rzeźbiarski upamiętniający zamordowaną lud
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ność żydowską w Lublinie. Lokalizacja pomnika była na skwerku im. Hanki Sawickiej. Nasza koncepcja miała charakter założenia urbanistycznego, w którym podniesiona nad teren droga jest przerwana mogiłą, nad którą stoi grupa osób z wyrwanymi symbolami gwiazdy. Istotą tej koncepcji była przerwana droga życia, ludzi napiętnowanych gwiazdą, ale rzeźbę też trzeba było zrobić! Oczywiście nasze umiejętności rzeźbiarskie pochodziły jedynie z zajęć rzeźby na Wydziale, czyli były niewielkie. Na konkurs wpłynęło ponad 100 prac, a myśmy z mężem dostali jedną z dwóch równorzędnych nagród. Drugą otrzymał Bronisław Chromy26, ponadto przyznano dwa wyróżnienia. W tym konkursie brali udział tacy rzeźbiarze jak Chromy, Konieczny27, czy nasza profesor Horodyska, która uczyła nas rzeźby. Naprawdę robiłam tę rzeźbę z myślą, że jest to akcent plastyczny pokazany w całym założeniu urbanistycznym, natomiast jury złożone z ośmiu rzeźbiarzy napisało w uzasadnieniu werdyktu, że jest to nagroda za wybitne walory rzeźbiarskie i o ironio, byli przekonani, że autorami są rzeźbiarze.

Wydział Architektury

Tadeusz Bartkowicz

Wraz z żoną startowaliśmy w wielu konkursach architektonicznych i urbanistycznych. Kilkanaście naszych koncepcji projektowych uzyskało nagrody i wyróżnienia. Jednak największym zaskoczeniem była I nagroda równorzędna w konkursie na pomnik pomordowanej ludności żydowskiej w Lublinie uzyskana za „wysokie walory rzeźbiarskie”. To było dla nas naprawdę duże zaskoczenie, gdyż nasza rzeźba faktycznie była tylko akcentem w całym założeniu urbanistycznym. No, ale nagroda była za rzeźbę. W związku z tym przeszliśmy do drugiego etapu, co polegało na zrobieniu dokładnej rzeźby. Cztery zespoły startowały z Krakowa w tym drugim etapie. Zaproponowaliśmy odlew z żeliwa, co nie było takie proste, bo nie było żadnych odlewni na miejscu w Krakowie. Była jedna działająca w Warszawie. Jakoś z tym sobie jednak poradziliśmy, natomiast trzeba było z gipsu dopracować detale. Gdy przyjechaliśmy do Lublina na ogłoszenie wyników, wszystkie zespoły z Krakowa zostały powitane tymi sami słowami: „Ile myśmy mieli kłopotu z waszymi pracami!”. Wszystko przyszło porozbijane w drobny mak, mimo że prace były popakowane. Co się okazało? Wszyscy kupowaliśmy gips z tego samego źródła - było tylko jedno miejsce w Krakowie, gdzie można było go nabyć. To było na rogu pl. Szczepańskiego u słynnego Migdała w przedwojennym jeszcze sklepie, który się zachował w PRL-u. On wszystko prowadził: farby, gipsy, tyle, że ten gips był stary! Wszystkie zespoły z Krakowa z tego samego gipsu zrobiły swoje prace i one się po prostu podczas transportu rozsypały.

26 Bronisław Chromy (ur.1925) - artysta rzeźbiarz, uczeń X. Dunikowskiego. Wykładowca krakowskiej ASP, pełnił tam również funkcję prorektora. W latach 1983-1990 był członkiem Narodowej Rady Kultury. Autor m.in. rzeźby Smoka Wawelskiego koło Smoczej Jamy.

27 Marian Konieczny (ur. 1930) - rzeźbiarz, uczeń X. Dunikowskiego, profesor krakowskiej ASP i jej rektor w latach 1972-1981. Następnie poseł na sejm PRL VIII i IX kadencji. Autor wielu pomników m.in.: Bohaterów Warszawy (Nike warszawska) z 1964, Lenina w Nowej Hucie z 1973 (zdemontowany) oraz pomników papieża Jana Pawła II w Licheniu i Leżajsku.
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Profesor NIEzwyczajny

Robiliśmy także projekt pomnika na Westerplatte, na konkurs28. Warunek był taki, że pomnik musi być widoczny z Trójmiasta: z Gdańska, z Gdyni i z Sopotu. Musiał być bardzo wysoki, co najmniej 30 metrów. Natomiast makietę należało zrobić w skali 1:10 000. Jak takie coś wysłać? Oczywiście robiło się to w częściach, w kawałkach. Zaprojektowaliśmy „bastion” - wysokie słupy betonowe, przecięte rzeźbą. Pracowaliśmy w piwnicy, sąsiedzi odstąpili nam parę piwnic i tam w glinie robiliśmy rzeźby. Na dwie godziny przed upływem terminu (2400) popakowaliśmy elementy naszego „bastionu” w skrzynie i się okazało, że jedna skrzynia jest za szeroka i nie mieści się w drzwiach. Trzeba było w ostatniej chwili ją rozmontować i przepakować pracę. Przygotowując projekty na rozmaite konkursy najczęściej kończyliśmy pracę w ostatniej chwili. Liczyła się data stempla pocztowego, dlatego zawsze trwało to niemal do dwunastej w nocy ostatniego dnia, po czym natychmiast jechaliśmy z projektami i makietami na dworzec towarowy, gdzie o tej porze mogliśmy jeszcze dostać pieczątkę potwierdzającą, że paczkę nadano w terminie. Była to tzw. czwarta brama, gdzie mieściła się kasa i przyjmowano listy przewozowe. Przeważnie pani kasjerki nie było na stanowisku, należało więc pojechać po nią do domu, przywieźć, a ona łaskawie przestawiała datownik i przybijała pieczątkę, że paczkę nadano przed godz. 2400. Takie były uroki startowania w konkursach.

Projekty własne

Zofia Nowakowska

Pracując na Wydziale Architektury nieprzerwanie w Instytucie Projektowania Architektonicznego pełniłam funkcje: wicedyrektora i kierownika Pracowni IPA, a przed objęciem Katedry - szefa Zespołu Projektowego i Dydaktycznego.

Przez 15 lat uczestniczyłam w projekcie i realizacji miasteczka studenckiego. To było gigantyczne przedsięwzięcie. Byłam głównym projektantem architektury wnętrz, mogłam więc połączyć tutaj jeszcze raz swoje zainteresowania, dotyczące architektury wnętrz i mieszkalnictwa. Bo na cały kompleks składało się 18 różnych (wysokich i niskich) mieszkalnych domów akademickich. Ale były też budynki stołówek, przychodni zdrowia i klubów, przedszkole, żłobek, poczta, sklepy. Równolegle realizowaliśmy zespoły akademickie dla Uniwersytetu M.K. w Toruniu, stołówki w Gliwicach, Hotel Miejski w Łodzi (przy jednym z wyjazdów na nadzór autorski dla Łodzi, wpadłam pod motor - dlatego często wspominam ten projekt). Trzeba do tej grupy też zaliczyć projekty wnętrz dla typowych akademików. Nie da się tu wymienić wszystkich architektów projektujących wówczas ze mną. Ale pamiętam zawsze wielogodzinne niekończące się dyskusje z szefującym Tomaszem Mańkowskim, Przemkiem Gaworem, Jankiem Meisnerem, Małgosią Grabacką, Krysią Nyklińską, czy Halinką Kadłuczkową.

Wydział Architektury

28 Pomnik Obrońców Wybrzeża - autorami projektu pomnika, wybranego spośród 63 innych, są: Adam Haupt, Franciszek Duszeńko oraz Henryk Kitowski. Uroczystość odsłonięcia odbyła się w 1966 roku.
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Tadeusz Bartkowicz

Dużym projektem, który opracowałem w Pracowni Urbanistycznej PWRN był projekt zagospodarowania Jaworzna. W pewnym momencie Jaworzno dostało prezent w postaci domków fińskich. To był prezent ze Szwecji. Domki te miały być rozdzielane za darmo rodzinom górniczym. W związku z tym władze miasta zwróciły się do mnie, żeby znaleźć odpowiednią lokalizację pod te domki. Znalazłem - miejsce ładne, lekko na wzgórzu - i z tą propozycją poszedłem do przewodniczącego Miejskiej Rady Narodowej. Cały areopag w postaci pierwszego sekretarza i innych towarzyszy już na mnie czekał. Okazało się, że mają własny pomysł i chcą ulokować nowe osiedle na wyrobisku piachu. Zamieszkanie tam, moim zdaniem, było bardzo niekorzystne dla zdrowia. Z projektem jeździłem do wszystkich władz Zjednoczenia, prosiłem i mówiłem, żeby przekonali miejscowych notabli, że to jest najgłupsze miejsce, jakie może być, że górnicy potrzebują przecież dobrych warunków życia. Nic nie pomagało. To był teren, który kopalnia dała miastu i trzeba było go jakoś wykorzystać. W końcu zrezygnowany poszedłem jeszcze raz do tego przewodniczącego miasta i tak się do niego zwracam: „Panie przewodniczący, ja już byłem wszędzie i wszyscy mi odmawiają normalnej lokalizacji, pozostaje tylko pan. Pan jest przecież ojcem tego miasta”. Ten się na mnie popatrzył i mówi: „Panie inżynierze, ja tu jestem za karę. Ja jestem z Żywca!”. I skończyło się! Domy wybudowali w tej dziurze.

Wydział Architektury

Tadeusz Bartkowicz

Pewnego lipcowego dnia doszło w Zakładach Azotowych w Jaworznie do awarii i nastąpił wyciek chloru. Pomylono kurki, odkręcono ten z chlorem i chmura chloru pojawiła się w powietrzu, a dosłownie parę metrów od zakładu były bloki mieszkalne, trochę dalej lasek, w którym bawiły się dzieci. To była straszna klęska. Przyjechałem wtedy do Jaworzna, nie wiedząc nic o tym wydarzeniu. Jeszcze przed miastem wojsko wyrzuciło mnie z samochodu, tłumacząc, że im jest potrzebny do ewakuacji. Zabrali do ewakuacji, ale co tu było ewakuować? Chlor niszczy straszliwie organizm ludzki - grozi natychmiastowa śmierć. To była historia, o której się pisało. Pierwszy przypadek takiej awarii opisany publicznie w prasie! W „Przekroju” był cały reportaż na ten temat.

Straszne sceny tam się rozgrywały. W lasku bawiło się pełno dzieci, ta chmura chloru zbliżała się. Ale co się okazało? Gęste krzaki zatrzymały na tyle tę chmurę, że zeszła trochę w bok, tak że wiele z tych bawiących się tam dzieci można było uratować. Mieszkańców wywożono autobusami i czym się dało do szpitali. Bardzo poważnie rannych było chyba dwieście osób. Tyle podała prasa. Potem oczywiście ukręcono łeb śledztwu, ale co było do wiadomości publicznej podane, to było. W każdym razie to był pierwszy moment, w którym mogliśmy zacząć głośno mówić o projektach dotyczących ochrony środowiska. W Polsce jeszcze nikt nie mówił o żadnej ekologii, a my zaczęliśmy już robić ekologiczne projekty w Oświęcimiu, Tarnowie i Jaworznie.

W ten sposób zaczęło się moje zainteresowanie ochroną środowiska. Późniejsze moje prace zostały podporządkowane właśnie temu tematowi. Zaczęło się od dokto
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ratu, potem habilitacja i wreszcie wiele projektów, prac naukowych związanych z tą problematyką.

Wydział Architektury

Stanisław Mazurkiewicz

W latach 70. profesor Daniel Zarzycki29 przywiózł z Toronto pierwsze korektory, które się wszczepiało dziecku choremu na skoliozę, żeby zatrzymać jej progresję. Były to takie specjalne pręty z hakami. Gdy je tylko zobaczyłem, uznałem, że śmiało je można i u nas robić ze stali, która nie koroduje. Zaczęliśmy tak po amatorsku, wręcz po partyzancku robić pierwsze takie haki. Zaczęto je stosować i rzeczywiście wiele dzieci uratowano przed progresją skoliozy. To była jedna rzecz. Druga wiązała się z również z profesorem Zarzyckim. Otóż jego ludzie pojechali do Rosji na szkolenie u profesora Ilizarowa30 w Kurganiu, za Uralem. Wtedy to był wielki hit: metoda Ilizarowa stosowana do wydłużania kończyn, w przypadku gdy jedna jest krótsza. Z tego szkolenia przywieźli parę elementów tego aparatu, jakoś to przemycili nielegalnie. Spojrzałem na te części i pomyślałem, że jest do zrobienia i u nas, na co profesor Zarzycki zaproponował: „No to zróbcie”. I tak obok korektorów zaczęliśmy robić te aparaty. Wieść o tym rozeszła się po Polsce i po jakimś czasie odebrałem telefon od lekarza, który chciał zakupić nasz aparat: „Ja bym chciał kupić taki jeden komplet”. Zapytałem go: „Panie doktorze, czy to ma być dla dziecka czy dorosłego. Czy to ma być aparat na udo, czy na podudzie?” Odpowiedział: „Nie wiem, ja bym po prostu chciał kupić taki komplet i zastosować go”. Poczułem się nieswojo na myśl o tym, że człowiek, który nie ma pojęcia o stosowaniu tego aparatu, chce go kupić i pomyślałem: „No to będzie afera, robimy kursy!”. Zadzwoniłem do żony Zarzyckiego, że wstrzymuję produkcję, dopóki nie wyedukujemy lekarzy. Tak zaczęły się kursy. Zrobiliśmy oprzyrządowanie, na którym można było ćwiczyć montowanie tego aparatu. W ten sposób uniknęliśmy tragedii, która mogła się zdarzyć.

W pewnym momencie pojawiły się sygnały, że nie każdy kto ma schyłkową funkcję nerek jest skazany na śmierć. W Holandii był profesor, który natrafił na ślad czegoś co mogłoby oczyszczać krew z toksyn. Mianowicie zauważył, że pewne folie z tworzywa (np. osłonki na parówki) mają mikrootworki, których wymiar jest taki, że czerwone ciałka krwi nie przejdą przez te otworki, natomiast toksyny i mocz przejdą. Skonstruował więc maszynę, która pozwalała oczyszczać krew. Wynalazek zrobił furorę. Do Polski przywiózł tę wiadomość Olgierd Smoleński31, mój przyjaciel jeszcze z czasów ZSP i zaproponował, żebyśmy spróbowali zbudować taką sztuczną nerkę w Polsce, tym bar

29 Daniel Zarzycki - profesor, kierownik Katedry i Kliniki Ortopedii i Rehabilitacji Collegium Medicum Uniwersytetu Jagiellońskiego. Prezydent Polskiego Towarzystwa Chirurgii Kręgosłupa.

30 Gawrił Abramowicz Ilizarow (1921-1992) - rosyjski uczony. Po ukończeniu studiów medycznych w Kazachstanie rozpoczął pracę w Klinice i Szpitalu Chorób Układu Ruchowego w Kurganie. W 1954 roku opracował nową metodę wydłużania i korekcji konczyn opartą na opisanym przez siebie zjawisku osteogenezy dystrakcyjnej. Do jej realizacji zastosował zewnętrzny stabilizator pierścieniowy własnej kosntrukcji.

31 Olgierd Smoleński-profesor, ordynator Oddziału Nefrologii i Dializoterapii Szpitala Specjalistycznego im. L. Rydygiera
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dziej, że już w Warszawie i Poznaniu zaczęto pracować nad tym zagadnieniem. Zaczęło się humorystycznie, gdyż faktycznie te osłonki dostawaliśmy z jakiegoś zakładu wędliniarskiego, w całych szpulach. Z nich w Zakładach Szadkowskiego zrobiono bęben, do tego uszyto takie osłony z siatki na muchy, którymi owijało się ten bęben. Brakowało jeszcze tylko dużego zbiornika na płyn dializacyjny. Z tym zadaniem przyszedł do mnie Olgierd. Potrzebowaliśmy tylko dużych pojemników, dokładnie takich jak te, w których sprzedawano glikol na stacjach benzynowych. Powiedziałem: „Olgierd, trzeba będzie je jakoś załatwić, bo to jest tworzywo nietoksyczne i my właśnie takiego potrzebujemy”. Ten zaś ubrał się elegancko i złożył wizytę jakiemuś dyrektorowi, od którego w końcu dostał dwa takie zbiorniki. Tak powstała nasza pierwsza sztuczna nerka - to był potężny zbiornik z płynem dializacyjnym. Gra była warta świeczki, bo przecież chodziło o ludzkie życie.

Wydział Mechaniczny

Witold Cęckiewicz

Projektowałem też budynki Politechniki Krakowskiej w Czyżynach, jako całkowicie nowe założenie urbanistyczne. To był koniec lat 70., czyli koniec epoki gierkowskiej wciąż jeszcze przepełnionej optymizmem. Dla wyobrażenia rozmiaru przedsięwzięcia podam, że 6 hektarów ma teren zajęty przez Politechnikę przy ul. Warszawskiej, a tam na sam zespół dydaktyczny przeznaczono przeszło 40 hektarów! Miały mieścić się tam wszystkie wydziały, potężna biblioteka, laboratoria, rektoraty, parkingi naziemne i podziemne. Potem było około pięć czy sześć hektarów na urządzenia sportowe z własnym stadionem, pływalnią i kilkanaście hektarów przeznaczonych na miasteczko studenckie oraz mieszkania dla pracowników naukowych. W sumie ponad 80 hektarów, które uczelnia dostała od miasta jako prezent i tylko dlatego, że mnie szybko udało się opracować projekt, Politechnika wystąpiła z inicjatywą budowania wielkiej, nowoczesnej uczelni wiążącej Nową Hutę z Krakowem. Niewiele wyszło z tych planów, choć pamiętam na przykład taką oto scenę: po zreferowaniu całej idei rozbudowy uczelni na spotkaniu z pierwszym sekretarzem PZPR, towarzyszem Domagałą32 usłyszałem pytanie: „No dobrze profesorze, a kiedy widzicie zakończenie całej realizacji?” Ja mówię: „1990, 1995 rok”, tzn. dawałem perspektywę 15-20 lat na tak wielkie założenie. Usłyszałem odpowiedź: „Wcześniej, wcześniej, towarzyszu profesorze, śmielej to trzeba, to powinno za 5, 10 lat powstać wszystko”. Jeszcze dęli w tę trąbę, która potem okazała się pustym dźwiękiem, ale partia widocznie miała taki zwyczaj, by roztaczać optymizm przed narodem. Żałosne to wszystko było.

Wydział Architektury

Ludwik Górski

Wydział Chemiczny na Politechnice powstał stosunkowo późno, bo w 1966 r. Otóż uczelnia przez dłuższy czas miała profil bardziej mechaniczno-budowlany, jednakże w pewnym

32 Czesław Domagała - I sekretarz KW PZPR w Krakowie w latach 1965-1971.
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momencie władze w porozumieniu z przedstawicielami Instytutu Nawozów Sztucznych w Tarnowie, postanowiły utworzyć na Politechnice Wydział Chemiczny. Działo się to przy ogromnym sprzeciwie środowiska chemików krakowskich, zwłaszcza tych związanych z Uniwersytetem Jagiellońskim, gdzie chemia od dawna się rozwijała najpierw w ramach Wydziału Filozoficznego, potem zaś już oddzielnie i samodzielnie. Jednocześnie w Wyższej Szkole Rolniczej był też dosyć silny Instytut Chemiczny, a i Akademia Medyczna miała swoje środowisko chemiczne wywodzące się jeszcze z dawnego Zakładu Chemii Lekarskiej, gdzie pracowałem przez pierwszych sześć czy siedem lat po wojnie. Wszystko to powodowało, że środowisko chemiczne Krakowa, uczelniane oczywiście, nie uważało za potrzebne powoływanie jeszcze jednego wydziału chemicznego. Efekt był taki, że rekrutując ludzi do tego nowo utworzonego wydziału na Politechnice postanowiono nie korzystać ze środowiska krakowskiego, to znaczy nie rekrutować ludzi z innych uczelni, gdzie istniały wydziały, zakłady czy katedry chemiczne, tylko zebrać całkowicie nowy zespół. Gdy poszedłem do ówczesnego rektora i zaoferowałem swoje usługi dla Katedry Chemii Analitycznej, on dosyć zimno odniósł się do tego pomysłu i nic z tego nie wyszło. W tamtym momencie zwyciężyła zasada, że do tego zespołu rekrutuje się nowych ludzi, względnie młodych absolwentów studiów chemicznych.

Instytut Fizyki i Techniki Jądrowej AGH

Jerzy Kapko

Na Wydział Chemiczny przeniosłem się w wyniku nieciekawej historii, która wydarzyła się w Zakładzie Tworzyw Sztucznych. W wyniku nieodpowiedzialnych działań jednej osoby doszło do tego, że zakład omal się nie rozpadł. Byłoby krucho, gdyby nie to, że zapisałem się do partii. To była moja własna inicjatywa. To było działanie prewencyjne. Nie pamiętam dokładnie, który to był rok. Czułem się w tym wszystkim jednak bardzo niezręcznie i stąd decyzja o przejściu na nowo utworzony wydział.

Wydział ten utworzyli chemicy z zewnątrz. Wcześniej pracowali w różnych przedsiębiorstwach i mieli jeden ogromny atut - poznali chemię na dobrych uczelniach, częściowo we lwowskich i byli zapaleni do pracy naukowej. Gdy tylko jakieś badania ruszyły, to od razu nasi profesorowie zabrali się do ich prowadzenia. Byli to chemicy po dobrym stażu, którzy mieli szansę konfrontować swoje wiadomości z praktycznymi problemami. Bardzo szybko zaczęła ta chemia pączkować, zaczęły powstawać nowe kierunki. Osobiście uważam, że trochę może za bardzo zaczęliśmy zamieniać się w uniwersytet. W gruncie rzeczy doszło do tego, że w tej chwili właściwie żaden z profesorów chemii nie ma za sobą stażu przemysłowego. To jest może dziwnie brzmiąca informacja, bo staż przemysłowy, to trochę czas stracony. Pracownik w przemyśle zajmuje się najróżniejszymi sprawami związanymi z logistyką procesów, energią, sprawami międzyludzkimi, bezpieczeństwem pracy itd., ale to wszystko daje potrzebną wiedzę. Tego wszystkiego nie da się nauczyć w szkole i uważać, że jest się specjalistą. Mój staż przemysłowy jest też niewysokich lotów, ale przez trzy lata pracowałem w fabryce, w której nawet pełniłem nocne zmiany i przez dwa lata w spółdzielni, robiąc barwniki w skali powiększonej. Poza tym miałem zawsze zapał do rozwiązywania problemów technicznych, które się przy tej okazji musiało na
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potykać. Widywano mnie nawet z kluczem francuskim w ręku, gdy trzeba było pracować przy uruchamianiu jakichś instalacji. Moim zdaniem Politechnika powinna mieć dobre zakłady przemysłowe, które natychmiast angażowałyby absolwentów, którzy nie mieli szans wcześniej poważnie zetknąć się z techniką.

Wydział Chemiczny

1970-1990

Stanisław Mazurkiewicz

Przez pierwsze lata poświęciłem się rozbudowie laboratorium w katedrze, a zaraz potem zająłem się sprawami tworzyw sztucznych. Trzeba zdać sobie sprawę z tego, że wtedy, a były to lata 60. i 70. panowała euforia z powodu stosowania tworzyw sztucznych. Tworzywa sztuczne to było coś nowego, były synonimem postępu. Choć prasa zrobiła wówczas trochę szkody, ponieważ w tej euforii reklamowania tworzyw używano sformułowania, że tworzywa sztuczne to materiały zastępujące tradycyjny materiał, a tak w istocie nie jest. To zupełnie inny materiał.

Zetknąłem się w tym czasie ze wspaniałym profesorem Stefanem Ziembą33. Był profesorem na Wojskowej Akademii Technicznej. To właśnie on ukierunkował mnie na badania tworzyw sztucznych: „Stasiu teraz ty będziesz się zajmował tworzywami sztucznymi i musisz zorganizować ogólnopolską konferencję na ich temat. Nie ma dyskusji, masz to zrobić”. Tak powstało w 1972 roku seminarium „Tworzywa sztuczne w budowie maszyn” i od razu okazało się, że nie będzie to jednorazowa akcja. Podjęliśmy decyzję, że będziemy się spotykać co trzy lata. Odczuwam wielką satysfakcję, ponieważ te seminaria trwają do dziś i integrują środowisko zajmujące się tworzywami sztucznymi w Polsce.

Wydział Mechaniczny

Janusz Murzewski

W 1973 Rada Państwa nadała mi dożywotni tytuł naukowy profesora zwyczajnego. Zakład zaś przemianowano na katedrę. W 1988 katedra podzieliła się. Kierownictwo jednego zakładu objął prof. dr inż. Zbigniew Mendera mój współpracownik, ja natomiast pozostałem kierownikiem drugiego zakładu o nazwie zmienionej na: Katedra Teorii Niezawodności i Podstaw Konstrukcji Metalowych. Wprowadziłem już wcześniej przedmiot teoria niezawodności na Politechnice Krakowskiej. Co pięć lat zaś w czerwcu, począwszy od 1967, organizowałem w Janowicach nad Dunajcem, konferencje szkoleniowe Polskiej Akademii Nauk na tematy probabilistycznej mechaniki. Zapraszałem na nie wykładowców, najwybitniejszych profesorów z zagranicy, a oni

33 Stefan Ziemba (1907-1994) - profesor, wykładowca AGH w Krakowie, pracownik IPPT PAN. Twórca Polskiej Szkoły Niezawodności Układów Mechanicznych.
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chętnie przyjeżdżali. Ciekawił ich kraj za „żelazną kurtyną”. Przedmiot Niezawodność konstrukcji wprowadzono następnie w innych politechnikach w Polsce.

W 1973 zaproszono mnie na „tournee” do ośmiu uniwersytetów kanadyjskich i amerykańskich oraz Amerykańskiego Biura Standardów, z wykładami na temat nowych metod. W USA bowiem spostrzeżono, że limit analysis, czyli plastyczna analiza konstrukcji, jest to coś innego niż limit States analysis, czyli quasi-probabilistyczna metoda stanów granicznych, pochodząca z Moskwy i wprowadzona do polskich norm projektowania konstrukcji. Następnie wygłaszałem referaty na te tematy we Włoszech i w Niemczech, a w latach 1977-1978 spotkała mnie największa przygoda mego życia - roczny pobyt w Rio de Janeiro, jako eksperta UNIDO, czyli Organizacji Rozwoju Przemysłowego Narodów Zjednoczonych. Powodem tego, że sięgnęli po ekspertów z krajów demokracji ludowej było to, że w „Stanach Zjednoczonych Brazylii”, tak oficjalnie nazywanych, tworzono państwową organizację normalizacyjną, niezależną od prywatnego Brazylijskiego Towarzystwa Normalizacyjnego, które wdrażało normy „starszego brata” - Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej” z ich calami, funtami itd. Współpracowałem i szkoliłem młodą kadrę i tłumaczyłem nowe normy.

Projekt-managerem był dr Krishnmachar, były szef Instytutu Normalizacyjnego Indii, z czasów Indiry Gandhi. Brazylijczycy mieli nadzieję, że poduczę przy tym młodych angielskiego, ale rezultat był taki, że to oni mnie nauczyli portugalskiego, tak że pod koniec pobytu wygłaszałem referaty w tym języku. Szczególnie pamiętam dwie dziewczyny przyjęte tam po studiach: Solange i Anadir. Nie wiedziały, że Solange to imię córki pani George Sand, przyjaciółki Fryderyka Chopina, a Anadyr - to rzeka we wschodniej Syberii.

W latach 80. i 90. głębokim przeżyciem była dla mnie przyjaźń z Japończykiem, profesorem Pawłem Takaoką. Był żarliwym katolikiem, czcił Jana Pawła II. Będąc w Niemczech zainteresował się moją książką o bezpieczeństwie konstrukcji w przekładzie niemieckim nawet i poprosił mnie o oryginał polski. Zapowiedział, że będzie się uczył polskiego i to postanowienie realizował. Zaprosił mnie na pobyt w Uniwersytecie Tottori. Zostałem mianowany profesorem tego Uniwersytetu. Odbyłem też w tym czasie podróż po głównej wyspie Honshu oraz Shikoku i Kyushu. Miałem wykłady w Tokio, Kyoto i innych uniwersytetach. Szczególne wrażenie wywarła na mnie Hiroshima i Nagasaki oraz pamiątki po wybuchu bomb atomowych w 1945 roku. Przed katedrą w Hiroszimie stoi pomnik Jana Pawła II. Byłem też w miejscu, gdzie po raz pierwszy zderzyły się dwie cywilizacje. Wylądował tam w XVII wieku św. Franciszek Xawier z garstką braciszków zakonnych. Odwiedziłem klasztor Franciszkanów, położony za górą, dzięki czemu ocaleli w czasie wybuchu bomby atomowej. Byłem też w klasztorze Franciszkanek prowadzących ochronkę dla dzieci. Starano się, bym za bardzo nie rozmawiał zakonnicami, ale szczególnie jedna młoda bardzo chciała zamienić choć kilka zdań z rodakiem. Tęskniła za Polską, za swym Szczecinem. Więcej kościołów katolickich znajduje się w Nagasaki. Jest tam aleja z krzyżami, na których zamęczono chrześcijan za czasów shoguna, który chciał zniszczyć obcą dla nich wiarę. Byłem jeszcze dwa razy w Japonii, w Takamatsu, gdzie przeniósł się profesor Shiraki, uczeń Pawła Takaoki. Odwiedziłem miejsce pochówku Pawła w Tottori. Zmarł tam na atak serca. Złożyłem kwiaty przy urnie z prochami w kaplicy kościoła katolickiego.

Wydział Budownictwa Lądowego

Jak zostałem profesorem
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Pomimo nacisków profesora Halaunbrennera, żeby zajmować się fizyką, nadal pasjonowała mnie mechanika techniczna. W 1968 roku obroniłem doktorat z zagadnień statyczności pod kierunkiem prof. Życzkowskiego, z którym później intensywnie współpracowałem. Co ciekawe, on nigdy nie wymuszał na siłę żadnych rzeczy, ale swoją osobowością powodował, że człowiek czuł się zobowiązany do tego, żeby pracować intensywniej. Życzkowski, to był nasz mistrz, stworzył na Politechnice Krakowskiej dużą szkołę mechaniki. To był, moim zdaniem, najlepszy profesor na PK pod każdym względem.

Publikowaliśmy oczywiście dużo prac, jako asystent jeździłem na konferencje, na których spotykałem się z innymi doktorantami profesora. To była liczna grupa ludzi, którzy w tej chwili są już profesorami, praktycznie wszyscy, jak nie tutaj, to gdzieś za granicą. To była potężna szkoła mechaniki, która została utworzona. Tymczasem ja stałem niejako w rozkroku. Na co dzień pracowałem bowiem w Instytucie Fizyki i zajmowałem się fizyką w sensie dydaktycznym, natomiast w sensie naukowym mechaniką techniczną.

Po wydarzeniach z 1968 roku, mimo że obroniłem doktorat nie chciano mnie mianować adiunktem i wszystko nieco się opóźniło. W tym czasie brałem udział w konferencjach organizowanych przez Zakład Mechaniki Ośrodków Ciągłych IPPT PAN, co pomogło mi w ukształtowaniu tematyki pracy habilitacyjnej. W sumie dopiero w grudniu 1975 roku broniłem swojej habilitacji. Po habilitacji znowu trzeba było poczekać, żeby zostać docentem. Wtedy docent to było stanowisko naukowe. Oczywiście cały czas współpracowałem z profesorem Życzkowskim. Zacząłem też prowadzić doktoraty: J. Błachuta z Instytutu Fizyki (który obecnie jest profesorem w Liverpoolu) i B. Bochenka z Instytutu Mechaniki i Podstaw Konstrukcji Maszyn (obecnie profesora PK). Profesorem tytularnym zostałem w 1987 roku.

Wydział Mechaniczny

Elżbieta Bulewicz

W 1975 roku moje sprawy prywatne tak się ułożyły, że postanowiłam wrócić wraz z córką do Polski i wylądowałyśmy w Krakowie. Otrzymałam ofertę pracy na Politechnice, gdzie przewidywano dla mnie stanowisko docenta, ale początkowo zatrudniono jako starszego wykładowcę, bo mój doktorat wymagał nostryfikacji, choć miałam habilitację z Instytutu PAN. Zostałam kierownikiem Zakładu Chemii Neorganicznej. Rozpoczęłam pracę we wrześniu 1975 r. Początki były bardzo trudne. Gdy przyszłam na Wydział Chemii w Zakładzie Chemii Nieorganicznej nie było od trzech lat kierownika. Wykłady były wygłaszane gościnnie przez panią docent z UJ. Dużo było ludzi, którzy niewiele robili, albo wykonywali nieciekawe prace. Poza tym dyrektor Instytutu pracował w tematyce nawozów sztucznych, co było obcą mi specjalizacją. Oczywiście można powiedzieć, że chemia wysokich temperatur też jest wąską specjalizacją, ale jeżeli się popatrzy na całą energetykę, to do tej pory ona jest w większości oparta na spalaniu. Tego nie było w ogóle na Politechnice. Ja natomiast nie chciałam zajmować się czymś zupełnie innym i usiłowałam zacząć coś w swojej dziedzinie wysokich temperatur. Musiałam zbudować laboratorium i znaleźć odpowiednich do tego ludzi. W zakładzie pracowały przeważnie panie. Niektóre
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z nich nie nadawały się zupełnie do pracy naukowej. Sama doświadczyłam wielu trudności i nie jestem antyfeministką, podobne kłopoty miewałam z mężczyznami. W pracy naukowej trzeba mieć pomysły i umieć je przekuć na konkrety. Spodziewałam się, że badania będą robione starannie, a wymawiano się na przykład brakiem aparatury. Najpierw trzeba wiedzieć, co się chce zrobić, a potem szukać odpowiedniej aparatury, a w razie czego ją zbudować. Jednego nauczyłam się w Cambridge, że jak się chce coś zrobić, to przede wszystkim trzeba wymyślić, jak to zrobić i znaleźć najłatwiejszy sposób wykonania tego. Sprawdzić, czy pomysł zadziała, poprzez zbudowanie czegoś prymitywnego. W latach 50. większość aparatury wykonywaliśmy sami. Jak potrzebowałam aparatury szklanej, to część mogłam dostać z magazynu, ale resztę musiałam sama złożyć. Jak potrzebowałam elektroniki, to inżynier elektronik dawał mi schemat i pudło części: „Niech sobie pani to zrobi”. Trzeba było wziąć lutownicę i zrobić. Potem on tylko sprawdzał, czy to działa. Tak było i byłam do tego przyzwyczajona. Dlatego jak zobaczyłam osoby, które miały dwie lewe ręce i nie miały pomysłów, to mnie często irytowało. W takich układach było mi potwornie ciężko pracować. Niemniej, po wielu latach udało się stworzyć zespół, który pracuje do dzisiaj, co jest dla mnie źródłem dużej satysfakcji. Znalazłam jednak ludzi, z którymi współpracowałam potem przez wiele lat. Szybko przystał do mnie bardzo wtedy młody dr inż. Stanisław Kandefer, obecnie profesor Wydziału Inżynierii Sanitarnej i Wodnej (teraz WIŚ), przydzielono mi asystentkę (obecnie dr inż.) E. Janicką. Od mego przejścia na emeryturę Zespołem Spalania Fluidalnego, już międzywydziałowym, kieruje prof. Kandefer. Do zespołu należy również dr hab. Witold Żukowski, prof. PK, z WliTCh i kilkoro adiunktów z obu Wydziałów

Tytuł profesora otrzymałam w 1985 r., a stanowisko profesora zwyczajnego 9 lat później. Wydział Chemiczny

Ludwik Górski

W pewnym momencie w dramatycznych okolicznościach pojawił się wakat w Zakładzie Chemii Analitycznej na Politechnice Krakowskiej. Mianowicie profesor Kwapniewski, który był kierownikiem tego zakładu zginął w katastrofie na przejeździe kolejowym. W związku z tą sytuacją, będąc dyrektorem Instytutu Fizyki i Techniki Jądrowej, po profesorze Marianie Mięsowiczu34, postanowiłem opuścić mury Akademii Górniczej. Mimo nacisków, żebym został, chciałem wrócić do swojego zawodu chemika analityka. W związku ze śmiercią profesora Kwapniewskiego, zostałem zaangażowany w 1978 roku na Wydział Chemiczny do Zakładu Chemii Analitycznej na Politechnice. Miałem już wtedy ponad 60 lat.

Niestety, personel który odziedziczyłem po poprzedniku nie miał zbyt wielkich ambicji naukowych. Właściwie poza jedną panią, wszyscy poprzestawali na nauczaniu studentów, a nie zajmowali się żadną pracą naukową. Postanowiłem to oczywiście zmienić

34 Marian Mięsowicz (1907-1992) - fizyk, profesor Akademii Górniczo-Hutniczej. Twórca zakładu Fizyki Jądrowej na AGH, inicjator uczestnictwa polskich fizyków w europejskim centrum badanń jądrowych CERN. W latach 1972-1980 był posłem na Sejm PRL.
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i w ciągu paru lat udało mi się zgromadzić zespół bardzo przyjemny i miły, który do dzisiejszego dnia funkcjonuje w tym Zakładzie. Muszę przyznać, że miałem szczęście, ponieważ ten stary zespół być może zorientowawszy się, że przy mnie żadnej kariery nie zrobi, ani żadnych specjalnych perspektyw nie ma, bardzo szybko się wykruszył. Nikogo nie zwolniłem tak, żebym kogoś wyrzucił, oni sami poodchodzili i to w ciągu pierwszych 4, 5 lat. W sumie pracowałem na Politechnice od 1978 do 1995 roku.

Wydział Chemiczny

Witold Cęckiewicz

Pamiętam również, że w 1967 r., gdy powołano mnie na Kierownika Katedry Projektowania Zespołów Mieszkaniowych i Terenów Zielonych przydzielono mi pomiesczenia na parterze budynku Wydz. Architektury, tuż za dziekanatem. Były to dwie sale zajmowane przez laboratorium badawcze prof. B. Kopycińskiego. Badano tu wytrzymałość betonów. Z obskurnych pomieszczeń, dzięki pomocy ówczesnego rektora J. Sokalskiego, wspólnie z asystentami (nieoceniony W. Pietrzyk), zrobiliśmy wspaniałe wnętrza z optymalnym przestrzennie podziałem, z wielką i przydatną antresolą, z sekretariatem, dużą wspólną salą i skromnym gabinetem kierownika. Doskonale czuliśmy się w tych przestrzeniach, których wielu nam zazdrościło. I była tam niezwykła atmosfera, przyjazna również dla studentów, co również wynikało z charakteru dobieranych do zespołu naukowego pracowników. Oprócz prowadzenia zajęć dydaktyczncyh wykonywano w tych pomieszczeniach różne opracowania studialne, projektowe oraz konkursowe.

Później w tychże salach powstawały projekty urbanistyczno-architektoniczne naszej nowej Uczelni zlokalizowanej na przydzielonych przez miasto 80 ha terenu w Czyżynach. Z tych zamierzeń zrealizowano tylko fragment całego zespołu: obiekty dydaktyczne i laboratoria Wydziału Mechanicznego oraz część miasteczka studenckiego. Później również tu powstała koncepcja optymalnego wykorzystania obszaru Uczelni przy ul. Warszawskiej. Projekt ten w skali koncepcji urbanistyczno-architektonicznej udowadniał wielkie możliwości nowych kubatur potrzebnych dla stale rozwijającej się szkoły. Niestety, wielkie, znakomicie opracowane modele, rysunki i wizualizacje są jedynym dowodem tych śmiałych zamierzeń, dla których brakło sił, środków ale również determinacji do ich zrealizowania.

Również przy ul. Warszawskiej powstawały prace związane z konkursami na „Osiedle Przyszłości”. Właśnie przy tych pracach skonsolidował się zespół ludzi tworzący dziś trzon Katedry (obecnie Zakładu) Kompozycji Urbanistycznej. Uzyskane nagrody i wyróżnienia w tych konkursach najlepiej potwierdziły poziom twórczego i nowatorskiego myślenia u współautorów.

Również w tych murach powstał projekt Ambasady Polskiej w New Delhi w Indiach, który uzyskał I nagrodę w ogólnopolskim konkursie i został w całości zrealizowany. Uznawany powszechnie za najlepszy obiekt reprezentujący nasze państwo za granicą, otrzymał w 1978 r. prestiżową nagrodę Building of the Year przyznawaną corocznie przez Rząd Indii za najbardziej udaną realizację.

Może dlatego dziś, zaglądając czasem w te stare kąty, gdzie spędziłem blisko 30 lat, mile wspominam tamte lata wypełnione pracą często do późnych godzin nocnych. Przede
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wszystkim pamiętam wspaniałą atmosferę tworzoną wspólnie przez świetnych ludzi, którzy na moich oczach przechodzili koleje etapy swojej kariery, od asystenta po profesora lub doktora habilitowanego, którym, jak mogłem, pomagałem.

Wydział Architektury

Elżbieta Bulewicz

Przez jakiś czas byłam wicedyrektorem Instytutu, a potem przez dwie kadencje prodziekanem do spraw nauki. Raczej się broniłam przed tymi funkcjami, bo to mnie odrywało od nauki. Zwłaszcza gdy byłam prodziekanem, to musiałam wielu spraw w dziekanacie pilnować i nie mogłam się zajmować badaniami w takim stopniu, w jakim bym chciała. Zawsze też miałam pełne pensum na wykładach i co ciekawe, jak mnie pytali moi koledzy Anglicy, ile mam wykładów, to byli przerażeni ich liczbą. W pewnym momencie, gdy na początku lat 90. liczba studentów zaczęła mocno wzrastać musiałam zrezygnować z ustnych egzaminów i wprowadzić pisemne, bo nie sposób było dwukrotnie w ciągu roku przepytać ponad setkę studentów. Tym bardziej, że prowadziłam zajęcia na pierwszym roku, gdzie tych studentów było bardzo wielu, zanim się rozdzieli na poszczególne specjalności. W dodatku, po pierwszym podejściu 30% studentów zdawało egzamin poprawkowy, przepytanie jednego studenta zajmowało mi zwykle około 30 min. Najszybciej z egzaminu wychodzili studenci „skrajni”, czyli najlepsi i najgorsi, bo nie było wtedy wątpliwości.

Czas mojej pracy na Politechnice, pomimo trudności, był dla mnie okresem i ciekawym i jednocześnie trudnym, bo to było budowanie z niczego, w niesprzyjających warunkach. Ale o tyle się udało, że pozostawiłam coś po sobie i to dalej działa.

Wydział Chemiczny

Stanisław Mazurkiewicz

Nadszedł moment, w którym otworzyła się przede mną kolejna przestrzeń do działania. W Zakopanem istniał ośrodek dla dzieci z wadami kręgosłupa SZRODiN -Specjalistyczny Zespół Rehabilitacji i Ortopedii Dzieci i Młodzieży35. Powstał jeszcze przed wojną vis-a-vis Nosala, z inicjatywy kardynała Sapiehy, z myślą o dzieciach chorych na gruźlicę. Pewnego razu przyjechał do mnie dyrektor tego ośrodka z pytaniem, czy może zastosować tensometry do swojej pracy z kręgosłupami. Byłem kompletnie zielony jeśli chodzi o medycynę. Zaproponował: „Panie doktorze, najlepiej będzie jeśli pan do nas przyjedzie i zobaczy w czym jest problem”. Pamiętam, że pojechaliśmy wtedy z żoną i to co zobaczyłem zupełnie nie mieściło mi się w głowie. 100 czy 150 dzieci w jednym miejscu: krzywych, garbatych, kulawych. To było przerażające. Tuż po wejściu do ośrodka wita mnie dyrektor i mówi: „Panie doktorze, przystępujemy właśnie do operacji, niech pan się przebierze i zapraszam na salę operacyjną”. O mało nie zemdlałem, ale od tego wszystko się zaczęło. Po operacji spotkaliśmy się w gabinecie z całym zespołem i każdy zaczął podawać kolejne przykłady narzędzi, których brakuje.

35 Obecnie: Uniwersytecki Szpital Ortopedyczno-Rehabilitacyjny w Zakopanem.
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Ja zaś zainteresowałem się, czy to wszystko leży w naszych możliwościach technicznych. Tak zaczęła się moja przygoda z medycyną, która trwa właściwie do tej pory. Polega na tym, że próbuję przenieść moje doświadczenia z wytrzymałości materiałów, tworzyw, analizy naprężeń, i zaaplikować je na obszar medyczny, ortopedii. Ortopedia bowiem jest bardzo mocno powiązana z mechaniką.

Wydział Mechaniczny

Witold Cęckiewicz

Gdy nastąpił kompletny zastój po wprowadzeniu stanu wojennego, marazm w gospodarce, zaburzenie wszelkich inicjatyw społecznych, ciężkie, smutne lata, ja jako architekt znalazłem swoje miejsce. Okazało się, że Kościół zaczyna się dopominać o swoje prawa, możliwość rozbudowy bazy materialnej, głównie kościołów. Jako że przez okres komuny, czyli do początku lat 80., niezmiernie rzadko dawano zezwolenia na budowę kościoła (zezwolenie na kościół Arka Pana w Nowej Hucie było ewenementem, ale dzisiaj wiemy, że stało się to dzięki kard. Wojtyle). W tamtym czasie budowałem kościół w Kielcach, ale też tylko dzięki temu, że była to kontynuacja zaczętego jeszcze przed wojną kościoła.

Natomiast potem, kiedy rygory stanu wojennego słabły posypały się wnioski ze strony Kościoła na budowę nowych obiektów. Wtedy zająłem się projektowaniem i realizowaniem kolejnych obiektów sakralnych. Obok tego, że jestem znany jako twórca „Cracovii” i kina „Kijów”, mniej znany jako projektant chociażby tego biurowca przy rondzie, czy założeń osiedlowych, głównie rozpoznaje się mnie jako autora szeregu obiektów sakralnych, a przede wszystkim Łagiewnik. A teraz po latach gdybym chciał wskazać, który z moich obiektów jest najlepszy i dał mi najwięcej satysfakcji to niewątpliwie wymieniłbym budynek ambasady polskiej w New Delhi. Tam zrobiono wszystko dokładnie tak, jak było w projekcie.

Natomiast Łagiewniki dały mi innego rodzaju satysfakcję. Nie chciałem tej realizacji. Broniłem się. Miałem już 72 lata, lecz sobie uświadomiłem, że Michał Anioł miał 72 lata, gdy mu powierzono budowę Bazyliki św. Piotra. I jeżeli się niektórym Sanktuarium Bożego Miłosierdzia nie podoba, a nie wszystkim wszystko musi się podobać, to ja wzruszam ramionami i powtarzam: „zrobiłem co w danym czasie, na podstawie moich doświadczeń mogłem zrobić”. A Ojciec Święty po konsekracji bazyliki w sierpniu 2002 r. powiedział przecież, że to piękna świątynia. To było dla mnie największą satysfakcją za cały włożony w to dzieło wysiłek.

W sumie pracą nad realizacją całego założenia rozbudowy Sanktuarium Łagiewnickiego zajmuję się - od pierwszej koncepcji osobiście zaakceptowanej przez Jana Pawła II w 1997 r. - do dzisiaj, kiedy montowane są ostatnie, projektowane przeze mnie witraże - prawie 14 lat. Ten potężny zespół obiektów z bazyliką, aulą Jana Pawła II, kilku kaplicami dla różnych narodowości i przy tym zespoły sklepów, hotel (dom duszpasterski), mieszkania księży, duża część gastronomiczna dla pielgrzymów, wymagała szczególnego opracowania - aż po detale urządzenia wnętrz i elementy plastycznego wystroju. Kilkanaście lat projektowania, czasem w wielu wariantach, przekonywań, czasem trudnych rozmów, lecz dających w ostatecznym efekcie dużą satysfakcję zwłaszcza wtedy, gdy osiągamy zgodny z zamierzeniami
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efekt. Przynosi to jednocześnie poczucie odpowiedzialności i troski o powierzone kiedyś dzieło, które - po pełnej realizacji - będę mógł może uznać za swoje opus vitae.

Wydział Architektury

Antoni Gajewski

Od 1985 roku byłem dyrektorem Instytutu i pełniłem tę funkcję przez 18 lat. To były burzliwe czasy, co wymagało dość delikatnej pracy. Moim zasadniczym zadaniem, jakie sobie wyznaczyłem, była ochrona ludzi, którym groziły najrozmaitsze kłopoty. W tej chwili sytuacja jest stabilna, ale wówczas wchodziły w życie systemy ocen. Kiedy kieruje się instytutem, w którym pracują same indywidualności, to wcale to nie jest takie proste, bo każdy ma swój punkt widzenia. Oczywiście nie ma mowy o jakimś rozkazywaniu, wydawaniu poleceń, tu trzeba uprzejmie prosić i negocjować, starać się wymuszać, ale w sposób delikatny. To się na ogół udawało. Jestem bardzo zadowolony z tego okresu, bo w sumie to wszystko dobrze się potoczyło i Instytut się rozwijał. Potem został utworzony kierunek fizyka techniczna, a następnie Wydział Fizyki Technicznej i Modelowania Komputerowego, sam też brałem udział w tym procesie. Jakkolwiek głównym pomysłodawcą był profesor Nizioł, to jednak byłem osobą odpowiedzialną za przygotowanie wszystkich materiałów. Wydział został utworzony dziesięć lat temu i rozwija się świetnie.

Instytut Fizyki

Zofia Nowakowska

Wspólnie z mężem, autorem wielu wybitnych projektów, braliśmy udział w różnego rodzaju konkursach. Potem przystała do nas córka - naturalnie też architekt i odtąd startowaliśmy już często we trójkę. W latach 80. zaprojektowaliśmy zespół rezydencjalny w Hong-Kongu, wspólnie z Piotrem Saganem, ale niestety wygrała Zaha Hadid, która zabłysnęła wówczas na firmamencie światowych gwiazd architektury swoją niekonwencjonalna stylistyką.

Wyróżniano nas w konkursach wiele razy, ale najbardziej pamiętna była wygrana w konkursie na hotel, a następnie Centrum Kongresowe przy ul. Konopnickiej w Krakowie. Kompleks ten miał być realizowany do spółki z Argentyńczykami. Nic z tego jednak nie wyszło, ponieważ to były początki transformacji gospodarczej i nie było jeszcze doświadczeń w tego typu współpracy. Do realizacji nie doszło, ponieważ miasto dawało tylko działkę, a zażądało od Argentyńczyków po skończeniu budowy takiego procentu dochodów z eksploatacji, że obcokrajowcy się wycofali. Straciliśmy w ten sposób naprawdę niezłych inwestorów, a projekt pokonkursowy był już zaawansowany.

Z przedsięwzięć projektowych mieszkaniowych najczęściej wspominam „Imielną” i „Bramę Bronowicką” w Krakowie oraz „Dom w Wiosce Dziecięcej” w Oświęcimiu. Tak się złożyło, że wszystkie one zostały „jakoś zauważone”, no i z pewnością dlatego właśnie miło je wspominam. Dwa pierwsze zespoły mieszkaniowe projektowane były z mężem wraz ze sztabem współpracowników, a „Dom” przy współpracy Darka Kurkiewicza
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w gronie m. in. takich architektów jak: Mario Botta, Fumihiko Maki, Tomasz Mańkowski. Wszystkie zostały nagrodzone prestiżowymi nagrodami.

Współpracowały z nami wtedy głównie, prócz Darka Kurkiewicza, Marta Przybylska-Szczepaniak i Kasia Nowakowska-Czech.

Dla naszej uczelni zrealizowałam Rektorowi Bolesławowi Kordasowi rektorat przy Warszawskiej. Pamiętam też liczne z nim spotkania w Czyżynach w akademikach politechnicznych, gdzie bywałam na nadzorach autorskich wnętrz i mebli. Interesował się ogromnie architekturą.

Dla UJ rekonstruowałam i adaptowałam na potrzeby Kolegium Polonijnego zespół obiektów w Przegorzałach tzw. Zamek. Przy współpracy Krysi Nyklińskiej, Jacka Jemielitego i Ani Frysztak „zrealizowaliśmy” na nowo wszystko. Zaprojektowaliśmy wszystkie wnętrza, każdy fotel, stół i lampę, lustro, okiennicę. Jeździliśmy po całej Polsce za śrubami, okładzinami i fornirami. Takie były czasy.

Wydział Architektury

Jan Bruzda

W okresie kiedy przechodziłem do Katedry Rysunku wspólnie z żoną wykonywałem jedyny mój rasowy projekt architektoniczny - projekt zajazdu na Złotej Górze w Ojcowie, który obejmował zarówno stronę budowlaną, etap stanu surowego, jak i dopracowanie wnętrz. W 1966 roku otrzymałem zaproszenie na sympozjum artystów-naukowców w Puławach, gdzie znalazłem się w kręgu luminarzy, bo był tam i dyrektor Muzeum Sztuki Nowoczesnej w Łodzi Stanisławski, Jerzy Bereś i sam Tadeusz Kantor. Uzyskałem w tym środowisku renomę technologa, z którym konsultowano możliwości zastosowania rozmaitych tworzyw sztucznych w sztuce. Uczestniczyłem wówczas w wystawie „Sztuka w zmieniającym się świecie”, gdzie zaprezentowałem swoje prace w duchu modernistycznym i próbowałem lansować pojęcia malarstwa przestrzennego.

Wydział Architektury


WSPÓŁPRACA Z PRZEMYSŁEM

Lucjan Przybylski

W czasie mojej pracy na Politechnice istniała potrzeba współpracy zakładów przemysłowych z uczelnią. Politechnika realizowała zgłaszane przez przemysł tematy, dzięki czemu można było rozwiązywać zaistniałe tam problemy. Współpracowałem prawie ze wszystkimi zakładami pracy w Polsce południowo-wschodniej. Zaczęło się od zleceń z Huty im. Lenina. Opracowaliśmy na przykład dla niej konstrukcję piły, która pozwoliła zwiększyć wydajność pracy. Do tego stopnia, że nie nadążano z walcowaniem rur, które ta maszyna miała potem ciąć. Przypomina mi się jeszcze jedna historia. Tym razem działo się to w Chrzanowie. W chrzanowskiej Fabryce Lokomotyw „Fablok” były problemy z kołami zębatymi. Proszono Politechnikę o opracowanie specjalnej technologii obróbki tych kół. Pojechałem do Chrzanowa i po naradzie z dyrekcją i kierownikiem produkcji doszliśmy do wniosku, że trzeba skonstruować nowe narzędzie. Opracowałem nowy frez, za który uzyskałem patent. Narzędzie długo było użytkowane w zakładzie w Chrzanowie i obecnie jest eksponatem na Politechnice. Efekty zastosowania tego narzędzia przyczyniły się do poważnego wzrostu produkcji kół zębatych, a prace badawcze zostały wykorzystane w mojej pracy doktorskiej. Współpraca z Zakładami Mechanicznymi „Ponar” w Tarnowie była z kolei związana z produkcją szlifierek do wałków na licencji Lendis Gendron. Część wyników badań wykorzystałem do realizacji pracy habilitacyjnej.

Wydział Mechaniczny

Ludwik Górski

Współpraca naukowców z przemysłem zawsze w Polsce szwankowała. Po prostu nie było organizacyjnych narzędzi do tej współpracy. Cały wysiłek pracowników uczelni ukierunkowany był na nauczanie, a nie na pracę naukową, która byłaby pożyteczna dla przemysłu. Jeżeli się mówiło o pracy naukowej, to raczej w sensie zdobywania odpowiednich stopni i tytułów naukowych, a nie żeby coś zaimplementować w przemyśle. Początkowo nie było to też dobrze widziane w środowisku naukowym, choć z drugiej strony pracownicy uczelni często zmuszeni byli poszukiwać dodatkowych zleceń, ze względów czysto finansowych. Zresztą były to zlecenia, które przynosiły pieniądze nie tylko zainteresowanym pracownikom, ale również uczelni, która z tego dostawała odpowiedni procent.

Wydział Chemiczny
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Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Na uczelni powstała pewna kolizja interesów. Z jednej strony uczelnia domagała się udziału w pracach Wydziału i podnoszenia osobistych kwalifikacji przez zdobywanie stopni naukowych, co wymagało pogłębienia studiów i dużego nakładu pracy indywidualnej, z drugiej strony zaczęła wymagać dorobku zawodowego. Pogodzenie tych dwóch spraw było niesłychanie trudne przy dużym obciążeniu pracą dydaktyczną i wobec utraty możliwości przyjmowania zleceń indywidualnie. Trzeba było to robić przez instytucje. W związku z tym powstawał dylemat. Po pierwsze instytucje ściągały haracz za patronowanie zleceniu. Ludzie więc starali się pracować w biurach projektów i w pewnym momencie uczelnia zaprotestowała stawiając ultimatum: „Wybierz człowieku: albo idziesz do biura, albo zostajesz na uczelni”. To była dziwna decyzja, która odcięła część ludzi, bo faktycznie wiele osób wybrało biura projektów i zrezygnowało z pracy na uczelni. Bardzo dużo wartościowych ludzi wtedy odeszło. Część natomiast została na uczelni, ale początkowo bez większych możliwości wykonywania praktyki, której żądano. Tu była sprzeczność i powstały trudności, które stopniowo później pokonano, ponieważ uczelnia zaczęła przyjmować zlecenia i w ten sposób można było partycypować w praktyce zawodowej pomnażając swój dorobek. Spływały więc zlecenia na projekty architektoniczne, opinie techniczne, ekspertyzy. Pozostała możliwość pracy zespołowej i zdobywanie doświadczeń. Profesor zachęcał nas do wielu interesujących zleceń, ale podstawowym obowiązkiem była dydaktyka. Równolegle z pracą na uczelni przez wiele lat prowadziłam zajęcia w Wieczorowej Szkole Inżynierskiej oraz w Katedrze Etnografii Słowian UJ.

Wydział Architektury

Tadeusz Bartkowicz

W jaki sposób realizowało się projekty? To nie była łatwa rzecz, czasy były takie, że instytuty były finansowane odrębnie i mogły zarobić dodatkowo tylko przez prace zlecone. Trzeba więc było projekty, które się uzyskiwało prywatnie, kierować do instytutu, żeby był procent dla Politechniki. To był bardzo duży procent, ale takie były warunki, więc tak pracowaliśmy. Tych prac było bardzo dużo, różnych. Były tak zwane pracownie, czyli Zakłady Pomocnicze Politechniki i przez nie przeprowadzało się projekt. Nie było grantów, tylko różne prace rządowe albo tzw. badania podstawowe, które finansowało państwo. Na przykład jednym z takich badań podstawowych (były to teoretyczne projekty, które miały potem służyć w praktyce) było opracowanie: „Ekologiczne uwarunkowania rozwoju miast”. Kilka zespołów specjalnie powołanych przez ministerstwo robiło to w Polsce. To były badania na szeroką skalę, brały w tym udział: Politechnika Wrocławska, Gdańska, Warszawska i nasza Krakowska. Mówię o uczelniach, ale to robili urbaniści z tych uczelni. W wyniku tych badań powstała teoria dotycząca ekologicznych podstaw kształtowania miast.

W latach 70. i 80. współpraca z gospodarką narodową i przemysłem była inspiracją, motywacją i podstawą podejmowanych na Uczelni prac naukowych. Większość projektów wykonywanych dla przemysłu i gospodarki narodowej wymagała współpracy specjalistów z różnych dziedzin. Stąd prace te obejmowały często jedną umową kilka Wydziałów lub
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Zakładów Politechniki, a także biur projektowych spoza Uczelni. Do takich prac należały: „Projekt Rządowy PR-7” dotyczący zagospodarowania otoczenia Górnej Wisły, koordynowany przez Wydział Inżynierii Środowiska, „Międzyresortowy projekt MR.I.6” dotyczący rewaloryzacji miast, koordynowany przez Wydział Architektury i im podobne.

Wydział Architektury

Stanisław Mazurkiewicz

Swego czasu bardzo modne były tzw. Punkty Konsultacyjne. Na czym ten pomysł polegał? Trwał okres dynamicznego rozwoju przemysłu, rozwijały się zakłady produkcyjne w Mielcu, Sanoku, Andrychowie, Oświęcimiu czy Tarnowie. Brakowało w nich kadry technicznej średniej lub wyższej. W związku z tym Politechnika tworzyła tam Punkty Konsultacyjne, czyli filie uczelni, w których prowadziliśmy studia dla pracowników tamtejszych zakładów. Muszę powiedzieć, że to była bardzo pożyteczna robota. Spotykałem mnóstwo ludzi, których życie tak się potoczyło, że nie byli w stanie studiować normalnie, przyjechać do Krakowa, zamieszkać w akademiku i pięć lat poświęcić na naukę, bo na przykład skończyli technikum w Mielcu, ożenili się, założyli rodzinę i koniec. Musieli od razu podjąć pracę nie mając szans na kontynuowanie nauki, a tu nagle taka szansa się pojawiła. Z Politechniki zaczęli przyjeżdżać profesorowie i na miejscu prowadzili wykłady. Zajęcia najczęściej odbywały się w piątki po pracy, w soboty i niedziele. Dla mnie to było bardzo wzruszające, jak obserwowałem poświęcenie tych ludzi. Zresztą wiele fantastycznych osób tam spotkałem. Dzięki temu kadra techniczna w miejscowych zakładach podnosiła swoje kwalifikacje. Trwało to w sumie kilkanaście lat.

Wydział Mechaniczny

Lucjan Przybylski

Współpraca Politechniki z przemysłem odbywała się również poprzez Punkty Konsultacyjne powstałe przy wielu zakładach pracy. Zajęcia dydaktyczne prowadzone były w soboty i niedziele. Prace laboratoryjne, przejściowe i dyplomowe były robione na terenie i dla potrzeb zakładów. Prowadziłem zajęcia w Mielcu, Sanoku, Gorlicach, Tarnowie, Andrychowie, Chrzanowie i Oświęcimiu. Punkt Konsultacyjny w Mielcu utkwił mi szczególnie w pamięci. Dlaczego? Grupa, z którą prowadziłem zajęcia, składała się z samych kierowników wydziałów Zakładów Lotniczych WSK w Mielcu, którzy nie mieli studiów wyższych. Dla nich zdobycie wyższego wykształcenia było naprawdę ważne. To była wyjątkowa grupa ludzi. Zdarzyło się w jednym roku, że 53 studentów zdało egzamin i to w jednym dniu. Nagle wszyscy kierownicy byli inżynierami. To było coś nadzwyczajnego!

Wydział Mechaniczny

Antoni Gajewski

Co się robiło żeby wyżyć? Głównie angażowaliśmy się w wyjazdy do Punktów Konsultacyjnych. Sam na przykład, chyba przez 10 lat, jeździłem do Oświęcimia, potem
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także do Kielc. Proponowano mi nawet, żeby się tam przenieść. Ze studentami wieczorowymi mieliśmy dużo zajęć i to dawało dodatkowe zarobki, a poza tym w Instytucie Fizyki zawsze były godziny nadliczbowe. Zajęcia w soboty i niedziele były przynajmniej dwukrotnie płatne. No i czasami udzielałem lekcji, ale po habilitacji już nie.

Instytut Fizyki

Stanisław Mazurkiewicz

Jakie mogły być inne korzyści z prowadzenia Punktów Konsultacyjnych? Podam przykład z Tarnowa. Być może dzisiaj uznane by to zostało za korupcję, ale wtedy szukało się różnych możliwości. Otóż, dyrektorem Zakładów Azotowych w Tarnowie był niejaki Stanisław Opałko36. To postać niezwykle ciekawa. Typowy przykład robotnika, który awansował na kierownicze stanowisko. Tyle, że kiedy został dyrektorem zakładów miał skończone chyba tylko technikum, a w tamtych czasach wypadało, żeby dyrektor przed nazwiskiem miał napisane „mgr inż”. W Tarnowie tymczasem funkcjonował nasz Punkt Konsultacyjny i młodzi ludzie pracujący w tych zakładach tam się kształcili. Również on, już jako dyrektor, też się zapisał na te studia. Chodził normalnie, może nie na wszystkie zajęcia, ale jednak. Nie tak, jak to wyglądało czasem z rozmaitymi prominentami, którzy tylko zdzwonili, żeby zapytać, na którym są aktualnie roku i tyle mieli kontaktu z uczelnią, której dyplom później dostawali. W tym przypadku było inaczej, sam na własne oczy widziałem, jak dyrektor Opałko przyjeżdżał do Krakowa służbowym wozem, zamykał się z profesorem Walczakiem w gabinecie i konsultował u niego zadania z wytrzymałości materiałów.

Zajmowałem się wówczas tworzywami sztucznymi i pewnego razu przyjechali do nas przedstawiciele firmy szwajcarskiej z ofertą sprzedaży maszyny wytrzymałościowej nowej generacji, której zakup pozostawał w sferze naszych marzeń. Tymczasem dyrektor Opałko dysponował dewizami, bo przecież zakłady produkowały na eksport zarówno nawozy sztuczne, jak i tworzywa. W związku z tym przyszedł nam do głowy perfidny pomysł, żeby tę maszynę kupił właśnie Opałko. Przekonaliśmy go, że możliwości badawcze tej maszyny są fantastyczne jednocześnie zaznaczając: „Panie dyrektorze, jej parametry nie będą mogły być w pełni wykorzystane u was. Byłoby więc dobrze, gdybyście przekazali nam to urządzenie, a my jeśli tylko zajdzie taka potrzeba, będziemy wam robili badania”.

W ten sposób zdobyliśmy pierwszą w Polsce maszynę Instron37, która rzeczywiście była fantastycznym sprzętem do badań wytrzymałościowych.

Wydział Mechaniczny

36 Stanisław Opałko (1911-1993) - polityk, działacz partyjny, członek władz PZPR. Poseł na Sejm PRL I, II, III, IV kadencji. W latach 1958-1977 dyrektor Zakładów Azotowych im. Feliksa Dzierżyńskiego w Tarnowie.

37 Firma „Instron” utworzona w 1946 roku produkuje, sprzedaje i serwisuje urządzenia pomiarowe do badań materiałów, systemy i akcesoria, które oferują całościowe rozwiązania dla rozwoju, badań jakości oraz określania dopuszczalnego czasu eksploatacji.
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Jerzy Kapko

Ciekawe również, że w tej mojej doświadczalnej działalności chemika, potrafiłem nie tylko pracować w fartuchu przy bufecie laboratoryjnym, ale tworzyć też prace stricte teoretyczne. Nawet czasami żartuję z siebie, że to dzięki mnie świat ma kamizelki kuloodporne. Mianowicie w 1988 roku, nie robiąc żadnego doświadczenia, wykorzystując budowę molekularną polietylenu, oddziaływania atomowe i trochę matematyki, obliczyłem, że polietylen, gdyby tak spojrzeć na niego z punktu widzenia budowy molekularnej, powinien mieć wytrzymałość stali! Wszyscy znamy polietylen - z zakupów wraca się z torbą polietylenową. A tymczasem mnie wyszło coś absurdalnego, że ma on wytrzymałość stali! Opublikowałem to pod tajemniczą nazwą: „Zaskakująca różnica między wytrzymałością teoretyczną a praktyczną polietylenu”. Poszło to do druku po angielsku, a potem znalazło się w czasopiśmie, które czytają wszyscy chemicy na świecie: „Chemical Abstracts”. Nikt mi jednak nie dał funduszy, żeby ten polietylen próbować u nas opracowywać, albo chociaż dać jakieś wytyczne, co zrobić, skoro teoretycznie ma on mieć wytrzymałość stali. Ale 11 lat po mojej publikacji przeczytałem w „Industrial Engineering Chemistry” artykuł o kamizelkach kuloodpornych. Z czego? Z polietylenu. Fantazjując można by powiedzieć, że opierając się na moich obliczeniach zrobiono taką kamizelkę.

Moje specjalności i umiejętności dawały mi możliwość drobnych zarobków, ponieważ zlecane mi zadania wynikały z praktycznego zapotrzebowania przemysłu lub budownictwa. Takim dodatkowym zajęciem była na przykład praca w laboratorium w Zakładzie Badań Tworzyw Sztucznych w charakterze doradcy. Pieniądze z tego były marne. Zresztą, myśmy nigdy dobrze nie zarabiali - w porównaniu z kolegami z budownictwa lub wydziałów bardziej potrzebnych dla przemysłu byliśmy na szarym końcu. Zlecenia, które stamtąd nadchodziły były albo marnie płatne, albo wręcz niebezpieczne, bo dzięki nim można się było wpakować w ogromne kłopoty. Hala targowa przy ulicy Imbramowskiej między innymi dzięki temu trzyma się w całości, że zrobiłem jej ekspertyzę korozyjną. Łaziłem razem z J. Górskim po jej wszystkich niebezpiecznych konstrukcyjnie kratownicach jak wytresowana małpa! Jako tak zwany zaprzysiężony biegły sądowy do spraw tworzyw sztucznych i korozji, robiłem np. ekspertyzę futra, które się rozlazło w pralni chemicznej! Miałem rozstrzygnąć ważną sprawę, bo hala halą, ale właściciel futra był materialnie zaangażowany w to, czy sprawę wygra czy nie. Pamiętam swoje nieprzespane noce, kiedy nie wiedziałem jak postąpić, zwłaszcza, że nikt z prawdziwych chemików ekspertyzy futra dotąd chyba nie robił!

Oczywiście konieczność dodatkowego zarobkowania na utrzymanie rodziny wpływała negatywnie na postępy pracy naukowej, bo jeżeli człowiek zamiast robić swoje, pisze dziwne ekspertyzy, oddala się od samej chemii. Gdyby człowiek mniej się zajmował fuchami i sportem, mógłby mieć większy dorobek naukowy. Mimo to, jestem zadowolony z dorobku, choć moim zdaniem nauka ta rozwijałaby się dużo lepiej w kraju, w którym posiadacze środków zamawialiby na uczelni konkretne zadania, które da się wykorzystać w praktyce.

Wydział Chemiczny

WARUNKI PRACY

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Jako asystent, między innymi powinnościami miałam obowiązek prowadzenia biblioteki zakładowej, bo mój profesor uważał, że podstawowa biblioteka musi być pod ręką. Musieliśmy zdobywać czasopisma, książki i z czasem ta nasza biblioteka stała się największa na Wydziale. Musiałam prowadzić katalog i straszne przeżycia miałam raz do roku podczas inwentaryzacji księgozbioru. Pocieszano mnie w Bibliotece Głównej, że im też giną książki. Uważałam, że u nas nie powinny. Pewnego dnia przyszedł anons, że dostaniemy dar ze Związku Radzieckiego. Rzeczywiście pedle wnieśli duże paki, które miały dziwny zapach. Po rozpakowaniu tych paczek okazało się, że były w nich dziesiątki książek, które cechowały dwie rzeczy: bardzo niskiej jakości papier, gorzej niż gazetowy i niebywały zapach. A co to były za książki? Wszystkie dzieła Marksa, Engelsa i Lenina - całe stosy. Było nas wtedy jedenaścioro w zakładzie i ofiarowano nam jedenaście kompletów. Więc każdy był w swoim kącie obstawiony takimi woniejącymi kolumnami. Nie wiedzieliśmy, co z tym zrobić, czytać się tego nikomu nie chciało, wyrzucić nie można było, bo ewidencja. Dopiero w 1953 roku, po śmierci Stalina, pozbyliśmy się tych książek.

Wydział Architektury

Stanisław Mazurkiewicz

Z dostępem do zagranicznych książek było bardzo kiepsko, ale trzeba było sobie jakoś radzić. Nasza biblioteka dostawała jakieś środki dewizowe i kupowała pewne periodyki, książki czy czasopisma z Zachodu, ale one były piekielnie drogie. Natomiast deską ratunku dla nas była literatura światowa przetłumaczona na język rosyjski, ponieważ Rosjanie nagminnie tłumaczyli legalnie bądź nielegalnie wszystko, co się ukazało na Zachodzie, pewnie nieraz łamiąc konwencje związane z ochroną praw autorskich. W każdym razie przy Rynku, tam gdzie teraz jest cukiernia, była międzynarodowa księgarnia i kto znał język rosyjski, zyskiwał praktycznie dostęp do całej niemal literatury światowej. Ja mam trzy szafy fantastycznych rosyjskich tłumaczeń z języka angielskiego. Kupowało się te książki za grosze. Taka była polityka.

Wydział Mechaniczny


238



Profesor NIEzwyczajny

Antoni Gajewski

Ciekawe, że do pewnego momentu byliśmy na porównywalnym poziomie naukowym z ośrodkami zachodnimi. Tak było w latach 1980-1981. Nawet na jednej z konferencji w naszej dziedzinie mówiono, że ośrodek duński kontynuuje prace Gajewskiego i Błachuta - to było przyjemne. Oczywiście później oni mieli możliwości nieporównywalnie lepsze. Taka błaha rzecz, jak robienie obliczeń: tutaj Błachut liczył na maszynie cyfrowej w Cyfronecie38, gdzie jeździł codziennie poświęcając na to olbrzymie ilości czasu, a w takiej Danii mieli wyposażenie tak potężne, że nie mieliśmy już szans się z nimi równać.

Instytu Fizyki

Tadeusz Bartkowicz

W czasach PRL-u trudno było kupić dobre materiały kreślarskie. Do dziś chowam kalkę, na której rysowałem, bo podświadomie uważam, że ciężko ją zdobyć. Kalka była w metrowych i półtorametrowych rulonach o długości 20 m. Rulony cięło się na odpowiednie arkusze. Żeby uzyskać dobry podkład pod rysunek projektu trzeba było przykleić kalkę na tekturę lub płytę pilśniową, a żeby to się udało należało wszystko zlać wodą (kalka musiała być mokra). Kalkę przyklejało się od środka, a następnie wyprowadzało się z niej wodę. Dlaczego? Bo kiedy wszystko wyschło, na kalce można było drapać błędy - na brystolu już nie, bo robiły się dziury. Poza tym rysowało się narzędziami bardzo prymitywnymi, gdyż nie było wówczas rapidografów, tylko grafiony, a z grafionami był kłopot. Na każdym kawałku linii należało umoczyć piórko w tuszu, wpuścić do grafionu i dopiero rysować. Miał też zaletę - grafion pozwalał uzyskać wąską lub szeroką linię. Największy problem rodziło rysowanie dróg, bo to dwie równoległe linie, powyginane w różny sposób - robota bardzo czasochłonna, tym bardziej, że człowiek się spieszył, a tusz nie chciał schnąć. Ale i temu daliśmy radę! Do gumki do mazania wbijaliśmy dwa grafiony w odpowiedniej odległości i tym rysowaliśmy drogi. Bardzo dobra sprawa!

Większość prac projektowych i naukowych wykonywaliśmy w domu, bo na Wydziale Architektury zawsze było mało miejsca. Miało to dobre i złe strony. Dobre, bo można było projektować i pracować o dowolnej porze. Zazwyczaj nocą, gdy dzieci spały. A złe, bo po powrocie z pracy trzeba było zabierać się znowu do pracy, a i mieszkanie z czasem bardziej przypominało kreślarnię lub bibliotekę pełną rysunków, modeli, książek, czasopism itp. Ale poważnie. Praca, praca, praca - przez blisko 40 lat mojego zatrudnienia na Politechnice praca twórcza, naukowa i dydaktyczna zawsze były priorytetem.

38 W roku 1973, w wyniku wspólnej inicjatywy władz krakowskich uczelni oraz instytutów naukowych, zostało utworzone Środowiskowe Centrum Obliczeniowe „Cyfronet” - wyodrębniona jednostka organizacyjna Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, z siedzibą w Krakowie. Jego działalność przyczyniła się w istotny sposób do wprowadzenia zastosowań informatyki w wielu dyscyplinach naukowych. Krakowska placówka, przez wiele lat jedyne w Polsce środowiskowe centrum obliczeniowe, stała się dużym ośrodkiem sieciowo-superkomputerowym, odgrywającym znaczącą rolę w zakresie informatycznego wsparcia nauki, administracji i gospodarki.
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Całość mojego dorobku zawodowego i naukowego, jak wyliczono podczas sesji naukowej zorganizowanej na Politechnice z okazji moich 75 urodzin obejmuje blisko 300 pozycji w tym 38 projektów architektonicznych (w części zrealizowanych), 15 nagrodzonych lub wyróżnionych prac konkursowych, 41 opracowań naukowo-badawczych, 62 publikacje (w tym 2 książki) oraz kilkadziesiąt opinii, recenzji, ekspertyz sądowych i koreferatów.

Ponadto promotorstwo 200 obronionych prac magisterskich, pięciu doktoratów (w tym promotorstwo doktoratu honoris causa dr. arch. Parana Sernera, gubernatora stanu Parana w Brazylii), a także zorganizowanie i prowadzenie 13 międzynarodowych konferencji z zakresu urbanistyki, planowania przestrzennego i ochrony środowiska. Wydział Architektury

Lucjan Przybylski

Wyposażenie laboratoriów uczelnianych nie ulegało radykalnym zmianom w miarę postępu techniki. Zachód wyprzedzał nas pod tym względem. Mimo to prace badawcze stały na wysokim poziomie. Zachód wyprzedzał nas także w dziedzinie komputeryzacji. Doświadczyłem tego robiąc habilitację. Opracowując wyniki swoich badań miałem do pomocy kilku asystentów i trwało to około sześciu miesięcy. Dopiero gdy prof. J. Kaczmarek został ministrem, miał możliwość kupienia jednego z pierwszych komputerów. Kupił dla nas taką „skrzynię” za pięć tysięcy dolarów. Mój współpracownik opracował program, za pomocą którego można było dokonywać szybkich obliczeń. Dzięki temu w ciągu godziny można było obliczyć wszystko to, co wcześniej zajęło nam tyle miesięcy. Wtedy po raz pierwszy doceniłem na czym polega różnica w prowadzeniu badań u nas i na Zachodzie. Warunkiem efektywnej pracy naukowej jest dostępność do fachowej literatury światowej. W początkowych latach mojej pracy literatura naukowa była dostępna głównie w języku rosyjskim. Natomiast do tej w innych językach konferencyjnych dostęp był ograniczony. Dzięki mojej znajomości języka francuskiego nawiązałem kontakty z Konsulatem i Instytutem Francuskim i miałem możliwość korzystania z czasopism, filmów i książek naukowych.

Wydział Mechaniczny

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Dzisiaj wszystko zupełnie inaczej wygląda. Gdy patrzę na współczesne wydawnictwa, to mnie zazdrość bierze, jaki jest do dyspozycji papier, jakie urządzenia, że teraz na komputerze się pisze, a człowiek kiedyś tłukł na maszynie, a jeżeli zrobił błąd, to mazał gumką albo przepisywał wielokrotnie strony. To była katorżnicza praca, ale się jej podejmowało, bo z chwilą gdy ktoś zostawał na uczelni, musiał kontynuować pracę naukową.

Wydział Architektury

(NIE)OFICJALNIE

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

W ramach dydaktyki prowadziłam zajęcia z budownictwa ogólnego, z którego wykłady prowadził profesor Śmiałowski. Potem ja objęłam te wykłady. Do tego były ćwiczenia, początkowo rzeczywiście bardzo pracochłonne, oparte na programach przedwojennych politechnik. Ale gdy teraz patrzę na przebieg naszej pracy, to wymagania się coraz bardziej kurczyły. Liczba ćwiczeń malała. Na naradach produkcyjnych bardzo się skarżono na budownictwo, że jest przedmiotem, który pot wyciska. W istocie budownictwo wykładał profesor, który znał je od podszewki; przeszedł szkołę u profesorów lwowskich. Jak sobie przypominam pierwsze egzaminy kursowe, to sądzę, że dzisiaj pewnie żaden dyplomant by ich nie zdał. To były problemowe zadania, a nie przykłady akademickie, trzeba było się nagłowić, żeby je rozwiązać. Później się to stopniowo zmieniało, zmieniały się też czasy. Coraz więcej było u nas studentów, którzy przychodzili wskutek preferencyjnych punktów. Za pochodzenie robotnicze dostawało się pięć punktów, podczas gdy za pochodzenie „inteligenckie” nie dostawało się nic. W tej rywalizacji ludzie ze wsi i z robotniczego środowiska wygrywali. Konsekwencje tego potem widziało się na zajęciach. Przytoczę przykład: przychodzi student pierwszego roku, robię korektę ćwiczenia i tłumaczę błędy. On patrzy na mnie wielkimi oczyma. Pytam go: „Zrozumiał pan?” „Nie”. No to tłumaczę mu od początku i pytam ponownie: „Zrozumiał pan?” „Nie”. W końcu mówię do niego: „Niech pan weźmie książkę i się przygotuje”, na co usłyszałem w odpowiedzi: „Pani jest od tego, żeby mnie nauczyć”. Tego nigdy nie zapomnę. To był wielki działacz, który demonstrował, że łaskę robi przychodząc na zajęcia.

Byłam odpowiedzialna także za taką placówkę, która się zwała Muzeum Materiałów i Konstrukcji. Profesor wywalczył salę i zaczęto gromadzić zbiory, głównie studenci je przynosili. Później, ponieważ objęłam przedmiot materiałoznawstwo budowlane, zaczęłam korespondować z zakładami produkcyjnymi i one przysyłały nam paki materiałów. Muzeum się rozbudowywało i zajęło całą salę wraz z korytarzem. Wartość dydaktyczna zgromadzonych tam okazów i modeli nie była mała, bo nawet przyjeżdżały szkoły zawodowe z innych miejscowości, żeby się zapoznać ze zbiorami. Uznano jednak, że muzeum zajmuje za dużo miejsca i zostawiono nam tylko korytarz. Z czasem coraz bardziej ograniczane muzeum uległo likwidacji. Odebrano też laboratorium fotograficzne, organizowanie którego rozpoczął prof. Śmiałowski. Po pewnym czasie laboratorium konstrukcji przejął prof. Broniewski, a fotograficzne profesor Zin. Władze nie chciały zrozumieć dydaktycznej roli tych placówek. Przedmiot materiałoznawstwo prowadziłam chyba dwa
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dzieścia lat. W pewnym momencie uznano, że jest niepotrzebne. Odetchnęłam w gruncie rzeczy, bo to był przedmiot niezwykle prozaiczny. Tu nie można było rozbujać fantazji ani tworzyć pełnych polotu rysunków. Tu trzeba było znać całą prozę materiałów budowlanych - całą tę prozę życia. Gdy skasowano te zajęcia, pomyślałam, będę miała lżejsze życie, także dlatego, że nie był to przedmiot łubiany przez studentów.

Wydział Architektury

Barbara Bartkowicz

Wydział Architektury był takim, powiedziałabym, bardziej wolnomyślicielskim wydziałem. Mieliśmy jednak świadomość, że gdy mówi się do grupy studentów, w większym gronie, zawsze znajdują się w tej grupie oczy i uszy, które słuchają uważniej. I ta, zresztą konieczna, samocenzura prowadziła do jednego: trzeba było zagadnienia merytoryczne, które się przedstawia, a które de facto kompletnie nie dotyczą spraw politycznych, ale mogą być traktowane jako nieprzychylne ustrojowi komunistycznemu, trzeba było je szczególnie uzasadniać merytorycznie. Wówczas mogły się same bronić. Na przykład ja zajmowałam się zagadnieniami trochę niepopularnymi, mianowicie kształtowaniem warunków życia i warunków wypoczynku w osiedlach Krakowa. Oczywiście krytykowanie stanu realizacji osiedli mogło być poczytywane za swego rodzaju zły stosunek do rzeczywistości. Zresztą recenzent mojej pracy doktorskiej, profesor Wejchert39 zapytał, czy nie boję się w ten sposób wyrażać swoich poglądów. Powiedziałam, że się nie boję, dlatego że to, co mówię jest prawdą. Moje wypowiedzi krytyczne wskazywały niedomogi i pewne zadania na przyszłość. Można było więc ująć sprawę w ten sposób, co nie było demonstracją polityczną wobec rzeczywistości.

Wydział Architektury

Gwidon Szefer

Szalała cenzura i nie można było oficjalnie mówić nic złego na system. Przemycało się informacje między wierszami przedstawiając pewne rzeczy aluzyjnie. To bardzo dobrze funkcjonowało. Również mnie, może nie tak często, ale zdarzało się na wykładach mechaniki w ten sposób pewne rzeczy przedstawiać studentom. Podam przykład: w mechanice trzeba się posługiwać rachunkiem wektorowym, czyli wektorami. Mówiło się o układach wektorów, a to jest potrzebne do opisywania sił. Inżynier musi się tymi pojęciami posługiwać. Jak były dwa układy sił, dwa układy wektorów, to sumę tych wektorów oznaczało się, jak to sumę: „S”. W układzie pierwszym dodawało się literkę „A”, a w drugim „B”. Wobec tego często na tablicy pisałem „SB” i to jest normalne oznaczenie, poważna sprawa na wykładzie. Zawsze jednak okraszałem to odpowiednim komentarzem: „Jak

39 Kazimierz Wejchert (1912-1993) - architekt, urbanista, profesor Politechniki Warszawskiej. Twórca planów zagospodarowania Olsztyna (1947-1949) oraz Chorzowa, Katowic, Rudy Śląskiej (1949-1951). Razem z Hanną Adamczewską, późniejszą żoną, stworzył plan zagospodarowania Starachowic oraz plan budowy miasta Nowe Tychy.
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państwo widzą, to oznaczenie może budzić różne nieprzyjemne skojarzenia, ale zapewniam, że to jest bardzo porządny i bardzo pożyteczny wektor”. Sala od razu rozumiała i było mnóstwo śmiechu. Krótko mówiąc język aluzji w środowisku inteligenckim często był stosowany do porozumiewania się.

Wydział Budownictwa Lądowego

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Przez wszystkie lata aż do 1981 roku towarzyszyło mi napięcie wobec istnienia sprzeczności między oficjalną rzeczywistością i oczekiwaniami władz a przekonaniami i dążeniem do współdziałania ze studentami. W trudnym okresie niepokojów w kraju wysyłano mnie np. do domów akademickich na spotkania ze studentami (samą). Było to dla mnie potwierdzeniem, że mam właściwy kontakt z młodzieżą. Dawało wewnętrzną satysfakcję, ale budziło obawę, czy studenci nie uznają mnie za przeciwnika ich przekonań i dążeń. Starałam się w miarę możliwości uczestniczyć w różnych formach ich aktywności. Muszę jednak wyznać, że przez wszystkie te lata młodzież darzyła mnie zaufaniem, czemu nieraz dawała wyraz. Napawało mnie to otuchą. Dowodziło też, że konsekwencja w postępowaniu, wysokie wymagania i rzetelne oceny sprzyjają temu zaufaniu i szacunkowi. W późniejszych latach spotykały mnie nierzadko oznaki życzliwości również ze strony absolwentów.

Mimo wzmagającego się niezadowolenia w kraju i narastających ograniczeń w wyrażaniu tego publicznie przypominam sobie niezwykłą manifestację zorganizowaną spontanicznie przez pracowników i studentów Politechniki z okazji pogrzebu rektora Sokalskiego, który w tym już naprawdę ciężkim okresie cieszył się uznaniem całej społeczności akademickiej. Bywały też inne próby, gaszone przez władze. Aż wreszcie nastąpił przełom i entuzjastycznie przyjęte zmiany. Towarzyszący im zapał sprzyjał podejmowaniu inicjatyw i rozwojowi działalności twórczej i naukowej.

Pełniłam już różne funkcje, obowiązków miałam dużo, absorbowała mnie opieka nad młodą kadrą. Przez wszystkie te lata byłam zaangażowana w pracę Związku Nauczycielstwa Polskiego w pionie nauki i socjalnym. Długie lata dostarczyły mi też ciężkich osobistych przeżyć.

W końcu zaczęłam przygotowywać się do emerytury. Kupiłam ogród. Chcąc zapewnić sobie na przyszłość pole aktywności i od tej pory przestawiłam swoje zainteresowania i tryb życia. W dniu, w którym skończyłam 70 lat opróżniłam swoje biurko i zdjęłam tabliczkę z nazwiskiem i oddałam klucze. Moi współpracownicy pożegnali mnie uroczyście i serdecznie.

Wydział Architektury

Eugeniusz Kulwicki

Na Politechnice zatrudniono mnie na stanowisku adiunkta w Katedrze Ekonomii Politycznej. Ekonomia wykładana była przez dwa semestry z podziałem na ekonomię kapitalizmu i socjalizmu. Podział miał charakter sztuczny, bowiem była i jest - jedna
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ekonomia, mogą być uwzględniane lub woluntarystycznie pomijane jej obiektywne prawa, jak to było w gospodarce centralnie sterowanej. Problem polegał na tym jak umiejętnie oddzielać ziarna obiektywnych prawidłowości od ideologicznych plew. Nie było to łatwe, bowiem obserwatorów było wielu. Po jednym z wykładów podszedł do mnie student i powiedział: „Wie pan, nie możemy pana «rozgryźć»”. Poradziłem, aby zmienił stomatologa, jeśli ma kłopoty z „uzębieniem”. Ekonomia, jako przedmiot kończyła się egzaminem. Takie były zasady. Proponowałem studentom z dobrymi zaliczeniami pisanie referatów z wybranych tematów. Pozytywna ocena mogła być zaliczona do egzaminu. Jedna ze studentek pisała referat opierając się na wskazanej jej anglojęzycznej literaturze będącej w zasobach biblioteki Politechniki. Referat był dobrze napisany. Na mój dyżur konsultacyjny w Katedrze przyszedł osobnik, przedstawił się, że jest I sekretarzem PZPR w MPK (Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne) i oświadczył, że jego córka jest studentką, Politechniki a ja zalecam do studiowania „kapitalistyczną literaturę”. Moja odpowiedź była adekwatna do „pretensji”: „Godna podziwu jest pańska gorliwość dotycząca dbałości o kręgosłup ideowy córki, zastanawiam się, dlaczego pan wcześniej nie zabronił córce nauki „kapitalistycznego” (angielskiego) języka, po drugie - to nie był mój wymóg, lecz propozycja i swobodny wybór studenta, po trzecie studentka napisała referat na bardzo dobry, po czwarte - zmuszony jestem pana pożegnać, bo zaczynam zajęcia”.

Wyszedł bez słowa i - nie było echa nietypowej wizyty. Przeprosiła mnie za to jego córka, studentka, która powiedziała: „Ojców się nie wybiera”.

Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii

Tadeusz Bartkowicz

Nigdy nie należeliśmy do żadnej partii, ani żona, ani ja. Zawsze uważaliśmy, że nasza wiedza jest wystarczająca, żeby pełnić taką czy inną funkcję i nie trzeba się uciekać do poparcia politycznego. Natomiast nieraz byłem przez partię napastowany, to fakt. Potem mnie zresztą przepraszano. Nawet nie wiem dokładnie za jakie „grzechy”, bo te grzechy były wymyślane. W związku z tym było mi to obojętne. Po prostu robiliśmy swoje.

Czasami też próbowano mnie do czegoś nakłonić. Jako prodziekana wzywano mnie nieraz do komitetu na „dywanik”. Były pretensje o to, czy tamto. Nieraz trzeba było tłumaczyć sekretarzowi, który był z innego wydziału, że coś na przykład nie jest tak, jak u mechaników, że nie chodzi o śrubkę, ale zupełnie coś innego. Głównie dotyczyło to ćwiczeń projektowych. Jednych udawało się przekonać, innych nie. Różnie to potem owocowało. Nie wolno było się temu poddać. Mogli zrobić jedynie kłopot polegający na przetrzymaniu wniosku awansowego. Jestem tej praktyki najlepszym przykładem - mój wniosek awansowy leżał prawie dziesięć lat: trzy lata w komitecie uczelnianym, cztery lata w wojewódzkim, bo wszystko musiało być opiniowane. Na koniec jeszcze przeleżał się w ministerstwie, mimo pozytywnych opinii i wystarczającego dorobku. Warunkiem było nie traktować tego jako najważniejszej sprawy w życiu. Byli tacy, co wpadali w rozpacz z tego powodu. A nie o to przecież chodzi.

Natomiast, jak zostałem profesorem belwederskim, czyli mianowanym, to Prezydentem był Wojciech Jaruzelski i on wręczał mi dyplom. Był rok 1990. Wcześniej, przez trzy lub
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cztery lata nie było w ogóle nominacji profesorskich w Polsce. Po stanie wojennym wszystko było poplątane. Gdy pojechałem po odbiór tego dokumentu, to znalazłem się w niezwykle licznej grupie profesorów, wśród nich byli np. księża z KUL-u. To były wszystkie wstrzymane z powodów politycznych nominacje, które w końcu odblokowano. Mimo że pan Prezydent starał się, by uroczystość była całkowicie apolityczna, to zbyt bliskie wspomnienia stanu wojennego zakłócały skutecznie radość tego dnia.

Wydział Architektury

Barbara Bartkowicz

Oczywiście część osób zapisało się do partii, istniały na wydziałach komórki Podstawowej Organizacji Partyjnej PZPR, ale na Wydziale Architektury nie była to liczna grupa. Gdy pracowaliśmy już obydwoje z mężem na uczelni, takie rozmowy z nami podejmowano, wyjaśniając jak to jest trudno, kiedy się nie należy do partii, bo przynależność pomaga w karierze. Nie skorzystaliśmy nigdy z tej oferty. Oczywiście w związku z tym partia odpowiednio oceniała każde staranie o stanowisko, każdy awans. Ostateczną akceptację wyrażało kierownictwo organizacji partyjnej na uczelni. Myślę, że wszyscy świadomi tej sytuacji wiedzieli jedno - jeżeli poziom merytoryczny pracy był taki, że nie można mu było nic zarzucić, a osoba nie brała rażącego udziału w jakichś formach działalności opozycyjnej, to właściwie nie było szczególnych nacisków.

Wydział Architektury

Jan Bruzda

Zauważyłem, że zarówno w okresie gomułkowskim, jak i potem w gierkowskim pojawiła się tendencja do chodzenia „na skróty”. Na Wydziale można było spotkać osoby, które przyjęły zasadę: „Zacznę działać w partii i szybciuteńko, krótszą ścieżką, od razu znajdę się przed nosem reszty”. Pojawili się swoiści bonzowie partyjni, którzy nierzadko byli jeszcze studentami.

Z drugiej zaś strony funkcjonowały koterie ze swoimi wpływami i czasem koteria była o wiele skuteczniejsza w utrudnieniu kariery niż partia. Byłem i jestem antykomunistą, tzn. po prostu nie lubię tego kierunku i do partii nigdy bym się nie zapisał, ale były takie momenty, że to właśnie partia mnie wyciągnęła z tarapatów, w które mnie wpędziły koterie. Znałem sporo porządnych ludzi, którzy należeli do partii i nawet chcieli jakoś pomóc, ale nie bardzo mogli.

Wydział Architektury

Eugeniusz Kulwicki

Muszę przyznać, iż początki pracy w Katedrze Ekonomii Politechniki nie należały do łatwych. Przyszedł „nowy” po doktoracie, starzy wyjadacze partyjni, magistrzy-wykładowcy poczuli się zagrożeni, dawali temu wyraz przy nadarzających się okazjach. Katedra nie miała pełnoetatowego kierownika. Zdalnie kierował katedrą profesor
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Wiktor Boniecki, etatowo związany z Wyższą Szkołą Ekonomiczną (dziś Uniwersytet Ekonomiczny - przyp. Aut.) W dniu św. Mikołaja otrzymałem od kolegów zwyczajowy, drobny prezent. Niezwyczajne było to, iż dołączona była do niego maleńka, symboliczna kłódka. Przyjąłem go ze zrozumieniem. Przekaz był jasny: „nowy” winien siedzieć cicho; więc siedziałem i cieszyłem się z pracy. Radość mą dostrzegł profesor Boniecki i mówi: „U mnie powodem do zadowolenia są wyniki pracy naukowej i dydaktycznej, do 4 lat chcę widzieć u ciebie napisaną pracę habilitacyjną”. „Do pięciu” - powiedziałem nieśmiało. „Nie targuj się, to jest uczelnia a nie bazar; tu się pracuje nie handluje. Ekonomia, to nauka o racjonalnych procesach gospodarowania. Wiedzę o gospodarowaniu należy pogłębiać również przez własne badania, wówczas jej przekaz studentom jest bardziej wiarygodny. Pamiętasz co powiedział Arystoteles o swoim przyjacielu Platonie?” Sam odpowiada: „Platon jest moim przyjacielem, lecz większym przyjacielem jest prawda”. „Pamiętam” - powtórzyłem znane powiedzenie łacińskie Amicus Plato, sed magis Amica est Veritas. „Należy o tym pamiętać. Arystoteles nie bez racji uznawany jest za ojca ekonomii, a od ojca należy się uczyć” - skomentował profesor i dodał: „Prawda, kolego, prawda winna być siłą napędową wszystkich naszych poczynań. Wszystko inne to: va-nitas vanitatum et omnia vanitas" (marność nad marnościami i wszystko marnością jest - przyp. Aut.). Prawda w ekonomii ma charakter pragmatyczny: jest nią to, co poznawczo jest użyteczne i korzystne. To podstawowy kanon myśli ekonomicznej, pozostałe dywagacje zostawmy filozofom, z czegoś też muszą żyć, a ekonomiści mają tak działać, aby im i wszystkim żyło się zasobnie w dobra materialne i pozamaterialne; wówczas ich praca będzie doceniana. Długie wieczory spędzane na konsultacjach u profesora poświęcane były takim właśnie problemom.

Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii

Gwidon Szefer

Ciekawie wyglądała sprawa mojej asystentury. Obrazuje ona, jakie to były czasy. O wszystkim dowiedziałem się nie od razu. Niby miałem świadomość w jakim kraju żyję, ale przyznam, że się nie zorientowałem w pierwszym momencie i naprawdę wierzyłem, że propozycję asystentury dostałem tylko dlatego, że się do tego po prostu nadawałem. Okazało się jednak, że nie było to wtedy wystarczające.

Otóż na uczelni byli różni ludzie, byli też tacy, którzy, mimo że należeli do tzw. Spadochroniarzy, starali się nie szkodzić innym i nawet jakoś próbowali z resztą kolegów nawiązać kontakt, już taki czysto studencki. Pewnego razu podchodzi do mnie jeden z nich i mówi: „Ty nawet Gwidon o tym nie wiesz, ale jak była rozważana sprawa twojej kandydatury na asystenta, to ja w partii zaręczyłem za ciebie i dałem słowo, że będę nad tobą pracował i będziesz się społecznie udzielał i rozwijał. Gdybym nie zaręczył, to byś nie został tym asystentem. A teraz mam prośbę: jest akcja - studenci podczas wakacji będą wspomagać PGR-y przy wykopkach. Proszę, zgłoś się, a ja będę miał argument”. No i nie miałem wyjścia. Zgłosiłem się rzeczywiście z kumplem z trzeciej grupy, że pojedziemy. Akcja była gdzieś w Koszalińskiem i jak pamiętam, panowała tam kompletna anarchia. Warunki życia były oczywiście fatalne. Mieszkaliśmy w jakimś baraku bez toalet. Wyżywienie było marne.
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Żeby było śmieszniej wziąłem w tym udział jako ochotnik, w dowód wdzięczności, bo sobie uświadomiłem, że partia ma chyba naprawdę dużo do powiedzenia.

Wydział Budownictwa Lądowego

Elżbieta Bulewicz

Sprawa profesury wynikła po raz pierwszy, gdy prorektorem był, bardzo krótko w okresie „Solidarności”, profesor Górski. Zrobił on wtedy przegląd kadr i polecił mi przygotowywać stosowne papiery. W stanie wojennym sprawa poszła w odstawkę. W 1983 roku, przy innych władzach, znów polecono mi: „Przygotować!” Przygotowałam wszystko. Recenzje przeszły dość szybko, ale potem na dwa lata sprawa utknęła. Powodów nie chcę dociekać. Różnie wtedy bywało. W końcu, w 1985 roku, dostałam profesurę. Ponieważ była wyjątkowo duża rzesza ludzi do mianowania, stwierdzono że Henryk Jabłoński40 nie może osobiście wszystkim wręczyć nominacji profesorskich. W moim przypadku zrobił to jakiś sekretarz stanu, a Jabłoński zaledwie mi mignął.

Wydział Chemiczny

Tadeusz Bartkowicz

Pracę habilitacyjną chciałem wydrukować w PWN. Wydawnictwo mi ją przyjęło, wydrukowali tzw. szczotki, grafik zrobił specjalne rysunki i na tym etapie wmieszał się cenzor. Dostałem wezwanie do Warszawy, do Głównego Urzędu Cenzury41. Przyjęła mnie tam pani cenzor i zapowiedziała, że ona nie może się zgodzić, żeby to było drukowane i podawane do publicznej wiadomości, bo w książce są takie informacje, które objęte są tajemnicą państwową. Mianowicie, dlaczego ja piszę, że zanieczyszczenie powietrza występuje również w Niemczech, a nie, że w RFN albo w NRD? Odpowiedziałem: „Bo powietrze jest jednakowe, czy to jest RFN czy NRD”. „Nie, to nie może tak być, bo przecież są dwa państwa”. Wszystko złe miałem napisać o RFN, a wszystko dobre o NRD. Dalej: „Dlaczego użyłem określenia, że Kraków leży w dolinie inwersyjnej?”. „Bo to jest prawda”. „Ale tego nie wolno mówić, że leży w dolinie inwersyjnej, bo to jest szkodliwa propaganda”. „No dobrze, ale ja się powoływałem na znanych geografów, którzy właśnie takiego określenia używają. To nie jest mój wymysł”. „Nie, to nie może być”. Największe zastrzeżenia dotyczyły planów, schematów, które rysowałem. Chodziło o zakłady chemiczne w Oświęcimiu. Cenzorka drążyła: „Z czego pan to rysował? Z jakiej mapy? Przecież to wszystko jest tajne”. „Ja to z głowy rysowałem”. „Niemożliwe!”. Musiałem udowadniać rysując przy niej różne rzeczy. Tak mnie mordowała niemal przez tydzień. Mieszkałem

40 Henryk Jabłoński (1909-2003) - historyk, profesor, wykładowca Uniwersytetu Warszawskiego oraz Wojskowej Akademii Politycznej, polityk, działacz komunistyczny okresu PRL. Przewodniczący Rady Państwa w latach 1972-1985.

41 Główny Urząd Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk - instytucja państwowa utworzona w 1945 roku (pierwotnie pod nazwą Centralne Biuro KPPiW), która zajmowała się kontrolą i weryfikacją publikacji prasowych, radiowych i telewizyjnych, wydawnictw książkowych, filmów, spektakli teatralnych, widowisk i wystaw. Jego centrala mieściła się w Warszawie.
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w hotelu nauczycielskim i stawiałem się w jej biurze co dzień od rana. W końcu zgodzili się na drukowanie, ale po dwóch tygodniach dostałem całą paczkę opieczętowaną wielokrotnie napisami: „Zakaz druku”, „Zakaz druku”, „Zakaz druku”.

Wydział Architektury

Gwidon Szefer

Długo czekałem na tytuł profesora zwyczajnego. Zaważyły na tym względy polityczne. Najbardziej ubawiło mnie to, że kiedy już zostałem profesorem zwyczajnym, to na różnych poziomach zapewniano mnie, że nie było żadnych sprzeciwów, co do mojej osoby. Najpierw sekretarz komitetu uczelnianego przyszedł do mnie i powiedział: „Gwidon, zaręczam ci, że z naszej strony nie było żadnych opóźnień”. A potem w ministerstwie, podczas mianowania w Belwederze, jeden z urzędników wysokiej rangi tłumaczył mi: „Panie profesorze, bardzo się cieszymy, ministerstwo żadnych sprzeciwów co do pana osoby nie miało, proszę mi wierzyć”. Nie było winnego.

Wydział Budownictwa Lądowego

MIĘDZY WSCHODEM A ZACHODEM

Barbara Bartkowicz

Wyjazdy na stypendia były możliwe, wiele osób starało się o nie i składało podania. Była to jedna z niewielu możliwości zobaczenia świata. Niektórzy z wyjeżdżających to były osoby z jakichś powodów zasłużone. Byli to jednak nieliczni. Pamiętam wyjazdy starszych kolegów i kadry nauczającej, zwykle na stypendia do Francji, ale także do Stanów Zjednoczonych, lecz tych było bardzo mało.

Wydział Architektury

Stanisław Juchnowicz

Należałem do tych nielicznych architektów, którym w tamtych czasach udało się przełamać barierę i zdołali znaleźć się w ośrodkach naukowych w stanach Zjednoczonych. Od lat o tym marzyłem.

W 1959 r. przyjechała do Krakowa delegacja amerykańska, szukając kandydatów na stypendium Fundacji Forda42. Amerykanie zwrócili się do profesora Romana Ingardena, wybitnego filozofa, by im pomógł w doborze kandydatów na to stypendium. Odebrałem telefon od profesora, który zapytał mnie; „Czy chce pan pojechać do Stanów Zjednoczonych?”. Odpowiedziałem: „Panie profesorze, jeżeli pan uważa, że się do tego nadaję, to z przyjemnością bym pojechał”. Zostałem wezwany na rozmowę z przedstawicielem Fundacji do Hotelu Francuskiego. Rekomendacja profesora, którego znałem ze Lwowa i cieszyłem się jego sympatią, okazała się skuteczna. W rezultacie dostałem od nich propozycję wyjazdu. Musiałem przygotować odpowiednie dokumenty na temat pracy, którą chcę podjąć w czasie stypendium, ale ponieważ wiedziałem już czego chcę nie było to trudne. Dużą pomocą była dla mnie życzliwość i przyjaźń mojego kolegi ze studiów Przemysława Szafera, który wcześniej wyjechał na podobne stypendium do Filadelfii, nawiązał kontakty z tamtejszymi profesorami uniwersytetu i utrzymywał z nimi kontakt korespondencyjny. Dla Amerykanów było istotne, że wiedziałem czego chcę, gdzie chcę pojechać i że mam tam kontakty. Profesor Szafer wydatnie mi pomógł. Miał różnych przyjaciół, więc przyjeżdżałem na teren przygotowany, dzięki czemu mogłem to stypendium wykorzystać w sposób efektywny. Znalazłem się w najlepszej szkole

42 Fundacja Forda z siedzibą w Nowym Jorku - powołana w 1936 r. dla krzewienia zasad demokracji, walki z niedoborem żywności, a także dla wsparcia reformy edukacji i funkcjonowania wyższych uczelni.
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urbanistyki w Stanach, na Uniwersytecie Filadelfijskim, gdzie pozwolono mi prowadzić ćwiczenia projektowe ze studentami. Fundacja Forda umożliwiła mi zorganizowanie podróży po Stanach i odwiedzenie wielu miast i pracowni projektowych znakomitych architektów, między innymi: Saarinena, Yamasakiego, Gruena, Miesa van den Rohe, Neutry, jak również pracowni nieżyjącego już wówczas F.L. Wrighta.

Dyrektor Instytutu Studiów Urbanistycznych umożliwił mi wygłoszenie wykładu na Uniwersytecie w Harvardzie na temat budowy miast polskich. Kilka dni przed tym wykładem „New York Times” podał na pierwszej stronie: „Riots in Nowa Huta” (Rozruchy w Nowej Hucie). Środowisko akademickie było szczególnie zainteresowane tym, że robotnicy kraju komunistycznego po raz pierwszy podnoszą bunt przeciwko władzy na skutek tego, że ta zabroniła im zbudować kościół. Dowiedzieli się, że przyjechał ktoś współprojektował Nową Hutę i miałem dzięki temu pełne audytorium! Na dobrych, jak na tamte czasy, przeźroczach z Nowej Huty mogłem pokazać kompozycje i stan realizacji miasta. Dysponowałem tez zdjęciami trasy W-Z w Warszawie, zdjęciami rekonstruowanych obiektów, również z Gdańska, toteż miałem co pokazać i o czym mówić. Zrobiło to duże wrażenie. Byli obecni znakomici architekci, profesorowie uniwersytetu, m. in. znany architekt polski Jerzy Sołtan, współpracownik Le Corbusiera.

W czasie mego rocznego pobytu miałem okazję prezentować polskie miasta w kilku ośrodkach akademickich i organizacjach polonijnych. Między innymi w Fundacji Kościuszkowskiej w Nowym Jorku. Na spotkaniach byli polscy inżynierowie i architekci przedwojenni. Pamiętam, jak po wykładzie podszedł do mnie starszy inżynier, który był autorem prawa budowlanego w Polsce przedwojennej, i przestrzegał: „Proszę pana , niech pan nie popełni jednego głupstwa. Niech pan nie zostanie w Stanach”.

Dla Amerykanów byłem pewną atrakcją. Jeżdżąc na nartach w Appalachach niedaleko Filadelfii, w kolejce do wyciągu poznałem biznesmena, który zaczął ze mną rozmawiać i wypytywać skąd jestem. „Jak się pan bardzo interesuje, to zza żelaznej kurtyny” - a było to wówczas bardzo modne określenie w Stanach. „O! Thats interesting43. Czy przyjąłby pan zaproszenie na obiad, bo ja mam tutaj całą rodzinę?” Jako niezbyt majętny stypendysta policzyłem, że co najmniej 10 dolarów zaoszczędzę i powiedziałem, że oczywiście z ogromną przyjemnością zjem z nimi obiad. Zamówił stolik w restauracji, zaprosił rodzinę, przedstawia mnie: „Mr Stanisław, he is a planner from Poland. - a na końcu dodał - He is a communist44”. Przełknąłem to jakoś i zacząłem im tłumaczyć, że w Polsce to jest bardzo różnie: owszem są komuniści, ale większość Polaków nie ma z ideologią nic wspólnego. To nie jest tak, jak oni sobie wyobrażają. Był z tego bardzo niezadowolony! Do tego stopnia, że w pewnym momencie zniecierpliwiony zapytał mnie: „Are you a communist or not?!45"

Następnie wymyślił, że może ja bym podjął pewną jego inicjatywę. Mianowicie, on zafundowałby statek, na którym mogłaby działać międzynarodowa szkoła architektury. Opływałby świat, zatrzymując się we wszystkich ważniejszych ośrodkach miejskich, a wykładowcami

43 „O! That’s interesting” (ang.) - „To interesujące!”

44 „Mr Stanisław, he is a planner from Poland. He is a communist” (ang.) - „Pan Stanisław jest urbanistą z Polski. Jest komunistą.”

45 ,Are you a communist or not?!” (ang.) - „Jesteś komunistą czy nie?!”
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byliby wybitni profesorowie z różnych krajów. Jeden tylko warunek - statek musi być nazwany jego nazwiskiem „Mr York”. Odpowiedziałem: „Mr York, to jest świetna idea, ale ja nie wiem, czy będę w stanie to zrobić”. Oczywiście, gdy w Ministerstwie Szkolnictwa Wyższego przedstawiłem jego projekt, usłyszałem od jednego z urzędników, że jestem niepoprawnym marzycielem jeżeli sądzę, że Polska będzie współdziałać z takim kapitalistą.

Wydział Architektury

Zofia Nowakowska

W 1959 roku kupiłam sobie nowy kożuch, a zrobiłam to między innymi dlatego, że wraz z grupą architektów ze Stowarzyszenia Architektów SARP mieliśmy wyjechać w zimie na wycieczkę do Moskwy, Leningradu i Wilna na spotkanie z architektami radzieckiego odpowiednika SARP-u. Nie był to kożuch odszyty, elegancki jak noszone wówczas w Polsce, ale awangardowy - przypominał kożuch przedwojennego woźnicy! Wyjeżdżając byłam w ogóle ubrana nieco artystycznie w tym sensie, że moje ubrania były troszeczkę inne niż „normalnych” osób. Miałam ze sobą wspomniany kożuch i sweterki z Pewexu. Gdy tylko dotarliśmy do hotelu w Moskwie, rzuciła się wręcz na nas obsługa hotelowa i młode radzieckie architektki! Chcieli ze mnie wszystko zdjąć i kupić, traktowali nas - nas Polaków! - jak przybyszy zza żelaznej kurtyny. Tak jak myśmy traktowali cały Zachód za NRD, tak oni traktowali nas. Swoją drogą to już było po śmierci Stalina i po lekkich odwilżach w całym Układzie Warszawskim. Młodym ludziom, i nie tylko, szalenie imponowało wszystko, co działo się za żelazną kurtyną. Dla Rosjan - to myśmy tchnęli tym zachodnim powiewem nowoczesności. Wobec nich mogliśmy się czuć dumni jako ten „zgniły Zachód”. Tamte czasy są chyba niezrozumiałe dla młodych ludzi i niemal tak odległe jak bitwa pod Grunwaldem!

Na początku lat 70., gdy wyjechaliśmy z Politechniki na wycieczkę szkoleniową do Francji sytuacja była diametralnie inna. Ludzie z tej drugiej strony żelaznej kurtyny patrzyli na nas Polaków trochę jak na osoby z innego, dziwnego świata. Niektórzy nie wiedzieli, gdzie znajduje się Polska. A przecież byli to nie studenci, lecz „dorośli”, którzy opiekowali się nami, oprowadzali po Tours, Paryżu, zamkach nad Loarą. Myśleli, że Polska leży: „Nad tym dużym jeziorem w Europie Środkowej” - mieli przy tym na myśli jezioro Balaton na Węgrzech! Odcięcie było więc obustronne.

Wydział Architektury

Jerzy Kapko

Ze względu na to, że przy okazji mojej pracy czytałem dużo literatury w różnych językach, a w dzieciństwie przez kilkanaście lat mieszkałem w Bielsku, zacząłem uważać, że mówię dostatecznie dobrze po niemiecku i po angielsku, by występować na międzynarodowych konferencjach. Na dobitkę przed wojną uczyłem się francuskiego, ale język ten kompletnie zdołałem zapomnieć. Gdy jednak miałem pojechać do Francji na wycieczkę, wystarczyło sześć tygodni głośnego czytania całych tekstów z książek mojej córki, by we Francji doskonale dawać sobie radę. Wstyd, że nie znam rosyjskiego, ale jakoś do tego nie doszło.
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Konferencje naukowe były dobrą szkołą, bo zauważyłem, że my Polacy wprawdzie nie zawsze mieliśmy nadzwyczajne osiągnięcia w dziedzinie nauki, ale zwykle za granicą imponowaliśmy znajomością języków. To, że sam potrafiłem rozmawiać jednocześnie z dwoma rozmówcami: z jednym po niemiecku, a drugim po angielsku zupełnie niezłą, jak mi się przynajmniej wydawało, angielszczyzną, to było coś! Muszę opisać pewne zdarzenie, by moje nudne gadanie mogło stać się anegdotą, które miało miejsce w Londynie. Dowiedziałem się, że w stolicy Wielkiej Brytanii odbędzie się International Conference on Polimer Concrets - Międzynarodowa Konferencja Betonów Polimerowych. Postanowiłem pojechać i przedstawić rewelacyjne wyniki wyliczeń dotyczących wytrzymałości platobetonów, które prowadziłem z Zygmuntem Jamrożym46 i Tadeuszem Broniewskim. Proszę sobie wyobrazić Polaka z dziesięcioma funtami w kieszeni? Przede mną trzystu słuchaczy o różnych kolorach skóry, i prawdopodobnie mówiącymi różnymi dialektami! A ja z moją marną angielszczyzną stoję naprzeciw nich i czekam tylko na to, w jaki sposób mi dołożą. Bałem się, że wyniki naszych obliczeń sprowokują zażartą dyskusję, a wtedy musiałbym się wdać w zawiłe równania matematyczne, na dobitkę po angielsku. Nagle, z któregoś rzędu wyrywa się jeden uczestnik, który podchodzi do mikrofonu i mówi: „My name is Jerzy Kapka. I have a question to Mr Jerzy Kapko". Okazało się, że andersowiec o niemal identycznym nazwisku, który zajmuje się budownictwem wziął udział w tej konferencji i mnie wyratował, zadając mi dwa pytania, na które akurat potrafiłem odpowiedzieć i dzięki czemu konferencja nie skończyła się fiaskiem. Już widzę miny czytelników publikacji pokonferencyjnej! Dyskusja: Jerzy Kapka, Jerzy Kapko, Jerzy Kapka, Jerzy Kapko. Czy to błąd w druku?

Warunki wyjazdu na podobne konferencje były bardzo specyficzne. Dostawaliśmy minimum możliwych finansów od rektora i mieszkaliśmy w możliwie najskromniejszych warunkach. Na jednej z konferencji w Skandynawii mieszkaliśmy z żoną w naszym samochodzie na campingu. Po całych dniach przebywania w dostojnym gronie na salonach wracaliśmy na nocleg do namiotu lub samochodu, gdzie mogłem odwiesić mój elegancki garnitur, w którym występowałem z referatem.

Dzięki temu, że byłem w Skandynawii, zyskałem przyjaciół w Oslo, u których byliśmy dwa razy i którzy również odwiedzili nas w Krakowie. Zaprosiliśmy ich do nas na tydzień jako rewanż za nasze wizyty w ich domu. Pozostałe nasze spotkania były czysto towarzyskie, bo na wspomnianych konferencjach naukowych i tak wszyscy kręcą się wokół własnych interesów. Dla potwierdzenia tej tezy mogę przytoczyć anegdotę. Będąc w Sztokholmie, moja żona brała udział w women program. Miały w nim uczestniczyć panie, których było na konferencji kilkanaście - głównie żony naukowców z różnych krajów. Oczywiście nie zapłaciłem za żonę wstępu do women programu, bo naturalnie nie było mnie na to stać. Na spotkaniu pań, które odbyło się przy kawie, moja żona dowiedziała się, że wszystkie panie czeka zwiedzanie portu, ale jednocześnie usłyszała od żony profesor Rånby: „Iza, ty nie. Ty nie masz wniesionej opłaty”. Otóż szwedzka solidność

46 Zygmunt Jamroży (1927-2008) - profesor na Politechnice Krakowskiej, w latach 1975-1998 kierownik Katedry Materiałów Budowlanych i Ochrony Budowli Politechniki Krakowskiej, specjalista w dziedzinie konstrukcji żelbetowych i technologii betonu.
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spowodowała, że ta kobieta znając doskonale moją żonę i będąc u nas na kilku kolacjach i obiadach, nie wzięła jej na wycieczkę, bo nie było jej na liście! Podczas gdy u nas w Polsce na pewno w takim wypadku do wycieczki, na którą wynajęto autobus czterdziestoosobowy, a w której uczestniczy tylko piętnaście czy osiemnaście osób, zabrałoby się wszystkich znajomych i krewnych, żeby też coś mogli zobaczyć. O, nie w Szwecji!

To jak za granicą oceniano dorobek polskiej chemii to sprawa, można powiedzieć, w głównej mierze grzecznościowa. Wszyscy starali się być bardzo uprzejmi, jakkolwiek sami na co dzień pracowali używając dużo bardziej zaawansowanego sprzętu badawczego. Mieliśmy o dwie generacje gorszą aparaturę niż oni, ale sprawa polegała też na tym, jakie się ma koncepcje. Koncepcjami można było z tzw. Zachodem oczywiście konkurować, bo to one, a nie tylko korzystanie z bardzo kosztownych urządzeń, są podstawą rozwoju.

Wydział Chemiczny

Gwidon Szefer

Pierwszy mój wyjazd za granicę nastąpił po habilitacji, czyli w 1965 roku i to do Gruzji do Tbilisi. Nosiłem się z zamiarem złożenia wniosku, ponieważ miałem rzeczywiście dobrą opinię na uczelni. Na Zachód nie było szans się dostać, zwłaszcza, że byłem bezpartyjny, ale co roku dział nauki oferował staże w Związku Radzieckim. Był to okres, w którym interesowałem się zastosowaniem rachunku prawdopodobieństwa w mechanice do wytrzymałości materiałów. Akurat wyszła książka wybitnego specjalisty radzieckiego, Bołotina47, więc sobie pomyślałem, że staż u niego pozwoliłby mi na oryginalny rozwój moich zainteresowań. Ponieważ jednak nazwisko Bołotina było bardzo znane w środowisku i miał sporą liczbę zagranicznych adeptów, którzy próbowali dostać się do niego, więc dostałem odpowiedź odmowną.

Natomiast z ministerstwa przyszła informacja, że jest wolne miejsce na uniwersytecie w Tbilisi u matematyka Kupradze48, którego nazwisko znajdowało się na światowej liście naukowców tej dziedziny. Znana mi była jego książka wydana w języku rosyjskim pt. „Teoria potencjału” (a „Metody teorii potencjału w teorii sprężystości” ukazały się w 1966 r.). Miałem spore wątpliwości, dlatego postanowiłem skonsultować to z profesorem Olesiakiem49 z Warszawy, którego poznałem wcześniej na konferencji w Krynicy. „Proszę pana niech pan się nie zastanawia tylko łapie za ogon srokę i będzie zadowolony z takiego przebiegu sprawy. Po pierwsze w Moskwie wokół Bołotina jest ciasno, będzie się trudno dostać do szefa. Po drugie Rosja a Gruzja to zupełnie coś innego. Tam są zu

47 W.W. Bołotin - światowej sławy rosyjski profesor mechaniki.

48 Victor Kupradze (1903-1985)-profesor z dziedziny matematyki stosowanej, autor m.in. teorii sprężystości oraz teorii cząstkowych równań różniczkowych, od 1946 r. członek Gruzińskiej Akademii Nauk, w latach 1944-1953 minister edukacji Republiki Gruzji, w okresie 1954-1958 rektor Uniwersytetu Państwowego w Tbilisi.

49 Zbigniew Stanisław Olesiak (ur. 1929) - emerytowany profesor Wydziału Matematyki, Informatyki i Mechaniki Uniwersytetu Warszawskiego, od 1954 r. pracownik w Instytucie Podstawowych Problemów Techniki PAN, współzałożyciel Polskiego Towarzystwa Mechaniki Teoretycznej i Stosowanej (1958), w latach 1966-1968 wykładowca Uniwersytetu Houston w Teksasie.

Jak zostałem profesorem


253



pełnie inni ludzie, a Kupradze to jest nazwisko. Przy okazji nauczy się pan czegoś nowego dla siebie”. On to przecież znał z autopsji. Przekonał mnie i oczywiście w stu procentach wszystko się zgodziło z tym, co mówił.

Tenże Kupradze był człowiekiem światowego formatu. Niezwykle cenię sobie, że byłem u niego i dzięki jego rekomendacji opublikowałem dwie prace w Gruzińskiej Akademii Nauk. Okazał się człowiekiem niezwykle światłym, fantastycznym i życzliwym. Oprócz gruzińskiego i rosyjskiego znał perfekcyjnie niemiecki, francuski i angielski. Był to człowiek, który przez krótki czas był ministrem oświaty w Gruzji i pierwsze co zrobił, to przesunął obowiązek nauczania języka rosyjskiego z klasy pierwszej na piątą. Wiele czasu spędziliśmy na rozmowach daleko wykraczających poza zakres matematyki. Poza tym, że byłem na dalekim Kaukazie, to rzeczywiście mogłem w pewnych kręgach mówić zupełnie otwarcie, co sądzę o systemie, w jakim żyliśmy. Kupradze od razu wprowadził mnie w środowisko akademickie, przedstawił w katedrze. Jak się dowiedzieli, że jestem Polakiem - Polak to dla nich Zachód - byłem przez nich bardzo hołubiony. Spotykałem się u nich z głodem informacji na temat tego, jak u nas jest. Dużo o Polsce słyszeli, znane im były nazwiska Mickiewicza, Chopina.

Spotkałem się z niezwykłą życzliwością Gruzinów. Muszę powiedzieć, że podczas przeszło półrocznego pobytu nie zdarzyło mi się zapłacić za taksówkę! Ile razy gruzińscy taksówkarze słyszeli nasz rosyjski, sądzili, że jesteśmy z republik nadbałtyckich: Estonii czy Litwy. Jak tylko prostowałem, że jesteśmy z Polski, nie chcieli od nas wziąć zapłaty. Był to rok 1965 i nasi dali się poznać na świecie także z tej negatywnej strony, bo nawet lekarka pytała mnie, czy w Polsce faktycznie tak kradną. Starałem się łagodnie o tym mówić, ale samo pytanie świadczyło, jakie było ich obiegowe wyobrażenie o Polsce.

Przekonałem się, że z ich gościnności można się niemal rozchorować. Jeśli zapraszali mnie do domu, niemożliwością było im odmówić. Kiedy więc pod koniec pobytu przyjechała do mnie moja żona, ciągle ktoś dzwonił i zapraszał. Po pewnym czasie wyciągałem już kalendarz, bo tych wizyt było aż za dużo: „Przyjdziemy, ale poczekaj, bo muszę sprawdzić w kalendarzu. Nie, w tym dniu nie mogę, najwcześniej wtedy”. Kiedy innym razem zaprosiłem żonę do restauracji w hotelu „Gruzja”, w którym mieszkaliśmy - przy ulicy znanego gruzińskiego poety Rustawelego - zjawił się nagle kelner z butelką szampana, którego w ogóle nie zamawiałem. Powiedziałem, że to chyba pomyłka, na co on odrzekł, że to prezent od państwa siedzących przy stoliku obok. Jak się okazało, usłyszeli, że mówimy po polsku i postanowili obdarować nas szampanem.

Przypadkiem spotkałem pracownika Politechniki Warszawskiej, więc razem zdobyliśmy wiele doświadczeń, które dzisiaj mogą brzmieć trochę nieprawdopodobne, a są autentyczne. Jedno z nich opowiem. Kolega wracał późnym wieczorem z jakiegoś spotkania i na głównej ulicy Rustawelego przypadkowo zderzył się z innym przechodniem. Obydwaj powiedzieli sobie „izwinitje”, tylko tamten starszy pan po gruzińsku, a mój kolega po rosyjsku. Tamten okazał się być dyrektorem filharmonii w Tbilisi, a skoro usłyszał, że mój kolega jest z Polski, stwierdził, że on Polaka tak łatwo nie puści i zaprasza go o jedenastej wieczorem do siebie, do domu. No a jak Polak to nie może się obyć bez Chopina. Jak Chopin, to trzeba zadzwonić po pianistkę. Kolega wyszedł stamtąd nad ranem prawie na czworakach, oczywiście po wysłuchaniu koncertu Chopina.
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Były to czasy kiedy pierwszym sekretarzem partii był Breżniew, więc było to już po krytyce stalinizmu i Stalina, ale na ulicach i wśród prostych ludzi dało się łatwo zauważyć oznaki miru Stalina, który przecież był Gruzinem. Gdy zaproszono moją żonę, która jest okulistą, na zwiedzanie szpitala w Tbilisi, okazało się, że w przeważającej liczbie przypadków na stoliku nocnym przy łóżku chorego stał portret Stalina. Nie na ścianie, bo to oficjalnie zabronione, ale na stolikach, czego szpital nie mógł zabronić. Tbilisi leży u stóp góry, na którą można wyjechać kolejką linową. Na wzgórzu znajduje się fragment cmentarza, na którym pochowana jest matka Stalina. Odwiedziłem to miejsce i zobaczyłem grób zasypany kwiatami. Wśród ludzi wciąż istniał silny kult Stalina. Nadal wierzyli, że on chciał dla nich dobrze, ale jakoś nie wyszło.

Wydział Budownictwa Lądowego

Antoni Gajewski

W 1965 roku pojechaliśmy z żoną na tygodniową wycieczkę. Wtedy wycieczka wiązała się ze skromną pulą dewiz. Można było nocować gdzieś pod namiotami, bardzo tanio, a bilet kolejowy na całą trasę kupowało się w Polsce za złotówki. Pojechaliśmy z żoną zwiedzić Pragę, Budapeszt i Bratysławę. W 1967 r. pojechaliśmy do Jugosławii, dostaliśmy pierwszy przydział dewiz jaki dawano na Zachód, a więc 60 dolarów. Akurat szliśmy do kina przy ul. św. Jana, patrzymy, a tu jakaś kolejka do „Orbisu”. Pytam: „Po co ta kolejka?”. „Przydział dewiz mają dawać, po 60 dolarów, można pojechać za granicę”. Staliśmy tam całą noc! O 6 rano dostaliśmy przydział dewiz. Przyszedłem rano na zajęcia zupełnie niewyspany. Mieliśmy już syna, który się urodził w 1965, a mimo to prawie cały miesiąc wędrowaliśmy przez Jugosławię.

Wydział Mechaniczny

Gwidon Szefer

Po powrocie ze stażu w Tbilisi w 1965 r. zostałem zaproszony na wykłady do RFN. Zostałem wezwany na rozmowę - szpicel siadł na krześle gdzieś z boku, wyciągnął notes i ołówek do notowania, drugi usiadł, zaczęli rozmowę... Rozmowa oczywiście nie wprost, z której jednak jasno wynikało, że jest to propozycja współpracy. Wiedział, że byłem na konferencji w Weimarze, następnie zaczął wymieniać nazwiska profesorów zachodnioniemieckich, z którymi rozmawiałem, wymieniał miejsca, które odwiedziłem. Nawiasem mówiąc, informacje miał bezbłędne. „Pan mówi świetnie po niemiecku, moglibyśmy umożliwić panu kontakty. Pan ma zaproszenie, moglibyśmy pomóc w wyjeździe.” Od razu się zorientowałem, o co im chodzi, ale postanowiłem „udawać głupa”, jak to się mówi w żargonie studenckim. Odpowiedziałem: „Chodzi panu o to, żebym przedstawił panom wykład z mechaniki? Oczywiście, pana koledzy mogą tu przyjść, jestem otwarty na konsultacje.” „Ale nie, to nie chodzi o mechanikę. Pan by wpadł do nas od czasu do czasu, opowiedział nam coś.” W tym duchu była prowadzona rozmowa. Ten drugi cały czas notował. Skończyło się na tym, że jestem do dyspozycji jeśli chodzi o wykłady, zajęcia, pomoc w nauce itd. Rozeszliśmy się bez
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żadnej kropki nad i, no i oczywiście skończyło się na tym, że z ministerstwa przyszła odmowa wyjazdu.

Wiedzieliśmy, że żadne wyjazdy, wnioski rektorskie do ministerstwa nie wychodzą z uczelni bez opinii „tych z parteru” - bo na parterze głównego budynku Politechniki mieścił się Komitet Uczelniany PZPR. Kiedyś spotkał mnie na korytarzu sekretarz tego komitetu, zresztą pracownik uczelni, i powiedział: „Kolego Szefer, przyszła odmowa, wizyta w RFN jest nie na czasie (a był to chyba rok 1966 i list biskupów), mimo że, zapewniam pana, daliśmy panu pozytywną opinię. Naukowo, dydaktycznie daliśmy panu wyśmienitą opinię. Napisaliśmy tylko, że nie ma u pana pracy społecznej, z czym się pan chyba zgodzi.” Przyjąłem to do wiadomości.

Wydział Budownictwa Lądowego

Zbigniew Mendera

W czasie studiów w ogóle nie było mowy o wyjazdach zagranicznych, wtedy nie mieliśmy żadnych umów międzynarodowych ani możliwości wyjazdu, zresztą granice były ściśle chronione, zamknięte. Być może wyjeżdżały tylko grupy sportowe. Sam podejmowałem starania, by wyjechać tu i ówdzie, a przede wszystkim, żeby wyjechać do Stanów Zjednoczonych. W przypadku Zachodu trzeba było dobrze znać język, mało tego, naprawdę trzeba było mieć nie wiadomo jakie poparcie i gwarancje. Oczywiście dużo staży zagranicznych oferował nam Związek Radziecki. Ponieważ w Rosji na wysokim poziomie stało projektowanie konstrukcji stalowych, nad czym pracował w Moskwie profesor Strelecki wraz z dużym zespołem, wysłałem tam zgłoszenie na trzymiesięczny staż. Był to 1966 rok. Na stażu zapoznałem się z literaturą, z działalnością katedry, realizowanymi przez nich projektami.

Poza tym w Moskwie było bardzo dobre biuro projektów „Projektstalkonstrukcja” - Projektowanie Konstrukcji Stalowych, do którego oddelegowano mnie na dwa tygodnie. Największe zdziwienie budził brak biletów w autobusach i tramwajach - podróżujący wrzucali tylko pięć kopiejek do specjalnej puszki. Była to taka socjalistyczna uczciwość - każdy patrzył, czy ktoś wrzucił, a gdyby nie wrzucił, byłby napiętnowany. W listopadzie kolejny tydzień stażu odbyłem w Leningradzie. Nie zobaczyłem słynnych białych nocy - te są na wiosnę - a jedynie czarne dni. Do 11 rano jest ciemno, przez kolejne trzy godziny szaro, a potem znowu ciemno. Wiele się tam nauczyłem z dziedziny konstrukcji stalowych, między innymi dlatego, że w ich bibliotekach znalazłem ogrom tłumaczonej zachodniej literatury.

Na ogół w Rosji życzliwie przyjmowano stażystów z Polski. Kiedy skierowano mnie na dwa tygodnie do Kijowa poznałem kierownika Działu Kruchych Pęknięć Połączeń Spawanych Instytutu Spawalnictwa. Miał on żonę, która namiętnie czytała polską prasę kobiecą: „Kobietę” i „Przyjaciółkę”, bo oni własnej nie mieli. Dzięki żonie znał wiele szczegółów o Polsce i był do nas przychylnie nastawiony. Czuło się ich życzliwy stosunek. W hotelach na każdym piętrze pracowała etażnaja50, czyli piętrowa. Był to taki obserwator, który kontrolował, co się robi, jak i kiedy się wraca, czy się żyje porządnie - pełna inwigilacja! W ukraińskiej telewizji akurat w tym czasie wyświetlano serial „Czterej pancerni i pies”.

50 Этажная (ros.) - piętrowa, dyżurna piętra.
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W Polsce, a i w ZSRR ten serial był bardzo znany i łubiany, szczególnie przez młodzież. Któregoś dnia przyjechałem z instytutu wyjątkowo zmęczony, zasnąłem, a tutaj nagle głośno puka etażnaja i rzecze: „Zbigniew Pawłowicz, krasiwy film «Czetyrje tankisty i sobaka»”51. Taki miała gest, by mnie obudzić, żebym sobie w ukraińskiej telewizji ciekawy polski film zobaczył!

Wydział Budownictwa Lądowego

Ludwik Górski

W 1967 roku wyjechałem na roczne stypendium naukowe do Francji. W Grenoble znajduje się duży ośrodek naukowy fizyki jądrowej i tam osbyłem staż naukowy. Przez ten rok byłem świadkiem wielu ciekawych wydarzeń. Mianowicie, wiosna 1968 roku to okres buntu studenckiego we wszystkich krajach Europy - w Polsce też, ale ja widziałem tylko to, co działo się we Francji. Zaczęło się od buntu studenckiego, a zakończyło się trzytygodniowym strajkiem generalnym w całej Francji! Wszystko kompletnie stanęło: koleje, poczta, wywóz śmieci. Śmieci niewywożone, chodniki zasypane odpadkami, a tu maj, ciepło, smród. Gazety nie wychodziły, sklepy też w końcu zamknięto. Nie dlatego, żeby sklepikarze strajkowali, bo ci nigdy nie strajkują, tylko dlatego, że nie było dostaw towarów, gdyż cały transport strajkował. Telewizja ani radio oczywiście też nie pracowały. Bez zakłóceń pracowały tylko elektrownie. Dzięki temu w miastach działały wodociągi. Wtedy przekonałem się, jak niesamowicie ważne jest zasilanie prądem elektrycznym. Jak nie ma prądu, staje absolutnie wszystko. Całe życie zostaje sparaliżowane. Oficjalnie podawano, że elektrownie też strajkują, ale ze względu na dobro ludzi dalej produkują prąd. Z powodu takiej sytuacji Francuzi chcieli nas odesłać do krajów macierzystych - było tam paru innych stażystów z różnych krajów - jeszcze przed końcem stypendium, ale protestowaliśmy przeciw temu. Po trzech tygodniach strajk się skończył, zrobiono referendum. Wygrał Charles de Gaulle, na nowo stanął na czele rządu, dzięki czemu jakoś się wszystko ustabilizowało.

Instytut Fizyki i Techniki Jądrowej AGH

Ludwik Górski

Mój nieżyjący już współpracownik jeszcze z czasów mojej pracy na Akademii Górniczej, Staszek Kwieciński, poznał dyrektora Centrum Badań Jądrowych i Atomowych Uzbeckiej Akademii Nauk. Uzbecka Akademia Nauk zorganizowana była w ten sposób, że na jej czele jako prezes stał Uzbek, natomiast wiceprezesami i wszystkimi pozostałymi członkami byli już Rosjanie. Ta znajomość Staszka zaowocowała zaproszeniem nas do Taszkientu.

Wyprawa do Taszkientu obfitowała w wiele zabawnych etapów i zdarzeń. Staszek był po bardzo ciężkim ataku kamicy nerkowej - termin wyjazdu był ustalony, paszport, bilety zdobyte i nie mogliśmy przenieść wyjazdu na inny termin. Z bólem nerki chodził po Taszkiencie, więc nas gospodarz wziął nas w końcu do samochodu i zawiózł do rejonnoj

51 „Красивый фильм «Четыре танкисты и собака»” (ros.) - „Piękny film «Czterej pancerni i pies»”.
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bolnicy52, to znaczy do ośrodka zdrowia. Był to ośrodek zdrowia z małym szpitalikiem, gdzie przebywali chorzy leżący. Zawiózł nas tam, mówiąc, że jest to ośrodek świeżo wybudowany, nowoczesny i że Staszek dostanie tam receptę i lekarstwo na kamicę. To była wizyta niezapomniana. Zostaliśmy wprowadzeni od razu do dyrektora rejonnoj bolnicy, bo nasz gospodarz był tam ważną personą. Gabinet dyrektora wyglądał ciekawie: na środku stało biurko, które miało tylko dwie lub trzy nogi, a w miejsce brakujących podłożony był stos cegieł. Na biurku leżała rozbita płyta szklana. Stasiu, który umiał po rosyjsku - był młodszy ode mnie, więc uczył się go obowiązkowo w szkole - mówił, że pod szkłem leżał papier z listą zobowiązań podjętych przez personel tego ośrodka na okazję rocznicy Rewolucji Październikowej. Po wstępnym przebadaniu dyrektor zaprowadził nas do aparatu rentgenowskiego, żeby prześwietlić nerki Staszka. Okazało się, że rentgen robiono w zwykłym pokoju z wypisaną węglem na drzwiach informacją, że jest to pracownia rentgenowska. Nie mówię już o takich szczegółach jak ubikacje, które właściwie nie istniały - nie było w nich drzwi. Coś strasznego. Były to lata 70. XX wieku, a stan uzbeckiej służby medycznej i sanitarny był zupełnie potworny.

Co zrozumiałe, w Centrum Badań Jądrowych i Atomowych Staszek chciał skorzystać z toalety. To wywołało prawdziwy popłoch wśród pracowników tego instytutu. Jak w każdym budynku i tam ubikacje musiały być, ale były w takim stanie, że oni sami zdawali sobie sprawę z tego, że tego miejsca raczej nie należy pokazywać komuś, kto przyjechał z Zachodu. Opowiadali więc, że są w przebudowie, że je remontują. W końcu jednak doprosił się i zaprowadzono go do toalety. Mówił mi, że była w okropnym stanie i to w instytucie naukowym o międzynarodowej renomie.

Instytut Fizyki i Techniki Jądrowej AGH

Andrzej Samek

W pewnym momencie zacząłem się poważnie interesować oprzyrządowaniem składanym, nawiązałem więc współpracę z Biurem Obrabiarek i Narzędzi przy ministerstwie. Szybko zaczęła się dobrze układać moja współpraca z Mielcem i Rzeszowem, tak że włączono mnie do Komisji Jakości do Spraw Oprzyrządowania RWPG. Szybko też zostałem jej szefem. Rozpoczęły się moje wyjazdy zagraniczne i współpraca w zakresie wspomagania komputeryzacji projektowania. Był to taki międzynarodowy temat, w którym uczestniczyli Polacy, Rosjanie, Węgrzy i Czesi - później ograniczony do Polaków i Rosjan. Prowadził go ośrodek ITK w Mińsku, a w Polsce za jego realizację odpowiadał Instytut Obróbki Skrawaniem. Ja byłem z kolei kierownikiem grupy tematycznej.

W Moskwie, gdzie odbywały się nasze pierwsze spotkania, poznaliśmy profesora Aleksandra Rakowicza. Nie wiedzieliśmy co to za człowiek, ale znaliśmy jego publikacje. Sądziliśmy, że skoro on będzie recenzował pracę komisji, to da nam nieźle w kość. Tymczasem pan prof. Rakowicz podszedł do nas i zapytał po polsku: „Wy z Krakowa? A kościół Maryjacki stoi?” „Stoi”. „O, to dobrze!” Okazało się, że to jest zapalony polonofil. Mówił nam: „Ja jestem Litwin”, ale przypuszczalnie miał jakieś polskie korzenie,

52 PanoHnas óojibHnna (ros.) - lecznica rejonowa.
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a na pewno kończył liceum w Gródku. Potrafił zaśpiewać więcej zwrotek „O mój rozmarynie” niż my! Doskonale znał historię Polski, znakomicie! Ogromnie się zaprzyjaźniliśmy.

Jeżdżąc parokrotnie do Rosji - posiedzenia komisji RWPG odbywały się w Moskwie, innym razem w Mińsku - poznałem dwie rzeczy.

Po pierwsze, potworny strach Rosjan przed władzami. Kiedy oddawaliśmy projekt, rosyjscy inżynierowie w Mińsku trzęśli się jak galareta. Przyjechała komisja z Moskwy - faceci w papachach z wydry, którzy robili absolutnie wszystko, co chcieli. Jak tylko przyjęli nasz projekt, to tamtym inżynierom kamień spadł z serca. Wiedziałem, że gdyby projekt nie został zaakceptowany, trafiliby to łagru.

Po drugie zobaczyłem Rosję nieco nietypową - mieliśmy posiedzenie we Władymirze nad Klaźmą, dwieście kilometrów na wschód od Moskwy. To jest tak zwane Zołotoje Kolco, czyli kompleks zabytków: Kazań, Suzdal i inne miasteczka. Lecieliśmy do tegoż Władymira w styczniu samolotem z Warszawy. Samolot wystartował, po dwóch godzinach lotu pilot ogłosił, że złapała nas zamieć śnieżna i będziemy lądować na najbliższym lotnisku. Na lotnisku w Leningradzie! Co się tam działo?! Niedziela, pijana kierowniczka lotniska, co 15 min ląduje samolot z Pragi lub Berlina, tłum się kłębi, zupełny chaos i dezinformacja. Tu kolejka, podobno będzie odlot. Tu nie ma kolejki, nie będzie odlotu. Nie puszczają nas do miasta, trzymają całe towarzystwo. W wielkiej hali postojowej kłębią się ludzie, szaleją, narzekają, a z boku stoliczek, czterech generałów ruskich, cztery flachy wódy i spokojnie siedzą! Przenocowali nas, musieli dać nam wyżywienie. Podstawili pięć autokarów, osobny pociąg i o jedenastej w nocy byliśmy na dworcu w Moskwie... Zostało jeszcze 200 km do Władymira! Ale Polacy są sprytni. Kupiliśmy biliety53, wsiedliśmy do pociągu i jedziemy! Trzecia rano, dworzec we Władymirze puściusienki! Psa żywego nie widać. Władymir nad Klaźmą to taka dziura zabita deskami. Ale widzimy, że przy dworcu stoją maszyny54. Pieniądze mieliśmy, więc wsiadamy w maszyna i jedziemy do hotelu. Przyjechaliśmy nad ranem, a dwóch facetów z bezpieki, z KGB bierze nas na stronę i pytają: „No как wy Poljaki prijechali?55. To samochód dwa dni na dworcu na was czeka.”

Potem zaczęły się posiedzenia mające na celu zatwierdzenie wspomnianych projektów, dotyczących jakości oprzyrządowania. Kolejne posiedzenie miało miejsce w Dreźnie. Tutaj nastąpiła wielka wpadka Niemców. Postanowili zafundować nam zwiedzanie obozu koncentracyjnego w Buchenwaldzie pod Lipskiem. Przyjechała delegacja, Niemcy skaczą, pokazują esesmanów, makiety, wszystko. Niemieckim zwyczajem po zwiedzaniu robią zebranie i pytają: „Jakie są wasze wrażenia?” Na to minister rosyjski wstaje i mówi: „Niczewo, ja zdies był.. .”56. Wpadka była straszna.

Wydział Mechaniczny

53 Билеты (ros.) - bilety.

54 Машина (ros.) - samochód, tutaj w znaczeniu taxi.

55 „Как вы Полаки приехали” (ros.) - „Jak wy Polacy przyjechaliście?”.

56 Ничего, я здесь был.” (ros.) - „Nic takiego, ja tu byłem”.
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Miałem kiedyś w Moskwie podczas międzynarodowej wystawy pokaz kilku płyt malarstwa witrażowego. W tym okresie była to jedyna moja delegacja zagraniczna, a dostałem ją - to chyba ministerstwo będzie się musiało spowiadać z tego przed prokuraturą, bo nie ja - z Ministerstwa Przemysłu Chemicznego. Było to nieformalne i nielegalne poniekąd, ponieważ ministerstwo nie mogło wystawić delegacji osobie, która nie była związana z tym resortem. A że ja byłem w resorcie szkolnictwa wyższego, przekroczono w moim przypadku wszystkie obowiązujące przepisy.

Mój pobyt w Moskwie trwał chyba tydzień, w czasie którego przeżyłem swoiste olśnienie, fenomen! Już w trakcie przygotowywania pawilonu wystawowego okazało się, że nie powinni mnie zapraszać, bo pokaz płyt malarstwa witrażowego zupełnie nie pasował do tej wystawy podobnie jak i cała polska ekspozycja - zupełnej drobnicy: a to jakieś cholewiaki, pontony, kafelki, naczynia! Ministerstwo było źle poinformowane lub najzwyczajniej się pomyliło.

Pawilon był zbudowany przez Francuzów, ale nie został starannie wykończony. Hala z widocznym żebrowaniem pomostów, na których ustawiona była cała ekspozycja. Oczywiście powierzchnia betonowa, żelbet, stan surowy. W innych pawilonach nie poprzestano na tym, tylko rozłożono chodniki. Wszystko dopieszczone jak u Finów, dopięte. Tymczasem główny projektant polskiej części zaprojektował przezroczyste stelaże z rurek i prętów, pulpity, liternictwo z wzorami geometrycznymi, wszystko w stylu przemysłowym. Taki modny wówczas modernizm. Rosjanie, którzy byli gospodarzami wpuścili tam takie urządzenie, wózek, który płukał wszystko wodą. Gdyby ktoś zrobił wtedy zdjęcie, wyglądałoby to jak Pojezierze Mazurskie! Kałuże wody dookoła! Zrobili to oczywiście w ostatniej chwili, jak to u Rosjan. Wyglądało to rozpaczliwie. To niechlujstwo zemściło się w pewien sposób.

Najpierw wystawę obchodził Kosygin57, a oprowadzał go po polskiej części taki mój cicerone z ministerstwa. Nie miałem okazji uścisnąć dłoni Kosygina. Widziałem, że na krótko przystanął przy moim stoliku, po czym poszedł dalej. Skoro tylko Kosygin zakończył wizytę, można było otwierać! Otworzyli i naród moskiewski wkroczył na wystawę... Idą przez pawilon Finów, w przejściu stoi taki jeden szerszy niż wyższy - tam wejść nie można. Mijają barierki, na barierce leżą reklamówki - biorą reklamówkę, do reklamówki biorą prospekcik i dalej hurra na pawilon polski! A tu wszystko na wierzchu! Co jest na wierzchu, to się zabiera. Gdyby nie było do wzięcia, to byłoby schowane w środku. Po jakimś czasie wbiega ktoś i krzyczy: „Biorą wszystko! Rety, biorą wszystko!” Utonąłem w swojej pakamerze. Wbiega ktoś inny, bierze młotek, obcęgi, gwóźdź i przybija - ratuje ekspozycję. Dokładają eksponatów.

Na skutek pomyłki ministerstwa z całej ekspozycji, jaką tam urządzono, ocalało tylko moje stanowisko, ponieważ tego, co ja zrobiłem nie dało się ukraść! Chyba, żeby ktoś zabrał moje witraże ze stojakiem. Ciekawy obrazek obyczajowy, mówiący jak postępują Polacy, jak i tego, jak zachowują się Rosjanie. Bardzo serdeczny naród. Spodobali mi się

57 Aleksiej Nikołajewicz Kosygin (1904-1980) - działacz komunistyczny ZSRR, od 1946 r. członek Biura Politycznego KC KPZR, w latach 1946-1964 minister kilku resortów, przewodniczący Państwowego Komitetu Planowania. W okresie 1960-1964 wicepremier, a następnie premier ZSRR (do 1980).
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bardzo - jak jest coś do wzięcia to biorą. Każdy by wziął, zwłaszcza jak w Rosji akurat w tym sezonie gumiaków nie było, a na wystawie były!

Wydział Architektury

Tadeusz Bartkowicz

Zwykle było tak, że to najpierw my przy okazji różnych konferencji nawiązywaliśmy prywatne znajomości z pracownikami zagranicznych uczelni, a potem prosiliśmy władze Politechniki o zgodę na nawiązanie oficjalnej współpracy między wydziałami. Wydział Architektury prowadził współpracę z dwoma ośrodkami. Pierwszy to Uniwersytet Architektury w Wenecji i ta współpraca ciągnęła się przez dziesięć lub dwanaście lat, mimo iż nie wiązała się z finansowaniem wyjazdów. Prowadzona była wymiana studentów, tematów prac dyplomowych (Włosi robili dyplomy u nas, a nasi studenci w Wenecji), były też sporadyczne wyjazdy wykładowców, którzy wygłaszali wykłady. Sam wygłosiłem w Wenecji dwa lub trzy wykłady - monograficzne, na konkretny temat.

Długo utrzymywaliśmy współpracę z Jugosławią, z Wydziałem Architektury w Zagrzebiu. Studenci i pracownicy przyjeżdżali do nas, a my jeździliśmy do nich. To było zaproszenie bezdewizowe, co oznaczało, że uczelnia dawała nam 20 dolarów na wyjazd i za te dolary należało się utrzymać na Zachodzie na przykład przez dwa tygodnie. Bzdura kompletna, ale tak było! To samo było ze Słowacją i z Niemcami, z tym że w Berlinie zawarliśmy porozumienie o współpracy nie z uczelnią, a z biurem projektowym odbudowy i rozbudowy Berlina. To było bardzo ciekawe doświadczenie, bo pracowali tam fachowcy praktycy. Przyjeżdżali prawie na każdą konferencję, każdy z referatem. My uczyliśmy się różnych rzeczy od nich, a oni od nas.

Wydział Architektury

Antoni Gajewski

Bodajże w roku 1972, już po doktoracie, pojechałem na pierwszy zagraniczny wyjazd do Udine. Znajduje się tam Centrum Międzynarodowe Mechaniki Stosowanej - Centro Internazionale di Scienze Meccaniche, w którym prowadzone są wykłady z różnych dziedzin. Wtedy do Udine pojechałem jako słuchacz, byłem tam dwa albo trzy tygodnie. Oczywiście było to w czasach, w których trudno było o wyjazd, trudno było o jakiekolwiek pieniądze, żeby się wydostać z Polski na Zachód. W roku 1988 byłem tam po raz drugi, ale już jako wykładowca.

W roku 1973 starałem się o stypendium zagraniczne. Takie stypendia były akurat w Ameryce, w Anglii i we Włoszech. Dostałem stypendium rządu włoskiego na półroczny pobyt na Politechnice Mediolańskiej. Pojechałem, zostawiając żonę z dwójką dzieci, co też było ciężkie. Nie bardzo lubiłem takie wyjazdy, ale zależało mi na możliwości zrobienia czegoś w związku z habilitacją, pchnięcia jej do przodu.

W efekcie wylądowaliśmy z kolegą z Kielc na lotnisku w Mediolanie. Stypendium wynosiło 200 dolarów i wystarczało akurat na to, by zapłacić za wspólny pokój i wyżywienie, dlatego ja praktycznie nic nie jadłem - głodowałem i odkładałem pieniądze. Ciekawe
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było to, że tuż po przyjeździe do Mediolanu okazało się, że Politechnika nie funkcjonuje. Co się dzieje? Trwa strajk, nie można wejść. Na szczęście miałem list polecający od profesora Życzkowskiego do profesora Maiera58 pracującego na Politechnice Mediolańskiej, więc do niego zatelefonowałem. Kazał nam przyjść wieczorem, wpuścili nas bocznym wejściem, bo w czasie strajku studentów wszystko było zablokowane. Dostałem się do profesora Maiera, pokazałem mu list, przeczytał, dał mi pokoik, pióro, ołówek i kartkę papieru, i powiedział: „Proszę sobie siedzieć”.

Strajk trwał. Myśmy tymczasem siedzieli w hotelu, nudząc się maksymalnie i nie wiedząc, co ze sobą zrobić. Musieliśmy zapłacić za hotel, praktycznie nie mając pieniędzy, bo przez strajk jeszcze nie załatwiliśmy wszystkich wymaganych formalności. Dość trudne to były początki. W efekcie po dwóch tygodniach odblokowano Politechnikę.

Oczywiście cały czas chodziłem na uczelnię. W ciągu pięciu miesięcy opracowałem dwie prace naukowe, opublikowane w „Rozprawach Inżynierskich” i napisałem większość habilitacji. Na ostatni miesiąc ściągnąłem do Mediolanu żonę i zrobiliśmy sobie wyprawę po całych Włoszech, taką z plecakami, pociągiem. Kupowało się tanie biglietto kilometrico59 na trzy tysiące kilometrów. Jeździło się od jednego albergo do drugiego, płaciło się trzy dolary za nocleg, bo takie były ceny. Włóczyliśmy się cały miesiąc, zwiedziliśmy Włochy naprawdę dokładnie, łącznie z Sycylią i Wyspami Liparyjskimi. Teraz to jest proste, wystarczy wsiąść do auta i pojechać, a wtedy trzeba było się prawdziwie namęczyć.

Wydział Mechaniczny

Stanisław Juchnowicz

W 1972 r. Rektorem Politechniki Krakowskiej był profesor Władysław Muszyński. Pewnego dnia powiadomił mnie, że pojawił się na uczelni rektor z Afryki, który szuka kogoś, kto zorganizowałby mu Wydział Urbanistyki i Planowania Regionalnego na uczelni. Zdaniem profesora byłem dobrym kandydatem. Zapytał mnie, czy nie skorzystałbym z takiej okazji. Po spotkaniu z afrykańskim rektorem wróciłem do domu, gdzie żona sceptycznie odniosła się do tego pomysłu. W ciągu dwóch tygodni jednak dostałem letter of appointment, czyli list angażujący mnie na Uniwersytecie w Zarii w Północnej Nigerii, jednym z największych uniwersytetów czarnej Afryki. Rektor Muszyński zachęcał mnie: „Niech pan spróbuje pojechać na jakiś czas, to może tu się uspokoi nienajlepsza sytuacja pana na uczelni”. Po naradzie z żoną uznaliśmy, że powinienem skorzystać z tej propozycji. Mieliśmy zresztą ochotę zobaczyć Afrykę. Zgodziłem się na rok, a zostałem osiem lat. Tak się zaczęła moja wielka afrykańska przygoda.

Pierwsze wrażenia po przybyciu na uniwersytet były zachęcające. Cały kampus zbudowany został w czasach kolonialnych, ale Wydział Urbanistyki, który miałem tworzyć nie miał odpowiedniego obiektu. Oddzielnie stał mały baraczek z czterema pomieszcze

58 Prof. Giulio Maier - emerytowany profesor techniki budowlanej Politechniki w Mediolanie, wykładowca w Brown, Cambridge, Mons, Illinois, Minnesota.

59 Bilet kolejowy uprawniający do podróżowania po terenie Włoch na trasie o określonej liczbie kilometrów.
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niami w środku i to wszystko. Rektor zarządził: „Niech pan zorganizuje wydział. Potem dostanie pan środki na zbudowanie budynku”. Zaczynaliśmy praktycznie od zera. W pierwszej kolejności zająłem się ściągnięciem wykładowców z różnych części świata, głównie Indii, Włoch i Ameryki. Na uniwersytecie istniały już tradycje naukowe i ugruntowane niektóre dyscypliny, takie jak geografia, socjologia, inżynieria lądowa i budownictwo, ekonomia i matematyka. Również architektura utworzona kilka lat po odzyskaniu przez Nigerię niepodległości. Kadra na uczelni pochodziła przede wszystkim z krajów rozwijających się, przede wszystkim z Indii - 80%, krajów europejskich i Ameryki Południowej. Ta zastana sytuacja pomogła mi w tworzeniu nowej placówki naukowej. Zacząłem od zorganizowania post graduated studies, czyli studiów podyplomowych, gdyż zorientowałem się, że tylko one mają sens. Będzie więcej kandydatów na studia o kierunku interdyscyplinarnym. Udało mi się zebrać grupę dwudziestu osób z różnych części Nigerii i miesiąc po przyjeździe uruchomione zostały studia. Zgłosili się ci kandydaci, którzy mieli już tytuł bachelor of science, bo na stworzonym wydziale w ciągu dwóch lat zdobywali tytuł magistra i prawo praktykowania na obszarze Nigerii. Udało się ten wydział rozwinąć na tyle, że z czasem kandydatów było coraz więcej, a ich liczba doszła do pięćdziesięciu. Po pewnym czasie w znacznej części Nigerii stanowiska architektoniczne zostały obsadzone absolwentami tego wydziału. W ciągu ośmiu lat to oni pełnili funkcje głównych urbanistów stanów, a jeden nigeryjski stan był jak państwo - liczył cztery, pięć milionów mieszkańców.

Wkrótce obarczony zostałem również funkcją dziekana Fakultetu Projektowania Środowiska, w skład którego wchodził Wydział Architektury, Urbanistyki i Budownictwa. Z tą funkcją były związane zadania opracowania i skoordynowania programów studiów, rozbudowy obiektów, inicjowania prac badawczych i rozwoju kadry miejscowej. W pewnym okresie mego dziekanowania skład kadry nauczającej pozwalał na prowadzenie Rad Wydziałowych w języku polskim. Poza polskimi wykładowcami byli Nigeryjczycy, którzy ukończyli studia architektoniczne w Polsce. Poza działalnością dydaktyczną, organizacyjną i badawczą byłem promotorem 9 prac doktorskich, z których 4 zostały ukończone. Recenzentami tych prac byli m. in. prof. Kevin Lynch i prof. Jerzy Regulski.

Życie prywatne wyglądało prawie jak za czasów kolonialnych. Nigeria należała do Wspólnoty Brytyjskiej i uzyskała niepodległość dopiero w 1960r., dlatego kolonialne zwyczaje były tam jeszcze zakorzenione. Mieliśmy więc służbę, ogrodnika, stróża nocnego i innych pomocników. Mieszkaliśmy w domu z ogromnym ogrodem. Gdy opuszczaliśmy Nigerię ogrodnik poprosił, bym pozdrowił wszystkich ogrodników w Polsce. Niestety nie znaliśmy nikogo w Polsce kto miałby ogrodnika. Nie bardzo umieliśmy postępować z pracującą u nas służbą. Kilkakrotnie „znikały” nasze rzeczy. Raz zostałem tylko w spodniach i jednej koszuli, bez marynarki! Pewnego razu przyplątał się do nas ogromny wilczur. Nigeryjczycy bali się wchodzić za ogrodzenie do tego stopnia, że bodaj przez dwa lata nikt nie przychodził z zakładu energetycznego, by odczytać licznik. Byłem zdumiony, że nic nie płacę za prąd. Poszedłem do elektrowni i zapytałem: „Dlaczego nie przysyłacie rachunków za światło?” Poszukali w dokumentach i nagle Nigeryjczyk przyniósł plik niedostarczonych rachunków. „Look” - mówi. Patrzę, a na teczce jest napisane: „Nie wchodzić, tam groźny lew!”

Jak  zostałem profesorem
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Często dochodziło do rozmaitych rozruchów, głównie muzułmańskich. Były strajki studentów. Wojsko niejednokrotnie wkraczało na teren kampusu. Ginęli studenci. Nierzadko trzeba było mediować między wojskiem a studentami.

Po kilku latach pobytu odebrałem telefon z Lagos, stolicy Nigerii, że podejmują zadanie budowy nowej stolicy kraju w związku z czym proszą mnie - to była pierwsza dyspozycja szefa państwa- żebym w ciągu miesiąca przygotował projekt koncepcyjny planu tej stolicy i przedstawił go na konferencji urbanistów nigeryjskich, która odbędzie się w Ibadanie. Oczywiście normalnie można by odpowiedzieć, że w takich warunkach to nierealne, że potrzebuję więcej czasu, że to czy tamto. Pomyślałem sobie jednak, że to dla architekta życiowa szansa, jeśli odmówię, to pewnie się już nie powtórzy, bo zwrócą się do kogoś innego, dlatego wyraziłem zgodę. Zacząłem wertować mapy dostępne w księgarni, ale głównie te z Wydziału Geografii naszego uniwersytetu. Zdjęć lotniczych nie było, można je było zamówić, ale to wymagało czasu. Próbowałem znaleźć model dla stolicy. Bardzo długo i bezskutecznie szkicowałem rzutując różne pomysły. Stolica miała zostać zbudowana u zbiegu dwóch głównych rzek Benue i Niger, które w miejscu przecięcia tworzą literę ypsylon. Taką literę- symbol nosili na czapkach żołnierze. Szkice leżały rozrzucone na stole i przyglądała im się moja dwunastoletnia wówczas córka Małgosia, która wreszcie spytała: „A czemu nie zrobisz tego miasta w kształcie ypsylon?” Powiedziałem: „Masz rację.” Plan będzie symbolem narodowym. Mało tego w Nigerii są trzy główne plemiona: Ibo, Jeruba i Hausa - trzy rządzące plemiona spośród dwustu innych. Forma miasta w kształcie „Y” tworzy przestrzeń życia dla tych trzech plemion i ma spore zalety funkcjonalne. Przyjechałem do Ibadanu, ogromna sala, tłum ludzi. Miałem wystąpić jako pierwszy, ale poprosiłem o dalszą kolejność chcąc najpierw wysondować opinie polityków i miejscowych urbanistów. Mówiłem około 45 minut, posługując się właściwie tylko jednym szkicem planu nowego miasta. Tło wykładu stanowiły uwagi krytyczne dotyczące Brasilii i Chandigaru. Następnego dnia prasa nigeryjska donosiła: „We have a Capital, letter Y” Po powrocie do Zarii córka zapytała: „A czy powiedziałeś, że to ja wymyśliłam?”.

Potem dostałem propozycję podjęcia się wykonania projektu realizacyjnego miasta, ale wiedziałem, że tworzenie warunków życia dla trzech milionów ludzi to ogromne przedsięwzięcie, wymagające szerokich badań, studiów, zorganizowania zespołu. W mojej sytuacji było to niewykonalne.

Nigeryjczycy zaczęli podnosić problem, że lokalizacja nowej stolicy na terenach nadrzecznych może spowodować rozprzestrzenienie się river blindness60 przenoszonej przez moskity. Był to dowód, że dobrze byłoby przesunąć miasto na tereny wyżej położone. To z kolei wymagało sprowadzenia wody dla zaopatrzenia miasta z odległości aż 150 km! Podjęli jednak taką decyzję, zbudowali zbiorniki - ogromna inwestycja. Poproszono mnie bym pełnił funkcję doradcy i członka komisji rządowej do spraw budowy stolicy, na co się zgodziłem.

W niedługi czas później po raz pierwszy pojechaliśmy z grupą z mego wydziału na miejsce, gdzie miała powstać nowa stolica, dzisiejsza Abudża. Był to teren praktycznie nieza

60 Choroba river blidness (ang.) - ślepota rzeczna; choroba afrykańska, dominująca w Afryce Środkowej, zwłaszcza w wioskach zlokalizowanych w pobliżu rzek i strumieni.
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mieszkały. Byli tylko nieliczni tubylcy, którzy chyba nigdy nie widzieli białego człowieka, bo gdy nas zobaczyli, zaczęli uciekać. W końcu spotkaliśmy człowieka z fajką, który zachowywał się przyjaźnie. Używał krzesiwa do zapalania fajki, co wzbudziło nasze zainteresowanie. Porozmawialiśmy sobie „na migi”. Z czasem zaczęto budować drogi dojazdowe do miejsca przyszłej budowy. Częściowo wysiedlono ludność. Budowa nowej stolicy ściśle wiązała się z tworzeniem państwa, państwowości nigeryjskiej. Trzeba było tworzyć standardy i przepisy budowlane, których dotąd nie było. To ogromny postęp w życiu Nigerii. Dzisiejsza Abudża liczy 800 tys. mieszkańców. Minęło ponad trzydzieści lat od rozpoczęcia budowy. Jak słyszę od Nigeryjczyków lub wracających stamtąd Polaków, jest to jedyne miasto, w którym można normalnie żyć w warunkach zbliżonych do miast europejskich. Funkcję doradcy i członka komisji do spraw budowy stolicy pełniłem przez kilka lat. W międzyczasie zostałem ekspertem ONZ, co podniosło rangę mego doradztwa w tej komisji.

Wraz z zespołem z mojego wydziału wykonaliśmy również projekty rozwoju czterech miast w północnej Nigerii. Dziś mogę dzięki Internetowi i zdjęciom satelitarnym obserwować jak się rozwijają, czy zgodnie z moimi planami.

Tę wspaniałą przygodę afrykańską zawdzięczam mojej uczelni Politechnice Krakowskiej, życzliwości Rektorów, którym wdzięczny jestem również za wspieranie moich wysiłków po powrocie w powołaniu Ośrodka Kształcenia Urbanistów dla Krajów Rozwijających się. Ta przygoda bez wsparcia moich bliskich byłaby niemożliwa.

Wydział Architektury

Zofia Nowakowska

Mój pobyt w Iraku wiązał się z dużym zleceniem, które poprzez Polservice otrzymał Miastoprojekt Krakowski. Jeszcze nie było tam Saddama Husaina! Był rok 1976. Wiele instytucji go realizowało. General Housing Programme for Iraq - brzmiał temat. Miał za zadanie skonstruowanie dla Iraku modelu kształtowania zespołów mieszkaniowych, budynków, mieszkań i ich wyposażenia - na rok 2000. Miastoprojekt część architektoniczną podzlecił Katedrze Architektury Mieszkaniowej PK. Koordynatorem był profesor Mańkowski. Z kolei on przekazywał elementy tematu poszczególnym osobom. Pierwszym etapem działania była diagnoza stanu istniejącego. Ja byłam odpowiedzialna za diagnozę dotyczącą standardów mieszkań. Badania prowadziłam na miejscu według własnego scenariusza, ale oczywiście z grupą kolegów polskich i irackich, bez których tego karkołomnego, trochę z mojej winy, planu nie zrealizowałabym. Mieszkaliśmy w Bagdadzie. Objechaliśmy cały kraj - dotarliśmy za Kirkuk na północy i za Basrę na południu. Przebadaliśmy dziesiątki mieszkań różnych warstw i grup społecznych i zawodowych. Szczególnie będziemy ze Zbyszkiem Golonką i Krysią Nyklińską wspominać drogę na południe, gdy późnym zmierzchem błądziliśmy po pustyni. Jechaliśmy do Basry jednym samochodem w 5 osób. Jako szef grupy byłam zmuszona podejmować decyzje, w którą stronę kierowca ma skręcić na tej pustyni, na której droga była praktycznie niewidoczna, bo przysypana piaskiem w wyniku burzy piaskowej. To był pobyt pełen wrażeń i potem wieloletnia praca, która zowocowała habilitacją i uczestnictwem w konstruowaniu modelu irackiego mieszkalnictwa.

Wydział Architektury

Jak zostałem profesorem
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Przychylność władz Politechniki Krakowskiej umożliwiła mi wyjazdy stażowe naukowe i konsultacyjne. Na Uniwersytecie Moskiewskim korzystałem z konsultacji naukowych u prof. Leonida Kantorowicza (Nagroda Nobla - z ekonomii w 1976 r.). oraz innych pracowników naukowych Instytutu Ekonomii Akademii Nauk.

W wyznaczonym mi hotelu dla obcokrajowców w Moskwie, trafiłem na pokój z insektami, trudne noce. Nabierałem powoli sprawności w ich wyłapaniu. Zgłosiłem ten fakt w Wydziale Nauki Polskiej Ambasady w Moskwie, obiecali „poszukać” innego pomieszczenia. Dla pocieszenia pracownik ambasady dodał, że w jego mieszkaniu też bywali „nieproszeni lokatorzy”. Ucieszyło mnie spotkanie z docentem Marianem Łuszczyckim z Wydziału Mechanicznego PK. Mieszkał w tym samych hotelu, ale nie miał dokuczliwych „lokatorów”. Moje urodziny obchodziliśmy wspólnie z Marianem w hotelu „Warszawa” w Moskwie. Miejsce przy stoliku otrzymaliśmy po uiszczeniu wziatki. Nieco później przeżyliśmy obopólną radość ze wspólnego spędzenia świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku poza granicami kraju. Dowiedzieliśmy się o funkcjonowaniu kościoła katolickiego w Moskwie, odwiedzanego głównie przez pracowników zagranicznych służb dyplomatycznych. Wtajemniczeni ostrzegali nas, że filmują wchodzących do kościoła. Dobrze, będą mieli pamiątkę i zapewne - mają. Archiwa KGB są niezgłębione, ale uporządkowane, jak w Centralnej Bibliotece Moskiewskiej, wiedzieli kiedy i jaką wypożyczałem książkę. Z Moskwy doc. Łuszczycki odleciał do Leningradu a ja, zgodnie z planem, do stolicy Azerbejdżanu Baku do tego konieczna była wiza. Leciałem samolotem „Ił-28, a miałem Tu-134. Opóźniłem swój przylot. Pracownicy Politechniki w Baku, powiedzieli mi na miejscu szeptem: „Dobrze, że nie leciałeś «tutką», żaden z naszych dygnitarzy nie wsiada do tego samolotu, wysoka awaryjność”.

Zainteresowania moje koncentrowały się nad ryzykiem związanym z wierceniami i wydobyciem ropy i gazu spod dna Morza Kaspijskiego. Mili ludzie łącznie z kierownikiem Katedry Ekonomiki Przemysłu Politechniki w Baku profesor Alebiekową, rodowitą bakinką. Decyzje podejmowane w katedrze konsultowane były z jej zastępcą, docentem, Rosjaninem. Czekałem na interesujące mnie opracowania naukowe dotyczące ekonomicznej efektywności głębokich wierceń; docent oświadczył indagowany przez panią profesor: nelzja (nie można). Słowo to było mi dobrze znane. W rekompensacie pokazano mi wydobywanie ropy z dna morza Kaspijskiego. Interesujące. Powiedzieli mi, że inicjatorem tego przedsięwzięcia był polski inżynier. Po powrocie ze wschodnich rubieży uzyskałem możliwości konsultacji w kolejnych ośrodkach naukowych m.in. w Akademii Ekonomicznej w Sofii. Przylecieliśmy do Bułgarii zimą, wylądowaliśmy w Warnie, lotnisko w Sofii nieodśnieżone, więc wylądowaliśmy w Warnie. Przy dwudziestostopniowym mrozie 500 km jechaliśmy pociągiem do Sofii. Było kilka interesujących konsultacji w tym z przewodniczącą Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego. Swój pobyt skróciłem do połowy planowanego stażu. Wywołało to zdziwienie pań z Wydziału Współpracy z Zagranicą PK. Służbowe wyjazdy zagraniczne były pewnego rodzaju nobilitacją, istotne znaczenie miał ośrodek do którego się trafiało. Ośrodek sugerowany był przez osobę starającą się o wyjazd. Wniosek: milej jest w Bułgarii latem. Następne konsultacje - Uniwersytet w Wiedniu, słynna szkoła ekonomii prof. Missesa i prof. EA.von Hayeka, reprezentująca
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pogląd, iż jedynie pieniądz kruszcowy (złoty), winien być wyrazicielem efektów ludzkiej pracy i czynnikiem zapobiegającym kryzysom finansowym. Głosili zasadę: tyle pieniędzy w obiegu - ile towarów i usług na rynku. Zasada słuszna, lecz trudna do realizacji ze względu na zdecydowany brak równowagi pomiędzy ilością towarów i usług na rynkach a wielkością światowego wydobycia złota. Kolejne konsultacje były w Danii, na Wydziale Ekonomicznym Uniwersytetu w Kopenhadze. Duńczycy lubią ryby na słodko, lecz dyskusja nad tezami mojego referatu była bez domieszki słodyczy. Był to krótki, lecz inspirujący tematycznie pobyt w tym życzliwym i uporządkowanym kraju. Wracałem samolotem „Tu-134”, który w grudniu miał wodować awaryjnie w Bałtyku. Doleciałem.

Oczekiwana podróż do USA. Było trochę niepewności, bo miałem tam rodzinę. W Stanach powstały pierwsze teoretyczne koncepcje rozwiązywania problemu ryzyka i niepewności jako obiektywnych kategorii ekonomicznych. Jest zgoda; lecę do Nowego Jorku. Wyjazd popierany przez Uczelnię, pobyt ekonomicznie wspierała mieszkająca tam siostra. W prowadzeniu badań korzystałem z życzliwie zaoferowanej pomocy byłej pracownicy Instytutu Ekonomii PK dr Anny Jastrzębskiej Pracowała wówczas w nowojorskiej „Gazecie Polskiej”. Przy obiedzie na który zostałem zaproszony w Nowym Jorku na Manhattanie, odkrywała różnorodne obrazy z życia Polaków w USA.

W Hackensack w Stanie New Jersey, gdzie przebywałem, poznałem wicemera miasta, Amerykanina polskiego pochodzenia, przemysłowca - Kazimierza Wysockiego. Był on równocześnie przewodniczącym Związku Numizmatyków Stanu New Jersey i metropolii nowojorskiej. Z jego rekomendacji zostałem członkiem honorowym tego związku, co potwierdza certyfikat i legitymacja. Dzięki jego uprzejmości i przewodnictwu poznawałem różnobarwność Nowego Jorku, szczególnie Manhattanu.

Poznawanie od wewnątrz ekonomicznej maszyny napędowej świata, jej mechanizmów i zawirowań należało do najciekawszych doświadczeń zawodowych i badawczych w moim życiu. Tu spotkałem się z otwartością i autentyczną chęcią pomocy. Słowa „nie można” nie słyszałem chociaż przywędrowałem zza „żelaznej kurtyny”. Zaskakiwały pozytywnie drobiazgi, jak np. komputerowa rejestracja wypożyczanych w bibliotekach książek, szybko, sprawnie w porównaniu np. z Centralną Biblioteką w Moskwie, z mozolnie pisanymi rewersami, co wymagało wiele czasu i wysiłku. W bibliotekach uniwersyteckich czy publicznych w USA otrzymujesz kartę czytelnika, wybierasz z półek książki, czytnik komputera rejestruje ich numery i żegna cię miła pani słowami: Good Lack. Szczęście towarzyszy człowiekowi w różnych wymiarach, składnikiem jego była i pozostanie ludzka życzliwość, stanowiąca jego istotny komponent. Jest niepisaną prawdą, że dobro i życzliwość wracają do swych szafarzy z nawiązką, podobnie jak ich odwrotność.

Jak wszystko w życiu tak i pobyt „za wielką wodą” dobiegł końca. Walizka pełna wiedzy i doświadczeń w sprawności i prostocie działań, którym przewodzi zasada - nietworzenia bytów ponad potrzeby. Myśl tę, amerykański ekonomista Milton Fiedman (Nagroda Nobla z ekonomii w 1976 roku- przyp. Aut.), wyraził w jednym zdaniu: „Zasady ekonomii (czyli efektywnego gospodarowania) są tak proste, iż każdy może je zrozumieć, jednakże - niewielu je rozumie”. Dodałbym przekornie, może nie chce zrozumieć, bowiem w działaniach społecznie irracjonalnych można łatwiej realizować jednostkową „racjonalność”.
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Pieniądze szczęścia nie dają, jak zwykło się mówić, jednakże ich brak bywa kłopotliwy jak w moim przypadku, gdy w dniu powrotu ze Stanów Zjednoczonych, w stołecznym mieście Warszawie, na dworcu kolejowym, zostałem ograbiony z moich skromnych zasobów.

Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii

Zbigniew Mendera

Paszport był przechowywany w tajnej komórce Wydziału Paszportowego MO, gdzie przed wyjazdem zostawiało się w zastaw dowód osobisty, a otrzymywało paszport. Dostawało się też diety na wyżywienie i hotele, ale każdy nocleg należało udokumentować rachunkami. Diety na wyżywienie akurat wystarczały na jedzenie, więc o żadnym zaoszczędzeniu nie było mowy. Dlatego jadąc na krótko, wiozło się z Polski różne rzeczy: konserwy, a nawet chleb, bo chleb na Zachodzie był bardzo drogi w porównaniu z naszym. U nas żywność była tania. Przed transformacją zarabialiśmy po 40 dolarów, a jak nastała wolność - po 400. Czasami można było przywieźć atrakcyjny podarunek, coś, czego u nas nie można było dostać, ale później jak tylko ktoś miał dolary, to mógł to samo kupić w Peweksie.

Słyszałem, że gdy inni jeździli do Rosji, to wieźli na sprzedaż ubrania, głównie jeansy i wymieniali to na coś innego. Był pewien okres, w którym w polskich domach była radziecka lodówka, radziecki telewizor, radzieckie radio, bo w latach 70. Rosjanie pod tym względem zdecydowanie nas wyprzedzali. U nas też się te rzeczy produkowało na przykład radio tranzystorowe Kasprzaka, bardzo dobre, ale produkcja upadła, nie wytrzymując konkurencji z Japończykami. Każdy medal ma dwie strony.

Wydział Budownictwa Lądowego

Zofia Nowakowska

To był chyba 1979 lub 1980 rok. Przekraczaliśmy granicę, jadąc samochodem sami we dwójkę z mężem. Byliśmy umówieni w Wiedniu z moją dyplomantką, która uciekła z Krakowa i zamieszkała tam na stałe. Mieliśmy u niej mieszkać przez parę dni i później jeszcze pojechać do Włoch. Stojąc na granicy miałam przy sobie otwarty kalendarz, a w nim zapisany przepis na tort makowy, który wcześniej podyktowała mi nasza sekretarka. Proszę sobie wyobrazić, że celnicy, a właściwie służba polityczna, dopadła ten przepis. Uznali, że to za szyfr! Jeden polityczny zabrał mój kalendarz, zaczął porozumiewać się z kimś telefonicznie, a w tym czasie pozostali celnicy zaczęli przetrząsać nam bagaże. Oczywiście wszystkie rzeczy wyrzucili z samochodu, a między nimi miałam termos z masłem! W owym czasie nie mieliśmy żadnych pieniędzy na życie na Zachodzie, więc żeby jakoś tam przetrwać wiozłam ze sobą omastę do chleba. Nawet to masło przekłuwali do dna termosu, żeby sprawdzić, czy tam czegoś nie przewozimy.

Wtedy to była dla nas dramatyczna sytuacja, było potwornie zimno, mąż był przeziębiony i prawdopodobnie właśnie z tego powodu dostał zapalenia płuc. Nie mogliśmy dojechać nocą do Wiednia, a nic po drodze nie mogliśmy kupić, bo wieźliśmy z sobą tylko dolary. Sprzedawcom w Czechosłowacji nie wolno było nic za dolary sprzedać, bo
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tak jak u nas handel walutami zachodnimi odbywał się przez bony w ichnim Peweksie. Te historie dzisiaj nawet dla mnie brzmią niewiarygodnie.

Wydział Architektury

Elżbieta Bulewicz

Wróciwszy do kraju po wieloletnim pobycie na Zachodzie niektóre zjawiska, do których w Polsce wszyscy przywykli, dziwiły mnie i zaskakiwały. Miałam problemy z otrzymaniem dowodu osobistego, ponieważ nie miałam nigdy metryki, poza fałszywą, którą moja matka wyrzuciła po wojnie. Urzędnik powiedział: „Szkoda, nie byłoby wtedy problemów”. Później wynikła sprawa uzyskania pozwolenia na pobyt stały dla mojej córki, urodzonej w USA.

Gorsze jednak było to, że wyjeżdżałam na konferencje naukowe za granicę, zawsze z referatem, a często na zaproszenie organizatorów, z całkowitym lub częściowym pokryciem kosztów. Wynikało to z utrzymywania wielu kontaktów z dawnymi kolegami i współpracownikami. Było to szczególnie cenne podczas stanu wojennego. Przysyłano mi całe paczki odbitek specjalistycznych publikacji dzięki czemu nasz Zespół nie był odcięty od nauki światowej.

Kontakty z zagranicą jednak spowodowały, że już po niecałych dwóch latach pobytu w Polsce zainteresowało się mną UB, kontrwywiad. Zawsze był to ten sam człowiek, oficjalnie „pan Adam”. Nigdy nie poznałam jego nazwiska. Przed każdym wyjazdem i po powrocie byłam starannie indagowana. Opowiadałam obszernie o stronie naukowej, o zwiedzanych laboratoriach itp. - zgodnie z prawdą. Najbardziej interesowały go moje wyjazdy do Anglii, chciał wiedzieć: „Czy nie pytali panią o sprawy polityczne? Odpowiadałam, że mnie to nie interesuje, ale on ciągle nie mógł uwierzyć, że wywiad brytyjski nigdy nie próbował mnie zwerbować, jako osoby znającej Anglię i mogącej swobodnie poruszać się po Polsce. Po każdym powrocie musiałam pisać dla niego sprawozdanie, bardziej szczegółowe niż to dla Biura Współpracy z Zagranicą PK. Z premedytacją rozwodziłam się nad szczegółami naukowymi w rodzaju: „Byłam na konferencji o procesach spalania, następnie odwiedziłam ośrodek badawczy, gdzie oglądałam eksperymentalną instalację z paleniskiem fluidalnym na węgiel, dyskutowałam o odsiarczaniu spalin itd.”. Umyślnie mnożyłam szczegóły, najbardziej te zrozumiałe tylko dla specjalistów.

Przed samym stanem wojennym, na początku grudnia 1981 r., wróciłam z Budapesztu. Pojechałam tam na zaproszenie Wydziału Chemii Uniwersytetu i Węgierskiego Towarzystwa Chemicznego. Wezwano mnie potem i wypytywano, co Węgrzy myślą i co mówią o sytuacji w Polsce. Odpowiadałam w stylu: „Rozmawiałam z prof. X i dr Y, zwiedzałam ich laboratoria. Dyskutowaliśmy o efektach katalitycznych w płomieniach”. Było to prawdą, ale rozmawiało się i o wielu innych sprawach, choć nie ze wszystkimi. Jeden ze znajomych profesorów pokazywał mi liczne ślady po kulach z 1956 r.

Pod koniec „rozmowy” dostałam wtedy dodatkowe, zupełnie niespodziewane pytanie: „Czy ma pani kanister?” „Mam”. „To niech go pani napełni, a jak ma pani dwa, to niech pani też napełni”. Zapytałam: „Dlaczego?” „Ja pani dobrze radzę, niech pani napełni i to szybko”. Było to dziwne. Poprzednio, parę lat wcześniej zapytał mnie kiedyś,
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czy czytałam „Rozmowy z katem” Moczarskiego. Odpowiedziałam, że słyszałam o tej książce, ale nie udało mi się jej zdobyć. Następnym razem przyniósł ją ze sobą. „Odda mi pani po przeczytaniu”. Nigdy się nie dowiedziałam, po co to zrobił.

Wydział Chemiczny

Gwidon Szefer

Zawsze ograniczałem się tylko i wyłącznie do spraw czysto naukowych. Z wyjazdów przywoziłem prezenty wyłącznie w postaci słodyczy dla dzieci, dla siebie, dla znajomych. Natomiast w stanie wojennym przywiozłem również proszek do prania. W ciągu tych pierwszych miesięcy granice były pozamykane, ale po roku już popuścili i pojechałem do RFN na bilateralną konferencję do Bonn, skąd ten proszek przywiozłem. Będąc z kolei w Kanadzie z nieżyjącym już profesorem Życzkowskim, uległem jego namowom bym kupił żonie granulki do czyszczenia wc, które podobno były bardzo skuteczne: „Kup to swojej żonie, bardzo się ucieszy. U nas w Polsce tego nie ma”. Kupiłem dwie puszki. Takie rzeczy się woziło.

Innym razem żona mówiła mi - ja wtedy nie wierzyłem w istnienie czegoś takiego - że słyszała, że na Zachodzie są takie pieluchy, które nie przepuszczają moczu, gdzieś go zatrzymują: „Jak jedziesz to przywieź coś takiego, pytaj o to, bo dobrze znasz język”. - „Głupoty opowiadasz! Niemożliwe, żeby coś takiego było, ale zapytam”. Jednym z głównych zaproszonych wykładowców na tej konferencji był matematyk niemiecki, który prezentował zastosowanie równań różniczkowych typu parabolicznego do przepływu wilgoci i wtedy między innymi pokazał to na przykładzie pampersów! Oczywiście w Polsce ta nazwa była nieznana. Wzbudziło to na sali duże zainteresowanie - ciecz przepływa, ale się zatrzymuje! Znalazłem te pampersy w sklepach i przywiozłem do domu.

Wydział Budownictwa Lądowego

Zofia Nowakowska

Przyjechał na nasz Wydział profesor architekt. Pochodził z Jugosławii, w każdym razie był z tak zwanego Zachodu. Ponieważ Tito kokietował zarówno Układ Warszawski jak i Zachód, Jugosławia była u nas traktowana raczej jako Zachód. Jego przyjazd był na Politechnice wydarzeniem. Wszyscy pracownicy zostali skupieni razem w największej sali Wydziału w budynku przy Warszawskiej. Spędzono studentów, którzy zresztą interesowali się tematyką tego wykładu. Wszyscy czekają na rozpoczęcie spotkania, a profesora nie ma i nie ma. Wiemy, że jest już na uczelni, bo wcześniej był w jednej z katedr. Spóźnia się pięć minut, dziesięć, piętnaście, dwadzieścia, pół godziny! Robi się szum, wszyscy pytają, co się stało z profesorem. W końcu jeden z profesorów, który który się nim opiekował i holował do auli - ale holował go przed pół godziną - rozpoczął poszukiwania i nagle przechodząc korytarzem usłyszał obok toalety wołanie: „Paperu ne ma!”.

Wydział Architektury
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Barbara Bartkowicz

Możliwości normalnych wyjazdów na konferencje zagraniczne raczej nie było - czasami pojawiał się ktoś z zagranicy u nas - chociaż rzeczywiście z końcem lat 70. te możliwości stały się większe. Byłam w Paryżu w okresie stanu wojennego, a ściślej mówiąc, wróciliśmy stamtąd do Polski w dniu zniesienia stanu wojennego. To był dwutygodniowy pobyt. W tym czasie nasz Wydział Architektury prowadził wymianę z École Spéciale dʼArchitecture w Paryżu. Wyjazd w okresie letnim dawał możliwość zwiedzenia Paryża, popatrzenia na jego otoczenie. Trzeba powiedzieć, że była to konfrontacja własnej wiedzy na temat francuskiej architektury z rzeczywistością, której dotąd nie mogliśmy poznać. W tych czasach wnikliwie studiowało się obcojęzyczne czasopisma fachowe dostępne w bibliotece i inne publikacje przywiezione przez znajomych z zagranicy. Zwłaszcza z zakresu architektury i urbanistyki było dostępnych wiele publikacji, a nowe projekty i realizacje były analizowane i dyskutowane. Nie można powiedzieć, że byliśmy całkowicie odcięci od świata, przynajmniej nie w teorii.

Wydział Architektury nawiązał współpracę z dwiema uczelniami w Paryżu, gdzie wyjeżdżały niewielkie grupy pracowników. Była to wspomniana École Spéciale dʼArchitecture, oraz École dʼArchitecture Paris Tolbiac. Prowadziliśmy także wieloletnią wymianę pracowników i studentów z Jugosławią. Były wyjazdy do Związku Radzieckiego, do Moskwy i innych miast. Wyjazdy do Czechosłowacji i na Węgry były stosunkowo proste, nie było natomiast wyjazdów na Litwę.

Coraz częściej można było także wyjechać prywatnie, zwykle na zaproszenie rodziny lub przyjaciół, którzy mogli nas utrzymać za granicą. Zawsze wiązało się to z ogromnymi utrudnieniami, bo paszport i wizę można było otrzymać dopiero dzień lub dwa przed wyjazdem, po wyczekiwaniu w kolejkach po kilkadziesiąt godzin pod ambasadami. Na uczelni istniała jednostka kontaktów zagranicznych, która załatwiała paszporty na wyjazdy służbowe. Dostawało się wówczas paszport i wizę na określony czas i w określone miejsce. Wszystkie wyjazdy zagraniczne były zarówno rzadkie, jak i trudne organizacyjnie i finansowo. Po prostu często przekraczały przeciętne możliwości. Wyjazdy do krajów Europy Środkowo-Wschodniej były łatwiejsze i dawały trochę kontaktu ze światem, ale nie były to kraje Europy Zachodniej.

Oczywiście na wyjazdach grupowych zawsze były osoby znające różne języki obce, więc można się było wszędzie porozumieć. Takie wyjazdy nie były długie i nie stwarzały większych problemów. Nauka języków w naszych czasach, oprócz języka rosyjskiego, była sprawą absolutnie prywatną. Uczelnia dawała możliwości tylko w ograniczonym zakresie, a każdy starał się na tyle poznać ten czy inny język, żeby móc korzystać z literatury i uczestniczyć w wymianie poglądów.

Wydział Architektury

Gwidon Szefer

Tak się złożyło, że otrzymałem z Polskiej Akademii Nauk zaproszenie do udziału w międzynarodowych konferencjach naukowych organizowanych przez krajowe akademie nauk, oczywiście na porządnym, naukowym poziomie. Jedną z nich była Konferencja Akademii
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Nauk Krajów Socjalistycznych, której organizatorem była Kirgiska Akademia Nauk, czyli jedna z republik radzieckich granicząca już z Chinami. Nie było tak jak dzisiaj, że organizator zaprasza wszystkich, ogłasza w Internecie możliwość zgłaszania referatów i przesyłania abstraktów w określonym terminie. Tamta konferencja odbywała się za ścisłymi zaproszeniami, to znaczy dokładnie wyznaczano liczebność delegacji radzieckiej, czeskiej, polskiej itp., a składy delegacji narodowych wyznaczały już akademie nauk danego kraju. Wiem, że nasza delegacja była siedmioosobowa - siedmiu znakomitych uczonych z prezesem Polskiej Akademii Nauk na czele. Profesor Nowacki61, prezes PAN, to światowej klasy mechanik, do dzisiaj znany i cytowany na całym świecie. Poza tym świetny człowiek, który jedną z najważniejszych książek napisał w okresie okupacji, w czasie swojego pobytu w obozie jenieckim, w oflagu, gdzie prowadził kursy i kształcił oficerów. Powstała w ten sposób fantastyczna książka z mechaniki budowli, która do dzisiaj nie straciła na aktualności. Delegację tworzyli ludzie wybitni w tej dziedzinie. Dla mnie wyjazd w takim gronie był niezwykłym zaszczytem i wyróżnieniem. Do dziś sobie to bardzo cenię. Oczywiście większość naszej delegacji tworzyli profesorowie będący członkami partii, ale dwóch lub trzech było bezpartyjnych. Było to w czasie, gdy w Polsce formalnie zaczęły się już zmiany, a jeszcze przed stanem wojennym, czyli musiał to być czerwiec lub lipiec 1981 roku.

W Moskwie do dziś są dwa duże lotniska: Wnukowo i Szeremietiewo, jedno dla połączeń wewnętrznych (wtedy ZSRR), a drugie międzynarodowe. Wylądowaliśmy najpierw na lotnisku międzynarodowym, Szeremietiewo i stamtąd nas przewieźli na Wnukowo, skąd mieliśmy polecieć do Kirgizji liniami wewnętrznymi. Okazuje się jednak, że nie ma dla nas miejsc w samolocie! Mimo zabukowanych biletów. Zaczyna się afera, wszyscy się denerwujemy. Nazajutrz o ósmej rano w Kirgizji ma się rozpocząć konferencja, tymczasem my ciągle tkwimy w Moskwie, a to przecież kawał drogi, kilka tysięcy kilometrów! Był jednak wśród nas nieżyjący już profesor, który wcześniej odbył długi staż w Moskwie, świetnie znał język, był partyjny i stosunki radzieckie znał od podszewki. Powiedział nam: „Koledzy, nie denerwujcie się, ja wam ręczę, że polecimy. Oni swoich wysadzą, a my polecimy”. I tak było! Weszli do samolotu, ten i ten won i zrobiło się miejsce dla nas. To była sytuacja, z którą po raz pierwszy się zetknąłem. Nawet w PRL-u czegoś takiego wcześniej nie przeżyłem.

Wspominam tę konferencję, ponieważ wtedy po raz pierwszy przeżyłem dosłowne „Bizancjum”. Te długie, oficjalne przemowy, nawiązania do rewolucji... „Usłyszysz jakie będzie trucie” - pocieszył mnie kolega. Po części oficjalnej zaczęła się część czysto naukowa, już na normalnym, międzynarodowym poziomie naukowym. Dlaczego nawiązuję do Bizancjum? Ponieważ któregoś wieczoru odbyło się wielkie przyjęcie w pałacu rady ministrów. Duży budynek ogrodzony wysokim płotem i topolami tak szczelnie, że ludzie z zewnątrz w ogóle nie mogli zobaczyć, co tam jest. Wstęp surowo wzbroniony. Przyjęcie było luksusowe: kelnerzy w smokingach, dania azjatyckie, bardzo dobra konina, mnóstwo dań i oczywiście dobrego alkoholu.

61 Witold Nowacki (1911-1986) - profesor mechaniki budowli, konstruktor, specjalista w dziedzinie sprężystości i termosprężystości, od 1945 r. prodziekan Wydziału Inżynierii Lądowej i Wodnej PG, założyciel „Archiwum Mechaniki Stosowanej", od 1952 r. członek i współtwórca PAN, prezes PAN, wykładowca m.in. Uniwersytetu Warszawskiego.
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Ponieważ była to konferencja kilkudniowa, organizatorzy zadbali o różne imprezy towarzyszące. Drugiego dnia zafundowali nam wycieczkę do stadniny koni, bo Kirgizi to jeźdźcy. Stadnina była tylko przystankiem na drodze do Jeziora Issyk-kul62, które mieliśmy obejrzeć. To jest najwyżej położone jezioro w górach na całym świecie, a jego głębokość sięga 600 metrów! Jest jednak oddalone od stolicy o jakieś 200-240 kilometrów. Wynajęli autokary, zupełnie dobre zresztą - nie pamiętam czy były to autokary radzieckiej produkcji czy węgierskie ikarusy. Uczestników delegacji było wielu, do tego wszyscy oficjele, więc wynajęto więcej niż jeden autokar. Jedziemy, ja siadłem przy oknie i widzę, że co jakiś czas na lewym poboczu drogi stoi samochód, w dodatku skierowany przodem w kierunku naszej jazdy. Myślę sobie: „Co to? Co chwilę jakieś wypadki czy co?” A jak powiadam trasa liczyła przeszło 200 kilometrów. Wychyliłem się z okna i widzę, że cały czas jedziemy lewą stroną drogi, a przed nami pomyka gazik milicyjny na sygnale. 200 kilometrów wieźli naszą delegację lewą stroną i pod eskortą, pilnując by wszyscy usunęli się z drogi. Gdyby tam był ruch jak we Francji, Hiszpanii czy we Włoszech, to bym zrozumiał, ale przy tak słabym natężeniu ruchu jak tam! Czekałem na to, co będzie jak wrócimy do stolicy. Oczywiście przejeżdżaliśmy skrzyżowania na czerwonym świetle, ruch wstrzymany, przed nami nadal gazik. „Bizancjum” kompletne.

Wydział Budownictwa Lądowego

Andrzej Samek

W latach 80. byłem na stażu w Afryce, w Tunezji. Zapytałem w Warszawie, dlaczego dostałem to stypendium. „E, proszę pana, bo w Warszawie nikt nie chciał do Tunezji pojechać”. Dobra jest, miesiąc stażu naukowego. Kraj francuskojęzyczny, a ja mówię po francusku, więc wszystko w porządku. Dostałem na drogę 5 dolarów. Wcześniej miałem przesłać fotografie. Rzeczywiście na lotnisku stoi facet z moją fotografią, wyłuskał mnie z tłumu, elegancko zaprowadził do domu studenckiego. Pytam go, co będzie z moją wypłatą, bo przecież dostawało się tam ogromne, jak dla nas, stypendium 50 dolarów na miesiąc. Usłyszałem odpowiedź: „Za trzy tygodnie dostaniesz swoje pieniądze”. - „Ale ja mam ze sobą tylko 5 dolarów!” - „Uuu!” Wściekłem się, użyłem wszystkich znanych mi francuskich przekleństw, jakie pamiętałem z „Trzech muszkieterów”. „To idziemy do dziekana”. Poszliśmy do dziekana, który mi powiedział: „Tu jest woźny dziekanatu, on ma kuzyna, który jest woźnym na poczcie. Dostaniesz list, pojedziesz”. Wsiedliśmy więc do jakiegoś starego gruchota, trzecia godzina, idziemy na pocztę główną w Tunisie i za pół godziny pan dyrektor bez żadnych oporów wręczył mi 50 dolarów. Wtedy nauczyłem się, jak radzić sobie w krajach arabskich.

Wydział Mechaniczny

62 Jezioro Issyk-kul - jezioro w północno-wschodnim Kirgistanie, położone w kotlinie w górach Tienszan na wysokości 1608 m n. p. m., o maksymalnej głębokości 668 m, uznawane za drugie co do wielkości jezioro górskich obszarów świata.
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Gwidon Szefer

Jeden ze studenckich rajdów w góry odbywał się w czasie najazdu Sowietów na Afganistan, którego stolicą, jak wiadomo, jest Kabul. Moi studenci poszli do gospody, chcąc zjeść pierogi ruskie, ale okazało się, że ich zabrakło. Zaproponowali, aby właścicielka nie wprowadzała innych w błąd i napisała: „Nie ma ruskich. Są w Kabulu”. I ona tak zrobiła!

Wydział Budownictwa Lądowego

Witold Cęckiewicz

Poza półrocznym stażem w USA, gdzie prowadziłem z grupą studentów zajęcia na Iowa State University, wyjeżdżałem parokrotnie do Francji oraz Niemiec Zachodnich w ramach wymiany ze Stuttgartem, z tamtejszym Instytutem Urbanistycznym. Następne wyjazdy to już były kongresy naukowe w różnych miastach europejskich, również w Meksyku i Moskwie. Powrót z każdego z tych wyjazdów - zwłaszcza w latach 80. czy nawet 90. -wiązał się u mnie z poczuciem jakiegoś przygnębienia. Widziałem, że nam wiele lat trzeba, żeby dojść do poziomu rozwoju, który widziałem na Zachodzie. Inny świat: kolorowy, tętniący życiem, żywy. Nawet wieczorem. A będąc z kolei na Wschodzie widziałem przyczynę tego wszystkiego, bo było tak samo szaro, brudno i biednie jak u nas. Ciemność, brud, nieuprzejmość. Po pierwszym pobycie w Paryżu w 1956 lub 1957 uświadomiłem sobie to dno, do tego stopnia, że przez ponad tydzień nie wychodziłem z domu. Wszystko było jakieś takie smutne ponure... Przypływ absolutnego załamania, odizolowania sie. Ale zawsze później trzeba było wrócić do normalnej pracy i pogodzić się z sytuacją.

Wydział Architektury

Jan Bruzda

W trakcie mojej kariery zawodowej otrzymałem bardo dużo propozycji zaprezentowania swoich dzieł za granicą. Kiedy dostałem propozycję wystawy w Stanach Zjednoczonych, zażartowałem wśród kolegów z zakładu, że kroi mi się wystawa w Nowym Jorku... albo w Nowym Sączu. I niestety, do skutku doszła tylko ta w Nowym Sączu. Nawiązaliśmy natomiast współpracę między Politechniką a Uniwersytetem Technicznym w Budapeszcie, gdzie miałem wystawę swoich prac w polimerach syntetycznych.

Wydział Architektury


STUDENCI ZAGRANICZNI

Zofia Nowakowska

Nie przypominam sobie na naszych zajęciach z projektowania zagranicznych studentów w latach 60., natomiast później, chyba już w latach 70. - jeżeli umiem to dobrze umiejscowić w czasie - pojawili się Irakijczycy i pochodzący z różnych krajów Afrykańczycy. Sądzę, że znaleźli się u nas w wyniku określonych porozumień międzynarodowych między Polską a krajami, które sympatyzowały z naszym reżimem, z Układem Warszawskim lub które same miały komunopodobny ustrój, bądź do niego zmierzały. W jaki sposób dochodzili oni do naszego Wydziału jako studenci ja tego nie śledziłam i nie interesowałam się tym. Wydział Architektury

Stanisław Juchnowicz

W Nigerii uświadomiłem sobie jak wielkie potrzeby istnieją w krajach Afryki w zakresie planowania przestrzennego. Uważałem, że to mój moralny obowiązek, aby coś w tej kwestii zrobić na poziomie własnej uczelni. W okresie stanu wojennego podjąłem próbę-zorganizowania na Politechnice studiów urbanistycznych dla młodzieży z krajów rozwijających się. Program studiów zatwierdzony został przez ministerstwo w 1985 roku, co formalnie usankcjonowało powstanie Ośrodka Kształcenia Urbanistów dla Krajów Rozwijających się.

Zaczęło się oczywiście od niewielkiej liczby studentów, dosłownie od kilku osób. Przyjechało kilku kandydatów z Jordanii, akurat w okresie zimy. Okazało się, że jeden z nich tuż przed przyjazdem się ożenił, więc na drugi dzień próbował dodzwonić się do żony. Oczywiście było to niemożliwe, bo telefony albo nie działały, albo trudno się było połączyć z zagranicą. Przyjechali w cienkich ubraniach jakby mieli studiować w tropikach, wobec czego asystenci pożyczyli im swoje nakrycia głowy, czapki futrzane, kożuch... W pewnym momencie oni w tych strojach uciekli, wyjechali! Tak się skończył pierwszy nabór! Nie było to zachęcające.

Ośrodek Kształcenia Urbanistów PK

Jan Bruzda

W pewnym momencie pojawiła się na Politechnice cała fala studentów z krajów arabskich. To był chyba okres późnego Gierka. Podpisano układy międzynarodowe, wielu naszych pro
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fesorów pracowało w krajach arabskich i stąd cała fala studentów obcokrajowców. W naszej katedrze uczyło się chyba z dziesięciu albo piętnastu Arabów i trochę Afrykańczyków. Ci ostatni mieli opinię znakomitych kolorystów - cokolwiek by im nie zadać, od razu z małpią zręcznością bawili się formą, którą można oglądać u późnego Picassa. Było to czarujące - przeważnie wykonane nie na temat, ale z ogromną werwą i fantazją! Przypominało to ich taniec - nie musi im brzmieć muzyka, bo muzykę mają w sobie. Byli naprawdę utalentowani jeśli chodzi o dekorację, poczucie koloru, ekspresję.

Wydział Architektury

Stanisław Juchnowicz

W następnym semestrze pierwsi studenci przyjechali z Afryki, ale potem także z Ameryki Południowej. Co roku przed Bożym Narodzeniem urządzaliśmy Wigilię, na którą czasami przyjeżdżali ambasadorowie krajów, z których pochodzili nasi studenci. Kiedyś przyjechał ambasador Nigerii, składając wszystkim życzenia świąteczne powiedział, że był moim studentem w Afryce. Po pewnym czasie zaczęły przyjeżdżać duże grupy kandydatów na studia z dawnego Związku Radzieckiego, a więc Kazachstanu, Gruzji, Ukrainy, Białorusi. Przybywali często potomkowie rodzin wywiezionych ze Lwowa i innych miast Kresów, mówiący po polsku. Ich babcie często pisały do nas listy dziękując za stworzenie warunków i możliwości kształcenia dla wnucząt.

Ośrodek ten powstał i rozwijał się dzięki pełnej poświęcenia pracy zespołu nauczającego. Atmosfera domu rodzinnego dla przybyszów z różnych kontynentów stworzona przez uczących i administrację ośrodka, którą od początku i nadal prowadzi pani mgr Krystyna Jabłońska spowodowała, że coraz więcej cudzoziemców do nas przybywa. Dzisiaj jest ponad stu studentów z 20 krajów świata. Dzięki inicjatywie Rektora PK Kazimierza Flagi została zmieniona nazwa na Międzynarodowe Centrum Kształcenia i Studiów Urbanistycznych. Niedawno budynek, w którym mieści się centrum został przebudowany. Warunki do prowadzenia dydaktyki zdecydowanie się poprawiły. Centrum jest obecnie w dobrych rękach doktora Tomasza Jeleńskiego.

Międzynarodowe Centrum Kształcenia PK

Zofia Nowakowska

Obcokrajowcy byli przygotowani - choć dość słabo - do pobierania nauki w języku polskim. Do momentu mojego przejścia na emeryturę, nigdy, przynajmniej w naszej Katedrze nie prowadziliśmy zajęć w językach obcych, dlatego znajomość języka polskiego była dla nich wymogiem. Po zajęciach rozmawialiśmy z nimi po angielsku - czasem, żeby coś im dodatkowo wytłumaczyć, a czasem, żeby w ogóle porozmawiać o świecie. Należy pamiętać, że w stosunku do całego rocznika - a roczniki liczyły po 150, po 180 osób - studenci zagraniczni stanowili jednostkowe przypadki. Niezwykle ciekawy był przekrój pochodzeniowy tych osób. Byli to albo synowie wysokich urzędników, albo dzieci bonzów bliskowschodnich czy afrykańskich, albo były to dzieci ze społecznych nizin. Przynajmniej ci, których znałam.

Profesor NIEzwyczajny

Za ogromnie interesujący rozdział w mojej pracy dydaktycznej z obcokrajowcami, ale ze starszą młodzieżą - uważam prowadzenie studium doktoranckiego w Instytucie Projektowania Architektonicznego we współpracy z kolegami z Uniwersytetu w Wenecji, Sewilli i Las Palmas w ramach programu Tempus Phare. Wtedy z moimi doktorantami stworzyliśmy koncepcję-ideę Zespołu Miejskiego w porcie Las Palmas. Było dużo nerwów przy referowaniu w Hiszpanii.

Z kolei we Włoszech prezentowałam naszą wizję takiegoż Zespołu dla Krakowa na terenach gazowni na Kazimierzu. Te zespoły miały charakter nowych centrów dla dużych aglomeracji.

Wydział Architektury

Jan Bruzda

Ze smutkiem stwierdzam, że naraziłem się profesorowi Juchnowiczowi, gdy raz negatywnie wyraziłem się o studentach z krajów arabskich. Trochę tego żałuję, ale faktycznie miałem wówczas o nich taką opinię. Oczywiście wśród studentów zagranicznych w Międzynarodowym Centrum Kształcenia, gdzie zostałem zaproszony do egzaminowania, zdarzali się również studenci z Ukrainy, potomkowie Polonii ze Skandynawii i innych części Europy.

Wydział Architektury

Andrzej Samek

Było ich bardzo niewielu. Głównie to Wydział Architektury miał studentów zagranicznych, natomiast u nas były to sporadyczne przypadki. Wśród nich przeważali Afrykańczycy, niespecjalnie wybijający się w nauce. Zwykle jak nie wiedzieli, co odpowiedzieć to mówili: „Nie rozumiem”. Poza tym, w tych czasach uczelnia taka jak Politechnika poza Wydziałem Architektury prawie nie kształciła obcokrajowców. Masowo natomiast kształcono ich w NRD, zwłaszcza tych pochodzących z Korei Północnej.
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Jerzy Kapko w funkcji laboranta w Wyższej Szkole Ekonomicznej (dzisiejszy Uniwersytet Ekonomiczny), Kraków 1952
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Jerzy Kapko w trakcie doświadczeń laboratoryjnych w Wyższej Szkole Ekonomicznej (dzisiejszy Uniwersytet Ekonomiczny), Kraków lata 50. XX w.

Instytut Budownictwa Żelbetowego. Jerzy Kapko w czasie prac nad izolacyjną i równocześnie konstrukcyjną płytą, której budowa oparta jest na piance polimerowej, Kraków ok. 1957
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Pracownia projektowa miasta Nowa Huta; arch. Tadeusz Ptaszycki i Stanisław Juchnowicz, 1954; fot. J. Pilitowski
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Test obrazujący wytrzymałość nowego typu materiału konstrukcyjnego - płyt, których rdzeniem jest termoodporna pianka. Stanisław Zaremba (w środku) i Adam Piątkowski (z lewej), Kraków 1957
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Gwidon Szefer odbiera dyplom doktora nauk technicznych z rąk Prorektora ds. Nauki Marcina Chrzanowskiego. Pierwszy z lewej dziekan Kazimierz Sokalski, Kraków 1961
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Jan Bruzda otrzymuje dyplom doktorski z rąk prorektora Politechniki Krakowskiej, Kraków 1963
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Ludwik Górski (siedzi w okularach) wraz ze współpracownikami z Instytutu Fizyki i Techniki Jądrowej Akademii Górniczo-Hutniczej. Kraków lata 60. XX w.
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Praca nad projektem centrum Lublina. Stanisław Juchnowicz pierwszy z lewej. Lublin sierpień 1965
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Eugeniusz Kulwicki po obronie pracy doktorskiej, Kraków 1966
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Gwidon Szefer jako Prodziekan ds. Studenckich podczas wygłaszania tzw. ostatniego wykładu dla studentów

V roku, Kraków koniec lat 60

Lucjan Przybylski w trakcie wykładu na konferencji w Krynicy, koniec lat 70. XX w.
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Jan Bruzda (pierwszy z prawej) w gronie kolegów z Zakładu Rysunku, Malarstwa i Rzeźby Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej
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Urządzanie wystawy malarstwa i witraży syntetycznych Jana Bruzdy w sali parafialnej przy kościele NMP z Lourdes „na miasteczku” w okresie stanu wojennego
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Pracownicy Katedry Budownictwa Stalowego: profesor Wojnarowski (czwarty od lewej), Zbigniew Mendera (piąty od lewej), Kraków 1970


Zbigniew Mendera odznaczany Złotą Odznaką AZS

Kraków
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Witold Cęckiewicz jako profesor zwyczajny i dyrektor Instytutu Planowania Urbanistycznego, Kraków 1975
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Profesor Kazimierz Flaga i Stanisław Mazurkiewicz, Kraków lata 70. XX w.
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Profesor Wiktor Zin nadaje Maciejowi Pawlickiemu złotą odznakę za opiekę nad zabytkami, Kraków 1978
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Janusz Murzewski, Kraków lata 70. XX w.             Przemysław Szafer, Warszawa koniec lat 80. XX w.
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Senat Politechniki Krakowskiej na inauguracji roku akademickiego. Zbigniew Mendera w pierwszym rzędzie, drugi z prawej, Kraków lata 80. XX w.
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Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska w gronie współpracowników, Kraków 1989
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Zaproszenie Stanisława Juchnowicza na spotkanie z księciem Walii, 1990
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Tadeusz Bartkowicz jako dyrektor Instytutu Projektowania Miast i Regionów Politechniki Krakowskiej, Kraków 1992
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Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska ze współpracownikami, Kraków 1994
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Pracownicy naukowi Instytutu Ekonomii, Socjologii i Filozofii Politechniki Krakowskiej. Siedzą od lewej: dr Iwona Dębicka, dyrektor prof. Kulwicki, dr Urszula Kukuła, stoją od lewej: dr S. Wiśniewski, dr Barbara Karcz, dr hab. Marta Czyż, dr Jacek Jaśtal, Kraków 1995
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Kolegium redakcyjne Zeszytów Naukowych Politechniki Krakowskiej. Pierwszy z lewej siedzi Eugeniusz Kulwicki, prowadzi prof. Roman Ciesielski. Kraków 1996
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Zespół projektowy Zofii i Wiesława Nowakowskich. Za nimi od lewej stoją: Dariusz Kurkiewicz, Marta Przybylska-Szczepaniak, Katarzyna Nowakowska-Czech. Fotografia z publikacji Moderniści krakowscy. Projekty i realizacje, SARP, Kraków 1998
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Witold Cęckiewicz doktorem honoris causa Politechniki Krakowskiej, Kraków 1995
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Ocena projektów studenckich w Instytucie Projektowania Miast i Regionów Wydziału Architektury. Druga od prawej stoi Barbara Bartkowicz, pierwszy od lewej Tadeusz Bartkowicz, Kraków 1997





Tadeusz Bartkowicz na rok przed emeryturą, Kraków 2001
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Tadeusz Bartkowicz wygłasza referat wprowadzający do międzynarodowej konferencji dotyczącej planowania przestrzennego zorganizowanej przez Instytut Projektowania Miast i Regionów na Politechnice Krakowskiej, Kraków 1999
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Barbara Bartkowicz świętująca czterdziestolecie pracy na Politechnice Krakowskiej, Kraków czerwiec 2004
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Autorska wystawa retrospektywna Jana Bruzdy zorganizowana z okazji międzynarodowej konferencji „Polimery w sztuce” w Instytucie HAiKZ przy ul. Kanoniczej
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Stanisław Mazurkiewicz otrzymuje odznaczenie za zasługi dla nauki, 2001
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Zbigniew Mendera wśród pracowników Katedry Konstrukcji Stalowych i Spawalnictwa Politechniki Krakowskiej
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Uroczystość 50-lecia doktoratu prof. Zina (z prawej) i prof. Kopycińskiego (z lewej). Na zdjęciu również Stanisław Juchnowicz (drugi z lewej), Kraków 2002
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Jan Bruzda w procesji z darami w czasie Mszy św. papieskiej na Błoniach z przenośną nastawą ołtarzową ozdobioną witrażami organicznymi własnego autorstwa i wykonania, przeznaczoną na cele misyjne jako dar Politechniki Krakowskiej
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Belweder. Nadanie odznaczeń Polonia Restituta. Stanisław Mazurkiewicz drugi z prawej
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Stanisław Juchnowicz odwiedza ojca w Bradford-on-Avon, Anglia 1957
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Stanisław Juchnowicz jako stypendysta Fundacji Forda, Waszyngton 1960
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Konferencja ZMOC PAN. Od lewej mgr Van Du Dzin, prof. Michał Życzkowski, mgr A. Gajewski, Zakopane 1965




Zbigniew Mendera na Międzynarodowej Konferencji „Zbiorniki na paliwa płynne” w Gdańsku, 1975
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Zbigniew Mendera na Międzynarodowej Konferencji „Zbiorniki na paliwa płynne” w Gdańsku, 1975
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Symposium on Combustion Processes. Od lewej: prof. J. Dankiewicz, doc. Elżbieta Bulewicz, prof. Stanisław Wójcicki, prof. B. Kordas, Kraków 1977
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Symposium on Combustion Processes. Na zdjęciu Elżbieta Bulewicz i prof. Peter Gray z Uniwersytetu w Leeds, Kraków 1977
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Wśród studentów w Afryce. Stanisław Juchnowicz czwarty z prawej, Nigeria, Zaria 1974
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Stanisław Juchnowicz z upolowaną jadowitą żmiją i na tle termitiery, Nigeria, lata 1972-1980
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Medal wykonany przez Witolda Korskiego, wręczany na zakończenie studiów najlepszym studentom Ahmadu Bello University, Zaria Nigeria 1972-1980
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Stanisław Juchnowicz wraz z żoną Krystyną podczas rozmowy z gubernatorem New Delhi, w czasie Kongresu Urbanistów, Indie ok. 1985
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Zespół CISM zebrany w Palazzo del Torso. Szósty z prawej stoi Antoni Gajewski, Udine 1988
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Referat Antoniego Gajewskiego na 27th Polish Solid Mechanics Conference and Symposium on Inelastic Solids and Structures, Rytro 1988
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Lucjan Przybylski (pierwszy z lewej) wraz z kolegami na konferencji w Waszyngtonie, czerwiec 1996
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Gwidon Szefer na konferencji w Szanghaju, 2001
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Konferencja WCSMO-4 w Pekinie. Pierwszy z prawej stoi Antoni Gajewski, Chiny 2001
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Zofia Nowakowska, fotografia z publikacji „The Childrens Village in Oświęcim: International Collaboration Project” wydanej w Japonii 1994
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Stanisław Juchnowicz z lokalnym artystą i jego dziełem, Zaria, Nigeria lata 70. XX w.
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Międzynarodowe Centrum Kształcenia i Studiów Urbanistycznych. Grupa studentów i wykładowców. Pośrodku Stanisław Juchnowicz, założyciel i wieloletni dyrektor Centrum, Kraków 2004


CZĘŚĆ 4

Z HISTORIĄ W TLE


OD STALIZNIZMU DO ODWILŻY

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Praca na uczelni przynosiła satysfakcję, ale miała też i inne strony. Czuliśmy na sobie niewidoczne oczy i zdawaliśmy sobie sprawę, że i uszy są wszechobecne. Dowodziło tego coraz jawniejsze podważanie autorytetu profesorów, tzw. optymalizacja struktury wydziału, kasowanie katedr, a więc degradacja formalna ich kierowników, powoływanie w ich miejsce zakładów i i instytutów. Działanie te ograniczały samodzielność decyzji profesorów, umożliwiały głęboką ingerencję w programy nauczania, a także próbowały sterować tematyką naukową.

Wprowadzono na Politechnice tak zwane narady produkcyjne. Zwoływano pracowników wszystkich wydziałów, a prezydium tworzyli wybrani działacze. Gros uczestników to również studenci. Każda narada produkcyjna zaczynała się od krytyki stanu faktycznego, bo ten profesor źle wykłada, tamten też robi coś złego, a inny preferuje okres potępiany przez socrealizm. Stosowali przy tym takie pranie mózgów, że zawsze wracałam z narad zmiażdżona wszechobecnym wrażeniem, że wszystko co się robi zostanie źle ocenione. Mojego męża tępili przede wszystkim za to, że w pewnym cyklu popierał budownictwo z ceramiki. Ceramika, jak wiemy, to stary materiał pochodzący jeszcze z Mezopotamii, tymczasem według nich mój mąż w czasach dobrobytu lansuje rozwój zacofanej techniki... Obsmarowywali go na naradach i w gazetach. Trudno mu było jednak wyrzucić z budownictwa ten materiał. Profesora Mściwujskiego również krytykowali za jego stosunek do historii. Innym razem tępili profesora Wronę1, który uczył miernictwa i był specjalistą w swoim fachu. Pochodził ze Lwowa i mówił z lwowskim akcentem. Był szalenie oddany młodzieży, a aktyw partyjny atakował go bezustannie. Wielu ludzi to odchorowało. Straszne czasy.

Ogromnie nas to zniechęcało do pracy, stwarzało nastrój nieprzychylności i wrażenie, że jesteśmy zacofani, że nie podążamy z prądem czasu, mało u nas nowatorstwa. Trudno dzisiaj krytykować ówczesną technikę przez porównanie ze współczesnością. Nie można nam zarzucać nieznajomości uprawianej dziedziny z punktu widzenia współczesnych dzisiaj technik. Wtedy naprawdę nie śniło się nam o pewnych rzeczach, choć uczyliśmy się na bieżąco, równolegle z rozwojem techniki. Na przykład prefabrykacja dopiero się rodziła, a my już o tym uczyliśmy studentów, śledząc jej rozwój. Dzisiaj już nie nadążam,

1 Mieczysław Wrona (1903-1961) - absolwent Politechniki Lwowskiej, w latach 1952-1958 dziekan Oddziału Wodnego Wydziału Inżynierii Politechniki Krakowskiej, profesor, autor projektów geodezyjnych dla obiektów miejskich i przemysłowych.
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Profesor NIEzwyczajny

choć mam całą bibliotekę książek (wydawanych przez moich asystentów), z których powinnam się uczyć.

Narady produkcyjne trwały do końca stalinizmu, później to złagodniało. Znana była historia z narady zwołanej tuż po rozpoczęciu roku akademickiego. Przewodniczył jej student pierwszego roku (!) architektury, który jako referat wstępny do spotkania wygłosił wielką krytykę programu nauczania na Wydziale Architektury. To przeszło do historii. Jego nazwisko było wówczas znane, ludzie na jego dźwięk podśmiewali się. Przypuszczam, że ten młody człowiek miał funkcje dalece wykraczające poza uczelnię, skoro posunął się do tego, żeby ustalać program. Wszyscy wtedy skamienieli. W kuluarach wyrażano zdumienie i obawy o przyszłość. To były straszne przeżycia. Lepiej nie wspominać.

Na początku lat pięćdziesiątych zjawił się na Wydziale zwolniony ze wschodniego wojska polskiego inżynier budownictwa Władysław Borusiewicz, który wkrótce został mianowany dziekanem. Piastował to stanowisko przez przeszło 10 lat. Wprowadził specyficzny tryb postępowania, nie przez wszystkich akceptowany. Z biegiem czasu bardzo się zmienił i nawiązał do tradycji uczelni wyższych. Po następnej kadencji (prof. Majewskiego) przywrócona została obieralność władz na uczelni.

W pewnym momencie zaczęto stawiać nowe wymogi przy zdobywaniu stopni naukowych. Początkowo adiunktem można było zostać bez doktoratu, ale na okres ograniczony. Tylko kilku profesorów miało stopnie naukowe uzyskane przed lub w czasie wojny: Mściwujewski ze Lwowa, Ciołek i Żórawski z Warszawy, również Szyszko-Bohusz. Reszta profesorów nie miała stopni naukowych, byli inżynierami. Tak było na większości politechnik. Liczył się bardziej dorobek zawodowy. Tymczasem zaczęto wymagać stopni naukowych, z obowiązkiem oprócz przedłożenia pracy naukowej, również zdania egzaminów. Pierwszym egzaminem były dwa języki obce, drugim był przedmiot kierunkowy, czyli dziedzina w której się pracowało i co było bliskie sercu, a trzecim była ekonomia polityczna albo filozofia. Zdanie tego egzaminu było trudne. U nas na Politechnice większość wybierała ekonomię polityczną, bo pod szyldem filozofii zdawało się marksizm. Zaraz po dyplomie brano nas na kurs marksizmu i leninizmu. Chodziliśmy do ośrodka w Pałacu Tyszkiewiczów, gdzie mieściła się ta szkoła. Popołudniami siedzieliśmy na wykładach dosyć prostych ludzi, absolwentów Wieczorowego Uniwersytetu Marksizmu i Leninizmu, którzy czytali nam różne rzeczy, czego w większości nikt nie słuchał. Ratunkiem dla nas, przyszłych doktorów, było to, że można było zdawać ekonomię. Wykładał ją profesor Boniecki. Miał niesłychanie ciekawe wykłady oparte na wiedzy aktualnej. Słuchaliśmy go z zapartym tchem, bo to co mówił niezwykle kontrastowało z rzeczywistością i traktowaliśmy te zajęcia jako powiew Zachodu.

Byli jednak u nas tacy ludzie, którzy wybrali filozofię i nigdy jej nie zdali, bo nie byli w stanie przeczytać i zreferować zalecanych książek.

Po doktoracie ożywiła się działalność zawodowa i naukowa. Uczestniczyłam w pracach zakładu kierowanych przez profesora i podejmowałam własne tematy. Uzyskałam habilitację, ale na stanowisko docenta czekałam trzy i pół roku. Dopiero po zmianach politycznych w kraju nowy sekretarz partii na uczelni powiadomił mnie, że „wypuszcza” wniosek w mojej sprawie.
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Płynęły lata. Przybywało obowiązków. Objęłam Zakład Budownictwa. Pełniłam różne funkcje uczelniane. Byłam promotorem sześciu doktorantów. Z zapałem prowadziłam badania nad drewnianą architekturą. Przez 10 lat prowadziłam z zespołem badania w Zamku Krzyżtopór w Ujeździe. Dostaliśmy za nie nagrodę naukową ministra.

Bywał też czas na przyjemności: narty, wędrówki po górach, wyprawy rowerowe i kajakowe, no i wreszcie podróże.

Wydział Architektury

Andrzej Samek

Od 1953 roku zaczęła się zacieśniać pętla ideologiczna. Śmierć Stalina - co to było! Byłem wtedy nauczycielem w technikum, pamiętam płacz i zgrzytanie zębów. Ktoś kto rzucił znaczkiem ze Stalinem został wyrzucony ze szkoły. Dawało się odczuć, że należy uważać, co do kogo się mówi. Infiltracja wkraczała powolutku, ale opanowywała wszystko. Co więcej, pewne posunięcia, jak na przykład: szkolnictwo powszechne, elektryfikacja wsi, przeprowadzenie reformy rolnej, powodowały, że wielu ludzi uważało socjalizm za drogę do lepszej formy struktury państwa. Polscy komuniści, bardzo aktywni zresztą, wierzyli wtedy, że my jako element bloku komunistycznego potrafimy znaleźć własną drogę rozwojową. Oczywiście było to naiwne, ale wtedy wielu ludzi w to wierzyło. Nacisk ideologiczny narastał i do 1956 roku było bardzo restrykcyjnie. Wielu kolegów uwięziono, inni uciekali, pamiętam aresztowania w Aeroklubie. Dopiero przewrót Gomułki przyniósł odczucie, że będzie troszeczkę inaczej.

Wydział Mechaniczny

Zofia Nowakowska

Wkrótce po ukończeniu studiów - na przełomie stycznia i lutego 1956 roku zrobiłam magisterium - nadszedł Październik, do władzy doszedł Gomułka. Przyniosło to kolosalną odwilż w sztuce. Wtedy wśród architektów ujawniła się fascynacja modernizmem dotąd zakazywanym przez reżim lansujący „jedynie słuszny” socrealizm. W tychże latach niedługo po moich studiach projektowaliśmy z mężem Klub Prasy i Książki, o którym już wspominałam. Wiedzę o tendencjach modnych wówczas poza „żelazną kurtyną” czerpaliśmy wówczas z książek. Klub Prasy sprowadzał z Zachodu różne wydawnictwa, na których zakup przeznaczaliśmy prawie wszystkie pieniądze. Zresztą książki były wówczas szalenie tanie ale te dobre kupowało się „spod lady”. Porównując dzisiejsze ceny książek w relacji do pensji, wtedy naprawdę było tanio. Trzeba przyznać ówczesnemu reżimowi, że dostęp do kultury i sztuki oczywiście sterowanej był szeroki. Mało tego młodzież niemal przymuszano do chodzenia do teatru i na wystawy. Urządziliśmy sobie wtedy w domu całą bibliotekę literatury i sztuki modernistycznej. Zresztą klasyka, poza ograniczeniami, była też dostępna.

Wydział Architektury
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Profesor NIEzwyczajny

Stanisław Juchnowicz

Odwilż przyniosła zmiany, skończył się socrealizm, nagle pojawiły się pomysły zupełnie świeże. Studenci bardzo szybko zmienili sposób myślenia. Widać było zupełnie nowy powiew, jakąś próbę nadrobienia straconego czasu, bo jednak w dużej mierze ten czas był stracony. Jak dotąd kontakty z Zachodem były praktycznie żadne, dopiero po 1956 roku zaczęły się odwiedziny różnych autorskich pracowni architektonicznych. Zmiany były widoczne także w poziomie nauczania. Wydaje się, że Wydział Architektury stanął wtedy na nogi i zaznaczył swój udział we współczesnym kierunku rozwoju architektury.

Przyznaję, że pierwszych juwenaliów nie pamiętam. Być może gdzieś wtedy podróżowałem, bo maj to okres częstych wyjazdów na konferencje. Natomiast w ogóle coroczne Juwenalia były wspaniałe! Był to wielki zryw młodzieży, co roku młodzież miała nowe pomysły. Dawano studentom możliwość wykazania się inicjatywą, wręczano im symboliczne klucze od miasta. Dostawali do dyspozycji przestrzeń miasta, by się wyżyć. Dziś o Juwenaliach się mówi i każdy wie, że są, ale się ich nie odczuwa jak dawniej. Juwenalia to w tamtych czasach była namiastka wolności i niezależności studenckiej.

Wydział Architektury

Tadeusz Bartkowicz

Wydział Architektury zawsze był zaangażowany w działania opozycyjne i zawsze źle na tym wychodził. Zaczęło się to już bardzo dawno, jeszcze w czasach Października 1956. Po wybuchu powstania na Węgrzech studenci naszego wydziału współorganizowali wyjazd pociągu z krwią dla Węgrów. Inne wydziały nie były aż tak zaangażowane, miały lepsze finansowanie, więc patrzono przez palce na ich różne poczynania. Nas zawsze ograniczano, mimo że mieliśmy specyficznych tuzów na Wydziale: pierwszych sekretarzy komitetu uczelnianego czy choćby późniejszego pierwszego sekretarza miasta, który studiował ze mną architekturę - już zanim przyszedł na studia do Krakowa był wojewodą szczecińskim. Był dużo starszy ode mnie, jako architekt został dyrektorem budowy elektrowni, a więc szycha wielka. Ale to nie znaczy, że te tuzy robiły coś dla wydziału. Mieliśmy paru działaczy partyjnych, wielu należało do partii, licząc na to, że zrobią szybką karierę. Dorastali do takich funkcji jak główny ideolog komitetu czy członkowie komitetu wojewódzkiego. Mimo to Wydział Architektury nigdy specjalnie nie angażował się w sprawy partyjne.

Ani ja, ani żona nie angażowaliśmy się w nie. Zawsze wychodziliśmy z założenia, że musimy tyle zrobić, żeby nikt nie miał do nas żadnych pretensji. To była nasza praca, nie liczyliśmy na to, że organizacja partyjna w czymś nam pomoże. Było to bardzo dobre podejście. Młodzież była różna. Niektórzy byli bez zarzutu, na niektórych w ogóle nie można było liczyć, a jeszcze innych należało się wręcz bać. To ostatnie akurat mnie i żonie się nie zdarzało. Zawsze, gdy tylko mieliśmy ochotę powiedzieć prawdę, mówiliśmy ją wprost. Nie było to mile widziane, może przeszkadzało w pewnym momentach, ale nie było groźne. Była to droga, która pozwalała każdemu z nas być zawsze sobą.

Wydział Architektury

MARZEC ‘68

Eugeniusz Kulwicki

W grudniu 1967 roku przyszło do Katedry Ekonomii zaproszenie z Uniwersytetu Łódzkiego do wzięcia udziału w konferencji poświęconej setnej rocznicy wydania I tomu „Kapitału” Karola Marksa. Profesor zadecydował: pojedzie „nowy” to znaczy ja i dr Ryszard Karwicki - bo chciał. Konferencji przewodniczył Rektor Uniwersytetu Łódzkiego, referat wprowadzający wygłaszał profesor Szkoły Głównej Planowania i Statystyki (SGPiS) i Uniwersytetu Warszawskiego - Włodzimierz Brus. W auli obok mnie siedział docent Stanisław Borkacki z Katedry Ekonomii UJ. Znaliśmy się z okresu studiów. Mówi do mnie: Nihil novi sub sole. „Niezupełnie - odpowiedziałem - my też tu jesteśmy”. Po referencie zabrał głos osobnik, nieznany w świecie ekonomistów, podobno prawnik. Totalnie skrytykował tezy i treść referatu. Zdumienie na sali. Kto śmiał w taki sposób zaatakować „ikonę” ideologiczną ówczesnej ekonomii? Kto przysłał prawnika na konferencję ekonomistów? Pytania pozostały bez odpowiedzi. Jedynie docent Łukawer z Akademii Rolniczej w Krakowie usiłował bronić referenta, ale bezskutecznie. Konferencja dwudniowa, wieczorem rozmowy grupowe w sali „Malinowej” hotelu „Orbis”. Przybył profesor Brus wyraźnie zaniepokojony. Zapytałem go o przyczynę: „Referat?”. Brus, zawsze pewny siebie, odpowiada przyciszonym głosem: „Tu nie o referat chodzi, dzieje się coś złego”. „Jak złem, zło można naprawiać?” - zapytałem. Brus nie skomentował mej uwagi. „Coś knują, coś niedobrego, mówił, mojej żonie nakazali oddanie legitymacji partyjnej”. A była nią Helena Wolińska-Brus. Jak się później okazało, wystąpienie owego „adwokata”, było politycznie zaaranżowane. Nie wiedzieliśmy, że ów incydent stanowił preludium do późniejszych wydarzeń, jakie miały miejsce w Polsce w marcu 1968 roku.

Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii

Gwidon Szefer

Często spotyka się opinie, że 1968 rok to fala demonstracji, która przeszła przez całą Europę. Zaczęło się na zachodzie Europy: Francja, Włochy, Londyn, Berlin Zachodni aż doszło do nas. Uważam jednak, że na Zachodzie był to protest młodzieży przeciwko ówczesnym strukturom uniwersyteckim, sytuacji studentów, łącznie z problemami socjalnymi - i nie wnikam w to, czy miało to głębsze podwaliny polityczne. Ale u nas Marzec
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był wybitnie polityczną sprawą, która z niepokojami studenckimi nie miała nic wspólnego. Po prostu zaczęło się od polityki, od Warszawy, a formalnie od zdjęcia „Dziadów”.

Z Warszawy doszło do Uniwersytetu Jagiellońskiego. Pamiętam jakiego rozgłosu nabrało pobicie profesora Grzybowskiego z UJ, który był od jakiegoś czasu znany z pogadanki telewizyjnej. Nie kadził, nie sadził, ale mówił raczej propaństwowo. Tym bardziej pobicie takiego człowieka, przynajmniej na niektórych wywarło ogromne wrażenie. Nikt nie wiedział, o co chodzi. Po raz pierwszy od czasów gestapo, milicja polityczna przekroczyła progi Uniwersytetu Jagiellońskiego!

Wydział Budownictwa Lądowego

Eugeniusz Kulwicki

Marzec 1968 rok. Apogeum kryzysu społecznego i politycznego. Ogólnopolska akcja protestacyjna studentów, literatów, środowisk twórczych, formalnie po zdjęciu z afisza sztuki Adama Mickiewicza „Dziady”. Główną przyczyną było ograniczanie wolności uzyskanych w okresie październikowego przesilenia w 1956 roku, pogarszający się stan gospodarczy kraju., walki frakcji partyjnych w PZPR. Rozpętano nagonkę w środkach masowego przekazu: antyinteligencką i antysemicką.

Do Krakowa przyjechali emisariusze z Warszawy, nie wiem kto ich przysłał, przestrzegali studentów, aby nie dali wpuścić się w przysłowiowe „maliny”, bo tu nie o „Dziady” chodzi. Studenci podjęli strajk przeciwko dyktaturze „proletariatu”, wyrażali go w hasłach: „Telewizja kłamie”, „Domagamy się wolności słowa, godnych warunków życia”.

Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii

Gwidon Szefer

Pewnego dnia ktoś przybiegł do mnie, by mi powiedzieć, że gdzieś biją naszych i że studenci zastrajkowali. Postanowiłem pójść do nich i namówić, żeby nie demonstrowali na ulicy, nie dali się zwieść, bo niektórym będzie to na rękę, milicja będzie mogła ich spałować. Obiecałem, że będę do nich przychodził, poczuli, że ktoś z kadry dydaktycznej się nimi interesuje, a nie odcina od ich problemów. Dzięki temu zdobyłem sobie wśród nich duże uznanie. Ale być może tym samym zaszkodziłem sobie na drodze do tytułu profesora zwyczajnego. Do dzisiaj nie wiem, jaki był powód moich problemów, ale nie chcę tego dochodzić, bo nie ma to teraz większego znaczenia.

Wydział Budownictwa Lądowego

Antoni Gajewski

Doktoratu broniłem w lutym 1968 roku, a w marcu zaczęły się niezłe rozruchy z udziałem milicji i wojska, w czasie których pałkami pobito studentów. Byliśmy oburzeni. W sali 101 naszego instytutu doszło do burzliwego zebrania, na którym był obecny profesor Halaunbrenner. Padły ostre wypowiedzi na temat faszyzmu i stosowania metod mili
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cyjnych. Nie jestem pewien czy przypadkiem nie podpisaliśmy tam odpowiedniej petycji w tej sprawie. Naturalnie w budynkach Politechniki przy ulicy Podchorążych 1 było Studium Wojskowe, więc wojsko nas zawsze pilnowało. W 1968 roku nie było to takie ważne, ale później w stanie wojennym mieliśmy tutaj stałą „opiekę”.

Kiedy doszło do wiecu studenckiego na Błoniach przed „Żaczkiem”, we dwójkę z kolegą Skrzypkiem2 dołączyliśmy do studentów. Atmosfera była gorąca. Sytuacja, do której doszło w marcu 1968 roku i wszystkie działania prowokacyjne były poza naszym głębszym jej rozumieniem, ale sam fakt wystąpienia władz przeciwko studentom, pobicia, represje były tak oburzające, że wszyscy wystąpiliśmy w obronie pokrzywdzonych.

Wydział Mechaniczny

Eugeniusz Kulwicki

Studenci Politechniki strajkowali solidarnie. Nam, prowadzącym zajęcia, nakazano przebywać w salach wykładowych. Miałem wówczas zajęcia na Wydziale Architektury. Przyszedł jeden student - obcokrajowiec (Syryjczyk), ja zdążyłem już przeczytać niemal wszystkie napisy, jakie studenci pozostawiali przez lata na ławkach. Na hospitację zajęć przyszedł Prorektor PK profesor Borusiewicz z psem, owczarkiem niemieckim, towarzyszył mu nieznany mi osobnik Po co ten pies, pomyślałem. Może dlatego, że ludzkie historie przeplatają się z psimi, bo i jedne i drugie składają się na opowieść o świecie, w którym liczy się przetrwanie. Sala wykładowa dźwięczała beznadziejną pustką w oczekiwaniu bardziej nadziejnego jutra.

Główny wiec odbył się wokół II Domu Studenckiego UJ („Żaczek”). Poszedłem na ten wiec. Przemawiał Rektor UJ profesor Klimaszewski, pełniący równocześnie funkcję Wiceprzewodniczącego Rady Państwa. Wzywał studentów, aby nie opuszczali terenu akademika, bowiem: „Za jego ogrodzeniem kończy się moja władza”. Moje zdziwienie i pytanie zarazem: „Kto tu rządzi?”. W tym czasie milicja pałowała studentów na terenie budynków UJ. Studenci nie artykułowali określonych wymagań. Domagali się ogólnie zwiększonego zakresu swobód obywatelskich i nierepresjonowania ich za udział w strajkach. Nie były to „wywrotowe” żądania, ale zagrożona władza tak je odbierała.

Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii

Jerzy Kapko

Moim zdaniem echa tych wydarzeń na naszej Politechnice były bardzo nikłe. Do tego stopnia, że właściwie nie bardzo wiem, dlaczego poproszono mnie i paru innych kolegów, abyśmy przez dwa dni po parę godzin spędzili w domu akademickim. Pętaliśmy się tam bez żadnego zajęcia. Byliśmy jak gdyby policjantami, którzy prawdopodobnie

2 Jacek Skrzypek - profesor, kierownik Katedry Mechaniki Ciał Odkształcalnych Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej. W okresie 1980-1981 zastępca przewodniczącego Solidarności w PK. W latach 1981-1984 prodziekan Wydziału Mechanicznego; prorektor Politechniki Krakowskiej (1993-1996).
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mieli zareagować, gdyby coś się zaczęło dziać. Byłem wtedy zastępcą dyrektora instytutu. Prawdopodobnie wzięto mnie z łapanki. Nie pamiętam żadnych haseł, napisów, które miałyby oddziaływać na publikę, którą nie wiadomo kto miał być. Nic się nie działo, nic nie wzbudzało większych emocji. Studenci się nami nie interesowali. Przy okazji zauważyłem bałagan jaki robią, pierwszy raz bowiem byłem w domu akademickim. Fatalny stan niszczonych elementów toalet. To mi zostało w pamięci. Pamiętam też, że z nudów rozwiązywaliśmy zagadki techniczne. Koledzy z Wydziału Mechanicznego rysowali jakieś rysunki techniczne i kazali zgadywać, jaki kształt powstanie po rozwinięciu tego rysunku trójwymiarowo. Tak bawiąc się, nudziliśmy się okropnie. Były to stracone godziny.

Wydział Chemiczny

Gwidon Szefer

W wyniku zajść marcowych, zmarł nagłą śmiercią nasz rektor Sokalski, który był bardzo dobrym zarządzającym i bardzo rozsądnym człowiekiem. Oczywiście jako rektor był partyjny, ale nie był ideologicznym urzędnikiem partyjnym i zależało mu, by chronić swoich studentów. Bardzo to przeżywał, obawiał się o całość uczelni. Zmarł pod koniec marca. Wydział Budownictwa Lądowego

Barbara Bartkowicz

Muszę powiedzieć, że o tym okresie nie mam zbyt wiele do powiedzenia, ponieważ był to czas narastającej fali świadomości ludzkiej i reakcji niedokładnie doinformowanych osób. Generalnie wszyscy próbowali się dowiedzieć, co się tak naprawdę dzieje, a to stanowiło znaczną trudność. Równocześnie ci bardziej zaangażowani zupełnie się z tym nie zdradzali i nie pokazywali na zewnątrz swojego udziału, ponieważ było to niebezpieczne w wiadomy już dzisiaj wszystkim sposób. Z marca 1968 roku pamiętam zajścia na Rynku Głównym, kiedy nasz najstarszy syn był chory. Byliśmy u lekarza przy ul. św. Jana, wyszliśmy i akuratnie całe ZOMO z gazami łzawiącymi szarżowało po rynku. Usiłowaliśmy z chorym dzieckiem uciec z tego zamętu. To dramatyczne wspomnienia. W wielu przypadkach była to kwestia przetrwania w bardzo trudnych warunkach.

Wydział Architektury

Eugeniusz Kulwicki

Po dwutygodniowych strajkach, studenci wracali na sale wykładowe. Na górze władzy, zmieniła się warta, lecz nie zmieniły się koszary. Nastąpił okres „rozliczeń”. Nie ominął ów proceder studentów Politechniki czynnie uczestniczących w akcjach strajkowych. Powołany zostałem przez władze uczelni do Komisji Dyscyplinarnej dla Studentów, w której miałem pełnić funkcję zastępcy rzecznika dyscyplinarnego. Rzeczników było trzech - przewodniczący i dwu zastępców. Do Komisji Dyscyplinarnej trafiały listy studentów z wnioskami o ukaranie za „czynny” udział w strajkach. Nie wiadomo kto for-
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mułował listy strajkujących studentów oraz określał enigmatyczne zarzuty np.: „Agitował skacząc po fortepianie”. Mnie zlecono pisanie uzasadnienia, jako że „mam wykształcenie prawnicze”. Dochodziło do ostrych dyskusji między mną a pozostałymi rzecznikami, czy relegować z uczelni, kogo i jak ukarać. Pamiętając o przyrzeczeniu Rektora UJ i zarazem Wiceprzewodniczącego Rady Państwa, że nikt nie będzie relegowany z uczelni, sprzeciwiałem się sugerowanym próbom. Mnie nikt nic nie nakazał, uzasadnień nie napiszę. Rozsądek zwyciężył. Żaden student z Politechniki z wniosku rzeczników dyscyplinarnych nie został usunięty. Komisja Dyscyplinarna orzekła jedną naganę i kilka upomnień. Nie usunęliśmy nikogo z Uczelni, zatem usunięto mnie z Komisji Dyscyplinarnej, z pisemnym podziękowaniem od Prorektora za „pracę w Komisji”. Rektor UMCS w Lublinie (profesor-Grzegorz Seidler) uległ naciskom partyjnym i relegował z uczelni kilkunastu studentów. Po wyciszeniu strajków został usunięty ze stanowiska rektora. Wysyłali go do „przechowalni” tym razem na stanowisko dyrektora Instytutu Kultury Polskiej w Londynie.

Partia poczęła umacniać swe szeregi na uczelniach przez mianowanie na stanowiska docentów, doktorów bez habilitacji. Docentów mianowanych studenci nazywali „docentami marcowymi” lub „docentami z ustępu” (nawiązanie do ustępu 2 Ustawy o Stopniach i Tytułach Naukowych dopuszczającej powołanie na stanowisko docenta bez habilitacji). Również w Katedrze Ekonomii rozpoczął się „chocholi taniec” w zabiegach o nominacje. Warunek był jeden - przynależność do partii, aczkolwiek czyniono od tego wymogu nieliczne wyjątki. Dwa wnioski „zorganizowanych” wyszły z Katedry załatwione pozytywnie, w tym jeden dotyczył partyjnego neofity. Proces ten przebiegał niejako koło mnie, pisałem pracę habilitacyjną i miałem podpisaną umowę wydawniczą na jej publikację. Zdarzenia marcowe i ich następstwa nie sprzyjały pisaniu pracy. Otrzymałem urlop naukowy aby zintensyfikować pisanie, ale nie uczynniło to mojego bezruchu intelektualnego. Telefon kierownika Katedry Ekonomii: „Piszesz?”. „Nie piszę”. „To co robisz?” „Krzesła skręcam”. „Jakie krzesła?” „W mieszkaniu”. „Jeśli nie piszesz, to przyjdź do mnie”. Poszedłem, szef wzywa, to trzeba. Dla bezpieczeństwa miałem w teczce fragmenty pracy i nieco winnego eliksiru. Przy przywitaniu zarzucił mi, że nie piszę. Krzesła wydawały mi się niestabilne, więc je skręcam. A praca? - piszę, czytam i wyrzucam. „Nie jest źle - mówi profesor - czujnik samokrytycyzmu działa”. Też mi pocieszenie. Celem usprawiedliwienia zastoju w pisaniu pracy, przypomniałem profesorowi organizowany przeze mnie z okazji Juwenaliów ogólnopolski, studencki konkurs literacki. Opracowania poetyckie studentów oceniała wówczas Wisława Szymborska. Kiedy odwiedzałem Ją w redakcji „Życia Literackiego” zapytałem: „Jak się pisze wiersze”? Uśmiechnęła się, rozbawiona naiwnością mego pytania. „Piszę, kiedy mam natchnienie” - odpowiedziała Poetka. Do pisania pracy naukowej również potrzebne jest natchnienie. Po chwili ciszy, konkluzja profesora: „Każde radykalne zdarzenia niosą ze sobą, jak górski potok po burzy, różne treści o różnym ubarwieniu, nie wiesz za co się złapać, a upaprać się nietrudno”. Wniosek jest jasny: „Siedzieć na przyrządzie do siedzenia - i pisać, temat masz dobry, a dobry towar sprzedaje się sam”.

W instytucie, który był wówczas nową formą organizacyjną, mieliśmy dwu nowo mianowanych docentów. Profesor zwrócił się do mnie: „Masz zaawansowaną pracę ha
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bilitacyjną, trzeba podjąć starania o wysłanie wniosku o twoją nominacje na stanowisko docenta. Musisz mieć dwie opinie samodzielnych pracowników nauki, świadczące o zaawansowaniu pracy habilitacyjnej. Idź do profesora Grzybowskiego, twojego promotora, porozmawiaj z nim”. Z oporami, ale poszedłem. Profesor przyjął mnie serdecznie, witając słowami: „Mój stary uczeń”, lecz kiedy powiedziałem o celu mej wizyty - zirytował się. „Dziwię się, że pan przychodzi do mnie z taką propozycją” - mówił donośnym głosem - „Ja głosowałem przeciwko tej ustawie. Jeśli partia chce wpuszczać brudy na uczelnie tylną furtką, to niech to czyni bez mojego udziału”. Było mi przykro, że dałem się wpuścić w przysłowiowe „maliny”. Po co było mi to potrzebne? Piszę pracę, idę normalną drogą. A może było potrzebne, aby nie ulegać ułudzie chodzenia na skróty?

Pracę habilitacyjną ukończyłem w przewidzianym czasie. Wydawnictwo warszawskie ją opublikowało, a Rada Wydziału Ekonomiczno-Socjologicznego Uniwersytetu Łódzkiego w dniu 5 lipca 1971 roku, po kolokwium habilitacyjnym, jednogłośną uchwałą nadała mi stopień doktora habilitowanego nauk ekonomicznych. Koleżanki i koledzy z Instytutu Nauk Społecznych i Ekonomicznych Politechniki Krakowskiej na uroczystym spotkaniu w Sali Senackiej złożyli mi gratulacje i obdarowali kwiatami, dyrektor instytutu docent Laskowski zaoferował współpracę, proponując stanowisko jego zastępcy. Wniosek zaakceptował Senat i Rektor. Mijał powoli okres ograniczonego oddechu i życia „w cieniu cieni”. Taką miałem nadzieję.

Jednym z recenzentów mej pracy habilitacyjnej był profesor Janusz Górski. Sugerował, abym podjął badania nad współczesnymi problemami ekonomicznymi. Ponieważ na ścieżkach swego życia stawałem przed koniecznością podejmowania ryzykownych decyzji i działań, nie zawsze skutecznych, postanowiłem zainteresować się przyczynami i skutkami ryzyka w procesach gospodarczych. Analiza owych zjawisk ekonomicznych w gospodarce centralnie sterowanej, gdzie z założenia wszystkie działania i ich wyniki miały być zgodne z planem, na ryzyko nie było miejsca, aczkolwiek osiągane w praktyce wyniki, zdecydowanie odbiegały od programowanych wielkości. Problem niepewności i ryzyka w procesach decyzyjnych i wykonawczych oraz ich skutki w gospodarce stał się tematem mych zainteresowań.

Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii

Gwidon Szefer

Po Marcu rozwiązano katedry, a w ich miejsce utworzono instytuty i może niektórzy już nie pamiętają, że nie powstały dobrowolnie, ale na zasadzie łączenia się pewnych grup w myśl idei, że jako większe ciała będą bardziej efektywne. Zresztą na wzór amerykańskich instytutów. Taka była oczywiście oficjalna wykładnia, ale u podłoża leżała chęć obsadzenia stanowisk nowymi ludźmi. Chodziło o likwidację poprzednich struktur, bo wiadomo, że wielu kierowników katedr, zwłaszcza w naukach społecznych, mocno zaangażowało się w demokratyczny nurt wydarzeń marcowych. Rozwiązano katedry, żeby dać podstawę pod ich zwolnienie ze stanowisk kierowniczych i obsadzić stanowiska dyrektorów instytutów nowymi ludźmi. Bardzo często na dyrektorów instytutów powoływano nie profesorów tytularnych, ale ludzi, którzy mieli dopiero dok
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torat bez habilitacji. Nadawano im tytuł docenta, w związku z czym ukuło się w żargonie środowisk akademickich pojęcie folksdocenta -volks - narodowy, czyli docent społeczny, ludowy.

Muszę nadmienić, że w naukach technicznych nie tak łatwo było mianować docentem byle kogo, by mimo to ludzie chcieli z nim zawodowo współpracować. Powiedziałbym, że tych folksdocentów, którzy zostali docentami bez habilitacji nie było aż tak wielu i niekoniecznie wszyscy z nich byli mniej kompetentni. Niektórzy byli nawet w stanie zrobić później habilitację. Natomiast z całą pewnością bardziej drastycznie odbyła się ta operacja w naukach społecznych i humanistycznych, gdzie wyraźnie rządziła doktryna. Jeśli pracownik naukowy nie był oficjalnym wyznawcą marksizmu-leninizmu, względnie na ekonomii przemycał wiadomości - jego zdaniem głupoty, których oczywiście sam nie mógł strawić, to go usuwano ze stanowiska, a na jego miejsce angażowano docentów z awansu.

Wtedy też utworzono nasz Instytut Mechaniki Budowli, który powstał z połączenia trzech katedr: Katedry Wytrzymałości Materiałów, Katedry Mechaniki (a właściwie Statyki Budowli) i Katedry Mechaniki Teoretycznej. Uznaliśmy, że te trzy katedry mają nawet obiektywne podstawy dobrej współpracy, bo wszystkie dotyczą różnych specjalności mechaniki, i że jako dyrektora możemy zaproponować kogoś, kto ewentualnie jest dla „parteru” - tak mówiliśmy o uczelnianym komitecie PZPR - do zaakceptowania. Ktoś kto nie podpadł, ale niekoniecznie był folksdocentem.

Wydział Budownictwa Lądowego

Andrzej Samek

Pewnego dnia ministerstwo wydało ustawę, że wszyscy doktorzy, którzy mają dorobek naukowy mogą zostać docentami. Niektóre uczelnie skorzystały z tego w bardzo ograniczonym zakresie, dbając o kadrę, głównie uczelnie humanistyczne. Ale uczelnie techniczne skorzystały z tego przepisu, w związku z czym u nas na Wydziale Mechanicznym mianowano 26 docentów.

Wydział Mechaniczny

Jan Bruzda

Musiałbym sobie przypomnieć, kto w ogóle mógł być u nas docentem marcowym, bo o ile pamiętam docentów, którzy wtedy awansowali - trochę wcześniej lub trochę później - nawet ci, którzy byli partyjni, w większości przeszli procedury habilitacyjne, więc są poza podejrzeniem. Pamiętam jedną osobę, która została wtedy docentem, ale moim zdaniem, jeśli jakiekolwiek wpływy partyjne odgrywały tutaj rolę, to były one w pełni uprawnione, ponieważ ten pan wprawdzie nie był habilitowany, ale był znakomitym architektem. Gdybym miał sam decydować, kto ma być docentem a kto nie, to wybrałbym jego, bo miał renomę świetnego architekta. Natomiast cała plejada osób, które doszły później do stopnia i tytułu profesora zwyczajnego, to są wszystko ludzie, którzy niezwykle pracowicie przeszli przez wymagane szczeble - doktorat i habilitację.

Wydział Architektury
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Antoni Gajewski

1 maja wymuszono na nauczycielach akademickich udział w pochodzie. Byliśmy kontra, ale przymus istniał i nawet światli profesorowie namawiali, żeby jednak pójść, bo inaczej groziły nam poważne konsekwencje ze zwolnieniem włącznie. Pierwszym Sekretarzem Komitetu Uczelnianego PZPR był profesor Staruch3, który na nas tak mocno naciskał, że przypuszczalnie większość pracowników poszła na pochód. Ja również poszedłem, z czego nie jestem dumny.

Wydarzenia marcowe odbiły się na nas również w inny sposób. Mimo że mieliśmy ukończone Studium Wojskowe, wcielono nas wtedy do wojska: mnie, pana Kubisza, pana Mączkę, późniejszego rektora Nizioła i wiele innych osób. Wzięto nas na miesięczne ćwiczenie na poligonie i dwuletnie przeszkolenie. Źle to znosiłem, bo chociaż miałem wśród swoich przodków generałów, nie lubiłem wojska, absolutnie go nie znosiłem. Partia chciała wszystko kontrolować i trochę nas zastraszyć, stąd te represje.

Marzec wpłynął również na moją sytuację na uczelni, bo władze partyjne dowiedziały się, że uczestniczyłem w zgromadzeniach i demonstracjach, w związku z czym pojawiły się trudności w awansowaniu mnie na stanowisko adiunkta. Wstrzymano moje mianowanie ze względu na bliżej nieokreślone zastrzeżenia. Ktoś uknuł nawet hasło, że jestem „radykalnym klerykałem” albo „klerykalnym radykałem” - niestety już nie pamiętam. Dziwne, bo ani nie byłem klerykałem, ani nie byłem radykalny. Na pewno był w instytucie ktoś, kto nas nadzorował, ale nigdy tego dociekałem. Nigdy nie angażowałem się w takie sprawy, raczej byłem „reakcyjny” w tym sensie, w jakim to wtedy rozumiano. Należałem do Związku Nauczycielstwa Polskiego, ale do tej organizacji wszyscy należeli. To się nawet liczyło do stażu członkowskiego w związkach zawodowych. Później w większości przeszliśmy do „Solidarności”.

Wydział Mechaniczny

Gwidon Szefer

Po Marcu, gdy jeszcze nie byłem profesorem, ale od 1964 roku miałem habilitację, mianowano mnie prodziekanem. Nie było wtedy wolnych wyborów jak dzisiaj, ale mimo że byłem bezpartyjny dziekan wskazał mnie na to stanowisko, a organizacja partyjna wyraziła zgodę. Byłem nim zresztą tylko przez rok. Wybrano mnie, ponieważ byłem wymagający. Z tego samego powodu rok po wydarzeniach marcowych zrobiono mnie przewodniczącym komisji dyscyplinarnej dla studentów. Ponieważ zawsze przestrzegałem dyscypliny, a studenci czuli wobec mnie respekt, uznano, że cokolwiek by nie było, polityka polityką, ale dyscyplina musi być. Przyjąłem tę decyzję, bo nie była to funkcja polityczna. W końcu i dzisiaj podobna komisja senacka funkcjonuje na każdej uczelni, bo różne wybryki mogą się zdarzyć. Były to czasy, w których zdarzały się różne historie. Politechnika tradycyjnie urządzała w maju rajd. Studenci otrzymywali wtedy tygodniowe dni rektorskie, urządzali wycieczki, wyjeżdżali. Po jednym z rajdów przyszło na uczelnię oficjalne zawiadomienie

3 Stanisław Staruch - profesor mechaniki, dziekan Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej wiatach 1969-1972.
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z milicji, że studenci Politechniki Krakowskiej wznosili w pewnej miejscowości okrzyki antypaństwowe i zerwali czerwoną flagę. Podobno aż 23 studentów zostało spisanych z nazwiska.

Ponieważ było to oficjalnie zażalenie, a właściwie doniesienie, rektor nie mógł go zlekceważyć ani odrzucić. Faktycznie przyszło ono z komendy MO w Krakowie, która została zawiadomiona przez komendę milicji jednej z podkarpackich miejscowości. Wobec tego nic prostszego, rektor postanowił odesłać ten problem do komisji dyscyplinarnej. Jak tylko zapoznałem się z aktami sprawy uznałem, że sprawa rzeczywiście jest poważna, a studentom grozi wyrzucenie z uczelni. Sprawa miała wyraźnie charakter antypaństwowy. Nie chodziło o to, że ktoś powiedział dowcip, czy za dużo wypił i wznosił okrzyki obyczajowe. Nie, sprawa była wybitnie polityczna. Do przewodniczącego komisji należy wyznaczenie składu osobowego do konkretnej sprawy. Rzecznik dyscyplinarny pochodził z urzędu, czyli pełnił na uczelni rolę niejako prokuratora, a resztę składu stanowili członkowie komisji. Rzecznika nie mogłem więc ani wybrać, ani zmienić, bo z góry był wskazany. Miałem natomiast swobodę wyboru „obrońcy”, czyli rzecznika obrony studentów. Mogłem wybrać jednego z grona trzech studentów, którzy uczestniczyli w komisji jako przedstawiciele studentów. Następnie mogłem się zastanowić, jak poprowadzić całą sprawę, bo sytuacja była naprawdę groźna. Jak powiadam, było to rok po Marcu, a więc tamta sprawa była świeża.

Uznałem, że dobrze będzie dokooptować do składu komisji takiego profesora, który jest członkiem partii, żeby władze nie podważyły decyzji komisji, ale równocześnie takiego, o którym skądinąd wiem, że jest w miarę łagodny, rzeczowy, że da się z nim pogadać. Ten kogo wybrałem był z Wydziału Chemii, bardzo zresztą kulturalny. Należał do partii, ale nie był nigdy aktywistą. Nadzwyczaj pozytywnie i pożytecznie spełnił swoją rolę, bo rzeczywiście umiał bronić studentów i podzielał w tej obronie opinię przewodniczącego. Udało się nam wspólnie wybrnąć z tej sprawy. Komisja dyscyplinarna stwierdziła, że fakt obiektywnie miał miejsce, to znaczy jakaś grupa młodzieży rzeczywiście zachowywała się prowokująco, antypaństwowe i nawet zrywała czerwone flagi, ale niestety władze lokalne, milicyjne nie stanęły na wysokości zadania, by złapać prawdziwych prowodyrów akcji. Skorzystali natomiast z tego, że w pociągu akurat jechała grupa studentów Politechniki Krakowskiej i właśnie ich spisali jako winowajców, co jest oczywistą nieprawdą. Nikt z tych oskarżonych studentów temu nie zaprzeczył, a wezwaliśmy każdego. Nie skończyło się na jednym posiedzeniu, ale sesje ciągnęły się jak rozprawa sądowa. W każdym razie wszyscy zostali uniewinnieni.

Dlaczego o tym mówię? Bo prorektorem do spraw studenckich, któremu te sprawy bezpośrednio podlegały, był profesor Borusiewicz, który uchodził za bardzo ostrego, wymagającego i wydawało się wszystkim również prosystemowego, propaństwowego. Miałem obowiązek przekazania mu kompletnych akt tej sprawy ze szczegółowym opisem, protokołu z posiedzeń i ostatecznym wynikiem. Podlegałem bezpośrednio jemu, a trzeba powiedzieć, że w czasie całego dochodzenia ani razu mnie nie wezwał do siebie, nie mówił: „Wy kolego musicie...”. Broń Boże. Jak już dostał decyzję o uniewinnieniu wszystkich, to pamiętam jak dziś, podszedł do mnie na korytarzu, podał mi rękę, uścisnął ją mocno i powiedział: „Dziękuję panu.” Wtedy zrozumiałem, jak bardzo może zaskoczyć czyjaś reakcja i jak moż
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na się czasami pomylić w ocenie kogoś innego. Nawiasem mówiąc, z grupą tych studentów, z ich rocznikiem bardzo wiele mnie łączy. Zapraszają mnie na swoje zjazdy koleżeńskie. Wszyscy doskonale wiedzieli, co im grozi, że jak któremukolwiek udowodnią winę, to zostanie usunięty z uczelni. Nawet rektor by tu nie pomógł, bo sprawa wyszła poza uczelnię. Wydział Budownictwa Lądowego

Stanisław Juchnowicz

Wydarzenia poprzedzające mój wyjazd do Afryki w 1972 roku bardzo głęboko wbiły mi się w pamięć. Panująca wówczas atmosfera była wysoce niestabilna, pełna niepewności wobec znaczących wydarzeń politycznych, które oddziaływały na psychikę i nasze zachowania. Rok 1968 to rok, w którym doszło do rozruchów młodzieży szczególnie na Zachodzie, ale i w Polsce młodzież zaczęła się buntować.

Bardziej jednak zapamiętałem lata późniejsze, rok 1970 i wydarzenia na Wybrzeżu. Ponieważ kiedyś pracowałem jako asystent na Politechnice Gdańskiej i równocześnie przygotowywałem plany odbudowy Starówki w Gdańsku, to miasto stało się dla mnie ważnym miejscem. Dlatego tamte wydarzenia ogromnie przeżyłem. Byłem wtedy przedstawicielem Rady Wydziału do Senatu Politechniki Krakowskiej. Nie zapomnę posiedzenia Senatu, na którym przedstawiono nam gdańskie rozruchy jako akcje wymierzone przeciwko klasie robotniczej, jako działania destrukcyjne, wobec czego wezwano nas do ich potępienia. W zasadzie nikt z uczestników posiedzenia nie wiedział, co naprawdę dzieje się na Wybrzeżu, dlatego że prasa przedstawiała je tendencyjnie, natomiast nikt nie powiedział nam słowa prawdy na ten temat. Wiedzieliśmy, że giną tam ludzie.

Wobec tego podczas obrad Senatu zaproponowałem prowadzącym, żeby opowiedzieli o tych wydarzeniach, bo przecież nie wiemy, co mamy potępiać. Przedstawiciel partii, który to posiedzenie zaaranżował, nie bardzo umiał odpowiedzieć, nie czuł się na siłach, żeby cokolwiek powiedzieć. Tym niemniej nadal była silna presja, żeby podjąć rezolucję czy uchwałę potępiającą. Wstrzymałem się wówczas od głosu, gdyż uważałem, że potępienie czegoś niewiadomego jest niesprawiedliwe. Normalnie takie głosowania były jednomyślne.

Moja postawa nie była dobrze widziana. Pytanie, czy miałem wówczas kłopoty? Oczywiście, miałem różne rozmowy i drobne nieprzyjemności, ale w zasadzie nie odczułem tego zbyt mocno. Nie zrobiłem nic złego, czego miałbym żałować.

Niewiele później jeden ze studentów, który był działaczem partyjnym, stwierdził, że na Wydziale Architektury działa grupa wywrotowa o zabarwieniu syjonistyczno-faszystowskim. Ponieważ ja mam dosyć wydatny nos, a na Wydziale pracowali koledzy, których nazwiska można było różnie kojarzyć, posądzono nas o zmontowanie grupy dywersyjnej i stwierdzono, że próbujemy w Polsce obalić socjalizm.

Co ciekawe, student, który wszczął całą akcję nie zdał u mnie egzaminu. Nie zwróciłem na to uwagi, ale gdy jakiś czas później przyszedłem na Radę Wydziału, dowiedziałem się, że on ma robić dyplom! „Ja bardzo przepraszam - mówię - ale on nie ma jeszcze u mnie zdanego egzaminu z czwartego roku. Jak wobec tego może bronić pracy dyplomowej?” Dziekanem był wówczas profesor Zin, który wyciągnął indeks studenta, sprawdził

Z historii} w tle


293



i powiedział: „Przecież jest twój podpis”. Przyglądnąłem się i stwierdziłem: „To niestety nie jest mój podpis.” A to się wtedy zrobiła afera...

Przysłano przedstawicieli Najwyższej Izby Kontroli, którzy zaczęli całą sprawę badać. Przesłuchano wszystkich moich asystentów. Od razu poszła fama, że tępimy młodzież pochodzenia robotniczego. Ten chłopak był rzeczywiście pochodzenia robotniczego, a w dodatku okazało się, że jest krewnym pana Szlachcica4, który był trzecią osobą w partii. Szlachcic był znanym działaczem partyjnym, który zajmował się głównie bezpieczeństwem i tępieniem opozycji. Łatwo się domyśleć, że sprawa sięgnęła najwyższych szczebli władzy.

Rektor miał kłopoty. Dziekan się denerwował: „Po co ty się w ogóle do tego mieszałeś?” Najchętniej by mnie wyrzucono, ale nikt nie chciał takiej decyzji podjąć, nie było podstaw wobec tego wezwano grafologa z Uniwersytetu Jagiellońskiego, który zrobił badania mojego podpisu. Prześledził go na przestrzeni dziesięciu lat wstecz i konkluzja była taka, że mam wyjątkowo stabilny podpis. Druga sentencja wyniku badania była taka, że podpis umieszczony w indeksie został nakreślony „prawdopodobnie inną ręką”. Niezwykle delikatne stwierdzenie! Wobec takiego obrotu sprawy nie mieli podstaw do tego, by mnie wyrzucić. Tym niemniej zwołano jakąś komisję i w odrębnej sali przeprowadzono egzamin dyplomowy. Oczywiście wszystko to miało ogromny wpływ na atmosferę wokół mojej osoby i pośrednio stało się zachętą mojego wyjazdu do Afryki. Wydział Architektury

Barbara Bartkowicz

Wydaje mi się, że te późniejsze czasy są jeszcze bardziej fascynujące niż Marzec. Ten opór lat 70., dochodzenie do pewnej świadomości. Różnicowało się to indywidualnie: ktoś się angażował, ktoś inny próbował przetrwać, już wcześniej mając świadomość tego, że może narazić się rządzącym.

Widząc absurdalność sytuacji, wiele środowisk próbowało pokazać swoją niezależność, znosząc z godnością wszelkie braki, ale i upokorzenia. Pamiętam, że aktorzy, bojkotując telewizję i oficjalne instytucje, pozostawali bez środków do życia i na przykład Jan Kobuszewski pracował jako roznosiciel mleka.

Wydział Architektury

4 Franciszek Szlachcic (1920-1990) - działacz komunistyczny, wysoki funkcjonariusz służb bezpieczeństwa.

FESTIWAL SOLIDARNOŚCI

Barbara Bartkowicz

Atmosfera Sierpnia 1980, a następnie tworzenie pierwszych struktur „Solidarności” były dla mnie bardzo silnym przeżyciem. Wieść o możliwości podpisania Porozumień Sierpniowych powodowała, że całymi dniami słuchaliśmy radia i oglądaliśmy telewizję, żeby cokolwiek o tym usłyszeć, skonfrontować posiadane przez nas wiadomości. Oczywiście polskie rozgłośnie właściwym sobie zwyczajem, podawały mylne informacje, dlatego wiedzę czerpaliśmy głównie z rozgłośni zagranicznych. Przede wszystkim pamiętam zebrania społeczności akademickiej, raczej tej młodszej, i dyskutowanie zakresu postulatów członków „Solidarności”, między innymi równego traktowania wszystkich, przestrzegania praw człowieka, praw pracownika.

Bardzo wielu pracowników naukowych Wydziału Architektury wstępowało w szeregi „Solidarności”. Wielu rzuciło legitymacje partyjne. Od tamtego czasu sporo osób uważało się za bezpartyjnych, mimo iż wcześniej należeli do czołowego aktywu partyjnego. Dzisiaj przecież z różnych badań - chociażby Instytutu Pamięci Narodowej oraz wyraźnych oświadczeń różnych osób - wiadomo, że w struktury „Solidarności” z dużym zaangażowaniem w działalność związku weszło wielu konfidentów, donoszących na swoich kolegów, ale także wiele osób zdobyło się na odwagę faktycznego zerwania z partią.

Wydział Architektury

Eugeniusz Kulwicki

Rozwój naukowy ubogacały liczne wyjazdy między innymi do Lipska; były one wynikiem stałej współpracy Politechniki Krakowskiej z Politechniką w Lipsku. Wzajemne konferencje naukowe, publikacje prowadzone badania pogłębiały treści procesu poznawczego. Studenci potrafili to docenić, dawali temu wyraz na uczelni i poza tej terenem, kiedy spotykaliśmy się na górskich ścieżkach, trasach narciarskich czy pielgrzymich szlakach, zawsze życzliwi, uczynni. Pamiętali o tym Niemcy, zapraszając nas, po swym zjednoczeniu, w celu podzielenia się wiedzą z zakresu organizowania zadań naukowo-badawczych i dydaktycznych.

W procesie nauczania złożoność skutków praw ekonomicznych staraliśmy się ukazywać na przykładach przyszłej pracy zawodowej absolwenta w procesie tworzenia nowych wartości na podstawie posiadanej wiedzy inżynierskiej z uwzględnieniem rachunku ekono
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micznego wyrażanego w lapidarnej zasadzie: zadanie wykonać najlepiej i najtaniej - wówczas uzyskasz korzyści: ekonomiczne i etyczne wynikające z dobrze spełnionej powinności, tak aby korzyści i zadowolenie były obustronne - wykonawcy i nabywcy dóbr czy usług.

Cieszyło, iż zasady ekonomii stosowanej postrzegane były przez studentów i doktorantów jako logiczny komponent realizowanych badań nad wdrażaniem osiągnięć naukowo-technicznych, co podkreślali w swych opracowaniach. Cieszyło również akceptowanie naszych wysiłków w przekazywaniu wartości humanistycznych i prawnych dotyczących np. odpowiedzialności za wyniki podejmowanych i realizowanych zadań.

W kraju panowała zapaść ekonomiczna i społeczna. Brakowało podstawowych towarów na sklepowych półkach - dyżurny ocet. Narastało niezadowolenie społeczne. Wyrazem czego był spontanicznie powstający i rozwijający się Związek Zawodowy „Solidarność” - jako masowy ruch walczący o demokratyczne przemiany w kraju. Ku mojemu zaskoczeniu, towarzysze z organizacji partyjnej Instytutu, którzy niedawno „rozliczali” mnie z mej działalności dydaktycznej i naukowej, gremialnie poczęli zasilać powstające i rozwijające się na uczelni ogniwa „Solidarności”. Kameleony łatwo zmieniają ubarwienie w celach ochronnych.

Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii

Antoni Gajewski

Po wydarzeniach sierpniowych 1980 roku mój Instytut jednoznacznie i zdecydowanie opowiedział się za „Solidarnością”. Byłem już wtedy wicedyrektorem, więc żadnych funkcji w „Solidarności” nie pełniłem. Jej przewodniczącym u nas był kolega Wilczyński5, pracownik Instytutu Fizyki. Prowadziliśmy bardzo silne działania typu opiniodawczego i wspierającego. Dochodziło co prawda do kontrowersji - mieliśmy problemy z niektórymi kolegami, którzy działali w sposób prowokacyjny i z punktu widzenia „Solidarności” wydawali się niepewni, w związku z czym musieliśmy pacyfikować ich działalność - ale mogę powiedzieć, że poparcie dla działań solidarnościowych było zdecydowane. Kiedy zapowiedzieliśmy strajk zasadniczy, wszyscy pracownicy przyszli i byli gotowi strajkować. Wówczas niemal wszyscy należeli do „Solidarności”, w tej chwili natomiast większość już się wypisała. Ja ciągle jeszcze jestem członkiem, choć jako emeryt to już chyba powinienem się wypisać.

Instytut Fizyki

Gwidon Szefer

Sierpień 1980... wielka euforia. Okres od utworzenia „Solidarności” aż po stan wojenny i współpraca z innymi ludźmi w podziemiu to czas, którego nigdy nie zapomnę i będę cenił do śmierci jako jeden z najbardziej wzniosłych momentów mojego życia. Takiej solidarności i takich aktów rzeczywistego zjednoczenia społeczeństwa nie było chyba ni

5 Czesław Wilczyński - wykładowca w Instytucie Fizyki, przewodniczący NSZZ „Solidarność” Politechniki Krakowskiej.
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gdzie indziej. Trudno też dzisiaj o podobne zagrożenie - i lepiej, żeby go nie było - w którym miałby się powtórzyć tamten zryw. Najpierw na zasadzie zwykłego widza śledziło się umowy sierpniowe, ale zaraz później powstała „Solidarność” i wszyscy gremialnie zapisaliśmy się do niej, nie po to, by działać społecznie, związkowo, ale by oficjalnie przypieczętować swoją przynależność do ogólnokrajowego ruchu.

Wydział Inżynierii Lądowej

Jerzy Kapko

W czasie sierpniowych wypadków byliśmy w Bieszczadach. O powstaniu „Solidarności” dowiedzieliśmy się z naszego podróżnego „tranzystora”. Oczywiście byliśmy mile zaskoczeni sukcesami „Solidarności”. Pamiętam jak nieco później do Krakowa przyjechał Wałęsa. Pobiegłem na Rynek, żeby go posłuchać i wtedy zaskoczyło mnie, że powiedział: „Przyszłem tutaj”, zamiast „przyszedłem”. Poza tym był sympatyczny, więc darowałem mu ten błąd, jako temu, który na takie usterki może sobie pozwolić.

„Solidarność” bardzo ładnie zaczęła się rozwijać. Przede wszystkim zapisali się do niej członkowie PZPR, którzy zresztą u nas na Wydziale Chemii nie byli zbyt agresywni. Wszyscy bardzo ucieszyli się z powstania „Solidarności” i zaczęła ona nieźle prosperować. Nie wiem dlaczego, ale od razu wypisałem się ze Związku Nauczycielstwa Polskiego. Niby był to związek nam narzucony, ale i tak dalej robił swoje.

Wydział Chemiczny

Jan Bruzda

Okres poprzedzający stan wojenny to czas zapału, entuzjazmu towarzyszących zapisywaniu się do „Solidarności”. Pełniliśmy dyżury przy stolikach. Modna była wówczas kostka Rubika. Mieliśmy rozmaite zabawne pomysły na formy strajku. W tym czasie na przykład rozpętał się mój demon tworzenia literatury. Zupełnie nie wiedząc o tym, że czeka mnie sezon dobrego, intensywnego pisania, umówiłem się z moim przyjacielem Romanem Husarskim, że obydwaj przystąpimy do konkursu na sztukę telewizyjną o tematyce kryminalnej. Każdy z nas napisał swoją część, oczywiście pomagając sobie wzajemnie, i pod wspólnym pseudonimem wysłaliśmy ją na konkurs. Nic z tego nie wyszło, bo akurat nastał stan wojenny i nawet nie wiem, czy konkurs został w ogóle rozstrzygnięty. Zresztą nie sądzę, abyśmy uzyskali pozytywny wynik.

Wydział Architektury

Elżbieta Bulewicz

Mam mieszane uczucia wobec tych wydarzeń. Z jednej strony odczuwało się entuzjazm, ale z drugiej było w tym wiele egzaltacji. Niestety, osoby które najgłośniej było słychać w „Solidarności” Politechniki nie były czasem najmądrzejsze. Zawsze miałam podejście bardziej pozytywistyczne. Nie lubiłam romantyzmu, a w „Solidarności” było go bardzo dużo. Nie u wszystkich. Znałam trochę osób, które romantykami chyba nie były, na przy
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kład Klemensa Szaniawskiego6 i jego żonę. To byli raczej pozytywiści. Do mojej wyobraźni przemawiała działalność konwersatorium „Doświadczenie i przyszłość”, Tygodnik Powszechny, natomiast pieśni patriotyczne już nie.

Ta fala wyniosła na szczyty bardzo rozmaitych ludzi, zarówno mądrych, którzy na ogół poodpadali, jak i tych egzaltowanych, od których stroniłam. Moim zdaniem więcej jest warta systematyczna praca aniżeli kilkudniowy zryw. U nas zawsze jednak łatwiej jest o zryw niż o solidną pracę.

Wydział Chemiczny

Ludwik Górski

Zwiedzaliśmy w sierpniu 1980 roku z rodziną tereny leżące przy wschodniej granicy Polski, jeżdżąc od kempingu do kempingu wzdłuż całego Bugu. Przemieszczając się w kierunku zakola Bugu granicą Puszczy Białowieskiej usłyszeliśmy w radio o strajku w Stoczni Gdańskiej! Jadąc cały czas słuchaliśmy tych niewiarygodnych informacji z nadmorskich stoczni. Po przyjeździe do Krakowa zaangażowano mnie zaraz do struktur „Solidarności” Politechniki. Intensywnie w niej działałem. O ile sobie przypominam, byłem jej wiceprzewodniczącym. Ale bardziej niż ta „Solidarność” politechniczna interesowała mnie działalność w zespole, który miał reformować naukę polską. Skupiał on delegatów z poszczególnych uczelni i instytucji naukowych. Istniała wówczas duża dysproporcja zarobków grupy pracowników naukowych. Na przykład pracownicy Polskiej Akademii Nauk, nie mający zajęć dydaktycznych, zarabiali więcej niż pracownicy uczelni, którzy oprócz zajęć ze studentami, mieli obowiązek prowadzenia własnych badań naukowych. Ta nierówność była przykra i niejednokrotnie utrudniała karierę naukową. Pracowaliśmy więc nad projektem ustawy, która miała wyrównać te dysproporcje między instytucjami różnych resortów. Oczywiście nasze prace przerwano w grudniu 1981 roku, niemniej jednak wypracowany projekt z niedużymi zmianami został uchwalony przez służalczy Sejm jeszcze w czasie stanu wojennego. Udało się to dzięki bardzo intensywnym działaniom Rektora Akademii Górniczo-Hutniczej, profesora Janowskiego, który miał duże znajomości w kręgach partyjnych.

Wydział Chemiczny

Barbara Bartkowicz

Trzeba powiedzieć, że „Solidarność” była związkiem zawodowym, a więc byliśmy skupieni przede wszystkim na prawach pracowniczych. Chcieliśmy, by zaangażowanie partyjne nie decydowało już o przywilejach, o tym kto dostanie talon na samochód, a kto przydział na mieszkanie. Pamiętam, że w czasie tej dyskusji ktoś zauważył: „Dobrze, ale przecież wcale nie powinno być talonów na samochody.” A mieszkania? Wiadomo, że mieszkania nie dostawał przeciętny pracownik, tylko ci wybrani. Mieszkanie było wynikiem własnej troski, zarobkowania, wieloletnich przynależności do spółdzielni mieszkaniowych, spła

6 Klemens Szaniawski (1925-1990) - polski filozof, działacz „Solidarności”, uczestnik Okrągłego Stołu.
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cania zaciągniętych kredytów. Tak to wyglądało, przy jednoczesnym normatywie metrów kwadratowych na osobę. Przecież wielkość mieszkania zależała od liczby osób w rodzinie - dziewięć metrów kwadratowych na osobę. Zdarzały się więc fałszywe meldunki osób trzecich, po to żeby mieć odrobinę większy metraż. Niektórzy twórcy byli nawet uprzywilejowani i mieli prawo do dodatkowej powierzchni na pracę twórczą, ale do tej grupy nie należeli architekci i urbaniści. Jedni byli uprzywilejowani, inni nie, do końca nie wiadomo dlaczego. Takie poczucie nierówności społecznej leżało u podstaw wszystkich nadziei na to, że wreszcie mamy szansę coś zmienić. To rzeczywiście było podstawą entuzjazmu członków „Solidarności” i strajków, które się odbywały.

Pamiętam strajk okupacyjny na naszym Wydziale, w którym wraz z kilkunastu osobami spędziliśmy noc z piątku na sobotę i następne pół dnia w jednej z sal dydaktycznych. Takie strajki jak nasz nie miały większego znaczenia, ale były wyrazem poparcia środowisk intelektualnych dla strajków robotniczych w dużych zakładach pracy.

Wydział Architektury

Gwidon Szefer

Jak pamiętamy, od sierpnia 1980 do początku 1981 roku nie było miesiąca bez strajku. Z dzisiejszej perspektywy można powiedzieć, że ówczesne władze tak do końca podpisanych porozumień nie chciały dotrzymać - jakby podpisały je trochę pod pręgierzem - więc ciągle dawano nam powód do strajkowania. Czasy były naprawdę ciężkie, szare i ponure. W sklepach wisiały tylko nagie haki. Pamiętam wszechobecny brud, stałe niepokoje, groźby i wmawianie nam, że władza chce dla nas dobrze, a tylko „Solidarność” nie dotrzymuje słowa.

Z ramienia „Solidarności” uczelnianej zostałem wybrany do OKPN, czyli Okręgowej Komisji Pracowników Nauki. Dla członków komisji organizowano spotkania, na których poznawałem wielu ludzi z innych uczelni. Wspominam o tym, bo kiedy nadszedł marzec 1981 i groził nam strajk generalny, a sytuacja naprawdę stawała się groźna, to szliśmy niemal jak na wojnę, razem z żoną lekarzem okulistą ze szpitala Żeromskiego. Wychodząc z domu ze śpiworami, udzielaliśmy dzieciom rad na wypadek, gdyby żadne z nas nie wróciło po strajku do domu. Zupełnie nie było wiadomo jak ta sytuacja się skończy, a groziły nam poważne konsekwencje. W rezultacie w ostatniej chwili władze porozumiały się z „Solidarnością”, z Wałęsą i strajk generalny został odwołany.

Jedno z posiedzeń OKPN odbyło się w Radomiu. Dowiedziałem się na nim, że strajk radomski jest przez władze sztucznie podtrzymywany, gdyż zależy im, by mieć pretekst do działań zaczepnych, do wkroczenia odpowiednich sił i zaprowadzenia w kraju porządku. Trudność polegała na tym, jak skutecznie wytłumaczyć naszym studentom, którzy chcieli strajkować i stawiać opór, na czym polegają pokrętne kalkulacje naszych władz politycznych. Pamiętam, że rozmawiałem z nimi na ten temat. Czułem się jak między młotem a kowadłem, bo wiedziałem, że moje argumenty nie trafiają do ich przekonania, a z kolei jeśli się ich będzie powstrzymywać, to zadziałają na własną szkodę.

Wydział Inżynierii Lądowej

STAN WOJENNY

Gwidon Szefer

Na 12 i 13 grudnia zaplanowaliśmy zebranie ogólne „Solidarności” uczelnianej. W sobotę składałem sprawozdanie z pobytu w Radomiu, w niedzielę natomiast zaraz z rana dowiedziałem się o wprowadzeniu stanu wojennego. Szybko wsiadłem do mojego małego fiata i przyjechałem na uczelnię. Uczelnia zamknięta, nie chciano nas wpuścić, ale wybraliśmy się kilkuosobową delegacją działaczy „Solidarności” do rektora Ciesielskiego. Radziliśmy co dalej robić, jak uchronić młodzież. W międzyczasie dowiedzieliśmy się, że w Hucie im. Lenina przygotowywany jest strajk. Chodziło więc o to, by dostarczyć tam chleb i ulotki. Od razu znaleźli się studenci, którzy zorganizowali to wszystko, bibułę przenieśli na plecach pod koszulą, przechodzili przez płoty, zadbali o łączność. Podejrzewam, że dla całego społeczeństwa to był szok.

Wydział Inżynierii Lądowej

Witold Cęckiewicz

W grudniu 1981 wziąłem udział w słynnym już Kongresie Kultury Polskiej. Miałem wygłosić referat pt. „Ład przestrzenny i architektura a kultura narodu”, krytyczny w stosunku do tego, co się wówczas działo. Ulokowany był między wypowiedzą samego Lutosławskiego, który mówił o muzyce, o jej wzlotach i upadkach oraz referatem Andrzeja Wajdy na temat problemów, jakie zarysowały się w polskim filmie. To znakomite towarzystwo i umiejscowienie mojego referatu świadczy o tym, jak wysoką rolę przypisywano kiedyś architekturze i urbanistyce. Kongres został przerwany po dwóch dniach obrad na skutek ogłoszenia stanu wojennego. Posiedzenie zaplanowane na trzeci dzień zjazdu już się nie odbyło.

Wydział Architektury

Stanisław Juchnowicz

Z Afryki wróciłem w 1981 roku, miesiąc przed stanem wojennym. W Nigerii przed wyjazdem byłem w ambasadzie polskiej w Lagos, by załatwić formalności wyjazdowe. Polski ambasador w tym kraju, namawiał mnie, żebym został. Najwidoczniej wiedział, że w Polsce będzie wprowadzony stan wojenny. Wszyscy Polacy, którzy mieli okazję powyjeżdżali gdzieś do innych krajów, a my odwrotnie, wróciliśmy do Polski. Pamiętam, że 13 grudnia wybraliśmy się z żoną i córką na spacer na wzgórza w Bronowicach w pobliżu
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miejsca, gdzie stacjonowało wojsko. Zauważyłem, ze ruszają się żwawiej niż zwykle. Po powrocie do domu włączyliśmy telewizję, a tam przemówienie generała Jaruzelskiego. Zupełne zaskoczenie! Moja córka Małgosia zapytała z wyrzutem: „Widzisz, pocośmy wracali? Mieliśmy tam takie warunki”. Muszę jednak przyznać, że nigdy nie żałowałem powrotu, bo miałem okazję przeżyć to, co wszyscy Polacy. Wielu z naszych znajomych w ogóle nie wróciło do kraju. Wyjechali na przykład do Kanady, pędzą czasem żywot bardzo trudny, nierzadko bez sensu i celu, czują się osamotnieni. Wiem, bo do tej pory mamy kontakt z wieloma osobami z różnych krajów.

Wydział Architektury

Barbara Bartkowicz

Stan wojenny był szokiem dla wszystkich. Ton komunikatów podawanych w telewizji, generałowie Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego z Jaruzelskim na czele i dziennikarze ubrani w mundury, czołgi na ulicach i żarzące się koksiaki, przy których grzało się wojsko na zaśnieżonych ulicach Krakowa czy na Rynku Głównym, to zupełnie niewyobrażalny powrót do czasów okupacji niemieckiej. Żołnierze, karabiny i zima - to były porównywalne obrazy! Do końca nie wyobrażaliśmy sobie, co może się zdarzyć i co to oznacza. Oficjalne informacje głosiły, że wojska radzieckie stoją na granicy i w każdej chwili mogą do nas wkroczyć. Oczywiście dyskutowaliśmy o tym, co powinno się zdarzyć, jak powinny zachować się nasze władze. Twierdziłam na przykład, że Jaruzelski ma jedyną okazję, żeby się zjednoczyć ze społeczeństwem, bo wtedy wszyscy stanęliby za nim, ale tak się nie stało.

Wydział Architektury

Jerzy Kapko

Już w grudniu 1981 roku, następnego dnia po ogłoszeniu stanu wojennego, w poniedziałek wpadłem z moją legitymacją partyjną do koleżanki, która była sekretarzem i błagała mnie: „Nie rób tego, bo cię nie zrobią profesorem”. Ryknąłem jej na to: „G... mnie obchodzi, że mnie nie zrobią profesorem”. Byłem tak nabuzowany, że przestałem się bać. Okazało się, że dobrze zrobiłem, bo co prawda pan Henryk Jabłoński przetrzymywał jakiś czas moje papiery, ale w 1983 roku wręczył mi nominację profesorską.

W moim Instytucie bardzo wiele osób strajkowało w geście oporu przeciw decyzjom władzy, ale obróciło się to na ich niekorzyść, na niekorzyść ich dorobku naukowego, a przecież był on warunkiem awansu. Strajk był dla nich odpowiednikiem czynu patriotycznego, ale równocześnie hamował ich pracę naukową. Dlatego niektórzy niby strajkowali, ale nadal robili to, co było im potrzebne do kariery. Strajkowali w taki sposób, że albo przychodzili do pracy, albo nie. Ci którzy nie robili kariery strajkowali naprawdę, a ci którzy chcieli awansować, zrobić na przykład doktorat lub habilitację nadal kontynuowali swoje badania. Inaczej byłoby to samobójstwem. Rzucić pracę dla nieokreślonych rezultatów, ale co dalej? Pamiętam, że ja też udawałem, że strajkuję, ale nie miało to żadnego wymiaru praktycznego, bo jednak coś tam robiłem. Świadczą o tym chociażby
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daty moich niektórych publikacji z tamtych lat. Kraków, Politechnika były zbyt daleko od centrali, by się w taki sposób emocjonować.

Pamiętam też usunięcie rektora Ciesielskiego. Z Romanem znaliśmy się dość dobrze, byliśmy na „ty”. On się zupełnie nie przejmował faktem zwolnienia ze stanowiska, bo to nie mogło pociągnąć za sobą żadnych konsekwencji. Może zyskał trochę więcej sympatii w wyniku tego, że nie próbował studentów ani ganić, ani chwalić za ich działalność opozycyjną. Sam mi opowiadał: „Stanąłem wobec sytuacji, w której nie mogłem zająć żadnego stanowiska. Wobec tego powiedziałem studentom, że mają się uczyć i zaraz potem zostałem zwolniony”.

Wydział Chemiczny

Jan Bruzda

Stan wojenny zastał mnie w Paryżu, gdzie po raz pierwszy usłyszałem tak często wymieniane nazwisko Wałęsy i zobaczyłem wielkie plakaty na bilboardach na temat polskiego stanu wojennego. Zdjęcia robotników z różańcami stanowiły dla Francuzów zupełny fenomen. Stan wojenny był dla mnie absolutnym szokiem. Po powrocie do Polski zaczęliśmy najpierw biegać i dowiadywać się, czy przypadkiem nasi krewni lub znajomi nie są zagrożeni. Cały czas bałem się o moje notatki, dokumenty. Na wypadek rewizji chowałem je gdzieś pod sufitem, nie chciałem, żeby przyszli i zabrali mi wszystko. Chodząc po mieście bałem się, że funkcjonariusze będą rewidować mi teczkę.

Pojawiły się różne akcje, między innymi nielegalne zebrania protestacyjne na dziedzińcu Politechniki, scysje z komisarzami wojskowymi. Byłem już wtedy docentem, a na szczęście wyższej kadry dydaktyków nie przydziela się do trzymania warty, do dyżurów nocnych na uczelni. Czemu miały służyć takie dyżury? Właściwie niczemu. Po prostu, komisarz wymyślił, że trzeba czuwać. Nigdy nie byłem na takim dyżurze, więc nie miałem okazji zobaczyć, jak on przebiegał.

Wydział Architektury

Elżbieta Bulewicz

To był straszliwy szok. Zupełnie straciłam zapał. Poczułam się jak balon, z którego nagle wypuszczono powietrze. Jednak atmosfera poprzedniego roku była inna, dużo lepsza, a stan wojenny to okres, w którym wszystko szalenie klapnęło, jak gdyby z ludzi coś uszło. Był to okres niebywałej stagnacji. Żyło się bardzo ubogo. Kiedy coś się udało komuś kupić, mówił, że to „zdobył”. Problemem nie były pieniądze, tylko brak towaru. Jakimś cudem udało mi się wtedy kupić pralkę z deputatu... górniczego, przywiezioną ze Śląska przez chłopaka koleżanki mojej córki, który miał tam rodzinę.

Zajęć na Politechnice nie było. Zaczęły się chyba dopiero pod koniec stycznia. Wprowadzono też pewne obostrzenia, związane na przykład z liczbą dopuszczalnych poprawek egzaminu - dotąd możliwe były dwie poprawki, teraz już tylko jedna. Czasami więc byliśmy skłonni nieco naciągać oceny, szczególnie w tych wypadkach, gdy widzieliśmy, że ktoś naprawdę się stara.

Wydział Chemiczny
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Stanisław Juchnowicz

Wróciłem, a moi przyjaciele z Wydziału Architektury powiedzieli: „Byłeś tyle lat za granicą, to teraz musisz zostać naszym dziekanem”. W okresie stanu wojennego zostałem wybrany na funkcję dziekana. Zacząłem działać w nienormalnych warunkach. Na uczelni wprowadzono stanowisko komisarza wojskowego, z którym w wielu wypadkach musiałem mieć kontakt. Wiadomo, że niektórzy studenci aktywnie działali w opozycji, angażowali się w rozmaite manifestacje, akcje propagandowe, wobec czego jako dziekan miałem obowiązek ich bronić, byłem wzywany na różne przesłuchania. Musiałem rozmawiać ze studentami, rozwiązywać ich problemy.

Któregoś wieczoru wyszedłem na Rynek: mgła, kompletna pustka, koksiaki i krążące patrole wojskowe. Niezwykle przygnębiający widok. Wszystko to przypominało mi okres okupacji. Zastanawiałem się, dlaczego przyszło mi niejako drugi raz ją przeżywać. Była to zupełnie inna atmosfera niż ta, jaką spodziewałem się zastać po powrocie z Afryki.

Wydział Architektury

Barbara Bartkowicz

Na Wydziale Architektury skrócono studia, opracowano prowizoryczny program skróconych zajęć i niebywale wzmożono dyscyplinę. Wszyscy studenci musieli być obecni na zajęciach, a wszyscy pracownicy być w pracy. Zajęcia nie zostały przerwane, ale inaczej zorganizowane. Muszę powiedzieć, że uczelnia weszła w ten okres z dużym zrozumieniem zagrożenia, ze świadomością, że demonstrowanie innych podglądów czy niepodporządkowanie się nowym zarządzeniom może być groźne. To była poważna sprawa i nikt tego nie lekceważył.

Mój mąż był wtedy prodziekanem do spraw studenckich, w związku z czym borykał się z wieloma problemami. Wynajdywał sposoby, jak chronić młodzież, która w jakiś sposób podpadła władzy, była podejrzana o udział w manifestacjach lub innych akcjach oporu. Nie byłam zaangażowana w pracę podziemnej „Solidarności”. Muszę powiedzieć, że małe dzieci, które absorbowały absolutnie mój czas i moją uwagę nie pozwalały na angażowanie się w tym czasie w jakąkolwiek czynną działalność czy opór. To raczej była domena już młodszych ludzi, którzy ryzykowali w pojedynkę, a nie kosztem całej rodziny. Ten okres nie trwał zbyt długo, po nim wszystko wróciło do dawnej szarości i przygnębienia.

Wydział Architektury

Gwidon Szefer

Wiosną zaczęły się msze za Ojczyznę a po nich regularne bijatyki. Któregoś dnia wpadła do mnie grupa studentów: „Panie profesorze, zgarnęli naszych!”. Aresztantów zwożono wtedy do siedziby milicji przy ulicy Mogilskiej. Pobiegłem do prorektora do spraw dydaktyki, profesora Ziobronia7, który był moim bliskim kolegą i powie

7 Władysław Ziobroń - profesor, w latach 1981-1987 prorektor Politechniki Krakowskiej, w okresie 1982-1998 kierownik Zakładu Konstrukcji Żelbetowych Wydziału Inżynierii Lądowej.
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działem: „Słuchaj, ja tam pojadę, tylko czy mogę powiedzieć, że przychodzę w imieniu rektora, żeby w ogóle chcieli mnie tam wpuścić? Nie będziesz miał nic przeciwko?”. „Nie, jak najbardziej i daj mi znać, to w razie potrzeby ja też tam dojadę”. Dowiedziałem się też, że tej trzynastce aresztowanych studentów zaraz na drugi dzień po zatrzymaniu zrobiono szybkie śledztwa i udowodniono winę, dzięki podstawionym świadkom, którzy zeznali, że ci młodzi atakowali służby porządkowe. Świadków mieli już wyznaczonych, przekonałem się o tym. Wyrok był taki, że albo wpłacą dużą kwotę, zdecydowanie przekraczającą średnią krajową pensję, albo odsiedzą dwa miesiące aresztu. Jeśli ktoś zdecydował się zapłacić kolegium, to musiał to zrobić tam od razu na korytarzu. Ewentualnie w imieniu studenta mógł tej wpłaty dokonać ktoś inny. Jak tylko dowiedziałem się o tym, od razu zadzwoniłem tu i tam i w przeciągu dwóch godzin miałem pieniądze na całą trzynastkę! Pojechaliśmy na Mogilską i wykupiliśmy wszystkich. Nawiasem mówiąc, studenci nie spodziewali się takiego szczęśliwego rozwiązania. Potem takie aresztowania zdarzały się regularnie i dosyć często bywałem na Mogilskiej. Być może to przyczyniło się do zwłoki w moim awansie.

Będąc częstym gościem na Mogilskiej wiedziałem już, że każda uczelnia ma swojego „anioła stróża”, a więc oficjalnego pracownika Służby Bezpieczeństwa, który miał za zadanie „opiekować się” uczelnią, rozeznawać co się dzieje, utrzymywać kontakt z partią itp. Poznałem podporucznika w cywilu, który był naszym „aniołem stróżem”. Taki dosyć prostacki facet, któremu staraliśmy się wmówić: „Panie poruczniku, widzi pan, że to student młody, niewinny. Niechże pan pomoże, a my zrobimy na uczelni komisję dyscyplinarną, żeby go ukarać. Niech mu tylko spokój dadzą ci zomowcy”. Czasami trafiały do niego te argumenty, bo nie był to zupełnie żelazny ubek.

Wydział Inżynierii Lądowej

Antoni Gajewski

Komisaryczny zarząd na Politechnice został przejęty przez kierownika Studium Wojskowego. Według mnie był to bardzo rozsądny człowiek. Kiedy myśmy strajkowali, przyszedł do mnie i zapytał: „Czy tu jest strajk?”. „Nie, nie ma strajku”. Byłem przecież odpowiedzialny za cały instytut i nie mogłem się przyznać do tego, że strajkujemy. Musiałem trochę lawirować, co może niekoniecznie było dobre. Pamiętam, że wszyscy wtedy przyszli ze śpiworami na strajk okupacyjny. Nieco później ze stanowiska został odwołany rektor, profesor Ciesielski. Zajęcia przez pewien czas, nie dłużej jednak niż przez 2 tygodnie, były zupełnie zawieszone. Później stopniowo je przywracano i Politechnika wracała do względnej normalności.

Ciągle jednak roznosiliśmy ulotki, plakaty, pisma opozycyjne, między innymi „Dziś dla jutra”. Umawialiśmy się z kolegami na kawę do „Florianki”, oni przynosili plik ulotek, a ja je dostarczałem do instytutu (jako jeden z wielu). Był tu całkiem duży ośrodek działalności podziemnej „Solidarności”. Angażowało się w to mnóstwo ludzi, w tym także nasi koledzy z innych uczelni, z którymi razem kończyliśmy studia. Towarzystwo współdziałało, spotykało się w rozmaitych miejscach: w klubie studenckim „Pod
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Jaszczurami”, na AGH, gdzie działał pan Syryjczyk8, późniejszy minister. To był silny ruch ogólnospołeczny, w którym fizycy brali bardzo czynny udział. Między innymi dlatego później kolega Wilczyński został przewodniczącym związku na poziomie całej Politechniki.

Instytut Fizyki

Tadeusz Bartkowicz

Jak wspominałem, zawsze z żoną byliśmy nie po tej stronie, co trzeba - inaczej „w opozycji” w czasach „Solidarności” również. Byłem w tym czasie prodziekanem, co rodziło podwójne kłopoty. Pełniłem tą funkcję przez trzy kadencje, a więc przez dziewięć lat i trafiłem też na stan wojenny. Mówiąc żartobliwie, bardzo dobrze mi się wtedy rządziło! Wystarczyło powiedzieć, że na jutro mamy przygotować to i owo, a wszyscy pilnie przygotowywali. W normalnych okolicznościach nie mógłbym się o to doprosić!

Oczywiście cała Politechnika działała pod specjalnym nadzorem komisarza wojskowego, który miał swoich przedstawicieli na każdym z wydziałów. Rozpoczął się wówczas gwałtowny pobór studentów do wojska. Nie do Studium Wojskowego i na krótki okres, jak dawniej, ale do ciężkiej służby wojskowej. Odbywało się to pod płaszczykiem „wcielenia do wojska”, ale tak naprawdę był to rodzaj internowania w karnych brygadach wojskowych. Wybór nie był przypadkowy, ale padał zawsze na studenta zaangażowanego w opozycję. Kto nie zdążył obronić dyplomu, też szedł do wojska - nie czekali aż skończy studia. Jak tylko z czymś zalegał, od razu dostawał wezwanie. Było to bardzo niejasne, według mnie przypominało internowanie. Cały nasz wysiłek polegał więc na tym, żeby studentów przed tym uchronić.

Drugim prodziekanem była profesor Dąmbska-Śmiałowska, z którą wspólnie wyciągaliśmy młodzież z tarapatów. Nie chcę do tego wracać, bo tu nie ma się czym chwalić. Uważałem to za naszą naturalną powinność. Niemniej jednak udało nam się parę osób uratować i ułatwić im wyjazd za granicę. Naszej zasługi było w tym niewiele. Była to głównie sprawa dania im dodatkowego czasu. Pisaliśmy liczne opinie, charakterystyki ich osiągnięć, zwalnialiśmy ich z zajęć, by mogli pójść do lekarza. Gdy przychodził w ich sprawie ktoś z milicji, akurat byliśmy chorzy, celowo nieobecni lub niezwykle zajęci. Służby państwowe chciałyby od razu ich skreślić z listy studentów i wcielić do wojska, tymczasem my mieliśmy zawsze inne „pilne zadania”, które uniemożliwiały nam zajęcie się tą sprawą.

Staraliśmy się dać im dodatkowy czas na dokończenie dyplomu. Nie chodziło o to, by zaliczać im go na piękne oczy, ale żeby ich mobilizować do szybkiej pracy i tak wszystko układać, by nie dać władzom podstaw do poboru. Wielokrotnie zdarzało się, że gdy student przychodził z kartką poborową, interweniowaliśmy u komisarza. Gdy ktoś został internowany, jechaliśmy do Białego Domku, by go wytłumaczyć. Nie zawsze to skutkowało.

8 Tadeusz Syryjczyk (ur. 1948)-profesor na AGH w latach 1971-1989,jeden z założycieli „Solidarności” w Krakowie, w latach 1989-1990 Minister Przemysłu, 1998-2000 Minister Transportu i Gospodarki Morskiej, działacz Unii Demokratycznej i Unii Wolności, od 2007 ekspert Zespołu Doradców Gospodarczych TOR.
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Pamiętam, że pewnego razu tłumaczyłem całą noc i nic z tego nie wyszło. Nie było z kim się dogadać, nikt nie chciał rozmawiać. Powiedziano mi, że mam siedzieć cicho.

Wykorzystywaliśmy wtedy nasze prywatne kontakty z zagranicznymi ośrodkami naukowymi. Najwięcej studentów emigrowało do Wiednia, bo tam najczęściej przyjmowano naszych „niedokończonych” inżynierów. Zaopatrywaliśmy ich w listę i opis zaliczonych przedmiotów. Nie wystarczyło zrobić kopii indeksu, ale szczegółowy opis każdego przedmiotu, by zagraniczna uczelnia lub pracodawca dokładnie wiedzieli, czego ci studenci uczyli się w Polsce. Muszę powiedzieć, że na podstawie tych opisów dostawali całkiem niezłą pracę, a później wędrowali gdzieś dalej. Pod różnymi płaszczykami studenci sami organizowali sobie wyjazd. Myśmy im to tylko ułatwiali, dając wyposażenie do zatrudnienia w postaci gwarancji, skąd pochodzą i co do tej pory robili.

Będąc kiedyś w Paryżu wyszedłem z aparatem fotograficznym na popołudniowy spacer po mieście. Zawsze robiłem dużo zdjęć architektury do przeźroczy niezbędnych na wykładach. Poszedłem do nowej dzielnicy Paryża i zapuściłem się w jej zakamarki. Zrobił się wieczór, słońce zaczęło zachodzić, a w pewnym momencie obskoczyła mnie grupa brodaczy, w poobdzieranych kurtkach, dziurawych portkach... Stanęli przede mną, pomyślałem: „Tadziu, będzie z tobą krucho, bo to młode, brodate, dziwne takie”. Jeden zaczął się uśmiechać: „Pan nas nie poznaje?” „Nie, nie poznaję.” W momencie kiedy wypowiadałem te słowa, przypomniałem sobie, że to jest ten, co ma niezaliczone konstrukcje, tamten wyjechał wtedy, tamta chwilę później. Oczywiście nasze spotkanie po latach skończyło się nad ranem w ich pracowni z ogromną ilością wina.

Wydział Architektury

Ludwik Górski

Wiosną 1981 odbyły się pierwsze - wywalczone przez uczelnie - wybory na stanowiska rektorów i dziekanów. Był to powrót do obyczajów przedwojennych, ponieważ przed 1981 rokiem we wszystkich szkołach wyższych stanowiska te były obsadzane z nominacji ministerstwa. Poszczególne jednostki uczelniane wybrały w prawyborach elektorów, a zebranie elektorów wybierało z kolei rektora, którym w 1981 roku został Roman Ciesielski, mój szkolny kolega z Gimnazjum i Liceum im. Nowodworskiego. Wybrany rektor i dziekani proponowali z kolei osoby na funkcje prorektorów i prodziekanów. Wówczas Roman miał pewne trudności ze skompletowaniem zespołu prorektorów. Nie był specjalnie lubiany na uczelni, choć wybrany większością głosów. Ponieważ znał mnie ze szkoły i z działalności w „Solidarności”, zaproponował mi - byłem wówczas kierownikiem Zakładu Chemii Analitycznej w Instytucie Chemii i Technologii Nieorganicznej - stanowisko Prorektora PK ds. Rozwoju Kadry, które objąłem we wrześniu 1981 wraz z rozpoczęciem nowego roku akademickiego. Zgodziłem się, bo atmosfera początku 1981 roku powodowała, że chciałem wziąć udział w działaniach na rzecz zmian, budowania czegoś od nowa. Zacząłem więc już latem ograniczać swoją aktywność w „Solidarności”, bo uznałem, słusznie zresztą, że to nie licuje ze stanowiskiem.

W grudniu nastał stan wojenny i władze wojskowe w wielu uczelniach polskich usunęły tych nowo wybranych rektorów i dziekanów. W Krakowie dziwnym trafem prawie
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nikogo nie usunięto, z wyjątkiem rektora Ciesielskiego i mnie. Usunięcie to nastąpiło dopiero w lipcu 1982 roku. Jestem zresztą za to niezwykle wdzięczny temu ministrowi, którego nazwiska nie pamiętam, ponieważ zwolnienie w tamtym szczególnym okresie stanowiło taki patent przyzwoitego człowieka. Urzędowy dyplom, że jest się przyzwoitym skoro władza wyrzuciła. Pamiętam nawet bardzo miłą sytuację, gdy przyszła do mnie z kwiatami delegacja pracowników Wydziału Chemii, przyznając, że są oburzeni faktem zwolnienia i niesprawiedliwością władz. Jednym słowem uznali moją dotychczasową działalność.

Wydział Chemiczny

Gwidon Szefer

Zdarzyło się też, że po jednej z mszy na Wawelu zatrzymano mojego starszego syna. Było już późno, a ja byłem akurat na przyjęciu u znajomych. Gdzieś koło północy zadzwonił pułkownik, szef naszego Studium Wojskowego i poinformował mnie, że milicja zgarnęła naszych synów - byli kolegami z roku. On już swojego wyciągnął, ale zgłasza, że mój syn jest ciągle na Mogilskiej i że jeśli będę potrzebował pomocy, to mogę liczyć na niego. Na drugi dzień rano udałem się tam, przyjął mnie jakiś pułkownik w cywilu. W gabinecie na półce leżał Gombrowicz. Zastanawiałem się czy to atrapa, czy on naprawdę sięgał do tej książki. Sądzę jednak, że chodziło tylko o wrażenie. Na jakiś czas zostawił mnie samego - byłem pewien, że będą obserwować, co będę robił podczas jego nieobecności, ale ja siedziałem nieruchomo. Po powrocie zaczął mi opowiadać, że według meldunków mój syn zaczął w grupie atakować służby porządkowe, na co odpowiedziałem: „Panie pułkowniku, obydwaj dobrze wiemy, kto kogo atakuje i jak to wygląda. Niech pan nie próbuje mi wmówić, że mój syn zaczął pierwszy”. Rozmowa odbyła się względnie spokojnie i w efekcie wezwano syna, kazano podpisać oświadczenie, że będzie respektować przepisy państwowe czy coś w tym duchu i puszczono go wolno.

Nie został poturbowany, ale swoje tam przeżył. Wykorzystywano tam liczne metody psychologiczne, na przykład zaraz po przewiezieniu „suką” do aresztu zmuszano zatrzymanych do zdjęcia w korytarzu butów, sznurowadeł, pasków, wszystkiego. Wsadzano pojedynczo do celi, ale drzwi obok celi były otwarte, a zza nich dobiegały odgłosy uderzeń, jakby kogoś bito. Syn nie wiedział, czy faktycznie kogoś bito, bo sam tego nie widział i nie może poświadczyć, ale być może chodziło tylko o to, by go zastraszyć.

Na Mogilskiej nie brakowało także sytuacji tragikomicznych. Pewnego razu gdy stałem na korytarzu w grupie osób oczekujących, podeszła do mnie starsza kobieta i zaczęła się żalić, że jesteśmy w „jaskini lwa”, że jej męża aresztowali: „Popatrz pan, tak tego mojego kiedyś gestapo zwinęło, a teraz znowu Polacy go wsadzają. Powiem panu w zaufaniu, że on tych czerwonych strasznie nienawidzi”. Dzisiaj to nic, ale wtedy powiedzieć coś takiego na korytarzu budynku Milicji Obywatelskiej i to do zupełnie obcej osoby to akt desperacji. Syn z kolei opowiadał o pewnej licealistce, która została zatrzymana razem z nim i jakimś podchmielonym facetem. Gdy zaczęła płakać: „Boże, co z nami zrobią? Pewnie nas wywiozą na Sybir!”, ten podchmielony facet, który nie całkiem zdawał sobie
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sprawę z tego, gdzie jest, stwierdził całkiem poważnie: „To bardzo dobrze, stamtąd jest już bliżej do Reagana”.

Wydział Inżynierii Lądowej

Antoni Gajewski

Zaczął się problem z normalnym funkcjonowaniem rodziny. Żona czasami „dostawała szału”, bo nie mogła w sklepie dostać niczego do jedzenia dla dzieci. Raz się popłakała, bo nigdzie nie dostała nawet masła do chleba. Trudno było wyżywić całą rodzinę, dlatego kartki na papierosy i alkohol wymienialiśmy na wsiach na jajka i inne produkty. Oczywiście już nieco później, bo w początkach stanu wojennego nie można było nigdzie wyjechać. Koło Mogilan stały rogatki, wojsko legitymowało każdego, kto chciał przejechać. Panował zupełny zastój, totalne cofnięcie gospodarki.

Moje dzieci źle znosiły ten czas. Przeżyliśmy wówczas przykre wydarzenie. Nasz starszy syn Jacek, który był wtedy w trzeciej klasie liceum, poszedł do centrum miasta podczas demonstracji na Rynku Głównym. Pomimo że nie brał w demonstracji udziału został zatrzymany przez SB na Placu Dominikańskim. Zniknął. Razem z żoną bardzo się o niego martwiliśmy, zwłaszcza, że niczego nie można było się dowiedzieć. O dwunastej w nocy poszliśmy w kierunku Rynku - to było chyba 13 maja 1982 roku - ale nie dopuszczono nas do centrum, wszystko było zagazowane. Chciano nas nawet pobić pałkami po nogach i nakazano oddalić się „w kierunku miejsca zamieszkania”. Udało nam się uciec i pójść na Mogilską. Młodsi milicjanci, którzy stali na warcie też byli przerażeni: „Proszę pana, my nie wiemy co się dzieje. Dzieci nam tu zwożą po tych demonstracjach, dziewczynki dwunasto-, piętnastoletnie, młodych chłopców. Zupełnie bez sensu.” Nie spaliśmy całą noc, aż w końcu następnego dnia przed południem zadzwonił ktoś z milicji z informacją, że syn jest zatrzymany w areszcie w Myślenicach i że będzie miał kolegium do spraw wykroczeń. Ucieszyliśmy się, że żyje i przynajmniej wiemy gdzie jest.

Poszliśmy do kurii, gdzie było centrum wspomagające, doradcze. Poradzili nam, żeby zapłacić kaucję za syna. Rzeczywiście, udało się nam go wykupić, wrócił do domu, ale było to dla dziecka ciężkie przeżycie. Nie dość, że siedział tam trzy doby, to po powrocie do szkoły dyrektorka - polonistka zawiesiła go w prawach ucznia na dwa tygodnie (również jego kolegę, który się za nim ujął). W następnym roku obaj oblali maturę z języka polskiego, pomimo dobrych ocen w ciągu roku. Maturę zdał rok później. Został przyjęty na informatykę na AGH, ale po pierwszym roku wyjechał do Niemiec. Dostawał tam zasiłek, zdał niemiecką maturę. Był tam cztery lata. Miał wstęp na uniwersytet w Oldenburgu lub w Hanowerze, ale pod warunkiem, że wróci do Polski i będzie się tam formalnie starał o pobyt w Niemczech przez ambasadę. Wrócił, ale Niemcy odmówili mu ponownego wjazdu do ich kraju.

Wydział Mechaniczny
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Barbara Bartkowicz

Po kilku latach nadszedł kolejny moment zmian. Muszę powiedzieć, że żyłam w wielu okresach przejściowych. Całe moje życie składa się z fragmentów, epizodów, począwszy od wybuchu wojny poprzez lata stalinowskie, chwilową odwilż i wszystkie inne sytuacje, w których nie było wiadomo, do czego zmierzają. Głównym celem było to, by dać sobie radę w przeróżnych trudnościach, by przetrwać i by móc zawsze ze spokojem popatrzeć w swoją twarz w lustrze.

Wydział Architektury

Józef Nizioł

Do roku 1981 rektorzy byli mianowani przez ministra. W 1981 w Politechnice Krakowskiej odbyły się pierwsze w pełni demokratyczne wybory. Rektorem został wybrany profesor Roman Ciesielski. W ostatniej turze wyborów elektorzy zadali cztery pytania w sprawach, które uczelni nie przyniosły chluby. Jedno z pytań dotyczyło sprawy dyplomu A. Jaroszewicza. Rektor polecił mi zbadanie tej sprawy. Po dokładnym przebadaniu dokumentacji udowodniłem że niektóre egzaminy pisemne wykonane były niesamodzielnie. W porozumieniu z Rektorem wyznaczyłem trzy egzaminy wznawiające. Późną jesienią 1981 o tym fakcie powiadomiłem zainteresowanego. A potem wybuchł stan wojenny. Najpierw otrzymałem pogróżki, później dwukrotnie wezwania do prokuratura. Zaryzykowałem i nie zgłosiłem się. Siłą mnie nie doprowadzono. Wiosną 1982 sprawa ucichła. W sejfie znajdowały się protokoły z obrony, która odbyła się w hotelu „Kasprowy” i dyplom, którego wcześniej zainteresowany nie miał czasu odebrać. Odchodząc z rektoratu w 1996 unieważniłem egzaminy i wyciąłem dziurę w dyplomie. Wszystko to razem przekazałem do archiwum.

Wydział Mechaniczny


Zdjęcie ślubne Barbary i Tadeusza Bartkowiczów, grudzień 1958
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Autoportret Jana Bruzdy z żoną i córkami, Kraków 2007
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Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska na wakacjach w okolicach Szczucina, lata 50. XX w.
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Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska na wakacjach w okolicach Szczucina, lata 50. XX w.
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Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska z mężem prof. Rudolfem Śmiałowskim na wakacjach nad Jeziorem Dobskim, 1956





Wakacje Zofii i Wiesława Nowakowskich nad Brdą, 1958
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Zofia Nowakowska na spływie kajakowym w namiocie z własnoręcznie szytym tropikiem, 1959
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Wakacje Zofii, Wiesława i Katarzyny Nowakowskich w pierwszym własnym samochodzie P70, 1961
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Lucjan Przybylski w nowym samochodzie. Tatry 1960
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Rodzina Bartkowiczów na wakacjach w Bieszczadach. Od lewej: bliźniaki Rafał i Agnieszka, Barbara Bartkowicz, najstarszy syn Paweł i córka Ewa, sierpień 1972
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Gwidon Szefer przed meczem piłki nożnej rozgrywanym na stadionie „Wisły” między pracownikami Politechniki Krakowskiej i Akademii Górniczo-Hutniczej, Kraków koniec lat 60. XX w.
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Stanisław Juchnowicz z córką na tle ruin Kartaginy, 1977
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Uniwersjada krakowskich uczelni. Na podium od lewej: przedstawiciel UJ, prorektor AWF, prorektor AGH Niewodniczański. Zbigniew Mendera trzeci od prawej, Kraków lata 80. XX w.
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Eugeniusz Kulwicki na Hali Skrzyczańska, Szczyrk 1985
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Zofia Nowakowska, Warszawa 1980. Fot. Zofia Nasierowska



[image: ]

Lucjan Przybylski z żoną podczas pobytu w Algierii, 1983
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Stanisław Juchnowicz z żoną Krystyną na spotkaniu z Ojcem Świętym, 1983
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Zbigniew Mendera na „wyprawie mostowej” organizowanej przez Katedrę Mostów pod kierownictwem Kazimierza Flagi, Mont Blanc 1998
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Antoni Gajewski na wakacjach, Sycylia 2006
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Eugeniusz Kulwicki gdzieś na szlaku w Dolinie Chochołowskiej, Zakopane 2000

Andrzej Samek podczas centralnych obchodów święta lotnictwa Aeroklubu Polskiego, Włocławek 30-31 sierpnia 2002
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Stanisław Juchnowicz na Helu z żoną Krystyną, ok. 2000
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Jerzy Kapko z żoną Izabellą, Kraków 2005. Fot. J. Zych
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Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska, Kraków 2000
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Ludwik Górski z żoną Urszulą, Kraków 2010





Przemysław Szafer wraz z żoną Moniką na spacerze nad Wisłą, Warszawa 2010
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Gwidon Szefer wraz z rodziną, Kraków 2004
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Lucjan Przybylski z rodziną, Kraków 2008, fot. Bielec
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Maciej Pawlicki, fotografia współczesna
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Zofia Nowakowska, Kraków 2010
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Barbara Bartkowicz, Kraków 2009





Tadeusz Bartkowicz, Kraków 2009
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Witold Cęckiewicz, Kraków 2009
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Elżbieta Bulewicz, Kraków 2010


CZĘŚĆ 5

CODZIENNOŚĆ


RODZINA I DOM

Witold Cęckiewicz

Moje rodzinne sprawy układały się zawsze harmonijnie. Żonę poznałem w 1946 roku, gdy byłem już asystentem, a ona właśnie zaczynała studia na Wydziale Architektury. W mieszkaniu rodziców mojego kolegi organizowano odczyty z zakresu historii i historii sztuki Krakowa, na które zostałem zaproszony. Stworzyliśmy tam towarzystwo ośmiu - dziewięciu osób z wyraźną przewagą chłopców i tylko dwiema dziewczynami, z których jedna to była właśnie moja przyszła żona - wtedy dwudziestoletnia dziewczyna z pięknym, miedzianozłotym warkoczem. Widywałem ją na uczelni, wspólnie chodziliśmy na koncerty, na spacery, do teatru i tak dotrwaliśmy do jej dyplomu. Kilka miesięcy po obronie dyplomu, wzięliśmy skromny ślub, 14 lipca 1951 roku. Kolega śmiał się ze mnie, że zdobyłem Bastylię, bo była to data jej zburzenia. Zamieszkaliśmy z matką żony w mieszkaniu przy ulicy Olszańskiej. Szukaliśmy własnego mieszkania...

Były to skromne czasy, lata pustych półek i trudności z każdą rzeczą. Na szczęście obok pracy na uczelni, jako architekt mogłem dużo projektować. Źródłem dochodu była więc marna pensyjka na Politechnice, pensja w biurze projektowym, ale najbardziej liczyły się nagrody w wygranych konkursach. Kończyłem jeden konkurs, zabierałem się za drugi. Jakby nie było, w moim bogatym życiorysie architektonicznym mam ponad 40 wygranych konkursów. To wzbogacało dorobek zawodowy i pozycję materialną moją, ale również ludzi, którzy ze mną współpracowali. Dlatego z czasem mogłem urządzić dom i postawić mały domek w Kościelisku.

Wydział Architektury

Stanisław Juchnowicz

Będąc członkiem zespołu projektującego Nową Hutę, po opuszczeniu Gdańska dostałem mieszkanie w Krakowie na Grzegórzkach. Było to wówczas duże wydarzenie, ponieważ zdobycie mieszkania było wyjątkowo trudne. Zawsze z matką staraliśmy się dostosować do warunków, w jakich przyszło nam żyć, dzięki czemu przetrwaliśmy te trudne okresy możliwie dobrze. Głodu nie cierpieliśmy, ale była to zasługa mojej mamy, która wyjeżdżała poza Kraków, w okolice Makowa Podhalańskiego, skąd przywoziła masło, mięso i inne produkty. Wykazywała się zaradnością, która zresztą cechowała wówczas wszystkich.
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Profesor NIEzwyczajny

Zofia Nowakowska

Jak wspomniałam wcześniej, po przyjeździe ze Lwowa do Krakowa, przez jedenaście lat razem z rodzicami mieszkaliśmy w mieszkaniu siostry mojej mamy z jej rodziną. W 1956 roku wyszłam za mąż. Równocześnie tato dostał „samodzielne” mieszkanie przy ulicy 15 Grudnia, gdzie wspólnie zamieszkaliśmy: moi rodzice, babcia i ja z mężem, a potem z córką. Trwało to do 1971 roku, kiedy kupiliśmy niewielką działkę i dom w stanie surowym, w którym mieszkamy do dzisiaj. Był to wspólny, rodzinny wysiłek. Swój wkład materialny miał mój ojciec, a my wzięliśmy pożyczki. Rodzice mieli zamieszkać z nami, na górnej kondygnacji, a my na dolnej, stąd zaprojektowana rodzinna wspólna kuchnia i jadalnia, ale w rezultacie się nie sprowadzili. Ojciec do śmierci mieszkał z mamą w starym mieszkaniu dopiero kiedy zmarł w 1980 roku, mama przeniosła się do nas. W kilku szafach przechowuję różne rzeczy po ojcu, których jak dotąd nie udało mi się w pełni uporządkować. Jest tu prawdziwe archiwum, przede wszystkim ojca działalności.

Wydział Architektury

Barbara Bartkowicz

Ponieważ mąż wcześniej studiował górnictwo, różnica między nami w latach studiów wynosi tylko rok, natomiast w wieku - kilka lat. Znaliśmy się właściwie od mojego pierwszego roku studiów na architekturze. Po czterech latach znajomości postanowiliśmy zostać rodziną. Ślub odbył się w święta Bożego Narodzenia w 1958 roku, a więc byłam wówczas na piątym roku studiów, jeszcze przed dyplomem. Dyplom obroniłam w kwietniu 1960, a pięć miesięcy wcześniej urodził się nasz pierwszy syn Paweł. Robienie dyplomu z malutkim dzieckiem jest bardzo dobrym doświadczeniem i wymaga swego rodzaju dyscypliny wewnętrznej. Byłam jednak usatysfakcjonowana, ponieważ broniłam dyplomu ze swoim rocznildem, w terminie. Rzecz jasna, po obronie zajmowałam się maleństwem i nie podjęłam stałej pracy. Mój mąż pracował wtedy w Wojewódzkiej Pracowni Urbanistycznej, a przez Młodzieżową Spółdzielnię Mieszkaniową udało nam się uzyskać mieszkanie w Krakowie.

W początkowym okresie prace projektowe robiło się w domu. Bardzo mi to odpowiadało, bo mogłam równocześnie wychowywać dzieci - wówczas już miałam dwójkę, bo dwa lata po Pawle urodziła się Ewa. Dwoje dzieci i praca twórcza to bardzo dobry zestaw. Dlaczego? Ponieważ przy dużym zorganizowaniu życiowym można zdążyć, a jednocześnie nie jest się wyizolowanym z życia zawodowego. Zawsze wyznawałam w pracy płodozmian, to znaczy przy zmęczeniu pracą umysłową lub jakąkolwiek inną, lubiłam podejmować prace fizyczne. Bezmyślne prace są genialne dla odreagowania organizmu, dają pełne odprężenie. O, to jest wspaniała rzecz!

Trzeba powiedzieć, że praca na uczelni nigdy nie była specjalnie wysoko opłacana, dlatego utrzymanie rodziny z pensji uczelnianej było trudne. Zawsze robiło się wiele innych prac: naukowych, badawczych, projektowych, studialno-projektowych, konkursowych. Konkursy to oczywiście fascynująca przygoda, możliwość konfrontacji własnych pomysłów z innymi rozwiązaniami, a wygrana albo wyróżnienie w konkursie to z kolei ogromna satysfakcja i dodatkowe pieniądze na utrzymanie domu.

Wydział Architektury
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Tadeusz Bartkowicz

Nasz ślub kościelny odbył się w 1958 roku, natomiast ślub cywilny nieco później, już w styczniu następnego roku. Przyspieszyliśmy nieco, nie czekając na dyplom żony, ze względu na ciężką chorobę mojej matki. Wiedzieliśmy już, że to się tragicznie dla niej skończy, a ja bardzo chciałem, żeby matka była na naszym ślubie. Zdążyliśmy tydzień przed jej śmiercią. Po jej śmierci zostaliśmy jednak bez domu. Były to czasy, kiedy niektórym „nieprawomyślnym” obywatelom odbierano mieszkania - w dużym mieszkaniu mojej matki było dwóch lub trzech lokatorów, którzy jak tylko zmarła, natychmiast zajęli jej część, w wyniku czego zostaliśmy z żoną na ulicy.

Żeby zdobyć dla nas mieszkanie, pracowałem społecznie w Młodzieżowej Spółdzielni Mieszkaniowej, którą założyłem z podobnymi jak ja zapaleńcami z UJ i Politechniki oraz młodymi ludźmi, którzy również znaleźli się w podbramkowej sytuacji mieszkaniowej. Byłem w niej inspektorem nadzoru, pilnowałem realizacji kilku spółdzielczych budynków, między innymi pierwszego budynku z mieszkaniami dwupoziomowymi, jaki powstał w Krakowie. To była najtrudniejsza budowa, jaką pamiętam, bo plac budowy przylegał do ogrodu matki premiera Cyrankiewicza, w związku z czym żadna okruszynka gruzu nie mogła spaść na jej piękne róże! Do końca się to nie udało, mieliśmy ciągłe kłopoty, kilka scysji, po których budzono mnie w nocy i proszono o przyjazd. A to przypilnować, a to posprzątać, bo ktoś nabałaganił, zwalił stos cegieł, płot itp. Trzeba jednak przyznać, że mama Cyrankiewicza była szalenie miłą kobietą i kiedy tylko on zaczynał na nas narzekać, zaraz potrafiła go skrzyczeć i cichutki robił się pan premier.

Był to pierwszy budynek z mieszkaniami dwupoziomowymi, w których pracownie miały mieścić się na piętrze. Chcieliśmy tam zamieszkać, ale tak się złożyło, że gdy budynek miał być oddany do użytku, mnie akurat odebrano prawo do odrębnego pomieszczenia na pracownię. Akurat wtedy wyszła stosowna uchwała, w związku z czym, mimo posiadania już dwójki dzieci, nie byliśmy w stanie tego mieszkania „zasiedlić”. Dzisiaj tego nie żałujemy, bo trudno byłoby mi wchodzić do pracowni po schodach...

Na uczelni nigdy nie mieliśmy dobrej pracowni, na Wydziale Architektury zawsze było ciasno, większość projektów robiliśmy więc w naszym mieszkaniu. W jednym pokoju stały dwa dziecinne łóżeczka, drugi pokój był cały pusty, zupełnie nieumeblowany! Jeśli projekt wymagał długich plansz, przynosiłem z piwnicy deskę - nie typowo kreślarską, ale taką złożoną z drewnianych ram i dykty na wierzchu, którą stawiało się na luźnych koziołkach. Bywało też, że wprost na podłodze robiło się rysunki i makiety. Nie było to łatwe, ale ciekawe.

Można się domyślić, że nasze życie codzienne musiało być bardzo dobrze zorganizowane. Żona cały czas prowadziła dom, gotowała, prała, obydwoje pracowaliśmy na uczelni, robiliśmy wiele projektów i oczywiście wychowywaliśmy czwórkę naszych dzieci.
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Profesor NIEzwyczajny

Jerzy Kapko

Po poślubieniu mojej żony mieszkaliśmy w wielkiej ciasnocie. Żyli jeszcze rodzice mojej Izy, więc mieszkaliśmy w tym mieszkaniu w czwórkę do momentu narodzin naszej córki Alicji. Było ciasno, ale dzięki sprawności mojej teściowej wszystko prosperowało we właściwy sposób. W 1964 roku, po przedwczesnej śmierci obojga rodziców Izy, staliśmy się posiadaczami całego mieszkania.

Wydział Budownictwa Lądowego

Ludwik Górski

Ślub kościelny wzięliśmy znacznie wcześniej, chyba trzy kwartały wcześniej niż cywilny, a więc odwrotnie niż należało. A dlaczego? Była to celowo zaplanowana kombinacja. Mieszkałem wtedy przy rodzicach, w domu, w którym zameldowanych było sporo różnych ludzi, bo i moi rodzice, i moja ciotka, i siostra, i obcy lokatorzy. W latach 50. i 60. mieszkało tutaj kilkanaście osób! Z żoną zajmowaliśmy pokój przedzielony firanką, bo w drugiej jego części znajdowała się pracownia mojego ojca, gdzie siedział i pisał. Były jednak nadzieje, że dostanę mieszkanie z rozdziału służbowego na Akademii Górniczej pod warunkiem, że będziemy rodziną z dzieckiem.

Sposoby uzyskania mieszkania w latach 50. były następujące. Pierwszy polegał na tym, że instytucja, w której się pracowało budowała blok i rozdzielała mieszkania pośród swoich pracowników, najczęściej według uznania dyrektora, a nie właściwych potrzeb. Druga możliwość pozwalała zapisać się do spółdzielni mieszkaniowej i czekać dobrych parę lat. Trzecią opcją było otrzymanie mieszkania z kwaterunku miejskiego, co było jednak bardzo trudne, bo ludzi starających się o to było bardzo wielu. To były właściwie jedyne trzy sposoby. Ponieważ Akademia Górnicza budowała swój blok przy ulicy Smoleńsk, liczyliśmy na to, że wizja małżeństwa z dzieckiem w drodze i bez mieszkania skłoni władze uczelni do tego, by dać nam przydział. Niestety, ktoś doniósł do Akademii, że moi rodzice mają dom i stwierdzono, że w takim wypadku to rodzice powinni zapewnić nam lokum. Tak się skończyły marzenia o własnym mieszkaniu. Wkrótce na świat przyszło nasze pierwsze dziecko, bo do ślubu cywilnego moja żona stanęła już z dużym brzuszkiem. Mieszkaliśmy w ogromnej ciasnocie w domu rodziców. Dzieci przybywało, ale równolegle dom się powoli wyludniał i w efekcie dzisiaj zostaliśmy w tym gigantycznym mieszkaniu tylko we dwoje.

Instytut Fizyki i Techniki Jądrowej AGH

Jan Bruzda

Warunki bytowe młodego małżeństwa były bardzo trudne. Ze zdumieniem teraz słucham, że młodzi ludzie nie zawierają małżeństw, ponieważ nie mają perspektyw na własne mieszkanie i nie stworzyli sobie jeszcze odpowiednich warunków materialnych. Mój cały życiorys wskazuje więc na to, że byłem wariatem - człowiekiem kompletnie nieopatrznym. W pierwszych latach naszego małżeństwa w przypadku powodzi i ewakuacji nic byśmy nie stracili, bo wszystko, co było naszą własnością nosiliśmy na sobie. Nie kupowałem prawie żadnej nowej garderoby, żona też nie. Zaraz po ślubie w 1958
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roku oczywiście nie mieliśmy mieszkania. Przytuliliśmy się przy mojej rodzinie - żyła jeszcze mama, ojciec już nie, brat się ożenił, miał dziecko. Mieszkanie było w amfiladzie, wchodziło się do niego przez kuchnię. Pokój był bardzo długi, dlatego został przez nas podzielony na dwie części. Brat z rodziną zajął część przy oknie, a ja z żoną gnieździłem się w ciemnej części. W takich warunkach przetrwaliśmy czas do przedproża narodzin naszego dziecka. Trwało to dwa lata, w czasie których naszym domem stała się Jura Częstochowska i Sądecczyzna, gdzie oboje z żoną jeździliśmy na praktyki. Więcej czasu spędzaliśmy w terenie niż w domu.

W 1960 roku skończyła się nasza idylla, bo okazało się, że żona jest w ciąży, dlatego zaczęliśmy intensywne myśleć o nowym rozwiązaniu mieszkaniowym. Pamiętam, że siedząc na jakiejś skale w Ojcowie, gdzie w okresie wakacji wynajmowaliśmy strych czyjegoś domu, marzyliśmy o tym, by w Krakowie mieć swój własny kąt. Zaczęliśmy intensywne starania, w wyniku których udało nam się zdobyć mieszkanie w trybie transakcji nielegalnej. Po trzech miesiącach nerwów, mieszkanie stało się nasze, ale te różne tarapaty nie pomogły w prawidłowym przebiegu ciąży i nasza pierwsza córka urodziła się przedwcześnie. W tymże mieszkaniu spędziliśmy okres ośmiu lat do przyjścia na świat naszej drugiej córki. Przez 7 miesięcy mieszkaliśmy we czwórkę na 20 m2.

Pamiętam początek transformacji. Był to czas kiedy pod względem finansowym było fatalnie. Podczas spotkań z profesorem Juchnowiczem przy okazji egzaminów dla studentów obcokrajowców wygłaszałem tezy, że gdyby władze chciały zreformować płace, powinny przekształcić strukturę społeczną, dając wysokie uposażenia profesurze i ludziom z zawodów, do których nie można dostać się z dnia na dzień. Jeżeli da się wysoką pensję sprzątaczowi, to nagle wszyscy przerzucą się na sprzątanie albo grabienie liści, bo w zasadzie każdy może to robić. Ale żeby zostać profesorem, trzeba najpierw przejść wieloletnią gehennę magistra, doktora, habilitacji, dawniej docentury, promotorstw itd. W czasie transformacji wielu kolegów odeszło z uczelni, ponieważ w innych zawodach mieli lepsze perspektywy, ale po jakimś czasie starali się wrócić, gdyż okazało się, że nawet bardzo dobrze rokujące miejsca pracy okazały się niepewne. Później z naszymi zarobkami było już znacznie lepiej i nie było powodów do narzekań.

Wydział Architektury

Gwidon Szefer

Życie w PRL-u było, jakie było. Udało mi się dostać mieszkanie służbowe z Politechniki przy ulicy Czarnowiejskiej w gmachu, w którym do dzisiaj mieszka większość pracowników krakowskich uczelni: Politechniki, UJ, AGH, UR. W okresie wczesnopomarcowym - pamiętam, bo w maju 1968 roku urodził się mój drugi syn - do naszych drzwi zapukał mundurowy. Żona otworzyła. Zapytał o mnie, ale byłem nieobecny, więc rozejrzał się po mieszkaniu i stwierdził: „Widzę, że wam się nie przelewa. A gdyby mąż zgodził się z nami współpracować, byłoby zupełnie inaczej”. Żona nie wytrzymała, wyprosiła gościa za drzwi i tak się skończyły próby zwerbowania mnie do współpracy. Jakoś musieliśmy dać sobie radę, mieszkając w czwórkę w tamtym ciasnym mieszkaniu.
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Lucjan Przybylski

Praca na Politechnice nie pozwalała specjalnie się wzbogacić. Kiedy zacząłem pracę na stanowisku asystenta, zarabiałem 1240 zł, co było kwotą żenującą. Pracując jako technik w przemyśle zarabiałem około 3000 zł. Mieszkałem w akademiku, musiałem się jakoś urządzić. Mogłem więc kupić jedynie szafę i tapczan na raty. Już później było lepiej, bo na ogół zarabiałem dwie pensje, choć niewysokie: jedną normalną na uczelni, drugą ze współpracy z przemysłem. Po obronie doktoratu pojechałem do Stanów Zjednoczonych na zaproszenie wujka. Postanowiłem, że zarobię trochę w Stanach i wrócę do Polski. Wujek błagał mnie, żebym został. Byłem po doktoracie, miałem żonę i nie zamierzałem zostać na obczyźnie. Po roku wróciłem więc do żony z nowym samochodem, na co w Polsce musiałbym długo pracować. Ożeniłem się w 1965 roku. Mam dwoje dzieci. Córka Ewa jest architektem i mieszka w Stanach Zjednoczonych. Syn Piotr jest inżynierem ze specjalizacją - klimatyzacja i prowadzi własną firmę w Krakowie. Doczekałem się trojga wnucząt.

Ważnym epizodem w moim życiu była praca w Algierii w ramach Polserwisu w latach 1981-1987. Zostałem tam zatrudniony na stanowisku profesora na Uniwersytecie Technicznym USTO w Oranie. Oprócz prowadzenia zajęć dydaktycznych zainicjowałem współpracę tej uczelni z przemysłem. Studenci w ramach prac dyplomowych rozwiązywali zagadnienia związane z produkcją przemysłową. Do Algierii wyjechałem z całą rodziną. Dzieci chodziły do szkoły francuskiej , którą, ukończyły na poziomie małej matury. Równocześnie uczyły się w polskiej szkole przy ambasadzie. Pobyt w Oranie dał nam możliwość poznania kultury arabskiej, życia i zwyczajów w różnych regionach tego kraju. Mieliśmy też okazję podróżować i poznać ciekawostki Sahary zwiedzając jej najdalsze zakątki. Zwiedziliśmy też Maroko.

Jako pracownik Politechniki nie angażowałem się w działalność polityczną Nie należałem do partii chociaż wielokrotnie mi to proponowano. Angażowałem się natomiast w pracę społeczną w stowarzyszeniach zawodowych i naukowych.

Wydział Mechaniczny

CZAS WOLNY

Barbara Bartkowicz

Gdzie toczyło się życie towarzyskie pracowników Politechniki? Przychodzi mi na myśl pałac w Janowicach, który Politechnika zakupiła w stanie ruiny. Ze środków uczelni i jej staraniem zrobiono projekt odbudowy, dzięki czemu po wielu latach obiekt został oddany do użytku i wyposażony w zabytkowe meble. Służył jako ośrodek konferencyjno-naukowy oraz wypoczynkowy. Jako pracownicy Politechniki mieliśmy możliwość uzyskania indywidualnych wczasów w tym miejscu, odpłatnych rzecz jasna, ale na zasadzie pewnych zniżek. Odbywało się tam wiele spotkań naukowych i towarzyskich. Część osób spędzała tam okresy świąteczne i wakacyjne. Podobne obiekty Politechniki to dwór w Woli Zaręczyckiej i dom w Zakopanem. Wszystkie trzy oferowały program naukowo-wypoczynkowy oraz plenery malarskie i rysunkowe.

Wydział Architektury

Stanisław Juchnowicz

Doskonale pamiętam wszystkie bale architektury. Głównym ich inspiratorem i autorem dekoracji był Tadeusz Brzozowski1. Urzekał nas stylem bycia wolnego człowieka, wyzwolonego malarza. Do dzisiaj go pamiętamy. Bale odbywały się najczęściej w Grand Hotelu, ponieważ był to obiekt reprezentacyjny, stosowny do takich uroczystości. Dzisiaj czasami organizuje bal Stowarzyszenia Architektów Polskich. W tamtych czasach brali w nich udział wszyscy profesorowie, dziekani, czasami też rektor. Było to duże wydarzenie w środowisku architektonicznym. Na ogół ubieraliśmy się normalnie, ale było też dużo strojów egzotycznych, ciekawych i niejednokrotnie szokujących. Na ogół się nie przebierałem, nie gustowałem w tym specjalnie. Robili to głównie studenci. Bale miały również uroczystą oprawę, występowano w strojach wieczorowych. Panie najczęściej przychodziły w długich sukniach, ale nie tylko - pomysły były rozmaite.

Bardzo dobrze zapamiętałem jeden z balów. Pracowałem wówczas w Społecznym Przedsiębiorstwie Budowlanym z żoną profesora Boratyńskiego2, jednego z pierwszych

1 Tadeusz Brzozowski (1918-1987) - artysta, plastyk, malarz, scenograf, profesor, w latach 1945-1954 wykładowca Politechniki Krakowskiej, 1962-1979 poznańskiej PWSSP, a następnie krakowskiej ASP.

2 Czesław Boratyński (zm. 1953) - architekt, profesor, dziekan Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej w latach 1951-1953, przedwojenny naczelnik Wydziału Budowlanego Zarządu miasta Krakowa, znany m.in. z projektu budynku Muzeum Narodowego w Krakowie.
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dziekanów. Profesor wówczas chorował, ale dzięki jego żonie, utrzymywałem z nim stały kontakt. Zbliżał się bal, tymczasem ja nie miałem w czym wystąpić - miałem tylko jeden garnitur, taki wyjątkowo wyświechtany. Pensja starczała mi tylko na codzienne wydatki. Wówczas profesor zaproponował, żebym włożył jego ubranie. Smoking jakoś udało się dopasować, ale buty profesora były za duże o dwa numery, w związku z czym miałem ogromne trudności w tańcu!

Wydział Architektury

Jerzy Kapko

Na szczęście tylko raz, jako dziekan, musiałem wziąć udział w balu na Politechnice. Najgorsze było to, że kazano mi uroczyście rozpocząć bal Polonezem, a ja nie miałem pojęcia jak się go tańczy! Przecież do tego trzeba się przygotować choreograficznie! Nie był to wyjątkowo udany bal. Za moich studenckich czasów Akademia Sztuk Pięknych zorganizowała słynny bal „Kolorowy zawrót głowy”. To był bal! Orkiestra robiła sobie częste i długie przerwy, dlatego gdy w pewnym momencie zeszli ze sceny po drugim kawałku, zawołałem w ich kierunku: „Graj stara małpo!” Ktoś oburzony zapytał: „Kto powiedział stara małpo?”, ale za chwilę już cała sala krzyczała: „Graj stara małpo!” Nie mieli wyjścia, musieli grać dalej i w ten sposób mój przypadkowy wybryk spowodował, że bal toczył się dalej bez przeszkód.

Wydział Chemiczny

Zofia Nowakowska

Wiele lat, jak wspominałam, projektowaliśmy i realizowaliśmy krakowskie Miasteczko Studenckie, kontakt z samorządem i zaangażowanymi w budowę jednostkami inwestycyjnymi uczelni był permanentny, dlatego w latach 60. byliśmy zapraszani na bale i inne imprezy dla studentów i osób w różny sposób związanych z miasteczkiem, wśród których było sporo architektów. Były też duże bale sylwestrowe z zabawą do białego rana. Pamiętam imprezę organizowaną w świeżo otwieranych obiektach, chyba w czasie Juwenaliów, na której występował Grechuta i Pawluśkiewicz3 (byli studentami Politechniki w okresie, w którym byłam jeszcze starszym asystentem). Na przełomie lat 60. i 70. należało mieć na imprezie sukienkę, jeszcze nie spodnie. Gotowych rzeczy nie było w sklepach, więc szyło się je najczęściej samemu lub u zaprzyjaźnionych krawcowych domowych. W latach 70. z kolei nastała moda na jeans. Połączony z bardziej odświętnym elementem stroju, na przykład bluzką z żabotem mógł stanowić strój wyjściowy.

Architektura nosiła się awangardowo, jak to artyści. Sposób ubierania wyróżniał wówczas środowisko artystyczne spośród pozostałych Polaków. Wymagało to wielu starań. W owym czasie ubierałam się w rzeczy, które wydawały się modne w Europie

3 Jan Kanty Pawluśkiewicz - kompozytor piosenek, muzyki teatralnej i filmowej, absolwent Państwowej Szkoły Muzycznej i Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej, związany m.in. z Markiem Grechutą, Piwnicą pod Baranami, Teatrem STU oraz Teatrem Narodowym w Warszawie.

Codzienność
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Zachodniej, prasa niekoniecznie upubliczniała nowe trendy. Odzież, nie szytą własnym sumptem, kupowałam w komisach (jeden sweterek na trzy lata) albo na tandecie, gdzie można było kupić rzeczy z drugiej ręki z przysyłanych do polski paczek. Gdy w 1959 roku kupiłam sobie awangardowy chłopski kożuch, „normalni” ludzie, ubrani w niedzielne pelisy patrzyli na mnie wołając: „O, idzie artystka!”.

Wydział Architektury

Andrzej Samek

To ciekawe, ale działalność katedry profesora Riedla powodowała, że jej pracownicy żyli w pewnym sensie w odosobnieniu. Życie towarzyskie i kontakty prywatne były bardzo mizerne. Kiedy odszedł profesor Riedl, katedry zmieniono na instytuty, zostałem kierownikiem zakładu, następnie zastępcą dyrektora, ale mimo upływu lat nasze spotkania towarzyskie były raczej sporadyczne. Najsilniejszą i najtrwalszą więź zawiązałem z kolegami ze szkoły powszechnej im. św. Wojciecha. Do dzisiaj utrzymujemy ze sobą kontakty i przyjaźnie, wywodzące się jeszcze z lat 1930-1936.

Wydział Mechaniczny

Jerzy Kapko

Przed wojną nauczyłem się żeglować i gdy w Krakowie zebrała się grupa ludzi zainteresowanych tą dziedziną sportu, okazało się, że jest im potrzebny taki ktoś, jak ja. Prędko zostałem prezesem Polskiego Związku Żeglarskiego w Krakowie, startowałem w regatach, zdobywając nawet Mistrzostwo Krakowa!

Zasługą moich kolegów było utworzenie grupy sportowej, która co roku wyjeżdżała na obozy, na których dzieliła się na grupy w zależności od umiejętności. Dominował wśród nas usportowiony, aktywny styl życia. Mieliśmy świetnych instruktorów, którzy inaczej uczyli początkujących, a inaczej zaawansowanych. Swoistą zabawą były też zawody narciarskie urządzane w Zakopanem i Szczyrku. Mam całą półkę szklanych pucharów! Jako bielszczanin, który w dzieciństwie góry miał pod nosem, jeździłem dość dobrze, chociaż wiem, że były setki innych narciarzy, którzy robili to lepiej. Życie sportowe kwitło również poza sezonem zimowym, między innymi dzięki temu, że Roman Ciesielski był kiedyś w reprezentacji Polski w koszykówce, a z nami grywał w siatkówkę. Nie tylko profesorowie, ale każdy mógł zagrać i dostać łokciem od rektora.

Faktem jest, że gdy dzisiaj patrzę na wyczyny deskorolkowców, dochodzę do wniosku, że jest to poza zasięgiem mojej fantazji. Zresztą, dwa razy złamałem na nartach nogę, choć to wcale nie przeszkadzało mi po wyleczeniu się jeździć dalej. Przestałem tylko dlatego, że moja żona ma osteoporozę i nie chciałem wyjeżdżać na narty, wiedząc, że ona siedzi sama w domu. Pewnego dnia powiedziałem sobie „stop”.

Wydział Chemiczny
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Eugeniusz Kulwicki

Nieodzownym komponentem życia, szczególnie w pracy naukowej i dydaktycznej, jest odpoczynek. Jego formy są różne, uwarunkowane predyspozycjami i upodobaniami jednostek, jednak w pracy dydaktyczno-wychowawczej wskazany jest odpoczynek czynny. Na Politechnice Krakowskiej organizowane były różne formy wypoczynku. W lecie - poza własnymi ośrodkami wypoczynkowymi (pałac w Janowicach) - autokarowe wyjazdy wypoczynkowe nad Adriatyk. W zimie - obozy narciarskie. Przez wiele lat obozy były lokowane w Szczyrku, w schronisku PTTK na Skrzycznem. W schronisku panowały warunki, oględnie określając - spartańskie. Trzeszcząca przy wietrze drewniana chałupa na szczycie góry. Pokoje ogrzewane piecykami zwanymi „kozami”. Sale sypialne - wieloosobowe, łoża piętrowe, skrzypiące, wiatr dmuchał przez szpary w ścianach, uszczelnialiśmy je kocami. „Łazienka” na parterze to korytko z zimną wodą, jednym słowem - Sybir. Tak właśnie nazwaliśmy pokój na parterze, w którym mieszkałem przez jeden sezon, w myśl zasady, iż „nowi” uczestnicy obozu narciarskiego muszą się hartować - tak to tłumaczyła współorganizatorka obozów docent Gienia Majcherowa z Instytutu Matematyki PK. Mimo spartańskich warunków schronisko tętniło życiem kreowanym przez politechniczną brać - od profesorów po ich maluchy uczące się jeździć pod okiem wytrawnego instruktora „Kasprusia”. Jeździliśmy w grupach odpowiadających naszym umiejętnościom zawsze z instruktorami. Wieczorami, kiedy „obcy” już zjechali w dół, w schronisku panowała miła atmosfera zimowego odpoczynku. W kominku trzaskał ogień z świerkowego drewna, jego zapach wypełniał schronisko; zapominaliśmy wówczas o niedogodnościach bytowych. Pamiętne pozostają turnieje brydżowe. Przy grze często stosowano stawkę zwaną „gazetową”, czyli 50 gr punkt, tak dla zasady i ostrzeżenia: nie blefuj - jak w kartach masz „miernotę”. Każdy z Wydziałów Politechniki miał świetnych narciarzy, nie sposób ich wymienić, pozostają wszyscy w trwałej, miłej pamięci. Miał równie doskonałych brydżystów. Grę traktowaliśmy jako sposób na odreagowanie zmagań z muldami „Golgoty”, miłe wypełnienie zimowych wieczorów, wymianę opinii oraz niepisanego kształtowania spójności myśli i celów podejmowanych zmagań.

Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii

Lucjan Przybylski

Lubiłem jeździć na nartach. Nasze ferie zimowe były dłuższe niż dla pracowników innych branż. Były też przerwy semestralne, świąteczne, w więc zawsze miałem możliwość wyskoczyć gdzieś na kilka dni. Latem jeździłem na kajaki w Augustowskie. Grałem też w tenisa.

Obecnie, od 2004 roku, jestem na emeryturze. Stan zdrowia nie pozwala mi w tej chwili na większą aktywność fizyczną. Pozostaje mi kino, teatr, komputer, telewizja.

Wydział Mechaniczny

Codzienność
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Ludwik Górski

Wakacje spędzaliśmy w samochodzie, jeżdżąc całą rodziną po Polsce naszym autem, kupionym we Francji. Udało mi się na tyle skromnie tam żyć, że za otrzymywane stypendium kupiłem samochód marki Renault 16. Był rok 1966 lub 1967, kiedy sprowadzono do Polski całą partię Renault 16 i zaopatrzono w nie wszystkie komitety wojewódzkie PZPR. Widziałem więc taki model w Polsce jeszcze przed wyjazdem i bardzo mi się spodobał. Na ostatni miesiąc pobytu we Francji przyjechała moja żona, wsiedliśmy do nowego samochodu i zwiedziliśmy sporą część kraju.

Miałem ambicję, by objechać tym samochodem wszystkie granice Polski. W jednym roku zwiedziliśmy całe Sudety, w drugim wybrzeże Bałtyku i Pomorze Zachodnie. Nawiasem mówiąc, był to obszar szalenie zmilitaryzowany (do dziś jest tam wiele poligonów), w związku z czym wjazd do wielu gmin nadmorskich był zamknięty dla obcych ludzi. Mogli się po nich poruszać tylko mieszkańcy, posiadający odpowiednie przepustki. Jeździł tamtędy specjalny autobus PKS, a stojący na granicy gmin żołnierz sprawdzał dokumenty pasażerów. Nie udało nam się wobec tego pojechać wzdłuż całego wybrzeża, dość często musieliśmy skręcać w głąb lądu, by ominąć wszystkie zakazane tereny wojskowe, poligony i lotniska. Kiedy po powrocie z wakacji dzieliłem się wrażeniami z kuzynem, ku mojemu zaskoczeniu powiedział, że jemu udało się przejechać całe wybrzeże. „Jak to zrobiłeś? Jak się przedostałeś przez wojskowe warty?” „Wyciągałem dziesiątkę i zawsze mnie przepuszczali”. Mnie by nawet przez myśl nie przeszło, żeby przekupić stojącego na warcie żołnierza jedną monetą!

Instytut Fizyki i Techniki Jądrowej AGH

Andrzej Samek

Od końcowych lat studiów, od 1948 roku, należałem do Aeroklubu. Ściągaliśmy na przykład szybowce z całego Śląska i to dzięki nam, zanim jeszcze ożywił się krakowski klub, powstało w Krakowie Koło Mechaników Lotniczych przy Wydziale Lotniczym. Natomiast w latach 1974-1984 nastąpił w moim życiu okres wielkich wypraw podwodnych. Zaczęło się od tego, że kiedy już siedziałem grzecznie na Politechnice, miałem własny Zakład Automatyzacji, wciągnięto mnie do Klubu Turystyki Kwalifikowanej: „Nie chciałbyś pojechać na wyprawę nurkową?” „Czemu nie?” Był to rok 1974 i nasze wyjazdy odbywały się na wariackich papierach. Klub kupił amerykańską z typowego statku transportowego z czasów II wojny szalupę „Empire” z demobilu, ale z przyzwoitym silnikiem Diesla. Zaczęło się od skrobania łodzi, lakierowania, zdejmowania masztu, przygotowań. Pięciu chłopców. Jedziemy. Ale gdzie? Do Rijeki w ówczesnej Jugosławii. Potem kolejne wyprawy na Kubę i do Meksyku. Coś cudownego! Żeglowaliśmy przez miesiąc po wyspach Kornati od Rijeki do Splitu. Byłem już wtedy samodzielnym pracownikiem, nie musiałem mieć normowanego czasu pracy, więc łatwo godziłem wyprawy z pracą. Styczeń, luty, przerwa semestralna - o zwolnienie nie było trudno. Wyprawa i koniec!

Moja pasja wzięła się z przypadku. Wszystko zwykle zaczyna się od przypadku. Moja matka kupiła kiedyś muszlę od marynarza na krakowskim Rynku. Tak sobie leżała na półce, leżała, aż w końcu kupiłem drugą, następnie trzecią i tak zacząłem się nimi inte
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resować. Przeszedłem ciężkie przeszkolenie z zakresu biologii, ponieważ kiedy zacząłem pisać książkę „Świat muszli” (a taką popełniłem w 1976 roku) nawiązałem kontakt z profesorem Adolfem Riedlem4 z Polskiej Akademii Nauk z Warszawy, specjalistą malakologiem. Wielokrotnie jeździłem do niego, udostępnił mi zbiory muszli z Instytutu Zoologii PAN, a później zrecenzował moją książkę. Była to pierwsza książka w Polsce o tej tematyce. W świecie przyrodników zaczęto mnie postrzegać jako tego, który zajmuje się egzotycznymi mięczakami i coś o nich wie.

Wydział Mechaniczny

Zofia Nowakowska

W czasie studiów zakochałam się w architekturze. Nie, to nie frazes. Tego zawodu nie da się uprawiać na serio, jeżeli nie jest się emocjonalnie zaangażowanym, czyli, mówiąc kolokwialnie, jeżeli się architektury nie kocha. Dla mnie architektura to jest wszystko: dom, obiekt w przestrzeni, wnętrze, stół, krzesło, ale i cukiernica, i karafa, i sylweta miasta. Wszystko, ale wszystko co piękne. Oczywiście obiektywne piękno nie istnieje. Tę miłość do architektury zaszczepił mi mój mąż. W tej atmosferze wychowała się Kasia - nasza córka. Do niej dołączył Jacek Czech - nasz zięć. Wszyscy jesteśmy architektami i maniakami architektury. Architektem nie została tylko nasza jedyna wnuczka Aka, też miłośniczka rzeczy pięknych. Została lekarzem.

Najbliższa jest mi architektura modernistyczna. Najbardziej mnie porusza sztuka współczesna. Boleję nad tym, że architektura wnętrz, która przez wiele lat stanowiła obszar moich zainteresowań - tak krótko żyje.

Wydział Architektury

Jan Bruzda

Stan wojenny wprawił mnie w taki nastrój literacki, że zacząłem pisać własne teksty. Najpierw pisałem wierszyki, z których jeden - zrobiłem w nim aluzję do Generalnego Gubernatorstwa - ukazał się w nielegalnym piśmie. Później napisałem obszerniejszy utwór, kilkunastostronicowy, zatytułowany „Lamentacje”, napisany ni to w barokowym, ni to panatadeuszowym stylu, w każdym razie trzynastozgłoskowcem. Można powiedzieć, że była to taka zaprawa, która uaktywniła mnie literacko, toteż podjąłem później tematy powieściowe.

Wydział Architektury

Jerzy Kapko

Chemia jest niesłychanie kształcąca, ponieważ poszerza wiedzę nawet w takich odległych dziedzinach jak sprawy kuchenne. To ja w moim domu najlepiej potrafię dobrać tempe

4 Adolf Riedl (1920-2010) - znany polski zoolog, malakolog, profesor, wieloletni pracownik Muzeum i Instytutu Zoologii PAN, członek założyciel Stowarzyszenia Malakologów Polskich.

Codzienność
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raturę w piekarniku i najlepiej steruję czasem pieczenia, mimo iż nie umiem zrobić żadnej potrawy. Dużą rolę w życiu codziennym odgrywają polimery! To chemik wie najlepiej jak skleić coś, co się w domu rozbije lub zepsuje.

Zawsze miałem dużo zajęć, ponieważ będąc uzdolnionym technicznie i manualnie, potrafiłem wykonywać różne tajemnicze, wcześniej nieprojektowane wynalazki, takie jak choćby moje urządzenia do prostowania kręgosłupa. To jest mój własny wynalazek, za pomocą którego w trzy tygodnie pokonałem rwę kulszową, której nie mogłem się pozbyć leczony przez sześć miesięcy u specjalisty. Oczywiście wymaga to hartu, że wisząc wytrzymuję związany z tym ból, ale zastąpiło mi to rehabilitację. 25 lat temu zbudowałem nawet model szybowca, sterowany radiem! Miał dwa metry rozpiętości! Faktem pozostaje jednak, że ja, który świetnie latałem szybowcem, fatalnie sterowałem modelem. Za każdym razem potrafiłem go uszkodzić, by potem sześć tygodni spędzić na jego naprawie. Poza tym, w wolnych chwilach potrafię grywać w brydża i rysować bohomazy, karykatury. Wydział Chemiczny

Józef Nizioł

Będąc asystentem i później bardzo lubiłem wspinać się w skałkach podkrakowskich, co traktowałem jako przygotowanie do poważnych wypraw w góry. Bardzo lubiłem przyrodę. W roku 1965 w pierwszych dniach maja biwakowaliśmy w dolinie Będkowskiej. Niespodziewanie z wielkim hukiem nadjechał do niej pewien typ na bardzo dużym motorze (bez tłumika), którym popisywał się i bezlitośnie tratował młodą trawę, płoszył ptaki i zwierzęta. Na zwracaną uwagę, że tak nie należy robić jeszcze bezczelnie nas zwyzywał. Na chwilę zostawił motor i poszedł oglądać grotę Łabajową. W tym czasie wsypałem mu do baku dwie garści cukru. Gdy wrócił, zaczął zapalać motor, miał kopoty, bo nie bardzo mu się to udawało. Pojazd zaczął prychać i dymić i w końcu silnik zgasł. Wiadomo, że cukier z paliwem wytworzył karmel, który zakleił gaźnik i inne części silnika. Musiał ten motor pchać prawie 8 km, a później oddać do warsztatu. Przez ten czas nie mógł jeździć.

Wydział Mechaniczny

CZĘŚĆ 6

CZAS NA EMERYTURĘ?

Stanisław Mazurkiewicz

Jest ustawa, która mówi, że profesor może przejść na emeryturę mając 65 lat, a musi to zrobić jeżeli ma 70. Jeżeli ma trochę więcej lat i nadal jest chętny do pracy, to jest problem. Czasem udaje się dostać zatrudnienie na ułamek etatu. Ponieważ na razie całkiem nieźle się czuję, napisałem podanie i pracuję w tej chwili na jedną czwartą etatu. Wezmę sobie zajęcia dydaktyczne, żeby wypełniały mój czas, ale przede wszystkim interesują mnie projekty badawcze. Jeszcze dużo rzeczy można zrobić.

Wydział Mechaniczny

Jerzy Kapko

Jest jedna metoda - przejść na emeryturę, ale nadal coś na Politechnice robić, na zasadzie prac kontraktowych czy wykładów. Ponieważ wykształciłem na tej uczelni całą grupę polimerowców, więc oni po moim odejściu natychmiast rzucili się na tematy, które pozostawiłem nieukończone. Wtedy też rozpętała się w prasie dyskusja na temat tego, że profesorowie, którzy odeszli na emeryturę, dalej próbują pracować, co szkodzi młodej kadrze. Wziąłem sobie te słowa do serca. Nie będę komuś zabierał chleba, dorabiając sobie do emerytury. Wobec tego zabrałem się do pisania i wydałem książkę - razem z dwoma współautorami - pod tytułem „Metody badania i ocena właściwości tworzyw sztucznych”.

Zacząłem także pisywać artykuły o wstrząsających tytułach, na przykład „Quo vadis polska chemio?” Niestety ich zasięg był niewielki, ze względu na to, że były publikowane w czasopiśmie „Orbital”, wydawanym przez Polskie Towarzystwo Chemiczne. Dostają je członkowie Towarzystwa i nawet jeśli ktoś do mnie napisał, że mu się mój artykuł podobał, to i tak pozostałe 37 mln Polaków tego nie czytało. Zawsze te artykuły rozpoczynałem jakimś cytatem: „Kraj, któryby technicznie się zaniedbał lub, co gorsza, programowo od techniki odwrócił, dobrowolnie skażę się na rolę służebną wobec innych narodów”. Kto to napisał? Tadeusz Kotarbiński1, jeden z największych polskich filozofów. Jak należy to rozumieć? Ja to rozumiem tak: jeśli będziemy rozwijać nasze rolnictwo, to niestety nie staniemy się krajem szanowanym i bogatym.

Byłem do tego stopnia bezczelny, że wysyłałem te motta politykom z prezydentem Wałęsą na czele. Te artykuły pozwoliły mi wylać trochę żółci, ale to wszystko jest, jak się to u nas w Krakowie nazywa, zawracanie Wisły kijem! Ja rozumiem, że na wdrożenie moich wspaniałych myśli potrzebne są środki, ale może gdybyśmy mieli jeszcze paru ekonomistów z prawdziwego zdarzenia, to znalazłyby się środki, by inwestować w przemysł. Wydział Chemiczny

1 Tadeusz Marian Kotarbiński (1886-1981) - jeden z czołowych polskich filozofów, logików i etyków, profesor, przedstawiciel szkoły lwowsko-warszawskiej.
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Andrzej Samek

Tendencja pozbywania się emerytów na wyższych uczelniach jest powszechna. Po pierwsze obciążają budżet, po drugie obciążają katedrę, po trzecie są zawadą dla młodej kadry. Wobec tego należy im wręczyć dyplom uznania i prędko się z nimi pożegnać. Ze mną było o tyle inaczej, że byłem potrzebny jeszcze jakiś czas na uczelni. Zostałem dyrektorem Biura Kształcenia na Odległość, mimo że byłem już na emeryturze. Nie trwało to długo, gdyż po zmianie rektora straciłem to stanowisko. Wtedy przypadkiem spotkałem rektora AGH, którego zresztą znałem wcześniej, i on mnie spytał: „A co pan robi?”. „A nic” - odpowiedziałem. „To ja pana biorę”. I w ten sposób znalazłem zatrudnienie w 2003 roku na pół etatu na AGH, gdzie do dzisiaj mogę pracować.

Wydział Mechaniczny

Zofia Nowakowska

Po skończeniu pracy na Politechnice zostałam wciągnięta w organizowanie Wydziału Architektury i Sztuk Pięknych na obecnej Krakowskiej Akademii im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego. Było i jest to bardzo interesujące z punktu widzenia współpracy między dydaktykami, którymi są najbardziej wzięci w tej chwili architekci w Krakowie. Nie tylko w Krakowie, bo również na Śląsku. Praca z nimi i w ogóle praca dydaktyczna zawsze dawała mi dużo satysfakcji.

Wydział Architektury

Jan Bruzda

W 2000 roku odszedłem na emeryturę. Dużo przeżyłem w tym czasie. Miałem taką wręcz obsesję ciągłych trudności, nieprzyjaznych reakcji i nagle okazało się, co mnie wielce zdumiało, że to się całkowicie zmieniło. Dochodziły do mnie informacje, że ze względu na mnie ktoś uzyskał to albo tamto, że gdyby nie ja, to by się coś nie stało. Zdałem sobie sprawę z tego, że jednak na coś się komuś przydały rzeczy, którymi się zajmowałem.

A już kompletnym szokiem było dla mnie ostatnie głosowanie na Radzie Wydziału, jakie się odbyło w mojej sprawie. Mianowicie, gdy już wiadomo było, że odchodzę na emeryturę i zaproponowano mi zgodnie z dobrym obyczajem, żebym jeszcze pracował przez pół roku, miało się odbyć jeszcze w tej sprawie tajne głosowanie. Kiedy wszedłem do sali, to okazało się, że wszyscy byli „za”. Cała rada głosowała na „tak”, jak jeden mąż, i dzięki temu jeszcze od października do stycznia pracowałem na Wydziale z dużą satysfakcją i radością, że zostałem w ten sposób doceniony. Można więc powiedzieć, że w taki dosyć sympatyczny sposób udało mi się odejść z Politechniki.

Wydział Architektury

Eugeniusz Kulwicki

Czas biegnie swoim, niezmiennym rytmem. Jak go wykorzystujemy - to już nasza osobista inwencja. Często powtarzamy: „Nie mam czasu”, lub „Nie wiem co z czasem zrobić”.

Czas na emeryturę?
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Umyka nam sprawność i efektywność jego optymalnego wykorzystania. Tylko od nas zależy, jak skutecznie zagospodarujemy niepowtarzalną wartość, jaką jest czas, zarówno przeznaczony na pracę niezbędną, kreującą nowe wartości, jak również czas jako czynnik umożliwiający dowartościowanie naszej osobowości, gromadzenie licznych pozytywnych wrażeń i doznań, nieodzowny komponent naszej codzienności i życia jako całości, jak i czas odpoczynku. Idąc przez życie pozostawiamy ślady z zamysłem, aby były rozpoznawalne przez innych i pozostawały w życzliwej pamięci.

W roku 1993 uzyskałem tytuł profesora nauk ekonomicznych. Nominację wręczył mi w Belwederze Prezydent RP Lech Wałęsa.

Pozostaję z głęboką wdzięcznością dla tych, którzy w tej trudnej drodze udzielali mi wsparcia, rozumiem tych, którzy byli odwrotnie życzliwi.

JM Rektor PK powierzył mi funkcję kierowania Instytutem Ekonomii, Socjologii i Filozofii. Często słyszymy wyrażaną myśl, iż człowiek jest tyle wart, na ile drugiemu może pomóc. Myśl jest znana, jej głębię doceniamy będąc w kręgu wyższej konieczności.

Przez 17 lat pełniłem funkcję członka Kolegium Redakcyjnego Zeszytów Naukowych i Monografii Politechniki Krakowskiej. Kolegium przewodniczył - profesor Roman Ciesielski. Pełniłem funkcję redaktora serii „S“ - Nauki Społeczne. Przewodniczący kolegium stawiał wysokie wymagania pracom kwalifikowanym do publikacji w trosce o dobro autorów i prestiż naukowy Politechniki. Praca w Kolegium wiele mnie nauczyła.

Nadszedł rok 1998, czas na emerytalny odpoczynek. Rektor Politechniki Krakowskiej profesor Kazimierz Flaga w raz z życzeniami zdrowia i efektywnego wykorzystania danego mi przez los czasu życia, wręczył przechodzącym w stan formalnego spoczynku portfele - zasobne w jeden grosik. Daru tego starałem się nie zmarnować, zarówno w okresie prowadzonych zajęć na studium doktoranckim Wydziału Inżynierii Lądowej PK, jak również obecnie wykładając ekonomię w Małopolskiej Wyższej Szkole Ekonomicznej, gdzie za zaangażowanie i osiągnięcia w procesie dydaktyczno-wychowawczym Kapituła Uczelni wyróżniła mnie medalem „Bene Merito”, co wraz z Honorową Odznaką Politechniki Krakowskiej, utrwala ślady mijającego, jakże szybko, czasu.

Wdzięczny pozostaję JM Rektorowi prof. Kazimierzowi Furtakowi za inicjatywę pozwalającą na pozostawienie fragmentów naszych wspomnień. Chciałbym podziękować wszystkim, którzy się przyczynili do mego na uczelni bytowania i rozwoju w czasie mej 32-letniej pracy, jak również przeprosić serdecznie Tych, których być może, w sposób niezamierzony, czymkolwiek dotknąłem.

Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii

Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska

Będąc już na emeryturze, konsultowałam jeszcze szereg publikacji, pisałam recenzje. Zajęłam się też inną działalnością, właściwą dla mego wieku. Organizowałam cykliczne spotkania dla emerytów PK, przygotowywałam prelekcje własne i zapraszałam inne osoby. Trwało to siedem lat aż grono się wykruszyło.

Przez kilka lat uczestniczyłam w pracach Stowarzyszenia Wychowanków Politechniki oraz w organizowaniu i w pierwszych latach działalności Muzeum Politechniki Kraków-
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skiej. Nie ukrywam, że dawało to satysfakcję i potwierdzało zarówno więź z uczelnią, jak i przydatność mimo podeszłego wieku.

Minęło już wiele lat, a w dalszym ciągu moi byli współpracownicy utrzymują ze mną kontakt. Mimo intensywnej pracy i zajmowania odpowiedzialnych stanowisk - przerośli mnie o głowę, osiągając poważne sukcesy zawodowe i naukowe - organizują spotkania, odwiedzają mnie. Jest to z ich strony dar, który cenię sobie bardzo i za który jestem niewymownie wdzięczna. A ogród uprawiam i może będę uprawiać nadal...

Wydział Architektury

Janusz Murzewski

Miałem jeszcze sporo wyjazdów na konferencje w Europie i w Ameryce. Ostatnią podróż zagraniczną na konferencję do Kopenhagi odbyłem już na własny koszt. Rektor nie chciał pokryć kosztów podróży profesorowi-emerytowi. Duże zainteresowanie na tej konferencji wzbudziły moje krytyczne uwagi na temat eurokodów i własnej teorii bezpieczeństwa konstrukcji.

Począwszy od lat 60., ażeby zorientować się w aktualnym stanie wiedzy w swej dziedzinie, podjąłem się obowiązków recenzenta, z reguły bezpłatnie, nowych publikacji w czasopismach naukowych „Zentralblatt fur Mathematik”, „Mathematical Reviews”, „Applied Mechanics Reviews”. Napisałem kilkaset publikowanych tam recenzji prac. Własnych oryginalnych publikacji mam dokładnie 504. Poprowadziłem kilkanaście doktoratów, w tym także obcokrajowców, kilkadziesiąt recenzji prac doktorskich i habilitacyjnych.

Pracuję ciągle jeszcze nad monografią „Zrównoważona niezawodność konstrukcji w świetle eurokodów”. Mam umowę z firmą wydawniczą Wolters-Kluver. Napisałem 200 stron. Wymagają poprawy w wielu kwestiach. Nie wiem, czy skończę tę pracę...

Wydzia Inżynierii Lądowej

Witold Cęckiewicz

Spróbowałem uporządkować nieco wspomnienia wiążące mnie z rodzimą uczelnią. Dotyczą one w zasadzie podstwowej i najbardziej aktywnej części mojego życia. Mimo różnych ograniczeń, m.in. w latach 60. z konieczności wyboru między pracą na uczelni i pracą w zawodzie (w państwowych wówczas biurach projektowych), wybrałem to pierwsze, co wiązało się z moim zamiłowaniem dydaktycznym. Nie zrezygnowałem jednocześnie z drugiej, równoległej pasji - twórczości architektonicznej. Startowałem z kolegami z biur projektowych z rzeźbiarzami lub z asystentami w różnych konkursach, czasem zagraniczncyh, często krajowych lub środowiskowych o tematyce związanej z kształtowaniem środowiska mieszkaniowego, zespołów wyższych uczelni lub założeń pomnikowych. Ten rodzaj pracy, niezależnie od satysfakcji z często uzyskiwanych nagród i wyróżnień (łącznie ponad 40) dawał równocześnie liczące się korzyści materialne, ale najważniejsze, że tworzył związany ze sobą zespół młodych ludzi, którzy w takich pracach uczyli się, zdobywali doświadczenia, a uczestnicząc w konferencjach i spotkaniach pokonkursowych, mogli konfrontować swoją wiedzę z innymi

Czas na emeryturę?
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ośrodkami uczelnianymi. Wygrane w konkursach stawały się podstawą do dalszych prac studialnych i badawczych, tworząc zręby dla podejmowanych prac doktorskich a później również habilitacyjnych. Kilkuletnia praca przy programach rządowych, m.in. tzw. PR-5 (kształtowanie struktur mieszkaniowych) koncentrowała się, poprzez współpracę z biurem projektowym na opracowanie projektu „Osiedla im. Chełmońskiego” - wzorcowego osiedla dla ok. 10 tys. mieszkańców - na tle projektu 30-tysięcznego zespołu osiedli Bronowice Wielkie. Pełny zakres opracowania - od ogólnej koncepcji urbanistycznej opartej na modelowym rozwiązaniu przestrzennym - poprzez szczegółowe projekty urbanistyczno-architektoniczne osiedli mieszkaniowych - aż do indywidualnych projektów poszczególnych budynków nie tylko mieszkaniowych, ale również z zakresu usług podstawowych pozwalał na rzadko spotykaną na taką skalę umiejętmność łączenia zagadnień urbistycznych ze skalą architektoniczną. Ta umiejętność wówczas osiągnięta stanowi dzisiaj przewodnie motto w pracy dydaktycznej wśród kontynuatorów dawniej wypracowanego kierunku.

Jeśli dziś ktoś pyta mnie, co najwyżej cenię w swoim dorobku, odpowiadam bez wahania: potężną liczbę wychowanków - ok. 600 promotorstw dyplomantów na stopniu magisterskim. Ponad 70 z nich zostało pracownikami naukowymi, duża część na rodzimym Wydziale, lecz wielu również na innych, nie tylko w kraju ale i za granicą. 28 promotorstw prac doktoranckich przyniosło w konsekwencji już 10 profesorów tytularnych lub uczelnianych. To daje naprawdę wielką satysfakcję.

Czy uczelnia odwzajemniła moje zaangażowanie? Oczywiście, tym bardziej, że również pojawiało się ono w różnych formach działalności zewnętrznej, wynikającej z przynależności do PAN czy PAU, bo uczestnictwo przez prawie 20 lat w Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej musiałem traktować przede wszystkim jako reprezentowanie dyscypliny architektury i urbanistyki a nie uczelni. Ale i tu chroniłem tych najlepszych przed czasami niesprawiedliwą oceną. Przyznanie mi w roku 1994 godności i tytułu doktora honoris causa było najlepszym dowodem uznania moich osiągnięć i docenienia mojej roli w życiu uczelni.

Wydział Architektury

Jan Bruzda

Żartuję sobie, że tuż przed samą emeryturą stałem się nadwornym malarzem Królowej Jadwigi. Było to konsekwencją moich kontaktów z biskupem Wacławem Świerzawskim, który powołał do życia Sodalicję św. Jadwigi Królowej, mającej za zadanie szerzenie jej duchowości oraz torowanie drogi do kanonizacji. Podjęliśmy (razem z żoną i innymi) szereg zadań, w ramach których wykonałem cykl temper. Wziąłem na warsztat całą plejadę artystów malujących Królową Jadwigę od średniowiecza aż po XIX wiek, wykorzystując jedynie oblicza królowej. Powstało w ten sposób dwadzieścia autorskich impresji malarskich, które były następnie licznie reprodukowane oraz prezentowane na wielu wystawach w Polsce i na Węgrzech. Jestem także autorem obrazu Królowej Jadwigi do kaplicy bocznej sanktuarium w Licheniu oraz projektu sztandaru dla Akcji Katolickiej w Krakowie. Spośród ostatnich działań malarskich wyróżniam serię prac portretowych
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na Wydziale Architektury Politechniki, w ramach których namalowałem między innymi rektora Nizioła oraz trzy portrety dziekańskie.

Wydział Architektury

Józef Nizioł

Odchodząc w 2008 na emeryturę zostawiłem Instytut w dobrym stanie kadrowym i finansowym. Mam nadal dużo pracy - jestem przewodniczącym Kolegium Redakcyjnego Wydawnictw Naulowych PK; działam aktywnie w PAU, w Centrum Badań Kosmicznych PAN, w Komitecie Mechaniki PAN, organizuję sympozja i minisympozja. Recenzuję liczne wnioski do tytułu naukowego i stopni naukowych.

Wydział Mechaniczny

NOTY BIOGRAFICZNE

Prof. dr hab. inż. arch. Barbara Bartkowicz (ur. 30 listopada 1936 w Nowym Sączu). W latach 1954-1960 studiowała na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej. W 1962 roku podjęła pracę w Katedrze Urbanistyki, a w 1964 w Katedrze Planowania Przestrzennego Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej. Stopień doktora uzyskała w 1972, doktora habilitowanego w 1986. Od 1993 kierowała Zakładem, a następnie Katedrą Projektowania Miast i Obszarów Śródmiejskich w Instytucie Projektowania Miast i Regionów, którego była dyrektorem w latach 2002-2007. Tytuł naukowy profesora uzyskała w 1999, a od 2002 jest profesorem zwyczajnym. Jest specjalistą w zakresie urbanistyki i planowania przestrzennego, a jej działalność naukowo-badawcza i projektowa koncentruje się wokół problemów kształtowania struktury przestrzennej miast, racjonalnej gospodarki zasobami przyrody w przemianach urbanizacyjnych, rewaloryzacji zabytkowych śródmieść i odbudowy kompozycyjnej miast. Jest autorem i współautorem ponad 60 projektów i opracowań planistycznych dla miast południowej Polski i Krakowa, kilkudziesięciu prac naukowo-badawczych oraz ponad 130 publikacji naukowych, w tym książek: Wypoczynek codzienny mieszkańców nowych osiedli na przykładzie Krakowa (1974), Wpływ funkcji wypoczynku w kształtowaniu struktury przestrzennej miast (1985) oraz kilkudziesięciu pozycji w wydawnictwach zbiorowych. Wychowała wiele pokoleń urbanistów, jest promotorem 10 prac doktorskich oraz 150 magisterskich prac dyplomowych na Wydziale Architektury, z których wiele zostało nagrodzonych lub wyróżnionych. Jest członkiem wielu organizacji naukowych i zawodowych, m.in. PAN, PAU, SARP i TUP, wielu gremiów doradczych i opiniujących, m.in. WKUA, MKUA. Jest laureatką nagrody IV Wydziału PAN, nagrody Miasta Krakowa oraz nagród w konkursach architektoniczno-urbanistycznych i innych. Otrzymała szereg odznaczeń, w tym: Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, Złoty Krzyż Zasługi, Medal Komisji Edukacji Narodowej, Złotą Odznakę Miasta Krakowa oraz Ziemi Krakowskiej, Srebrną i Złotą Odznakę TUP, Złotą Odznakę oraz Medal Politechniki Krakowskiej.

Prof. dr hab. inż. arch. Tadeusz Bartkowicz (ur. 28 stycznia 1932 w Hajdukach Wielkich).W 1950 rozpoczął studia na Wydziale Górniczym Politechniki Śląskiej w Gliwicach, przerwane na skutek wypadku w kopalni. W 1959 ukończył studia na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej i rozpoczął pracę architekta-urbanisty w Wojewódzkiej Pracowni Urbanistycznej w Krakowie oraz równolegle, w wymiarze połowy etatu, w Biurach Projektowych Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu i Zakładów Azotowych w Tarnowie. Od 1965 był pracownikiem naukowo-dydaktycznym Politechniki Krakowskiej. W 1972 roku uzyskał tytuł doktora, pięć lat później - dok-
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tora habilitowanego. W latach 1976-1978 pełnił funkcję zastępcy dyrektora Instytutu Urbanistyki i Planowania Przestrzennego Wydziału Architektury. W okresie 1978-1981, 1981-1984 oraz 1987-1990 był prodziekanem Wydziału Architektury, a wiatach 1992-2002 dyrektorem Instytutu Projektowania Miast i Regionów. Tytuł profesora uzyskał w 1990 roku. Pełnił funkcję przewodniczącego Sekcji Urbanistycznej Komitetu Architektury i Urbanistyki PAN. Jest członkiem Stowarzyszenia Architektów Polskich, członkiem honorowym Towarzystwa Urbanistów Polskich, członkiem Polskiego Klubu Ekologicznego, Izby Urbanistycznej oraz przewodniczącym Komisji Planowania Przestrzennego Krakowskiego Oddziału PAN. Jest autorem i współautorem kilkudziesięciu projektów architektoniczno-urbanistycznych, wielu publikacji oraz licznych opinii, recenzji i koreferatów. Jest promotorem dwustu obronionych prac magisterskich i pięciu doktoratów. Za swoją działalność otrzymał wiele nagród i odznaczeń, m.in. Złoty Krzyż Zasługi, Kawalerski i Oficerski Krzyż Orderu Odrodzenia Polski, Medal Komisji Edukacji Narodowej, Medal Zasłużonego dla Politechniki Krakowskiej, Złote Odznaki SARP i TUP oraz Nagrodę Stowarzyszenia Architektów Polskich za wybitny wkład w rozwój teorii planowania przestrzennego (2002).

Prof. dr hab. inż. Tadeusz Broniewski (ur. 25 maja 1925 w Krakowie). Po zakończeniu wojny rozpoczął studia na Wydziale Chemii Uniwersytetu Jagiellońskiego, a następnie podjął pracę w Technikum Chemicznym oraz Spółdzielni Chemicznej „Pokój”. Przez wiele lat pracował jako biegły sądowy. W 1960 roku rozpoczął pracę naukowo-dydaktyczną na Politechnice Krakowskiej w Instytucie Budownictwa Ogólnego. Dodatkowo prowadził dla studentów i wykładowców zajęcia dotyczące sztuki wymowy. Stopień doktora uzyskał w 1966 na Wydziale Inżynierii Lądowej, habilitował się w 1974 roku. Przez wiele lat interesował się żeglarstwem, był sędzią regatowym. Za swoją działalność został odznaczony m.in. Złotym Medalem Nauczycielstwa Polskiego, Krzyżem Kawalerskim, Złotą Odznaką Zasłużonego dla miasta Krakowa oraz Odznaką Zasłużonego dla Kultury Polskiej.

Prof. dr hab. inż. arch. Jan Bruzda (ur. 19 stycznia 1930 roku w Krakowie). W latach 1950-1955 studiował na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej. W 1963 doktoryzował się w zakresie zastosowania tworzyw sztucznych do technik malarskich w architekturze. W 1972 uzyskał tytuł doktora habilitowanego, w 1994 - profesora. W latach 1976-1980 pełnił funkcję wicedyrektora Instytutu Architektury i Konserwacji Zabytków. Przez wiele lat prowadził Samodzielny Zakład Rysunku, Rzeźby i Malarstwa Politechniki Krakowskiej. Od 1995 roku był członkiem Senatu PK. Jest artystą malarzem, architektem, autorem licznych projektów witrażowych oraz cyklu temper przedstawiających św. Jadwigę Królową. Jego zainteresowania naukowe koncentrują się wokół zastosowania polimerów syntetycznych w sztuce, łączenia pracy artystycznej i technologicznej. Stworzył m.in. grupę oryginalnych technik malarskich i witrażowych. Wśród jego publikacji znajdują się m.in.: Tworzywa sztuczne w plastyce (1973), Polymers in painting (1993), Freski
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i witraże organiczne (1995), Od pasteli do polistyrenu (1995), Szkice architektoniczne (1993), Malarstwo przestrzenne (1996). Został odznaczony: Złotym Krzyżem Zasługi (1976), honorową Odznaką Politechniki Krakowskiej (1976), Medalem Komisji Edukacji Narodowej (1995). Jest autorem kilku utworów literackich, pasjonatem poezji, matematyki oraz historii.

Prof. dr hab. Elżbieta Maria Bulewicz (ur. 22 lutego 1932 w Warszawie). W wyniku zawieruchy wojennej w 1946 roku znalazła się w Wielkiej Brytanii, gdzie po ukończeniu w 1950 Polish Girls Grammar School i zdaniu angielskiej matury kontynuowała naukę najpierw w Cambridgeshire Technical College and School of Art, a następnie rozpoczęła studia chemiczne na Uniwersytecie w Cambridge. W 1957 obroniła pracę doktorską na Wydziale Chemii Fizycznej Uniwersytetu w Cambridge, która została zatwierdzona przez tamtejszy senat w 1958. W 1969 roku otrzymała tytuł doktora habilitowanego w Instytucie Chemii Fizycznej PAN (kolokwium w 1968). W Wielkiej Brytanii wykładała na Wydziale Chemii Fizycznej Uniwersytetu w Cambridge (do 1966) oraz na Wydziale Chemii Uniwersytetu w Swanesea (do 1975). W latach 1959-1961 pracowała na Wydziale Fizyki Duke University w Durham N.C. w USA. Od roku 1975 była zatrudniona na Politechnice Krakowskiej na Wydziale Inżynierii i Technologii Chemicznej w Instytucie Chemii i Technologii Nieorganicznej. Profesorem zwyczajnym została w 1994. W latach 1975-2002 była kierownikiem Zakładu Chemii Nieorganicznej. Pełniła też wiele funkcji na Politechnice m.in. przez dwie kadencje Prodziekana ds. Nauki WIiTCh. Była członkiem Senatu PK, członkiem Komitetu Termodynamiki i Spalania PAN oraz członkiem Polskiego Instytutu Spalania.

Prof. inż. arch. Witold Cęckiewicz (ur. 24 kwietnia 1924 w Nowym Brzesku). Po zakończeniu wojny, w latach 1945-1950 studiował na Wydziale Architektury Wydziałów Politechnicznych Akademii Górniczej w Krakowie. Jeszcze w trakcie studiów podjął pracę na Wydziale Architektury jako asystent (1946-1948) w Katedrze Kompozycji Architektury Monumentalnej, uzyskując następnie stanowisko asystenta i starszego asystenta (1948-1950). Studia ukończył w roku 1950, uzyskując z wyróżnieniem dyplom magistra inżyniera architekta. W latach 1952-1954 pracował na Wydziale Architektury PK na stanowisku adiunkta, następnie (1954-1962) na stanowisku zastępcy profesora w Katedrze Projektowania Budynków Społeczno-Mieszkaniowych, pełniąc równocześnie w okresie od 1955 do 1960 funkcję głównego architekta m. Krakowa. W 1962 uzyskał tytuł docenta, w 1970 profesora nadzwyczajnego i w 1979 profesora zwyczajnego. W roku 1970 objął funkcję dyrektora Instytutu Urbanistyki i Planowania Przestrzennego, przekształconego następnie (1988) w Instytut Projektowania Urbanistycznego, w którym nadal pełnił funkcję dyrektora i kierownika Katedry Kompozycji Urbanistycznej do momentu przejścia na emeryturę (1994). Jako wizytujący profesor w 1978 wykładał w Iowa State University of Ames, w USA oraz w latach 1986-1988 w Städtebauliches Institut w Stuttgarcie, w Niemczech. W latach 1994-2006 prowadził wykłady i seminaria
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z zakresu architektury sakralnej w Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie. Jest wychowawcą kilku pokoleń architektów i urbanistów, autorem licznych publikacji. Jest członkiem rzeczywistym PAN i członkiem czynnym PAU. W latach 1990-1999 pełnił funkcję przewodniczącego Komitetu Architektury i Urbanistyki PAN. Jest autorem wielu wybitnych dzieł z zakresu urbanistyki i architektury, nagrodzonych i wyróżnionych w konkursach krajowych i zagranicznych. Trwałymi śladami jego twórczości pozostają także założenia pomnikowe i rzeźby czy wreszcie budowle sakralne, za które otrzymał nagrodę im. św. Brata Alberta. Jako główny projektant założenia urbanistyczno-architektonicznego zespołu Sanktuarium Bożego Miłosierdzia w Krakowie-Łagiewnikach otrzymał w 1999 z rąk papieża Jana Pawła II wysokie odznaczenie papieskie - Komandorium Orederu św. Grzegorza Wielkiego. Jest także laureatem wielu odznaczeń państwowych, przyznanych za udział w ruchu oporu w latach II wojny światowej (dwukrotnie Krzyżem Partyzanckim oraz Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą orderu Odrodzenia Polski w 2000). Świadectwem uznania dorobku i autorytetu Profesora było przyznanie mu w 1995 tytułu doctor honoris causa Politechniki Krakowskiej. W 2006 natomiast został laureatem Nagrody Miasta Krakowa w dziedzinie kultury i sztuki oraz laureatem Nagrody I Stopnia Prezesa Rady Ministrów za całokształt dorobku naukowego i twórczego w dziedzinie architektury i urbanistyki.

Prof. dr hab. inż. arch. Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska (ur. 28 września 1924 w Krakowie) . Studia ukończyła na Wydziale Architektury Wydziałów Politechnicznych Akademii Górniczej. W 1961 uzyskała stopień doktora nauk technicznych, a w 1967 roku stopień doktora habilitowanego. Prowadziła badania z zakresu drewnianej architektury na ziemiach polskich. Opracowane przez nią publikacje naukowe niejednokrotnie miały charakter pionierski. Najbardziej znane prace dotyczą budownictwa pasterskiego oraz zabytkowych wiatraków, młynów wodnych i budynków przemysłowych. Uczestniczyła w pracach nad organizacją skansenów w Zielonej Górze, Białej Podlaskiej i w Racławicach. Do jej największych osiągnięć należą wieloletnie prace badawczo-projektowe nad założeniem zamku Krzyżtopór w Ujeździe, co zostało nagrodzone zespołową nagrodą naukową Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Wykonywała także wiele projektów w ramach Katedry Budownictwa bądź we współpracy z biurami projektów. Przez wiele lat kierowała Zakładem Materiałoznawstwa i Typizacji Wydziału Architektury PK, a następnie przejęła po prof. Rudolfie Śmiałowskim Zakład Budownictwa Ogólnego, który prowadziła aż do przejścia na emeryturę w 1994 roku. Jako nauczyciel akademicki prowadziła początkowo wykłady z przedmiotu sprawozdawczość budowlana, a następnie z materiałoznawstwa i budownictwa ogólnego. Prowadziła także zajęcia dydaktyczne w Wieczorowej Szkole Inżynierskiej w Krakowie oraz w Katedrze Etnografii Słowian UJ. Była promotorem sześciu doktorów. Pełniła funkcję przewodniczącej Rady Zakładowej ZNP na PK. Aktywnie współpracuje z Muzeum Politechniki przewodnicząc jego Radzie Naukowej. Pracę naukowo-badawczą zawsze łączyła z zamiłowaniem do turystyki. Przez lata organizowała inwentaryzacyjno-budowlane obozy naukowe, współpracowała także z Kołem Naukowym Studentów. Została odznaczona Złotym
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Krzyżem Zasługi, Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji Edukacji Narodowej.

Prof. dr hab. inż. Ludwik Górski (ur. 21 grudnia 1924 w Krakowie). Rozpoczął studia na Wydziale Chemii Uniwersytetu Jagiellońskiego w 1945, a pod koniec 1946 został młodszym asystentem w Zakładzie Chemii Lekarskiej Wydziału Lekarskiego UJ, następnie przekształconego w Akademię Medyczną. W latach 1952-1956 pracował w Klinice Chorób Wewnętrznych AM. Jednocześnie w 1954 rozpoczął pracę w Pracowni Biochemicznej Instytutu Zootechniki. W 1956 przeniósł się na Akademię Górniczo-Hutniczą do II Katedry Fizyki. W 1962 uzyskał tytuł doktora nauk chemicznych w Instytucie Badań Jądrowych. W latach 1968-1972 zajmował stanowisko kierownika Zakładu Radiometrii Przemysłowej w Instytucie Fizyki i Techniki Jądrowej AGH. Jednocześnie w latach 1964-1971 wykładał chemię jądrową na Wydziale Matematyczno-Fizyczno-Chemicznym UJ, gdzie w 1966 uzyskał tytuł doktora habilitowanego nauk chemicznych w zakresie chemii analitycznej i jądrowej. Odbył staż naukowy w Ośrodku Badań Jądrowych w Grenoble w roku akademickim 1967/1968. W latach 1971-1974 pracował w Wiedniu, w laboratorium analitycznym Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej. W 1974 został profesorem nadzwyczajnym, a w 1993 zwyczajnym. W latach 1977-1978 był dyrektorem Instytutu Fizyki i Techniki Jądrowej AGH. W 1979 roku przeszedł do pracy na Politechnice Krakowskiej na stanowisko kierownika Zakładu Chemii Analitycznej w Instytucie Chemii i Technologii Nieorganicznej PK. Na początku lat 80. Został wybrany wiceprzewodniczącym NSZZ„Solidarność” na PK. W latach 80. pracował w Ogólnopolskiej Komisji Porozumiewawczej Nauki, głównie przy opracowywaniu solidarnościowego projektu ustawy o szkolnictwie wyższym. Po pierwszych wolnych wyborach rektora w 1981 roku, od września 1981 do kwietnia 1982 pełnił funkcję prorektora. Następnie w latach 1984-1987 został dziekanem Wydziału Technologii i Inżynierii Chemicznej. Przez wiele lat był członkiem Senatu PK. Pełnił funkcje przewodniczącego oddziału krakowskiego Polskiego Towarzystwa Chemicznego w latach 1981-1983. Był członkiem-założycielem ROAD-u i Unii Demokratycznej. Należał do Komitetu Ochrony Zabytków Żydowskich w Krakowie w latach 1982-1992. Po przejściu na emeryturę w 1994 roku został radnym Rady Miejskiej w Krakowie z ramienia Komitetu Wyborczego „Twoje Miasto”. Należał do redakcji „Nukleoniki” oraz był redaktorem posiłkowym „Radiochemical and Radioanalytical Letters”. Zasiadał w radach naukowych: Instytutu Badań Jądrowych w Warszawie, Instytutu Fizyki Jądrowej w Krakowie, Komitetu Chemii Analitycznej PAN w Warszawie. Interesuje się żeglarstwem. Przez wiele lat organizował obozy żeglarskie dla studentów, pracował społecznie w Akademickim Związku Sportowym i Polskim Związku Żeglarskim, pełniąc w nich szereg funkcji. Należał do grona organizatorów międzynarodowej konferencji Euroanalysis V w Krakowie. Sześciokrotnie był powoływany przez Międzynarodową Agencję Energii Atomowej jako specjalista do udziału w obradach grup roboczych tej organizacji.

Został uhonorowany: Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką 1000-lecia Państwa


340



Profesor NIEzwyczajny

Polskiego, Honorową Odznaką Politechniki Krakowskiej, Medalem 50-lecia Politechniki Krakowskiej, Złotą Odznaką AZS, Złotą odznaką 50-lecia AZS, Złotą Odznaką PZŻ. Trzykrotnie otrzymywał nagrody Państwowej Rady do Spraw Pokojowego Wykorzystania Energii Atomowej.

Prof. dr hab. inż. arch. Stanisław Juchnowicz (ur. 10 czerwca 1923 w Lidzie) W latach 1942-1944 kształcił się na Wydziale Architektury Politechniki Lwowskiej. Przerwaną w 1944 roku edukację kontynuował na Wydziałach Politechnicznych Akademii Górniczej w Krakowie, a od 1947 roku na Politechnice Gdańskiej. Po studiach rozpoczął pracę jako kierownik Pracowni Urbanistycznej ZOR dla planu odbudowy Miasta Głównego w Gdańsku, równocześnie pełniąc funkcję asystenta na Wydziale Architektury Politechniki Gdańskiej. W czerwcu 1950 rozpoczął pracę w zespole Tadeusza Ptaszyckiego, generalnego projektanta miasta Nowej Huty, za którą otrzymał zespołową Nagrodę Państwową II stopnia za projekt i realizację miasta (1955). W 1959 roku został stypendystą Fundacji Forda na Uniwersytecie Pensylwańskim w Filadelfii. Po powrocie kontynuował pracę naukowo-dydaktyczną na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej. Projektował przebudowę i rozwój śródmieść miast Łodzi, Krakowa, Chorzowa, Lublina i Santiago de Chile. W latach 1973-1981 jako założyciel i kierownik Wydziału Urbanistyki i Planowania Regionalnego Uniwersytetu w Zarii tworzył zręby nigeryjskiej oświaty w dziedzinie architektury i urbanistyki. Jest autorem projektu koncepcyjnego nowej stolicy Nigerii Abudży oraz projektów rozwoju miast: Gaya, Bichi, Gombi, Zaria w Afryce Zachodniej. W okresie 1984-1987 pełnił funkcję dziekana Wydziału Architektury PK, a w latach 1991-1993 - dyrektora Instytutu Projektowania Miast i Regionów. W 1984 roku współorganizował Polski Klub Ekologiczny, którego przez szereg lat był prezesem, a obecnie prezesem honorowym. Uczestniczył w obradach Okrągłego Stołu w podzespole ds. ekologii. W 1985 roku zorganizował Ośrodek Kształcenia Urbanistów dla Krajów Rozwijających się PK (obecnie Międzynarodowe Centrum Kształcenia i Studiów Urbanistycznych). Jest profesorem na Wydziale Architektury i Sztuk Pięknych Akademii Krakowskiej im. Frycza Modrzewskiego. Przewodniczy Komisji Urbanistyki i Architektury krakowskiego oddziału PAN. Jest ekspertem ONZ w zakresie projektowania miast (od 1976), autorem wielu publikacji naukowych z dziedziny urbanistyki i planowania przestrzennego oraz ekologii, projektantem gmachu głównego Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, autorem studium Zagospodarowania Przestrzennego Obszaru Kraków-Wschód oraz projektu Parku Starorzecza Wisły w Nowej Hucie (1996-1998). Został odznaczony Krzyżem Kawalerskim i Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. Jest laureatem Państwowej Nagrody Artystycznej, Nagrody IV Wydziału PAN i nagrody Miasta Krakowa.

Prof. dr hab. inż. Jerzy Ludwik Kapko (ur. 20 listopada 1921 w Wadowicach). W okresie okupacji niemieckiej pracował w Fabryce Chemiczno-Farmaceutycznej „Dr A. Wander” w Krakowie. W latach 1945-1947 studiował na Wydziale Chemicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego. Tytuł magistra filozofii w zakresie nauk matematyczno-przyrodni
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czych uzyskał w 1947. Trzy lata później uzyskał stopień doktora chemii. Wykładał m.in. w Wyższej Szkole Handlowej (obecny Uniwersytet Ekonomiczny), pracował w Spółdzielni Inwalidów „Pokój”. W 1956 rozpoczął pracę naukową i dydaktyczną na Wydziale Chemicznym Politechniki Krakowskiej. Habilitował się w 1968 na Politechnice Śląskiej w Gliwicach. W latach 1969-1973 pełnił funkcję prodziekana ds. studenckich, a od 1974 funkcję dyrektora Instytutu Chemii i Technologii Organicznej (do 1988). Przez kilkanaście lat wykładał na Wydziale Form Przemysłowych Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. W latach 1975-2006 był członkiem rady naukowej Zakładu Polimerów Polskiej Akademii Nauk w Zabrzu. Jego zainteresowania naukowe oscylują głównie wokół chemii organicznej, tworzyw sztucznych i polimerów. Główne prace indywidualne to: Przyczynek do wyjaśnienia budowy purpurogalliny (1952), Soluble Polycaproamide Derivatives with AcidicFunctional Groups (1964), Reactions ofa New Groups of Oligoamides (1976), N,N,N” - Triphenylguanidine-Sensitized Photodegradation of Polyethylene (1983) i Discrepancy between Theoretical and Practical Tensile Strength of Polyethylene (1999). Książka napisana razem z T. Broniewskim, A. Iwasiewiczem i W. Płaczkiem: Metody badań i ocena właściwości tworzyw sztucznych (1970) wydana została przez WNT w 2000 w wersji zmodyfikowanej. W 1994 został uhonorowany Medalem im. Prof. Wojciecha Świętosławskiego nadawanym przez Stowarzyszenie Inżynierów i Techników Przemysłu Chemicznego.

Prof. dr hab. Eugeniusz Kulwicki (ur. 18 listopada 1927 w Krakowie). W 1943 roku ukończył Szkołę Handlową w Krakowie, po czym krótko, z nakazu pracy, zatrudniony został w Komendzie Wojsk Lotniczych Okręgu nr VIII - Kraków-Wrocław. Edukację kontynuował w Technikum Chemicznym (1943-1945), jednocześnie angażując się w działalność konspiracyjną Armii Krajowej. Po wojnie uczył się w Gimnazjum im. J. III Sobieskiego w Krakowie, jednakże na skutek kontaktów z podziemiem zbrojnym na Podhalu został aresztowany i skazany na 10 lat pozbawienia wolności. W latach 1946--1958 osadzony jako więzień polityczny kolejno w zakładach karnych Wrocławia, Wronek i Potulic. Po zwolnieniu z więzienia zdał maturę (1954) i podjął studia prawnicze na Uniwersytecie Jagiellońskim, które ukończył w 1958. Pracował kolejno jako aplikant Sądu Wojewódzkiego w Krakowie, w Zrzeszeniu Studentów Polskich pełniąc funkcję kierownika Punktu Usługowego „Żaczek”, kierownika Działu Inwestycji w Centrali Nasiennictwa Ogrodniczego i Szkółkarstwa (1960-1963). W latach 1963-1966 pełnił funkcję starszego asystenta w Katedrze Ekonomii Akademii Górniczo-Hutniczej. W 1966 roku po uzyskaniu stopnia doktora nauk prawnych na UJ rozpoczął pracę naukową i dydaktyczną w Katedrze Ekonomii Politycznej Politechniki Krakowskiej. Habilitował się w 1971 roku na Wydziale Ekonomiczno-Socjologicznym Uniwersytetu Łódzkiego. Tytuł naukowy profesora nauk ekonomicznych uzyskał w 1993 roku. W tym czasie władze Politechniki Krakowskiej powierzyły mu funkcję dyrektora Instytutu Ekonomii, Socjologii i Filozofii. Pięć lat później przeszedł na emeryturę. Wykładał nadal na Stacjonarnym Studium Doktoranckim PK. Obecnie wykłada w Małopolskiej Wyższej Szkole Ekonomicznej w Tarnowie. Jego zainteresowania badawcze oscylują wokół opracowania logistycznej zależności: niepewność - ryzyko - odpowiedzialność w mikro,


342



Profesor NIEzwyczajny

makro oraz globalnej działalności gospodarczej; ryzyko w korporacjach międzynarodowych, doktryny społeczno-ekonomiczne. Odbył staże naukowe w Instytucie Ekonomiki w Baku (1973), na Uniwersytecie Łomonosowa w Moskwie (1973), na Wydziale Ekonomii Uniwersytetu w Kopenhadze (1975), na Uniwersytecie w Wiedniu (1976), na Akademii Ekonomicznej w Sofii (1977) i wielokrotnie na Politechnice w Lipsku, w Nowym Jorku (2000). Opublikował (jako autor lub współautor) około 110 prac i 5 książek, w tym m.in. Wirtschaftliche Endscheidungen unter ugewissen Bedingungen (1977), Koncepcje społeczno-ekonomiczne ruchu ludowego 1918-1931 (1971); Optymalizacja działalności gospodarczej w warunkach niepewności (1977), The Ethical and Social Problems of Entrepreunership (1995), Ekonomia. Zagadnienia wybrane. Podręcznik pod red. E. Kulwickiego (1977), Etyczne aspekty przedsiębiorczości (2006), Doktrynalne podłoże systemów totalitarnych (2008). Jest członkiem Komitetu Nauk Ekonomicznych PAN O. Kraków (funkcja wiceprzewodniczącego w latach 1984-1990), Kom. Org. i Zarz. PAN, O. Kraków (od 1975 - nadal). Prywatnie jest numizmatykiem, miłośnikiem turystyki górskiej i narciarstwa.

Prof. dr hab. inż. Stanisław Mazurkiewicz (ur. 4 listopada 1937 roku w Tarnowie). W latach 1954-1960 studiował na Politechnice Krakowskiej na Wydziale Mechanicznym. Zaraz po ukończeniu studiów został asystentem w Katedrze Wytrzymałości Materiałów. Początkowo poświęcił się rozbudowie laboratorium, następnie w zakresie jego zainteresowań znalazły się zagadnienia związane z tworzywami sztucznymi, a w późniejszym okresie inżynieria medyczna. W ramach tzw. punktów konsultacyjnych współpracował z wieloma zakładami w południowo-wschodniej Polsce. W latach 90. nawiązał współpracę ze Specjalistycznym Zakładem Rehabilitacyjno-Ortopedycznym Dzieci i Młodzieży. W 1967 obronił doktorat, a w 1977 uzyskał habilitację. Tytuł profesora uzyskał w 1991 i jednocześnie został kierownikiem Katedry Mechaniki Doświadczalnej i Biomechaniki. Kierował pięcioma projektami badawczymi dla KBN. W latach 1973-1981 pełnił funkcję wicedyrektora Instytutu Mechaniki i Podstaw Konstrukcji Maszyn. Koordynował rozbudowę w Czyżynach Instytutów M-l, M-3, M-5. W latach 1978-1981 był Prodziekanem Wydziału Mechanicznego. Zorganizował kilkanaście ogólnopolskich seminariów „Tworzywa Sztuczne w Budowie maszyn”, a także trzech Krakowskich Warsztatów Inżynierii Medycznej. Jest twórcą i organizatorem specjalności, a obecnie kierunku, inżynieria biomedyczna na Wydziale Mechanicznym. Posiada wiele patentów z zakresu inżynierii biomedycznej. Jest członkiem założycielem Fundacji Pomocy Dzieciom Niepełnosprawnym im. Kardynała Sapiehy w Zakopanem, a także prezesem Towarzystwa Przyjaciół Pilzna i Ziemi Pilzneńskiej. W 2002 roku przeszedł na emeryturę. Odznaczony między innymi: Krzyżem Kawalerskim i Krzyżem Komandorskim Polonia Restituta, Medalem Komisji Edukacji Narodowej oraz Medalem Zasłużony dla Politechniki Krakowskiej. Za działalność w ruchu studenckim odznaczony Złotą Odznaką ZSP. Jest autorem ponad 200 publikacji i referatów na krajowych i zagranicznych konferencjach i w czasopismach, autorem 4 skryptów i podręczników, 2 opracowań monograficznych, promotorem 8 prac doktorskich, recenzentem licznych rozpraw habilitacyjnych i wniosków nominacyjnych.
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Prof. dr hab. inż. Zbigniew Mendera (ur. 26 sierpnia 1933 w Zagórzu, obecnie Sosnowiec). W latach 1951-1956 studiował na Politechnice Krakowskiej na Wydziale Budownictwa Lądowego. W trakcie studiów aktywnie zajmował się sportem, pełniąc różne funkcje w Akademickim Związku Sportowym. Pasję tę kontynuował również jako pracownik PK. W trakcie studiów, w 1954 roku został zastępcą asystenta w Katedrze Budownictwa Stalowego. Po zakończeniu studiów rozpoczął pracę na stanowisku asystenta w Katedrze oraz projektanta w Biurze Studiów i Projektów „Biprostal”. Zdobywał kolejne tytuły naukowe: 1964 - doktorat, 1970 - habilitacja, 1980 - tytuł profesora nadzwyczajnego, a 1989 - zwyczajnego. Pełnił funkcję prorektora PK przez dwie kadencje, a w latach 1988-2003 był kierownikiem Katedry Konstrukcji Stalowych i Spawalnictwa. W latach 1986-1990 był prezesem Zarządu Środowiskowego AZS Kraków. Działał w PZITB, gdzie pełnił funkcję wiceprezesa oddziału krakowskiego. W latach 1997-1999 był członkiem Centralnej Komisji ds. Tytułu Naukowego i Stopni Naukowych. Należał do Komitetu Redakcyjnego wydawnictw KILiW PAN: „Archives of Civil Engineering” oraz zeszytów serii „Studia z Zakresu Inżynierii”. Współpracował z ośrodkami naukowymi w USA, Francji, Czechach, Słowacji i na Węgrzech. Jest autorem ok. 180 publikacji naukowych i współautorem książki Stalowe konstrukcje specjalne, za którą autorzy otrzymali w 1998 roku nagrodę Ministra Budownictwa i Gospodarki Przestrzennej. Wypromował 180 inżynierów i pięciu doktorów nauk technicznych. Kierował pięcioma projektami badawczymi KBN. Opracował około 220 ekspertyz naukowo-technicznych, m.in. badania odporności konstrukcji stalowych na korozję międzykrystaliczną, badania zbiorników na produkty naftowe, analizy nośności wież wyciągowych o dużych parametrach w przemyśle węglowym, badania mostów: Dębnickiego i Kotlarskiego w Krakowie oraz kierował badaniami przyczyn katastrofy budowlanej Hali Wystawowej w Katowicach w 2006 roku. Został uhonorowany: Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz Złotą Odznaką Honorową AZS. Od 2004 roku jest profesorem emerytowanym. W latach 2004-2010 współpracował z Politechniką Śląską na stanowisku profesora zwyczajnego.

Prof. zw. dr inż. Janusz Murzewski (ur. 17 maja 1928 w Tarnopolu). Najmłodsze lata spędził we Lwowie, a później w Warszawie (do 1944), gdzie ukończył gimnazjum na tajnych kompletach. Maturę złożył w Krakowie w 1946 roku. Po studiach na Politechnice Krakowskiej uzyskał stopień magistra inżyniera budownictwa lądowego (1951), a wcześniej objął funkcję asystenta w Katedrze Budowy Mostów oraz podjął pracę w Biurze Projektów. W 1953 roku prof. Wacław Olszak zaprosił go do współpracy w Instytucie Podstawowych Problemów Techniki w Warszawie, a następnie do udziału w wykładach Międzynarodowego Centrum Nauk Mechaniki w Udine we Włoszech. W roku 1959/60 odbył roczny staż naukowy w Instytucie Matematyki Stosowanej Uniwersytetu Browna w Providence, USA. W latach 1963-1970 jako kierownik katedr matematyki Politechniki Krakowskiej dokonał ich integracji. Następnie, jako prodziekan organizował pierwsze studia podyplomowe i punkty konsultacyjne w Kielcach i Rzeszowie. Jako dyrektor Instytutu Budownictwa wprowadził podział instytutu na katedry i zakłady, a także pod-
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jął kierownictwo Katedry Budownictwa Stalowego. Wprowadził do studiów przedmiot: niezawodność konstrukcji. Po rozbudowie kadrowej katedry i jej podziale objął kierownictwo Katedry Teorii Niezawodności i Podstaw Konstrukcji Metalowych. Co 5 lat, począwszy od 1967, organizował konferencje szkoleniowe Polskiej Akademii Nauk na tematy probabilistycznej mechaniki. W 1973 roku otrzymał zaproszenie do ośmiu uniwersytetów w USA i Kanadzie, gdzie wygłaszał wykłady na temat nowej metody stanów granicznych w projektowaniu konstrukcji budowlanych. Wykłady o podobnej tematyce miał również na konferencjach krajowych i zagranicznych. W roku 1977-1978 został zaangażowany do Rio de Janeiro w Brazylii jako ekspert UNIDO w zakresie normalizacji norm projektowania. W latach 80. i 90. kilkakrotnie przebywał w Japonii, prowadząc badania i wykłady w zakresie niezawodności konstrukcji. Został mianowany profesorem Uniwersytetu w Tottori. Począwszy od lat 60. był autorem ponad 500 artykułów naukowych i książek oraz kilkuset recenzji publikowanych w czasopismach „Zentrallblatt für Mathematik”, „Mathematical Reviews”, „Applied Mechanics Reviews” i innych. W 1998 roku przeszedł na emeryturę. Obecnie pracuje nad książką o podstawach eurokodów.

Prof. zw. dr hab. Józef Nizioł (ur. 2 marca 1938 w Krzemienicy k. Łańcuta). Świadectwo dojrzałości uzyskał w 1956 po ukończeniu Liceum Ogólnokształcącego im. H. Sienkiewicza w Łańcucie. W latach 1956-1961 studiował na Wydziale Matematyczno-Fizyczno-Chemicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego; napisał pracę magisterską pt. Pierwszy problem dyfuzji pod kierunkiem prof. Mirosława Krzyżańskiego. Po ukończeniu studiów przez dwa miesiące pracował w Katedrze Zootechniki PAN, a od 1.09. 1961 do chwili obecnej jest pracownikiem Politechniki Krakowskiej. W roku 1966 uzyskał stopień doktora nauk technicznych na Wydziale Mechanicznym PK na podstawie rozprawy Nieliniowe probabilistyczne metody analizy drgań elementów konstrukcyjnych. Stopień doktora habilitowanego uzyskał w 1975. Tytuł profesora nadzwyczajnego otrzymał w 1981, zaś profesora zwyczajnego w 1987. Działalność naukowa Profesora zawiera się w obszarze drgań układów mechanicznych przy uwzględnieniu oddziaływań stochastycznych. Prace naukowe wiążą się bardzo ściśle z efektywną współpracą z gospodarką narodową (ponad 60 opracowań dla BSiPE „Energoprojekt” Kraków, CBK „Madro”, Kombinatu Przemysłowego Stalowa Wola, „DOLPIMA” Wrocław, WSK Mielec, WSK Świdnik, Huta im. Sendzimira. Jest autorem 180 publikacji, 10 książek, 6 patentów. W czasie swej kilkudziesięcioletniej pracy na Politechnice Krakowskiej wielokrotnie zajmował odpowiedzialne stanowiska. Był dyrektorem Międzywydziałowego Instytutu Fizyki, dyrektorem Instytutu Mechaniki i Podstaw Konstrukcji Maszyn. W latach 1973--1977 był Prodziekanem Wydziału Mechanicznego. W okresie 1981-1987 pełnił funkcję Prorektora, a w latach 1990-1996 Rektora Politechniki Krakowskiej. Duża część aktywności zawodowej profesora związana jest z kształceniem kadry naukowej. Jest promotorem 22 prac zakończonych prac doktorskich. Recenzował ponad 40 rozpraw doktorskich i ponad 30 rozpraw habilitacyjnych. Opracował 38 opinii do tytułu naukowego profesora lub na stanowisko profesora. Opracował 6 opinii w postępowaniu o nadanie godności profesora honoris causa. Działalność naukowa przyniosła profesorowi uznanie w posta
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ci członkostwa w wielu organizacjach naukowych. Jest m. in. członkiem korespondentem PAU (od 1992), członkiem zagranicznym Rosyjskiej Akademii Nauk Inżynierskich oraz członkiem Komitetu Mechaniki PAN, a także Polskiego Towarzystwa Mechaniki Teoretycznej i Stosowanej (od 1968). Został wyróżniony tytułem doctor honoris causa przez Uniwersytet Technologiczno-Chemiczny 1994 (Iwanowo, Rosja), Akademię Górniczo-Hutniczą 2006, Politechnikę Krakowską 2008. Jest Honorowym Profesorem Politechniki Warszawskiej. Odznaczony m.in.: Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Krzyżem Sybiraków, Medalem Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa, złotymi odznakami „Zasłużony dla Ziemi Krakowskiej” i „Zasłużony dla Miasta Krakowa”, złotą Odznaką Stowarzyszenia Pomocy Niepełnosprawnym, medalem „Pro Familia 1998”, statuetką „Herkules Wiśnicki 2001”, złotym medalem za „Wieloletnią Służbę”, Złotą Odznaką PK, Medalem 50-lecia PK, „Zasłużony dla PK”. Jest Honorowym Obywatelem Nowego Wiśnicza i Łańcuta.

Prof. dr hab. inż. arch. Zofia Nowakowska z domu Kamieńska (ur. 6 września 1931 we Lwowie). W 1956 ukończyła studia architektoniczne na Politechnice Krakowskiej. W okresie 1958-1964 pracowała w Biurze Projektów w Krakowie, po czym rozpoczęła działalność naukowo-dydaktyczną i projektową na Wydziale Architektury PK. Równocześnie, do 1978 roku, realizowała projekty w Pracowni Sztuk Plastycznych i nieprzerwanie od 1958 roku projektuje w ramach zespołu autorskiego „Nowakowska - Nowakowski” (obecnie Atelier Architektury „N”). W 1968 otrzymała tytuł doktora nauk technicznych, po habilitacji w 1988 - stanowisko profesora, a w roku 1999 - tytuł profesora. Po elektoracie pełniła funkcje m.in. kierownika Pracowni i wicedyrektora Instytutu Projektowania Architektonicznego. Kierownictwo Katedry Architektury Mieszkaniowej przejęła od profesora Tomasza Mańkowskiego, twórcy Katedry. Interesuje ją szczególnie mieszkalnictwo (również tymczasowe) i architektura wnętrz, ale nie tylko. W ramach międzynarodowej współpracy uczelni była ekspertem w Housing Programme for Iraq, uczestniczyła w włosko-hiszpańsko-polskim programie Per un’ architettura del Policentrismo i zainicjowała trójstronną współpracę pomiędzy Politechniką Krakowską a uniwersytetami we Lwowie i Wenecji. Jest autorem lub współautorem szeregu projektów, w tym kompleksów mieszkaniowo-usługowych („Brama Bronowicka” oraz „Imielna” w Krakowie, „Dom w Wiosce Dziecięcej w Oświęcimiu”), hotelu i Centrum Kongresowego przy ul. Konopnickiej w Krakowie, wizji Centrum Administracyjno-Usługowego w Porcie Las Palmas (Gran Canaria), rekonstrukcji i wnętrz Zespołu „Zamek” w Przegorzałach, a także Salonu Wydawniczego Wydawnictwa Literackiego „Globus” oraz klubów MPiK, SARP, WSM. Była głównym projektantem architektury wnętrz Miasteczka Studenckiego w Krakowie (23 obiekty), domów studenckich w Toruniu, stołówek w Gliwicach, hotelu w Łodzi i akademików Politechniki Krakowskiej w Czyżynach. Na swoim koncie ma liczne publikacje związane z nauką i twórczością m.in. w wyniku współpracy z zagranicą. Uczestniczyła w kilkudziesięciu wystawach, w tym w Wenecji, Nowym Jorku, Buenos Aires, Lipsku. Jest członkiem Komisji Urbanistyki i Architektury PAN O. Kraków,
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uczestniczyła w pracach Komitetu Urbanistyki i Architektury PAN (sekcja architektury). Jest sędzią konkursowym w SARP. Była jurorem Międzynarodowych Biennale Architektury, wiceprzewodniczącym Kolegium Sędziów Konkursowych oraz Komisji Etyki Zawodowej. Brała czynny udział w pracach Małopolskiej Izby Architektów, a także Miejskiej i Wojewódzkiej Komisji Urbanistyki i Architektury. Otrzymała szereg odznaczeń i nagród państwowych, m.in. Medal Komisji Edukacji Narodowej, Krzyż Kawalerski Polonia Restituta, Nagrody Ministrów Edukacji i Budownictwa, Nagrody Miasta Krakowa za „wdrażanie osiągnięć w dziedzinie nauki i techniki”, Medal Zasłużonego dla Politechniki Krakowskiej. Jest laureatką wielu wyróżnień i nagród w konkursach architektonicznych, a także Honorowej Nagrody SARP za wybitne osiągnięcia twórcze. Od 2003 roku jest profesorem Krakowskiej Akademii im. A.F. Modrzewskiego.

Prof. dr hab. inż. Antoni Ostoja Gajewski (ur. 19 lutego 1938 w Tarnowie). W latach 1955-1961 studiował na Wydziale Budownictwa Lądowego Politechniki Krakowskiej, następnie w latach 1959-1964 podjął studia na Wydziale Matematyczno-Fizyczno-Chemicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego. W 1968 uzyskał stopień doktora na Wydziale Mechanicznym Politechniki Krakowskiej, a w 1976 otrzymał tytuł doktora habilitowanego. Profesorem zwyczajnym został w 1994. Od 1963 związany jest z Katedrą Fizyki Politechniki Krakowskiej, gdzie pełnił kolejne funkcje. W latach 1973-1974 przebywał we Włoszech na stypendium rządu włoskiego w Istituto di Scienza delle Costruzioni del Politecnico di Milano. Przez osiemnaście lat (1985-2003) był dyrektorem Instytutu Fizyki PK, w tym czasie stworzył dwa nowe zakłady: Zakład Magnetycznych Własności Ciał Stałych i Zakład Teorii Fazy Skondensowanej. Pełnił także szereg innych funkcji, w tym m.in. członka Komisji Mechaniki Stosowanej oraz Sekcji Optymalizacji PAN (1996-2002) oraz redaktora serii Podstawowe Nauki Techniczne w sekcji Zeszytów Naukowych PK. Jest wybitnym specjalistą z zakresu stateczności i optymalizacji konstrukcji. Z tej dziedziny napisał serię prac przedstawiających rozwiązanie problemu jedno- i dwumodalnej optymalizacji pręta obciążonego siłą śledzącą, prętów drgających i prętów na podłożu Winklera, które należy uznać za pionierskie w literaturze światowej i wytyczające nowe kierunki badań. W 1988 wydał jako współautor monografię Optimal Structural under Stability Constraints w Kluwer Academic Publishers Dordrech - Boston - London, która przez specjalistów uważana jest za podstawową monografię z tej dziedziny. Publikował także w licznych czasopismach o międzynarodowej renomie, takich jak: „International Journal of Solids Struktures” czy „International Journal of Mechanical Sciences”. Jest także autorem wielokrotnie wznawianego podręcznika akademickiego Zadania i przykłady z fizyki oraz podręcznika Wprowadzenie do elektrodynamiki klasycznej. Jest laureatem wielu nagród i odznaczeń. Odznaczony m. in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski za osiągnięcia naukowe, badawcze i dydaktyczne.

Prof. dr hab. inż. arch. Bonawentura Maciej Pawlicki (ur. 30 listopada 1933 w Krakowie). Architekt, historyk architektury i urbanistyki, konserwator zabytków, nauczyciel akademicki. W latach 1951-1957 studiował na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej.
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Po dyplomie pracował w Lublinie, od 1959 w Katedrze Historii Architektury Polskiej PK. Był zastępcą dyrektora Instytutu Historii Architektury i Konserwacji Zabytków, kierował Zakładem Studiów i Badań Konserwatorskich. Uzyskał następujące stopnie naukowe: doktorat - 1964, habilitacja - 1994, profesor nadzwyczajny - 1997, profesor tytularny nauk technicznych - 2002. Był zastępcą dyrektora ds. renowacji Zamościa (1972-1973), głównym specjalistą PP PRZ w Krakowie w latach 1983-1990. Prowadził wieloletnią współpracę naukowo-dydaktyczną z Uniwersytetem w Zagrzebiu. Był promotorem dysertacji doktorskich, dyplomów i prac magisterskich. Uczestniczył w konserwacji Wieży Ratuszowej i Collegium Maius w Krakowie, w projektowaniu zespołu kamienic ormiańskich z rekonstrukcją attyk w Zamościu, w badaniach Pałacu Zamojskich i Akademii Zamojskiej, jest autorem amfiteatru letniego i rekonstrukcji XIX w. rawelinu w Zamościu, oraz badań w zakresie konserwacji zabytków i ochrony dóbr kultury miast Małopolski Sławkowa, Opatowa, Chełma i Przemyśla. Autor ponad 250 publikacji oraz książek: Strategia konserwacji zabytków architektury w Polsce, Kamienice mieszczańskie Zamościa - problemy ochrony, Monitoring stanu zachowania obiektów zabytkowych przy wykorzystaniu współczesnych systemów informatycznych, Najnowsza historia schodów ratusza w Zamościu, Słownik terminów gwarowych budownictwa i architektury Podhala, Spisza i Orawy. Wykładał w Katedrze Architektury, Urbanistyki i Planowania Przestrzennego Politechniki Lubelskiej, w Krakowskiej Akademii im. A. Frycza Modrzewskiego, w katedrze Ochrony Dóbr Kultury i na kierunku Budownictwo w Wyższej Szkole Zarządzania i Administracji w Zamościu, na kierunku Architektura i Urbanistyka w Państwowej Podhalańskiej Wyższej Szkole Zawodowej w Nowym Targu. Wykładał na Studiach Doktoranckich i Podyplomowych w IHAiKZ PK, w AGH i Akademii Rolniczej w Krakowie. Jest członkiem Polskiego Komitetu Narodowego ICOMOS, Komitetu Urbanistyki i Architektury PAN, sekretarzem „Teki Komisji Urbanistyki i Architektury”, członkiem Komisji Urbanistyki i Architektury oraz Komisji Technicznej Infrastruktury Wsi Oddział PAN w Krakowie i kolegium redakcyjnego „Krakowskie Studia Małopolskie”. Przewodniczy Komisji Kwalifikacyjnej Zarządu Głównego SKZ w Warszawie, był Rzeczoznawcą Ministra Kultury.

Otrzymał następujące odznaczenia: Złoty Krzyż Zasługi, Medal Komisji Edukacji Narodowej, Nagroda I Stopnia MNSWiT, Złoty Medal Opiekuna miejsc pamięci narodowej, Srebrny Medal Opiekuna miejsc pamięci narodowej, Srebrna Odznaka PK, Medal XXX-lecia PK, Złota Odznaka za opiekę nad zabytkami MKiS, „Zasłużony Działacz Kultury”, Medal „Budowniczy Zamościa”, Złota Odznaka za pracę społeczną dla Miasta Krakowa, Złota Odznaka za zasługi dla Ziemi Krakowskiej, Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, Odznaka Prezydenta Miasta Krakowa „Honoris Gratia”.

Prof. dr hab. inż. Lucjan Przybylski (ur. 1 stycznia 1932 we Francji). W latach 1953-1959 studiował na Politechnice Krakowskiej na Wydziale Mechanicznym. Bezpośrednio po ukończeniu studiów rozpoczął pracę na Wydziale Mechanicznym w Katedrze Obróbki Materiałów. Po obronie doktoratu, w latach 1967-1968 pracował w Stanach Zjednoczonych w ACE Mold Company w Chicago oraz wykładał w American Institute of Engineering
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and Technology. W latach 1968-1980 współpracował z wieloma zakładami, jak: WSK Mielec, Zakłady Mechaniczne „PONAR-Tarnów”, Hutą im. Lenina w Krakowie, Fabryką Lokomotyw w Chrzanowie, Fabryką Nart w Szaflarach, Fabryką Tarcz Ściernych w Grodzisku Mazowieckim i austriacką firmą „TYROLIT”. Współpracował z ośrodkami naukowymi: CRIF w Brukseli, Katolicki Uniwersytet w Leuven w Belgii, Wyższa Szkoła Techniczna w Chemnitz, Uniwersytet w Jenie oraz Ecole Nationale d’Arts et Metiers w Chalons sur Marne we Francji. Pełnił funkcję doradcy naukowo-technicznego w Centralnym Laboratorium Przemysłu Obuwniczego „CELAPO” w Krakowie, ZPO „Chełmek” oraz NZPO w Nowym Targu, POB „Opakomet”, w Krakowie Zakłady obróbki kamienia „KAMEX” w Zabierzowie. Współpraca zaowocowała siedmioma autorskimi i współautorskimi patentami oraz wnioskiem racjonalizatorskim. W 1980 uzyskał stopień doktora habilitowanego. W latach 1981-1987 pracował jako wykładowca w Universite des Sciences et de la Technologie dOran (USTO) w Oranie (Algieria), gdzie zainicjował współpracę uczelni z przemysłem. Po powrocie z Algierii ponownie został zatrudniony w Instytucie Technologii Maszyn PK. W 1991 został mianowany profesorem nadzwyczajnym PK oraz kierownikiem Zakładu Obróbki i Systemów Narzędziowych. Na PK pełnił wielokrotnie funkcję zastępcy dyrektora ds. dydaktycznych Instytutu Technologii Maszyn.

Jest autorem ponad 100 publikacji naukowych, z których najważniejsze to: Strategia doboru warunków skrawania współczesnymi narzędziami, i Strategia doboru warunków obróbki: toczenie - wiercenie - frezowanie jako podręczniki dla studentów wyższych szkół technicznych, monografia Współczesne ceramiczne materiały narzędziowe. Jest współautorem i współredaktorem Basic Terminology on Machining with Tools of Defined Wedge Geometry - Podstawowa terminologia z zakresu obróbki skrawaniem narzędziami o określonej geometrii ostrza (ośmiojęzyczny słownik encyklopedyczny). Uczestniczył w ponad 40 konferencjach krajowych i zagranicznych, sam był organizatorem 10 konferencji naukowo-technicznych, w tym 4 międzynarodowych. Uczestniczył w pracach Międzysekcyjnego Zespołu Inżynierii Powierzchni Komitetu Budowy Maszyn PAN. Jest członkiem i rzeczoznawcą Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Mechaników Polskich. Pełnił funkcję przewodniczącego zarządu oddziału w SIMP w Krakowie oraz należy do zarządu głównego SIMP. Pełnił funkcję przewodniczącego komisji Ogólnokrajowego Konkursu Prac Dyplomowych wykonanych na polskich uczelniach technicznych. Jest członkiem rzeczywistym Akademii Inżynierskiej w Polsce (AIP).

Prof. dr hab. inż. Andrzej Samek (ur. 22 czerwca 1924 w Krakowie). W czasie II wojny światowej uzyskał dyplom technika w Państwowej Szkole Budownictwa, był żołnierzem Armii Krajowej. W latach 1946-1950 studiował na Oddziale Lotniczym Wydziałów Politechnicznych AGH w Krakowie. Po ich ukończeniu pracował jako nauczyciel i kierownik Wydziału Zaocznego Technikum Mechanicznego. W 1956 roku został starszym asystentem w Katedrze Obrabiarek Politechniki Krakowskiej. Jest autorem licznych projektów oprzyrządowania i procesów technologicznych dla zakładów lotniczych. W obszarze jego szerokich zainteresowań znalazły się m.in. uniwersalne oprzyrządowanie składane (UPS), automatyzacja procesów technologicznych, robotyka i bionika,
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wykorzystująca badania przyrodnicze do celów rozwiązań technicznych. Od 1978 pełnił funkcję przewodniczącego Stałej Komisji Normalizacyjnej RWPG do spraw UPS. jako pracownik naukowy Politechniki Krakowskiej pełnił m.in. funkcję prodziekana Wydziału Mechanicznego. W 1987 uruchomił na Wydziale Mechanicznym nowy kierunek automatyka i robotyka. W 1991 uzyskał tytuł profesora zwyczajnego, trzy lata później przeszedł na emeryturę. Od 2003 (z przerwami) jest zatrudniony w Katedrze Automatyzacji Procesów Akademii Górniczo-Hutniczej. Jest autorem ponad dwustu publikacji, w tym dwóch podręczników akademickich: Projektowanie oprzyrządowania technologicznego (1976) i Projektowanie procesów technologicznych (1986) oraz monografii Bionika - wiedza przyrodnicza dla inżynierów (2010). Jest również znanym kolekcjonerem muszli morskich, malakologiem, malarzem-amatorem, autorem ponad stu projektów modeli okrętów i samolotów, autorem książek: Świat muszli (1976), Świat koralowych ra/(1985), Atlas muszli ślimaków morskich (2004), Aeroklub krakowski 1928-1939, cz. I. Jest honorowym członkiem Polskiego Towarzystwa Malakologicznego oraz Aeroklubu Polskiego.

Prof. dr hab. inż. arch. Tadeusz Przemysław Szafer (ur. 8 stycznia 1920 w Krakowie). Architekturę zaczął studiować jeszcze w czasie wojny w Warszawie, a od 1945 kontynuował naukę w Krakowie na Wydziale Architektury Wydziałów Politechnicznych Akademii Górniczej. W 1957 uzyskał doktorat, a cztery lata później stopień doktora habilitowanego. W 1990 otrzymał tytuł profesora zwyczajnego. Wykładał na ASP w Warszawie i Politechnice Krakowskiej, gdzie związany był z Katedrą Architektury Polskiej i Konserwacji Zabytków. Aktywnie działał w oddziale PAN w Krakowie, w Komisji Urbanistyki i Architektury, której honorowym przewodniczącym jest po dziś dzień. Był jednym z założycieli Polskiego Klubu Ekologicznego i jego prezesem (do 1982). W latach 1983-1985 pełnił funkcję dyrektora Kierownictwa Odnowienia Zamku Królewskiego na Wawelu. Jest wybitnym znawcą drewnianej architektury Podhala. Zajmował się ratowaniem architektury zakopiańskiej, dokumentowaniem ginących obiektów oraz ich konserwacji i adaptacji do nowych funkcji. Swoją uwagę koncentrował na problematyce konserwacji zabytków, w szczególności na odniesieniach architektury najnowszej do dziedzictwa kulturowego. W latach 1965-1989 był redaktorem naczelnym miesięcznika „Architekura”. Opublikował m.in.: Polska architektura współczesna (1977), Współczesna architektura polska. Antologia czterdziestolecia (1987).

Prof zw. dr hab. inż. Gwidon Szefer (ur. 7 października 1933 w Katowicach). W 1952 rozpoczął studia na Wydziałach Politechnicznych AGH w Krakowie, na Wydziale Budownictwa Lądowego, które ukończył w 1957. Od lutego 1955, kiedy to profesor Zdzisław Siedmiograj zaproponował mu asystenturę w Katedrze Matematyki, jest pracownikiem Politechniki Krakowskiej. W 1961 uzyskał tytuł doktora, a w 1964 obronił pracę habilitacyjną. Tytuł profesora uzyskał w 1971, a profesora zwyczajnego w 1987. Do emerytury w 2004 roku kierował Katedrą Podstaw Mechaniki Ośrodków Ciągłych w Instytucie Mechaniki Budowli PK. W latach 1957-1961 pracował w krakowskim oddziale Instytutu Podstawowych Problemów Techniki PAN. Sprawował funkcję prorektora PK w latach 1987-1990. W zakres jego prac badawczych wchodzą: mechanika ciała stałego, mechanika ośrodków porowatych, mechanika kontaktu, optymalizacja konstrukcji, nanomechanika. W latach 1991-1997 jest członkiem Komitetu Badań Naukowych. Od 1996 do 2010 był członkiem Centralnej Komisji do spraw Tytułu Naukowego i Stopni Naukowych. Od 1991 należy do PAU. Laureat Subsydium dla Uczonych Fundacji Nauki Polskiej w 2001. Od 1996-2002 pełnił funkcję przewodniczącego Komitetu Mechaniki PAN. Aktualnie przewodniczący sekcji Mechaniki Materiałów tego Komitetu. Od 1990 należy do Rady Akademickiej Międzynarodowego Centrum Mechaniki (CISM) w Udine. W latach 1990-1996 był członkiem Prezydium GAMM (Gesellschaft für Angewandte Mathematik und Mechanik). Od 1996 członek Narodowego Komitetu IUTAM (International Union of Theoretical and Applied Mechanics), do którego Zgromadzenia Ogólnego należy od 2002. Pełnił funkcję visiting professor na Uniwersytecie w Stuttgarcie, Bolonii, Ferrarze oraz Technicznym Uniwersytecie w Berlinie. Organizował wiele konferencji naukowych, między innymi pierwszą w Polsce konferencję GAMM-Kraków w 1991. Jest honorowym członkiem Polskiego Towarzystwa Mechaniki Teoretycznej i Stosowanej. Został odznaczony: Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Złotą Odznaką Politechniki Krakowskiej, Złotym Medalem 50-lecia PK. Jest laureatem wielu nagród Rektora PK oraz Ministra.
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